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Przyszedł pan fasoli kupić? Do mnie? To przecież w każdym sklepie dostanie pan fasoli. Ale proszę, niech pan wejdzie. Psów się pan boi? Niech się pan ich nie boi. Obwąchają pana tylko. Kto pierwszy raz, muszą go obwąchać.
Żebym to ja wiedział. Nie uczyłem ich tego. Same z siebie tak. Pies, jak człowiek, jest nieprzenikniony. Pan ma psa? To powinien pan mieć. Od psa można się dużo nauczyć. No, siadł, Reks, siadł, Łaps. Dosyć.
A swoją drogą, jak pan tu trafił? Nie tak łatwo do mnie trafić. Jeszcze teraz, po sezonie. Nawet spytać o mnie nie ma teraz kogo. Widział pan, w domkach żywej duszy. Dawno już powyjeżdżali. Mało nawet kto wie, że tutaj żyję. A pan po fasolę. Owszem, sadzę trochę fasoli, ale tyle, co dla siebie, to dużo mi potrzeba? Jak wszystkiego. Marchewki, buraczków, cebuli, czosnku, pietruszki, żeby swoje mieć. I powiem panu, nawet nie przepadam za fasolą.
Zjeść zjem, bo prawie wszystko zjem. Ale nie przepadam. Czasem sobie zupy fasolowej ugotuję czy fasolki po bretońsku, ale to raz na jakiś czas. A psy nie jedzą fasoli.
Dawniej tak, sadzono tu dużo fasoli. Bo nie wiem, czy pan wie, fasola mięso kiedyś zastępowała. A przy takiej pracy, jak tu pracowali, od świtu do nocy, człowiek musi zjeść ten kawałek mięsa. Nie mówiąc, że i kupcy często po fasolę przyjeżdżali. Nie tylko po fasolę, ale fasoli najwięcej kupowali. Tak, w czasie wojny, kiedy była tu wieś. W miastach wtedy głodem przymierano, jak pan wie. Prawie co dzień furmankami się po nich na stację wyjeżdżało. Stacja jest parę kilometrów stąd. Potem się ich odwoziło już z towarem. Gdzieś tak jak teraz, późną jesienią, najczęściej przyjeżdżali. W każdym razie najwięcej ich o tej porze przyjeżdżało, gdy się z pól już wszystko zebrało. Fasolę, co kto zdążył do ich przyjazdu wyłuskać, do ostatniego ziarnka zabierali. Nieraz jeszcze dobrze fasola nie podeschła, a już wszędzie po domach łuskali, żeby zdążyć. Całymi rodzinami łuskali. Od świtu do nocy. Nieraz o północy wyszło się na dwór, a jeszcze tu, tam w oknach się świeciło. Zwłaszcza gdy fasola obrodziła. Bo z fasolą jak ze wszystkim, raz się uda, a raz nie. Na fasolę musi rok być dobry. Fasola nie lubi, gdy słońca za dużo. Za dużo słońca, to deszczu niewiele. I spali ją. Znów deszczu za wiele, nim wzejdzie, już zgnije. Jakkolwiek bywało, rok dobry, a co drugi strąk pusty czy ziarna pordzewiałe. I nie wiadomo dlaczego. Taka fasola, a ma swoje tajemnice.
Pan może jako kupiec wtedy tu przyjeżdżał? Ale to bym chyba pana poznał. Prawie wszystkich kupców znałem, jacy przyjeżdżali. Sadziło się u nas dużo fasoli, to się przewinęło kupców a kupców. I do ludzkich twarzy miałem od dzieciństwa pamięć. A wiadomo, co się w dzieciństwie zapamięta, na zawsze się pamięta. Naturalnie musiał pan być jeszcze młody, inaczej ubrany. Kupcy wtedy w byle łachach przyjeżdżali, miał kto, nie miał, jak najgorzej się ubierał, żeby nie wzbudzać podejrzeń. W pociągach ich rewidowali, zabierali im. Mówiło się tylko kupcy. A teraz, widzę, płaszcz na panu, kapelusz, szalik. Miałem kiedyś taki sam, brązowy, pilśniowy kapelusz i płaszcz taki. I szalik, jedwabny czy z kaszmiru. Lubiłem być dobrze ubrany.
Ale czemu się pan nie rozbierze? O, na drzwiach niech pan powiesi. Jest tam wieszak. I proszę, niech pan siada. Na krzesełku czy na ławie pan woli.
Skończę tylko tę tabliczkę, niewiele mi zostało. Szybciej by mi szło, ale ręce już nie te. Nie, reumatyzm. Teraz i tak jest dużo lepiej. Prawie wszystko mogę robić. Na saksofonie tylko grać nie mogę. Tak, kiedyś grałem. A tak wszystko.
Nawet te tabliczki, widzi pan, odmalowuję. A to wymaga i w rękach skupienia.
Najgorzej przy tych najmniejszych literkach. Zjedzie panu pędzelek i musi się całą literę benzyną zmywać i od nowa zaczynać.
Dlaczego przyszło mi do głowy, że mógł pan jako kupiec wtedy tu przyjeżdżać? No, bo tak ni stąd, ni zowąd przyszedł pan do mnie po fasolę.
Musiał pan widocznie wiedzieć, że tu kiedyś sadzono fasolę, i sądził pan, że dalej sadzą. Człowiekowi tak nieraz się wydaje, że cóż w takich miejscach może się zmienić, gdzie od niepamięci sadzono fasolę. Tylko jak panu się udało ocalić w sobie przekonanie, że są takie wieczne miejsca? Tego nie mogę zrozumieć. Czyżby pan nie wiedział, że miejsca lubią nas zwodzić? Wszystko nas zwodzi, to prawda. Lecz miejsca najbardziej. Gdyby nie te tabliczki, to i ja bym nie wiedział, że to tu było to miejsce.
W ogóle pan tu nigdy nie był? Nawet jako kupiec wtedy? To przepraszam, że wziąłem pana za kupca. Widocznie za długo ślęczę dzisiaj nad tymi tabliczkami. Co to za tabliczki? Imię, nazwisko, od do, niech w Bogu spoczywa.
Każdego roku o tej porze zbieram z grobów i odmalowuję. Schodzi mi z tym.
Samo imię, nazwisko, ile to liter. A każdą literę trzeba starannie, żeby zmarły nie pomyślał, że jak był, dajmy na to, z tamtej strony rzeki, to go byle jak odmalowałem. Bo tu zawsze się dzielili na z tej i z tamtej strony rzeki. Kiedy ludzi może coś podzielić, zawsze się podzielą. I nie tylko według rzeki.
Skąd sądzę, że zmarli myślą? Stąd, że nie wiemy, czy nie myślą. Bo co my wiemy? Nieraz po dwóch, trzech literach, zwłaszcza tych najmniejszych, oczy mnie aż bolą, ręka mi zaczyna drżeć i muszę przerwać. Trzeba cierpliwości do takich nieżyjących liter. Ledwie jedne odmaluję, to z poprzednich, które w zeszłym roku odmalowałem, farba zaczyna już schodzić. W lesie szybciej schodzi. Wilgoć, słońca tyle, co w prześwitach, tak że w kółko muszę odmalowywać.
Nie odmalowywałbym, toby dotąd nie wiadomo już było, kto na której jest.
Kupowałem różne farby, takie, inne, zagraniczne. Wszystkie schodzą. Pan nie zna jakiejś farby, co by nie schodziła? Ma pan rację. Nikt nie ma interesu, żeby coś było na trwałe. Zwłaszcza farba. Wciąż się coś zamalowuje, żeby inne namalować.
Tego nie wiem. Może ktoś odmalowywał przedtem, ale pewnie niedługo, bo z trudem dało mi się odczytać, kto na której jest. Widocznie uznał, że i tak nikomu nie zapewni się wieczności na tym świecie, i przestał. Do tego i koszty, sama farba, a pędzelki, a robocizna. Dobrze, że tu znałem kiedyś wszystkich. A i tak musiałem przy niektórych w pamięci pogrzebać. Najgorzej z dziećmi.
Niektóre jakbym chrzcił dopiero.
To Zenon Kużdżał. Już kończę. Najmłodszy z Kużdżałów. Sąsiedzi. Tu, z tej strony, tylko bardziej w lesie. Dlatego jedynie od drogi byli płotem ogrodzeni, a z trzech stron lasem, toteż niepotrzebny im żaden płot, mówili.
Las najlepszy płot. Co im może grozić od lasu? Kto od lasu może przyjść?
Najwyżej zwierzyna. I zastawiali wnyki, sidła, potrzaski w obejściu. Nieraz ich własne kury, gęsi, kaczki się łapały, gdy nie zdjęli na dzień. Zresztą i tak tych kur, kaczek nigdy nie mogli się pod wieczór doliczyć. I co wieczór posądzali sąsiadów.
Sąsiadów nie wpuszczali inaczej, tylko przez furtkę od drogi. Furtka znajdowała się w skrzydle bramy, a brama to nie była taka zwykła brama. Dwa razy wysoka jak płot, nad nią dach gontem kryty i dwie figury po bokach. Nie pamiętam już, jakich świętych. Płot był też wysoki. Najwyższy we wsi był stryj Jan, ale i on, choćby stanął na palcach i wyciągnął rękę, nie dostał do szczytu.
I deska przy desce tak ściśle zbite, że najmniejszej szpary. Przy furtce wisiała kołatka, musiało się tą kołatką zaklekotać, dopiero ktoś z domu wychodził i panu otwierał. A niechby pan spróbował od lasu, od razu z drągami do pana lecieli i psem szczuli. Trzeba było do furtki zawrócić i tą kołatką zaklekotać.
No, a już fasoli by pan u nich nie kupił, bo wszyscy rzeźbili. Rzeźbił dziadek, staruteńki był, zaćmę miał na oczach, ale gdyby pan patrzył, jak rzeźbi, nie uwierzyłby pan, że nie widzi. Jak to robił, nie wiem. Może rękom kazał patrzeć? Rzeźbili trzej wnukowie, Stach, Mietek i Zenek. Kawalery na schwał, ale nie widziało się, żeby z pannami chodzili. Widziało się tylko, jak rzeźbili. Nie rzeźbił jeden ojciec. Klocki im na te rzeźby przycinał, ociosywał.
Pewnie by też rzeźbił, tylko, o, tych trzech palców u tej ręki nie miał, urwało mu jeszcze w tamtą wojnę. Ale ociosywać, przycinać, jakoś sobie radził.
Podobno jeszcze ich pradziadek rzeźbił i prapradziadek, i nie wiadomo, jak daleko trzeba by zapuścić się w mrok ich rodu za tymi rzeźbiącymi przodkami, bo według tego, co mówili, od niepamięci wszyscy u nich rzeźbili. Nawet w niedzielę, po mszy czy sumie wrócili z kościoła, od razu zabierali się do rzeźbienia, co usłyszeli w Ewangelii, żeby nie zapomnieć. Mieli zamiar całą Ewangelię wyrzeźbić, bo, jak mówił dziadek, świat jest taki, jak Bóg opisał, a nie jaki człowiek widzi.
Całe obejście było tymi rzeźbami zastawione i szli z nimi w las. Coraz dalej i dalej. Może też dlatego nie grodzili się od lasu. Nie dało się u nich w obejściu wozem zawrócić, trzeba było cofać. Krowy wyganiali na pastwisko, to musieli pilnować, żeby tych rzeźb nie pozwalały. Koty się na tych rzeźbach wygrzewały. Czasem pies ni stąd, ni zowąd zaczynał ujadać, wypadali z domu, że ktoś może wszedł od lasu, a on na te rzeźby ujadał. Szczęście, że był krótko uwiązany. Kużdżałowa ptactwu ziarno sypała, to śmiali się ludzie, że te rzeźby podkarmia, bo są coraz większe.
Nie były to zwykłe rzeźby, jak pan sobie może wyobraża. Nie jest pan, widzę, ułomek, a gdzie tam, większe ode mnie czy od pana były. „Ostatnią Wieczerzę” na przykład, gdy zaczęli rzeźbić, polankę w lesie wycięli. Sam stół to jak kilka tych moich, ławy to jak kilka tych moich ław. A i tak apostołowie siedzieli ciasno jeden przy drugim, że dla Chrystusa jakby nie było już miejsca.
Siedział wkulony między jednym apostołem, który stał z kielichem w wyciągniętej ręce, a drugim, co z głową na stole już spał, i był dużo mniejszy od nich. Nie sięgałby im pewnie do pasa, gdyby tak i on, i oni wszyscy wstali. Był już w cierniowej koronie i jakby czymś zmartwiony, wspierał głowę na dłoni. Z drugiej strony stołu nawet któryś z apostołów wyciągał rękę ku tej koronie, jakby chciał ją zdjąć z jego głowy, że za wcześnie, ale nie dostawał. Na stole stało kilka dzbanów z winem, a każdy dzban, to nie mam takiego naczynia, żebym mógł porównać. Ta konew czy to wiadro byłyby za małe. Chleb to nie pamiętam, żeby gdzieś takie bochny piekli. A piekli nawet do dziesięciu kilogramów. Mieli jeszcze dach nad tą wieczerzą postawić, tylko że już nie zdążyli.
Nie powiem panu, co te rzeźby były warte. Wtedy się ich bałem. Ale czy strach może być miarą rzeźb? Zwłaszcza gdy ma się tyle lat, ile ja wtedy miałem? Gdy matka mnie do nich po coś wysłała, o coś spytać się czy czegoś pożyczyć, mówiłem, że nie mają albo że nikogo w domu nie zastałem.
Kołatałeś? Kołatałem, ale nikt nie wyszedł. Chyba mi jednak nie wierzyła, bo za jakiś czas wysyłała którąś z sióstr, Jagodę czy Leonkę, ale tak, żebym nie widział.
Nie słyszało się, żeby próbowali jakąś rzeźbę sprzedać. Bo też komu? Na targ z taką rzeźbą, co też pan mówi? A tu, na wieś, kto by przyjeżdżał kupować rzeźby? Przyjeżdżali kupować żywność, mówiłem panu, fasolę, mąkę, kaszę.
Poszedł tylko kiedyś dziadek, tak, ten niewidomy, poprosić księdza, żeby im pozwolił jedną, dwie rzeźby wstawić do kościoła. Nie zgodził się, że żadnych szkół nie pokończyli.
Czasem mi się te ich rzeźby śniły. Zrywałem się w środku nocy z krzykiem, zlany potem. Matka myślała, że jakaś choroba się u mnie zaczyna.
Musiałem pić zioła, jeść miód, bo bałem się przyznać, że to te ich rzeźby. Nie wiem czemu. Może samego tego się bałem, że się boję. W dodatku rzeźb. Każdy strach ma kilka pięter, jak pan wie. Jeden strach ze snu pana zerwie, a inny pana uśpi. A jeszcze inny… Nie ma zresztą o czym mówić. Nie ma rzeźb, nie ma Kużdżałów. Miód zresztą lubiłem, zioła mnie aż wykrzywiały. Ale matka stała nade mną, pij, pij, to na zdrowie.
Pan lubi zioła? To tak samo jak ja. Ale miód pan chyba lubi? To dam panu słoik w prezencie. Nie będzie pan przynajmniej wyrzucał sobie, że pan przyszedł do mnie nadaremno. Mam swój, nie kupowany. Tu, z brzegu lasu, może widział pan, stoi kilka uli, to moje. Z tych kilku, jeśli rok jest miodny, zbiorę nieraz miodu a miodu. Sam bym nie przejadł. Z paru lat mam miód, taki wystany najlepszy. Ktoś mi jakąś przysługę wyświadczy, zwykle miodem mu się odwdzięczam, jeśli nie chce pieniędzy. Czy tak jak teraz, po sezonie, ktoś mnie odwiedzi, to nie wyjdzie ode mnie bez słoika miodu. Czy w domkach imieniny ktoś obchodzi, pójdę złożyć mu życzenia i przynajmniej ten słoik miodu zaniosę w prezencie. Albo gdzie są dzieci, o dzieciach bez żadnej okazji pamiętam. Dzieci powinny jeść miód.
Najlepiej jednak miód pić. Jak? Łyżeczkę od herbaty miodu zalewa pan rano pół szklanką lekko ciepłej wody. I niech tak stoi do następnego rana.
Wciska pan połówkę czy ćwiartkę cytryny, zamieszać i wypić na czczo, co najmniej pół godziny przed śniadaniem. Jeśli za zimne, dolać ciut gorącej wody. Samo zdrowie. Na serce, na reumatyzm. Miód na wszystko jest dobry.
Nie będą pana przeziębienia łapać. Za młodu, kiedy na budowach pracowałem, mieszkaliśmy na kwaterze u jednego pszczelarza i on mnie tego nauczył. Ale gdzie tam miał wtedy człowiek głowę do picia miodu. Nigdy na to czasu nie było. A jeśli już, to wódkę się piło. Wódka była wtedy na wszystko najlepsza, nie miód.
A jaki pan woli, wrzosowy czy spadziowy? Spadziowy iglasty, nie liściasty, aż czarny i znacznie lepszy. To dam panu i taki, i taki po słoiku. Ja najbardziej lubię gryczany. Kiedyś siał tu jeden dużo gryki. Odmalowywałem trzy dni temu jego tabliczkę. Nie zaczynała jeszcze gryka kwitnąć, już wstawiał w nią ule.
Chodziłem patrzeć, jak wybiera z tych uli miód. On w kapturze, z siatką na oczach, a ja tak. I nie uwierzy pan, nigdy żadna pszczoła mnie nie użądliła.
Siadały na mnie i ani razu. Nie mógł się nadziwić. Dziwny jakiś, chłopak, jesteś. To ja pszczelarz… Leć, przynieś jakiś garnek. I nalewał mi prosto z ula tego miodu.
Ale teraz kto by tu miał siać grykę i gdzie? Widział pan, zalew, nad zalewem domki, las. Las i wtedy był. To jedyne, co wtedy było, jest i teraz. Z tym że las był w większości po tej stronic. Teraz i po tamtej zarósł, gdzie pola były. Lasu jak się nie powstrzyma, wejdzie i w obejścia. Gdzie obejścia były, też zarósł. Po tamtej stronie, to mam na myśli po tamtej stronie Rutki. Rutka?
Rzeka, co tu kiedyś płynęła, wspominałem panu, że dzieliła wieś. Jak by powstał zalew, gdyby nie płynęła rzeka? Od ruty, nie od rudy. Wic pan, co to ruta? To nie jest pan wyjątkiem. Tu, w domkach, prawie żadnych ziół nie znają. Miętę, rumianek najwyżej. Drzew nie znają, dębu od buka nie potrafią odróżnić. A już taki grab, jawor, szkoda mówić. Żyta od pszenicy nie potrafią, pszenicy od jęczmienia. Na wszystko mówią zboże. Ciekaw jestem, czy-by proso poznali. Prosa, widzę, mało teraz ludzie sieją.
Ruty używało się na choroby, samą czy z innymi ziołami. Na oczy, nerwy, rany, stłuczenia, przeciw zarazom. Piło się, przykładało. Uroki się odczyniało.
A przede wszystkim panny wiły z ruty wianki. Przyciągała kawalerów. Sporo jej tu rosło, może stąd Rutka? Nie ma pan pojęcia, co to była za rzeka. Niewielka, jak to rzeki we wsiach. Płynęła w rozległej dolinie i w dolinie ciągnęły się łąki, a za doliną już pola. Miejscami szersza, miejscami węższa. W niektórych miejscach, gdy długo nie padało, można ją było po kamieniach przejść. Stanęło się nad brzegiem doliny, a niech tak słońce zza chmur wyszło, miało się wrażenie, że całą doliną Rutka płynie. Nieraz, co prawda, robiła się tak szeroka jak dolina, czy w czasie roztopów, czy gdy lało i lało. Wtedy by pan nie uwierzył, że to ta sama Rutka, taka groźna. Zalewała nie tylko dolinę, ale i na pola wylewała. Kto mieszkał niżej, musiał wyżej się przenosić. Wtedy tak, zemścili ludzie Rutkę, płakali na nią. Ale woda opadła i znów stawała się spokojna, przyjazna. Płynęła niespiesznie. Kij się nieraz rzuciło i szło się za nim wzdłuż brzegu, kto szybciej, pan czy Rutka. Nawet wolnym krokiem gdy się szło, zawsze się z nią wygrywało. Wiła się, kręciła, a gdzie wpadała w zakola, zarastał ją tatarak, sitowie, grążele, nenufary. Zakwitła, to nie wyobraża pan sobie. Czy niechby pan tak posłuchał słowików w maju.
Nie wszędzie była płytka. Gdzie płytka, to płytka. Miała i głębsze miejsca.
A jedno było najgłębsze. Tam chodzili się topić. Najczęściej młodzi, gdy im rodzice nie pozwalali się z sobą pobrać. Takich podobno najwięcej się tam utopiło. Mówiono, że od zawsze się tam topili, bo zawsze tam było najgłębiej. Z różnych zresztą przyczyn się topili. I nie tylko młodzi. Chociaż nie wszyscy się topili, niektórzy się wieszali. A Rutka płynęła, jak płynęła.
Nie uwierzy pan, ale wydawała mi się największą rzeką świata. Byłem nawet święcie przekonany, że wszystkie rzeki nazywają się Rutki i wszystkie z Rutki jak z matki się biorą. Zacząłem do szkoły już chodzić, a jeszcze nie mogłem uwierzyć, że są na świecie dużo większe rzeki, a każda inaczej się nazywa.
Mieliśmy łódkę. Zaciągałem ją czasem, gdzie największe szuwary, wszyscy mnie wołali, wołała matka, wołał ojciec, a nie odzywałem się. Leżałem sobie na dnie i czułem się, jakby mnie nigdzie nie było. I gdyby pan mnie spytał, czy byłem kiedyś szczęśliwy, to jedynie wtedy. Nie chciałby mnie pan spytać?
Rozumiem. Albo wyprowadzałem łódkę na nurt, kładłem się i płynąłem, płynąłem, a Rutka mnie niosła. Jak pan myśli, czy takie rzeki znikają? No, nie wiem. Czasem pójdę, stanę nad zalewem i wypatruję, gdzie tu może teraz płynąć. I powiem panu, raz mi się udało jeden brzeg jej wypatrzyć. Który? A to musiałbym wiedzieć, na którym ja stoję.
Nie powiem panu, skąd wypływała i gdzie kończyła swój bieg. Wtedy nie chodziło się tak daleko. Strach było tak daleko chodzić, lasy ciągną się tu i ciągną. A teraz też nie chodzę, bo po co? Zresztą wejdzie się z tej czy z tej strony i zaraz na brzegu ma pan wszystko. Jagody, poziomki, jeżyny, grzyby.
No, nie o tej porze. Za późno pan przyjechał. Teraz jeszcze tylko żurawiny. Ale to musiałby pan poczekać, aż przymrozki ścisną, bo najwięcej na bagnach ich rośnie. Bagna niedaleko stąd. Dałbym panu jakiś dzbanek, nazbierałby pan sobie. Żurawiny do pasztetu, palce lizać. Jeszcze z gruszkami, a pasztet z zająca.
Ja nie zbieram, nie mam kiedy, muszę tu pilnować. Tak jak teraz, po sezonie, prócz mnie i tych moich psów nie ma tu nikogo. Raz na jakiś czas ktoś wpadnie zobaczyć, co, jak z jego domkiem. Prawdę mówiąc, niepotrzebnie.
Każdy wie, że wszystko w porządku. I nie może być inaczej, skoro pilnuję.
Mogli nieraz się przekonać. Ale przecież nie mam prawa nikomu zabronić, jeśli ktoś chce zobaczyć, co, jak. To ich domki. Tylko że to raczej przed południem.
Nikt by o tej porze. O tej porze martwo się tu robi. I zmierzch dużo wcześniej już zapada. Miesiąc temu nie paliłbym jeszcze światła. Całkiem dobrze widziałem litery, nawet te najmniejsze. I bez okularów malowałem. A teraz, widział pan, zmierzch, to nawet na zalewie ani jednej zmarszczki. Wydawać by się mogło, że woda skrzepła w trwały grunt. Jeszcze tak jak dzisiaj, przy bezwietrznej pogodzie, mógłby ktoś pomyśleć, że da się suchą nogą przejść z tamtego brzegu na ten brzeg.
A pan w domku pana Roberta się zatrzymał? Nie w nocy pan chyba przyjechał, bobym słyszał. Całą noc nie spałem, słyszałbym. W nocy po zalewie najsłabszy głos się niesie. Nad ranem dopiero zasnąłem. Świt się już przecierał, wyjrzałem przez okno, ale jeszcze pana nie było. A potem zasnąłem, nie wiem nawet kiedy Mgła pana po drodze zatrzymała? A tu mgły nie było. To prawda, jesienią zdarzają się mgły, że trudno się nieraz przebić. Jedzie pan, a tu nagle biała ściana.
Mieszkałem jeszcze za granicą i raz tak jesienią, mniej więcej o tej porze, postanowiłem tu przyjechać. Jesienią, kiedy już nikogo tu nie będzie. I też w domku pana Roberta się zatrzymałem. Pan Robert powiedział mi, gdzie znajdę klucz. Pod tarasem, u belki, na gwoździu. Pan też tam znalazł? No, właśnie.
Przedtem byłem tu tylko raz, kiedyś w niedzielę w sezonie. Obaj z panem Robertem wtedy przyjechaliśmy. Tym razem pan Robert nie mógł. Naturalnie, mogę skorzystać z jego domku, powiedział, kiedy zadzwoniłem do niego, ale on, niestety, nie może przyjechać. Powiedział mi, gdzie co znajdę, no, i gdzie klucz.
Zmierzch już zapadał, gdy przekroczyłem granicę, więc liczyłem, że w nocy dojadę i do rana może się nawet trochę prześpię. Dopóki główną drogą jechałem, wszystko było w porządku, noc wygwieżdżona, księżyc, widoczność całkiem dobra. Zjechałem jednak w boczną drogę, potem znów skręciłem w inną i zaczęła się pojawiać mgła. Z początku rzadka i gdzieniegdzie, takimi pasmami tylko nachodziła, przegradzając od czasu do czasu drogę. Ale światła przeciwmgielne jeszcze sobie dobrze radziły. W miarę nawet szybko jechałem jak na tę porę. Z każdym jednak kilometrem te pasma zagęszczały się. A po jakimś czasie jakby ściany mgły zaczęły wyrastać na drodze. Widniej było tylko w miejscowościach, gdzie paliły się lampy. Kiedy jednak z takiej miejscowości wyjeżdżałem, w jeszcze gęstszą mgłę wpadałem. I w coraz gęstszą, i gęstszą.
Mgłę miałem przed sobą, mgłę nad sobą, z boków, z tyłu. Jakby świata nie było, tylko mgła. Próbowałem i takie, i takie światła palić, nic nie pomagało.
Wiem przecież, że długie najmniej pomagają. Długie, to od razu ma się białą ścianę przed maską. Mijania i przeciwmgielne jedynie. A najlepiej gdy ktoś drugi z panem jedzie, drzwi uchyli i patrzy na jezdnię tuż przy samochodzie, i prowadzi tego przy kierownicy. Ale sam jechałem. W dodatku żadnego samochodu za mną, przede mną. Bo też można się z kimś umówić, że trochę on poprowadzi, trochę pan, na zmianę. Tylne czerwone światła najlepiej we mgle Wskazują drogę. Toteż chwilami traciłem omalże pewność, czy w ogóle jadę przed siebie, czy nie zjadę zaraz w rów, nie uderzę w znak drogowy, w drzewo. Powiem panu, nigdy dotąd w takiej mgle nie jechałem. Co trochę stawałem, wychodziłem, żeby zaczerpnąć świeżego powietrza. Zrobiłem parę ruchów, wsiadałem i jechałem dalej.
Nagle widzę, po obu stronach drogi zaczynają pełgać jakieś dziwne mdłe światełka. Cóż to może być? Z początku jeszcze rzadkie, tu, tam. Nietrudno jednak było spostrzec, że stoją w oknach, jakkolwiek okien mało było widać, a jeszcze mniej domów, ledwie zarysy majaczące we mgle. Domyśliłem się, że przejeżdżam przez jakąś miejscowość, zwłaszcza że tych światełek przybywało, gęstniały, a wkrótce z jednej, drugiej strony drogi utworzyły się z nich świecące łańcuchy, tak że jechałem jakby w takiej alei. Jechałem, za dużo powiedziane, toczyłem się raczej. Mgła przede mną wciąż była gęsta.
Wtem tuż przed maską samochodu wyłoniły się z tej mgły dwie postaci.
Mężczyźni raczej, domyśliłem się. Nie zdążyłem nacisnąć sygnału, tylko z całej siły wbiłem nogę w hamulec. Pot mnie oblał, serce nieomal w całym samochodzie było słychać, jak mi wali. Byłem pewny, że się rzucą na samochód, zaczną walić w szyby, drzwi wyrywać, a mnie wyzywać od najgorszych. I mieliby rację, bo cóż z tego, że szli środkiem drogi. Ale niech pan sobie wyobrazi, nawet nie zauważyli samochodu. Chyba się kłócili, bo doszły mnie ich chrapliwe, podniesione głosy. Wymachiwali rękami, popychali się.
Wyglądało, że jeszcze będę świadkiem bójki w tej mgle.
Uchyliłem trochę szyby, włączyłem radio na cały głos, szła jakaś ostra, dudniąca muzyka, myślałem, może usłyszą i ustąpią mi drogi. Nie usłyszeli.
Stali, chwiejąc się na wszystkie strony, a w pewnej chwili zwarli się ze sobą, obłapili w serdecznym uścisku i zaczęli się całować. A byli tak pijani, że jeden drugiego podtrzymywał, gdy ten się obsuwał.
W końcu nacisnąłem raz i drugi sygnał i, o dziwo, przyklepali się w ręce i jeden ruszył na jedną stronę drogi, drugi na drugą. Położyłem już nogę na pedale gazu, gdy nagle zawrócili i znów się zaczęli obłapiać. I tak obłapieni, przytuleni kołysali się i kołysali, jakby doszli do wniosku, że nie będą się rozstawać, tylko zwalą się i tu się prześpią, na drodze. Na szczęście wzięli się pod ręce i ruszyli całą szerokością drogi przed siebie w tę mgłę. Ruszyłem i ja wolniutko za nimi, licząc, że może uda mi się ich wyminąć, gdy jeden drugiego przeciągnie na tę czy na tamtą stronę drogi. Lecz co ten tego przeciągnął, to od razu tamten przeciągał go na swoją. I tak szli zygzakiem, a jeszcze co trochę przystawali, poklepując się, potrząsając czy ciągnąc się za ręce. A wraz z nimi musiałem i ja przystawać.
W pewnej chwili wyłoniła się z mgły nad drogą brama. Właściwie zajaśniała. Łańcuch podobnych, co w oknach, mdłych światełek znaczył ją od pobocza z jednej strony i piął się ku górze, gdzie nad środkiem drogi urywała się ta jedna świecąca połowa półkola. W drugiej, zgasłej, pewnie żarówki się przepaliły czy może przewód się przerwał. I w tej świecącej się połowie półkola jaśniało jedno słowo: Witaj. Napis musiał być dłuższy, lecz z tą drugą połową zgasł.
Zatrzymali się w tej bramie. Nie obłapiali się już, nie potrząsali, nie klepali, podali sobie tylko ręce, a we mnie nadzieja wstąpiła, że może wreszcie się rozejdą. Nie mogli się, co prawda, wyrwać z tych swoich rąk, jakby nie byli pewni, czy ustaną w pojedynkę. W końcu jednak jakoś się powyrywali sobie i jeden znikł po tej stronie drogi, drugi po drugiej.
Odetchnąłem z ulgą. Ale nie ruszyłem od razu. Wysiadłem z samochodu, chwilę postałem, żeby uspokoić się trochę. Chłód mgły dobrze mi zrobił. I dopiero wsiadłem, i wolniutko ruszyłem. Przejechałem może kilkadziesiąt metrów, a tu znów wyłaniają mi się z mgły oni na środku drogi. Nie wiedziałem już, co robić. Stałem. Chyba jednak dostrzegli samochód, bo objęci za ramiona obrócili się, chociaż z trudem, w moją stronę. Opuściłem szybę, wychyliłem głowę.
– Dobry wieczór panom. Czy nie mogliby panowie?…
Zaczęli do mnie robić jakieś miny, jakby mnie uspokajając, że zaraz zwolnią drogę. I rzeczywiście, taczając się, po chwili ruszyli przed siebie.
Postanowiłem poczekać. Złapałem w radiu jakiś koncert, posłuchałem i dopiero ruszyłem. Z duszą na ramieniu jechałem, ze wzrokiem napiętym, niepewny, czy znów nie wyłonią się z tej mgły na środku drogi. Nie uwierzy pan, ale jakbym się do nich już przywiązał. I nawet zaczęło mi ich brakować.
Skończyły się światełka, trochę przyspieszyłem. Po kilku kilometrach poczułem się tak zmęczony, że gdy zobaczyłem po lewej stronie rozświetlony napis „Zajazd”, postanowiłem się zatrzymać.
Zajazd był cichy, właściciel uprzejmy. Odradził mi, żebym w taką mgłę jechał. W taką mgłę, w taką mgłę. Gdzie pan będzie jechał? Prześpi się pan, odpocznie, mgła ustąpi. Mamy wygodne, niedrogie pokoje. Zje pan coś na gorąco, to zaraz przygrzejemy? Napije się pan piwa? O, teraz piwa, jakie tylko się chce. Nawet zagraniczne. Czy coś mocniejszego by pan wolał? Pokój zaraz panu sprzątną. Ruch był u nas dzisiaj.
– A te światełka w oknach? Ta brama? – nieopatrznie spytałem. – Czy dlatego że mgła?
Spojrzał na mnie nieufnie.
– A pan skąd?
– Za granicą mieszkam.
I dopiero się udobruchał:
– Obraz święty szedł.
Ale powiem panu, całą noc już oka nie zmrużyłem. Zastanawiałem się nawet – jechać dalej czy zawrócić. A pan chyba dobrze spał? Bo kiedy się zbudziłem, a właściwie psy mnie zbudziły, i wyjrzałem raz, drugi przez okno, pan wciąż się nie pokazywał. Samochód stał, więc domyśliłem się, że ktoś przyjechał. Zastanowiło mnie tylko, o tej porze, jesienią, któż to może być?
Zwłaszcza że samochód obcy, poznałem, bo nikt tu takiego nie ma. Jaka to marka? Tak przypuszczałem. Miałem kiedyś taki sam. Szybki był jak strzała. I nie zdarzyło się, żeby mi się kiedykolwiek zepsuł. Spod świateł ruszałem, to gdzie tam już byłem, jak inni dopiero ruszali. Dotknąłem pedału gazu, a niemal skakał. Mało kto mnie na trasie wyprzedził. Lubiłem szybką jazdę.
Szybką jazdę, szybkie życie. Szybkie życie, wydawało mi się, będzie krócej trwać. Bać się? A czego? Najwyżej. Nie ma znów tak za co tego życia szanować.
Przynajmniej jeśli chodzi o moje. O, tak, zapłaciłem mandatów. Raz mi nawet prawo jazdy na rok odebrali. Wypadki? A czy da się jeździć bez wypadków? Tak jak żyć się nie da bez wypadków. Raz miałem nogę, o, w tym miejscu złamaną.
Raz obojczyk, raz trzy żebra, wstrząs mózgu. Raz musieli ciąć samochód, żeby mnie wydostać. Ale niech pan sobie wyobrazi, nic mi się nie stało. Trochę potłuczeń, zadrapań, to wszystko. Szczęśliwy przypadek? Możliwe. Chociaż nie wiem, co to jest szczęśliwy przypadek. Dopiero gdy mnie reumatyzm dopadł, przez trzy lata w ogóle nie jeździłem, a później dużo wolniej.
Pan jaki ma numer rejestracyjny? Bo nie dojrzałem, a muszę zapisać.
Każdy samochód zapisuję, który tu przyjeżdża. Nie tylko numer. Markę, model, kolor. Tych, co mają tutaj domki, nie. Ich mam od początku zapisanych.
Chyba że ktoś zmieni samochód. Ale tak, to wszystkich. W sezonie przyjeżdża dużo znajomych do tych, co mają tu domki. To nieraz każę i dowód rejestracyjny pokazać, i samochód oglądam, czy gdzieś nie wgnieciony, nie podrapany.
Ze znajomymi też równie bywa. Znajomy, a może się okazać nie wiadomo kto.
A na świadkach nie można polegać, gdyby się coś zdarzyło. Dziesięciu świadków, a będzie dziesięć kolorów, dziesięć modeli i tyle samo marek, nie mówiąc, ile numerów. Nie wierzę żadnym świadkom. Nawet przyjechał, wyjechał, o której godzinie, zapisuję. Mam osobny zeszyt na samochody. Osobny na domki, kto, kiedy, jak długo, ile osób. Osobny na inne rzeczy. Porządek wymaga, żeby nie wszystko było w jednym.
Nie domyśliłem się z początku, że pan w domku pana Roberta się zatrzymał. Dopiero gdy pan zasłonkę w oknie odsłonił. Czyżby pan Robert, pomyślałem? I aż nie chciało mi się uwierzyć. Tak długo już tu go nie było, w końcu przyjechał, no, no. Chyba południe minęło, kiedy pan wyszedł? Stał pan na tarasie, rozglądał się pan i wtedy poznałem, że to nie pan Robert. Chociaż nie od razu. Ten sam wzrost pan ma i też jest pan szczupły. W dodatku kapelusz twarz panu przesłaniał. Psy zaczęły drapać do drzwi, żeby ich wypuścić, o, to już wiedziałem, że nie pan Robert. Ale przecież nie wypuszczę ich samych do nieznajomego. Postanowiłem, że poczekam, aż pan do mnie przyjdzie, powie mi pan, kto pan jest, po co pan przyjechał, na jak długo.
Najbardziej mnie zastanowiło, skąd pan wiedział, gdzie jest klucz. Prócz mnie i pana Roberta nikt nie wie, że wisi pod tarasem, u belki, na gwoździu.
Pomyślałem nawet, że widocznie jest pan dobrym znajomym pana Roberta, tym bardziej nie będę szedł, jeszcze z psami, wypytywał pana, jak każdego tu innego, sprawdzał. Na pewno pan przyjdzie, żeby mi powiedzieć, co się dzieje z panem Robertem, gdzie mieszka, jak żyje. Próbowałem się kiedyś dowiedzieć, gdzież to się wyniósł, ale nawet najbliżsi sąsiedzi z tej samej klatki nie wiedzieli gdzie. Nie zostawił nikomu adresu. Pieniądze regularnie mi przysyła. W kopercie, nie przekazem. Ale nigdy choćby dwóch zdań nie dołączy, same pieniądze w pustej kartce papieru. A pieczątka poczty tak jest słabo odbita, że nie udaje mi się nigdy odczytać, z jakiej miejscowości. Musi mieć znajomego czy znajomą na poczcie. Nie, on, a któż by? Za co by mi kto obcy pieniądze przysyłał? Nic z tego nie rozumiem. Mógłby choć raz wpaść. Zobaczyłby, co, jak. Albo niech mi przynajmniej poda adres, napiszę mu, że wszystko w porządku. Domek stoi. Pilnuję. Niechby się nie martwił.
Pilnuję wszystkich, to pilnuję i jego. I do środka czasem zajrzę, posprawdzam. Wywietrzę, kurze zetrę, widzę coś zepsutego, naprawię. Nie należy to do moich obowiązków, ale skoro mam klucze, pilnuję. Tak, do wszystkich domków mam klucze. Od razu jak powyjeżdżają, sprawdzam domek za domkiem, drzwi, okna czy pozamykane, bo różnie bywa. A co zepsute, zapisuję, potem przez jesień, zimę naprawiam. Nie ma domku, żeby po sezonie coś było nie zepsute. To jak nie naprawić. Nie mogę patrzeć, jeśli coś jest zepsute. Zwyczajnie boli mnie to. Żeby zresztą tylko takie rzeczy .
Wejdę nieraz do jakiegoś domku, to mam wrażenie, jakby pouciekali w popłochu. Lodówka nie wyłączona, a telewizor włączony. Kuchenka grzeje, woda nie zamknięta, łóżka nie pozaścielane. Raz w jednym domku, wchodzę, a tu żelazko na kocu na stole i koc już dymi. Jeszcze chwila, a poszedłby z dymem cały domek. Może i sąsiednie domki, bo wiatr akurat wiał. Od tego żelazka to nawet pilnuję, kiedy wyjeżdżają.
Potrafią nieraz i resztki jedzenia zostawić na talerzach. I nie wymyte naczynia. Butelki, puszki po piwie na stole, kieliszki po wódce i śmieci aż czubato w koszach, podpaski po miesiączkach czy prezerwatywy na podłodze.
Ot, zdjął i rzucił. Trochę to i moja wina, bo ich tak przyzwyczaiłem, że wszystkiego dopilnuję. Ale nie mógłbym inaczej. Nie powiem, są domki, gdzie przyjemnie jest wejść. I nawet siądę sobie czasem, posłucham. Czego? Wiele można usłyszeć, jak się chce posłuchać.
Zwykle dwa razy na dzień i przynajmniej raz w nocy wszystkie domki obchodzę, z tej, z tamtej strony zalewu. Z rana, słońce tylko wstanie, sprawdzam we wszystkich domkach okna, drzwi, czy gdzieś nie powybijane, nie powyważane. Gdy mi się wydaje coś nie tak, wchodzę i do środka. Zresztą psy pierwsze wszystko wyczują. Każdy domek oblatują dookoła i krótkim szczeknięciem dają mi znać, że wszystko w porządku. I lecą do następnego.
Jeśli nie w porządku, to czekają na mnie i ujadają, o, ujadają.
I drugi raz wieczorem. Wtedy już zaglądam do każdego domku i zapalam światła. W środku, na tarasie. Zapalam i zostawiam, i do następnego idę. I tak domek za domkiem, zapalam, zostawiam i aż do ostatniego. Z każdym domkiem jaśniej i jaśniej się robi. Układa się jakby taki świecący wieniec wokół zalewu. I aż łuna bije, jakby się i zalew świecił, i niebo nad zalewem, i las. A psy, nie ma pan pojęcia, jak się wtedy cieszą. Nigdy bym nie przypuszczał, że psy potrafią się tak cieszyć. Tak na co dzień są spokojne, skupione, bez potrzeby nie szczekają. Czy żeby kiedykolwiek wyły, jak to inne psy. Nawet do księżyca nie. Czy ktoś tu kiedyś umarł w jednym domku, też nie wyły. Chyba że sobie coś wyobrażą, to nawet nie musi się nic dziać. O, nie uwierzyłby pan, co sobie potrafią wyobrazić. Więc może, gdy tak te wszystkie światła się świecą, wyobrażają sobie, że to jest ich raj? Psy przecież nie muszą wyobrażać sobie raju jako kwitnącego ogrodu, gdzie wszystko jest. Wystarczy im, że nie ma tam człowieka. A ja, pyta pan? Mnie mogą mieć za tego, który pilnuje im tego raju.
Potem wracamy od ostatniego domku i po kolei wszystkie domki gasimy.
Co pana tak zdziwiło? Ten psi raj? To powiem panu, według mnie człowiek dla psów to najgorsze stworzenie. Nie mówię bez powodów. Tego, Reksa, znalazłem w lesie. Uwiązany był u drzewa na stalowej lince. Nie zauważyłbym go pewnie, wypatrywałem poziomek pod stopami, nagle, słyszę, gdzieś coś kwili jak dziecko. Do głowy by mi nie przyszło, że to może być pies. Taka sarna na przykład, gdy we wnyku umiera, pozna pan od razu, że to sarna. Spotykałem nieraz takie umierające sarny. A tu jakby dziecko. Stanąłem, wstrzymałem oddech. Czyżby dziecko komuś w lesie zginęło? Musi być maleńkie, bo maleńkie tak kwili. Tylko że takie maleńkie samo by nie przyszło do lasu. Ucichło.
Rozglądam się, nigdzie nic nie widzę. Znów zaczynam wypatrywać poziomek. I po chwili znów słyszę to kwilenie. Słabiutkie, lecz słyszę. Słuch mam dobry.
Uczył mnie taki jeden magazynier grać na saksofonie, to zawsze powtarzał, umieć niewiele jeszcze umiesz, ale słuch masz dobry. Tylko pracuj.
Zacząłem się już zastanawiać, kto tu, w domkach, mógłby mieć takie niedawno narodzone dziecko. Mnie już nic nie dziwi, powiem panu, nawet gdyby dziecko ktoś wyniósł do lasu. Zacząłem przeglądać krzak za krzakiem, obchodzić najbliższe drzewa. Wtem widzę, pod bukiem leży o, ten Reks.
Widocznie mnie wy-wąchał i mimo że był prawie umarły, zakwilił. Bo musi pan wiedzieć, węch w psie na końcu umiera. Kiedy mnie zobaczył, próbował się nawet dźwignąć ze ściółki. Ale nie dał rady. I znów jak dziecko zakwilił. Będzie coś z ciebie czy nie będzie, zacząłem się zastanawiać. Nie, to przyniosę łopaty i zakopię cię. Jeszcze jeden grób w lesie, nie ma to już znaczenia. Odmalowuję wszystkim tabliczki, będę malował i tobie. I wtedy nazwałem go Reks. Tu leży Reks. Niech w Bogu tak samo spoczywa. Krzyża ci nie postawię, choć warta krzyża twoja męka. A on znów próbuje się podnieść. Pazurami aż ściółkę drze przed sobą i patrzy na mnie, jakby mnie błagał, żebym go nie zostawiał.
No, to wziąłem go pod brzuch i postawiłem. Pomyślałem, ustoi, to może coś z niego będzie. Nie wierzyłem, że ustoi. I co pan powie, ustał. Skóra i kości.
Robactwo już się zaczęło do niego dobierać. Szyja od linki cała we krwi i w robactwie. Oczy w robactwie. Z pyska krwawa piana mu płynie. Chwiał się, dygotał, ale ustał. W takim razie chodź, powiedziałem, spróbujemy żyć.
Odwiązałem mu tę linkę z szyi i zacząłem go namawiać, daj krok, a już pójdziesz. Najważniejszy ten pierwszy krok. Dał, ale zwalił się. Co tu robić?
Wziąłem go na ręce i tak szedłem z nim. Ręce zaczęły mi jednak słabnąć. Widzi pan, jakie to wielkie psisko, chociaż wtedy połowy go nie było. Żałowałem, że nie wziąłem scyzoryka. Byłbym wyciął kilka kijów, zrobił nosze i jakoś go przyciągnął. Na szczęście byłem w marynarce, zdjąłem ją, zdjąłem koszulę, powiązałem, jeszcze umocniłem to linką, położyłem go na tym, siadłem i jakoś dźwignąłem go sobie na plecy, po czym z trudem, bo z trudem, ale wstałem. I tak go przyniosłem.
Rozpytywałem potem w domkach, czy nie zginął komuś pies. Nikomu nie zginął. Odkarmiłem go, wyleczyłem, o, i widzi pan, jaki pies. Zastanowiło mnie tylko, że z jednego domku zaraz wyjechali i na następny sezon już nie przyjechali, a potem sprzedali domek. Już parę lat, jak domek do kogo innego należy, a kiedy tylko idziemy w obchód, Reks zawsze przy tym domku na tarasie, u drzwi, się kładzie. Muszę go zawsze stamtąd zabierać, bo nowy właściciel nie rozumie, dlaczego to u jego drzwi.
Tego znów, Łapsa, uratowałem przed utopieniem. Jednego wieczora, też tak późną jesienią, po sezonie, słuchałem muzyki. Kiedy słucham muzyki, zwykle nie zapalam świateł. Wtem słyszę, jakby ktoś na tamtym brzegu podjeżdżał samochodem. Wie pan, mogę słuchać muzyki, a też wszystko słyszę. Wyszedłem na dwór, żadnych świateł nie widzę, myślałem już, że się przesłyszałem. Nagle doszedł mnie leciutki trzask, jakby ktoś bagażnik domykał. Któż to o tej porze? I tak cichuteńko, bez świateł? Pójdę, zobaczę. I też cichuteńko stawiałem stopy, żeby mnie za wcześnie nie usłyszał, boby mógł odjechać. Jeszcze nie doszedłem do niego, ale już go poznałem. Tak, z tych domków.
– Co pan tu robi? – pytam.
– E, nic – próbował mnie zmylić. – Przyjechałem zabrać coś z domku, a nie chciałem pana budzić. Światło się u pana nie pali, byłem pewny, że pan śpi.
– Nie spałem. – I słyszę, coś gdzieś popiskuje. Rozglądam się, a tu widzę w ciemności jakby worek. I w worku coś się najwyraźniej rusza. – Co to za worek? – pytam.
– Kamieni trochę nazbierałem – mówi. – Mamy przy domu ogródek.
Kwietne rabaty kamieniami obłożone bardzo ładnie wyglądają i żona mnie prosiła, żebym przy okazji…
– Kamienie – mówię – i ruszają się, popiskują?
Rzeczywiście były w worku i kamienie, ale że się ruszają, popiskują, już nie umiał mi wytłumaczyć. W końcu się załamał:
– Niech pan mi wybaczy. To piesek, szczeniaczek. Przyjechałem go utopić.
Kupiłem dla wnuczka. Chciał koniecznie mieć pieska. Ale już nie chce.
Odtamtąd, kiedy tylko przyjedzie, zawsze coś przywozi dla tych moich psów. Suchą karmę, w puszkach, z wołowiną, indykiem, łososiem. I nie tylko w sezonie, także po sezonie, często zimą przyjeżdża i przywozi. Mówię mu, żeby nie przywoził, mają u mnie co jeść. Tylko mi rozpaskudzi psy. A kiedyś mi tu mówi:
– Uratował mi pan duszę.
Zdziwiło mnie, że psa chciał utopić, a mówi o duszy. Tym bardziej że według mnie dusza dzisiaj towar jak wszystko. Można ją kupić, sprzedać i ceny nie są wysokie. A może zawsze tak było. W jednej książce czytałem, przed wiekami ktoś powiedział, że dusza ludzka to kawałek chleba. Myśli pan, że chleb mógł być wtedy aż taki drogi? W takim razie nie ma się co dziwić, że jest jak jest. A przepraszam, że spytam, pan chyba powinien znać cenę, ile mogłaby kosztować dzisiaj ludzka dusza, biorąc pod uwagę chociażby te moje psy. Czy te groby w lesie.
Nie wie pan, że tu są groby w lesie? A ja byłem pewny, że pan poszedł te groby zobaczyć. Zastanowiło mnie nawet, skąd pan wie o tych grobach. Czyżby pan Robert panu powiedział? Pozwolił się panu w swoim domku zatrzymać, powiedział panu, gdzie jest klucz, więc może i groby? Dlatego nie chciałem pana niepokoić. Zawsze to nieprzyjemnie iść kogoś wypytywać, kto on jest, po co przyjechał, na jak długo. A przecież nieraz muszę i wylegitymować, bo nie każdemu można uwierzyć na słowo. Czy nawet zażądam, żeby mi pokazał pozwolenie, że może zatrzymać się w czyimś domku, tym bardziej jeśli kogoś nigdy tu przedtem nie widziałem. Ale skoro pan Robert…
Niech pan mi przynajmniej powie, jak tam jego zdrowie. Nie zna pan pana Roberta? E, nie chce się pan pewnie przyznać. Musiał pan Robert panu zabronić. A ja myślałem nawet, że przysłał pana, aby mi pan powiedział, co u niego, bo może chory. I nie mógł sam przyjechać. Toteż czekałem, że prześpi się pan, a potem do mnie pan przyjdzie. A pan poszedł w las. Myślałem z początku, że może przejść się pan poszedł, odprężyć po podróży, pooddychać trochę leśnym powietrzem, ale niedługo pan wróci. Wyglądałem przez okno, na dwór raz i drugi wyszedłem, postałem, pan jednak nie wracał i nie wracał.
Zmierzch zaczął zapadać, zalew, domki, las, wszystko zasnuł zmierzch, wkrótce zrobi się ciemno, jak pan trafi z powrotem? I zaniepokoiło mnie to.
Pierwszy raz pan tu, nie zna pan lasu, jeszcze pan zabłądzi. Będę musiał iść z psami pana szukać. Na wszelki wypadek zapaliłem światło, że może to światło jakoś pana wyprowadzi. Dojrzał pan? No, właśnie. Tu nietrudno zabłądzić, jeszcze o tej porze, jesienią. O tej porze nic tu nie jest, czym jest.
Sam o mało tu nie zabłądziłem. Tak, wtedy, co mnie po drodze ta mgła zatrzymała. Głucho, pusto, a ja tak samo poszedłem w las zobaczyć, gdzie te groby. Po to właściwie wtedy przyjechałem. Nie wiedziałem dokładnie, gdzie są, tylko że w lesie. Pan Robert, mówiąc mi o tych grobach, wskazał ręką aby na las, że tam. A las rozległy, no, i szukaj. Jeszcze żeby w jednym miejscu, ale rozrzucone tu, tam. Cały prawie dzień chodziłem, nie pamiętam nawet, ile ich wtedy naliczyłem. I nie zauważyłem, jak zaczęło się robić ciemno. Zwłaszcza że, jak pan wie, ciemno nie robi się od razu. Człowiekowi długo się wydaje, że widzi. A skoro widzi… Las znałem, to przez las jakoś mi się wracało i po ciemku. I niech pan sobie wyobrazi, dopiero gdy nad zalew wyszedłem, nie wiedziałem, gdzie jestem. Na tym czy na tamtym brzegu. Pamiętałem, że Rutka z tej strony w tę płynęła, a teraz wydawało mi się, że odwrotnie. Domki w ciemnościach majaczyły, ale który to jest domek pana Roberta, nie wiedziałem.
I tak stałem i stałem, i nie mogłem się zupełnie odnaleźć. Straciłem nawet pewność, czy to ja tu stoję, gdzie stałem.
Nagle zobaczyłem jakieś światełko w oddali. Z początku ledwie tlące się, mdłe. Pomyślałem, ktoś widocznie tam idzie i przyświeca sobie latarką. Tylko jak go zawołać, czy usłyszy mnie z takiej odległości, skoro sam nie wiem, gdzie jestem? Wtem to światełko rozjaśniło się, znieruchomiało i dużo bliższe się zrobiło. Jakbym stał po tej stronie Rutki, a ono po tamtej świeciło. Wtedy wie pan, co sobie pomyślałem, że widocznie łuskają u nas fasolę. I niech pan sobie wyobrazi, rzeczywiście łuskali.
Łuskanie fasoli zaczynało się zawsze od światła. Matka zmyła statki po obiedzie, zamiotła i na ten czas do zmierzchu zapadała z różańcem w ręku między łóżkiem a kredensem. Babka zazwyczaj drzemała. Dziadek wychodził na obejście rozejrzeć się, czy wszystko jest, jak było. Każdy czekał jakby na ten zmierzch, gdy się miało łuskać fasolę. Ojciec siedział na ławie pod oknem i kurząc papierosy jeden za drugim, patrzył w okno, jakby kogoś wypatrywał.
Zmierzch z wolna wszystko już zasnuł, a on patrzył i patrzył w okno. Wydawać by się mogło, że na ten zmierzch patrzy. Ale czy to wiadomo, na co ktoś patrzy? Sądzi się, że na to czy na tamto patrzy, a on może patrzy w siebie. O, w sobie też ma człowiek widoki. Ale może i na zmierzch, jak gęstnieje, patrzył.
Powie pan, cóż w takim zmierzchu może być ciekawego? Otóż powiem panu, kiedy sam nieraz patrzę, jak tak zmierzch zapada, zastanawiam się, czy to ten sam zmierzch, na który patrzył ojciec. Czy to mało? A od czasu do czasu jak gdyby wtórował temu swojemu patrzeniu:
– O, króciutki już dzień. Króciutki. Ani się w nim człowiek już mieści.
Jeszcze się nie skończy, a tu noc. I po co tyle tej nocy? Po co? – I gasząc kolejnego papierosa, rzucał w stronę matki: – Świeć.
Matka podnosiła się od różańca. Zdejmowała lampę z gwoździa na ścianie. Sprawdzała, czy nafty w lampie starczy na to łuskanie. Czasem pytała się ojca:
– Może dolać?
Na co ojciec zwykle:
– Dolej. – I nie omieszkał jej nigdy przypomnieć, żeby knot przycięła, bo pewnie upalony, szkło wyczyściła, bo z wczoraj okopcone.
Niepotrzebnie. Matka i tak by to zrobiła. Przygotowywanie lampy stanowiło jakby zwieńczenie dnia dla niej. Pewnie nawet jakiś rodzaj dziękczynienia, że się znów dzień przeżyło. Toteż wkładała w przygotowywanie całą swoją staranność, jakby od tej staranności zależało, czy się i następny przeżyje. A gdy dotykała zapałką knota, ręka jej drżała, a twarz zastygała w skupieniu. Nałożyła już szkło na lampę, a wciąż patrzyła, czy się ogień w lampie przyjął. I dopiero podkręcała lekko knot, a w jej podświetlonych za drucianymi okularami oczach pojawiała się jakby niedowiara, że to z jej ręki stał się cud światła.
Nie uwierzy pan, ale nie mogłem się doczekać tej chwili, kiedy matka zapali lampę. Ledwo zmierzch zaczynał się snuć za oknami, prosiłem: – Zapal, mama, zapal. – Nie umiem sobie tego wytłumaczyć, ale pragnąłem, żeby w całej wsi pierwsze światło u nas zapaliło się w oknie. Ojciec ją powstrzymywał, że nie pora jeszcze, jeszcze się widzimy. Dziadek z babką mu wtórowali, że i nafty szkoda. Stryj Jan wstawał i pił wodę, co mogło znaczyć, że mu w ogóle światło niepotrzebne. A w oczach matki za drucianymi okularami pojawiał się uśmiech ni to pobłażania, ni zrozumienia dla tych moich nalegań, żeby zapaliła.
Gdy sięgała do gwoździa na ścianie po tę lampę, wybiegałem z domu, biegłem na brzeg Rutki i tam czekałem, aż stanie się w naszym oknie ten cud światła z ręki matki. Pierwsze światło w całej wsi w naszym oknie, wydawało się, jakby pierwsze na świecie. Pierwsze światło, powiem panu, jest zupełnie inne, niż kiedy się już świeci i tu, i tam, i we wszystkich oknach, we wszystkich domach. Blask jego jest inny i nie ma znaczenia, czy pochodzi z naftowej lampy, czy z żarówki. Mdłe, jak to z naftowej lampy, a ma się wrażenie, że nie tylko świeci. Żyje. Bo, według mnie, są światła żyjące i światła umarłe. Takie, co tylko świecą, i takie, co pamiętają. Co odpychają i zapraszają. Co patrzą i nie pozna-ją. Co wszystko im jedno, komu świecą, i takie, które wiedzą komu.
Co niechby świeciły najjaśniej, a ślepe są. I takie, co ledwo się tlą, a widzą aż po koniec życia. Przebiją się przez każdy mrok. Najciemniejsza ciemność podda im się. Nie ma dla nich granic, czasu, przestrzeni. Są w stanie przywołać najdawniejszą pamięć, choćby roztrwonioną czy nawet gdy człowiek został z niej wydziedziczony. Nie wiem, czy się pan ze mną zgodzi, według mnie pamięć jest takim lecącym do nas światłem dawno zgasłej gwiazdy. Czy niechby tylko naftowej lampy. Tyle że nie zawsze jest w stanie do nas dolecieć za naszego życia. Zależy, z jakiej odległości leci i w jakiej odległości my od niej jesteśmy.
Bo to nie są równe odległości. A w ogóle może wszystko jest pamięcią. Cały ten nasz świat, odkąd jest. I także my tu obaj, te psy. Czyją? Tego nie wiem.
W każdym razie kiedy zobaczyłem to światło, wiedziałem już, gdzie się znajduję. Tym bardziej że gdy się łuskało u nas fasolę, matka podkręcała lampę prawie na cały knot. A nigdy przy tym nie omieszkała spytać ojca, czy zrobić płomień wyższy. Jakkolwiek wiedziała, że powie: – Zrób wyższy . Nam by taki wystarczył, ale na twoje oczy musi być wyższy. – Potem rozścielała płachtę na podłodze, stawiała na tej płachcie pośrodku taborek, na tym taborku lampę, a ojciec wychodził po wiązki fasoli.
Tak że kiedy zobaczyłem, że to światło rozjaśniło się i znieruchomiało, wiedziałem, że matka postawiła lampę na taborku, a ojciec wyszedł po wiązki fasoli. Zatrzymałem się tylko na chwilę przed drzwiami, bo nie wiedziałem, co powiedzieć, gdy wejdę. Po tylu latach, nikt się już pana nie spodziewa, i co powiedzieć, że po co przyszedłem? I tak biłem się z myślami, wejść, nie wejść i co powiedzieć, gdy przekroczę próg? A przekroczyć próg najtrudniej w sobie, jak pan wie. W końcu pomyślałem, najlepiej zwyczajnie wejdę i spytam, czy nie mają fasoli do sprzedania.
Siedzieli w kręgu tej naftowej lampy, ojciec, matka, dziadek, babka, obie siostry, Jagoda, Leonka, i stryj Jan jeszcze żył. On jeden wstał, gdy wszedłem, i napił się wody. Pił dużo wody przed śmiercią. A tak wszystkim strąki fasoli zastygły tylko w rękach. Stałem poza kręgiem światła tej lampy, tuż przy drzwiach, a oni jakby w takim podpłomyku tego światła siedzieli, tak że dobrze ich widziałem. Na niczyjej jednak twarzy nie pojawił się uśmiech, zdziwienie czy choćby jakiś grymas. Patrzyli na mnie, ale oczy mieli jakby już umarłe, tylko nie miał im kto pozamykać powiek. Jedynie te strąki w ich rękach świadczyły, że łuskają fasolę. No, i nie poznali mnie.
A dużo pan chciał tej fasoli? Tyle to bym może miał. Tylko że nie łuskana.
Ale gdyby mi pan pomógł, moglibyśmy wyłuskać. Nigdy pan nie łuskał? Nie takie to trudne. Pokażę panu. Po paru strąkach już pan będzie umiał. Pójdę, przyniosę.
2
Pan tak sam, z własnej woli, czy przysłał pana ktoś? No, nie wiem, kto by to mógł być. Myślałem, że pan Robert. Pan jednak wypiera się, że nie zna pana Roberta. Tylko zastanawia mnie, skąd pan w takim razie wiedział, gdzie jest klucz do jego domku.
Nie tak. O, niech pan popatrzy tu, na moje ręce. W lewej trzyma pan strąka, nie na płask, o, tak, a prawą, kciukiem i tym wskazującym palcem, rozłupuje pan. Potem wsadza pan kciuka i przejeżdża nim do końca. Widzi pan, wszystkie ziarna wyskoczyły. Niech pan spróbuje. Zaraz, znajdę panu ładniejszego strąka. Proszę, ten jest równiutki i na pieprz wyschnięty. Tak, kciukiem. I co? Widzi pan, że nie żadna to sztuka. Z następnym już panu lepiej pójdzie. I z każdym następnym coraz lepiej. Niech pan tylko kciuk prosto trzyma, paznokciem do przodu. Kciuk najważniejszy palec przy łuskaniu. Jak młotek przy wbijaniu gwoździ czy obcęgi, gdy pan gwoździa chce wyciągnąć.
Dziadek nieraz powtarzał, gdyśmy łuskali fasolę, że kciuk powinien być palec Boży. Kciuk, tylko że lewej ręki, jest ważny i przy saksofonie, obsługuje klapę oktawową.
A jakże, łuskaliśmy i my, dzieci. I to od najmłodszych lat. Jeszcześmy garnuszków nie umieli trzymać za uszy, a już nas przyuczano do łuskania fasoli. Jagodę zwykle sadzano przy babce, Leonkę przy matce, a mnie, najmłodszego, pośrodku między matką a babką. Nie dawaliśmy rady co bardziej zasuszonemu strąkowi, to matka czy babka brały nasze ręce w swoje i rozłupywały strąka przez nasze palce i naszymi kciukami wymiatały z niego ziarna. I wyglądało, że to my sami.
Przyznam się panu, że jako dziecko nienawidziłem łuskania fasoli.
Podobnie siostry, starsze ode mnie, a też nienawidziły. Wymigiwaliśmy się, jak umieliśmy. Siostry najczęściej, że brzuch czy głowa którąś boli. Mnie przychodziły różne pomysły. Kiedyś, o, tego kciuka przerżnąłem sobie szkłem.
A kiedyśmy zaczęli już do szkoły chodzić, według starszeństwa, Jagoda, Leonka, ja, zwykle nauką, że musimy lekcje na jutro odrobić, a gmach mamy zadane. Będziemy łuskać, to nie odrobimy. Matce na naukę od razu serce miękło. To idźcie się uczyć, damy sobie jakoś radę. Babka, gdy chodziło o naukę, powoływała się na Boga, że jak Bóg nie da, to i nauka nie pomoże. Stryj Jan zwykle wstawał i pił wodę, tak że trudno było wywnioskować, czy jest za nauką, czy za łuskaniem fasoli. Ojciec natomiast podnosił łuskanie fasoli do rangi nauki:
– O, jeszcze jaka nauka. Nauka nauk. Nie tylko rachunki czy polski.
Nauka na całe życie. Rachunki czy polski i tak im z głów wywietrzeją. I nie do rachunków, polskiego będzie ich ciągnęło, gdy zostaną sami. Nie do rachunków, polskiego.
Dziadek zazwyczaj wspierał się wojną, bo we wszystkim lubił wspierać się wojną. Raz opowiadał, że dawniej, dawniej, jeszcze dziadek jego to opowiadał, była wojna, a oni łuskali fasolę. Nagle łomot do drzwi: – Otwierać! – Żołnierze.
Oczy krwią nabiegłe. Rozwścieczone twarze. Byliby jak nic wszystkich rozsiekli. Ale zobaczyli, że wszyscy łuskają fasolę, odstawili karabiny, poodpinali szable, kazali sobie dać stołki, siedli i zaczęli razem z nimi łuskać.
A co do pana Roberta, to nie mogę powiedzieć, żebym i ja go dobrze znał.
Nie mogliśmy się jakoś zdobyć na szczerość wobec siebie. Mimo lat znajomości nie przeszliśmy na ty. Miał sklep w mieście z pamiątkami… Jakimi? Nie powiem panu, nie byłem w tym sklepie. Jedno, co mogę powiedzieć, śmiał się w listach do mnie z tych pamiątek. Pisał, że nigdy by sam czegoś takiego nie kupił, co sprzedaje. I że jeśli takie pamiątki mają zachęcać do pamiętania, to już lepiej nie pamiętać.
Poznałem go za granicą. Jednego wieczora weszła do lokalu, gdzie grałem, grupa gości, kobiety, mężczyźni. Poniedziałek był, w poniedziałek zwykle nie wszystkie stoliki były zajęte. W inne dni tygodnia musiało się zamawiać. Grać się jednak grało każdego wieczora, choćby tylko przy jednym stoliku ktoś siedział.
Zajęli dwa stoliki blisko podium dla orkiestry. Może bym nie zwrócił na nich uwagi, ale usłyszałem, że mówią po polsku. Zachowywali się swobodnie, jakby chcieli zwrócić na siebie uwagę. Rzucali głośno słowami od stolika do stolika, z czego zrozumiałem, że są z jakiejś autokarowej wycieczki. Długo przeglądali karty dań i podobnie na głos dzielili się cenami, przy co droższych potrawach wykrzykując, popatrzcie, ile to kosztuje! Niech przeliczę na nasze.
Chryste Panie! U nas by przez miesiąc za to. Nie mówiąc w barze mlecznym.
No, ale być za granicą w takim lokalu. Będzie co opowiadać. Nie tylko same zamki, katedry, muzea, widoki. Dawajcie, zamawiamy najdroższe. A jak nam nie będzie smakowało? Będzie, będzie, za taką cenę musi. I chyba jakąś wódkę. Po co? Mamy swoją. Ale chociaż na początek po kieliszku. Musimy mieć przecież kieliszki. Mamy i kieliszki swoje. A niech ktoś zauważy? Jak zauważy? Wódka wszędzie przezroczysta.
Zawołali kelnera i każdy po kolei palcem w karcie mu wskazywał, co zamawia. A wszystko najdroższe, bo kelner aż się w pół od tych cen zginał.
Była wręcz jakaś zapalczywość w tej ich szarży na najdroższe potrawy i zarazem coś rozbrajającego. Nie miałem jednak zamiaru podchodzić do nich.
Unikałem takich spotkań.
Nastąpiła przerwa. Przerwa się skończyła i mieliśmy już zacząć grać, gdy od jednego z tych stolików podniósł się, jak się później okazało, pan Robert.
Podszedł do orkiestry i zaczął mówić jakąś mieszaniną słów, ale nikt go nie rozumiał. Wahałem się, zdradzić się czy nie. Chciał zamówić tango i pytał, ile by to kosztowało, jeśli na jego życzenie. Tango zrozumieli, ile by to kosztowało, nie. I rad nierad odezwałem się, że zagramy mu tango, nic nie będzie kosztowało.
– Pan mówi po polsku? – I od razu wyciągnął do mnie rękę. – Robert jestem.
Ale ustnik saksofonu miałem już w ustach i nie odwzajemniłem mu się.
Zaczęliśmy grać to tango. Podszedł do jednego, do drugiego stolika i pokazując na mnie, coś tam mówił. Od obu stolików zaczęły patrzeć na mnie uśmiechnięte twarze. Poprosił jedną z kobiet do tańca. Nie poprowadził jej na środek, tylko jak najbliżej orkiestry tańczyli, jakby nie chciał mnie z oczu stracić. Przytulał ją jak to w tangu, a raz po raz słał zza jej głowy w moją stronę uśmiechy, jakbyśmy się dobrze znali. Zły na siebie byłem, wiedziałem, że mi nie odpuści.
I tak też się stało. Na kolejnej przerwie ściągnął mnie do swojego stolika, aby choć na chwilę, aby zamienić te kilka słów z rodakiem. Na żaden toast za tak szczęśliwe spotkanie nie dałem się namówić. Mimo to jak mnie zaczęli zasypywać, i to od obu stolików, pytaniami, pożałowałem, że się zdradziłem, gdy to tango zamawiał. A czy pan tu na stałe? A czy pan od dawna? A co pana tu sprowadziło? A jak się panu udało do takiego lokalu do orkiestry dostać?
Od razu czy musiał pan najpierw talerze zmywać? W takim razie musiał pan mieć znajomości. Wszyscy od mycia talerzy zaczynają. I to w najlepszym razie.
Szczęście, jak się potem kelnerem udaje komuś zostać. Ale to już ho! ho! Eh, żyje się tu pewnie, żyje. Taki lokal. Co wieczór dansingi. I płacą jak za pracę, nie to… Ktoś mnie nawet zapytał:
– Niech pan powie szczerze, polityczny? Uciekł pan?
– Nie – zaprzeczyłem.
– To już wiem! To już wiem! – któraś z kobiet jakby odkryła wreszcie powód, dla którego się tu znalazłem. – Za kobietą pan zapewne przyjechał. I co? I co? – Wszyscy omal rzucili się na mnie, co powiem.
Od drugiego stolika odwróciła się inna kobieta, która dotąd o nic mnie nie pytała, i westchnęła:
– Ach, do czegóż to miłość jest zdolna.
– Miłość, miłość. Diabli tam miłość – obruszył się pan Robert. – Kogo dzisiaj stać na miłość. Łóżko i nic więcej.
– Nie mów tak – zaprotestowała. – Miłość jest najważniejsza w życiu.
Na szczęście dali mi z orkiestry znak, że koniec przerwy. Na tym się jednak nie skończyło. Można powiedzieć, zaczęło się dopiero. Za kilka tygodni przyszła na adres lokalu kartka od pana Roberta, że mi dziękuje za ten niezapomniany wieczór, cieszy się, że mnie poznał i że wkrótce napisze do mnie list. Nie przewidując niczego, odpisałem mu kartkę, że też był to dla mnie miły wieczór i również się cieszę, że go poznałem. Nie można być jednak za uprzejmym, powiem panu. Nigdy nie wiadomo, czy nawet zwykłą uprzejmością człowiek nie zastawia pułapki na siebie. Tylko że jakby trafił tą kartką w coś nie zabliźnionego jeszcze we mnie. Nigdy nie dostałem od nikogo stamtąd kartki.
Za jakiś czas przyszedł ten zapowiadany od niego list. Długi, serdeczny.
Zapraszał mnie w nim na urlop do siebie. Pisał, że ma domek letniskowy nad jakimś zalewem. Wkoło lasy. Zupełne odludzie, cisza, spokój, słowem, uroczysko, tak to nazwał. Jeśli nawet to prawda, że jakaś kobieta, o której wtedy mówiliśmy, odeszła ode mnie, to tu o niej zapomnę. Bo tu o wszystkim można zapomnieć. Człowiek staje się na powrót cząstką natury, bez zobowiązań, bez pamięci. Zresztą kobiet, jeśli będę chciał, jest i tu co niemiara, tak że coś się dla mnie odpowiedniego wybierze, żebym mógł się po tamtej pocieszyć. Przyjeżdżają na soboty, niedziele, łanie. Czy na urlopy. Niektóre spędzają tu nawet cały sezon, tak że nie trzeba się za bardzo starać, same w ręce wchodzą. Nie zawiedzie się pan, jeszcze pan z zagranicy.
A w następnym liście, który przyszedł zaraz po tamtym i był jeszcze dłuższy, zapraszał mnie, abym przynajmniej na grzyby przyjechał. Spodziewa się obfitego wysypu. Jest gdzie suszyć, ma w domku grzejnik akumulacyjny.
Bo pewnie lubię zbierać grzyby, któż nie lubi. On uwielbia. Prócz kobiet, mało co go tak podnieca jak zbieranie grzybów. Zazdrość go wprost zalewa, jeśli ktoś znajdzie prawdziwka, a on nic czy tylko maślaczka. Życzy temu komuś w duchu, aby był przynajmniej robaczywy. Czyż głębiej można czuć naturę? Eh, człowiek, człowiek, strach pomyśleć. Ale też najlepiej odpoczywa się przy zbieraniu grzybów. Gdy o niczym się nie myśli, niczego nie pamięta, tylko całą uwagą, wszystkimi zmysłami wypatruje się grzyba. Można by powiedzieć, cały świat kurczy się do tego grzyba. Toteż jeśli chce się prawdziwie odpocząć, nawet lepiej, gdy grzybów jest mało. On, kiedy chce odpocząć, idzie w las, choćby grzybów nie było. Z koszykiem, z nożykiem i wypatruje.
Sprawiłbym mu wielką radość, gdybyśmy tak obaj. Polubiłem pana. Już w ten wieczór poczułem, że moglibyśmy się zaprzyjaźnić. Cenię ludzi, o których z góry wiem, że nie dadzą się łatwo odgadnąć, jeśli w ogóle. Serdecznie zapraszam. Domek ma wszystkie wygody. Jest lodówka, radio, telewizor. Jest łazienka z prysznicem, bojler, wystarczy włączyć, a za chwilę leci ciepła woda.
Na górze dwie sypialnie, nie będziemy sobie przeszkadzać. Gdyby pan chciał z kimś przyjechać, ja mogę spać na dole, na wersalce. Albo wezmę sobie urlop w innym czasie i przyjeżdżałbym jedynie na sobotę, niedzielę. Mam łódkę, będziemy mogli popływać. A chciałby pan na kajaku, wypożyczy się od sąsiada. Nawet razem z sąsiadką. Niebrzydka i do wiosłowania chętna. On jakiś dyrektor, po dwóch zawałach, siedzi cały czas w domku, bo mu słońce szkodzi. Nic dziwnego, że ona się nudzi. A najchętniejsze są takie znudzone.
Muszę koniecznie przyjechać. Niech napiszę mu, kiedy.
Odpisałem, że dziękuję za zaproszenie, lecz na razie nie mógłbym. Jak wie, gram w orkiestrze, nie jestem od siebie zależny. A w takim lokalu orkiestry rzadko mają dłuższe urlopy. Jedynie gdy lokal się odnawia czy zmienia się wyposażenie. Myślałem, że go to zniechęci.
Lecz za jakiś czas znów przysłał list. I to samo. Zapraszam i kiedy. Na co ja mu widokówkę, że dziękuję, pozdrawiam, z najlepszymi myślami, lecz odłóżmy to, kiedy będę wolniejszy. Nie dawał się jednak zrazić. Przysyłał list za listem i w każdym niezmiennie mnie zapraszał.
W jednym z listów podał mi swój telefon i poprosił o mój, bo chętnie by nieraz zadzwonił. Nie wypadało odmówić, ale zaznaczyłem, że trudno mnie w domu zastać. Do południa próby, wieczorami gram, a przecież życie też wymaga czasu i zachodu, dobrze o tym wie. Zadzwonił, jak się okazało, jeszcze tego samego dnia, w którym otrzymał mój list:
– Dzwonię i dzwonię od samego rana. Rzeczywiście trudno pana zastać.
Jednak co głos, to głos. List jest mimo wszystko niemy. Gdzie mu się równać z żywym głosem. Słyszę pana, to mam wrażenie, jakbyśmy się znów spotkali.
Czy zdecydowałem się już, kiedy przyjadę?
I tak trwało to latami. Jak mogłem, przeciągałem odpowiedzi na jego listy, kartki. Potem go przepraszałem, że to czy tamto, ale chyba rozumie. Rozumiał, a jakże. I w kolejnym liście jeszcze z większym zapałem mnie zapraszał. W którymś mi napisał, że zmienił w domku telewizor na kolorowy, jakiej marki, ile cali ma ekran. W innym, że znów coś zmienił. I z każdym dobierał coraz mocniejszych barw, żeby mnie zachęcić. A ja coraz większą odczuwałem wobec niego nieufność. Powiem panu, zacząłem go się nawet bać, podejrzewając go, jakkolwiek nie umiałbym powiedzieć, o co. Wciągał mnie w coś, tego jedynie byłem pewny Czy może mi się tylko wydawało, bo nieufność wobec ludzi była moim murem obronnym, który sobie postawiłem.
Z każdym listem stawał się coraz bardziej serdeczny, nieomal liryczny i tak otwarty wobec świata, że aż mnie to przerażało. W którymś liście mi napisał, nie wyobraża pan sobie, jak tu od lasów ciągnie żywicą, zwłaszcza o poranku. Samo oddychanie sprawia człowiekowi przyjemność. W zalewie nawet raki są, to najlepszy sprawdzian, jak woda czysta. Sarny stały się tak ufne wobec ludzi, że przychodzą się paść między domkami. Nawet dają się głaskać. Raz mu sowa, pisał, siadła na oknie. Otworzył na noc okno, bo duszno było. Budzi się, a tu jakiś ptak na framudze. Myślał, że śni mu się.
Wstał, zaświecił jej latarką w oczy, to dwa diamenty, mówię panu, dwa diamenty. Innym razem odpoczywał na tarasie, a tu wiewiórka do niego podeszła. Stanęła na tylnych łapkach i tak patrzyli na siebie. Nie mógł sobie wydarować, że nie miał orzeszków. Jeszcze tylko tu mógłbym zobaczyć, jak wygląda wschód słońca, jak zachód. A to nie jest tak, jak tam, u mnie, w wielkim mieście. Może nigdzie już tak nie jest. Gdyby nie miał tu domku, też by pewnie nie wiedział, jak wschód, jak zachód i co człowiek bezpowrotnie stracił. Bo cóż się w miastach widzi? Co widać z jego sklepu z pamiątkami?
Naturalnie z tych wszystkich jego listów, i przez tyle lat, mógłbym łatwo odgadnąć, gdzie to jest, lecz nie dopuszczałem myśli, że właśnie tu. Na szczęście od jakiegoś czasu pisał coraz rzadziej, listy były coraz krótsze i już mnie tak zachłannie nie zapraszał, sądziłem więc, że ta nasza przypadkowa znajomość wkrótce uschnie. I tym bardziej nie miałem powodu zastanawiać się, czy to tu. Ot, zdarzyło się, minęło, jak to często bywa. A jeśli była w tym z jego strony jakaś gra, to może wreszcie zrozumiał, że nie znalazł we mnie partnera.
Już same kartki krążyły między nami z pozdrowieniami, życzeniami.
Jedynie maczkiem gdzieś czasem dopisał na obrzeżu, czy może wierzyć, że kiedyś przyjadę. Albo mam nadzieję, że pan kiedyś przyjedzie. Czy proszę pomyśleć, czas ucieka, a niespełnionych zamiarów przybywa. Wkrótce i kartki przestały przychodzić. Co jednak mnie zaniepokoiło, urwały się także telefony.
Zacząłem się zastanawiać, czy coś się u niego nie stało. Może powinienem chociaż zadzwonić? Nie miałem jednak odwagi. Za to kiedy u mnie zadzwonił telefon, brałem słuchawkę z nadzieją, że to może on. Przedtem nie chciało mi się odpowiadać na jego listy, kartki, z trudem się do tego zabierałem, a teraz, gdy zadzwonił telefon, chciałem, żeby to był on. Próbowałem sobie na różne sposoby tłumaczyć, co może być przyczyną jego milczenia. Mimo że nic prawie o nim nie wiedziałem. Przy całej wylewności jego listów, nigdy żadnych zwierzeń, prócz tego, że ma ten domek nad zalewem w lasach i sklep z pamiątkami w mieście. Jakby wyznaczył sobie ścisłe granice, co może mi napisać. Podobnie zresztą jak ja. No, ale ja byłem jakby tą przymuszoną stroną naszej znajomości.
Minął rok, minął następny. I nieoczekiwanie przyszedł list od niego, znów długi, serdeczny, wylewny i pełen tych samych pokus, jak za dawnych lat. Nie ma pan pojęcia, jaki grzybny jest ten rok, pisał. Borowiki, podgrzybki, kurki, maślaki, rydze, kanie, co pan chce. Kanie na masełku, palce lizać. Niech się najlepsze kotlety schowają. Czy rydze z cebulką w śmietanie, pyszności. A najwięcej ich tam, gdzie groby. Nikt tam nie zbiera. I czego się ludzie boją?
Mnie wszystko jedno, z grobów czy nie z grobów. Takie same grzyby. Kto by się zastanawiał, co tam w ziemi pod spodem. By się zastanawiać, to trzeba by nie chodzić, nie jeździć, nie stawiać domów, a nawet nie orać, nie siać, bo cały świat dotychczasowy tam jest. Musielibyśmy fruwać ponad ziemią czy nawet wynieść się z niej. Tylko gdzie?
Wszyscy zbierają, suszą, marynują, smażą. A wieczorami tu grzybki, tam grzybki. Pół literka, literek. Nie ma pan pojęcia, jak wesoło jest. A jadł pan grzyby kiszone? Rarytas. Jest tu jedna mistrzyni, która kisi. Tylko na kiszenie najlepsze są gąski. A na gąski, gdyby pan przyjechał, byłaby akurat pora.
Proszę zaraz dać znać. Niech pan chociaż na te kiszone przyjedzie, zapraszam.
Rozmawiałem z nią, ukisi, jeśli pan przyjedzie.
Tam, gdzie groby, uderzyło mnie to. Omal w odruchu uniosłem słuchawkę, żeby do niego zadzwonić, przyjeżdżam. I w tej samej chwili odłożyłem ją. I tak prawie każdego dnia odtamtąd. Podnosiłem i odkładałem, że lepiej jutro. Mimo że za każdym razem jakby coś mi podpowiadało, że jeśli nie teraz, to już nigdy. I odkładałem, że jutro. Raz już wykręciłem jego numer, odczekałem do drugiego sygnału i odłożyłem. Innym razem usłyszałem nawet jego głos w słuchawce:
– Halo! Halo! Cholera jasna, znów się ktoś nie może dodzwonić. Szlag by trafił te telefony!
Z trudem powstrzymałem się, żeby nie powiedzieć, to ja, panie Robercie.
Aż kiedyś miałem wolny dzień, nalałem sobie kieliszek koniaku, wypiłem.
Potem drugi, trzeci. Pan Robert? To ja. Przyjeżdżam. Chwila ciszy w słuchawce, pomyślałem, widocznie tak jest zaskoczony, po czym jakby westchnienie:
– Nareszcie. I cóż się stało, że pan się wreszcie zdecydował?
– Tak mnie te kiszone grzyby zachęciły, panie Robercie. Nigdy nie jadłem kiszonych grzybów.
– Tylko to trzeba było wcześniej dać znać. Czy ta pani zdąży ukisić? I musi przecież nazbierać. A nie wiem nawet, czy są teraz gąski.
– Nie szkodzi. Żartowałem. Po prostu trzeba się kiedyś zdecydować i zdecydowałem się.
– Cieszę się. To zrozumiałe. Zapraszam pana i zapraszam już tyle lat.
Nie odczułem jednak w jego głosie, że się ucieszył, jak bym mógł się spodziewać po tych wszystkich jego listach, a tym bardziej po tym ostatnim.
Przyjechałem w sobotę pod wieczór do niego do domu. Bo przecież nie wie pan, gdzie to jest, powiedział mi przez telefon. Sam by pan nie trafił. I w niedzielę z rana ruszyliśmy nad ten zalew tutaj.
– O, piękny ma pan samochód. Musi taki samochód kosztować. A ja, widzi pan, tym maluchem. – Stał ten jego maluch przed domem. – Blachy niedawno zmieniałem. Korozja go całkiem zjadła. I haruję jak wół. Cały dzień w sklepie. Nie mam nawet przerwy na obiad. Tu się niczego człowiek nie dorobi. Nawet na pamiątkach. – A gdy wsiedliśmy już do samochodu: – O, i odtwarzacz pan ma. To pan ma, tamto pan ma. Tak go pochłonął ten mój samochód, że wyzwolił w nim potok narzekań. Z tego wszystkiego zapomniał mi powiedzieć, jak mamy nad ten zalew jechać. Dopiero gdy znaleźliśmy się już w lasach, na ostatnim odcinku drogi do zalewu, nagle ocknął się, zaskoczony:
– Skąd pan drogę zna?
– Z pańskich listów, panie Robercie. I z mapy.
– To chyba ze sztabowej, bo tego zalewu na drogowej nie ma. I na szczęście – jakby niewiara pojawiła się w jego słowach. -Z moich listów? Nie pamiętam, żebym panu drogę opisywał.
– Tyle lat, tyle listów, panie Robercie. Skąd pan może pamiętać? Ja z każdego próbowałem coś wyłowić. Najlepszy dowód, jak czytałem te pańskie listy. Tym bardziej że miałem od dawna zamiar tu przyjechać.
– To prawda, napisałem się tych listów do pana, napisałem -uspokoił się trochę. – Nie na każdy mi pan odpisywał. Ja do pana dwa, trzy, pan najwyżej jeden. I przeważnie parę zdań. Albo tylko kartkę, dziękuję, pozdrawiam, życzę.
Nieraz już myślałem, że nie chce pan tej naszej znajomości. Że pana uwiera. A przecież… – głos jego najwyraźniej zabrzmiał rozdrażnieniem. Więc wpadłem mu w słowa:
– Bo dla mnie, panie Robercie, napisanie listu to męka. Wolę zadzwonić czy nawet przyjechać, jak pan widzi. – Zaśmiałem się.
– Męka? – zastanowił się. – Przecież to jakby z kimś porozmawiać, zwierzyć się komuś. Tyle że przez papier.
– Właśnie ten papier.
– Co papier?
– List papier. Zostawiamy tylko niepotrzebnie ślady.
– No, a ze mną? Dlaczego w takim razie nie dał mi pan do zrozumienia, żebym do pana nie pisał?
– Pan był jedyny, panie Robercie, który do mnie stąd pisał.
– Jak to?
– Nie mówmy już o tym.
– Możemy nie mówić. – I już do samego zalewu nie powiedział słowa.
Czułem jednak, jak w tym jego milczeniu narasta wobec mnie nieufność.
Tak że gdy dojechaliśmy na miejsce, rzucił tylko:
– Niech pan tam postawi samochód. – A przecież wypadałoby przynajmniej powiedzieć, no, i widzi pan, niech pan się rozejrzy. Jak w tych moich listach, jak w tych moich listach. Nie musiałem niczego wymyślać.
Wyjął z bagażnika, co tam przywieźliśmy, i wykonując niby wskazujący ruch głową, że tam jest jego domek, powiedział:
– Chodźmy.
Tyle zawsze było w jego listach o tym domku, a nie zaproponował mi nawet, czybym nie zechciał obejrzeć.
– Siądźmy trochę na tarasie – powiedział. – Rozłożyć parasol czy woli pan tak? – Po czym wyniósł wiklinowy stolik, wiklinowe dwa fotele, dwie puszki piwa, dwie szklanki. – Widzi pan napisy? Kupiłem te szklanki po tym wieczorze, na pamiątkę.
– Ach tak, rzeczywiście – powiedziałem.
– Głodny pan może? – spytał. – To na razie napijmy się. Potem zrobię coś do jedzenia.
Najwyraźniej coś go dręczyło, piliśmy to piwo, a prawie się nie odzywał, od czasu do czasu bąknął jakieś słowo bez znaczenia. Mnie natomiast ogarnęła zupełna bezradność wobec tego, co tu się przede mną roztaczało. I nie nastręczało mi się żadne słowo, które warte byłoby powiedzenia. Siedzieliśmy więc, popijając piwo, a słońce wznosiło się i wznosiło, jakby po wejściu na szczyt nieba, zamiast zacząć chylić się ku zachodowi, miało zamiar wznosić się aż do zniknięcia gdzieś tam, sprzeniewierzając się odwiecznemu prawu. Tak że nawet to słońce jakby zmieniło się od tamtych lat, kiedy każdego dnia zachodziło za widoczne w dali wzgórza. Nic tu już nie było podobne do siebie.
Od lasów niby ciągnęło żywicą, lecz i tej żywicy nie mogłem jakoś uwierzyć. Jej zapach wydał mi się mdły, zwietrzały, jakby mało gorzki. A przecież kiedyś aż w nosie wiercił, łzy wyciskał, zwłaszcza gdy się zbierało żywicę z wysłużonych drzew. Tylko że te drzewa rosły jedynie w moich oczach, bo patrząc na to wszystko, patrzyłem w siebie. Nie udało mi się jednak zbyt wiele z pamięci wyłowić. Nawet gdzie tu płynęła Rutka. Może dlatego, że nad wszystkim panował zalew, nad ziemią, niebem, lasami, pamięcią. Tym bardziej że ten zalew szumiał, hałasował, ba, dygotał od pokrzykiwań, nawoływań, pisków, śmiechów, jakby pokazując mi swoją moc zmieniania świata. Brzegi jego wydawały się rozpychać daleko w głąb lasów. Czy może lasy same mu ustępowały, robiąc miejsce dla wygrzewających się ciał, które wciąż wysypywały się z domków, z przyjeżdżających samochodów, wychodziły z wody A wodę zaścielały łódki, kajaki, dmuchane materace i głowy, głowy w kolorowych czepkach, jakby czołgające się niespiesznie po powierzchni we wszystkie strony bez celu, bez sensu. Znikały, by znów się pojawić kilka metrów dalej, wyskakiwały ponad taflę, jakby próbowały się wyrwać z uwięzienia. Mnóstwo tych głów. Przypominały mi niegdysiejsze grążele, nenufary w szeroko rozlanym zakolu Rutki, gdy nadszedł czas ich kwitnienia.
Poczułem się w tym wszystkim niczym cierń, który zdolny jest tylko ból zadawać, bo na nic innego widocznie już mnie nie stać. I postanowiłem wyjechać jeszcze dzisiaj przed wieczorem.
Miałem właśnie powiedzieć to panu Robertowi, gdy on pierwszy, przerywając to nasze milczenie, powiedział:
– Pisałem chyba panu w którymś liście, że mam zamiar sprzedać ten domek.
A daję panu słowo, nigdy mi o tym nie pisał. Po cóż by mnie wówczas zapraszał? Na pożegnanie tego domku?
– I wyniosę się. Stąd, z miasta i w ogóle. Nie wiem jeszcze kiedy. Czekam, żeby jakiś kupiec się trafił. Jest jeden, ale chciałby na raty. A wie pan, co to raty. Pierwszą, drugą ratę zapłaci, a z następnymi będzie zwodził. Z ratami tak już jest, że zawsze są pilniejsze sprawy, raty mogą poczekać.
– To może ja bym kupił? – zażartowałem. I w tej samej chwili pożałowałem tego żartu. Słowa jakby ominęły moją wolę, moje myśli, moje zamiary i same się ustanowiły. Zwłaszcza że miałem mu w tej właśnie chwili powiedzieć: – Przykro mi, panie Robercie, lecz dziś przed wieczorem muszę już wyjechać. Długa droga przede mną, a rano powinienem być na miejscu.
Obowiązki, rozumie pan.
– Pan? – zaśmiał się, lecz w tym śmiechu jego nie odczułem, żeby zrozumiał to jako żart. – Pan? – powtórzył z odcieniem szyderstwa w głosie. – A to pan mnie ubawił. Mieszka pan w innym kraju, ile kilometrów stąd. A tu miałby pan letniskowy domek. I co, też by pan najwyżej na dzień, dwa przyjeżdżał?
– Czasem i na dzień, dwa dobrze zmienić kraje – brnąłem jednak dalej jakby na przekór sobie, na przekór niemu, że nie wziął tego za żart.
– I przyjeżdżałby pan? Już to widzę. Tyle listów, tyle lat i nie mogłem pana namówić. A teraz by pan przyjeżdżał. Już to widzę. I jak często?
– To by zależało.
– Od czego?
– Od okoliczności.
– Jakich?
– Różnych. Okoliczności nie dadzą się przewidzieć.
– Ale taki domek nie może stać i czekać, aż okoliczności będą panu sprzyjać. Trzeba go doglądać. Nie mówiąc, że ciągle jest coś do naprawienia. I złodziejstwo zaczęło się już panoszyć. Nie ma tygodnia, żeby gdzieś się nie włamali. Próbowaliśmy ustanowić społeczne dyżury, ale jeden przyjechał, drugi zapomniał, a trzeciemu coś wypadło. Najlepiej byłoby kogoś wynająć do pilnowania, ale musiałby tu mieszkać. – A po krótkim namyśle, już spokojnie, jakby dopowiadając: – A pan by może raz na rok…
– Może dwa – poddawałem go dalszej próbie, bo niezrozumiały wydał mi się jego opór.
Spojrzał na mnie podejrzliwie.
– Niechby nawet. Ale po co? Po co? – wyrzucił poirytowanym głosem.
– Po to samo, po co wszyscy tu przyjeżdżają – powiedziałem. Choć nie wiem, czy sam siebie nie poddawałem próbie. – Pooddychać świeżym powietrzem. Odpocząć, oderwać się od wszystkiego.
– Co pan takie rzeczy opowiada?! – gniew nim targnął. – Gdzie pan ma teraz świeże powietrze? Ani powietrza, ani wody, niczego. Kto czuje, czym oddycha? Oddycha się, bo organizm każe. A niechby nawet, to pomoże co komu, jak się przez sobotę, niedzielę nawdycha. Czy nawet przez ten miesiąc urlopu, czy ile tam. Nic już nikomu nie pomoże. Czy oderwać się, odpocząć tu przyjeżdżają, pan myśli? – Odjął raptownie szklankę piwa od ust, aż mu trochę piwa chlusnęło na koszulę. – Nie widzi pan, że tu zrobiło się ciaśniej niż w blokach? W bloku przynajmniej, choćby dziesięć i więcej pięter, nie muszę nikogo znać. Dzień dobry, dzień dobry, to wszystko. I nie z każdym, spode mnie, z nade mnie nie muszę. I tak samo wyżej, niżej, nie muszę. Bywa, że przez tydzień człowiek się nie otrze o sąsiada. A wychodzi pan w innych godzinach, w innych przychodzi, to w ogóle może pan go nie spotkać, aż dopiero gdy go umarłego wynoszą. A tu chcesz, nie chcesz, musisz. Ledwo pan przyjedzie, już pana obłażą jak mrówki. I swędzą, szczypią, obgryzają. Po tygodniu urlopu, a nie wiem, ja, nie ja. Bo niech pan mi powie, ilu ludzi zmieści się w człowieku, żeby jeszcze czuł się, że to on? Człowiek jest, o, jak ta szklanka, nie nalejesz więcej, niż się zmieści. Mam sklep w mieście, a nie z miasta znam prawie całe miasto. Stąd. I żeby tylko z imienia, nazwiska, jaki zawód, stanowisko, adres, telefon, dałoby się wytrzymać. Mam już całą szufladę wizytówek. I co? Martwe leżą. A ile już razy przepisywałem notes, żeby go przynajmniej odciążyć od tych, co umarli. I tak jest wciąż grubszy. Ale dałoby się wytrzymać. I nie o to mi chodzi. Tylko że tutaj czuję się jak w mrowisku, a kto chce być mrówką? Tutaj niczego panu nie oszczędzą.
Wywalają najintymniejsze rzeczy z siebie, jakby się wypróżniali. Nie ma gorszych miejsc, niż gdzie wszyscy muszą razem i wszyscy w sezonie. Kto z kim, kto przeciw komu, kto nad kim, pod kim, kto za co, kto to czy tamto ukrywa, komu się wydaje i różnych, różnych rzeczy może się pan nasłuchać.
Chciałby pan choroby, proszę bardzo. Temu to dolega, temu tamto, ten ma to wycięte, tamten tamto, a ten jeszcze co innego. Kto obstrukcję, kto biegunkę, proszę bardzo. Nawet orgazm, proszę bardzo. Ta ma za każdym razem, a ta nigdy jeszcze nie miała. Siedzą, leżą i wzdychają. A nie wie pan, jak się po zalewie niesie. Jeszcze domek przy domku, a niech tak gorąco jak dzisiaj, wszędzie drzwi, okna pootwierane, jak pan widzi, to nie tylko po sąsiedzku słychać, zewsząd słychać. Z wody na brzeg słychać, z brzegu na wodę, czy z tamtego na ten. Człowiek nie ucieknie od tego, że słyszy. Nie ucieknie, że widzi.
Choćby nie chciał słyszeć, widzieć. Samo mu w uszy, w oczy wchodzi. A przecież nie przyjeżdża tu po to, żeby się zamknąć w domku. Najcichszy szept się tu zwielokrotnia, najmniejszy szczegół olbrzymieje. Nie chciałby pan, a musi pan wszystkie brzuchy znać, wszystkie pępki, tyłki, żylaki na nogach, szramy po operacjach. Nie ma już gdzie wzrokiem uciec, nie ma słuchem.
Nawet myśli pana stają się śmietniskiem cudzych myśli. A pan chciałby…
Nie poznawałem go. Był zupełnie kim innym, niż go sobie wyobrażałem z jego listów. Czyżby coś się stało, że aż tak zmienił się? A już zupełnie nie mogłem zrozumieć, dlaczego mnie tak zniechęca do tego miejsca. Zapraszał mnie, wręcz kusił przez tyle lat, a gdy wreszcie przyjechałem… I przecież powinien się domyślić, że to był tylko żart z tym domkiem. Ale może już wcześniej, w drodze, gdyśmy tu jechali, nabrał wobec mnie podejrzeń, że i ja jestem kim innym, niż sobie wyobrażał z moich listów. A ten domek tylko mu to potwierdził.
– A pan chciałby… – powtórzył, jakby już do swoich myśli tylko. – Niech pan mi wierzy, wracam do domu, to muszę się od początku do siebie przyzwyczajać, zbierać się aż gdzieś od dzieciństwa, od pierwszych słów, pierwszych myśli, pierwszego płaczu, żeby znów poczuć, że to ja. Tu się żyje jak na ekranie. A co człowiek bez tajemnic, co? Niech pan sam powie. – I niemal złością zakipiał: – Sprzedam ten domek, jak mi Bóg miły! I wyniosę się.
Wlał sobie resztkę piwa z puszki do szklanki i zapatrzył się w ten szumiący przed nami zalew, pogrążając się znów w milczeniu. Wypadało mi coś powiedzieć, może nawet oczekiwał tego ode mnie. Nic jednak nie przychodziło mi do głowy prócz tego, że muszę przed wieczorem wyjechać.
Uznałem jednak, że to nie jest odpowiednia chwila, aby mu to powiedzieć.
Spytałem go więc tylko jakby od niechcenia:
– A gdzie te groby, o których mi pan pisał, że tam najwięcej grzybów?
– A co, chciałby pan pójść na grzyby? To nie teraz, nie teraz. – I zerwał się od stolika. – Przyniosę jeszcze piwa. A może zrobić coś do jedzenia? Nie zgłodniał pan? To później zrobię. Przywiozłem kurczaki z rożna, tak że tylko odgrzać.
Po chwili, wracając z nowymi puszkami piwa, nagle zatrzymał się w pół drogi:
– Niech pan spojrzy tam. Jakaś nowa chyba. Nigdy jej tu nie widziałem.
Muszę się dowiedzieć, co za jedna. Tamta tam. No, niech pan spojrzy. – Postawił te puszki z piwem na stole, pootwierał, nalał sobie, mnie. – Powiem panu, że jeszcze to mnie tylko tu trzyma. Inaczej dawno bym sprzedał. – Upił trochę piwa i znów zaczął się rozglądać, jakby zupełnie innymi oczyma, roziskrzonymi, niemal drapieżnymi, mnie darząc od czasu do czasu, jedynie w przelocie, ni to uśmiechem, ni to szyderczym grymasem. – Tamta też niczego.
O, tam, do łódki wsiada. Ją znam. Oj, lubi, lubi, a co potrafi! A pokażę panu jedną, sąsiadkę, dwa domki dalej. Tylko chyba jeszcze nie przyjechała.
Powiem panu, słuchałem go, a nie wierzyłem, że to pan Robert. Ten sam pan Robert z tych wszystkich listów, kartek, telefonów. I zastanawiałem się, co jest w nim prawdą, biorąc razem i to, co teraz mówił, i to, co pisał mi przez tyle lat. A może ani jedno, ani drugie? Nie dawałem jednak nic po sobie poznać.
– Czy, o, tamta, niech pan spojrzy. Brzegiem zalewu idzie. Nawet spogląda w naszą stronę. Jedynie jeszcze to przy wszystkich niedogodnościach. Bo tu jakby pan z natury taką wyjmował. A wyjąć z natury, o, to nie to samo, co z ulicy czy kawiarni. Eh, natura, natura. Najbardziej przygiętego odprostowuje. I cóż ona się tak błąka? O, kładzie się. Będzie się opalać. Całymi godzinami potrafi w słońcu leżeć. Z początkiem lata już na Murzynkę opalona.
Ale jeśli mam być szczery, nie bardzo lubię takie opalone. Choć opalone są dużo łatwiejsze. Nie mogą przecież zmarnować tej całej męki leżenia na słońcu.
A wiadomo, nie męczyłyby się dla tych swoich ślubnych baranów. Im każą brzuchy zbijać na łódkach, kajakach. Bo też długo można z takim ślubnym?
Rok, dwa i dosyć wierności. Na szczęście świat odrzucił te wszystkie przesądy, nawyki, przyzwyczajenia. Na dłuższy związek już człowieka dzisiaj nie stać.
Każdy za czymś goni, do czegoś się wspina, to z kimś drugim jak z kulą u nogi.
Mówić się już nie chce, a tu trzeba. Nie ma o czym, a tu trzeba. Zdarzają się, nie powiem, małżeństwa do śmierci. Ale to już zabytki. Niedługo będzie się do takich wycieczki prowadzić, jak do zamków, katedr, muzeów. Małżeństwo, prawdę mówiąc, to dzisiaj spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Upada, zakłada się drugie. I się kręci, aby jakoś, aby dalej, aby do końca. Diabła warte to nasze życie, powiem panu. Te wszystkie nasze sny, marzenia, nadzieje. – Nagle oczy mu się zaiskrzyły. – O, niech pan spojrzy. Przyjechała. No, ta sąsiadka. Zobaczy pan ją, jak się w kostium przebierze. Wzrok nie chce z niej zejść. Czasem topless się opala. A jakże, przyszło i tutaj. Dlaczego miałoby nie przyjść. Pod tym względem nie ma granic, języków i tych różnych dyrdymałów.
Muszę ją kiedyś na łódkę zaprosić. Może zdarzy się okazja. Owszem, kłaniamy się sobie. Ale coś mnie powstrzymuje, nie mogę się przemóc. Już, już i opuszcza mnie odwaga. Może na początek lepiej by ją było na jeżyny zaprosić?
Może już dojrzały. Pójdę w przyszłą niedzielę do lasu, zobaczę. Tylko może nie chcieć, że kłują. Szkoda, że nie ma już poziomek. Jeszcze tylko to mnie trzyma.
Bo niech pan sam powie, co ma człowiek tak naprawdę z życia? Za te wszystkie starania, zabiegi, bezsenności, strapienia, co ma? A niech pan doda jeszcze choroby, inne nieszczęścia, co ma? Posiedziałby pan tak cały dzień w moim sklepie. Z pamiątkami. He! he! he! Sprzedam w cholerę i ten sklep!
Upił trochę piwa ze szklanki. Oczy co dopiero mu wrzały, nagle stały się jakby zgasłe, spłowiałe. A po chwili milczenia głosem podobnie zgasłym, spłowiałym powiedział:
– Jeszcze gdyby pan wiedział, co się tutaj kiedyś stało. Chyba że ktoś umie wszędzie żyć.
– Wiem, panie Robercie – zdecydowałem mu się wreszcie to powiedzieć.
Uznałem, że byłoby nieprzyzwoicie, gdybym to zataił. Zwłaszcza że gdy tu jechaliśmy, nabrał wobec mnie podejrzeń, skąd znam drogę.
– Skąd? – Przerażenie pojawiło się w tych jego oczach. – Nie z moich listów chyba? Nigdy panu o tym nie pisałem. Nigdy.
– Urodziłem się tu.
– Gdzie tu? -Tu.
– Jak tu? Gdzie tu?! – Zdumiała mnie jego gwałtowność, z jaką próbował zaprzeczyć mojemu wyznaniu. – To chyba że pana wtedy nie było. Tu nikt nie ocalał. Nikt.
– A jednak, jak pan widzi, ocalałem, jeśli można tak powiedzieć. W jakimś sensie nie tylko ja, lecz i pan, i wszyscy tu nad zalewem jesteśmy ocaleni.
Wszyscy, którzy żyjemy.
– Ale wtedy tu nikt. Nikt – nieomal się zaperzył. – Widzi pan te wzgórza.
Mieszkaliśmy tam w czasie wojny. I jednego dnia gruchnęła wieść, że tu się wsie palą. Złapała mnie matka za rękę, dzieckiem byłem, i pobiegliśmy na najwyższe wzgórze. Winnica się nazywało. Stał już tam tłum ludzi. Niewiele widziałem, prócz morza dymów ponad lasami. Starsi jednak wszystko widzieli.
Płonące domy, stodoły, chlewy, oszalałe zwierzęta, ludzi, jak do nich strzelają.
Wzięła mnie matka w pewnej chwili na ręce, ale też nic więcej prócz tych dymów. Uklękła, kazała i mnie uklęknąć, bo wszyscy uklękli. Kazała mi płakać, bo wszyscy płakali. Tylko że mnie zachciało się śmiać. Miała matka rzęsy poczernione i od łez ciemne strumyki zaczęły spływać jej po twarzy. Nie mogłem się powstrzymać. Ludzie odwrócili na mnie głowy, a ktoś powiedział:
– Śmieje się, a tam ludzi mordują.
Matka się zawstydziła. Zerwała mnie z klęczek, pociągnęła za sobą. – Nie oglądaj się. – I zeszliśmy ze wzgórza.
– A groby tam są. – Wskazał ręką na las. Po chwili rzucił: -Muszę… Może i temu na raty. Pięć, dziesięć czy ile rat, wszystko mi jedno.
Powiem panu, zastanawiałem się nawet, kiedy pan wyszedł z domku pana Roberta, czy nie jest pan może od tych rat. Tylko że to musiałby pan spłacić już ostatnią ratę. Nie wszedłby pan przecież inaczej do jego domku.
Skąd by pan wiedział, gdzie jest klucz? Ostatnia rata do ręki i dopiero, powiedział wtedy na tarasie.
Żyje, żyje. Dlaczego miałby nie żyć. Któż by mi przysyłał pieniądze za pilnowanie. O, podwyższyłem opłatę kiedyś od domku, to następna koperta przyszła już z podwyżką. Chociaż panu Robertowi nie miałem zamiaru podwyższać. Nikt nie mieszka, nikt ze znajomych nigdy nie przyjedzie, to za co? Dach tylko zeszłej jesieni zaczął trochę przeciekać. Lało, że to lało. Z końcem lata się zaczęło, to liście z drzew już opadły, a wciąż lało. Ani kawalątka słońca w ciągu dnia. W dzień, w nocy lało. Nie pamiętam takiej drugiej jesieni. Zalew podniósł się aż pod pierwsze domki. Na szczęście stoją na betonowych słupach, widział pan. Lubię deszcz, ale za długo już lało. W sypialni u pana Roberta, na górze, zaczęło przeciekać. Myślałem, przestanie padać, to zaraz naprawię. A tu ani na chwilę nie przestawało. I musiałem w deszczu. Nową papę położyłem na kawałki dachu. A niedawno dwie deski wymieniłem w tarasie, zbutwiały. Wszystkie zamki naoliwiłem w drzwiach, zawiasy w oknach, posprawdzałem gniazdka, kontakty, przewody. W takim niezamieszkanym domku również się psują. Gdybym miał adres, napisałbym mu. Często myślę o nim, niech pan mu powie. Wiem, wiem, mówił mi pan, że nie zna go pan. Ale gdyby kiedyś, nigdy nie wiadomo.
Najbardziej mnie martwi, jak się czuje po tej operacji. Tak, miał iść na operację. Nie; nie wtedy mi to powiedział. Następnym razem gdy przyjechałem, jak mnie ta mgła, mówiłem panu. Nie widziałem się z nim, przez telefon tylko rozmawiałem. Ale mieszkał jeszcze tam, gdzie mieszkał. Czy sklep jeszcze miał, tego panu nie powiem.
Gdy się wyprowadził już, próbowałem się czegoś od jego sąsiadów dowiedzieć. Powiedzieli mi wtedy, że najpierw sprzedał sklep, a mieszkanie potem. Ale gdzie się wyniósł, nikt nie wiedział. I każdy mówił, że właściwie to go mało znał. I raczej ze sklepu niż z sąsiedztwa. A w ogóle to rzadko go widywali, czasem tylko, jak wychodził czy przychodził, dzień dobry, dzień dobry, to wszystko. Nie był za rozmowny.
Tak samo ten, co sklep od niego kupił, nic nie wiedział. Nawet jakby się poczuł urażony, gdy go spytałem, czy coś może wie.
– Skąd miałbym, panie, wiedzieć? Zapłaciłem, co cenił. Nawet się nie targowałem. Punkt dobry. Czego pan ode mnie chce? Pamiątek nie prowadzę.
O, warzywa, owoce. Wyniósł się, to widocznie się wyniósł.
Nad zalewem też nikt. Niektórzy nawet nie zauważyli, że domek już od paru sezonów stoi pusty. Robili oczy, jakby się dziwili, dlaczego nie przyjeżdża.
Pan Robert, mówi pan? Ale w którym to było sezonie? W którym to sezonie?
Tak, pamiętam, rzeczywiście. I wyniósł się również z miasta, mówi pan?
Zadzwoniłem do niego, zanim się jeszcze wyniósł, że chciałbym przyjechać. Ani cienia radości nie okazał.
– Teraz, jesienią? – głos jego wydał mi się suchy, nawet jakby rozdrażnieniem zabrzmiał.
– A czy to panu coś komplikuje?
– Nie, tylko zaskoczył mnie pan. Trzeba było latem.
– Nie mogłem latem, panie Robercie. I chciałbym zobaczyć, jak jesienią tam jest.
– Zima zaraz będzie. Liście z drzew już prawie opadły. Tylko patrzeć, śnieg sypnie. I co pana tam tak ciągnie, co? Jeszcze pan może pożałować tego.
Pomyślałem, że może coś ze zdrowiem jego nie w porządku. I spytałem:
– A jak pańskie zdrowie?
– Stosownie do wieku – odpowiedział krótko. – Właśnie wybieram się na operację.
– Czy to coś poważnego?
– To się okaże. Na razie czekam na łóżko w szpitalu. Obiecali mi. Może to być nawet jutro, pojutrze. Mają mnie zawiadomić. Mam już walizkę z rzeczami spakowaną. Nie mógłbym z panem pojechać. Domku jeszcze nie sprzedałem.
Może pan się zatrzymać.
Powiedział mi, gdzie klucz znajdę. Pod tarasem, u belki, na gwoździu wisi.
I żebym z powrotem tam powiesił, gdy będę odjeżdżał. Gdzie prąd mam włączyć, jeśli chcę mieć światło, ciepłą wodę. No, i ogrzewanie, bo zimno już przecież. Gdzie pościel jest, gdzie ręczniki, gdzie to, tamto.
– A pan przewiduje, że kiedy ze szpitala wyjdzie? – spytałem.
– Skąd mogę wiedzieć? – rzucił niemal opryskliwie, jakby chciał uciąć naszą rozmowę.
– Może mógłbym pana odwiedzić, gdyby jeszcze?…
– Po co? Szpital to nie miejsce na odwiedziny. I nie lubię.
– A może mógłbym w czymś pomóc?
– Pan mnie? Dobre sobie – ironią zabrzmiało w słuchawce, aż mnie to niemile uderzyło.
– Mam jednak nadzieję, że się jeszcze kiedyś spotkamy.
– Spotkaliśmy się przecież.
I to były ostatnie jego słowa.
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Czy myśmy się już kiedyś nie spotkali? Tylko gdzie, kiedy? Jakby znajoma wydaje mi się pańska twarz, gdy tak na pana spoglądam. Zresztą wszedł pan tylko, od razu wydała mi się znajoma. Ale może pan tylko podobny do kogoś, z kim musiałem się kiedyś spotkać. Nie wiem, kto by to mógł być.
Gdybym sobie go przypomniał, może bym sobie przypomniał, i gdzie my, kiedy.
Zdarzają się przecież ludzie podobni do siebie i czasem można wziąć kogoś za kogo innego. Zwłaszcza jeśli się z kimś było blisko, a już nigdy go się potem nie widziało, to chciałoby się go odnaleźć nawet w kimś obcym. Zresztą czy ktoś do kogoś podobny, jakie to ma znaczenie. Z latami stajemy się sami do siebie mało podobni. I nawet nasza własna pamięć nie zawsze chce nas pamiętać, jacy kiedyś byliśmy. To co mówić o innych.
Często i tu tego doświadczam. Wszystkich znam, wszystkich mam spisanych, kto w którym domku mieszka, a z początkiem sezonu, kiedy zaczną się zjeżdżać, niektórych muszę sobie od nowa przypominać, czy ci sami.
Zastanawiam się nieraz, czyżby twarz ludzka mogła się tak zmieniać od sezonu do sezonu? Są co prawda twarze, które jakby w ogóle uciekały przed pamięcią.
Może pan codziennie na taką twarz patrzeć, a wystarczy do następnego sezonu jej nie widzieć i nie wie pan, obca czy już pan ją kiedyś widział. Ale są i takie, co ledwo przelotnym spojrzeniem pan na nią rzuci, a uczepi się już na zawsze pańskiej pamięci.
Szedłem nieraz przez miasto zatłoczoną ulicą, ludzi gąszcz, że bez przerwy się człowiek o ludzi ocierał, i mogłem niczego nie widzieć, budynków, reklam, wystaw, samochodów, a ludzkie twarze migały mi jak krótkie błyski jedynie, wtem nagle spośród tych błysków czyjaś twarz, nie wiadomo dlaczego ta, nie inna, wdzierała się w moją pamięć i już na zawsze w niej zostawała. O, noszę w sobie nieskończoność takich twarzy, jakby poczętych w tych krótkich błyskach. Nie wiem czyje, nie wiem gdzie, kiedy, nie wiem o nich nic. A żyją we mnie. Ich zamyślenia, spojrzenia, smutki, bladości, grymasy, gorycze żyją we mnie, zatrzymane jak na fotografiach. Z tym że nie są to zwykłe fotografie, na których raz ktoś zatrzymany, już taki jest na zawsze. I po latach sam siebie nieraz nie rozpozna, że to on. A nawet gdy wie, że to on, nie chce uwierzyć. Na tych, które moja pamięć zrobiła, choćby w przelotnym spojrzeniu, wszystkim tym twarzom przybywa z latami zmarszczek, bruzd, powieki zaczynają im opadać. I na przykład ktoś miał wielkie oczy, a teraz szparkami tylko widzi.
Ktoś się uśmiechał, pokazując rzędy równiutkich białych zębów, a zostały mu otwarte tylko w tym uśmiechu usta. Mówiąc szczerze, nie powinien się już uśmiechać. Czy piękna kobieta, to mnie w tym błysku jej twarzy uderzyło, a teraz nie chciałby pan jej spotkać. Znałem kilka pięknych kobiet i powiem panu, ile razy pamięć moja przypomni mi ich zdjęcia, zastanawiam się, czy piękne kobiety nie powinny umierać przedwcześnie.
I któż ja jestem, jakie mam do nich prawo, że zapadły mi przypadkowo w pamięć i są ze mną, jakby moje życie było i ich życiem? Czuję się tymi twarzami niczym pieczęciami cały w środku obity. Próbuję je zapomnieć, nadaremno. A nawet nieraz mam wrażenie, że one same dopominają się, abym ich nie zapominał. O, niełatwo jest żyć z tyloma twarzami w sobie, nie wiedząc o nich nic.
Jakkolwiek bywa i odwrotnie. Jechałem na przykład z kimś w pociągu, siedzieliśmy naprzeciw siebie i, jak to w pociągu, z konieczności trochę rozmawialiśmy, pamiętam dzień, miesiąc, godzinę, o której pociąg odjeżdżał, o której miał na miejscu być, on wysiadł, ja pojechałem dalej i nawet myślałem potem o nim, a twarzy jego nie pamiętam. To i my mogliśmy kiedyś jechać w tym samym pociągu, w tym samym przedziale, mogliśmy rozmawiać, mogłem potem myśleć o panu, a teraz twarzy pańskiej jakoś nie umiem sobie przypomnieć, prócz tego, że wydaje mi się znajoma. Mogliśmy i samolotem lecieć, statkiem płynąć. Pan mnie sobie nie przypomina, co?
Nie, nie mam pretensji. Nie musiał pan przecież na mnie zwrócić uwagi.
Bo niby dlaczego? Pamięci nie obowiązuje wzajemność, tak że nie musiał pan.
Ja chociażby dla porządku próbuję sobie to i tamto przypomnieć, żeby jakoś to wszystko ułożyć. Może wtedy uda mi się odnaleźć i siebie. Porządek to nie tylko to, czego się zakazuje, a na co się zezwala. O, nie tylko to. Może w ogóle nie to. Czasem mam wrażenie, że to jakby odwrotna strona życia, gdzie wszystko ma swoje miejsce, swój czas, wszystko toczy się nie jak samo chce, a nic nie jest w stanie wyjść poza ustaloną przez porządek miarę. Nie wiem, czy się pan ze mną zgodzi, ale to porządek zamienia nasze życie w los. Nie mówiąc, że jesteśmy tylko drobinami w porządku świata. Dlatego ten świat jest dla nas taki niepojęty, jak przystało na drobiny. Bez porządku człowiek by siebie nie wytrzymał. Świat by siebie nie wytrzymał. A nawet Bóg czy bez porządku byłby Bogiem? Tylko że człowiek jest najdziwniejszą istotą na tym świecie, kto wie, czy nie dziwniejszą od Boga. I nie chce zrozumieć, że lepiej dla niego, gdy zna swoje miejsce, czas, swoje granice. Przecież to, że się rodzimy i umieramy, jest już porządkiem, który nakazuje nam żyć.
Powiem panu, że nawet tu nie zgodziłbym się pilnować, gdyby nie przystali, że nie będzie tak dalej, jak się komuś podoba i jak dotąd było.
Pilnowanie domków też przecież wymaga rezygnacji z czegoś za cenę czegoś.
Powiedziałem, zgodzę się, ale muszę zaprowadzić tu porządek. To nic, że tu natura. Odkąd człowiek opuścił naturę, zgodził się tym samym na inny porządek. Gdyby żył dalej w naturze, natura by go pilnowała. Ale skoro mam ja…
Zacząłem od wyznaczenia ścieżek, bo chodzili, jak kogo nogi niosły.
Wydeptali trawę, że nie tylko przed domkami, ale gdzie pan nie spojrzał, klepisko. Kazałem poprzywozić łopaty, sznurek do wymierzania. Paliki sam już porobiłem. Narysowałem się tych ścieżek, zrobiłem plan z tej, z tamtej strony zalewu. I co pan powie, już mi się przy tych ścieżkach zaczęli buntować, że wolność ich ograniczam. Zezłościło mnie to i powiedziałem, chcą czy nie chcą, żebym pilnował? Jak chcą, to brać się do roboty. Wolność ich ograniczam, wyobraża pan sobie? A oni mojej nie ograniczają? Każda wzajemność jest ograniczeniem. Nie mówiąc, że nie przyjechałem tu po to, żeby ich domków pilnować. Mam te swoje tabliczki, wystarczyłoby mi, o, potąd. I kto wie, czy nie za dużo, bo, jak na człowieka, zawsze jest za dużo. Mógłbym sobie żyć, aby z tymi psami. Zresztą niedaleko mi już. W wolnych chwilach chodziłbym do lasu, czytał, słuchał muzyki. Tak, przywiozłem sobie trochę książek. Nie za dużo, ale każdą można od nowa czytać, a można i bez końca. Zawsze lubiłem czytać, jeśli czas mi tylko pozwolił.
Na budowach kiedy jeszcze pracowałem, jeśli była tylko biblioteka, pożyczałem sobie książki. I przynajmniej przed zaśnięciem musiałem te kilka stron przeczytać. Zależało, jak człowiek był zmachany. Ale nawet gdy bardzo, musiałem, inaczej nie zasnąłem. Nawet pijany, a musiałem. Nie rozumiałem, a czytałem. Nie musi się zresztą od razu rozumieć. Życia, choćby nie wiem, ile się przeżyło, też się nie rozumie. Wiele rzeczy sobie przywiozłem, telewizor, radio, magnetofon, magnetowid, sporo płyt. Tam, w pokoju mam.
Nie musiałbym ich tu wszystkich znać, kto jest kto i z którego domku. A muszę, chociaż nie są mi do niczego potrzebni. Muszę pamiętać, co, gdzie, kiedy, kto komu i tak dalej. Muszę te ich domki po każdym sezonie. Muszę to, tamto, dziesiąte, a nie musiałbym, bo już nic nie muszę. Nazbierają grzybów, to wołają mnie, żebym przyszedł, popatrzył, czy nie ma trujących. I muszę iść, bo niechby się tak potruli?
Wolność ich ograniczam. Jakby ktokolwiek wiedział, co to znaczy. Czy przychodzą tu do mnie z różnymi żalami, skargami i muszę ich wysłuchiwać.
Naturalnie, że i donoszą. Jak by bez donosów tyle domków, tylu ludzi. Czasem czuję się jak ksiądz przy spowiedzi. Tylko że księży uczą, jak zapominać.
Odpuszczą i zapominają. A ja ani nie odpuszczam, ani zapomnieć nie umiem.
To kto czyją wolność ogranicza, niech pan sam powie.
Wolność, już w samym słowie, można powiedzieć, kryje się jej zaprzeczenie. Podobnie jak w najpiękniejszym złudzeniu tli się rozpacz. Bo jeśli rozumieć to jako wolność od wszystkich przymusów, to również od siebie.
Przecież człowiek sam dla siebie jest najbardziej dokuczliwym przymusem.
Często trudnym do zniesienia. I niektórzy nie są w stanie siebie znieść. Stryj Jan na przykład, żeby posłużyć się najbliższym przykładem. Nic przecież takiego się nie stało, żeby musiał zrobić to, co zrobił. A to, co się może stało, w każdym razie o co go podejrzewali, mógłby jakoś znieść. Nie takie rzeczy człowiek znosi. Czy powiesił się dlatego, że był wolny? Czy że nie mógł się inaczej uwolnić od siebie? Powiem panu jedno, człowiek wolny jest nieprzewidywalny. Nie tylko dla innych. Przede wszystkim dla siebie.
Gdy tak nieraz się nad tym zastanawiam, dochodzę do wniosku, że wolność to tylko słowo, jak wiele takich słów. Nie znaczą, co chciałyby znaczyć, bo to niemożliwe. Za wysoko mierzą i dosięgły złudzeń. I nie ma się co dziwić, skoro całe nasze życie to jedno pasmo złudzeń. Kierują nami złudzenia, powodują nami złudzenia. Złudzenia nas pchają, wstrzymują, wyznaczają nam cele. Rodzimy się ze złudzeń i śmierć też jest tylko przejściem z jednego złudzenia w inne.
Są przecież takie słowa, które nie mają swoich stałych znaczeń. Słowa wymienne na wszystkie nasze pragnienia, marzenia, tęsknoty, myśli. Można by powiedzieć, słowa bezcielesne, zabłąkane we wszechświecie innych słów, słowa, które szukają swoich znaczeń czy, lepiej byłoby powiedzieć, swoich wyobrażeń. Jak chociażby wieczność, nicość. Więc kto wie, czy i wolność do tych słów nie należy. Takich słów trzeba się jednak strzec, jako że potrafią się wcielić w każde znaczenie i w każde wyobrażenie. W zależności, na ile gotowi jesteśmy się im poddać i do czego chcemy ich użyć. Według mnie to nawet natura nie jest wolna.
Powiem panu, że jeszcze tylko dzieci mnie tu trzymają, bo dawno bym to pilnowanie rzucił. Tak, lubię dzieci. Może tylko dzieci jeszcze lubię. Siebie? A dlaczego pan pyta? Siebie nie mam za co. Naprzywożą dzieci, to same tu do mnie przybiegają. I czego tylko chcą ode mnie, zawsze im zrobię, pokażę, wytłumaczę. Robaki im kopię na ryby, zakładam na wędki, uczę ich rozróżniać rybę od ryby, pływać ich uczę. A popsują coś, bez słowa naprawiam. Czasem zabieram większą czy mniejszą gromadkę do lasu. Ma się rozumieć, za zgodą rodziców. Uczymy się drzew, żeby umiały odróżnić, które dąb, buk, modrzew czy świerk. Zbieramy jagody, poziomki, jeżyny czy szyszki, żołędzie. Grzyby jak odróżnić trujące od nietrujących. Nieraz im urządzam różne zgadywanki, żeby lepiej w pamięć coś im się wryło. Zobaczymy ptaka, to objaśniam im, co to za ptak i jak go nie pomylić z innym ptakiem. Znajdziemy gniazdo, to im mówię, do jakiego ptaka należy i jakie gniazda inne ptaki budują. A zmęczą się, to siadamy i opowiadam im. Co? Nie, o tym, co się tutaj kiedyś stało, nie. I tak samo na te groby nigdy ich nie prowadzę. Mogłyby przestać być dziećmi, bo to wcale nie od wieku zależy, czy się dzieckiem jest.
Nie mam dzieci. Byłem żonaty, ale dzieci nie mam. Przez to się z żoną rozeszliśmy, bo ona chciała mieć. Ale dzieci znajomych lubiłem. Przychodziłem w odwiedziny, to nie zdarzyło się, żebym nie przyniósł im prezentu. Cieszyłem się, patrząc, jak się cieszą. Lubiłem się bawić z nimi. Ale na myśl, że któreś z nich mogłoby być moje, lęk mnie ogarniał. I tak samo dzisiaj, że któreś tu, z tych, mogłoby być moje…
Z dorosłymi przynajmniej wiem, że niewiele mnie już z nimi łączy. I nie musi mnie nic łączyć, prócz tego, jak tu, że pilnuję ich domków i wymagam porządku. Nie dla samego porządku ani też że porządek ułatwia pilnowanie.
Nie. Tylko że jeśli wokół jest porządek, to i w sobie łatwiej o porządek. A że mi się od czasu do czasu buntują, to mam tę groźbę, że mogę nie pilnować.
Zażądałem, żeby we wszystkich domkach światło gasić o tej samej godzinie.
Przyjeżdżają przecież wypocząć, to powinna być cisza. Myśli pan, że wszyscy od razu to zrozumieli? A skądże. W paru domkach naumyślnie świecili przez całą noc. Zrozumieli dopiero, gdy wymówiłem, że tych a tych domków nie będę pilnował. Chyba że ktoś ma imieniny czy inną uroczystość, to pozwalam dłużej tę godzinę, dwie, ale nie całą noc. Powyznaczałem miejsca na ogniska, z dala od domków, lasu, blisko wody. Kiełbaski piec, nic nie mam przeciw, ale tylko do tej a do tej godziny. Potem obowiązkowo zalać ognisko wodą. Chodzę i sprawdzam.
Domki na przykład były nieponumerowane. Przyjechał ktoś obcy i błądził.
Czy do mnie przychodził, który to domek tego czy tego. Musiałem go zaprowadzić, boby i tak nie trafił, gdybym mu tylko wytłumaczył. Sam się zresztą nieraz myliłem, kto w którym mieszka. Widział pan, dużo tu domków takich samych. I od tego właściwie zacząłem, że postanowiłem ponumerować wszystkie domki. Z numerami dużo łatwiej. Wszyscy powinni przy-klasnąć, mogłoby się wydawać. A skądże. Szło jak po grudzie. Najpierw każdy chciał mieć jak najniższy numer. To znów ktoś wpadł na pomysł, żeby ponumerować według pierwszeństwa, kto kiedy stawiał. Tylko że wtedy po numerach już by do żadnego domku nie trafił. Numer pierwszy byłby, dajmy na to, gdzieś pod lasem, a numer drugi na tym brzegu zalewu. No, i nie było jeszcze zgody, kto jako pierwszy, a kto jako drugi czy dziesiąty stawiał, bo na początku wszystkie domki stawiała ta sama firma. I nie jeden za drugim, lecz kto dał większą łapówkę czy kto miał znajomego w firmie. To znów powstała sprawa, od którego brzegu zalewu zacząć numerować. I też nie mogli dojść między sobą do zgody, bo ten brzeg chciał, żeby stamtąd zacząć, i potem ciągnąć dalej. I to samo tamten brzeg, żeby tam zacząć, a na tym ciągnąć dalej.
I co by pan na moim miejscu zrobił? Chciałem, żeby sami ustalili, bo przewidywałem, że jeśli sami nie dojdą do porozumienia, nigdy tu nie będzie zgody. Będą ich zawsze te numery bolały, że nie pod takimi mieszkają, pod jakimi chcieliby mieszkać. Zresztą ich domki, ich numery. Ja podjąłem się tylko farbę kupić, powycinać wzory i wymalować. A o mało krew mnie nie zalała. Powiedziałem, chcą, żebym te numery wymalował, bo muszą być wymalowane? To tu będzie początek, tu koniec. I oba brzegi razem, nie osobno.
Myśli pan, że na tym się skończyło? Skądże. Przyszło co do czego, to nikt nie chciał mieć numeru trzynaście, że nieszczęście przynosi. Tylko że jaki to porządek bez jednego numeru? Może przecież ktoś taki się zjawić, kto będzie szukał numeru trzynaście. Nie było rady, zrobiłem losowanie i wypadło, że numer trzynaście jest teraz między dwadzieścia sześć a dwadzieścia siedem.
Ale niech tak będzie, widocznie każdy porządek musi być choć trochę ułomny.
Śmieci tak samo wyrzucali, gdzie kto chciał, najczęściej w las wynosili.
Poszło się, to aż urągało lasowi. Kiedyś las był nawet z patyków wysprzątany Kazałem poprzywozić torby i wyrzucać w torby, potem wywozić do śmietnika do miasta. Miast i tak już nic nie uratuje. A niechbym spotkał puszkę po piwie, coca-coli czy innym piciu, psy od razu wywąchają, kto rzucił, i pod próg mu przyniosą.
Czy opalać się, to nie od razu i jak długo kto chce, tylko jest ostrzeżenie na tablicach, że należy stopniowo, a łysi w czapeczkach. Zdarzyło się raz, że ktoś się chciał za jednym zamachem opalić, a potem trzeba było pogotowie wzywać.
Zrobiłem dwie tablice, wkopałem dwa słupki, po jednej, po drugiej stronie zalewu, zawiesiłem na nich te tablice i czego się zakazuje, a na co się zezwala, na tych tablicach w każdym sezonie wypisuję. Przyjeżdżają, to każdy musi przeczytać, co tam wypisane, bo w każdym sezonie coś nowego wprowadzam czy niektóre ostrzeżenia zamieniam na wyraźniejsze, żeby mi się potem nikt nie tłumaczył, że można to i tak, i tak rozumieć.
Chciałby pan może te tablice zobaczyć? Stoją tam, w sieni. Tak, po sezonie zdejmuję. Może by mi pan coś doradził, co by jeszcze wprowadzić.
Porządek nie ma końca. A to może kiedyś, jak pan w sezonie przyjedzie. Sam pan wtedy zobaczy. Myślę jeszcze dwie takie zrobić. A właściwie to by należało przed każdym domkiem. A jeszcze lepiej, żeby każdy na plecach z taką chodził.
Nie mógłby się wtedy tłumaczyć, że nie miał czasu przeczytać.
Pyta pan, dlaczego to robię? To ja pana spytam, czy zna pan ludzi? Bo coś mi się wydaje, że nie bardzo. Pan by tak mógł patrzyć na to wszystko przez palce? I co, i ze wszystkiego rozgrzeszyć? Że człowiek został już taki stworzony? To po co w ogóle został? Nie musiałoby go być. Czy nie można sobie świata bez człowieka wyobrazić? A dlaczego nie? Że świat byłby wtedy pozbawiony wyobraźni? A może nasza wyobraźnia jest naszym nieszczęściem i przez to nieszczęściem świata? Ja nie mam takiej mocy jak, być może, pan. Nie wiem, nie znam pana. Ale chociaż tu, w tym miejscu, nie może tak być.
Mogłoby mnie to wszystko nie obchodzić, gdybym nie pilnował. A że podjąłem się, jakkolwiek nie musiałem, to już zupełnie inna sprawa.
O, na przykład od zeszłego sezonu na głębszą wodę nie wolno brać dzieci.
Nie moje to dzieci, ale nie mogłem patrzyć, jak ojciec czy matka biorą dziecko na głęboką wodę, żeby je nauczyć pływać. Nie bój się, nie bój się. To nie jest sposób, żeby dziecko się nie bało. Raz tak o mało się nie utopiło. Ojciec zachłysnął się wodą i wypuścił dziecko. Zanimby kto dopłynął, już by było po dziecku. Na szczęście Reks i Łaps rzuciły się i wyciągnęły.
Dorosłym tak samo zabroniłem, jeśli ktoś nie umie dobrze pływać. Myślę nawet, czyby nie zarządzić, żeby wszyscy wyrobili sobie karty pływackie. Jak inaczej sprawdzić, że ktoś nie umie, kiedy mówi, że umie. Nie będę przecież przy każdym stał. Może zrobię kiedyś zawody i niech każdy pokaże, umie czy nie umie. Z wodą nie ma żartów. Z wodą, z ogniem, z przeznaczeniem.
Z jedną sprawą tylko nie umiem sobie poradzić. Żeby się nie awanturowali i nie bili żon. Mówię żon, ale nie obchodzi mnie, żona czy nieżona. Są tu tacy, co w każdym sezonie przyjeżdżają z inną, ale znam swoje granice. Są też tacy, co na każdą sobotę, niedzielę z inną. Zeszłym razem był ze starszą, teraz przyjechał z dużo młodszą. Nie da się nie widzieć. Czy nawet między domkami niektórzy się wymieniają. Nie da się nie widzieć, że mieszkała któraś w tym domku, teraz mieszka w tamtym, a za tydzień, dwa aż gdzieś na końcu. Nie wnikam w to. Nigdy by mi nawet do głowy nie przyszło spytać tego czy tamtego, czy to nowa żona. I nie chcę też słuchać, gdy mi o tych żonach, nieżonach donoszą.
Raz mi tak donieśli, że w jednym domku, daruje pan, nie wymienię numeru, on ją wciąż bije, nie wiem, żonę czy nieżonę. I to zawsze w nocy.
Żebym coś zrobił. Ale co zrobić? Nie pójdę przecież i nie powiem mu, nie bij pan. Nie mam prawa nawet powiedzieć, żony czy nieżony, bo nie wiem. Sam bym nigdy nie uderzył kobiety. Ale jak komuś takiemu wytłumaczyć? Co ja jestem dla niego? Pilnuję tu tylko, dałem się wynająć. Czy na tablicy, gdybym chciał wypisać, co wypiszę? Zabrania się bić żon czy nieżon? Są sprawy, które nie nadają się na żadne tablice.
Aż którejś nocy zbudził mnie krzyk. A może nie spałem? Zerwałem się, wybiegłem na dwór, psy za mną. Widzę, w żadnym domku światło się nie świeci. Cisza jak to w nocy tutaj. Może mi się przyśniło, myślę sobie. Nieraz lubi mi się coś takiego przyśnić, co mnie zbudzi. Z najgłębszego nawet snu.
Potem nie chce mi się uwierzyć, że to mi się tylko przyśniło. Co na przykład?
Nie opowiem panu, snu nie da się opowiedzieć. Opowiedziany przestaje być snem. Podobnie jakby Boga chciał pan opowiedzieć. Będzie Bóg? Cokolwiek zresztą czy da się opowiedzieć? Opowiedziane jest tylko opowiedzianym, niczym więcej. I na ogół niewiele ma wspólnego z tym, jak było, jest czy będzie.
Żyje własnym życiem. A nie zastyga raz na zawsze, lecz wciąż snuje się, rozrasta, coraz bardziej oddalając się od tego, jak było, jest czy będzie. Ale kto wie, może w ten sposób zbliża się do prawdy?
Niech pan tak zagłębi się, niech pan spróbuje jakby tą pierwszą myślą, o ile to możliwe, tą nie skażoną jeszcze niczym, dotknąć świata. Przyzna pan wówczas, że to, co opowiedziane, nie odwrotnie, ustanawia to, jak było, jest czy będzie, nadaje temu wymiar, skazuje na nicość lub na zmartwychwstanie. I tylko to, co opowiedziane, jest jedyną możliwą wiecznością. Żyjemy w tym, co opowiedziane. Świat jest tym, co opowiedziane. Dlatego coraz ciężej żyć. I może tylko sny stanowią o nas. Może jeszcze tylko sny są nasze?
Przyznam się panu, na ogół niewiele mi się śni. I coraz mniej. W dodatku, gdy się zbudzę, nic już nie pamiętam. Sypiam zresztą źle. Z nóg mnie nieraz ścina, a położę się, i nie mogę zasnąć. A zasnę, to nie wiem, śpię czy nie śpię, czy może śpię na jawie albo jawa mi się śni. Dał mi tu jeden lekarz z domków jakieś zagraniczne proszki, że na pewno będę po nich spał. Przyjdzie czasem, zbada mnie, osłucha, ciśnienie mi zmierzy. Mówię mu, po co, panie doktorze?
Nie muszę znów tak długo żyć. Wystarczy mi już tego, co żyłem. Wezmę proszek, a niech zasnę na kamień i niech się w tym czasie coś w domkach stanie. Po proszku i psy mogłyby się mnie nie dobudzić, a same nie polecą. Nie otworzą sobie same drzwi, bo na klucz zamknięte. Nigdy nie brałem żadnych proszków na sen, to i teraz nie będę.
Odkąd nie mogę tak spać? Odkąd pamiętam. Z tym że coraz gorzej nie mogę. Kto wie, czy to już nie śmierć tak od spania mnie odzwyczaja. Mówi się, że im bliżej człowiekowi do niej, więcej śpi. Ale u mnie widocznie jest odwrotnie. Umrę, kiedy całkiem mi się spać odechce. To może ją nawet zobaczę. Spytałbym jej, dlaczego nie wtedy? Dawno byłoby po wszystkim.
O, i widzi pan, że nie ma mi się kiedy śnić. Poza tym i te moje psy bronią mnie, żeby nic mi się nie śniło. Nie wiem, czy nie lubią, kiedy mi się coś śni, czy nie chcą, żeby jeszcze sny mnie dręczyły. Zaczyna mi się coś śnić, od razu liżą mnie po rękach, po twarzy, kołdrę ze mnie ściągają albo skamlą, jakby ktoś się tam, do któregoś domku, włamywał. A zbudzą mnie, skaczą z radości, że mnie zbudziły. Podejrzewam, że coś wiedzą o moich snach. Bo też przyśni się coś nieraz, że już by się po takim śnie najchętniej nie wstało. A wstanę, to jakbym nie mógł tego snu z siebie zrzucić. I dalej w nim błądzę, bezwolny, nie czujący, czy to ja> czy ktoś za mnie. I wszystko dookoła wydaje mi się dalej snem.
Środek nocy, idę z psami zobaczyć, jak tam domki, a wydaje mi się, że idę przez ten sen. Powietrze jak teraz, jesienią, ostre, szczypie po policzkach, czy zimą, jeszcze gorzej szczypie, a nie jestem pewny, czy zbudziłem się, czy mi się ten zalew, domki, psy moje, które idą ze mną, tylko śnią. A nawet powiem panu, nie jestem nieraz pewny, czy to mój sen. Tak, nie przesłyszał się pan.
Czy mój, czy to ja się może komuś śnię. Komu? Nie wiem. Gdybym wiedział…
Pamiętam, jak babka mówiła, że nie zawsze człowiekowi śnią się jego sny.
Mogą się na przykład śnić panu sny umarłych, które im się nie zdążyły przyśnić. Czy sny tych, którzy dopiero przyjdą na świat. Nie mówiąc, ze według babki, sny wędrują nieraz po ludziach, po domach, po wsiach, po miastach i w ogóle. I nawet zdarza się, że czasem pobłądzą. Miało się to czy tamto komuś w tym domu przyśnić, a przyśni się w innym komuś. Miało się komuś na wsi, a przyśni się w mieście. Miało w tym kraju, a przyśni się w jakimś odległym. To niewykluczone, że i mnie mogą się śnić takie zabłąkane sny i dlatego psy od razu to wyczują i mnie budzą, kiedy coś mi się takiego śni.
Babka, musi pan wiedzieć, uchodziła za znawczynię snów. Nie było snu, żeby nie potrafiła wytłumaczyć, co znaczy. I nie tylko w rodzinie. Przychodzili do niej bliżsi, dalsi sąsiedzi, z tej, z tamtej strony Rutki. Przychodzili z innych wsi. Przychodzili starzy, młodzi. Panny, mężatki, niedowiarkowie. Bywali w świecie, a przychodzili, gdy ktoś nie mógł sobie poradzić ze swoim snem. I babka każdemu jego sen wytłumaczyła. Każdy sen w jej wytłumaczeniu wychodził na jawę, jakby był tylko czymś, co człowiek w swoim życiu przeoczył.
Kazała sobie dopowiedzieć jakiś szczegół, bo ludzie mało zwracają uwagi na szczegóły. A taki szczegół potrafił niekiedy sen zmienić z jednego wytłumaczenia na inne, z dobrego na jeszcze lepszy czy z niedobrego w nie całkiem taki zły. Czy nawet, że miał się komuś innemu przyśnić, bo jakiś szczegół był z innego życia.
Każdego dnia przy śniadaniu musieliśmy jej opowiedzieć, co się komu śniło. A nie mogło być tak, żeby nic się nikomu nie śniło. Przespać noc i żeby się nie śniło? Wyjątkiem był jedynie dziadek, któremu nic się nigdy nie śniło.
Aż trudno uwierzyć, prawda? Nawet nam, dzieciom, coś się zawsze śniło. Tylko że nasze sny, według babki, nie liczyły się jeszcze, jako że mieliśmy jeszcze sny z ojca, z matki. Do swoich snów człowiek dopiero przez cierpienie dorasta, mówiła.
Przy tym nie ma pan pojęcia, ile znała snów. Łuskaliśmy fasolę, to opowiadała i opowiadała, jakby ze strąków te sny wyłuskiwała. I żyjących, i umarłych sny. Sny królów, książąt, biskupów. Pamiętam, raz opowiadała, że jednemu królowi przyśniło się, że z korony perła mu wypadła. Nie, tego nie mówiła, czy do niej przyszedł, żeby mu wytłumaczyła, co to znaczy. Ale ja wierzyłem, że przyszedł i przyniósł jej tę perłę na dłoni. Poza mną, nie wiem, czy ktoś jeszcze wierzył. Na pewno wierzył dziadek. Bo we wszystko, o czym babka by opowiadała, wierzył. Zresztą nie miało to znaczenia, wierzył ktoś, nie wierzył. Gdy się słucha, a jeszcze przy łuskaniu fasoli, nie musi się wierzyć w to, czego się słucha. Wystarczy, że się słucha. Mnie w każdym razie zamierało serce, gdy babka zaczynała, że przyśniło się raz królowi, przyśniło się księciu, przyśniło się którejś nocy biskupowi…
Wszyscy zresztą zamieniali się w słuch, wierzyli, nie wierzyli. Cisza się robiła, że gdyby to nie jesień czy zima, muchę by pan usłyszał. Ojciec, matka, Jagoda, Leonka, nawet stryj Jan, który w nic już nie wierzył. Nie mówiąc o dziadku, który z zasłuchania aż przestawał łuskać fasolę. Innym zresztą podobnie strąki robiły się leniwe w rękach, tak że fasola dużo wolniej skapywała na płachtę. Ojciec tylko, gdy chodziło o królów, bo nie lubił królów, wszystkie nieszczęścia świata przypisując królom, przerywał czasem babce:
– A z jakiego kraju? No, ten król. Król nie może być tak znikąd. Człowiek tak, bo człowieka gdzie rzuci, tam żyć musi. Ale nie król. Król, to musi być i królestwo. Bez królestwa nawet sny by gp za króla nie chciały.
Jakkolwiek dla snu nie miało to znaczenia, z jakiego król był kraju, a często było powodem, że stryj Jan, którego łuskanie fasoli jakby przywracało do życia, nagle się obruszył:
– Wszystko to brednie, matka. Sny brednie, jawa brednie. A królów dawno zmiotło, to gdzie by się ich sny uchowały. – Po czym wstawał i pił wodę.
Wierną obrończynią babki była za to matka. Dla matki każdy sen, cokolwiek by znaczył, nie darmo się przyśnił i powinno się wiedzieć, co znaczy.
Bo gorsze nie wiedzieć, niż najgorsze wiedzieć. No, i dziadek, dla którego każdy sen pochodził od Boga, więc tym bardziej chwalił mądrość babki:
– Uczone, ministry, księża, a ona bez szkół i widzisz.
I każdego ranka, przy kartoflach z żurem, pośród siorbań, mlaskań, stukotu łyżek o blaszane talerze, gdy babka wypytywała, co się komu śniło, i te wszystkie sny próbowała wytłumaczyć, dziadek z podziwu dla mądrości babki aż zatrzymywał łyżkę z żurem czy kartoflami w połowie drogi z talerza do ust.
Nieraz mu się z łyżki żur wylał na stół, jeśli niósł akurat żur, czy kartofle omsknęły, gdy kartofle. Babka go karciła:
– Nie paprz.
A on jeszcze temu swojemu podziwowi dla niej musiał zawtórować w słowach:
– I widzisz, widzisz. Nawet byś nie wiedział, co ci się przyśniło, gdyby ci nie wytłumaczyła. O, sny to drugie życie, gdy się wytłumaczy. Tylko trzeba na to mądrości, o, wielgachnej mądrości. Mądrości aż na tamten świat i dalszej.
I nie mógł sobie darować, że jemu nigdy nic się nie śni. Zaśnie, to jakby umarł. A zbudzi się, to jakby zmartwychwstał. A między tym zaśnięciem a zmartwychwstaniem dziura. Gdyby chciał wszystkie te dziury policzyć, wypadłoby, że jedną trzecią życia nie było go na świecie. Nawet z wojen nic nie chciało się dziadkowi przyśnić, a cztery przez życie dziadka przeszły. Na jednej walczył, ranny został, o, dotąd ma brzuch przeorany bagnetem, a nic. Może gdyby go ten bagnet zabolał, ale nic go nie zabolał, przeciwnie, taką siłę dziadek w sobie poczuł, że zabił tego, co mu ten bagnet w brzuch wsadził, i jego dwóch kamratów.
O, co do wojen, był dziadek takim samym znawcą, jak babka, jeśli chodzi o sny. Nikt mu w wojnach nie dorównał. Wojny stanowiły słupy milowe, które pozwalały dziadkowi nie pobłądzić w pamięci, w świecie. Trzymał się wojen jak znajomych ścieżek, o czymkolwiek by opowiadał. Gdy ktoś inny o czymś opowiadał, dziadek zawsze się pytał, po której czy przed którą wojną to było. Nie kalendarze, nie święci, lecz wojny układały dziadka pamięć. Wojny były ponad porami roku, a nad wojnami już tylko Bóg. Od wojny do wojny, według dziadka, płynął czas. I tak samo wojny wyznaczały przestrzeń, o wiele dokładniej niż mapy. Wszystko się działo tam, gdzie wojny. I wszystko po tej, przed tą, po tamtej, przed tamtą czy jeszcze wcześniejszą. A pamiętał i wcześniejszą. I pamiętał, że jego ojciec, czyli pradziadek, na niej był i też ranny został, tylko nie w brzuch, ale w głowę. A z pamięci pradziadka pamiętał i taką, którą pradziadek pamiętał z pamięci swojego ojca, czyli dziadkowego dziadka, i ta się nazywała, o, jeszcze przed tamtą, tamtą, kiedy ani was, ani mnie nie było na świecie.
Zgubiłby się pan w tych wojnach, gdyby pan dziadka posłuchał. Tak był potulny, niezaradny. Palca by pan nie dał, że mógł być żołnierzem. A tym bardziej że kogoś zabił. Kury nie zabił. Położył łeb jej na pniaku, uniósł siekierę i tak stał i stał, dopóki ktoś z domu nie wyszedł, nie wziął od dziadka siekiery i nie spuścił na łeb kury. Czy ciągle psioczył na krety, że łąkę ryją, o, ryją zarazy, ryją, niedługo łąki nie będzie, tylko same krecie kopczyki. Poszedł z łopatą, stanął sobie nad którymś z kopczyków i przecież widział, że kret się w nim rusza, nawet harcuje, a coś nie dawało dziadkowi, jak mówił, wbić tej łopaty w kopczyk. Niby że czekał, aż kret się upewni, że nic mu nie grozi, i bardziej pod wierzch wyjdzie. Wstrzymał już oddech, w słup się zamienił, już, już miał wbić łopatę, już sobie nakazał, o, teraz, wbijaj, a coś mu nie dało.
Trafiłby na pewno, kret już ryjkiem na świat wystawał, przeciął by go jak nic, łopata jak brzytew naostrzona, naostrzył ją przedtem, a coś mu nie dało. I z całej mocy sobie nakazywał, teraz, teraz. Ale widocznie większa była moc, która mu nie dała.
Raz kret wyszedł podobno już z kopczyka i tak stali, dziadek naprzeciwko kreta, a kret naprzeciwko dziadka. I dziadkowi jakoś tak się zrobiło, jakby nie kreta miał zabić. I powiedział:
– Żyj sobie, boś stworzenie Boże. Łąka jakoś to wytrzyma.
Nawet na zabawach nigdy się w młodości dziadek nie bił, chociaż bili się, o, bili, nieraz cała zabawa się ze sobą biła. Nawet o babkę się nie bił, mimo że mu ją raz po raz do tańca porywali. Siadał sobie gdzieś na ławce, a babka tańczyła. Wolał patrzeć, jak z kimś tańczy, niż się o nią bić. Nie, rosły był, silny jak koń, w młodości musiał być na schwał mężczyzna. Tylko, jak mówiłem, potulny, niezaradny, jakby go tak własna siła ubezsilniła.
– Oj, tańczyła, tańczyła, nie poznalibyście jej – wspominał czasem z dumą. – Oberka to w powietrzu. Gdzież te nogi jej, patrzyłem, bo ziemi nie dotykała. Co miałem być zły? Wytańczy się, wytańczy, a i tak wiedziałem, że moja będzie.
Miał już dziadek na wojnę powołanie, kiedy wzięli ślub. Dziadek nie chciał, że kto wie, czy wróci. Ale babka, że inaczej narzeczona narzeczonego wyczekuje, a inaczej męża żona. I poprowadziła dziadka do ołtarza. Będzie wiedział teraz, jak wojować, gdy już żoną jego jest. Będą się inaczej radowali, gdy wróci, bo musi wrócić, chyba by przeklęła Boga, gdyby nie wrócił.
I żeby babka nie musiała przeklinać Boga, taka siła dziadka naszła, gdy poczuł bagnet w brzuchu, że zabił i tego, co mu wbił ten bagnet, i jego dwóch kamratów. A pamiętał ich jakby wczoraj. Który popchnął go tym bagnetem, chudzina był, nieduziutki, jakby sam szynel od szyi do ziemi, a na głowie sam hełm. Zamiast rąk same rękawy i te rękawy jakby same wbiły bagnet w dziadka brzuch. I to, gdy dziadek otworzył już usta, bo chciał powiedzieć, nie zabijajmy się. Muszę wrócić. I ty musisz wrócić. A musiał go zabić. Nawet nie bagnetem, nie kulą, tylko tą wielką siłą, którą zamiast bólu poczuł w sobie.
Ścisnął tamtego garściami pod hełmem i położył na ziemi. I tak samo tamtych dwóch kamratów. Uklękli nawet przed dziadkiem, ale nie mógł już zatrzymać w sobie tej wielkiej siły. Jednego pod hełm i na ziemię, i drugiego pod hełm i na ziemię. I dopiero gdy ich zabił, opuściła go ta siła. Siadł przy ich ciałach i zapłakał. I dopiero poczuł ból w brzuchu po tym wbitym bagnecie.
Nie chcieli się jednak i oni nigdy dziadkowi przyśnić. I niech mu babka wytłumaczy, co to znaczy, skoro wojny wyznaczają ludzkie życie, to powinny i ludzkie sny wyznaczać. Czyżby przestał być człowiekiem? Niech mu wytłumaczy. Ale babka przeważnie złościła się na dziadka:
– Co ci wytłumaczę? Co chcesz, żebym ci wytłumaczyła? Niech ci się najpierw przyśnią.
Chociaż powiem panu, podejrzewam, że musiała wiedzieć, co to znaczy taka dziura noc w noc. Nie chciała może tylko dziadka martwić, bo w każdym śnie, nawet jeśli grozą przejmował, szukała zawsze pocieszenia. Przy takim bogactwie snów, jakie w sobie nosiła, nie mogła nie wiedzieć. Toteż żal miał dziadek do babki. Ale miał żal i do Boga, dlaczego nie chce go obdarzyć łaską snów, gdy innych obdarza wszelkimi łaskami. Czyżby miał mu za złe tych trzech zabitych? To przecież jako Bóg powinien wiedzieć, że na wojnach się zabija. I powinien mieć wyrozumienie. Tyle wojen, odkąd stworzył świat, przez ten świat stworzony przeszło, a żadnej swoją wszechmocą nie zatrzymał, to cóż ta jedna dziadkowa i tych trzech zabitych. W dodatku kieruje światem, to kieruje i wojnami, bez jego woli dziadek by nie zabił. Za co go karze?
Łuskaliśmy fasolę, to jak zaczął o wojnach, nie było końca aż do końca fasoli. Kiedyś, pamiętam, opowiadał, że spotkał filozofa. Nie, nie żaden z tych trzech zabitych. Gdyby któryś z nich, nie wiedziałby przecież, że zabił filozofa.
Kiedy się zabija, nikt się nie przedstawia. Jeszcze gdy się idzie tyralierą na tyralierę, bagnet na bagnet. A taka ta wojna była, że się przeważnie bagnetami zabijali. Wyskakiwali z okopów i hurra! na siebie. Potem wracali do okopów, a między okopami rosła góra ciał. Tygodniami nieraz wojna stała w jednym miejscu, to gdy się nie zabijali, często nawet się zaprzyjaźniali. Tego panu nie powiem. Musiałby się pan dziadka spytać. Słuchałem jako dziecko przecież. A dziecko we wszystko wierzy. Dlaczego miałbym akurat w to nie wierzyć? Pan nie przeżył żadnej wojny? To miał pan szczęście, ale i współczuję panu. Na wojnie nie takie rzeczy są możliwe. Na wojnie wszystko jest możliwe. Wojna miesza, zrównuje, chłop czy filozof – wszyscy są do umierania. To każdy z każdym może się spotkać. Gdzie by indziej mogli się spotkać chłop i filozof?
Tak że gdy się nie bili, zwłaszcza nocami, wiadomo, nocami nie da się bić na bagnety, a nie bili się nieraz przez kilkanaście dni, bo nie było rozkazów, wychodzili do siebie ci z tych, tamci z tamtych okopów. Siadali wśród tych ciał nakłutych, częstowali się tytoniem, wódką, wymieniali się na różne rzeczy, czasem grali w karty. A dlaczego nie? W oczko na przykład można i po ciemku grać. Wystarczy zaciągnąć się papierosem, ogieniek się rozżarzy i kartę się widzi. Czasem śpiewali piosenki, zdarzało się, że ci i tamci w tym samym języku.
No, i razu jednego, też noc była, deszcz popadywał, wszyscy przykuleni pod pałatkami siedzieli w swoich okopach. Wtem dziadek widzi, ktoś wyszedł z tamtego okopu, stanął między ciałami i twarz ku niebu zwrócił, jakby chciał zebrać cały deszcz na swoją twarz. To i dziadek wyszedł, i tak samo podniósł twarz ku niebu pod ten deszcz. Tamten się wtedy spytał, czy może dziadek jest głodny. A dziadka aż w brzuchu z głodu ssało, bo nie mieli już nawet sucharów. Wtedy tamten wrócił do okopu i przyniósł konserwę. Siedli sobie, otworzyli i zaczęli jeść. Ma się rozumieć, że tymi samymi bagnetami, którymi się kłuli.
Nie śmiał dziadek spytać, z kim je. Zresztą po co? Wystarczyło, że tamten przyniósł tę konserwę. A że też w mundurze, tyle że wrogim, to nie mógłby się dziadek nawet domyślić, że je z filozofem. I tak jedli, pochyleni ku sobie, osłaniając konserwę przed deszczem. Tamten nic nie mówił. A dziadek, co prawda, lubił mówić, tylko że najchętniej o wojnach, jak panu wspomniałem.
Ale mówić jeszcze o wojnie, skoro są na wojnie i siedzą, jedzą wśród nazabijanych ciał. Zbierali, ale to rannych, zakłutych dopiero, gdy front ruszył.
Zaczął więc dziadek chwalić tę konserwę, że smaczna, o, smaczna, a nie tylko dlatego że go w brzuchu z głodu ssało, ale lubił wszystko chwalić. Dzień, noc, życie, ludzi, Boga. Taką miał naturę. To tamten kazał już dziadkowi zjeść całą tę konserwę do końca. I z wdzięczności rozgadał się dziadek o sobie. Że zostawił młodą żonę. Ze chciałby do niej wrócić. Że ma trzy krowy, dwa konie, mórg tyle a tyle, łąki kawał, lasu kawał. Że sieje, orze i tak dzień za dniem. A jesienią, zimą przeważnie łuska się fasolę, bo tyle jej się sadzi, żeby na całą jesień, zimę do łuskania starczyło. Wszyscy zasiądą, lampa się świeci, tu się łuska, a tu się opowiada. Wróci, też opowie o tej wojnie i o tym, że razem tę konserwę jedli.
Wtedy tamten powiedział, że zazdrości dziadkowi. Nie umie co prawda łuskać, ale wolałby łuskać, niż zajmować się tym, czym się zajmuje, zwłaszcza że nie ma z tego dla ludzi pożytku. Wtedy dziadek go spytał, a czym się zajmuje. I tamten przedstawił się dziadkowi, że jest filozofem. Wymienił imię, nazwisko. Przez całą wojnę powtarzał sobie dziadek to imię, nazwisko, żeby nie zapomnieć, gdy wróci. Chciał mu się chociaż pamięcią odwdzięczyć za tę konserwę. Niestety, zapomniał. Powiada pan, że kto to był? Jest pan pewny?
Pan go znał? To szkoda, że dziadek nie doczekał. Byłby pan mu przypomniał.
W każdym razie o wojnach mógł dziadek bez końca. A już zwłaszcza gdy łuskało się fasolę, pamięć dziadka jakby się na oścież otwierała. Czy to w wojnach jest taka siła, czy w fasoli, że otworzą aż do dna każdą pamięć. Miało się wręcz wrażenie, jakby wojny lubiły się z fasolą.
A wie pan, zastanawiam się nieraz, czy rzeczywiście tych trzech dziadek zabił. Może sobie tylko wyobrażał, że ich zabił, licząc, że dzięki temu chociaż oni mu się przyśnią. Próbował w ten sposób coś zaradzić, że mu się nigdy nic nie śni. A jak mówiłem, w wojnach najczęściej szukał wsparcia, i to we wszystkich sprawach. Nawet gdy chciał siebie czy innych pocieszyć, przypominał sobie zawsze coś z wojny. Niekoniecznie z tej, na której był. Z innej, bliższej, dalszej i takiej, gdy go jeszcze na świecie nie było.
Usłyszałem kiedyś na pastwisku, jak chłopaki poszeptywali, że stryj Jan to nie dziadka syn, bo urodził się niedługo po jego powrocie z wojny. Chociaż nie zauważyłem nigdy, aby dziadek robił jakąś różnicę między synami. Tak samo po stryju Janie nie widać było, żeby nie czuł się synem dziadka. A kiedy się powiesił, najbardziej rozpaczał dziadek.
– Jak nie syn mój, jak nie syn mój – powtarzał. Innym znów razem powiedział: – Nigdy by się człowiekowi nawet nie przyśniło, że to jego syn się kiedyś powiesi. Szkoda, że mnie wtedy ta siła taka naszła i nie dałem im wszystkim trzem, żeby wbili we mnie bagnety. Trzy bagnety, nie musiałbym tego doczekać. Eh, ty synu, synu mój. Gdybyś chociaż na wojnie, nie żal by tak było.
Jak tam zresztą było, tak było. Nie ma dziadka, nie ma babki, nie ma stryja Jana. A czasem nawet mam wrażenie, jakby nikogo już nie było. Może także mnie? Nieraz próbuję tego dociec, jestem czy nie jestem. Tylko że sam dla siebie człowiek nie jest świadectwem. Musi zawsze ktoś drugi poświadczyć.
Sam dla siebie człowiek jest zbyt wyrozumiały. Jak może, tak się broni przed sobą. Kluczy, wymija się, omija, aby nie dalej, nie głębiej, nie tam, gdzie coś ukrywa. Sam przed sobą każdy chciałby wyjść jak na ślubnej fotografii.
Uczesany, ogolony, w garniturze, w krawacie, zażywny, uśmiechnięty i żeby mu dobrze z oczu patrzyło. No, i jak najmłodziej. I wierzy, że to on. Tylko gdyby się tak uczciwie sobie przyjrzał…
Każde ślubne zdjęcie, jak pan wie, jest szczęśliwe. Głowa przy głowie, ramię przy ramieniu, jakby w korcu maku jedno drugie znalazło. Gdyby człowiek wierzył w przeznaczenie, mógłby pomyśleć, oto sfotografowane przeznaczenie. A co się potem dzieje, tego pan już na żadnej fotografii nie zobaczy. Nie ma ani takich aparatów, ani takich fotografów. Może kiedyś będą, nie wiem. Ale jak dotąd, wszystkie ślubne zdjęcia są wciąż szczęśliwe. I ile takich zdjęć szczęśliwych po domach wisi. Chociaż powiem panu, tak się zastanawiam, czy szczęścia nie spotyka się jedynie na ślubnych fotografiach.
U tego w tym domku też wisiało ślubne zdjęcie. Aha, bo nie dokończyłem panu. Więc kiedy mnie w nocy ten krzyk zbudził, postanowiłem pójść sprawdzić, co się dzieje. Noc gęsta, gwiazdy chmurami przykryte. Cisza, że własne kroki słyszałem, jakby nie wiadomo ile nóg szło. Nawet stąpania psów słyszałem. Chodzę między domkami, przykładam ucho do ścian, wsadzam głowę, gdzie pootwierane okna. Wszędzie jednak śpią najtwardszymi snami, z niektórych chrapanie dochodzi. Już myślałem, że mi się przyśniło. Wtem psy zaczynają mnie gdzieś ciągnąć. Co jest? Ale idę za nimi. I pod jednym z domków, widzę, bieleje czyjeś ciało. Nagusieńkie, jakby dopiero stworzone.
Kobieta. Pochylam się, nie daje znaku życia. Świecę jej latarką w twarz, a twarz cała zakrwawiona.
Wziąłem ją na ręce, przyniosłem do siebie. Położyłem tam, w pokoju, obmyłem. Była tak posiniaczona, że gdy teraz o tym panu mówię, jeszcze burzy się we mnie. Okryłem ją kocem, otuliłem, bo cała drżała. Zrobiłem jej herbaty, to nie mogła pić, tak miała wargi popuchnięte. Musiałem jej łyżeczką do ust wlewać, a drugą ręką głowę podtrzymywać, bo nie była jej w stanie sama unieść. Otworzyła oczy, to te oczy wydały mi się nieprzytomne. Coś zaczęła mówić, nachyliłem się nad nią, ale usłyszałem jedynie spłoszony jej szept:
– Kto pan jest?
– Niech pani zaśnie – powiedziałem. – Sen dobrze pani zrobi.
Chyba jednak nie spała, bo co trochę budził mnie przez ścianę płacz. Czy może mi się tylko śniło, że ona tam płacze, i to sen mój mnie budził. Z rana poszedłem po jej ubrania do tamtego, przed którego domkiem ją znalazłem. Z początku zapierał się, że gdzieżby on. Niemożliwe. Widziałem przecież nieraz jego żonę. Teraz nie przyjechała, bo źle się czuje. O, proszę spojrzeć, nasze ślubne zdjęcie, poznaje pan chyba. A takiej w ogóle nie zna. Jeszcze proszek wziął na sen, tak że nawet nie słyszał, żeby ktoś krzyczał. Pewnie w innym domku, pomylił pan. Ale pod jego domkiem ją znalazłem, mówię. To pewnie ktoś złośliwie mu podrzucił. Powinien pan wiedzieć, mówi, kto tu przyjeżdża i co się tutaj wyprawia, pilnuje pan przecież.
Gdyby nie psy, zaparłby się na amen. Ale psy zaczęły wyciągać spod łóżka części damskiej bielizny, bluzkę, spódnicę, pantofle. I niech pan sobie wyobrazi, wcale mu się głupio nie zrobiło. Zaśmiał się tylko:
– Panie, panie, na jakim pan świecie żyjesz. Coś pan taki niedzisiejszy?
Jak panu tak jej szkoda, to ją sobie pan weź. I tak ją miałem zmienić.
Piwem chciał mnie częstować. Psy już się zjeżyły, musiałem je uspokajać, spokój, Łaps, spokój, Reks, bo tylko czekały, żebym dał im znak.
– Może i jestem niedzisiejszy – ja na to. – Ale raz się jeszcze coś takiego zdarzy, a podpalę panu ten domek. I nie będzie pan wiedział kto, bo się pan w nim usmaży.
– Co się pan wtrącasz w nie swoje sprawy?! – uniósł się.
– Wszystkie sprawy są moje – powiedziałem spokojnie.
– Pilnować pana wynajęliśmy!
– I dlatego.
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Tak jak teraz, po sezonie, dzień od dnia prawie się nie różni. Z rana to jak każdy, kto wstanie, myję się, ubieram. Chociaż powiem panu, kiedy sobie uprzytomnię, że cały świat razem ze mną wstaje, myje się, ubiera, nieraz chce mi się z powrotem do łóżka położyć i przynajmniej ten raz nie wstać czy już nie wstać w ogóle. Jakby jakieś przekleństwo wisiało nad człowiekiem, że każdego dnia musi wstać, umyć się, ubrać. Od tego samego miałby prawo czuć się zniechęcony do całego dnia, mimo że dzień się dopiero zaczyna, i do wszystkiego, co się w tym dniu zdarzy czy nie zdarzy. A teraz niech pan sobie wyobrazi, że przez całe życie tak. Ile to razy nawstawaliśmy się, namyli, naubierali i po co?
Ma się rozumieć, mam na myśli po tej stronie świata dzień, po której dopiero się zaczyna. Bo po tamtej, gdy my tu wstajemy, myjemy się, ubieramy, rozbierają się, myją i kładą do łóżek, co nas dopiero przy końcu dnia czeka, a wtedy ich czeka to, co my z rana przechodziliśmy. O, i według tego najlepiej widać, że świat się kręci, a nigdzie nie zmierza.
Dzielę sobie tak ten świat na dwie strony tylko z rana, bo pod wieczór nie ma żadnych już stron. Pod wieczór jest tak samo jak człowiek potrzaskany na kawałki. A z rana jeszcze i człowiek jest cały.
Nie, najpierw muszę psy nakarmić. Psy muszą w porę dostać. Zwłaszcza z rana. Gdybym nawet nie mógł wstać, muszą dostać. Chory, niechory, muszą dostać. Raz z rana dostają, drugi raz późnym popołudniem. Przyjdzie pora, że powinny dostać, to same mi przypominają. Kładą się i patrzą na mnie. Z rana zbudzę się, to już leżą i patrzą na mnie.
I jak nie wstać, choćby się nie chciało czy nie widział człowiek celu, dla którego wstać powinien. Oczy ich nie głodem świecą, lecz pewnością, że dostaną zaraz jeść. To jak nie wstać? Powiem panu, że nie mógłbym już bez nich. Nieraz mi się wydaje, że bez nich dzień by nie chciał się zacząć, nie chciał się skończyć.
Potem idziemy zobaczyć, co tam w domkach. Potem to czy tamto. Różnie.
Zależy od dnia, ale przeważnie to samo. Czasem wsiądę w samochód i pojadę coś kupić. Tak, mam samochód. Od czasu do czasu trzeba przecież pojechać coś kupić. A przy okazji na pocztę, do banku. Tak poza tym to nigdzie nie jeżdżę. Nie mam do kogo, nie mam gdzie, nie mam po co. No, i koło siebie zawsze jest coś do zrobienia. Uprać, wyprasować, zmyć, zamieść, posprzątać. A gdybym nawet nie miał co robić, to mam te tabliczki. Też mi sporo czasu zajmują. Chociaż nie każdego dnia odmalowuję. Raz ręce mam sprawniejsze, raz mnie bolą. Nie ustalam sobie na każdy dzień zajęć.
Dzień zaczynam, jakbym nic od niego nie chciał, co przyniesie, to przyniesie. Ale i nie oczekuję, że mi coś przyniesie. Jedynie pilnowanie tych domków układa mi dzień w jaki taki porządek, powiem panu. Jeszcze tylko po tych domkach widzę, że dzień nie stoi w miejscu.
Mimo że jak teraz, jesienią, dzień wydawałby się coraz krótszy i krótszy, to coraz bardziej mi się dłuży. Nieraz gdy się rano zbudzę i pomyślę, że muszę do wieczora żyć, mam wrażenie, jakby to było znów od urodzenia do śmierci.
Nie wiem, czy pan kiedyś coś takiego odczuwał, ale jakby coraz trudniej było przeżyć dzień. Nie, nie o to chodzi, że długi. Jakby to panu powiedzieć. No, tak jak dzisiaj. Dzień jak każdy, a całe życie.
Wieczorami trochę czytam, trochę słucham muzyki. Nie, telewizji prawie nie oglądam. Psy nie lubią. Włączę, to jeżą się, warczą. I muszę wyłączyć.
Gdybym może grał. Według mnie nic tak nie brata życia ze śmiercią jak muzyka. Niech pan mi wierzy, całe życie grałem, wiem. Tak, mam nawet trzy saksofony, przywiozłem sobie. Sopranowy, altowy i tenorowy. Na wszystkich trzech grałem. Tam, w pokoju, są. Chciałby pan zobaczyć? To może później.
Skończmy najpierw tę fasolę. Przywiozłem i flet, klarnet. Czasem grywałem w zastępstwie i na fortepianie. Ale mój instrument to saksofon. Czy skończyłem jakąś szkołę, pyta pan? To zależy, co pan rozumie przez szkołę. Według mnie skończyłem niejedną, choć nie mam żadnych świadectw. Bo też żeby coś umieć, czy musi się latami siedzieć w ławce? Wystarczy, że chce się umieć. A ja od dzieciństwa chciałem.
Zacząłem na organkach, dostałem je od stryja Jana. Siedzieliśmy razu jednego na brzegu lasu, pod dębem, i stryj grał. Pięknie grał. Nawet z operetek grał kawałki. Nagle z dębu spadł żołądź stryjowi na głowę.
Przestał grać, spojrzał w górę i powiedział:
– O, może nawet na tym dębie.
– Co na dębie? – spytałem.
– Powieszę się – powiedział. – Tylko na razie nie mów nikomu.
Przyłożył znów organki do ust, ale przeciągnął je tylko bez żadnego dźwięku i zamyślił się. Po czym dał mi te organki i powiedział:
– Masz. Mnie już niepotrzebne będą. A szkoda, żeby się marnowały.
Dobre były organki.
Wtedy go spytałem:
– Czemu stryj nie chce żyć?
– Co ci będę mówił. I tak nie zrozumiesz. Zagraj mi coś lepiej.
– Nie umiem jeszcze, stryju.
– Nie szkodzi. Ale powiem ci, czy będziesz umiał.
Zacząłem dmuchać, przeciągać organki przez usta, dźwięk z dźwiękiem nie chciał się zgodzić. Ale widocznie już coś stryj usłyszał:
– Będziesz umiał. Tylko ćwicz.
I tak zacząłem. Czy, według pana, można by odtąd liczyć moją szkołę?
Niech będzie, że to było dopiero przedszkole. Wtedy mówiło się ochronka, nie przedszkole. I od tego dębu zacząłem grać. Wręcz zawziąłem się na granie.
Całymi dniami grałem. Chciałem, żeby stryj jeszcze posłuchał, jak gram, zanim się powiesi. Na pastwisku krowy szły, gdzie chciały, a ja grałem. Pędzili mnie w pole, to w las uciekałem i grałem. Deszcz, wyganiali mnie z domu, bo nie mogli już wytrzymać tego mojego grania, to stawałem pod okapem i grałem. Na drzewa i to jak najwyżej wychodziłem, żeby nie mogli mnie ściągnąć. Na łódkę wsiadałem, Rutka mnie niosła, a ja grałem. Nawet do wygódki chodziłem, zamykałem się na haczyk, wyciągałem organki i grałem. Nikt nie mógł zrozumieć, co tak długo można robić w wygódce. Na szczęście wygódka stała za stodołą, tak że nie słyszeli, że gram.
Nie, stryj Jan jeszcze żył. Jakby czekał, żeby mnie posłuchać.
Wypatrzyłem kiedyś, gdy znów siedział pod tym dębem na brzegu lasu, i poszedłem do niego.
– Posłucha stryj?
– A to zagraj. – I słuchając, jak gram: – O, nie na długo już ci te organki wystarczą. Potem wybierz saksofon. Saksofonu tu nikt jeszcze nie widział, to będą cię prosić na wszystkie zabawy, wesela. A może i gdzieś dalej, wyżej.
Saksofon najmodniejszy teraz. I saksofon to świat. Skrzypki też nie powiem, ale to cygański instrument. Trzeba mieć cygańską krew, cygańską duszę. Jak Cygany wędrować, jak Cygany kraść. Nie-Cygan nigdy tak nie będzie grał.
Grają tu na skrzypkach po wsiach, ale jakie tam z nich muzykanty. Zejdą się skrzypki, harmonia, bęben i grają wszystko na jedno kopyto. Bum cyk cyk i bum cyk cyk. I inaczej już grać nie będą, bo tak zawsze tu grali. Tak żyli, tak grali i tak umierali. Bum cyk cyk, bum cyk cyk. Musi przyjść saksofon, żeby coś się zmieniło. Może wtedy zaczną i tańczyć inaczej, i żyć inaczej. Byłem kiedyś w mieście na tańcach, był w orkiestrze saksofon, mówię ci… Potem zobaczyłem taki sam na wystawie w sklepie. Obok skrzypki leżały. Gdybym miał pieniądze, jak nie miałem, kupiłbym. Sam bym się nauczył. Jak się chce, wszystkiego można się nauczyć. Ho! ho! kosztował. Dużo więcej niż te skrzypki obok Nie wiem, ile by za tę naszą ziemię… Zostawię ci moją część, może wystarczy. A nie, to składaj. Gdybym może wcześniej… Ale to trzeba od takiego jak ty.
No, i tak się złożyło, że po wojnie znalazłem się w takiej szkole. Nie była to zwykła szkoła. Najlepszy dowód, że świetlica, która zajmowała cały barak, zawalona była instrumentami muzycznymi. Czego tam nie było, nie uwierzyłby pan. Jaka szkoła muzyczna? Nie, skądże. Trąbki, flety, puzony, oboje, fagoty, klarnety, skrzypce, altówki, wiolonczele, kontrabasy. Były nawet takie instrumenty, które dopiero nauczyciel od muzyki ponazywał nam, gdy go wreszcie przywieźli.
Był i saksofon, altowy. Co prawda dwóch klap mu brakowało, ale przytykało się palcami i jakoś się grało.
Niektóre instrumenty były w jeszcze gorszym stanie. Pogięte, potrzaskane, pozrywane, z dziurami od kul, odłamków, jakby też brały udział w wojnie.
Ale były i całkiem dobre czy przynajmniej takie, że wystarczyło coś tam zaspawać, przyspawać, podkleić czy z dwóch, trzech zabrać i do jednego przypasować, z tego na ten przełożyć, na przykład struny, a od tego na tamten przenieść ustnik i można było grać. Mieliśmy warsztaty, to można było w takie naprawy się pobawić.
Niektórzy, jak się okazało, umieli nawet trochę na tym czy innym instrumencie. Ale większość nigdy się z żadnym instrumentem nie zetknęła w życiu. Ja na przykład tyle, co na tych stryjowych organkach. A tymczasem gdy wkrótce przyszedł nauczyciel od muzyki, od razu zapowiedział, że zrobi z nas orkiestrę. Takie mu podobno szkoła wyznaczyła zadanie wychowawcze. Na szczęście wkrótce jakby zapomniał o tym.
A w ogóle nie przykładał się za bardzo. Inna sprawa, że zrobić z takiej zbieraniny, jak my w tej szkole, orkiestrę, nie wiem, czyby ktoś potrafił.
Przeważnie chodził podpity, a bywało, że ledwo na nogach się trzymał. Czasem i zasnął na lekcji. Albo co wziął jakiś instrument do ręki, żeby nam pokazać, jak się na nim gra, to grał i grał, często aż do końca lekcji.
Mieliśmy też z nim ćwiczenia wieczorami w świetlicy, to zależało, czy przyszedł mniej czy bardziej podpity. Bardziej, to rozczulił się nad tym czy innym zepsutym instrumentem, że jak tak można było go poranić. Toż to barbarzyństwo. Taki instrument to jak człowiek cierpi. Każda przestrzelona dziura, każda zerwana struna, każdy obłamany gryf, rany. Niektóre z tych instrumentów, według niego, chyba przez pomyłkę do naszej szkoły trafiły, bo powinny się znaleźć w muzeum.
Ale może właśnie z muzeum je przywozili, a że gdzieś musieli zawieźć, do naszej szkoły przywieźli. Pamięta pan chyba, że wszystko się wtedy przywoziło, zawoziło, odwoziło, stąd tam, stamtąd tu czy gdzie indziej. Nie tylko instrumenty. Maszyny, zwierzęta, ludzi. Meble, pościel, garnki, talerze.
Wyszliśmy czasem na stację, to towarowy szedł za towarowym, a każdy pełny różnego dobytku. Osobowe rzadko, towarowy jeden za drugim. Może tak po każdej wojnie jest, że wszystko wraca na swoje miejsca, mimo że wojna i miejsca zmienia, zamienia, a niektórych miejsc w ogóle darmo by szukać, bo już ich nie ma.
Raz przyjechał samochód i przywiózł harfę, klawesyn i violę da gamba.
Nie wiedzieliśmy, co to za instrumenty, zapytaliśmy go, ale się rozpłakał. Harfa połowy strun nie miała, w klawesynie tylko kilka klawiszy zostało, a viola da gamba podziurawiona była, jakby ktoś do niej strzelał. I odtąd polubiliśmy go.
Jego jednego ze wszystkich nauczycieli. Mimo że przeważnie, jak wspomniałem, chodził podpity czy już pijany.
Zawsze nosił z sobą taką płaską butelkę. O, tu, w kieszeni na piersiach.
Nie krępował się, że on, nauczyciel, i nieraz przy nas wyjął i pociągnął.
Przepraszam was, chłopcy, muszę.
Wszyscy nauczyciele zachowywali się jak wojskowi, a nas traktowali jak rekrutów. Prócz niego jednego, wszyscy chodzili w mundurach, bez gwiazdek, ale z naramiennikami, wojskowymi pasami przepasani. Mówiono nawet, że noszą w kieszeniach pistolety. My, uczniowie, też mieliśmy mundury, ni to czarne, ni granatowe, buty podkute gwoździami, furażerki, a na furażerkach metalowe znaczki, jakby wschodzące słońce w półkolu promieni. Co, jak nam wyjaśniono na lekcji wychowawczej, miało znaczyć wschodzący nowy, lepszy świat. I że to ten świat jest właśnie przed nami. Musimy się nauczyć tylko wiary, niezłomnej wiary. I dla tej wiary jesteśmy tu, w szkole.
Poza tym uczono nas zawodów. Murarza, tynkarza, stolarza, dekarza, tokarza, ślusarza, frezera, spawacza, mechanika, elektryka i paru innych.
Każdy mógł sobie wybrać, jakiego zawodu chciałby się uczyć. Ale nie do końca.
W ostateczności wszystko zależało od tego, ile szkoła miała wyznaczone takich czy innych zawodów.
Mieszkaliśmy w barakach, podzieleni byliśmy na drużyny. Każda drużyna miała swojego drużynowego, najstarszego z nas wiekiem i najsilniejszego, a nad nim przy każdej drużynie stał jeszcze nauczyciel wychowawca.
Nauczyłem się najpierw trochę grać na trąbce i przez rok grałem z rana pobudkę. Po pobudce mycie, śniadanie, czarna kawa zbożowa, chleb z marmoladą. Potem zbiórka na placu, dwuszereg, odliczanie, rozkazy. No, i paru zwykle do raportu za jakieś przewinienia. Potem na lekcje, każda drużyna do osobnej sali, albo do warsztatów na zajęcia. A dwa razy w tygodniu wymarsz na roboty, z łopatami, z kilofami, ze śpiewem na ustach.
Cośmy robili? O, było wtedy co robić. Tym bardziej że w okolicy, gdzie mieściła się nasza szkoła, front stał kilka miesięcy. Zasypywaliśmy bunkry, okopy, leje po wybuchach, niektóre ogromne, że nie wyobraża pan sobie.
Widział pan? No, właśnie. Łataliśmy drogi, przynajmniej z grubsza, żeby można przejechać. Czy na te drogi łupaliśmy kamień. Rozbieraliśmy resztki zabudowań, które groziły zawaleniem. Czy mosty na rzekach, jeśli nie nadawały się już do naprawy. Naprawialiśmy wały rozjechane przez czołgi czy rozkopane, żeby samochody, działa mogły przejechać. Jak to po wojnie.
Deszcz, nie deszcz, bo, jak nam mówili, musimy się hartować. Ma się rozumieć, że i zimą. Śnieg odwalaliśmy z dróg, z torów kolejowych.
Co do nauki, byli między nami i tacy, którzy na tajne komplety w czasie wojny chodzili. Byli tacy już po siedmiu klasach. Ale większość ani czytać, ani pisać nie umiała. Niektórzy jeśli nawet umieli, to przez wojnę zapomnieli. Przez wojnę nie tylko czytania, pisania można zapomnieć. Samego siebie można zapomnieć. I zapomnieli. Nie wiedzieli, skąd są, jak się nazywają, gdzie się urodzili, kiedy. Wszyscy taka powojenna zbieranina, jak już mówiłem, bez domów, ojców, matek, a niejeden z nieczystym sumieniem. Do tego w różnym wieku byliśmy, starsi, młodsi, niektóry jeszcze dziecko. Choć tak naprawdę nikt już dzieckiem nie był. Nie dało się być dzieckiem, gdyby nawet któryś za tym tęsknił.
Nie byliśmy więc tak całkiem szkołą, trochę szkołą, a trochę takim młodocianym wojskiem. Jak w wojsku stawaliśmy do raportów i za najmniejsze przewinienia biegiem do tamtego drzewa, nieraz z jakimś ciężarem. Czy w mundurze, w butach do wody po szyję. Czy tyle a tyle pompek. A za większe do karceru o chlebie i wodzie. Nauczycielom trzeba było się meldować i nie jak w szkole, proszę pana, ale obywatelu nauczycielu, a komendantowi, obywatelu komendancie. Toteż nie czuliśmy się i my tak całkiem uczniami. Nawet mało komu chciało się przechodzić z klasy do klasy.
Zresztą to przechodzenie nie było takie ważne. Wszystkich nas zrównali, uznając widocznie, że wszystkich wojna cofnęła do początku, więc i uczono nas od początku.
Może mieli rację, bo gdyby pan przyszedł na jakąś lekcję do nas i posłuchał, jak dukamy, przejrzał nasze zeszyty, jak bazgrzemy, nie wiem, czyby pan odróżnił, który co skończył, a który dopiero zaczyna. Na przykład przez kilka lekcji ćwiczyliśmy podpisy. To nawet we własnych imionach, nazwiskach robiliśmy błędy. Poza tym nie czytanie, pisanie było najważniejsze.
Jeśli chodzi o zawód, wybrałem sobie spawacza. Nie wiem, skąd mi ten spawacz przyszedł do głowy. Nigdy nie widziałem, jak się spawa. Widziałem tylko w kuźni, jak żelazo kują. I razu jednego usłyszałem, gdy kowal do kogoś mówił, że nie da rady, trzeba by to zespawać. Po roku jednak okazało się, że za mało jest spawarek w szkole na tylu chętnych. A te, co są, ciągle się jeszcze psują. Nie mówiąc, że na butle z tlenem trzeba było nieraz czekać i czekać, zanim przywieźli.
Toteż przeniesiono mnie na elektryka. Elektryków mogła szkoła wyuczyć bez ograniczeń, jako że zaczynało się wsie elektryfikować. Podobnie jak wybierając spawacza, nie miałem pojęcia, jak się spawa, tak nie wiedziałem też, co to jest elektryczność. Bo skąd? Jedyne światło, jakie znałem, to słońce i naftowa lampa. Stryj Jan tylko mówił, że w miastach nawet na ulicach świeci się elektrycznością. A w domach to już wszędzie. Gdy go pytano, co to ta elektryczność, mówił, że świeci dużo jaśniej niż naftowa lampa. Nie trzeba nafty dolewać, szkła czyścić, knota przycinać, jest kontakt w ścianie, przekręca się tylko i świeci.
Dlaczego do zawodu elektryka mnie skierowano, nie na przykład na murarza, stolarza? Bo wybierając spawacza, musiałem zdać egzamin z wychodzenia na słup. Jako że spawacz często na wysokościach musi spawać.
Chodziło o to, jak sobie ktoś radzi z wysokością, czy mu się w głowie nie kręci.
Stał taki słup na placu, wysoki, okorowany, aż oślizły od tych egzaminów.
Wyszedłem szybciutko na sam czubek. Byłbym może nawet wyżej, ale z dołu zaczęli krzyczeć:
– Złaź! Nie ma wyżej słupa! Skończył się! Złaź!
Bo co tam dla mnie był taki słup. Na wszystkie drzewa w lesie wychodziłem. Na najwyższe topole nad Rutką. A na topole, musi pan wiedzieć, najtrudniej wyjść. Jeszcze jak topola smukła, rosła. I na rękach się tylko podciągałem, a bosymi nogami o pień wspierałem, bez żadnego paska.
Ponieważ na elektryka trzeba było również zdawać z tego słupa, jako że elektrycy częściej nawet niż spawacze na wysokościach pracują, uznali, że mogę być równie dobrze elektrykiem, co spawaczem.
Mnie wszystko jedno było, spawacz, elektryk. Jedyne, co mnie w tej szkole trzymało, to to, że mogę się uczyć grać na saksofonie. Inaczej uciekłbym, jak inni uciekali. Czasem ich łapano i przymuszano, żeby dalej się uczyli, a czasem przepadali bez wieści. Mnie by na pewno nie złapali, wiedziałbym, gdzie uciekać.
Prawie każdego wieczora chodziłem do świetlicy i ćwiczyłem. Wracaliśmy, dajmy na to, od zasypywania okopów po całym dniu, zmachani jak nieboskie stworzenia, sen z nóg ścinał, chłopaki nieraz bez mycia, jedzenia walili się spać, a ja do świetlicy i ćwiczyłem. Ręce miałem martwe od łopaty, usta spieczone z pragnienia, ale choć trochę musiałem poćwiczyć. Czasem przychodził nauczyciel od muzyki. Siadał i słuchał, pociągając raz po raz z tej swojej butelki. Czasem mnie poprawił, coś mi podpowiedział czy usprawiedliwił się przynajmniej, że gdyby nie był pijany. A ponieważ w miarę jak pociągał, robił się coraz bardziej pijany, to z każdym łykiem już tylko mamrotał:
– O, uparty jesteś, uparty. Ale muzyka lubi upartych. Może ci się nawet kiedyś za to odwdzięczy. Tylko nie ustawaj. Nie ustawaj. Nie zawsze się odwdzięcza, ale może tobie. Może spotka cię to szczęście. Nieraz wciąga w zatracenie, że się przez nią żyć nie chce. Ale może tobie. Nie ustawaj. I dobrze, żebyś kiedyś spotkał lepszego nauczyciela. Nie pijaka. Prawdziwego nauczyciela. Wybacz mi, chłopcze, ale muszę. Obyś ty nie musiał.
Zdarzało się nawet, że zasypiał z butelką w ręku. Wyjmowałem mu ją i wsadzałem z powrotem w tę kieszeń, gdzie ją nosił. Budził się, uśmiechał, po czym spał dalej. Prosiłem, żeby zbudził się i poszedł do siebie. Miał swój pokój w baraku przeznaczonym dla nauczycieli. Targałem nim. Albo go straszyłem, że komendant idzie. Komendanta bał się tylko po trzeźwemu. Po pijanemu, gdy mi się nawet udało go tym komendantem zbudzić, rzucał jakieś przekleństwo, mamrotał, jakbym go zezłościł. Wiesz, gdzie mam tego chama, chłopcze.
Przepraszam cię.
I spał dalej. Już bardziej skuteczna okazywała się trąbka, a najskuteczniejszy flet. Flet jakby głębiej sięgał w to jego upicie. Odkładałem więc trąbkę, gdy nie pomagała, brałem flet i grałem mu tuż przy uchu. Nie za głośno, ma się rozumieć. Już po chwili wsadzał, o, ten najmniejszy palec w ucho i zaczynał wiercić, widocznie go swędziało. Potem na jego twarzy, ale wciąż pod zamkniętymi oczami, pojawiał się uśmiech, to przy flecie. Przy trąbce jakiś grymas. Potem otwierał jedno oko, chwilę nim na mnie ciepło patrzył. Następnie drugie, to było zwykle obojętne, ciężkie. Czasem pogroził mi palcem, lecz dobrotliwie.
– O, uparty jesteś. – Zwłaszcza że ten palec, chwiejąc mu się wraz z pijaną ręką, nie wydawał się groźny. – Nie ustawaj. Nie ustawaj.
I sięgał do kieszeni po butelkę. Nieraz nic już w niej nie było, ale przechylał i sączył.
– Widzisz, chłopcze – jakby z powodu pustej butelki westchnął ciężko. – Widzisz, na psy zszedłem. Ale ty nie ustawaj.
Żeby jednak dał mi się odprowadzić do siebie, musiałem go przedtem takiego pijanego posadzić przy fortepianie. Tak sobie życzył, że musi zagrać choć te kilka taktów, dopiero pójdziemy. Nie kończyło się jednak nigdy na tych kilku taktach. Nieraz grał i grał. Mimo że pijany, nie uwierzyłby pan. Co najdziwniejsze, ręce robiły mu się trzeźwiuteńkie, że miało się wrażenie, jakby muskał nimi po klawiszach.
Miał podobne do pańskich, takie same szczupłe, palce długie. Patrzę, jak pan łuska, to jakbym jego ręce na klawiaturze widział. E, musiał pan chyba kiedyś łuskać. Lepiej pan ode mnie już łuska. Moje ręce jakby zgrabiałe. Nie doszedłby pan tak raz dwa do takiej wprawy, gdyby pan nigdy nie łuskał. Nie tak znów wiele wyłuskaliśmy, a pan łuska, że nie uwierzę. Może pan tylko zapomniał? Gdy się z czymś nie miało do czynienia przez lata, można i łuskania fasoli zapomnieć. Wszystkiego można zapomnieć. Ale niewiele potrzeba, żeby człowiek sobie przypomniał. Tak samo zapomniałem. Dlatego zacząłem sadzić fasolę, żeby sobie przypomnieć. Chociaż, jak panu mówiłem, nie przepadam za fasolą. Mógłbym w ogóle nie jeść fasoli.
Pan gra na fortepianie? Nie, tak tylko pytam. Bo wciąż mam w oczach te jego ręce, gdy pijany siedział przy fortepianie. Tu jakby osobno pijany, a jakby osobno na klawiaturze te jego trzeźwiuteńkie ręce. Możliwe, że był wielkim muzykiem, któż to może wiedzieć. A że grał w takiej szkole nieszkole jak nasza, to już inna sprawa. Ileż to ludzi jest nie na swoim miejscu. Nie, nie tylko grał na fortepianie. Jaki wziął do ręki instrument, grał. Skrzypce, flet, wiolonczelę, róg, na każdym. Ma się rozumieć, jeśli nie był za bardzo pijany. Mnie radził, żebym skrzypcom się poświęcił. Saksofonu nie lubił.
– Na saksofonie będziesz grał najwyżej w tanecznej orkiestrze. A skrzypce, o, skrzypce mogą cię daleko zaprowadzić, mój chłopcze. Jesteś do skrzypiec urodzony. Już ja się na tym znam.
Kiedyś go tak odprowadzałem pijanego, jedną ręką w pasie go trzymając, a głowę podsadziłem sobie pod jego ramię, tak że zawisł cały na mnie. I coś mi tam do ucha mamrotał, z czego udało mi się wyłowić:
– Skrzypce, skrzypce, mój chłopcze. Masz serce do skrzypiec. Masz duszę do skrzypiec. Jesteś dobrym chłopcem. Bogu będziesz milszy dzięki skrzypcom.
– Nie wiem, czy Bóg chciałby mnie słuchać – wyrwało mi się.
– Nie mów tak. – Zatrzymał mnie całą bezwładnością pijanego ciała. – Nie myśl tak. Jeśli czegoś słucha, to jeszcze tylko skrzypiec. Skrzypce boski instrument. Słów już nie słucha, nie byłby w stanie. Za dużo ich. I to we wszystkich językach. Wieczności by mu nie starczyło, żeby wysłuchać wszystkich języków świata. A skrzypce w jednym. W skrzypcach są dźwięki wszystkich języków, wszystkich światów, tego, tamtego, życia, śmierci. A słów nie byłby, mimo swojej wszechmocy.
Nie wiem, może mi dobrze radził. Ale wybrałem saksofon. Jakkolwiek można by pomyśleć, cóż pijak może komuś poradzić, jeśli sam sobie nie poradził. I może nawet przeciw Bogu wybrałem saksofon, skoro najbardziej lubi skrzypce. O, Bóg był mi dużo winien. A on, kiedy był już dobrze podpity, zawsze o tym Bogu.
Raz przed całą świetlicą, że nie od murowania, tynkowania, spawania czy szklenia okien trzeba zacząć nowy świat budować, lecz od muzyki. I gdyby Bóg od muzyki zaczął, niepotrzebny byłby żaden nowy świat. Ktoś doniósł do komendanta. Komendant go wezwał, zrobił mu podobno awanturę i zagroził, że jeśli nie przestanie z tym Bogiem, wróci tam, gdzie był. Ma szczęście, że po pijanemu to mówił. Naturalnie wiedzieli, że pił. Ale nie mieli skąd wziąć innego nauczyciela od muzyki. On jeden zgodził się do naszej szkoły przyjść. Taka to była szkoła. A instrumenty zostały skonfiskowane podobno jakimś ciemiężycielom, krwiopijcom, wyzyskiwaczom i różnej swołoczy.
Nie rozumiałem, o kogo chodzi. Tak nam mówił wychowawca na lekcji wychowawczej. Teraz miały służyć nam, którzy jesteśmy przyszłością nowego, lepszego świata. Z trudem mi zresztą przychodziło cokolwiek wtedy zrozumieć.
Wszystkiego się bałem, ludzi, rzeczy, słów. Przyszło mi coś powiedzieć, to się na każdym słowie zacinałem. Nieraz już przy pierwszym nie mogłem ruszyć z miejsca. Najprostsze słowo niemal mnie bolało i każde odczuwałem jak nie swoje własne.
Kiedy wszyscy na sali już posnęli, nakrywałem się z głową kocem i przepytywałem szeptem sam siebie z takich, innych słów, jakbym się od początku ich uczył, obłaskawiał je, przyzwyczajał się, że to moje słowa.
Zdarzało się, że na sąsiednim łóżku któryś z chłopaków się zbudził i poszarpując na mnie koc, pytał:
– Ty, czemu ty do siebie gadasz?
– Ty, zbudź się, bo coś ci się chyba niedobrego śni. Przez sen gadasz.
Nieraz i na innych łóżkach budzili się, budzili następnych. I łóżko za łóżkiem śmiali się, przedrzeźniali mnie, że sam do siebie mówię.
Czemu w łóżku to robiłem, nakrywając się w dodatku kocem? Nie wiem.
Może słowa potrzebują ciepła, gdy się rodzą od nowa. Bo też kiedy znalazłem się w tej szkole, byłem prawie niemową. Mówiłem już trochę, ale mało, bez ładu i składu. Zapytał mnie ktoś o coś, to nie umiałem odpowiedzieć, jakkolwiek wiedziałem, co powinienem odpowiedzieć. Dopiero dzięki temu, że zacząłem się uczyć grać, odzyskałem z wolna mowę, a tym samym poczucie, że żyję. W każdym razie nie zacinałem się już tak i słów mi zaczęło przybywać, i coraz mniej się tych słów bałem.
A powiem panu, taka mnie zachłanność ogarnęła, że postanowiłem się na wszystkich instrumentach nauczyć. Nawet na perkusji. Uboga była to perkusja. Bęben, jeden bębenek, talerz, trójkąt. Ale gdy się tak nieraz na niej tłukłem, czułem, jak coś zaczyna we mnie drgać, jakby jakiś zegar zaczął iść, który do tej pory stał. Z czasem to zrozumiałem. Otóż, według mnie, nie tylko muzyką, także życiem rządzi rytm. Gdy człowiek traci w sobie rytm, traci i nadzieję. Cóż jest płacz, cóż rozpacz, jeśli nie brakiem rytmu. Cóż pamięć, jeśli nie rytmem.
Najwięcej jednak ćwiczyłem na saksofonie. I powiem panu, jest coś takiego w saksofonie, a przecież były to dopiero początki, że kiedy zawiesiłem go sobie na szyi, wetknąłem ustnik w usta, a korpus objąłem dłońmi, już od tego samego jakaś nadzieja we mnie wstępowała. Może źle powiedziałem, to było coś głębszego, jakbym się na nowo chciał urodzić. Kto wie, może coś takiego jest we wszystkich instrumentach. Ale ja czułem to tylko w saksofonie. I już wtedy, w szkole, postanowiłem, że kiedyś kupię sobie saksofon. Muszę kupić, żeby nie wiem co.
Toteż kiedy po skończeniu szkoły zostałem skierowany do elektryfikacji wsi, już od pierwszej pensji zacząłem odkładać na ten saksofon. Niewiele z początku, bo niewiele się zarabiało. Nie od razu byłem pełnym elektrykiem.
Raczej takim przynieś, podaj, jak to mówi się. Przeważnie przy wkopywaniu słupów pod linię pracowałem. Jedna ekipa ciągnęła po słupach linię, druga zakładała w domach instalacje. Dopiero później dopuścili mnie i do innych robót. Na przykład gdy dom był murowany i trzeba było rowki wykuwać pod przewody, no, to wykuwałem rowki. W domach było dużo lepiej. Można było coś dorobić za takie czy inne utrudnienia. Chociaż niewiele wtedy było domów murowanych. Czasem czymś poczęstowali, kubkiem mleka z chlebem, serem.
Czy pozwolili, żeby sobie jabłko, śliwkę, gruszkę urwać, jeśli mieli sad. Bo nieraz z głodu aż w żołądku ssało, zwłaszcza przy końcu miesiąca.
Niechby jednak najgłodniejszy był miesiąc, musiałem na saksofon odłożyć. Z góry wiedziałem, kiedy brałem pensję, że do następnej mi nie starczy, ale na saksofon musiałem. Nieraz mnie kusiło, żeby z tego saksofonu choć parę złotych sobie pożyczyć. Na jedzenie nie. Na jedzenie bym nie śmiał.
Ale na przykład gdy koszula ze mnie zlatywała, skarpetek nie dało się już dłużej cerować. Zima szła i przydałoby się coś cieplejszego, kalesony, sweter, buty. Naturalnie, że i zimą pracowaliśmy. Tylko przy trzaskającym mrozie nie, wtedy po domach. Ale gdy mróz był niewielki, wkopywaliśmy te słupy, kilofami wyrąbując zmarzłą ziemię.
Trzymałem pieniądze w sienniku, w słomie, owinięte w gazetę. Siennik, powiem panu, to najlepszy schowek na pieniądze. Jeszcze tak jak my zmienialiśmy wsie, kwatery, to najlepiej w sienniku. Na sienniku się spało, siennik wygniotło się ciałem, kto by mógł się spodziewać, że tam są pieniądze.
Gdy z kolejnej pensji dokładałem, musiałem nieraz szukać ich po całym sienniku.
Oj, nieraz mnie kusiło, żeby sobie pożyczyć. Wyciągnąłem, odwinąłem i sam z sobą się przemagałem, że może by jednak. Oddam przecież. Mogę nawet z procentem oddać za te ileś dni do następnej pensji. Ten jeden raz.
Przysięgam, że oddam. Ten jeden raz tylko. Nic się takiego za ten raz nie stanie. I moje to przecież pieniądze, od siebie pożyczam. Co innego, gdybym od kogoś. Od siebie samego, to nie musiałbym się nawet tłumaczyć, gdybym tak zarwał ten tydzień czy miesiąc, bo nie dłużej, na pewno. Czyżbym aż tak sobie nie ufał? Moje własne pieniądze i aż tak sobie nie ufam? To chociaż policzę, ile mi się uzbierało. Mimo że wiedziałem ile. Każdego miesiąca, gdy odkładałem, liczyłem. Co mi jednak szkodzi, policzę, skoro mam już sobie nie pożyczyć. Od liczenia, co prawda, nie przybywa, ale podnosi na duchu, że przynajmniej nie ubyło.
Liczyłem, prostowałem, który banknot był pomięty, rozkładałem na kupki, tu setki, tu pięćsetki, tu tysiące, każdą kupkę obkładając niczym w okładki w jeden banknot. To znów dzieliłem nie według banknotów, lecz na równe sumy. Jeśli mi się wydawało, że kupek jest za mało, zmniejszałem sumy, żeby było więcej. Niech pan mi wierzy, jest coś takiego w pieniądzach, że gdy wciągną pana, na cokolwiek później szkoda wydać. Najchętniej by człowiek tylko liczył i bez końca liczył. Zacząłem się już nawet bać, czy mi nie będzie szkoda tych pieniędzy na saksofon wydać.
Jeden z elektryków spadł ze słupa, złamał rękę, nogę i mnie na jego miejsce dali. Chociaż nie odbyłem całego stażu, zostałem pełnym elektrykiem.
O, już więcej zarabiałem, tak że i saksofon stawał się coraz bliższy. Zaczęli mnie dopuszczać do godzin nadliczbowych i do prywatnych robót. Już nie wkopywałem słupów, zakładałem na słupach przewody. A najwięcej godzin nadliczbowych wyrabiało się właśnie na słupach. Plany były mocno spóźnione i przyszło zarządzenie, żeby przyspieszyć. Stąd tych godzin nadliczbowych było dużo więcej. Zanim słup się wkopało, instalowało się na szczycie szklane czy porcelanowe fajki. Potem wychodziło się i ciągnęło linię, mocując na tych fajkach.
Mimo godzin nadliczbowych, nie za wielu było chętnych na słupy.
Większość wolała w domach zakładać instalacje. Toteż linia w tyle była i musiała gonić domy. Nieraz do zmierzchu się na tych słupach siedziało. Inna sprawa, że usiedzieć na takim słupie, jeśli ktoś niewytrzymały, nie usiedział długo. No, nie, łazy miało się u nóg, na nich się człowiek wspierał. Nie widział pan nigdy elektryków na słupach? Przecież cała ziemia zastawiona jest takimi słupami. Tu, nad zalew, też linia dochodzi na słupach. Betonowych, a wtedy słupy były drewniane. Jak to panu wytłumaczyć, co to łazy. Jak sierpy, półokrągłe, przytwierdzone od spodu do butów. Nie wie pan, co to sierp? Nigdy pan nie widział?
Dawniej zboże żęli sierpami. Do czego sierp może być podobny? O, do księżyca w nowiu. A w krzyżu było się jeszcze pasem przepasanym, który obejmował pana i słup. Niezależnie od tego, trzeba było mieć siłę i w krzyżu, i w nogach, żeby tak ze słupa na słup i przez cały dzień.
Większość stanowili starsi elektrycy, jeszcze przedwojenni, niektórzy schorowani, po wojennych przejściach, wyszedł taki na jeden, drugi słup, a na trzecim już mu nogi odmawiały posłuszeństwa, krzyż łupał. Zimniej było, to i ręce im grabiały. Niby mieli rękawice, ale żadna to robota w rękawicach. I chociaż godziny nadliczbowe były podwójnie płacone, młodszym te słupy zostawiali. Odbijali sobie w dwójnasób za to przy instalacjach domowych. Tak łatwo by nam tych godzin nadliczbowych nie oddali.
Poza tym mało który z nich nie pił. Oj, pili, że to pili. Na kwaterach, po robocie, to nie było dnia. Ale i w robocie. Od rana nieraz już pili. A jeśli nie pili, to jeszcze nie wytrzeźwieli z wczorajszego dnia. Jak w takim stanie wyjść na słup? A dla mnie wyjść na słup, to było nic, jak panu mówiłem. I mogłem cały dzień na tych słupach. Nawet to lubiłem. Do tego wtedy jeszcze nie piłem.
Bronił mnie ten saksofon, chciałem jak najwięcej zarobić i jak najwięcej odłożyć.
Zresztą może oni też by tak nie pili, ale prawie w każdym domu pędzono bimber. Można było dostać o każdej porze dnia i nocy. Zapukało się tylko w okno i przez okno podawali. Nie mówiąc, że najchętniej płacili bimbrem za robotę. I w ogóle za bimber można było wszystko załatwić. Ludzie nie wierzyli już w żadne pieniądze. Prawdziwe pieniądze to był bimber. A co innego można było z bimbrem robić? Pić. Więc pili.
Muszę jednak im przyznać, mimo że pili, byli pierwszorzędni fachowcy.
Nawet po pijanemu, a każdą robotę zrobili. Czego się w szkole nauczyłem, to było nic w porównaniu z tym, czego się od nich nauczyłem. Należało tylko dobrze im się przyglądać, kiedy coś robili. I słuchać uważnie, ani słowa nie roniąc. Każdy z nich miał swoje tajemnice i czasem ten czy tamten mimo woli się zdradził. Jakie tajemnice? Nieelektryk pan, to co będę panu mówił.
No, przecież nietrudno się domyśleć. Nie wiedział pan, co to łazy, nie wiedział pan, co to sierp. Jedno panu powiem, fachowiec, jeszcze tego samego zawodu, po dwóch, trzech słowach pozna drugiego fachowca. Nie przeczę, że niewiedza jest też wiedzą. Tylko że niewiedzą nie da się zrozumieć tajemnic elektryków. Kiedy człowiek nie ma żadnego zawodu, nawet jako człowieka trudno go zrozumieć. W każdym razie gdy się nieraz przypatrywałem ich robocie, miałem wrażenie, że prąd przepływa przez nich niczym po przewodach. Nie było awarii, której by nie naprawili. Brakowało nieraz materiału, to z tego na to przełożyli, to czymś okręcili, tamto polutowali. Nie było dla nich rzeczy niemożliwych. Tak że gdy przeszedłem potem na budowy, z najtrudniejszymi instalacjami dawałem sobie radę. Na przykład pracowałem przy budowie chłodni, gdzie wszystkie urządzenia zależały od elektryczności. I nie miałem z tym kłopotów.
Pić wódki tylko od nich się nie nauczyłem. Dopiero na budowach. Ale wtedy ani kieliszka nie wziąłem do ust, tak mnie ten saksofon trzymał. Na jednej kwaterze z kilkoma mieszkałem, to każdego wieczora mnie namawiali, zapraszali, a pili tęgo. Nawet mnie zaczęli posądzać, że może donoszę. Bo według nich, kto nie pije, musi donosić. Jeszcze taki młody. Nie ufali młodym.
I nie dziwię się. Młody jest gotów na wszystko, aby starszych wyprzedzić.
Młodemu się spieszy. Młody nie ma tej cierpliwości, której nabiera się z doświadczeniem. Nie ma zrozumienia, że i tak zmierzamy ku jednemu. Młodym zawsze się wydaje, że zbudują nowy, lepszy świat. Wszystkim młodym. Nowym młodym, starym młodym. A i tak wszyscy zostawiają po sobie taki świat, że nie chce się na nim żyć. Według mnie im szybciej z młodości się wyrasta, tym lepiej dla świata, powiem panu. Byłem młody, to wiem. I też wierzyłem w ten nowy, lepszy świat. Zwłaszcza że po takiej wojnie nietrudno było uwierzyć, bo nie było w co wierzyć. A mało co się tak nadaje do wierzenia jak nowy, lepszy świat.
Nie ma się zatem im co dziwić, że mogli mnie posądzać o to czy o tamto i nawet że donoszę, skoro nie piję. Nie wiedzieli przecież, że składam na saksofon. Składałem w największej tajemnicy. Może bym się nieraz napił, ale znałem zwyczaje, jakie obowiązują przy piciu. Wypiłbym kieliszek, a musiałbym postawić przynajmniej pół litra. Do tego chleb, ogórki, kiełbasa. A mnie szkoda było każdej złotówki. Tłumaczyłem się, że mam wrzody na dwunastnicy. Nie wiedziałem, co to wrzody, nie wiedziałem, co to dwunastnica.
Raz tylko w pociągu wszedłem do przedziału, wykrzykuję, gruszki, śliwki, jabłka, a tam ktoś kogoś częstuje i ten się tłumaczy, że nie, dziękuje, ma wrzody na dwunastnicy, musi ścisłej diety przestrzegać. Wyglądałem zresztą, jakbym miał. Po latach, już za granicą, okazało się nawet, że mam.
Według jednak moich elektryków i nie tylko tych wtedy, ale z którymi i na innych kwaterach, już na budowach, mieszkałem, wódka była i na wrzody najlepszym lekarstwem. Bo dlaczego oni wrzodów nie mieli? No, dlaczego?
Zdziwię pana, ale może to nie było takie złe, że pili. Bo kiedy nie pili, mieli kłopoty ze spaniem. Wyobraża pan sobie, umachani, po całym dniu roboty, sen powinien ich ścinać. A ten nie mógł zasnąć, ten co trochę się budził, ten spał byle jak, płytko, nie mógłby powiedzieć, spał czy nie spał. A tu świt już i do roboty. Najgorsze, że gdy ma się kłopoty ze spaniem, różne myśli przychodzą człowiekowi do głowy i tym bardziej nie dają mu spać.
Raz w jednej wsi mieszkaliśmy w pięciu na kwaterze, wszyscy starsi, ja jeden młody, i mieszkał z nami jeden majster. Mówiliśmy majster nawet poza oczami. Idź do majstra, spytaj się majstra, niech ci majster doradzi. Tylko o nim jednym majster. A nie wiem, czy pan wie, jak się zwykle o majstrach poza oczami mówi. W każdym razie nikt nie powie majster.
Mało mówił, w żadne rozmowy nie dawał się wciągnąć i przy wódce.
Wódkę lubił, dlaczego miałby nie lubić? Ale słowa trzeba było z niego wyciągać jak z najgłębszej studni. I nigdy nie były to słowa, które by coś panu mówiły.
Może jemu tak, ale innym nie. Tak, nie, kto wie, może, należałoby się zastanowić. Nigdy do końca.
I jednego wieczora jakoś tak się dożyło, że nie pili. Przyszliśmy późno od roboty. Ktoś się tylko spytał, ma ktoś coś? Nikt nie miał, nikt też nie miał chęci pójść kupić. Wobec tego chodźmy spać. Położyliśmy się, zgasiliśmy światło, zrobiło się cicho, zacząłem zasypiać. Wtem któryś głęboko westchnął, a na innym łóżku całą wagą ciała któryś się na drugi bok przewrócił. I już na wszystkich łóżkach zaczęli się przewracać, poprawiać, kręcić. Łóżka były wysłużone, za najmniejszym ruchem trzeszczały.
A ten majster miał łóżko pod oknem. I zawsze po zgaszeniu światła palił jeszcze papierosa. Także w nocy, gdy się zbudził, palił. Dwa, trzy musiał wtedy wypalić, żeby znów zasnąć. Tylko wódka go od razu usypiała. Chociaż też zależało, ile wypił. Dużo, od razu. Mało, jeszcze gorzej się męczył. O, wtedy to już palił a palił. Stała tuż przy nim na oknie pelargonia i w tej pelargonii strzepywał, gasił. Rano zawsze wyzbierywał niedopałki i po tych niedopałkach można było się domyśleć, jak spał. I nie tylko jak spał.
Nie tylko mogła to być miara jego niespania. Ale cóż my, elektrycy.
Niedopałki to dla nas niedopałki. Do tego dym było zawsze rano czuć, no, to pociągaliśmy nosami, o, napalił się majster, ale to napalił. Tak i wtedy zapalił, a któryś go spytał:
– Majster nie śpi? I ja coś nie mogę spać.
I zaraz na wszystkich łóżkach, że też coś nie mogą.
– Tak to jest, kiedy się człowiek przed spaniem nie napije – powiedział któryś, a któryś zaklął. Któryś przypomniał sobie, że gdzieś mocniejszy bimber pędzą niż gdzieś tam.
I zaczęła się rozmowa. A majster zapalił drugiego papierosa. Strzepywał popiół do pelargonii, pelargonia rozjaśniała się. A kiedy się zaciągnął, rozjaśniała się i jego twarz. Można było zobaczyć, że leży z otwartymi oczyma.
Ale chyba nie słuchał, o czym rozmawiali, bo nie odezwał się ani słowem. Ja jako najmłodszy nie miałem głosu, tylko słuchałem. Zresztą co mógłbym powiedzieć, gdy na przykład zastanawiali się, co by który zrobił, gdyby się dowiedział, że żona go zdradza. Oni byli żonaci, a ja nawet nie myślałem o tym.
Nie wiedzieliśmy tylko, czy majster jest żonaty. Nigdy o tym nie mówił. No, a wie pan, pomyśleć, że żona pana zdradza, całą noc można oka nie zmrużyć. I w dzień przy robocie wszystko z rąk leci. Każdy jednak wiedział, co by zrobił.
Ten by zabił, ten by z domu wygnał, ten jeszcze co innego.
Potem zaczęli się zastanawiać, czy stary człowiek jeszcze może i odkąd człowiek jest stary, jeśli chodzi o to. Wie pan, co mam na myśli. A jeśli już nie może, co go trzyma przy życiu. I czy warto wtedy żyć? Na to któryś, że życiem Bóg kieruje, a człowiek nie ma nawet prawa myśleć, czy warto. I tak weszli na Boga. Czy powinno się po takiej wojnie wierzyć, czy nie wierzyć dalej w Boga.
Ten uważał, że powinno się, bo nie Bóg wojnę rozpoczął, lecz ludzie. Inny, że niby tak, chociaż gdyby chciał, mógł powstrzymać ludzi. A inny, że mówi się człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi, to mógł wojną tak pokierować, żeby mniej było nieszczęść, cierpień, śmierci. I zaczęli opowiadać o różnych przypadkach, których byli świadkami lub o których słyszeli. I jeden się tak uniósł, bo jego brata rozstrzelali, że zapytał wprost, czy Bóg w ogóle jest. Po czym zaczął nas pytać łóżko za łóżkiem, jak według nas. Jest? Ja udałem, że już śpię. Na końcu spytał majstra:
– Majster co uważa, jest Bóg?
Majster zgasił właśnie w pelargonii papierosa i zapalił następnego. To był chyba czwarty, odkąd się położyliśmy. I przez cały czas ani słowa, jakby w ogóle nie słuchał. Czekaliśmy w napięciu, co powie, jakby to od niego zależało, czy Bóg jest. Aż ten, który go spytał, spytał go ponownie:
– No, majster. Jak majster myśli, jest czy go nie ma?
– Kto? – odezwał się wreszcie.
– Bóg.
Nie od razu odpowiedział, dopiero gdy zgasił papierosa:
– Po co mnie pytasz? Po co ich pytasz? Nie przegłosujesz. Siebie spytaj.
Ja mogę ci tyle powiedzieć, że tam gdzie byłem, go nie było.
I znowu zapalił papierosa. Zrobiło się cicho, nikt nie śmiał o nic więcej pytać. I nikt do nikogo więcej słowa nie powiedział. A po chwili zaczęli zasypiać. Tu odezwał się świst, tam głośniejszy oddech. Zastanawiałem się, czy majster zasnął, bo z jego łóżka nic nie było słychać. Ale też nie zapalił następnego papierosa.
Ja nie mogłem zasnąć. Nabiłem sobie głowę myślami z tej rozmowy, bo dla mnie wszystko, o czym mówili, było jakby spoza granic mojej wyobraźni. A najbardziej dręczyło mnie, gdzież to majster był, że Boga tam nie było.
I na drugi dzień poszedłem do niego, żeby coś mi poradził, bo korki mi się ciągle palą, gdy włączę trójfazówkę. I spytałem go:
– Gdzie majster był?
Spojrzał na mnie podejrzliwie.
– Obyś ty tam nigdy nie był. – Po czym burknął: – Weź się do roboty.
Wiesz już, co masz zrobić.
Jeśli chodzi o saksofon, coraz więcej udawało mi się z miesiąca na miesiąc odłożyć. Nie przepuściłem żadnych godzin nadliczbowych. Do tego wieczorami czy w niedziele robiło się roboty prywatne. Bimbru za zapłatę nie brałem, pieniądze. Wolałem mniej wziąć, ale pieniądze. Wolałem poczekać, żeby pieniądze. Nie było prawie wsi, gdzie by ktoś nie chciał, żeby mu dodatkowo drugi kontakt wstawić, drugie gniazdko, a do każdego gniazdka czy kontaktu trzeba było ciągnąć przewody. Urzędowo, czyli po zniżonych cenach, wolno było tylko jeden kontakt, jedno gniazdko w pomieszczeniu. Ale w sieniach już nie, w komorach nie, na strychach nie i nigdzie więcej nie. Na strychach można by zrozumieć, strychy w większości domów pod strzechami, w razie zwarcia dom jak zapałka się pali. Ale na przykład iść w ciemności przez sień i szukać klamki w drzwiach? Czy do komory z naftową lampą, gdy w domu jest elektryczność?
Więc zakładaliśmy, gdzie kto sobie życzył. Ma się rozumieć, prywatnie.
Życzył sobie ktoś w sieni, w komorze czy nad wejściem do domu, proszę bardzo, zrobi się. Będzie tyle a tyle kosztowało. Życzył sobie ktoś, żeby mu do chlewa przeciągnąć, czemu nie, zrobi się. Rzadko, ale zdarzali się tacy. W jednej wsi nawet ktoś chciał, żeby mu do stodoły, bo kupił sobie okazyjnie silnik elektryczny, mógłby młocarnię, wialnię na elektryczność przestawić, nie wciąż kieratem. Przeciągnęliśmy mu. Musiał tylko poczekać, aż zaoszczędzimy materiałów na urzędowych przydziałach. Ale i na strychach pod strzechami zakładaliśmy, jeśli ktoś sobie życzył. Przewód okręcało się dodatkowo taśmą izolacyjną, przeciągało się przez izolowaną rurkę, metalową, ale wyścieloną porządnie, i ciągnęło na wysokich wspornikach, w odpowiedniej odległości od strzechy, po krokwiach, a kontakt instalowało się na przewodzie kominowym. I nie śmiało się nic stać. Prywatnie nie było żadnych przeciwwskazań. Co prywatnie możliwe, urzędowo, jak pan wie, niemożliwe.
Nie wszyscy jednak byli za elektrycznością, o, nie. Niektórzy nie pozwalali nawet, żeby słup stał przed ich domem. Mam na słup patrzeć całe życie? A w cholerę! Moja ziemia do połowy drogi. Z siekierami nieraz na nas wypadali, trzeba było wzywać milicję. Do domów nie wpuszczali, przepędzali jak złoczyńców. Zwłaszcza że co do domów, nie było przymusu. Nie chciał ktoś, jego sprawa. Jak to tłumaczyli? Różnie. Że nowa wojna niedługo będzie, o, tylko patrzeć. A w wojnę naftowa lampa najpewniejsza. Nie będzie nafty, lnianym olejem będzie się świeciło. A len się zasieje. Z wszystkich świateł, aby słońce, póki Bóg daje, i naftowa lampa nie zawodzą. A nie musi być tak samo widno w dzień i w nocy. Wystarczy w dzień, noc jest od spania. Przyszliście świat wywrócić? Jeszcze słupy z drutami? A niech wróble czy jaskółki posiadają?
Popalą się na węgielki. Pioruny będzie to ściągało. A może i choroby. Wystarczy nam tych, na które dotąd chorujemy. U takich, ma się rozumieć, nie zarobił.
Ale w ogóle to nieźle się na tych prywatnych robotach wychodziło. U młynarzy na przykład, póki młynów im nie upaństwowili. Na plebaniach, w kościołach.
Chociaż z księżmi różnie było. Zawsze coś urwali za Bóg zapłać.
Tak że razu jednego, gdy znów przeliczyłem, ile mi się już uzbierało na ten saksofon, wydało mi się, że może by wystarczyło. Nie wiedziałem, co taki saksofon może kosztować. Zacząłem rozpytywać się wśród muzykantów po wsiach, wiedzieli, ile harmonia, skrzypce, klarnet, ale o saksofonie mało który nawet słyszał. No, to zwolniłem się na jeden dzień i wybrałem się do najbliższego miasta. Był sklep muzyczny, ale saksofonu nie mieli i też nie wiedzieli, ile mógłby, zwłaszcza teraz po wojnie, kosztować. Więc za jakiś czas wybrałem się dalej, do większego. Nie mieli, ale obiecali, że się dowiedzą, co mógłby kosztować, może nawet spróbują zamówić, jeśli byłyby. Rozejrzą się też prywatnie, może ktoś będzie miał, bo przynoszą im czasem ludzie instrumenty do sprzedania. Podałem im swoje nazwisko. Chciałem dać zaliczkę. Nie chcieli.
Powiedzieli, żebym za miesiąc, dwa przyjechał. Jeśli będą mieli, zatrzymają.
Nie ma pan pojęcia, przed każdym zaśnięciem wyobrażałem sobie, jak wieszam ten saksofon u szyi, wkładam ustnik w usta, przebieram palcami po klapach. Postanowiłem nawet, że kiedy już go będę miał, zrobię oblewanie i sam się też upiję.
Wtem któregoś dnia, jak grom z jasnego nieba, usłyszał ktoś w „kukuruźniku”, wymiana pieniędzy. Co to „kukuruźnik”? Nie samolot. Tak samo się mówiło na głośniki radiowe, instalowane, naturalnie jeśli ktoś chciał, w domach, gdzie była już elektryczność. A wymiana pieniędzy, wie pan, na czym polegała? Nie to, że nowe banknoty. Tylko za te nowe mógł pan trzy razy mniej kupić. Nie słyszał pan o takiej wymianie? To gdzie pan wtedy był?
Zresztą nie ma to znaczenia. O saksofonie w każdym razie nie miałem już co marzyć. Nawet nie czułem złości, powiem panu. W ogóle nic nie czułem.
Jedyne, co czułem, że nie mam po co dalej żyć. I postanowiłem się powiesić.
Robiłem tego dnia na słupie transformatorowym. A taki słup transformatorowy wyglądał jak duża litera A. Składał się z dwóch słupów, które u góry się schodziły, a niżej, dla wzmocnienia, połączone były poprzeczną belką. I na tej belce. Poprzedniego dnia pożyczyłem powróz u jednego gospodarza. I pod wieczór, gdy skończyłem robotę, pochowałem narzędzia do torby, torbę spuściłem na ziemię. Jeden koniec powroza uwiązałem na tej poprzecznej belce, na drugim zrobiłem pętlę. Włożyłem pętlę na szyję i miałem już łazami odczepić się od słupa, ale spojrzałem jeszcze w dół, na ziemię, i zobaczyłem stryja Jana. Stał z zadartą głową i patrzył, co robię. Nie, nie wydawało mi się. Widziałem go, o, jak tu pana widzę.
– Nie rób tego – powiedział. – Powiesiłem się i nie widzę różnicy.
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Nie, nie składałem już więcej na saksofon. Wkrótce zresztą przeszedłem na budowę pracować, a kiedy wziąłem pierwszą pensję, kupiłem sobie kapelusz. Dlaczego kapelusz? Nie wiem. Może coś musiałem sobie kupić, żeby znów mnie nie zaczęło ciągnąć do składania na saksofon. A kapelusz może dlatego, że jeszcze w szkole postanowiłem sobie kupić kapelusz, gdy będę już miał saksofon. Saksofon, kapelusz, lubiłem tak nieraz na siebie popatrzeć, gdy wyobraziłem się sobie.
Przywieźli nam do szkoły kiedyś taki film. Wielki sklep z kapeluszami, wchodzą mężczyzna i kobieta, on miał na imię Johnny, ona Mary, i ten mężczyzna chciał kupić kapelusz. Zaczął przymierzać kapelusze, a Mary siadła sobie w fotelu i zagłębiła się w jakimś piśmie. Był to pierwszy film w moim życiu. Toteż gdy tak przymierzał te kapelusze, miałem wrażenie, że nie na ekranie przymierza, ale wśród nas w świetlicy. Albo że my wszyscy znajdujemy się w tym sklepie, gdzie on przymierza.
Przymierzał i przymierzał, a ta Mary, piękna zresztą kobieta, jak mówię, siedziała w fotelu, z oczami w piśmie. Była w futrze, nogę założyła na nogę, każda noga w eleganckim pantofelku.
Nie wiem, czy się pan ze mną zgodzi, ale nogi u kobiety stanowią o całości. A już pantofelki, to wszystko inne może być nawet skromne. Twarz może być brzydsza, jeśli nogi. Tylko muszą być w ładnych pantofelkach.
Dzisiaj rzadko można spotkać takie nogi. Prawie wszystkie kobiety chodzą w spodniach, a jak nawet w sukienkach, to nieraz w takich butach, że się wojna przypomina. I mało która już potrafi chodzić, jak kobieta powinna. Widział pan, jak kobiety teraz chodzą? To niech pan się przypatrzy kiedyś. Rzucają nogami, przybijają. Żołnierze, nie kobiety. Nawet tutaj, porozbierają się, boso, a większość tak chodzi. I nie mają betonu pod stopami, tylko ziemię, trawę.
Opowiadał mi pewien reżyser za granicą, że nie mógł dobrać aktorki do filmu, która by umiała zagrać księżnę. Twarze się nadawały, chód nie.
No, i ta Mary tak była pochłonięta pismem, że na mężczyznę wcale nie zwracała uwagi. A on przymierzał i przymierzał. I w każdym kapeluszu coraz dłużej stał przed lustrem i jakby coraz bardziej nie wiedział, czy powiedzieć, ten mógłby być, czy zdjąć i poprosić o inny, czy jeszcze poprzyglądać się sobie.
Przymierzył już kilka, ale w żadnym widocznie się sobie nie podobał, bo wciąż prosił o następny. I sprzedawca jak gdyby nigdy nic przynosił mu następny, po czym znów następny i następny. Jeszcze przy każdym przyniesionym kapeluszu uśmiechał się i zginał w półukłonie. A mimo że mężczyzna widział się od stóp do głów w wielkim lustrze, ten obchodził go dookoła z lusterkiem w ręku, podstawiając mu to lusterko z jednego boku, z drugiego, to pod twarz, to z tyłu, żeby przejrzał się, jak wygląda w odbiciu tego lusterka w tym wielkim lustrze przed sobą. I zachwalał z równym przekonaniem każdy kapelusz, jaki mężczyzna właśnie przymierzał:
– Pan szanowny spojrzy teraz. A teraz. Troszkę na czoło nasuniemy.
Troszkę odchylimy z czoła. Troszkę na bok, troszkę tak, troszkę inaczej.
Idealny, wprost idealny. Wymarzony do szanownego pana twarzy. Szanownego czoła, szanownych oczu, brwi i tak dalej. Idealny.
Dzisiaj też jestem przekonany, że to była komedia. Tylko że wtedy wcale mnie to nie śmieszyło. Przeżywałem każdy kapelusz, który Johnny zdejmował i oddawał sprzedawcy, jakbym sam coś tracił. Widocznie śmiech nie od tego zależy, co pan widzi, słyszy. Śmiech to zdolność człowieka do obrony przed światem, przed sobą. Pozbawić go tej zdolności to uczynić go bezbronnym. I taki właśnie byłem. Po prostu nie umiałem się śmiać. A nawet dziwne mi się wydawało, że można się w ogóle z czegoś śmiać. W większości tacy byliśmy, którzy trafiliśmy do tej szkoły. Jakkolwiek nie wszyscy, ma się rozumieć.
Niektórzy potrafili się śmiać, nawet gdy siedzieli w karcerze.
Tak i na tym filmie, niektórzy aż się zanosili od śmiechu. Nie był to jednak, ot, taki sobie śmiech. Czuło się za tym śmiechem narastającą wściekłość, żal. Z każdym kapeluszem, który mężczyzna przymierzał, wśród tego śmiechu leciały przekleństwa, wyzwiska, na niego, na sprzedawcę, a przede wszystkim na tę Mary, że zatopiona w piśmie nie doradzi mężczyźnie. A siedziała, o, jak my tu. A żeby chociaż oczy podniosła, powiedziała, dobrze mu, niedobrze, w tym gorzej, w tym lepiej. I mogłaby przecież czytać dalej.
Świetlica pełna była, omal w szwach pękała, może pan sobie wyobrazić, co się działo. Nie spodobał się sobie mężczyzna w którymś kapeluszu, od razu krzyki, tupania, gwizdy. I coraz głośniejsze, coraz zajadlejsze, a tym bardziej że nie robiło to na nim żadnego wrażenia. Najwyżej ciut dłużej się ociągał, zanim powiedział, jednak ten też nie, bo to czy tamto. I sprzedawca niezmiennie zginał się w półukłonie, z tym samym uśmiechem na twarzy, zgadzał się z nim.
– Ma pan szanowny najzupełniej rację. Faktycznie trochę za ciemny.
Faktycznie za jasny. Trochę ten odcień jak gdyby. Ten fason jak gdyby. Rondo za szerokie jak gdyby. Pan szanowny ma twarz, a ten kapelusz jak gdyby. Nie szkodzi. Wybierzemy inny.
O, wtedy to już wrzawa ogarniała salę. Powiem panu, zacząłem się nawet bać. A sprzedawca szedł i przynosił inny, z tą samą nadzieją, że ten się mężczyźnie z pewnością spodoba.
Cała lada była już tymi przymierzonymi kapeluszami zawalona, bo żeby mężczyzna nie musiał zbyt długo czekać na następny, sprzedawca odkładał wszystkie przymierzone kapelusze na kupę na ladę. Gdybym tego nie widział, nigdy bym sobie nie wyobraził tylu kapeluszy na raz. I wszystkie dla jednej głowy jakiegoś Johnny’ego. Jeszcze żeby to był ktoś. Ale nikt taki. Jakbyśmy to ja czy pan byli. Za przeproszeniem, nie chciałbym pana urazić, ale przecież sprzedawca by nie wiedział, kto pan jest, gdyby pan wszedł i powiedział, że chce kupić kapelusz. Tym bardziej gdybym ja wszedł. Ale być może pana by rozpoznał. O, kapelusznicy są przenikliwi. Poznałem takiego jednego.
W każdym razie jak nas była pełna świetlica, nikt nie wiedział, kto to jest ten Johnny. Nawet się nie domyślaliśmy. Chyba że sprzedawca wiedział. Albo przy końcu filmu by się wyjaśniło. Po którymś z tych przymierzonych kapeluszy przyszło mi do głowy, że kapelusz to nie taka zwykła rzecz, choć tylko nakrycie głowy. Film leci i leci, a ten przymierza i przymierza, to na pewno nie taka zwykła rzecz.
Raz przywieźli nam do szkoły takiego jednego, wyciągał królika z kapelusza. W pewnej chwili królik mu uciekł, zaczął latać po świetlicy, wszyscyśmy go łapali. I też nas była pełna sala, a z trudem w końcu go dopadliśmy. Bieluśki, angora, drżał cały, tak był przerażony, mimo że potrafił znikać i pojawiać się, raz był w tym kapeluszu, a raz go nie było. Czy może to kapelusz miał taką moc, już wtedy naszła mnie wątpliwość.
Nawet powiem panu, że świetlica jakby przejęła rolę tej Mary, której nic nie obchodziło, i gdy mężczyzna przymierzał kolejny kapelusz, wszyscy zrywali się z miejsc, namawiając go, żeby ten, ten kupił, który właśnie przymierzał. A gdy i na ten się nie zdecydował i poprosił o następny, wydzierali się na sprzedawcę, żeby mu więcej nie przynosił, ten, ten niech kupi albo żadnego.
Pragnieniem sprzedawcy jednak było, żeby mężczyzna w ogóle kupił i wciąż w półukłonach, z tym samym uśmiechem, przynosił mu następny.
Wtedy jakby w odwecie za zawód, który sprawił świetlicy, leciały na nich obu najwymyślniejsze przekleństwa. Wstyd byłoby powtarzać. Jakby kamieniami rzucali to w jednego, to w drugiego. Ty taki owaki, kupuj albo!… I dużo gorsze.
Ty taki owaki, nie przynoś mu więcej! Niech ten kupi, co na łbie ma! Wyrzuć ryja ze sklepu! Bym mu jeszcze lusterko pod mordę podstawiał! A takiego!
Jakby podniecali się tymi przekleństwami, bo gdy mężczyzna prosił o następny kapelusz, wybuchali jeszcze dzikszymi wrzaskami.
Świetlica nie była wysoka, jak to w baraku, cała dygotała, ściany, okna, sufit, wydawało się, że zaraz się rozleci. Ekran zwisał od sufitu gdzieś tak do trzy czwarte ściany, a pod przeciwległą ścianą, za nami, stał projektor. Starsi, wśród nich kilku nauczycieli, siedzieli na ławkach pod bocznymi ścianami, a my wszyscy na podłodze. Snop światła z projektora biegł tuż prawie nad naszymi głowami. Toteż niektórym mało było tych wrzasków, gwizdów, przekleństw, podrywali się jeszcze z podłogi i wskakiwali w ten snop światła, wywijając rękami, jakby chcieli zrzucić mężczyźnie z głowy kapelusz, który właśnie przymierzał, a sprzedawcy wytrącić z ręki, kiedy mu następny niósł.
Nie wiem, czy jest pan w stanie to sobie wyobrazić. To już była burza, nawałnica, nie śmiech. Nauczyciele pokrzykiwali, spokój! spokój! Nie na wiele się to jednak zdało. Może zresztą i oni się już bali. Zwłaszcza że i ci starsi, wśród których siedzieli na ławkach, także się zrywali i tuż przy samym ekranie zagradzali w tym snopie światła drogę sprzedawcy do mężczyzny.
– Gdzie?! Gdzie?!
Sprzedawca przechodził jednak przez nich jak przez mgłę, podając mężczyźnie następny kapelusz, a biorąc od niego ten, w którym się mężczyzna i tym razem sobie nie spodobał. W końcu dobrali się do Mary. Ty taka owaka, zostaw to czytanie! Każ mu ten kupić, co przymierza! Zdejmij tę nogę! Rusz się!
Kopnij go w tyłek, w kostkę, w jaja! Nie będę panu już dalej powtarzał. W pewnej chwili wydawało się nawet, że wedrą się na ekran, zdemolują sklep, pobiją sprzedawcę, pobiją mężczyznę, a Mary może obedrą z tego futra, z sukienki i będą ją gwałcić. Zwłaszcza że byli i tacy, którzy właśnie za to do tej szkoły trafili.
Nauczyciele wciąż próbowali zaprowadzić spokój. Bo przerwiemy film!
Hołota nie młodzież! Jutro wszyscy do raportu! Policzymy się z wami! Jeszcze większą wzbudzało to zajadłość. Że nie skończyło się to jakimś nieszczęściem, to jedynie dzięki sprzedawcy. On jeden zachował zimną krew i w tym samym półukłonie, z tym samym uśmiechem na twarzy podawał mężczyźnie kolejny i kolejny kapelusz. Mężczyzna jednak co który założył na głowę, patrzył w lustro bez cienia życzliwości wobec siebie. Czasem jakby wątpliwość go naszła przy tym czy przy tamtym. Czasem dłużej się sobie przyglądał w lustrze, jakby sam już nie wierzył, czy to on w tym kapeluszu stoi przed lustrem. I nieraz wydawało się, że z rezygnacją już powie, to może ten.
I nie wiadomo dlaczego, bo, według świetlicy, w tym mu akurat było niedobrze, co wyrażało się wezbraną falą gwizdów, tupań, krzyków. O, strach na wróble! O, dziad kościelny! O, wygląda jak!… I przeradzało się w gromkie nie! nie! nie! Mężczyzny to jednak nie zrażało, nawet miało się wrażenie, że drażni się ze świetlicą, dłużąc to przymierzanie. A nawet wbrew świetlicy ten właśnie kupi, mimo że sam się w nim sobie nie podoba. Uśmiechał się do tego swojego odbicia w lustrze i to różnymi uśmiechami, od ledwo rozchylonych warg, po wyszczerzone rzędy białych, równiuteńkich zębów, jakie tylko na filmach się widzi. Wiadomo przecież, jakie na ogół ludzie mają zęby. Większość nie powinna się nigdy uśmiechać, a może i nie mówić. Odchylał kapelusz poza czoło. To znów nasuwał, ściągając twarz w jakąś tajemniczą minę. To przechylał kapelusz na lewą stronę głowy, na prawą, jakby chciał być podobny do kogoś, kogo na filmie widział. Czy podchodził bliziutko do lustra, że omal dotykał lustra rondem, i patrzył sobie oczy w oczy, kapelusz w kapelusz. Albo nagle się oddalał i wpatrywał się w całego siebie od stóp do tego kapelusza.
Wkładał rękę do kieszeni spodni, jedną, drugą na przemian lub obie naraz, przybierając swobodną postawę. Czy poprawiał sobie krawat, obciągał marynarkę i prostował się niczym świeca. Raz wydawało się, że patrzy na to swoje odbicie z wyraźnym zniechęceniem, a raz, że gotów byłby już pogodzić się z tym kapeluszem i nawet z sobą, lecz brakuje mu woli. I bezradny zwracał się do zatopionej w piśmie Mary:
– Jak myślisz, Mary? Spójrz. Podobam ci się w tym? Prawda, że niebrzydki. – Mary jednak gdy podniosła nawet oczy, bez słowa opuszczała je na pismo. I mężczyzna z żalem rezygnował: – Nie, ten jednak też nie.
W takich chwilach dzieliliśmy z nim ten żal i my w świetlicy. Dawało się to poznać po trzeszczeniu podłogi, ławek, bo wszyscy się naraz poprawiali. I nikt nie zagwizdał, nie zaklął, nie zaśmiał się. Ten żal nie był jednak zwykłym żalem. Udusiłbym tę kurwę, dało się nawet słyszeć czyjś rozżalony szept.
Przepraszam pana, to były codzienne słowa w szkole, w innych nie dałoby się tego czy tamtego zmieścić. Tak jak żadne nie mogłyby zrozumieć, dlaczego Mary nic to nie obchodziło. Czy to takie trudne powiedzieć tak, nie, tym bardziej że chodziło tylko o kapelusz?
Mary raz podnosiła wzrok znad pisma, raz nie podnosiła. A jeśli nawet podniosła, to z coraz większym znudzeniem. I coraz większą wściekłość w świetlicy wzbudzała. Wszyscyśmy byli przekonani, że to jej wina, że mężczyzna nie może się na żaden kapelusz zdecydować. Jakkolwiek zastanowić się nad tym, to cóż mogła być winna, siedziała spokojnie i przeglądała tylko pismo.
Wystarczyło jednak, że mężczyzna zwrócił się do niej, spójrz, Mary, jak sądzisz, Mary, co byś na ten powiedziała, Mary. A świetlica jakby dostawała gorączki.
Zaczynała już nie tyle wyrzucać z siebie wściekłość, co wściekłość pomieszaną z bezradnością, bólem, może nawet rozpaczą. Na tę Mary, tak. Ale za co? Niech pan sam powie, za co? Przecież to mężczyzna przymierzał kapelusze, a że w żadnym się sobie nie podobał, cóż Mary była winna?
A on mógł się tak w tym przymierzaniu zapamiętać, że już w żadnym kapeluszu by się sobie nie podobał. I nie podobał się w żadnym. Może nie tyle już przymierzał te kapelusze, co spierał się z nimi. Tylko o co się człowiek może spierać z kapeluszem? O siebie, mówi pan? I tak kapelusz będzie zawsze górą.
I jakikolwiek przymierzył, był nad nim górą. Nie miało znaczenia, czy zaraz zdjął z głowy, że nie, czy dłużej przymierzał, czy nawet wdzięczył się w nim przed lustrem. Na to samo wychodziło. Mógłby przymierzać przez cały film, mógłby w nieskończoność przymierzać, nie miałoby to znaczenia. Takie przymierzanie kończy się dopiero wraz z końcem wszystkiego.
Co prawda, było tych kapeluszy, o, było. Nie był to taki zwykły sklep.
Gdzie pan spojrzał, wszędzie kapelusze. Jeszcze sprzedawca donosił raz po raz następne z zaplecza i wciąż z nowym przypływem nadziei, że ten lub ten na pewno się szanownemu panu spodoba. Tak że starczyłoby tych kapeluszy, zanimby i sprzedawca stracił nadzieję.
Może zresztą wcześniej straciłby ją mężczyzna. Tym bardziej że widać było już oznaki zniechęcenia na jego twarzy, w jego ruchach, gdy w kolejnym kapeluszu spoglądał na swoje odbicie w lustrze. Wkładał i zdejmował kapelusze jakby od niechcenia. Nie dziękował już, nie przepraszał. Brał z rąk sprzedawcy kolejny kapelusz, który mu podawał, oddając mu ten, który zdejmował. Jakby jedynie przenosił z rąk sprzedawcy na swoją głowę i ze swojej głowy do rąk sprzedawcy, a na siebie w lustrze prawie nie patrząc.
Powinien przerwać to przymierzanie, ale najwyraźniej i na to nie stać go już było. Czy może żal mu się zrobiło sprzedawcy, tyle tych kapeluszy i nadaremno. Dlatego wciąż przymierzał i przymierzał.
Nagle przy którymś kapeluszu, ani ładniejszym, ani brzydszym, gdy byliśmy już pewni, że znów go zdejmie i powie, jednak nie, zawahał się.
Opuścił ręce, podszedł bliżej lustra i stał tak przed tym swoim odbiciem nieruchomo, twarz nieruchoma, lecz na tej twarzy widać było mękę, zdjąć, nie zdjąć, zdjąć, nie zdjąć, zdjąć, nie zdjąć. Świetlica zamarła. Cisza się zrobiła, mówię panu, jakby wszystkim serca stanęły. Czuło się tylko, że gorączka, jak on tam stał, rośnie i rośnie. Aż w którymś momencie przekroczyła granicę oczekiwania i nie miało znaczenia, zdejmie czy nie zdejmie, jako że znalazł się w tym punkcie, że ani zdjąć, ani nie zdjąć już mu nie wypadało. Jedyne wyjście, jakie miał, to wyciągnąć pistolet i strzelić sobie w ten kapelusz. Co prawda, sprzedawca czekał już z następnym kapeluszem w ręku, z tym samym uśmiechem na twarzy, zgięty w półukłonie, co świadczyłoby, że nie dopuszczał do myśli takiego obrotu sprawy. Jednak my w świetlicy żądaliśmy właśnie tego, żeby wyciągnął pistolet i strzelił sobie w ten kapelusz. A w ostatnim słowie niechby na złość Mary powiedział:
– Zapłacisz panu, Mary, za kapelusz.
Być może, za chwilę przyłożyłby pistolet do kapelusza, gdy nagle Mary zaszczebiotała podnieconym głosem:
– Och, posłuchaj, Johnny, tu właśnie piszą, że najmodniejsze w tym sezonie są brązowe, pilśniowe dla mężczyzn. Przymierz brązowy, pilśniowy!
– Przymierzałem już brązowy, pilśniowy.
– Ale tu piszą!
Mógłby ktoś pomyśleć, w tym momencie padł strzał. I ja też tak sądziłem, kiedy próbowałem sobie wyobrazić, jak się ten film mógł skończyć. I byłoby to uzasadnione. Nie można przecież bez końca przymierzać nawet kapeluszy. Pan może oglądał ten film? Szkoda. Powiedziałby mi pan, kupił, strzelił. Ja już tego nie widziałem, wyłączyli prąd i film się urwał. O, nieraz nam wyłączali. I najczęściej wieczorami. A rzadko się zdarzało, żeby zaraz włączyli. W najlepszym razie za godzinę, dwie dopiero. Przeważnie jednak gdy wieczorem wyłączyli, najwcześniej nad ranem włączyli.
Wracaliśmy nieraz od roboty, ledwo nogami powłóczyliśmy, jeszcze przez drogę kazali nam śpiewać, a tu światła nie ma. Tłukliśmy na przykład kamienie na drogę, kurz, spiekota, wszyscy spragnieni, przepoceni, włosy pozlepiane, a tu światła nie ma. Nie było jak się umyć, jak zjeść, rozebrać. Do tego mundur na rano musiał być wyczyszczony, buty wypastowane, bo na drugi dzień były lekcje, a na lekcjach musiał pan wyglądać jak uczeń. Nie mieliśmy na zmianę ani mundurów, ani butów. Zmieniali nam dopiero, kiedy mundur czy buty nie nadawały się już do dalszego łatania, naprawienia. I przecież jedynie wieczorami był czas, żeby sobie coś przeprać, przyszyć, zacerować. A tu światła nie ma.
Przyniósł nam raz ten nauczyciel od muzyki gromnicę, którą kupił dla siebie. To znów kiedyś przed Bożym Narodzeniem chłopaki gdzieś ukradli paczkę świeczek na choinkę. Ale zanim przyszło Boże Narodzenie, wypaliliśmy, bo prawie co dzień wyłączali. I mieliśmy choinkę bez świeczek. Tak, pozwalali nam. Stała w świetlicy. Drzewko wycięło się w lesie, czymś się tam ubrało, sami robiliśmy zabawki, łańcuchy, jeże. Tylko że bez świeczek, to żadna choinka.
Pan lubi choinkę? Też lubiłem. Ale musiały się prawdziwe świeczki palić.
Mogła być nawet skromnie ubrana, ale świeczki musiały się palić. Zawsze my, dzieci, zapalaliśmy, według starszeństwa, tylko że odwrotnie, najpierw ja jako najmłodszy, potem Leonka, Jagoda. Nie mogłem dostać do tych wyższych, to mnie ojciec brał na ręce i unosił. Naturalnie, że były prawdziwe, żywym płomieniem się paliły. Muszą być prawdziwe, żeby i choinka była prawdziwa.
Elektrykiem byłem, ale nie lubię elektrycznych, powiem panu. Dzisiaj wszyscy elektryczne, ale to, według mnie, nie świeczki. Martwo świecą.
Wigilia zawsze zaczynała się od zapalenia świeczek na choince. Potem matka nakrywała stół białym obrusem i znosiła potrawy. A potraw było zawsze dwanaście. Najpierw łamaliśmy się opłatkiem, a potem wszyscy siadali wokół stołu. Każdy miał już stałe swoje miejsce przy Wigilii. I każdy starał się tak jeść, żeby, broń Boże, nie poplamić obrusa. Nawet dziadek po troszeczku nabierał na łyżkę, żeby mu nie kapnęło, nie wypadło. I jak nigdy jadł cichutko, nie siorbał, nie mlaskał. Aż go babka chwaliła, nie mógłbyś tak co dzień jeść.
O, to nie był taki zwykły obrus. Jedynie do Wigilii go matka nakrywała.
Sama go utkała, wyszyła, z przeznaczeniem, że tylko do Wigilii. A każdy wiedział, ile staranności ten obrus matkę kosztował. Len sama zasiała, i to na najlepszym kawałku ziemi. Zasiała rzadko, aby do każdej łodygi słońce dochodziło. Potem co dzień wychodziła patrzeć, jak rośnie. Ledwo jakiś chwaścik zaczynał z ziemi wystawać, dobierała mu się od razu do korzenia.
Tak że gdy ten len urósł, dorodny był, mówię panu. Sama go sierpem zżęła. O, właśnie, nie wiedział pan, co to sierp. Sierpem dlatego, żeby nie połamać łodyg.
Potem długo sechł na słońcu, potem jeszcze w stodole. A potem związany w wiązki, zabity kołkami, moczył się w Rutce, gdzie najbystrzejszy nurt. I znów sechł. Potem na międlicy go wymiędliła. Ale już nie będę panu objaśniał, jak wyglądała taka międlica. W innych stronach mówiło się paździerznica.
Grubsze czy krótsze włókna od razu odrzucała. A ile potem było jeszcze przebierania, czesania, nie wyobraża pan sobie. Aż zostawała sama pajęczyna.
Tak babka mówiła przy każdej Wigilii, że z pajęczyny ten obrus utkany.
Płótno kiedy już utkała, kilka razy prała i suszyła, prała i suszyła. A było słońce, w słońcu rozścielała na trawie, aby jeszcze bardziej zbielało. Choć trudno sobie wyobrazić, żeby mogło być bielsze. Całe niemal lato, dzień w dzień, jeśli tylko było słońce, w tym słońcu rozścielała. I dopiero zimą zabrała się do wyszywania. Miał być gotowy na tę Wigilię, ale wyszywała i wyszywała, tak że był gotowy dopiero na następną. Nauczyła przy tym obrusie i Jagodę, i Leonkę wyszywać. Cały rajski ogród wyszyła. Bogatszy niż się nieraz na obrazkach widzi. Dziadek gdy już sobie podjadł, lubił wodzić palcem po tym wyszywaniu matki.
– Tam będziemy – mówił. – Popatrzcie, tam będziemy.
Cośmy jedli na Wigilię? Najpierw po drobinie sera z miętą, jako że pasterze. Potem żur na grzybach z gryczaną kaszą. Pierogi z kapustą i grzybami. Kartofle gotowane w łupinach, z solą. Żur z serwatki na popicie.
Pierogi z suszonych śliwek, posypane orzechami, polane smażoną śmietaną.
Kluski z makiem. Ryby gotowane czy smażone. O, było ryb w Rutce, nie uwierzyłby pan, jaka to była rybna rzeka. Połowy tego teraz nie ma w zalewie.
Widzę przecież, przyjeżdżają tu wędkarze, to ślęczą i ślęczą nad wędkami.
Pójdę czasem popatrzeć, to rzadko się któremu na haczyku coś trzepie. A w Rutce można było w opałkę łapać. Podstawiało się przy brzegu opałkę i tłukło się kijem po dziurach i za każdym razem coś wpadło. Przed Wigilią, gdy Rutka zamarzła, no, to wyrąbało się przerębel, wstawiało się sieć i czekało się, aż najdą. Potem kapusta z grochem czy sama kapusta lnianym olejem zasmażana. Jeśli sama kapusta, to osobno fasola z miodem i octem. A jeśli z grochem, to już fasoli nie było, tylko bób. Do poskubania. Potem kisiel z żurawin. I na koniec kompot z suszu.
Pękaliśmy z najedzenia, jakkolwiek wszystkiego było po trochu. No, a potem szło się na pasterkę. My, dzieci, przeważnie już podsypialiśmy, bo pasterka była o północy. Musieliśmy jednak iść. Wtedy dopiero gasiło się świeczki na choince. Powiem panu, dla mnie nie potrawy, tylko te świeczki jakby potwierdzały, że to Wigilia. Gdy tak się paliły, gotów byłem we wszystko uwierzyć. Wierzyłem w ten obrus matki i w to, co mówił dziadek, że tam będziemy, kiedy wodził palcem po tym wyszywaniu. Czasem nawet wydawało mi się, że już tam jesteśmy.
Może stąd mi już na całe życie zostało, że lubię świece, gdy się palą. Za granicą na przyjęciu gdzieś byłem, to gdy oprócz żyrandoli, kinkietów i świece się paliły, takie przyjęcie pamiętam do dziś. Do siebie kogoś zaprosiłem, tak samo świece musiały się palić. Goście wyszli, a jeśli świece jeszcze się paliły, nie gasiłem ich. Siedziałem, póki same się nie wypaliły. Nie uwierzy pan, sprawia mi przykrość, gdy muszę świecę zgasić. Mam wrażenie, jakbym przerywał jej życie. Jakby coś nagle się kończyło, a nic się już nie miało zacząć.
Jakbym w sobie coś zgasił. Nie wiem, jak to panu wytłumaczyć.
Powiem tak. Według mnie, coś jest takiego w palącej się świecy. Może wszystko. Podobnie jak w kropli wody jest zarazem cała woda, wszelka woda.
Niech pan spróbuje zgasić kiedyś świecę.
Mam dwa lichtarze. Srebrne. Kupiłem jeszcze za granicą. Jakbym wiedział, że pan do mnie kiedyś przyjdzie. Nie zaraz, to kiedyś przyjdzie pan.
Może przyniosę je? Tam, w pokoju, są. Stoją na szafie. Wstawię świece, zapalimy, popatrzymy, jak się palą, a przekona się pan. Czasem wstępowałem do sklepu z antykami, mieszkałem w tej samej kamienicy na piętrze. Bez żadnego powodu. Lubiłem popatrzeć na różne stare meble, obrazy, przedmioty.
Na te wszystkie serwantki, komody, sekretarzyki, lustra, lampy, zegary czy nawet kałamarze, suszki, nożyki do cięcia papieru. Tak się przecież zastanowić, to ileż w tych wszystkich meblach, przedmiotach kryje się ludzkich dotknięć, spojrzeń, ileż bicia serc, westchnień, smutków, płaczów, przerażeń, naturalnie i śmiechów, uniesień, wybuchów radości, jakkolwiek tych dużo mniej, tych jest zawsze mniej. Czy ile słów, niech pan tylko tak pomyśli. I tego wszystkiego już nie ma. Ale czy rzeczywiście już nie ma? Taki na przykład moździerz do tłuczenia pieprzu, cynamonu, goździków, gdy go dotykałem, niech pan mi wierzy, coś do mnie mówił. Tylko że nie dane było mi usłyszeć.
Przepraszam, że pana spytam. Czy pan nigdy nie odczuwał podobnej tęsknoty, żeby żyć i tu, i tam? Wszystko jedno kiedy. Nigdy, chociażby przez chwilę? O, chwila jest ważna.
I kiedyś antykwariusz, który zawsze witał mnie uśmiechem, lecz nigdy dotąd nie zamieniliśmy słowa, podszedł do mnie, pytając:
– Przepraszam pana, proszę mi powiedzieć, nieraz pan tu zachodzi, znam już pana, a nic dotąd pana nie zainteresowało. Czy może czegoś szczególnego pan poszukuje, proszę powiedzieć, będę miał na uwadze.
A jakkolwiek nie miałem zamiaru nic kupować, nieoczekiwanie dla samego siebie powiedziałem:
– Poszukuję jakiegoś ładnego, starego lichtarza.
– O, lichtarzy mam dużo. Proszę spojrzeć. – Wskazał na szafy pod ścianami. – Mosiężne, z brązu, z porcelany, z majoliki, laki, srebrne. Jakie pan sobie życzy. – Zaczął otwierać szafę za szafą, niepotrzebnie, bo szafy były oszklone i widziałem. Wydostał z jednej szafy jakiś lichtarz i podsuwając mi go pod oczy, zachwalał: – Może ten by się panu podobał? – Wyciągnął drugi. – A czy ten nie zyskałby pańskiego uznania?
– Nie, nie – mówiłem na każdy, który wydostał. I Wszystkie już widziałem.
Nie pierwszy raz przecież u pana jestem.
– To prawda – potwierdził. – A czy mogłyby być dwa? – spytał.
– Naturalnie – powiedziałem. – Szukam właśnie dwóch.
– O, to będę miał coś dla pana. Zapytałem, ponieważ stanowią nierozłączną parę. Nie mógłbym jednego sprzedać.
I z nieoszklonej masywnej szafy, zamykanej na klucz, który trzymał w kieszonce kamizelki, wydostał te dwa, które kupiłem. Postawił je przede mną.
– Proszę się przyjrzeć. Czy nie takich pan poszukuje? Od razu się domyśliłem. Barok. Wenecja. Misterna robota, przyzna pan. Muszę jednak pana uprzedzić…
– Domyślam się – przerwałem mu. – Cena nie ma znaczenia. Proszę zapakować.
Prawdopodobnie nie spodziewał się, że kupię, bo już pakując te lichtarze, jeszcze mnie przekonywał:
– To cud, że do naszych czasów ocalały. I to w parze. Można sobie jedynie wyobrazić, jakie były ich losy. O, losy przedmiotów są równie ciekawe, jak ludzkie. I równie tragiczne. Gdyby na przykład dało się odtworzyć los tych lichtarzy. Nie historię, los. Moglibyśmy się wówczas wiele rzeczy dowiedzieć i o ludziach, u których były w posiadaniu. I to rzeczy pozornie najbardziej ulotnych, lecz kto wie, czy nie najważniejszych, których nie dowiedzielibyśmy się z żadnych dokumentów. Czasem bowiem człowiek może liczyć jedynie na przedmioty, że go zrozumieją. Czasem przedmiotom powierza to, czego nie powierzyłby nikomu innemu. Czasem tylko przedmioty potrafią z nami tak naprawdę współistnieć. Życzę panu, aby te lichtarze… I zapraszam.
Może przynieść, zobaczyłby pan? Zapaliłbym świece. Mówi pan, że do łuskania fasoli wystarczy nam to światło, które jest. Źle mnie pan zrozumiał.
Nie chodziło mi o to, żeby było nam widniej. Nieraz nie chce mi się czytać, nie chce mi się słuchać muzyki. Jeszcze tak jak teraz, jesienią czy zimą, wieczory długie, a ja z tymi psami, to bywa, że i tu, do kuchni, sobie przyniosę, wstawię świece i patrzę, jak się palą. I gdy tak patrzę, jak się palą, powiem panu, przestaję odczuwać, że to ja patrzę. Jakby ktoś tu był za mnie. Nie wiem kto.
Zresztą nieważne. Psy leżą, o, jak teraz pod ścianami w mroku, śpią czy udają, a we mnie jakby wszystko mijało i coraz większy spokój mnie ogarnia.
Obojętny się niemal sobie staję, obojętny staje mi się cały świat, że jest taki, nie inny. A nawet mam poczucie, jakbym się odnajdywał w nieznanym mi porządku. No, i widzi pan, wydawałoby się zwykłe świece. Palą się i milczą. Ale może w tym ich milczeniu jest coś więcej prócz milczenia, jak pan myśli?
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O, to był prawdziwy bunt. Naturalnie, buntowaliśmy się i przedtem. Jak można być młodym i nie buntować się? Jeszcze w takiej szkole jak nasza. Było co niemiara powodów do buntów. O różne rzeczy. O jedzenie, bo karmili nas podle. Czy przeciwko karom. Na przykład, któryś’ nie miał guzika przy mundurze, a całą drużyną musieliśmy stać na baczność przez pół dnia. Raz pognali nas do odwalania śniegu bez rękawic, też za karę. A mróz był trzaskający.
Nie były to jakieś wielkie bunty. Raz wróciliśmy pod wieczór z roboty, a tu światła nie ma. I nie pierwszy już raz. To postanowiliśmy, że nie pójdziemy na lekcje, nie pójdziemy do zajęć w warsztatach, nie pójdziemy do żadnej roboty.
Zebraliśmy się w świetlicy i siedzieliśmy. Nie dali nam obiadu, nie dali nam kolacji, a rano, gdy nie wyszliśmy na apel, nie dali nam i śniadania. Myśleli, że nas głodem wezmą. Tylko że każdy z nas był z głodem za pan brat. Można by powiedzieć, w niczym tak nie byliśmy wyćwiczeni, jak w głodzie. Niejeden dzięki temu wojnę przeżył, że go głód wiązał z życiem. Głód poświadczał, że człowiek jest. Głód budził, głód usypiał. Głód przytulił, pocieszył, pogłaskał.
Głód był nieraz jedyną przystanią, bo wszyscy, jak mówiłem, nie wiadomo skąd byliśmy.
Trzy dni to trwało. Przychodzili nauczyciele, namawiali nas, przekonywali, grozili, że źle się to skończy. Zjawił się i sam komendant. Obwieszony medalami, pas z koalicyjką, tylko na uroczystości tak się stroił. Zaczął nawet spokojnie, można by powiedzieć, po ojcowsku, że powinniśmy zrozumieć. Nie potępia nas. Wie, co to znaczy bez światła. Im, to znaczy nauczycielom, też wyłączają. Także jemu, chociaż komendant. Powinniśmy jednak wiedzieć, że wszyscy dopiero liżemy się po wojnie z ran. Kto jak kto, ale my powinniśmy to wiedzieć. Energii elektrycznej mało się jeszcze produkuje, a potrzeby są ogromne. Fabryki uruchomić, huty, kopalnie, szpitale, szkoły. Nasza szkoła jest tego przykładem. Długo nam wyliczał. A ile to elektryczności potrzebują miasta, nie tylko domy, również ulice. Wkrótce i wieś będzie potrzebować, bo ruszyła już elektryfikacja, która ostatecznie zniesie tę odwieczną nierówność miast i wsi. Przecież i nas się w tym kierunku kształci, którzy wyjdziemy ze szkoły elektrykami. Czyż nie dumne wyznaczono nam zadanie? Przyszli elektrycy niech wstaną! Nikt nie wstał. I to go trochę jakby ostudziło. Lecz odkaszlnął i ciągnął dalej. Porywające zadanie. Na miarę naszych młodych serc, na miarę młodości naszej żaru. Rozognił się, aż mu te medale na piersiach skakały. Mówca był dobry, trzeba mu to przyznać. Że musimy zrozumieć i musimy zrozumieć. Że kraju jeszcze nie stać, aby każdemu według jego potrzeb. Powoli jednak, pracą, entuzjazmem, cierpliwością do tego dojdziemy. No, i nauką, bo nauka to potęgi klucz. I to od nas, młodych, będzie przede wszystkim zależało, kto wygra tę pokojową wojnę, która właśnie się toczy. Ale już teraz może przyrzec nam, on, komendant szkoły, że to my ją wygramy.
Coraz mniej z tego rozumieliśmy. A że toczy się już jakaś nowa, chociaż pokojowa wojna, przechodziło nasze wyobrażenia. W każdym razie nikt o niej nie wiedział. Po czym znów wrócił, że powinniśmy zrozumieć i powinniśmy zrozumieć. I nie powinniśmy się odpłacać szkole niewdzięcznością. Szkoła wzięła nas pod swoje skrzydła, otoczyła opieką, zastąpiła nam domy, rodziny, stworzyła nam warunki, żebyśmy wyrośli…
Wtem przerwał mu czyjś gwizd i wszyscy naraz, jakbyśmy się zmówili, zaczęliśmy krzyczeć:
– Nie chcemy wyrastać! Nie chcemy! Nie chcemy! Chcemy, żeby światła nam nie wyłączali!
Znieruchomiał, jakby go poraziło. Nie na długo jednak. Przedzierając się przez nasze krzyki, też zaczął krzyczeć:
– Są tu prowodyrzy! Są tu prowodyrzy! Wskażcie ich! Darujemy wam!
Chcę znać prowodyrów!
Wywołał tym jeszcze silniejsze gwizdy, tupoty, krzyki. Nie pozostał nam dłużny. Zaczął miotać się, trząść głową, wymachiwać rękami. Zrobił się na twarzy czerwony jak burak. Wydawało się, krew za chwilę tryśnie mu z oczu, nosa, ust.
– Wszyscy powstać! Baczność! Zarządzam karny apel! Już my się z wami policzymy! Mamy na takich sposoby! Hołota! Kryminaliści! O każdym z was wiemy, co ma na sumieniu. Są papiery na każdego! Złodziejstwa! Podpalenia!
Gwałty! Zabójstwa! Wszystko wiemy. Wyciągniemy to wszystko! Wyślemy was, gdzie od początku powinniście być! Bunt jest niedopuszczalny! Dla takich nie szkoły, ale wyroki, więzienia! Inaczej nigdy nie oczyścimy kraju z zarażonej krwi! Młodość nie jest żadnym usprawiedliwieniem! Wrogów trzeba tępić niezależnie od wieku! Z całą bezwzględnością tępić, tępić! A im wcześniej, tym lepiej!
– Najlepiej w kołysce! – huknął któryś z chłopaków, złożywszy dłonie w trąbkę.
Świetlica wybuchnęła śmiechem. Zaniemówił. Oczy jakby mu znieruchomiały. I spokojnie, lecz z werwą, niczym rozkaz rzucił:
– Który śmiał coś takiego?! Niech natychmiast wstanie! Niech ma odwagę!
Czekam! No?!
Zrobiła się cisza, jakby batem ten śmiech ściął. Wyciągnął zegarek i trzymając go w ręku:
– No? Dziesięć sekund mu daję. Jeśli nie wstanie…
I wstaliśmy wszyscy, cała świetlica jak jeden. Powiódł po nas wściekłym wzrokiem.
– Ach, to tak. – I ryknął: – Czekajcie wy!… – I prawie wybiegł ze świetlicy.
Czekaliśmy więc, licząc na najgorsze. Nie wiedzieliśmy, co by to mogło być, jako że najgorsze trudno sobie wyobrazić. Snuliśmy różne przypuszczenia.
W końcu doszliśmy do wniosku, że nie ma co czekać. Uciekniemy. Całą szkołą uciekniemy. I to już następnej nocy. Ustaliliśmy, który barak pierwszy, który ostatni. Pierwszy miał przed północą. Za nim co godzinę następny. Przed wieczorem skończymy bunt, rozejdziemy się do baraków, nauczyciele odetchną, będą dobrze spali, a my wtedy uciekniemy.
Tymczasem nieoczekiwanie zjawił się przed południem w świetlicy ten nauczyciel od muzyki. Trochę już podpity, ale wyciągnął jeszcze butelkę, łyknął i spytał:
– Napiłby się może z was który? – I powiedział: – Przysłali mnie, żebym was przekonał, chłopcy. Ale nie umiem przekonywać. Sam siebie nie przekonałem. Myślałem, że wam skomponuję jakąś pieśń. Wszystkie bunty zostawiały po sobie pieśni. Nie mam jednak dzisiaj głowy. Wybaczcie. I co tu zrobić? Co tu zrobić? Nie będziecie tak przecież siedzieli. Gdybym coś skomponował, moglibyście pośpiewać. A tak? Może zacznijmy próbę z orkiestrą? Dawno powinienem to zrobić. Takie miałem od początku postawione zadanie wychowawcze. No, to weźmy się.
Wyciągnął butelkę, znów pociągnął łyk. Po czym kazał nam pobrać instrumenty.
– I stańcie sobie, o, tam, chłopcy, z tymi instrumentami. – Wskazał na koniec świetlicy.
Każdy brał taki instrument, jaki mu w ręce wpadł, bo myśleliśmy, że to będzie jakaś zabawa. Nigdyśmy dotąd żadnej próby z orkiestrą nie robili.
Zapowiadał nam tylko czasem, że po to tu został przysłany. Jeszcze pijany, jaka to może być próba z orkiestrą. Któryś z chłopaków nawet go się spytał, czy można brać i zepsute. Sądził pewnie, że powie nie, oburzy się. Ale kiwnął głową, że można. Wszyscy się zaśmiali i tym bardziej brali zepsute niektórzy.
Wziąłem saksofon, lecz niespodziewanie mnie powstrzymał:
– Saksofon nie. Saksofon nieprzewidziany w partyturze. Nie było jeszcze wtedy, chłopcze, saksofonu. Weź skrzypce.
Zostały tylko jedne skrzypce. Nie miały strun, gryf obłamany. Nie było smyczka.
– Tylko takie są – powiedziałem.
– Nie szkodzi – powiedział. – Staniesz sobie z tyłu, za innymi.
Zaczął nas ustawiać. Tu skrzypce, tam altówki, tu dęte drewniane, tam blaszane, po tej stronie wiolonczele, za nimi kontrabasy i tak dalej. Zaczęliśmy się znów śmiać. Już trzy dni siedzieliśmy zbuntowani w świetlicy, to myśleliśmy, że chce nas jakoś rozweselić, abyśmy się nie nudzili. Ale jemu nie było do śmiechu. Poważny jak nigdy.
– Nie śmiejcie się, chłopcy – powiedział. – To i mój dzień dzisiaj.
Wydawało się, że już nas ustawił, a tymczasem wciąż jakby niezadowolony, kazał temu tu przejść, tamtemu tam, temu się trochę odsunąć, temu przysunąć. Czy to może sobie wciąż nie ufał, czy czegoś nie przeoczył.
Już staliśmy wszyscy, jak nas poustawiał, a jeszcze temu kazał, żeby tamtemu oddał skrzypce, a przeszedł na jego miejsce i wziął jego róg, innemu, żeby zamienił się z innym fagotem na puzon, to znów, żeby któryś oddał flet i przeszedł do wiolonczeli, a ten od wiolonczeli do kontrabasów. I wciąż niezadowolony. Jakbyśmy mu się nie zgadzali z instrumentami. Czy może zakłócaliśmy w nim pamięć jakiejś orkiestry.
O, duża była orkiestra. Jedną trzecią świetlicy prawie zajmowaliśmy. A świetlica, jak mówiłem, cały barak. Tych, którzy nie zmieścili się w orkiestrze i w drugim końcu świetlicy stali, dużo mniej było.
Poczuł się pewnie zmęczony tym ustawianiem nas, bo siadł sobie na ławce.
– Wybaczcie, chłopcy, tylko na chwilę. Muszę odpocząć. – Pociągnął z butelki. Otarł chusteczką pot z czoła. Kilka razy głębiej odetchnął. I stanął przed nami. – Nie śmiejcie się teraz. Zachowajcie powagę. Niech każdy z was trzyma swój instrument, jakby na nim grał. Nie próbujcie jednak grać. Proszę was, nie próbujcie grać.
Widocznie uznał, że nie jest jeszcze dość pijany, bo wyciągnął znów butelkę i znów pociągnął łyk. Po czym oddał tę butelkę pierwszemu z chłopaków, jakby pierwszemu skrzypkowi.
– Połóż ją tam gdzieś. No, a teraz uwaga, chłopcy.
Rozłożył ręce i zastygł. Chwilę stał tak. Po czym wzniósł te ręce nad siebie, a wtedy któryś z chłopaków w orkiestrze się znów zaśmiał.
– Na miłość Boską, nie śmiejcie się. Prosiłem was. Dzisiaj jest właśnie rocznica. Potem wam powiem. No, uwaga, jeszcze raz.
Nie, nigdy nam nie powiedział, jaka to rocznica. Ale nikt się już nie zaśmiał. On tymczasem rozłożył znów ręce i tak stał, stał, jakby nie mógł tych rąk ani opuścić, ani unieść. Pochylił lekko głowę, przymknął oczy. Myśleliśmy, zwali się, bo przecież już przyszedł dobrze podpity, a jeszcze te parę spragnionych łyków tutaj w siebie wlał. Ale jak na pijanego niewiele się kołysał. Stał. W orkiestrze znów się ktoś cicho zaśmiał. Ten śmiech jednak tym razem jakby przeszedł koło niego. Stał, jak stał, z tymi rozłożonymi rękami, w lekkim pochyleniu, z przymkniętymi oczami. A w pewnej chwili wyszeptał, lecz nie wiem, czy ktoś to, prócz mnie, usłyszał:
– Jakbyście nie żyli, chłopcy. Przepraszam was. Nie macie ust, rąk, tylko te instrumenty.
I strzelił w górę rękami. Po czym rozmachnął nimi na całą szerokość, aż szarpnięte ciało zatoczyło się, roztrzęsło mu włosy na głowie. Nie zatrzymał już tych rąk. Zatopiony całym sobą w to, co mu niby graliśmy, wyprawiał tymi rękami, mówię panu. Widziałem potem różne orkiestry, ale takiego dyrygenta już nigdy nie widziałem. Inna sprawa, że gdy coś się pierwszy raz w życiu widzi, najzwyklejsze wydaje się niezwykłe. Nawet taką bożą krówkę, a cóż dopiero dyrygenta. Ale może tylko takie widzenie jest prawdziwe? Nauczyciel od muzyki, i to w takiej szkole, do tego pijak, a tu jakby ptak próbujący na tych rękach wzlecieć. Może nawet jeszcze wtedy nie wiedzieliśmy, że jest takie słowo, dyrygent. W każdym razie ja nie wiedziałem. Wiejskie orkiestry, z którymi dotąd się zetknąłem, to któryś przytupnął, któryś podał ton i same z siebie grały.
Te jego ręce wyciągały się hen, hen, aż cała orkiestra zadzierała głowy.
Kuliły się, kreśliły jakieś koła, jakieś zygzaki, cięły od lewej do prawej, od prawej do lewej, z góry w dół, na ukos. Teatr rąk. Widziałem kiedyś taki teatr za granicą. Same ręce, a wszystko, co na tym łez padole. No, a gdyby ktoś tak teraz patrzył na nasze ręce, jak łuskamy fasolę, co by sobie mógł wyobrazić, jak pan myśli? No, właśnie. Tak i on. Bo przecież nie słychać było muzyki.
Muzyką były tylko te jego ręce. A że nie słyszeliśmy, nie miało to znaczenia! On na pewno słyszał. My byliśmy mu potrzebni po to jedynie, żeby słyszał to, co chciał słyszeć.
To ściągał ręce ku piersiom i w tej samej chwili jakby je uwalniał z niewoli pijanego ciała, wyrzucając daleko przed siebie. Czasem miałem wrażenie, że te ręce krążą nad nim. Nad nim, przed nim, bliżej niego, dalej, odlatują, przylatują, a on tylko słuchem śledzi ich ruchy. Może zresztą i tak było, kto wie. Bo my jako orkiestra tylko staliśmy, jak nas poustawiał. Skrzypkowie trzymali skrzypce wciśnięte pod brody, a smyczki na strunach, fleciści flety przy ustach i tak wszyscy z tymi instrumentami staliśmy jak zaklęci. Jakby tymi swoimi rękami nas zaklął. Nie, nikt się już nie śmiał. Nawet ci nienależący do orkiestry, którzy cofnęli się aż do przeciwległej ściany.
A nie powiedziałem jeszcze panu, że gdy uniósł się na palcach, jakby wyciągając się za tymi rękami, nawet wysoki się wydawał, chociaż był średniego wzrostu. Jak struna wyciągnięty stał na palcach, trzepocząc dłońmi gdzieś tam w górze. Po czym z tych palców, z tego uniesienia opadał na pięty, przyginał się w kolanach i wyciągniętymi rękami jakby tę muzykę podnosił z podłogi. Czy może ją błagał, żeby i jego podniosła. Trudno powiedzieć, gdy się niewiele rozumie, a nie słyszy się nic. Czy wyrzucił jedną rękę nad siebie i tak trzymał ją prosto, sztywno, a drugą prowadząc szerokim półkolem przed sobą, drobił jednocześnie palcami, jakby czegoś szukał po tej muzyce.
Baliśmy się, że pijane ciało ściągnie go do tyłu albo że poleci na nas, bo nawet trzeźwy, gdyby tak się przechylał, odchylał, unosił, nie wiadomo, czyby ustał.
I niestety, gdy w pewnej chwili znów się wspiął na palce, nagle zachwiał się. Byłby upadł. Na szczęście któryś z bliżej stojących chłopaków podskoczył i podtrzymał go. Osunął mu się w rękach. Podnieśliśmy go, położyli na ławce.
Był blady jak ściana, zlany potem, nie słychać nawet było, czy oddycha. Któryś chciał biec po komendanta. Któryś dzwonić po karetkę. Wtem jakby uśmiechnął się do nas spod przymkniętych powiek.
– Nic, przejdzie mi, chłopcy – wyszeptał. – Za dużo wypiłem jak na taką muzykę. Gdybyście słyszeli, coście grali, chłopcy. Gdybyście słyszeli. Czasem warto, chłopcy, żyć.
No, i nie uwierzy pan, odechciało nam się uciekać.
A za kilka dni wywołują nas na plac. Widzimy, stoi samochód. A przy samochodzie komendant z nauczycielami. Nie ten sam, zadowolony, uśmiechnięty, znów niemal ojcowski.
– Chodźcie, chodźcie. Zobaczcie, co nam przywieźli. Lampy. Co prawda, naftowe. Nie zawsze jednak powinno się tylko w przód patrzeć. Dobrze jest od czasu do czasu obejrzeć się i za siebie. Tam też można znaleźć coś, co i dzisiaj się przyda. No, znoście, znoście. – I zwrócił się do kierowcy: – Naftę przywieźliście? Ile baniek? W porządku.
Tak dużo tych lamp znów nie było, żeby całą szkołę wywoływać. Na każdą salę po jednej wypadło. Na świetlicę cztery. I po jednej dla każdego nauczyciela. Nie żadne tam jakieś, zwykłe lampy. Jeszcze nie do wszystkich szkła pasowały. Ale przynajmniej było czym poświecić, gdy prąd wyłączyli.
Można było już po ludzku umyć się, zjeść, położyć się do łóżka. A nawet coś naprawić, przyszyć, zacerować. Choćby byle jakie światło, potrzebne jest człowiekowi. W każdym razie już o światło nigdy więcej się nie buntowaliśmy.
A to co innego. Nie o światło się wtedy zbuntowaliśmy. O film, że się urwał. I to w takim momencie. Przyzna pan, że nic bardziej złośliwego nie można by wymyślić. Kupił, nie kupił. Czy strzelił do siebie. Jeszcze ta Mary. Że o kapelusz chodziło? A gdyby chodziło, że ona go zdradza, co za różnica? O, kapelusze też potrafią. Całe życie chodziłem w kapeluszach, dotąd chodzę, to coś wiem. Mam nawet kilka, przywiozłem sobie z zagranicy. W jednych chodzę na co dzień, inne mam na niedzielę, święta. A jeden zawsze do lasu zakładam.
Psy ten najbardziej lubią. Założę, skaczą, łaszą się, oczy im się śmieją, od razu wiedzą, że do lasu idziemy. Że oczy im się śmieją, dlaczego się pan dziwi?
Nie jak ludziom, ale śmieją się. Wiem, kiedy im się śmieją. Czego pan nie rozumie? A co tu jest do zrozumienia? Miałby pan psa, to niejedno by pan zrozumiał. Musiałby się pan nawet zgodzić, że psy nam wyświadczają łaskę, że żyją z nami na tym świecie. To i człowiek powinien im się czymś odwzajemnić.
Nie tylko tym, że będzie im dawał jeść i dach nad głową zabezpieczy. To niech pan w takim razie powie, czy człowieka stać na takie przywiązanie do psa, jak psa do człowieka? Wątpię. O, to nie takie samo przywiązanie. Według mnie, psy mają wiele przewag nad człowiekiem. Psy nie prowadzą na przykład wojen, nie łamią praw, bo ich nie muszą ustanawiać, mają je w sobie. Słyszy się nieraz, co ludzie z psami wyczyniają, wyrzucili z samochodu. Wywieźli w jakieś odległe miejsce, zostawili na wczasach, w sanatorium. Widziałem takie błąkające się psy, kiedy jeździłem do sanatorium. Lgnęły do każdego z nadzieją, że może odnajdą w nim człowieka. Czy jak tego mojego Reksa uwiązali u pnia w lesie.
I dlatego powiem panu, trudniej zrozumieć psa niż człowieka. Skąd w nim aż takie przywiązanie, niezależnie człowiek to czy łotr. Słyszał pan, żeby kiedyś pies opuścił z własnej woli człowieka? Ot, poszedł sobie i nie wrócił. Albo na przykład gdy ktoś nas napadnie, słyszał pan, żeby pies uciekł? Niechby był jak Dawid naprzeciw Goliata, przynajmniej za nogawkę złapie czy w kostkę ugryzie. A co się namiota, naszczeka, mimo że bezsilny. Czy żeby chorego pies odstąpił, umierającego porzucił, słyszał pan? Nie mógł pan słyszeć. A bywa, że z żalu po człowieku i pies zaraz umrze.
My nie potrafimy nawet dnia następnego przeczuć. Nie potrafimy drugiego człowieka przeczuć. A pies i śmierć przeczuje. Może najwyżej nie dawać tego poznać po sobie. O, jak te moje psy, leżą spokojnie, może nawet śpią. A nie wiemy, czy czegoś już nie przeczuły. Węch, węch. To nie tylko węch.
Nie sam węch stanowi o psie. Co? Nie wiem. Gdybym wiedział, dużo więcej w ogóle bym wiedział.
Wystarczy jednak porównać, gdy człowieka coś boli i psa, gdy boli. Jakby to były nie te same bóle. Człowiek przynajmniej się poskarży, westchnie, będzie jęczał, a pies zrobi się osowiały czy najwyżej jedzenia nie tknie. Po człowieku najmniejszy ból jak na dłoni widać, a po psie jedynie cierpliwość.
Albo niech pan popatrzy kiedy psu w oczy, co w nich się odbija? Czy to samo, co w naszych ludzkich? Niby na to samo, co człowiek patrzy, ale czy to samo widzi? Zastanawiał się pan kiedyś? Człowiekowi, w zależności na co patrzy, oczy się rozszerzają, zwężają, drżą, uśmiechają. U psa stoją w miejscu, na cokolwiek by patrzył. Albo jaki człowiek jest w tych psich oczach? Zastanawiał się pan? Czy taki, jak sam siebie widzi, dajmy na to, w lustrze, w innych ludzkich oczach czy we własnym zadowoleniu, niezadowoleniu, we własnej pamięci, we własnych nadziejach, lękach, rozpaczach? I co taki pies o człowieku myśli? Co te moje psy o nas teraz myślą, gdy tak patrzą, jak łuskamy fasolę? Widzą pana pierwszy raz u mnie, nie mogą nie myśleć. O, zbudziły się. I co, Reks, co, Łaps? A my tu rozmawiamy sobie z panem.
Albo serce, ma przecież i pies serce. Mówi się nieraz o kimś, że ma dobre serce. Mówi się, że u kogoś Bóg w sercu zamieszkał. A czy patrząc na to wszystko, Bóg nie chciałby już tylko w psich sercach zamieszkać? Nie wiemy, to prawda. Ale przypuszczać możemy. Co my zresztą wiemy? Najzwyklejszych rzeczy nie wiemy. Sierść się na psie zjeży i też nie wiemy nieraz, o co chodzi.
Ogonem zamerda, a nie wiemy. Zaskamle bez przyczyny i nie wiemy. O, nie mógłby samym węchem czuć tego wszystkiego, co czuje. Czuje nawet, kto w jakich zamiarach przychodzi.
Może zdziwię pana, ale czasem, choć na chwilę, chciałbym być psem. Nie na zawsze, na chwilę. Może bym się wtedy dowiedział, czy, dajmy na to, śnię się im. Każdy chciałby wiedzieć, jak się komuś śni. Pan nie? Chciałby pan, chciałby. A skąd pan wie, że nikomu pan się nie śni? Może tylko nikt dotąd panu tego nie powiedział. Ja chciałbym jeszcze tylko wiedzieć, jak się śnię tym moim psom.
Co bunt? Aha, nie dokończyłem panu. Cóż, wyłączyli prąd i film się urwał. Może gdyby nie w tym momencie. Może gdyby nie ten kapelusz. No, i ta Mary. Pamięta pan, o co wybuchła wojna trojańska? Właśnie. Najpierw rozległ się wielki jęk zawodu, kiedy zapadła ciemność. I gdy wydawało się, że ta ciemność wybuchnie, któryś z nauczycieli, którzy oglądali z nami ten film, na szczęście krzyknął:
– Zachowajcie spokój! Pójdziemy sprawdzić, pewnie to tylko korki!
I jeden za drugim powyskakiwali ze świetlicy. Pewnie uznali, że jeśli wszyscy pójdą sprawdzić, to na pewno okażą się korki. A my tym bardziej zachowamy spokój. I rzeczywiście, jak na tak nabitą salę, można powiedzieć, zachowaliśmy spokój. Ich zresztą też musiała złość rozsadzać, że w takim momencie. Przecież nie wyszliby wszyscy. Nakazaliśmy więc sobie spokój, dopóki nie wrócą. Jedni drugich wzajemnie uspokajaliśmy. Jedni drugich karciliśmy. Cicho tam! Spokój! I z nadzieją czekaliśmy na ten spodziewany moment, gdy któryś z nauczycieli pojawi się w drzwiach z triumfalnym okrzykiem:
– Korki, chłopcy! Tak jak przypuszczaliśmy! Zaraz będą naprawione!
Czas jednak płynął, a nikt się nie pojawiał. Gdyby może operator nagle nie odezwał się, jakoś by się to rozładowało w samym czekaniu. Może byśmy trochę pohałasowali, może byśmy zaczęli śpiewać. Lecz w tej ciszy, w ciemności głos jego zabrzmiał jak wyrok:
– Gdzie tam korki. Długo taki korek naprawić? Zwijam taśmę. Ile razy gdzieś wyświetlam, a wyłączą, nie zdarzyło się, żeby włączyli.
I wtedy jak ta cisza nie wybuchnie, wydawało się, świetlica się rozleci.
Gwizdy, krzyki, wyda, tupania. Najpierw dostało się Bogu ducha winnemu operatorowi, jakby to jego słowa stały się iskrą, która podpaliła tę ciszę. Ci, którzy w końcu świetlicy siedzieli, rzucili się na niego, obalili go na podłogę, poturbowali, skopali. Projektor roztrzaskali. Powywijali taśmy z pudeł, pooplątywali się jak w serpentyny. Któryś wyciągnął zapałki i już zaczął te taśmy podpalać, że zrobi światło. Zrobi światło! Na szczęście w porę ugasiliśmy.
Na sobie podpalał. Pan wie, co by było? Potem poszły wszystkie szyby w oknach. Co kto miał pod ręką, a właściwie kto na co natrafił w ciemności, tym tłukł. Krzesełkami, ławkami, instrumentami. Próbowałem bronić instrumentów. Prosiłem, krzyczałem, wyrywałem z rąk:
– Zostawcie instrumenty! Zostawcie instrumenty! Co wam instrumenty winne?!
Jedni się opamiętywali, ale inni jakby w instrumentach tylko znajdowali ulgę. Tłukli, rozbijali, wyrzucali przez okna. Chcieli nawet fortepian wyrzucić, na szczęście nie zmieścił się w oknie. Za to któryś z tej wściekłości wskoczył i zaczął deptać po klawiaturze.
Byłem w drugim końcu świetlicy, gdy nagle usłyszałem gruchot deptanych dźwięków. Przecisnąłem się i złapałem tamtego za nogi. On mnie za szyję i zaczął dusić. Tchu mi zabrakło, ale zwaliłem go z fortepianu na podłogę.
Ponieważ nie mieliśmy się czym bić, bo on mnie trzymał, ja jego, to zaczęliśmy się gryźć. Pogryźliśmy się do krwi. A zapowiadał się na pianistę. Nieraz mu to mówił ten nauczyciel od muzyki.
Większość instrumentów, które zostały wyrzucone na dwór, te w lepszym lub gorszym stanie jakoś ocalały. Z pozostałych mało który wyszedł cało. Na szczęście nie na każdy w ciemności trafili. Tym bardziej że wściekłość zaciemnia dodatkowo wzrok. Gdyby pan zobaczył potem w świetle dnia te najbardziej zniszczone, serce aż bolało. Żaden jednak nauczyciel nie pojawił się. A to przez nich ten bunt tak się wściekł.
Pan nigdy nie brał udziału w żadnym buncie? Nawet takim szkolnym? I w ogóle nigdy pan się nie buntował? Przeciw czemu? A czy to mało jest powodów? I to od dzieciństwa. Że wpychają nam jedzenie, kiedy nam się nie chce jeść. A z latami to już bunt za buntem można by podejmować. Przeciw szkole, bo kto tak naprawdę chce do szkoły chodzić? Nie mam na myśli naszej szkoły. To osobna sprawa. I w ogóle przeciw życiu, że jest takie, a nie inne.
Przeciw światu, że jest taki, jaki być nie powinien. Przeciw Bogu, że jest, a nie ma go. A przeciw sobie też nigdy?
Zresztą bunt nie musi mieć powodów. Nawet nie wiem, czy jakikolwiek bunt wybucha akurat z tego powodu, który mu przypisujemy. Nie mówiąc, że bywają i takie bunty, po których żałujemy, żeśmy się zbuntowali. Tylko że nie ma już powrotu do tego, co przed buntem było. Cóż, człowiek jest istotą niezastygłą, wciąż w nim się gotuje, wrze i choćby nie miał powodu, będzie się buntował. Sam sobie jest wiecznym powodem. Do końca świata będzie się buntował. I, według mnie, świat czeka niejeden jeszcze bunt.
Może więc mądrze zrobili ci nasi nauczyciele wtedy, że nas samych sobie zostawili. Bo też i sami z siebie musielibyśmy w końcu ostygnąć, skoro to nie były korki i nie było nadziei, że światło nam zaraz włączą. Tylko że, jak to często bywa, w nieoczekiwanej chwili włączy się przypadek Tak i wtedy nieoczekiwanie oberwał się ekran ze ściany. Pomyśli pan, cóż takiego? Lecz w takim momencie byle co może nabrać wielkiej mocy. Możliwe, że był źle zawieszony. Mógł się także od tych krzyków, wrzasków, tłuczenia wszystkiego oberwać, bo barak aż się trząsł. Rzucili się na ten ekran, zaczęli go deptać.
Jakby to ekran był winny światłu. I wtedy jeden z chłopaków zebrał ten ekran z podłogi i krzyknął:
– Chłopaki, upleciemy sznur! Powiesimy kogoś!
I wszyscy mu zawtórowali:
– Sznur! Sznur! Powiesimy!
Tłumaczył się potem, że miał dobry zamiar. Chciał, żeby nie niszczyli już dalej instrumentów, bo na czym byśmy się uczyli grać. Wszystkie by zniszczyli.
A powiesić, nikogo by przecież nie powiesili, bo nikogo, prócz nas, już w szkole nie było. Zaczęli rwać ten ekran na pasy, zastanawiając się kogo. Byli różni kandydaci do tego powieszenia. Ma się rozumieć, że z nauczycieli, bo z kogo?
W takich przypadkach zawsze nauczyciele się najlepiej nadają. Tym bardziej ci nasi. Nie było jednak zgody, który ma to być. I w kłótni ten sznur pletli. W dodatku po ciemku, toteż byle jaki upletli. Sznur jak warkocz i mało ścisły.
Zresztą taki ekran nie bardzo nadaje się na sznur. Płótno bawełniane, jak na prześcieradło czy poszwę. Na taki sznur jedynie konopie. Wtedy jest gwarancja, że nie zerwie się.
Stryja Jana gdy zdejmowali, nożem kuchennym nie dało rady odciąć, sznur był gęsty, konopny. Piłowali i piłowali. Dopiero ojciec wziął siekiery i razem z gałęzią stryja odrąbał.
Wtem któryś aż zapiał:
– Komendanta, chłopaki, powiesimy!
I cała świetlica zawyła:
– Hurrra! Komendanta! Komendanta!
Jak gdyby jedyny komendant był na miarę tego buntu. W każdym razie wydał się najodpowiedniejszy. A przede wszystkim jakby pozwolił swoją osobą przekroczyć dalszą barierę. Bunt, który wydawało się, że za chwilę zamieni się z kłótni w bijatykę, rozpalił się od nowa.
– Hej, na komendanta! Powiesimy takiego owakiego!
Ktoś zaintonował:
– Krew naszą długo leją katy!
No, i ma się rozumieć, na taki bunt świetlica się już nie nadawała. Przez drzwi, okna wywaliliśmy się na plac, czy kto był, czy nie był za powieszeniem komendanta i w ogóle. Hurmą ruszyliśmy pod nauczycielski barak, gdzie miał swój gabinet komendant. Zaczęliśmy skandować:
– Komendancie! Komendancie! Komendant wyjdzie!
Nie, komendant nie mieszkał na terenie szkoły. Przyjeżdżał.
I o tej porze już go nigdy nie było. Naturalnie wiedzieliśmy. Ale bunt nas tak zaślepił, żeśmy nie wiedzieli. Toteż nikt nie wyszedł.
Barak zalegała cisza, ciemność. Żeby w którymś oknie coś zamajaczyło, nic. Jakby i z nauczycieli nikogo nie było. Możliwe, że pouciekali, i to wszyscy, gdy ten film się urwał. Albo tak cicho siedzieli.
Łomotaliśmy do wszystkich drzwi, we wszystkie ściany. W końcu powybijaliśmy wszystkie szyby w oknach. I nic. Żywej duszy. Ktoś rzucił myśl, żeby podpalić barak, bo ktoś musi być. Na dyżurze zawsze przynajmniej trzech nauczycieli było. A inny, żeby wszystkie baraki podpalić, nawet te, w których mieszkaliśmy. Całą szkołę podpalić. Jak ogień, to ogień. O, i tam, na wzgórze, wyjdziemy i będziemy patrzeć, jak się pali. Chociaż tyle. Neron tak Rzym podpalił. Nie wiedziałem, co to Rzym, nie wiedziałem, kto to Neron. Było jednak w szkole kilku takich, którzy to i tamto wiedzieli. A potem uciekniemy.
Żegnaj, szkoło taka i owaka!
Któryś na ten Rzym od razu się zgłosił, że wie, gdzie są bańki z naftą, pobiegnie, przyniesie. Na to któryś, że jednak lepiej kogoś powiesić. Sznur z ekranu, a przecież powodem był film. Upletliśmy i na co? I zaczęliśmy się przewalać przez plac, obtłukując już wszystkie baraki, wybijając wszędzie szyby, w nadziei, że kogoś wywabimy, przywołamy, bo tak nie może być, że sami z tym buntem zostaliśmy. Wściekłość nasza doszła do zenitu. A tu taki zawód, że nikogo. Zaczęli niektórzy nawoływać, żeby wrócić do świetlicy po operatora, może oprzytomniał już.
Wtedy usłyszeliśmy, że ktoś idzie. Jakby ciężko spadając na nogi i wolno, krok za krokiem. Plac był żwirem wysypany, tak że coraz wyraźniej żwir trzeszczał. Nawet gdy na chwilę przystanął, żwir od stania trzeszczał mu pod nogami, jakby się na tym żwirze kolebał. Domyśla się pan? Tak, to był on, nauczyciel od muzyki. Któż by inny. Tylko pijanemu mogła być obca wszelka groza. Poznaliśmy go z daleka. Stanęliśmy i czekamy. O, porządnie był pijany.
Dał już ostatni krok, wyłaniając się z ciemności, gdy nagle zachwiał się. Któryś z chłopaków skoczył i podtrzymał go, boby pewnie upadł.
– Dziękuję, dziękuję – wymamrotał. Ale jakby dopiero po następnym kroku i my mu się ukazaliśmy. – Dlaczego nie śpicie jeszcze, chłopcy? – zdziwił się, nie zdziwił. – Ze mnie nie bierzcie przykładu. Ja już prawie nie sypiam.
– To bunt! – krzyknął któryś.
– Bunt? – czknął, aż nim zakołysało. – A to dobrze, że się buntujecie. Też się kiedyś buntowałem. I widzicie, jak skończyłem. Ale może wam się lepiej powiedzie. No, pozwólcie mi przejść. Jakoś mnie tak dzisiaj ciągnie łóżko.
– Prawdziwy bunt! – któryś mu tuż przy uchu krzyknął.
– Powybijaliśmy wszystkie szyby! Teraz chcemy szkołę podpalić!
Wszystkie baraki podpalimy! – krzyczeli już jeden przez drugiego wokół jego chwiejącej się głowy, obstawiając go coraz ciaśniej.
– Wierzę, że prawdziwy – wybełkotał. – Ja już we wszystko wierzę, chłopcy. A teraz mnie przepuśćcie. Spać, spać.
Wtedy z głębi tłumu nie wiadomo kto krzyknął, bo nikt się potem nie przyznał:
– Jego powieśmy! Pijany, nie będzie nawet czuł!
Ktoś inny miał opory. Ale inny rozdarł się:
– Bunt to bunt! Wszystko jedno, kogo powiesimy! Nie ma lepszych, gorszych! Wiążcie mu pętlę!
Pijany, ledwo na nogach się trzymał, a nagle wytrzeźwiał:
– Za co, chłopcy? Za co?
– Musimy. Bunt – któremuś nawet głos się załamał, gdy mu wiązali pętlę.
No, i co pan powie? A przecież jego jednego lubiliśmy. Z wszystkich nauczycieli jego jednego. Niezależnie czy ktoś chciał się uczyć grać na jakimś instrumencie, czy nie. A chociaż tych była większość, naprawdę lubiliśmy go wszyscy. Może nie znaliśmy jeszcze praw buntu, a tylko wściekłość nas rozsadzała. On natomiast musiał znać, bo zachowywał się, jakby to był żart.
– A to wieszajcie, chłopcy, skoro już musicie. Pozwólcie tylko, że się przedtem napiję. – I wyciągnął butelkę, o, z tej kieszeni. – Szkoda byłoby nawet łyk zostawiać. – Chyba jednak pusta była, bo jakby echem się odezwało, kiedy pociągnął. – No, to przynajmniej umrę, jak przystało artyście. Z rąk najbliższych. Dobre i to.
– Po czym sprawdził sobie pętlę na szyi, gdy już mu zawiązali. – A ten sznur się, chłopcy, nie urwie, bo jakiś taki? A nie chciałbym już wracać.
Zaczęli go na tym sznurze prowadzić, gdzie by go tu powiesić. Okazało się jednak, że ani belka żadna nie wystaje, ani żadnego drzewa w pobliżu nie ma.
Gdzie by tu i gdzie by tu, zastanawiali się. A on już zaczął się niecierpliwić:
– No, co, chłopcy? Jestem gotów.
I wtedy któryś wyskoczył przed innych i podciął mu nogi. Upadł, kapelusz spadł mu z głowy, butelka, którą trzymał w ręku, gdzieś się potoczyła.
– Butelka! Butelka! I zachrypiał. – Nie zbijcie jej! – I już spokojnie, nawet jakby z żalem, próbując powstać z ziemi: – Za wcześnie, chłopcy. Przecież jeszcze nie wisiałem.
I co pan powie, ci sami, którzy mu tę pętlę na szyi zawiązali, rzucili się i zaczęli go podnosić. A inni w ciemnościach szukali butelki. Któryś mu włożył kapelusz na głowę, któryś go otrzepał. Tamtego, co podciął mu nogi, sprali, skopali. Potem całą hurmą odprowadziliśmy go do baraku, gdzie mieszkał.
– Szkoda, chłopcy – powiedział nam na dobranoc. – Miałbym już za sobą.
Znajdźcie mi jutro tę butelkę. A teraz spać, spać.
I skończył się bunt. Nie, filmu już nam drugi raz nie puścili. Kto by zresztą chciał teraz oglądać. Prąd, jak zwykle, na drugi dzień włączyli. Nie było żadnych zbiórek, raportów, przemówień. Zapędzili nas tylko do sprzątania.
Kazali nam poznosić instrumenty, które zostały przez okna wyrzucone.
Zawiesili lekcje, zawiesili zajęcia w warsztatach, wyjścia na roboty. Śniadania, obiady, kolacje dostawaliśmy jak dotąd, nie zmniejszone porcje. Zjawili się też zaraz szklarze, zaczęli szklić okna, najsampierw w świetlicy. Potem z ubezpieczenia, oceniali szkody. Wynikałoby z tego, że nasz bunt był ubezpieczony. Po nauczycielach też by pan nie poznał, że był jakiś bunt.
Łagodniejsi się nawet zrobili. W każdym razie żaden głosu nie podniósł, nie zmarszczył się. Komendant odpowiadał na ukłony, co nas najbardziej dziwiło, bo przedtem skinął albo i nie skinął głową, gdy mu się człowiek ukłonił. A najczęściej nas nie zauważał. Chyba że coś mu się w kimś nie spodobało, wtedy potrafił i po pysku wystrzelać. I to na oczach wszystkich.
Najbardziej jednak zdumiał nas nauczyciel od muzyki. I nie dlatego że chodził trzeźwy. Tylko że trzeźwy był zupełnie inny, można by powiedzieć, całkiem niepodobny do siebie. Zamyślony, postarzały i w ogóle mało się pokazywał. Nie, nie znaleźliśmy tej butelki, mimo że, jak nas prosił, szukaliśmy na drugi dzień po całym placu. I to było najdziwniejsze, że jak kamień w wodę przepadła. Rozumiem w trawie, w krzakach, ale plac był cały żwirem wysypany. Prócz żwiru i baraków nic na nim nie było. Chcieliśmy mu nawet gdzieś podobną kupić, bo to nie była zwykła butelka, dzisiaj takie płaskie butelki są w powszechnym użyciu, ale wtedy wszystko było w okrągłych. Skąd ją miał, nie wiem. Sam jej też chyba szukał, bo wychodził czasem z rana i przechadzał się po placu.
Poza tym nic się nie działo. Zebrali nas tylko raz w świetlicy, gdy szklarze wstawili już okna. Był komendant, wszyscy nauczyciele i my. I kazali nam się zastanowić nad tym naszym buntem, czy nam się opłacił. Czy bez szkoły byłoby nam lepiej. O filmie nikt nic nie powiedział. W ogóle było krótko.
Powiedzieli jeszcze tylko, że póki nie przywróci się porządku, nie ponaprawia szkód, dają nam wolne dni, żebyśmy się nad tym wszystkim zastanowili. Takie karne dni na myślenie, jak któryś z chłopaków powiedział.
Toteż gdy z początku podejrzewaliśmy, że na tym się nie skończy i to tylko cisza przed burzą, tak przestaliśmy podejrzewać, skoro kazali nam się zastanowić. I niektórzy zaczęli już żałować, że nie podpaliliśmy przynajmniej nauczycielskiego baraku.
Może minął tydzień, może nie, w każdym razie mieliśmy jeszcze wolne dni, a tu o świcie pobudka. Nie taka codzienna, ale jakby się coś stało.
Wybiegamy na plac, a tam trzy wojskowe łaziki. Samochody terenowe, jeśli nie wie pan. W dwuszeregu, odlicz i że będziemy po śniadaniu przesłuchiwani.
Wysłali nas na śniadanie. Oni pewnie też zjeść musieli, bo czekali i czekali. Słońce już odbiło spory kawał od ziemi, jak zaczęli nas wzywać na to przesłuchanie do świetlicy. Nie według alfabetu, nie według starsi, młodsi, nie drużyna za drużyną czy sala za salą. Na wyrywki. Jakiś klucz w tym musiał być, ale nie domyślaliśmy się jaki. Nawet nie kto krzyczał w tym buncie, kto był najgłośniejszy, kto najbardziej czynny. I także nie kto pierwszy zawołał, że upleciemy sznur i kogoś powiesimy. Jakkolwiek wszyscy wiedzieli, kto to był.
Zaczęli od jednego z chłopaków, który się po tym buncie akurat rozchorował i miał gorączkę.
Siedzieli za stołem, kilku cywilów, kilku wojskowych i nasz komendant na samym brzegu. Stół stał pod przeciwległą ścianą świetlicy, długi, zestawiony z kilku stołów i nakryty czerwonym płótnem. Na stole dwa wazony z kwiatami, a oni mieli w szklankach herbatę. Miło nawet wyglądali, uśmiechali się do nas życzliwie, nie tylko cywile, także ci wojskowi. Pytali też nas grzecznie, żaden głosu nie podniósł, ot, jakby tylko porozmawiać z nami przyjechali.
O co nas pytali? Najwięcej o nauczycieli, jakby chodziło im o to, czy są dla nas dobrzy. Na przykład czy często zadajemy nauczycielom pytania i co nam odpowiadają. Gdy prąd zostanie wyłączony, co wtedy odpowiadają. Albo gdy jedzenie bywa gorsze, co odpowiadają? Czy pytamy ich o to? Tego to już nikt nie mógł zrozumieć, bo zawsze było gorsze. Czyżby o tym nie wiedzieli? Co jemy, nikogo jednak nie spytali. Gdyby spytali, może by się dowiedzieli, że od jedzenia dużo zależy. Nie zawsze od filmu. Film nam przywieźli dopiero pierwszy raz. A jedliśmy codziennie. Od jedzenia, także od tego, w czym się je, czym, od talerzy, łyżek, noży, widelców. A myśmy jedli w zdezelowanych menażkach. Mówiono nam, że wojsko ofiarowało je szkole w darze. Nikt w to jednak nie wierzył. Chodziły słuchy, że pozbierane zostały na froncie przy zabitych. To można przecież sobie wyobrazić, że je pan z tej menażki, a przy panu siedzi ten zabity, bo to jego menażka. I niechby pan miał nawet kotleta w menażce, będzie panu smakował? Nie tam, żadnych kotletów nam nie dawano.
Jeśli już było mięso, to najwyżej kawałek wątroby czy śledziony, rzadko serca czy nerki. I ciągle kasza, kartofle, kartofle, kasza. Jęczmienna. Nie znoszę do dziś. A zupa przeważnie wodnista. To nieraz ze złości niektórzy aby zanurzali łyżki i tą zupą się wzajemnie oblewali. Zaczęli oblewać się przy jednym stole, a rozkręciło się, to cała stołówka się oblewała. I taka zupa, a groziła buntem.
Łyżki, widelce były kruche, z aluminium i ciągle trzeba było je prostować. Nie mówiąc, że większość widelców miała nie wszystkie zęby, nieraz aby dwa. A noży nie dla każdego starczyło, jeśli, ma się rozumieć, było co krajać. Na szczęście, rzadko były potrzebne. I o tym wszystkim by nie wiedzieli?
Nauczycieli to jakby na części chcieli porozbierać. Nie za wiele mogliśmy im jednak powiedzieć, bo każdy nauczyciel, według nas, był taki sam, że już nie powiem. Co zresztą było grzebać w nauczycielach, skoro wszystko poszło o film, że się urwał, jak prąd wyłączyli. Niektórzy z chłopaków próbowali im opowiadać, jak ten mężczyzna, czyli Johnny, jak ta Mary. Że przymierzał i przymierzał, ale zaraz mu przerywali, jakby ich to nie interesowało. Raz podobno któryś z tych wojskowych nawet się uśmiechnął, ale to nie ja byłem wtedy przesłuchiwany. Według mnie powinni najpierw obejrzeć film i dopiero nas przesłuchiwać. A jeszcze niechby im się w tym samym miejscu urwał.
Może by wtedy zrozumieli, jak wybucha taki bunt. Myśli pan, że nie zrozumieliby? Co, że film to za mało? Czy że chodziło tylko o kapelusz? O, to nie zgadzam się z panem.
W każdym razie o filmie nie chcieli słuchać. A jeśli chodzi o sam bunt, pytali nas na przykład, jakie wznosiliśmy okrzyki, żeby podać im, jeśli nie dosłownie, bo może nie pamiętamy, to treść, czego dotyczyła. Pytali też każdego, co który z chłopaków robił w czasie tego buntu. Jakby w takim buncie ktoś mógł robić coś osobno. Bunt oznacza, że wszyscy razem i samemu się nie wie, co się robi osobno. Jeden krzyknie, a każdy ma poczucie, że i on krzyczy. Czy niechby jeden szedł na przedzie, a wszystkim będzie się wydawało, że szli na przedzie. Podobnie jak na wojnie, jeden zginie, a wszystkim się wydaje, że i oni zginęli. A że żyją, to dlatego żeby miał kto pamiętać, że zginęli. Uciekać, tylko ucieka się osobno.
Może jednak coś z nas wyciągnęli. Wie pan, jak to jest na takim przesłuchaniu. Nie chce się czegoś powiedzieć, a nawet nie wie się, że się powiedziało. Nie ma się do czego przyznać, a między słowami człowiek się przyzna. A w ogóle na takich przesłuchaniach ważniejsze jest, o co pana pytają, a nie co pan odpowie. W pytaniach jest odpowiedź, jaką chcą usłyszeć.
W pytaniach przyznaje się pan do winy, gdy się nawet nie czuje pan winny.
Czy odpowie pan, że pan nie pamięta, czy niechby pan milczał, przyznaje się pan. Milczeniem tym bardziej, bo jeszcze potwierdza pan swoją winę. W człowieku jest winy na wszystkie możliwe pytania. I nawet takie, których nikt dotąd nie zadał i może nigdy nie zada. Bo czymże jest człowiek, jeśli nie pytaniem o winę? Jedyne szczęście, że sam rzadko się domaga od siebie odpowiedzi. A tym większe szczęście, że nie potrafiłby sobie odpowiedzieć.
Jeszcze baliśmy się, że nas wszystkich zaaresztują, to mogliśmy to i tamto klapnąć. Pytali nas na przykład o prowodyrów, jak się wyraził jeden z tych wojskowych. Od razu zresztą wytłumaczył, że to ci, którzy nam przewodzili, byli najgorliwsi, najwięcej i najgłośniej krzyczeli, żeby podać im nazwiska. I każdy z nas kogo innego podawał, tak że niewykluczone, że wszyscy okazaliśmy się prowodyrami, bo nikogo z nas nie zaaresztowali.
Nie mogło to się jednak tak skończyć. I nie skończyło się. Wie pan, kogo zaaresztowali? Tak, tego Bogu ducha winnego nauczyciela od muzyki. Może ktoś się wygadał, że chcieliśmy go powiesić. I to im wystarczyło. To był już jakiś trop dla nich. Bo do nikogo więcej żaden trop nie prowadził. Co prawda szeptano potem, że był w obowiązku im donosić, cokolwiek by się w szkole działo. I nie wywiązał się z tego. Ale wie pan, co to znaczy szeptano, toteż nikt z nas w to nie wierzył. Gdzieżby on, nauczyciel od muzyki. Do tego mało kiedy niepijany. Co po pijanemu mógłby podpatrzyć czy podsłuchać. W oczach ciągle mglisto, a w uszach pewnie tylko dźwięki. A może i w oczach także dźwięki, bo nieraz nie widział, w którą stronę idzie. Do swojego mieszkania, zdarzało się, nie mógł trafić. Trzeba go było podprowadzać. Klucz mu z kieszeni wyjmować, otwierać. Płaszcz, kapelusz pomóc zdjąć, buty. Położyć go na łóżku. A kto wie, czy i my nie byliśmy dla niego jedynie dźwiękami, z których próbował coś ułożyć, a że mu się nie udało, to przecież nie jego wina, tylko nasza.
Pan by uwierzył? No, właśnie. Ale szeptano. I to jest właśnie najgorsze, nikt nic nie wiedział, nikt nie powiedział, ale szeptano, jakby wieść sama się powołała. I skąd się to bierze, niech pan mi powie? Może jest coś takiego jak samorództwo słów, nie sądzi pan?
Gdy się rozeszło, że go zabierają, pobiegliśmy do świetlicy, poprzynosiliśmy instrumenty, kto jaki złapał, zepsuty, niezepsuty. I ustawiliśmy się na placu, jak nas wtedy jako orkiestrę ustawił, w każdym razie podobnie, niepodobnie, nie miało to znaczenia. Wokół nas zebrali się i ci, dla których nie starczyło instrumentów, bo wyszła cała szkoła. Kiedy go wyprowadzili, wszyscyśmy ułożyli sobie instrumenty, jakbyśmy w tej samej chwili grać zaczęli. Lecz nie graliśmy, staliśmy tak tylko.
Szedł ze spuszczoną głową, nie spojrzał nawet w naszą stronę. Posadzili go na tylnym siedzeniu, obok niego z jednej strony jeden, z drugiej drugi. I mieli już ruszyć, gdy nagle zerwał się i krzyknął:
– Niech żyje muzyka, chłopcy!
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Nie znał go pan? Szkoda. A Księdza pan może znał? Nie chodzi mi o jakiegoś księdza. Nazywaliśmy go tylko Ksiądz. Nawet mnie, chociaż byłem dużo młodszy od niego, pozwolił mówić do siebie Ksiądz. Spawaczem był. Na budowie razem pracowaliśmy. Bo tak myślę, że gdybyśmy sobie przypomnieli jakichś wspólnych znajomych, może byśmy odnaleźli się i my, tu czy tam, wtedy czy wtedy. Czasem przypomnę sobie jakiegoś znajomego, a on mnie zaraz prowadzi do innego znajomego, tamten jeszcze do innego, ten znów do innego. I powiem panu, nieraz aż nie chce mi się uwierzyć, że z tym czy z tamtym się znałem. Musiałem się jednakże znać, skoro oni mnie pamiętają, że tu czy tam spotkaliśmy się, wtedy a wtedy. Raz z jednym okazało się nawet, że graliśmy przed laty razem w orkiestrze, on na puzonie, ja na saksofonie. Ale już nie żyje. O, znajomi mogą nas nie wiadomo dokąd zaprowadzić, nawet tam, gdzie by się człowiek nigdy nie chciał znaleźć.
Opowiadał mi ktoś za granicą, że miał takich dwóch znajomych braci, którzy brali udział w wojnie domowej po przeciwnych stronach. Bracia po przeciwnych stronach, to może pan sobie wyobrazić, jacy musieli być zajadli wrogowie. Ale też wojna była zajadła. Mordowali się, jakby jedni drugich chcieli w krwi potopić. Wojny domowe, jak pan wie, są dużo gorsze od zwykłych wojen. Bo też nie ma większej nienawiści niż zrodzona z bliskości. Toteż gdy wojna się skończyła, dalej byli wrogami. Mieszkali w tej samej wsi, ale nie pozwalali ani żonom się swoim spotykać, ani dzieciom swoim się razem bawić.
No, i ma się rozumieć, sami też nie zamienili nigdy z sobą słowa. Przychodzili tylko do tego samego piwnego baru. Inna sprawa, że był jeden piwny bar we wsi. Siadali przy osobnych stolikach, pili piwo, czytali gazetę. Jeśli była tylko jedna gazeta, to ten, który przeczytał, odnosił ją tam, skąd wziął, choćby do stolika brata miał bliżej. I tak samo robił ten drugi, gdy on pierwszy przeczytał.
Jednakże który pierwszy przeczytał, nie wychodził, pił piwo i jakby czekał, póki drugi brat nie przeczyta. Prawie każdego dnia przychodzili mniej więcej o tej samej porze, jakby wiedzieli, kiedy mają przyjść. Pili to piwo, czytali gazetę, ten po tamtym czy tamten po tym, a gdy skończyło im się piwo w kuflach, wychodzili. I tak samo ten po tamtym czy tamten po tym. A nie zdarzyło się, żeby któryś szybciej wypił i wyszedł. Nie musieli się podglądać, widać przecież piwo w kuflach. A może jako w braciach był w nich ten sam rytm? W każdym razie pili równo. I to by jeszcze świadczyło, że nie przestali być braćmi.
Bo słowa wojna w nich na zawsze zabiła.
Lata mijały, postarzeli się. Jeden posiwiał, drugi wyłysiał, a wciąż przychodzili do tego baru, siadali ten przy jednym, tamten przy drugim stoliku, pili piwo, czytali gazetę. I tak samo ją odkładali tam, skąd brali. Musieli już zakładać okulary do czytania. I kroki mieli ciężkie, ale żaden drugiemu nie podał, gdy przeczytał. A wypili piwo, wychodził jeden, wychodził zaraz po nim drugi. I żeby przez te wszystkie lata jeden do drugiego chociaż powiedział:
– Masz tu gazetę.
Może nawet wystarczyłoby to jedno zdanie. Bo kto wie, czy w tym jednym zdaniu nie powiedzieliby sobie tego, czego nie powiedzieli przez te wszystkie lata. O, w jednym zdaniu może się dużo zmieścić. Może się wszystko zmieścić.
Może się całe życie zmieścić. Zdanie jest wymiarem świata, powiedział filozof.
Tak, on. Czasem sobie myślę, czy nie dlatego tyle słów musimy przez życie powiedzieć, aby się mogło z nich wytopić to jedno zdanie. Jakie? Każdemu jego własne. Które mógłby człowiek w przypływie rozpaczy powiedzieć i nie skłamałby. Przynajmniej wobec siebie.
Gdyby może znał pan Księdza. No, tego spawacza. Nie powiem panu. Nie wiem nawet, jak miał na imię. Mówiło się Ksiądz, Ksiądz. I tak gdzieś zgubiło się jego nazwisko, imię. A wie pan, jakby pan był nawet trochę do niego podobny, gdy tak na pana patrzę. Słowo daję. Coś w rysach, w oczach jakby pan z niego miał. Ma się rozumieć, w młodych latach, gdy pana sobie wyobrażam. Też był jeszcze młody. Sporo starszy ode mnie, ale ja byłem wtedy młodziak. To była dopiero moja druga budowa, a na pierwszej pracowałem niecały rok. Gdy pan tak uniósł trochę głowę, to jakbym jego zobaczył. A niech pan na chwilę przestanie łuskać. Spokojne ręce, to i twarz wyraźniejsza. No, nie wiem. Może trochę.
Dlaczego Ksiądz? Kształcił się na księdza, był trzy lata w seminarium, ale wystąpił. Tego mi nie mówił. Zachował jednak komżę, stułę, Ewangelię, miał w osobnej walizce, którą zamykał na kluczyk. Tylko że kto by na takiej budowie nie otworzył drugiemu walizki i nie zajrzał. Zwłaszcza zamykanej na kluczyk.
Przed spaniem zawsze klękał przy łóżku i długo się modlił. Tak samo w żadną niedzielę mszy nie opuścił. Tym bardziej więc ta walizka kusiła, żeby ją otworzyć. Pracowało się nieraz i w niedzielę, gdy się plan walił, ale on musiał być na mszy.
Naturalnie miał nieprzyjemności, dostawał nagany, obcinali mu premie.
Na naradach go wytykali, że przez takich planu się nie wykonuje. Że na budowie za dużo jest wierzących i zawsze on służył za przykład. Jakkolwiek nie był wyjątkiem. Wtedy na budowach różni pracowali. Budowy były jak kryjówki. Tak że gdyby wszystkich takich czy podobnych chcieli wyrzucać, nie miałby kto pracować. Nie mówiąc, że fachowców w ogóle by nie było. A on był jednym z najlepszych spawaczy. Kto wie, czy nie najlepszym. Wszyscy spawacze do niego chodzili się radzić. Pracowity przy tym. Jeśli trzeba było wykonać jakąś pilną robotę, nie zszedł z budowy, choćby noc miał zarwać. Nie pił, nie palił, nie chodził na zabawy. Stronił od dziewczyn. A w wolnych chwilach czytał. Pod tym względem był wyjątkiem, bo wszyscy inni w wolnych chwilach pili. Nawet przed zaśnięciem, żeby nie wiem, jak był umachany, musi, mówił, choć na te parę stron wziąć książkę do ręki. Książki, powiedział mi kiedyś, gdy wyszedłem do niego na rusztowanie, to jedyny ratunek, żeby człowiek nie zapomniał, że jest człowiekiem. On w każdym razie nie mógłby bez książek żyć. Książki to także świat, i to świat, który człowiek sobie wybiera, a nie na który przychodzi.
Namawiał mnie, namawiał, aż zacząłem i ja w końcu czytać. Pomyślałem, co mi szkodzi, spróbuję, a że go lubiłem… Spytał mi się kiedyś, czybym nie chciał jakiejś książki przeczytać. Opierałem mu się, że to, tamto, nie mam czasu. W końcu, żeby zrobić mu przyjemność, powiedziałem, niech przyniesie.
Miał trochę swoich książek, woził w drugiej walizce, tej na klucz nie zamykał, toteż i nikt do niej nie zaglądał. I tak to się zaczęło. Potem drugą, trzecią.
Potem powiedział, że już nie ma dla mnie, bo te, które ma, byłyby za trudne. I zaprowadził mnie do biblioteki. Była na budowie biblioteka, niewielka, kilka półek. Szukał, szukał, aż coś mi wybrał. Przeczytałem, znowu poszedł ze mną i wybrał. I tak do końca chodził ze mną i wybierał mi. Powiem panu, że przez pamięć dla niego zacząłem w końcu z własnej woli czytać. I tak jak on, przed zaśnięciem musiałem choć te parę stron przeczytać.
Dziwne, że pan go nie znał. Wszyscy na budowie go znali, łubiany był. W każdej sprawie bezstronny, sprawiedliwy. Życzliwy dla każdego. Z każdym przystanął, porozmawiał. Spieszyło mu się, to przynajmniej zapytał o to czy o tamto. I zawsze pamiętał, jeśli kogoś przy poprzednim spotkaniu coś trapiło.
Można było i parę złotych w potrzebie u niego pożyczyć. I zaplątał się pies czy kot na budowie, nakarmił go. A jaki był spawacz, to najlepszy dowód, że na najwyższych wysokościach pracował. Montowało się konstrukcję, to on zawsze najwyżej. Niczym nie przypięty. Niczego się nie trzymał. Nawet palnika nie gasił, gdy przechodził od spawu do spawu. Jak cyrkowiec chodził po konstrukcji. A musi pan wiedzieć, że im wyżej, tym taki spawacz musiał być lepszy fachowiec.
Czasem zobaczył mnie ze szczytu tej konstrukcji, że przez plac idę, wołał, żebym do niego wyszedł na chwilę, bo mi chce coś powiedzieć. Wychodziłem, jeśli nie miałem nic pilnego. Lubił mnie, nie wiem dlaczego. Przecież smarkacz wobec niego byłem. Mówił, że odpocznie chwilę, dzięki temu, że przyszedłem.
Nie, o niczym znów takim nie rozmawialiśmy. Pytał, czy przeczytałem tę książkę, którą mi ostatnio wybrał w bibliotece, czy mi się podobała, co o niej sądzę. Nie o to mu chodziło, żeby sprawdzić, czy przeczytałem, tylko czy rozumiem. Naprowadzał mnie, jak powinienem rozumieć. Odnosił do takich, innych spraw, do życia, świata, ludzi w ogóle. A zawsze przy tym coś takiego powiedział, że długo potem o tym myślałem.
Nie tylko o książkach rozmawialiśmy. Mówił, że jeszcze tylko tu, na wysokościach, możemy czuć się jak ludzie. I to była prawda, którą dopiero długo, długo potem zrozumiałem. Zwłaszcza że na dole przeważnie się nie rozmawiało, bo od rana do nocy robota goniła albo szlag człowieka trafiał, że czegoś nie przywieźli, czegoś nie dowieźli i stoi się z robotą. Chyba że przy wódce, ale to też trzeba było uważać, z kim się pije, bo nieraz donosili. Donosili zresztą i gdy się nie rozmawiało. I nawet gdy pan tylko westchnął.
Na wszystkich budowach, jak mówił, pracował zawsze, gdzie najwyżej. A na wielu budowach już pracował, to wysokość jakby była jego ziemią, toteż nic dziwnego, że tam mu się najlepiej rozmawiało. A na dole, gdy zszedł po robocie, czytał, psy, koty karmił i z nikim się nie przyjaźnił. Mimo to, jak mówiłem, wszyscy go lubili. Naturalnie dużo więcej tam zarabiał. Ale nie o pieniądze mu chodziło.
No, i wyobraża pan sobie, któregoś dnia w porze obiadu buchnęła wieść, że Ksiądz spadł i zabił się. Jedni mówili, że spadł, inni, że musiał mu ktoś pomóc, a jeszcze inni, że chciał spaść i spadł. Inaczej spadłby ze spawarką, w szkłach. A on spawarkę odłożył, szkła zdjął. Prawdy jednak nigdy się nie dowiedzieliśmy. Być może przyczyna kryła się w tej wysokości. Konstrukcja już czwartego piętra sięgała. I każde piętro wysokie, bo to były hale. A gdy się człowiek tak do wysokości przyzwyczai, może się już nie umieć odzwyczaić, że żyje na dole. O, z wysokością nie ma żartów. Ile razy do niego tam wyszedłem, też jakby coś mnie albo w dół ciągnęło, albo jeszcze wyżej.
Według mnie prawda jednak kryła się gdzie indziej. Była taka jedna dziewczyna. W stołówce pracowała. Nie, skądże. Mówiłem panu, że stronił od dziewczyn. Lubił ją i z wzajemnością. Delikatny był, grzeczny, nie jak my, reszta. Najwyżej gdy mu zupę czy drugie przyniosła, zachwycał się jej warkoczem, że taki piękny, jak już się prawie nie spotyka. Rzeczywiście miała ten warkocz gruby, o, jak tu u mnie w przegubie. Gdzie tam za pas jej sięgał na plecach. Kiedy roznosiła talerze, wszyscy ją za ten warkocz na stołówce łapali.
Ja nie. Ja jakoś nie miałem śmiałości. Zresztą dopiero niedawno przyszedłem na tę budowę pracować. Postawiła mi zupę czy drugie, to nawet nie spojrzałem na nią, tyle co z daleka. A oni wszyscy już byli z nią zżyci. Ona też przyzwyczajona, że ją za warkocz łapią. Nie będę jednak ukrywał, że mi się od razu spodobała. I ona też od razu się tego domyśliła. Raz nachyliła mi się do ucha i szepnęła, i ty złap, i poczuj. Ale nie złapałem. Postanowiłem sobie tylko, że i tak będzie moja. Niech się trafi kiedyś okazja, powiem jej to. A na razie nie dawałem nic po sobie poznać. Nawet nigdy jej nie powiedziałem, ładnie dziś panna Basia czy Basieńka wygląda, bo Barbara jej było. A wszyscy jej to co dzień mówili. Postawiła mi talerz, powiedziałem, dziękuję. To wszystko. A inni by nie zjedli, gdyby jej za warkocz nie złapali czy przynajmniej nie powiedzieli, ładnie dziś panna Basia czy Basieńka wygląda.
Nieraz zupę wylała, bo nie zdążyła jeszcze postawić talerza na stoliku, a już ją któryś za warkocz. Do tego mieli niektórzy ręce jak dwie pańskie czy moje, sękate, mocne. To i talerz stłukła, gdy próbowała się wyrwać z takiej ręki. O, nie raz, nie dwa tłukły się talerze z zupą, z drugim przez ten jej warkocz. Także gdy puste zbierała ze stolików.
Raz zdarzyło się, drugie dania niosła na tacy, o ile pamiętam sześć talerzy, a tu ją któryś za warkocz, mimo że nie szła do jego stolika, obok przechodziła. Taca zatrzęsła się jej w rękach i wszystkie talerze poleciały na podłogę. Chcieli ją od razu zwolnić. Na szczęście ten honorowo zapłacił za wszystkie talerze i za wszystkie drugie dania. Potem uważali i dopiero gdy już postawiła talerze na stoliku, łapali ją za warkocz, boby pewnie do ostatniego wytłukła i nie ze swojej winy. Chyba że winą może być i warkocz. Według mnie, na stołówkach, jeszcze na takich budowach, powinny pracować nie za ładne dziewczyny czy kobiety. Owszem, uprzejme, miłe, ale nie za ładne.
Czasem układała go sobie na głowie w koronę. Może w ten sposób próbowała się bronić, bo jak inaczej można się bronić, gdy ma się taki warkocz, który aż się prosi, żeby go złapać i choć chwilkę potrzymać. A może chciała być ładniejsza, któż to może wiedzieć. Chociaż ładniejsza, według mnie, nie musiała być. Bez tego warkocza jednak robiła się zupełnie nie ta sama, jakby niedostępna, wyniosła. Gdy stawiała przed panem zupę czy drugie, wydawało się, że z łaski stawia. Nie lubiłem tej jej korony. Myślałem sobie, kiedy zostanie moją żoną, powiem jej, że wolę warkocz. W warkoczu, gdy się tak jej majtał za plecami, wyglądała, no, nie wiem, jakby to powiedzieć, ale jakby dopiero wschodziła na świat.
Uśmiecha się pan? Rozumiem. Niedzisiejsze mam wyobrażenia, tak? Ale wtedy tak myślałem. Jakkolwiek gdy się tak zastanowić, to czy nie sądzi pan, że nosimy w sobie niezmiennie te same wyobrażenia, jakie ludzie od zawsze w sobie nosili? Mimo że świat się zmienia. Mimo że my jesteśmy wciąż inni. Czy może tylko udajemy innych, żeby sprostać światu. Ale w naszych najskrytszych tęsknotach wszyscy jesteśmy wciąż tacy sami, a tylko ukrywamy to przed sobą, przed światem.
Zresztą niech pan sam powie, czy można sobie wyobrazić ładniejsze włosy dla dziewczyny niż warkocz? Ma się rozumieć na taki warkocz trzeba mieć włosów gmach i nie z pajęczyny. Trzeba mieć włosów dar, jak w moim dzieciństwie mówiono. Tu, nad zalewem, w sezonie zjadą się na soboty, niedziele czy na urlopy, też się widzi nieraz ładne włosy. Ale lepiej im się nie przyglądać. Wszystkie ufarbowane, i to nieraz na takie kolory, że prawdziwych włosów w takich kolorach nie ma. Prawdziwe włosy mają u każdego osobny kolor, zauważył pan? Jeszcze jakby nadmuchane przez fryzjerów, przez te różne odżywki, szampony, lakiery. Głowa wydaje się nieraz bukiet. A ten cały bukiet dałoby się w garstce zmieścić, gdyby go tak zebrał z głowy.
W ogóle coś niedobrego dzieje się z ludzkimi włosami. Czy to nie znak, że i ze światem coś się dziać zaczyna? Wbrew temu, co można by sądzić, początek najczęściej bywa trudny do zauważenia. Mało kiedy coś się od wielkich rzeczy czy zdarzeń zaczyna. Przeważnie od mało ważnych, niewartych często uwagi, jak choćby ludzkie włosy. Albo czy spostrzegł pan, że coraz więcej młodych mężczyzn jest łysych? I to coraz młodszych. W mojej młodości każdy młody miał czuprynę.
Kiedy tak się patrzy na ludzi po samych włosach, czy, dajmy na to, po samych bosych stopach, na przykład tutaj nad zalewem, po samych rękach, oczach, ustach, brwiach, o, to zupełnie inaczej się ludzi widzi, niż się w ogólności widzi. Jest czego się domyślać. Jest nad czym się zastanowić.
I to ten jej warkocz był początkiem tego, co się miało stać. Tylko że nikt nie przypuszczał, żeby warkocz. Warkocz to warkocz. Kusił jedynie, żeby go złapać i poczuć. Chociaż powiem panu, że gdy nieraz przypadkiem otarła się nim o moją twarz, jak zabierała ze stolika talerze, aż mnie dreszcz przeszywał, jakby to śmierć się o mnie otarła. A przecież nie wyobrażałem sobie innych włosów u niej.
Zresztą w ogóle było w niej coś dziwnego. Bo gdy ją tak za ten warkocz łapali, zawsze się rumieniła, a powinna być już przyzwyczajona. Tyle dań, co się naroznosiła i przez tyle obiadów, odkąd budowa ruszyła, powinna być przyzwyczajona. A nawet w oczy jej ktoś zajrzał, gdy stawiała talerze, też się rumieniła. Powiedział, ładnie dziś panna Basia czy Basieńka wygląda, rumieniła się. Zawsze ładnie wyglądała, ale tak jej mówili. Nie ma znów tak wiele słów, gdy chce się coś miłego powiedzieć dziewczynie, tym bardziej w stołówce, kiedy podaje panu talerz z zupą czy drugim albo zbiera talerze.
Inna sprawa, że jeśli chodzi o słowa, między mężczyzną a kobietą coś się stało, nie sądzi pan? Jeden tu powiedział mi kiedyś, że są niepotrzebne i wymierają. Wiadomo, co mężczyzna, wiadomo, co kobieta, po co jeszcze słowa.
Prawdziwe, nieprawdziwe, mądre, niemądre, zręczne, niezręczne, wszystkie bez wyjątku i tak do tego samego prowadzą. Więc po co?
Co prawda, na budowach też ze słowami nie było najlepiej. Używało się tyle, ile wymagała budowa. A domyśla się pan, jakie to przeważnie słowa.
Robota goniła robotę, że na ten obiad w stołówce człowiek wpadał, aby szybko zjeść, i znowu do roboty. Wybrudzony, przepocony, rąk się nieraz nie umyło.
Do tego tu pan jadł, a tu już następni czekali, żeby pan im zwolnił stolik. To gdzie pan mógł się nauczyć jakichś innych słów. Ładnie dziś panna Basia czy Basieńka wygląda, to wszystko, co niektórzy umieli. A i tak się ich uważało za wygadanych. Dużo prościej było ją za warkocz złapać.
Czy się w niej któryś kochał? Trudno mi za innych mówić. Do łóżka ją zaciągnąć pewnie gotowi byliby wszyscy. Ale czy się w niej któryś kochał? Jeśli to była prawdziwa miłość, to prawdziwa miłość mało umie, jak pan wie.
Trudno ją zauważyć, tym bardziej na takiej budowie.
Budowa nie była jeszcze skończona, w trzech czwartych najwyżej , a tu zaczęły przychodzić, zgodnie z planem, urządzenia z zagranicy. Wkrótce też zjawiła się ekipa do instalowania tych urządzeń. W tym dwóch czy trzech z tej zagranicznej firmy, która przysyłała te urządzenia. Wydawało się, że niewiele będą mieli na razie do roboty, a oni niespodziewanie zabrali się ostro. Kazali nam szybko wykończyć jedną z hal i zaczęli niektóre z tych urządzeń instalować. Na szczęście dla nas musieli od nowa robić pomiary, bo coś im się nie zgadzało, nawet zmieniać plany, a to i nam pozwoliło podgonić nasze plany.
Ciągle przy tym siedzieli w dyrekcji, ciągle coś tam uzgadniali, kłócili się, że nie tak, a tak miało być, grozili.
O, panowie byli. Co drugi inżynier. Przyszykowano im na mieszkania cały barak. I nie mówiło się już barak, tylko pawilon. Z zewnątrz otynkowali, wewnątrz pomalowali, pouszczelniali, wymienili drzwi, okna. Każdy miał osobny pokój. Nas, którzyśmy przedtem w tym baraku mieszkali, przerzucili na prywatne kwatery, ścieśniając po siedmiu, ośmiu na jednej. Zakupili im nowe meble na wysoki połysk, łóżka szerokie, prócz łóżek wersalki, fotele, szafy na ubrania, stoły, krzesełka, półki, nocne szafki, nocne lampki, firanki w oknach, zasłony. U siebie w domu mało kto tak miał, jak oni w tych pokojach.
Do tego jeszcze w każdym radio, dywanik na podłodze, lustro na ścianie.
Kiedy myśmy w tym baraku mieszkali, łóżka były żelazne, piętrowe, szafa jedna na sześciu. Każdy mógł w niej najwyżej garnitur powiesić, jeśli miał.
Pozostałe rzeczy trzymało się w walizkach pod łóżkiem czy w kartonach po papierosach, herbatnikach. A żeby komu przyszło do głowy zawiesić nam zasłonki w oknach, nie mówiąc już o firankach. Mydła czy ręcznika na zmianę trudno było się nieraz doprosić. Kupiliśmy kawałek jakiegoś perkaliku i wieczorami zawieszaliśmy w oknie na gwoździach. Czy lustro. Lustra znajdowały się jedynie w ogólnej umywalni i mało które nie było potrzaskane.
Musiał się człowiek najczęściej w takim potrzaskanym golić, czesać, czy pryszcza na przykład sobie wycisnąć, krawat zawiązać, gdy przyszła niedziela.
Albo niechby się pan chciał tylko przejrzeć, to wyglądał pan, jakby się pan składał z takich samych potrzaskanych kawałków, jak to lustro. W stołówce wydzielili im część od strony okien i mieli tam swoje stoliki. A żeby nie wiem, jak się spóźniali, te stoliki zawsze czekały na nich wolne. Nikt nie śmiał tam siąść. Nieraz wszystkie stoliki zajęte, a choćby spieszyło się panu, bo akurat oderwał się pan od pilnej roboty, musiał pan czekać, dopóki ktoś nie zje, a tamte stoliki wolne. I to nieraz nie jeden czy dwóch, ale kilku, kilkunastu stało nas czekających nad głowami tych, co jedli. Popędzaliśmy ich nawet, żeby szybciej jedli, to niektórzy jakby na złość jeszcze wolniej jedli. Krew człowieka zalewała, bo tu głód ściskał, tu robota wołała, a na tamtych, jakby drwiąc z nas, stoliki czekały wolne. Do tego często przychodzili, gdy w stołówce ostatni już jedli, to ilu by do tej pory zjadło przy ich stolikach. Zdarzało się, że ktoś nie wytrzymał i głodny wracał do roboty. Najwyżej zjadł śledzia czy jajko w bufecie, kawałek kiełbasy, choć mało kiedy była kiełbasa, i wracał przynajmniej półgłodny.
I w jednym od tych stolików zakochała się, wyobraża pan sobie. I to na oczach wszystkich, już pierwszego dnia. Pojawił się, usiadł, a ona podała mu zupę. Spojrzał na nią, a nie zarumieniła się, tylko spojrzała i ona na niego.
Chwilę tak patrzyli na siebie, a cała stołówka aż wstrzymała się z jedzeniem.
Gdy nawet ktoś niósł już łyżkę z zupą do ust czy mięso, kartofle na widelcu, zastygł i patrzył. Ciągle łapali ją za warkocz, mówili, ładnie dziś panna Basia czy Basieńka wygląda, a tu zjawia się nie wiadomo kto, a ona nawet się nie zarumieni.
On też już trzymał łyżkę w ręku, ale nie zanurzył jej jeszcze w zupie, jakby nie mógł oderwać oczu od niej, stojącej nad nim, a może i głód go odszedł. I ona też nie mogła oderwać od niego oczu. Mimo że postawiła przed nim talerz z zupą, więc powinna odejść, jak od każdego z nas odchodziła, gdy postawiła już talerz. Oprzytomniała dopiero, gdy kucharka wychyliła się przez okienko z kuchni i zawołała:
– Baśka, nie stój tam! Bierz talerze!
Powiedziała mu:
– Smacznego.
Żadnemu z nas nigdy nie powiedziała smacznego.
On powiedział:
– Dziękuję. Na pewno będzie smaczne.
I patrzył za nią, gdy odchodziła, aż do samego okienka. Jadł tę zupę, a jakby nie jadł. Był krupnik, pamiętam. Pan lubi krupnik? Ja nie znoszę. Od dzieciństwa nie znosiłem. Zjeść talerz krupniku to była dla mnie męka. Potem przyniosła mu drugie, a on nawet w talerz nie spojrzał. Wziął w rękę ten jej warkocz, ale nie tak jak inni brali, tylko podebrał go całą rozpostartą dłonią zza jej pleców i trzymał na tej rozpostartej dłoni, jakby ważył, czy nie jest ze złota. A nie wyrwała mu, jak każdemu wyrywała.
– Gdzież to rosną takie warkocze? – powiedział.
Któż by tak umiał z nas powiedzieć, gdzież rosną takie warkocze? A ona nie zarumieniła się. Patrzyła na niego, jakby było jej wszystko jedno, co zrobi z tym jej warkoczem, jakby nawet mu przyzwalała, że może zrobić wszystko.
Mógłby obwinąć się nim wokół szyi, mógłby uciąć sobie kawałek, mógłby rozpleść, nie wyrwałaby mu. Powiedziała tylko:
– Proszę jeść. Wystygnie panu.
Powiedział:
– Lubię wystygłe.
I tym się od nas wszystkich różnił, bo żaden z nas by nie powiedział, że lubi wystygłe. Dla nas, jak coś było za mało gorące, od razu robiliśmy awanturę:
– Co ta zupa taka zimna?! Co te kartofle jakby wczorajsze?! Co to mięso, nie dość że zuzek?!… Panno Basiu, powie im tam pani w kuchni! Zabierze pani ten talerz, niech podgrzeją!
A on mówi, że lubi wystygłe. Na budowie, w stołówce i lubi wystygłe. Nie wiem, czy ktoś jadł z chęcią w tym dniu. Nie powiem nawet panu, co na drugie było. Pewnie kotlet mielony, bo przeważnie dawali nam kotlety. Więcej bułki niż mięsa, ale nazywało się kotlety.
Pomyśli pan, że mi wbiła sztylet w serce, jak to się mówi. Cóż, zabolało mnie. Nie zjadłem już do końca tego swojego drugiego. Wróciłem do roboty.
Chociaż i robota nie paliła mi się w rękach. W końcu jednak pocieszyłem się tym, że przeczekam go. Zainstalują wszystkie urządzenia w chłodni i on wyjedzie, a ja zostanę. Muszę tylko być cierpliwy. Zresztą nie bardzo mi się chciało wierzyć, żeby tak od pierwszego dnia. Podała mu zupę, drugie i już.
Od tego dnia zmieniła się jednak nie do poznania. Patrzyła, a nie widziała. Nawet gdy jej pan dzień dobry mówił, panno Basiu czy Basieńko, nieraz nie odpowiadała. A gdy stawiała przed nami talerze, to jakby wszystko jedno jej było, który z nas jest który. Znała na pamięć stołówkę, mogłaby po ciemku między stolikami chodzić, a zaczęła się gubić. Przy tamtym stoliku dłużej od nas czekali, a najpierw nam podała. Przedtem nigdy się nie pomyliła, komu pierwszemu się należy. Wiedziała niemal co do chwili, kto pierwszy przyszedł, kto pierwszy gdzie usiadł. Zdarzało się i odwrotnie. Wołaliśmy tu, tu, panno Basiu, Basieńko, pierwsi przyszliśmy. Obrzucała nas zamyślonym spojrzeniem i zanosiła tam, gdzie później przyszli. Czy przyniosła do któregoś stolika już drugie, a tam jeszcze zupy nie jedli, a na to drugie czekali przy innym stoliku, i to bliższym.
Można się zakochać od pierwszego wejrzenia, ale żeby aż tak?
Wystarczyło wiedzieć, kiedy on przyszedł do stołówki. Jeśli niosła do jakiegoś stolika zupę, drugie, taca w rękach jej drżała, talerze podzwaniały, a gdy je stawiała, to jakby chciała wszystkie naraz zrzucić. I od razu biegła do okienka po zupę dla niego. Nie zjadł jeszcze zupy, już mu drugie niosła. To my, gdyśmy zjedli zupę, musieliśmy czekać na drugie, zanim wszystkim zupę poroznosiła.
Nieraz podzwanialiśmy widelcami o talerze, że za długo na to drugie czekamy.
On nie musiał czekać.
A przyjrzałby się pan jej, kiedy on coś długo nie przychodził. Miało się wrażenie, że nie ona stawia na stoliku talerze, tylko same jej ręce. Ona nawet nie widzi, co te ręce przynoszą. Ona jest jedną wyczekującą udręką. Tu te talerze stawiała, a oczy wciąż w drzwi wpatrzone. Powiem panu, jadło się, a tę jej udrękę niemal czuło się w łyżkach, widelcach, nożach.
Nagle on się pojawia. My zanurzeni w talerzach, nikt nie patrzy na drzwi, a wszyscy po niej widzą, że on przyszedł. Od razu żwawa, uśmiechnięta. Jakby życie w nią wstąpiło. Warkocz rozhuśtany. Oczy rzucają błyski, kolory. Niemal tańczy między stolikami. Wydawało się, że zerwie sobie z głowy ten warkocz, włoży we flakonik i postawi przed nim na stoliku, żeby przyjemniej mu się jadło.
A to przecież tylko to, co się na stołówce widziało. Spotykało się ich nieraz, szli, za paluszki się trzymali. Czy on ją ręką obejmował, a ona w jego bok wtulona. Ktoś im się ukłonił, to on za nią i za siebie się odkłaniał, bo ona nie widziała. Trzeba przyznać, że był grzeczny. Nie wynosił się. Potrzebował pomocy czy ode mnie jako elektryka, czy od kogoś innego, zawsze poprosił, poczekał, aż się coś tam skończy. Wiedział, jak żyć z ludźmi, żeby go lubili. I powiem panu, nawet go lubiliśmy.
W niej natomiast jakby niecierpliwość wzrastała. Posprzątała w stołówce, ale w kuchni na przykład już nie chciała pomóc naczyń pozmywać, bo jej się spieszy. A potem widziało się ją, jak gdzieś tam czeka na niego, aż z roboty wyjdzie. Przeważnie po drugiej stronie drogi, naprzeciw budowy spacerowała.
Czy nawet wokół ogrodzenia, tuż przy samej siatce. Mimo że nie było tam żadnej ścieżki, tylko zwały wywalonej pod budowę ziemi. I tak po tych zwałach, trzymając się czasem siatki, chodziła. A zobaczyła, że wychodzi, biegła, aż ten warkocz jakby rozrzucała. Nieraz zdejmowała pantofle i boso biegła, żeby jej nie odszedł. Za daleko byłoby przez bramę, to przez najbliższą dziurę w ogrodzeniu przechodziła. Pełno było dziur, bo kradli przez te dziury.
A żeby nie wiem, jak długo nie wychodził, czekała. Wiadomo, nie zawsze da się zejść z roboty o przeznaczonej godzinie. Tym bardziej na takiej budowie, jeszcze gdy z planem do tyłu. W dodatku oni byli na kontrakcie zagranicznym.
Myśmy nie byli na kontrakcie zagranicznym, a mało kiedy schodziło się o należnym czasie. Gdy zdarzały się większe opóźnienia, nie liczyło się w ogóle godzin.
Niechby padało, czekała. Kupiła sobie parasolkę czy on jej może kupił. I nawet gdy lało jak z cebra, czekała pod tą parasolką. Czy gdzieś przy ścianie pod okapem, czy w budce strażników przy bramie, gdy już bardzo lało.
Spotykało się ją i w bibliotece. Poszedłem wypożyczyć jakąś książkę, a tu widzę ona przy stoliku pod oknem nad książką, a okno wychodzi akurat na budowę.
Nie uniosła jednak nigdy oczu, żeby spojrzeć, kto przyszedł.
A mało kto do biblioteki przychodził. Toteż każdy, kto wszedł, budził niemal radość u bibliotekarki. A ona nie spojrzała. Nawet jakby głębiej zapadała się w czytanie, żeby jej nie zauważyć.
I nie zauważałem jej. Czy, broń Boże, żebym ją kiedyś spytał, co czyta.
Mogłoby ją to spłoszyć, nastawić źle do mnie, może nawet zranić. Zresztą po co? Wiedziałem, że na niego czeka. A co czyta, czy to takie ważne. I lepiej że w bibliotece, niżby miała gdzieś tam stać czy spacerować w deszczu. Powiem panu, nieraz siebie żal mi mniej było niż jej.
Ma się rozumieć, że opowiadali o niej różne rzeczy. Nawet nie chce mi się powtarzać. Chodziły na przykład słuchy, że pokój mu sprząta, brudy jego pierze, koszule mu prasuje, skarpetki ceruje. Na noc u niego zostaje. O, patrzcie, jaka dzisiaj w oczach podpuchnięta, to od czego? Nikomu nie przyszło do głowy, że może od łez. Jakby ta miłość jej do wszystkich należała. Jakby każdy miał prawo po tej miłości niczym po budowie chodzić, deptać, nawet niedopałka splunąć. Tylko dlatego że na stołówce podawała.
Nikt jej już więcej nie powiedział, o, ładnie dziś panna Basia czy Basieńka wygląda, bo skoro podpuchnięta w oczach, nie mogła ładnie wyglądać.
Mówiono, że zbrzydła, że sponiewierana wygląda i ani warkocz już nie ten, ani nie te oczy. Może w ciąży jest, bo powolna się zrobiła, nie przynosi już tak raźno talerzy. Różne rzeczy opowiadali. Ktoś podobno nawet podsłuchał, jak powiedziała do niego, obiecywałeś. Na to on, weźmiemy. Tylko zrozum. Ona, co mam zrozumieć? Nie jestem taka głupia, jak myślisz. Że na stołówce pracuję? I rozpłakała się.
Wyrozumiałością natomiast darzyła ją bibliotekarka, starsza już kobieta, pewnie niejedno przeżyła. I gdy nawet godzina zamknięcia biblioteki minęła, nie zamykała, jeśli deszcz padał, a ona nad książką siedziała. Porządkowała książki na półkach, zniszczone okładziny z nich zdejmowała, zakładała nowe, numerowała, spisywała.
Czasem jednak, mimo deszczu, nagle oddawała bibliotekarce książkę i wychodziła, jakby ją niepokój jakiś zrywał, a bibliotekarka najwyżej powiedziała:
– Dobrze, że ma pani parasolkę, panno Basiu.
Przepraszała bibliotekarkę, tłumaczyła się, że właśnie sobie przypomniała, coś pilnego ma do załatwienia.
– Nie szkodzi, nie szkodzi, panno Basiu. Rozumiem, zdarza się. Założę tylko, gdzie pani czytała. O, tu książkę położę, będzie na panią czekała.
– Tak, proszę założyć. Dziękuję. – I prawie pędem wybiegła, jakby rzeczywiście coś pilnego sobie przypomniała.
A za chwilę widziało się ją, jak gdzieś tam przy ogrodzeniu na niego czeka. I bibliotekarka przez okno też widziała. Czy uprosiła strażników, żeby ją na budowę wpuścili, i na budowie czekała. Snuła się nieraz po budowie do wieczora, do nocy, gdy on nie wychodził. A gdy ktoś szedł, kryła się za dźwigiem, koparką, za stosem cegieł, za szpulami przewodów, za skrzynkami, beczkami, zużytymi oponami, góry tego zawalały plac. I gdzie tylko dało się skryć.
Pyta pan, czemu się kryła, skoro wszyscy i tak wiedzieli? No, właśnie.
Sam się nad tym zastanawiałem. Zwłaszcza że ją nieraz spotykałem wieczorem na budowie. Ale i przede mną się kryła. Może taka była ta jej miłość, jakby niezgodna z tym światem. Czy może chciała, żeby taka była.
W końcu wzięli ślub. Dziwny to był ślub. Nie cywilny, ale i nie w kościele.
Tak ją podobno zbałamucił, że zgodziła! się, aby im ten Ksiądz dał ślub. Tak, ten spawacz. Ona chciała w kościele. On w kościele, że nie, bo, jak ją przekonywał, mógłby stracić pracę. Wie przecież, że jest na kontrakcie zagranicznym, to musiał za niego nie byle kto poręczyć. Nie może jej nawet powiedzieć kto, bo to tajemnica służbowa. I zresztą co za różnica w kościele czy nie w kościele. Najważniejsze, żeby dał im ksiądz. Tam kościół, gdzie ksiądz. I zna go przecież. A że spawacz? Co z tego? Ale ksiądz. Różnie się i losy księży teraz układają. Ma komżę, stułę, Ewangelię, wozi z sobą w walizce, to po co?
Do posług. Na pewno się zgodzi. Rozumie przecież, jakie teraz czasy. I na pewno dochowa tajemnicy. Bo na razie musi to być tajemnica. On zaprosi najwyżej trzech, czterech najbliższych przyjaciół. Też nie pisną ani słowa, gwarantuje za nich. Ona ze swej strony nikogo, ani ojca, matki, nikogo.
Ustalili na sobotę wieczorem, gdy budowa się wyludni, żeby nikt nie widział. Wielu z budowy wyjeżdżało w soboty po robocie do rodzin. Strażnikom na portierni da się wódki, żeby też nic nie widzieli, nie słyszeli. Na wszelki wypadek powie im jeszcze, że obchodzi urodziny. Zasłoni się okno, stół będzie za ołtarz, nakryje się czymś białym. Kupi świece. Krucyfiks by się przydał, a nie wie, czy Ksiądz ma. Może u niej w domu jest, niech wyniesie. Tylko też tak, żeby nikt nie widział. I wyniosła. Myśli pan, że była aż taka łatwowierna? Nie sądzę. Pragnienia są silniejsze od podejrzeń.
Chciała mieć suknię ślubną, białą, bo zawsze marzyła, żeby brać ślub w białej sukni z trenem. Pomyślał. Nie ma sprawy, będzie miała, kupi jej.
Pojedzie do miasta i kupi. Nie musi z nim jechać. Najpiękniejszą, najdroższą kupi jej. Mógłby ktoś się domyśleć, gdyby pojechała z nim. Może być spokojna, będzie pasowała. Jak ulana będzie na niej leżała. Ile ma wzrostu dokładnie?
Tak myślał. Ile w biodrach, w pasie, tu? Tak myślał. No, więc po co ma jechać?
A niechby tak ktoś w sklepie ich zobaczył razem, jeszcze że ona przymierza ślubną suknię, dopiero by było. Nie ich wina, że w takich czasach przyszło im żyć. Żałuje, że się w innych nie spotkali. To sama widzi, że lepiej, gdy on sam pojedzie. Białe pantofle? Kupi jej białe pantofle. Jaki numer nosi? Tak myślał.
Na wszelki wypadek niech mu jednak stopę na kartce papieru obrysuje.
Pewniejszy będzie. Zwłaszcza że z pantoflami zdarza się, numer dobry, a potem okazują się za ciasne czy za duże. A nie chciałaby białych rękawiczek, bo przy okazji też by jej kupił białe rękawiczki? Co by jeszcze chciała?
Skąd o tym wszystkim wiedziałem? Pan nigdy nie pracował na żadnej budowie? To mało zna pan życia. Na takiej budowie, proszę pana, wszyscy o wszystkim wiedzą. Nikt nie musi nawet podsłuchiwać. Nie musi widzieć, nie musi się domyślać. Można by powiedzieć, że to, co się zdarza, co się mówi, co kto czuje, o czym kto myśli, to najpierw wszyscy o tym wiedzą. A wszystko, co potem, tylko to potwierdza.
W każdym razie już tych białych rękawiczek nie chciała, bo po co jeszcze będzie na rękawiczki wydawał. Nie, nie, rękawiczek nie chce. I tak ile to wszystko będzie kosztowało. Sama suknia i mówisz, najpiękniejsza, najdroższa. A pantofle ile? Nie widziała zresztą, żeby w rękawiczkach która kiedyś brała ślub. A prawie na wszystkie śluby do kościoła chodziła. Każdy ślub to jakby i jej życie na chwilę odmieniał. Od dziewczęcych lat chodziła.
Nawet całkiem obcy, kiedy brali ślub, chodziła. Starzy brali, mało kto przychodził, ona przychodziła. Bo i co, że starzy. Taki sam ślub. A gdy sobie przysięgali, że się nie opuszczą, czuła, jak jej serce w piersiach wali, a do oczu Izy napierają. Nigdy jednak nie widziała, żeby któraś w rękawiczkach. Przecież muszą obrączki na palce założyć i co, ściągać wtedy rękawiczkę?
Nagle zdała sobie sprawę, że zapomniał o obrączkach. Obrączki musi kupić. Nie musi, bo ma. Zawczasu pomyślał. I wyciągnął, odwinął, niech przymierzy. A skąd wiedział, że będzie pasowała na jej palec? Nie na ten, to na ten, będzie pasowała. Niech przymierzy. Za duża? Da się potem do złotnika, zmniejszy. Za mała? Na razie na ten mniejszy założy. Da się potem do złotnika, powiększy. Kupił już dawno, jeszcze na tym kontrakcie nie pracował. Zdarzyła się okazja, że ktoś w karty przegrał i nie miał czym zapłacić. Nie, nie on, on nie gra w karty. Kupił od tego, który przegrał. Przewidział, że mogą mu się kiedyś przydać. I przydały się. Już zapomniał o nich, dopiero kiedy ją zobaczył w stołówce, przypomniały mu się, że je ma. To jakby te obrączki wybrały ją na jego żonę. Tylko nie będą ich mogli na razie nosić. Po ślubie zdejmą i on schowa. Skończy mu się ten kontrakt i wtedy znów założą. Może gdzieś wyjadą. Może za granicę. Spróbuje coś sobie załatwić w tej firmie, której urządzenia instalują.
I kto by nie uwierzył, niech pan sam powie? Na zdrowy rozum może nie.
Tylko że zdrowy rozum przegrywa z życiem. Podawała w stołówce, a tu nagle.
Zupę, drugie, a tu nagle. Kto chciał, łapał ją za warkocz, a on podebrał ten warkocz na rozpostartej dłoni i ważył, czy nie jest ze złota. Na zdrowy rozum każdej miłości trzeba by się strzec, bo nie wiadomo, gdzie człowieka zaprowadzi. Na zdrowy rozum siebie samego trzeba by się strzec. Nie człowiek ustanawia sobie zdrowy rozum. A w ogóle co to jest zdrowy rozum, niech pan mi powie? To ja panu powiem, o zdrowym rozumie nie dałoby się przeżyć życia.
Zdrowy rozum owszem… Ale to się tylko tak mówi, gdy nie wiadomo, co powiedzieć.
Szkoda, że pan go nie znał, mógłby pan ją ostrzec. Nie znał go pan?
Chociaż jestem pewny, że i panu by nie uwierzyła. Od miłości nie da się nikogo odwieść. I, według mnie, nie należy. Nigdy nie wiadomo, gdzie się kogoś odwodzi.
Myślałem, że może Ksiądz się nie zgodzi. Ale zmusili go. A czy to tak trudno zmusić człowieka, żeby sobie zaprzeczył. Ile to razy zaprzeczamy sobie dla świętego spokoju. Zmusili go, że rozgłoszą. Mówiłem przecież panu, że stronił od dziewczyn. Nie, tego nikt nie wiedział. Czegoś musi się nie wiedzieć, gdyby się nawet wszystko wiedziało. Wystąpił z seminarium, to się wiedziało.
Woził w walizce komżę, stułę, Ewangelię, to się wiedziało. Przed obiadem w stołówce się żegnał, co wieczór przed spaniem się modlił, nie opuścił mszy w niedzielę, to każdy myślał, że nie rozstał się z powołaniem. Nawet ja nie wiedziałem, a prowadziliśmy nieraz długie rozmowy, gdy wyszedłem tam do niego, wysoko, na konstrukcję. Skąd tamten wiedział? Nie powiem panu. Nie chcę bez dowodów rzucać oskarżenia. W każdym razie gdyby się rozniosło, nie miałby życia na budowie. Nie pomogłoby mu nawet to, że był jednym z najlepszych, a właściwie najlepszym spawaczem. Ciągnęłoby się to za nim i na inne budowy. Nigdzie by już nie miał życia.
Okno, tak jak zapowiedział, zasłonili. A jak tam w środku było, to tyle wiadomo, co opowiadał jeden ze strażników. Wysłali go z wartowni jeszcze po pół litra, bo wszystko już wypili, co dostali. Ledwo jednak próg przekroczył, wcisnęli mu te pół litra i wypchnęli go za drzwi. Tak że nie widział, czy stół był czymś białym nakryty, czy świece się paliły, czy stał krucyfiks. Widział tylko, że wszyscy byli pijani, a najbardziej ona. Czy Ksiądz był, też nie widział. Mógł wyjść zaraz po tym ślubie. Chociaż dziwne byłoby, gdyby i on się nie upił.
Poza tym tak naprawdę, co mógł taki strażnik widzieć, gdy sam był pijany, a każdemu pijanemu wydaje się, że to inni są pijani, nie on. Dostali podobno skrzynkę wódki i wszystko wypili, gdy poszedł jeszcze po te pół litra.
To wyobraża pan sobie, jak musiał być pijany. Tacy to byli strażnicy.
Mundury, karabiny, a wciąż zdarzały się złodziejstwa na budowie. Raz nawet ktoś traktor wyprowadził. I nie widzieli. To jak można było mu wierzyć? Ale mówił, co mówił, a po nim powtarzali inni.
W każdym razie po tym ślubie coś się zaczęło niedobrego dziać między nimi. On nawet nie podniósł na nią oczu, gdy mu podawała zupę czy drugie w stołówce. A ona, stawiając przed nim talerz z zupą czy drugim, nie robiła już różnicy, ,czy przed nim stawia, czy przed którymś z nas. I oczy z dnia na dzień jakby jej gasły. Nie wypadało jej już powiedzieć, że ładnie dziś panna Basia czy Basieńka wygląda, bo nie wiadomo, czyby się nie rozpłakała. Warkocz rozpuściła, aby wstążką włosy z tyłu związywała. Też jej ładnie było, ale to nie to, gdy miała warkocz. Nikt jednakże nie śmiał jej zapytać, dlaczego to zrobiła.
Ksiądz przestał przychodzić do stołówki i to też dawało wiele do myślenia.
Chodził podobno do gospody jeść. I któregoś dnia przyniosła akurat drugie do stolika, gdzie siedziałem, gdy ktoś przybiegł z wieścią, że Ksiądz spadł z rusztowania. Spadł czy nie spadł, w każdym razie krzyknął na całą stołówkę, że spadł. A ona miała ostatni talerz postawić na stoliku, i to właśnie przede mną, gdy ten talerz nagle wypadł jej z ręki na podłogę. Wybuchnęła płaczem, zakryła twarz dłońmi i z tym płaczem pobiegła do kuchni. Co się tam w kuchni działo, tego panu nie powiem. Ale w stołówce mogli niektórzy pomyśleć, że z powodu talerza.
Rzuciliśmy się wszyscy do drzwi, wybiegli z biur, z dyrekcji, z całej budowy ludzie biegli, tłum się zrobił, że trudno się było przedrzeć do miejsca, gdzie spadł. Ktoś ram mu badał tętno, serce, ale trup był. Wkrótce przyjechała karetka, milicja, zaczęły się przesłuchania, szukali świadków. Nie bez powodów to się jednak stało w porze obiadowej, według mnie.
Jej tego dnia już nie widziałem. A on jeszcze tego samego dnia wieczorem wyjechał. Przez kilka następnych dni nie podawała w stołówce. Zastępowała ją jedna z kucharek. Mówiono, że jest na zwolnieniu lekarskim, ale przyjdzie niedługo. I przyszła. Tylko że nie poznałby jej pan. Przyniosła tamtym z tego kontraktu zagranicznego zupę i od razu się ich spytała, kiedy on przyjdzie. Nic nie powiedzieli. Przyniosła im drugie i znów spytała, kiedy on przyjdzie. A gdy znów nic nie powiedzieli, zrobiła im taką awanturę, że wstali i wyszli. Płakała, krzyczała, że sami przychodzą jeść, a jemu każą pracować. Zamęczy się w tej pracy. Już i tak źle wygląda. Blady, wymizerowany. Na drugi dzień ją zwolniono.
Przychodziła potem od czasu do czasu do stołówki, stawała przy okienku do kuchni i prosiła kucharki, że chce tylko jemu podać, gdy przyjdzie. A kucharki, jak to kucharki, chodź tu do nas, siądź sobie, powiemy ci, jak przyjdzie, to mu podasz, stąd widać drzwi, będzie wchodził, powiemy ci.
Można było też ją spotkać, jak przed bramą stoi i czeka na niego, kiedy wyjdzie z roboty. Wszyscy wyszli już, a ona czekała nieraz do zmierzchu, do nocy. Deszcz padał, lało nieraz jak z cebra, czekała. Nie miała nawet parasolki, nie wiadomo, co się z parasolką stało. Z litości strażnicy zabierali ją czasem na wartownię, żeby dalej nie mokła. Albo ją odganiali, że nie ma na co czekać.
– Mąż tu mój pracuje – odpowiadała.
– Pracował, ale już nie pracuje. I jaki on tam twój mąż.
– Mąż, przysięgał. Byłam w ślubnej sukni, ksiądz nam dawał ślub.
– A jaki on tam był ksiądz. Spawacz. Zresztą już nie żyje.
Błagała ich nieraz, żeby wpuścili ją na budowę:
– Wpuście mnie.
– Zrozum, dziewczyno.
– Powiem mu tylko, że na niego czekam.
I czasem ją wpuścili. A nie, to przez dziurę w ogrodzeniu przechodziła.
Znała przecież wszystkie dziury. Nawet gdy ją widzieli, że gdzieś tam snuje się po budowie, nie przepędzali jej. Przymykali oczy. Gdyby nawet ktoś z dyrekcji, to mieli wymówkę, że nie wpuścili jej przez bramę. Zresztą spokojna, chodziła sobie tylko po placu. Nikogo nie zaczepiała, nikogo o nic nie pytała. Szedł ktoś, to już się nie kryła. A jej też nikt o nic nie pytał, każdy wiedział. Czasem siadła sobie gdzieś i siedziała zamyślona, jakby nawet nie widziała, gdzie jest.
Spotykałem ją nieraz, gdy mi przyszło dłużej na budowie zostać. Raz już wieczór prawie zapadł, siedziała na jakiejś skrzynce.
– O, panna Basia – powiedziałem.
– Nie jestem już panna – powiedziała. – Mężatka jestem. A ty kto jesteś?
– Elektryk, panno Basiu.
– Ach, tak. Pamiętam cię ze stołówki. Podobałeś mi się. Byłeś taki nieśmiały, pamiętam. Chciałeś, żebym została twoją żoną, wiem. Wielu chciało.
Zaskoczyła mnie, nigdy jej tego nie powiedziałem. I miałem zamiar powiedzieć, że nie tylko chciałem, i teraz chcę, żeby została. Może pan nie uwierzy, ale poczułem nagle coś takiego, jakbym zapragnął znaleźć się z nią razem w tym jej nieszczęściu. Prawdziwa miłość jest raną. I tylko tak ją można odnaleźć w sobie, gdy czyjś ból boli człowieka jako jego ból.
Uprzedziła jednak moje słowa:
– Tylko że wy na budowach, gdzie budowa, tam żona. Co wy wiecie o miłości.
I opuściła mnie odwaga.
– Pomóż mi stąd wyjść – powiedziała.
– Tam jest brama – powiedziałem. – Odprowadzę pannę Basię.
– Nie chcę przez bramę. – I spojrzała na mnie jakby tymi dawnymi oczami ze stołówki. – Wciąż mi się podobasz, wiesz? Ale mam już męża.
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Powiem panu, zmienił moje życie. No, ten magazynier. Mówiłem panu.
Magazynier, a okazał się saksofonistą. Nie wiem, czemu się pan dziwi. Proszę pana, wtedy mało kto był tym, kim był. Ksiądz, a spawacz. I wielu takich pracowało na budowach, poukrywani za różnymi zawodami. Ale to się człowiek dowiadywał często dopiero przy wódce. I nie od pierwszego razu. Który nie pił, czy tylko od czasu do czasu, nie był darzony zaufaniem. Przez to się rozpiłem.
Prześwietlali, ale z grubsza. Potem dopiero zaczęli głębiej zaglądać w życiorysy.
Czy nieraz dobierać się i do sumień. Tym bardziej że sumienie okazało się czymś innym niż dotąd. Pan sądzi, że sumienie jest czymś stałym? To szkoda, że pan nie pracował na jakiejś budowie wtedy. Pewnie i gdzie indziej. Ale pracowałem na budowach i mogę tylko mówić o budowach. Proszę pana, każda zmiana świata jest zamachem na sumienia. A już zwłaszcza gdy chodzi o to, żeby zmienić świat na nowy, lepszy, przede wszystkim na sumienia.
W każdym razie tylu różnych ludzi nigdzie by pan nie spotkał. Murarze, betoniarze, tynkarze, spawacze, elektrycy, dźwigowi, kierowcy, zaopatrzeniowcy i różni, podobnie w biurach, a okazywało się, że ten był tym, tamten tamtym, ten stąd, inny stamtąd, po obozach, więzieniach, z wojska takiego, innego, z powstania, z lasu, z poodbijanymi nerkami, bez zębów, paznokci, bez lat czy całkiem jeszcze młodzi, a już posiwiali. Każda taka budowa to była istna wieża Babel, tylko że nie języków, a ludzkich losów. Chociaż byli i tacy, i wcale niemało, którzy sami z siebie zmieniali zawody, żeby włączyć się w budowanie tego nowego lepszego świata, bo w stary przestali wierzyć.
Nie pamiętam już, na której budowie pracował taki jeden w planowaniu.
Mówiło się, ten z planowania i każdy wiedział, o kogo chodzi. I raz przywódcę zdradził się, że był nauczycielem historii. Nie miał głowy do wódki, upił się i zaczął wygadywać, że go historia oszukała. Wyobraża pan sobie, historia go oszukała. Jakby historia mogła kogokolwiek oszukać. To my oszukujemy wciąż historię, w zależności czego od niej chcemy.
Zresztą, według mnie, każdy żyje za siebie i każde życie jest osobną historią. Że próbujemy to wszystko wlać w jedno naczynie, w jeden bezmiar, z tego nie wynika jeszcze prawda o człowieku. Można przecież sobie wyobrazić taką historię pojedynczych ludzi, jacy kiedykolwiek żyli. Mówi pan, to niemożliwe? Wiem, że niemożliwe. Ale wyobrazić sobie można. Nic nie istnieje przecież w ogólności, a tym bardziej człowiek. Nie wiem, skąd pan na ten świat patrzy. Ja patrzę, tak jak panu opowiadam, z tej czy innej budowy. Byli to zawsze pojedynczy ludzie, jeden do drugiego niepodobny. Mówiło się załoga, tak jak mówi się historia, ale to tylko na zebraniach.
Na jednej budowie na przykład pracował student filozofii. Właściwie skończył studia, został mu tylko jeden egzamin, gdy wybuchła wojna. A po wojnie przyuczył się kłaść posadzki. Brygadzistą nawet był, przyjaźniłem się trochę z nim. O, tęgo pił. Miał głowę nie tylko do filozofii. I razu jednego, gdy piliśmy, zaczął opowiadać o tych swoich nieskończonych studiach, a któryś gp spytał:
– I czemuś nie skończył? Mogłeś po wojnie. Co to jeden egzamin.
Oczy mu krwią nabiegły, a nie wypiliśmy jeszcze tak dużo.
– A po cholerę?! Na co mi filozofia po tym wszystkim?! Żaden rozum by tego nie pojął?! Żaden Platon, Sokrates, Kartezjusz, Spinoza, Kant! Niech ich wszystkich szlag! – I aż huknął musztardówką w stół.
Popatrzyliśmy po sobie, bo nikt z nas nie wiedział, co to za jedni, że aż tak mu dopiekli. Zapytać też nikt nie śmiał, bo może wypadało wiedzieć.
Któryś tylko powiedział:
– Widać wszędzie można spotkać takich samych skurwysynów. Nie tylko na budowach. – I nalał mu pełną musztardówkę. – Masz, wypij.
Niech pan mi wierzy, gdybym nie pracował na budowach, no, i gdybym nie pił… W każdym razie, jak żyć, nauczyłem się na budowach. I to dzięki takim różnym, których się spotykało, a których gdzie indziej bym nie spotkał.
O, dużo im zawdzięczam. Powiem nawet tak, każdemu z nich mogłoby się nie chcieć żyć. Mieli takie czy inne powody. A jednak żyli. Przede wszystkim zawdzięczam im, że choćby się nieraz wydawało, że takiej ceny nie jest człowiek w stanie zapłacić, a pożyczyć nie ma skąd, powinno się żyć. I co najważniejsze, przekonałem się, że nie byłem wyjątkiem. A jeśli, to widocznie wyjątki zaludniają świat. Ale to dopiero przy wódce wychodziło. Jak więc było nie pić?
Ktoś na przykład w dziale socjalnym pracował, mydełka, ręczniki, gumiaki, rękawice wydawał, to mógł przecież byle kto, a przy wódce okazywał się tym czy tamtym. Inny na koparce, wydawało się, że poza tą koparką tylko wódkę pić potrafi, a po jednym, drugim półlitra wiersze nam z pamięci recytował, inny Cycerona po łacinie. I dzięki wódce nawet się słuchało.
Na innej budowie pracował przedwojenny policjant. A nie wiem, czy pan zgodzi się ze mną, że każdą zmianę świata zaczyna się od policji. Musiał się ukrywać, bo w czasie wojny też był policjantem, organizacja mu kazała. Nie miał naturalnie zaświadczenia, żeby mógł po wojnie okazać. Kto miałby mu wystawić? Może jeszcze z pieczątką? Ci, którzy mogliby potwierdzić, podobno zginęli. Ilu ich zresztą mogło być? Dwóch, trzech najwyżej. Toteż po wojnie wciąż przenosił się z miejsca na miejsce, żeby zmylić za sobą tropy. Miał już parę fachów, których się przez ten czas nauczył. Na naszej budowie był tynkarzem. Za dużo jednak pił, według mnie. A gdy się upił, rozdzierał koszulę na piersiach i walił się, aż dudniło, że organizacja mu kazała. Przy wódce też obowiązywała granica szczerości. Ja tam nigdy nie mówiłem za dużo, najwyżej jak było na poprzednich budowach. On tymczasem, gdy rozczulił się nad sobą, że organizacja mu kazała, przysięgał na Matkę Boską Ostrobramską, co tym bardziej mogło budzić podejrzenie, bo Matka Boska Ostrobramska już nie była nasza. Policjant, a nie umiał na zimno pić.
Byli tacy, co choćby pili na umór, zapijając może większe rozpacze, że serca omal pękały im ze szczerości, a nie powiedzieli słowa ponad to, co chcieli powiedzieć. O, kto pije z powołania, a nie od przypadku do przypadku, zna sposoby, jak dużo powiedzieć, a nic nie powiedzieć, jak się śmiać, gdy w środku nie do śmiechu, jak w coś wierzyć, gdy w nic się nie wierzy, nawet w żaden nowy, lepszy świat.
Z tym policjantem nie wiem, co się stało, bo wkrótce przeszedłem na inną budowę. Nie było szczególnej przyczyny. Może wydawało mi się, że na innej budowie będę mniej pił czy w ogóle przestanę. Zresztą kiedy na którejś za długo pracowałem, czułem coś takiego, jakby mnie ta budowa zaczynała oplątywać, wsysać.
Nie wytrzymywałem i przechodziłem na inną. Pomyśli pan, że jak każdy młody byłem niecierpliwy. Otóż nie. Nie byłem tylko w stanie do żadnego miejsca się przywiązać. A nawet bałem się, że mogę się przywiązać.
Nie, z tym nie miałem kłopotu. Byłem dobrym elektrykiem. Do najtrudniejszych instalacji zawsze mnie wyznaczali. Nowe maszyny, urządzenia podłączyć, zawsze mnie. Nie było awarii, z którą bym sobie nie poradził. Pochwał się nasłuchałem, dyplomów nadostawałem. Żadna premia mnie nie ominęła. Czy nawet gdy u któregoś dyrektora coś się w mieszkaniu zepsuło, zawsze mnie wysyłali na życzenie dyrektora czy dyrektorowej. Mógł byle kto pójść, bo żelazko czy prodiż, czy tylko żarówka się przepaliła, ale mnie.
A pan często zmieniał pracę? Nigdy? Jak to jest możliwe? Tak panu było dobrze w jednym miejscu? I na jakim stanowisku pan pracował, jeśli wolno spytać? Nie piął się pan wyżej i wyżej? Tego nie rozumiem. Każdy przecież chciałby wspiąć się choćby o ten szczebel wyżej. Dla większości to cel życia. A panu tak zwyczajnie było obojętne? To już nic nie rozumiem. I co to za instytucja czy przedsiębiorstwo? Nie może pan powiedzieć? Rozumiem. W takim razie przepraszam, że pana spytałem.
Mnie nigdzie nie było lepiej. Nie w tym znaczeniu, bo coraz lepiej zarabiałem. Może pchało mnie trochę i to, że tam, gdzie przejdę, będzie przynajmniej inaczej. Ale wszędzie było tak samo. Piło się jak na poprzedniej budowie. Aż się całkiem rozpiłem.
I dopiero na tej budowie, gdzie grałem w orkiestrze, no, i spotkałem tego magazyniera, pracowałem już do końca budowy. Mimo że budowa ciągnęła się jak żadna.
Zaraz, na której budowie to było? Zresztą wszystko jedno. Pracował taki jeden, trudno powiedzieć pracował, spisywał godziny nadliczbowe. Nie wiedzieliśmy o nim nic. Nie wzbudzał nawet ciekawości, kto on jest. Bo też co to za praca spisywać godziny nadliczbowe. Wódki prawie nie pił, chyba że go zaprosiliśmy, gdy się okazało, że nam te godziny nadliczbowe solidnie podliczył.
I któregoś dnia przyjechało samochodem dwóch cywilów i jeden wojskowy, spytali go, czy to on. On. wykręcili mu ręce, zakuli w kajdanki. Po czym wepchnęli go do samochodu i na pełnym gazie odjechali. I nigdy już nie wrócił. A myśmy się nigdy nie dowiedzieli, kim był. Spisywał godziny nadliczbowe, to wszystko.
Co prawda, mogło nam dać trochę do myślenia, ponieważ chodził zawsze przyzwoicie ubrany, marynarka, krawat, spodnie w kant, zawsze wygolony, pachniał wodą kolońską. Z kobietami, bez różnicy, sprzątaczka czy główna księgowa, gdy się witał, zawsze w rękę pocałował. I nigdy o kobietach nie powiedział inaczej, tylko płeć piękna. Płeć piękna, moi panowie. Z płcią piękną, moi panowie. Nigdy z nikim nie przeszedł na ty. Może gdyby częściej z nami pił. Ale zapraszaliśmy go tylko, gdyśmy chcieli mu podziękować za te godziny nadliczbowe. Honorowy jednak był. Zaproszony, mimo to przynosił zawsze z sobą przynajmniej pół litra.
Aha, przypomniał mi się o nim jeszcze taki drobiazg. Nigdy nie wziął z talerza ręką, jak my wszyscy, kiełbasy czy ogórka. Zawsze widelcem.
Przychodził z widelcem, gdyśmy go zaprosili, a widelec owinięty miał w serwetkę. Pozwolicie, panowie, że ja widelcem, już tak się przyzwyczaiłem. A kiełbasy nie zjadł nigdy ze skórką. Zawsze ściągał. I tak sobie nieraz myślę, może gdyby nie ten widelec. Może gdyby brał rękami jak my wszyscy i nie ściągał z kiełbasy skórki. Nieraz drobiazg, a ślady jak w śniegu.
Tak i ten magazynier. Wspominałem chyba panu, że hutę szkła budowaliśmy. I to w szczerym polu. Zboża już prawie dojrzały, ale nie pozwolili ludziom skosić. Zgłosiliśmy się nawet, że pomożemy i skosimy, szkoda tyle zboża, ile to chleba się zmarnuje, a chleba też nieraz brakowało. To nie, bo plan zawalony. Miało się jeszcze w zeszłym roku zacząć, miało się na wiosnę zacząć.
I wciąż nas poganiali, szybciej i szybciej, świątek, piątek, akordy, godziny nadliczbowe, zarwane noce. Miasta czekają na szyby, wsie czekają, czekają fabryki, szkoły, szpitale, urzędy, jakby wszystko miało być ze szkła budowane.
A tu wciąż tego nie przywieźli, tamtego nie dowieźli, czegoś zabrakło i budowa co trochę stawała.
No, i na tej budowie był magazynierem. Nie wyglądał na magazyniera, powiem panu. Gdyby pan go zobaczył, nie uwierzyłby pan, że to magazynier.
Przygarbiony, głowę z trudem w karku skręcał. Chodził, to jakby więcej suwał stopami, niż dawał kroki. Mówiono, że to z czasów wojny, z przesłuchań.
Nikogo jednak podobno nie wydał, do niczego się nie przyznał. Nie wiem, prawda, nieprawda. Nigdy go o to nie spytałem, a sam też nic nie mówił. Ludzie nie lubili się tak kiedyś zwierzać. A jeszcze lewą rękę miał trochę niewładną, przy deszczowej pogodzie często ją sobie pocierał. I też nigdy nie powiedział dlaczego, chociaż wyglądało to na reumatyzm. A gdy go się pan spytał, najczęściej mówił, że nie ma o czym mówić. Prawa też nie była tak całkiem w porządku. Kwit panu na jakąś część wypisywał, to całą siłą tej ręki przyciskał kopiowy ołówek do kwitu, żeby mu nie drżała. A ołówek miał zawsze króciuteńki, ledwo z palców mu wystawał.
Każdy nowy ołówek kroił sobie na cztery i takimi króciutkimi się posługiwał. Nie dla oszczędności. Tylko niech panu tak cały ołówek z ręki wystaje, żeby nie wiem jak pan go do kwitu przyciskał, będzie pana zdradzał.
To drżenie i tak było na kwicie widać, choćby panu, dajmy na to, wypisał tylko: wkręt – jedna sztuka.
Aha, jeszcze na jedno oko mało co widział. Dla zmylenia patrzył na pana tym mało co widzącym, a to widzące przymykał. Czy na przemian, trochę tym, trochę tym, co jeszcze bardziej myliło. I maruda był, o, straszna maruda.
Poszło się po jakąś część do magazynu, to niemal śledztwo przeprowadzał, po co, na co, gdzie, do czego, zanim kwit panu wypisał i wydał. A co się nawygadywał przy tym, że psujemy tych części, drugą taką budowę by wybudował, a pewnie i kradniemy. Wie, wie. Ty może nie. Ale wszyscy kradną. Uważają, że nie swoje kradną.
Słuch miał za to, mówię panu. Może dla tego słuchu zrobili go magazynierem. Stał pan przy nim, kwit panu wypisywał i znad tego kwitu nagle pyta:
– Co tak skrzypisz?
– Jak to skrzypię? Stoję.
– Skrzypisz, słyszę.
Albo:
– Co, astmę masz? – A zdrowy człowiek jak koń. – Pijcie, palcie, to wam zbraknie oddechu, nim poumieracie.
Czy wydawał panu jakąś część, musiał zawsze przyłożyć ją do ucha. Jeśli cięższa, pochylał się nad nią. I mówił, w porządku albo dam ci inną.
O, słuch w takim magazynie dużo znaczy, kto wie, czy nie więcej niż wzrok. Magazyn zajmował cały barak, musiałby ciągle po nim chodzić, rozglądać się. A tak siedział przy biurku i słyszał od końca do końca. Mysz by się nie prześlizgnęła, to tym bardziej gdyby ktoś tam w drugim końcu szybę wyjął.
Nikt nie wiedział na budowie, że saksofonista. Nie przyznawał się. Grać, już dawno nie grał. Ale czasem, gdy się z nagła do magazynu weszło, można było odnieść wrażenie, jakby z zasłuchania się go wyrwało. Być może magazynu słuchał. Bo muzykę, jak mówił, słychać nawet w kamieniu.
I dalej nikt by nie wiedział. Tylko postanowiono na budowie założyć orkiestrę. Z góry przyszło takie zalecenie, że jeśli stan załogi wynosi ponad ileś tam osób, a budowa długoplanowa, powinien być zespół muzyczny, taneczny czy chór, czy kółko teatralne, jako że należy zadbać o rozrywkę dla ludzi pracy.
Zaczęli więc szukać na budowie, kto na czym gra. Zgłosiłem się, że gram na saksofonie. Co prawda, od czasów szkoły nie grałem, a minęło kilka lat. I myślałem, że już nigdy nie będę grał. Ciągnęło mnie, nie powiem. Nieraz, gdy nie mogłem zasnąć, wyobrażałem sobie, że gram. Słyszałem się, jak gram.
Czułem w ustach smak ustnika. A tak, każdy ustnik ma swój smak, właściwie to stroik. Nawet czułem w rękach, że palcuję, opuszkami najwyraźniej dotykałem klap. A na pasku u szyi saksofon mi waży i może więcej niżby ważył prawdziwy. Czasem nawet pełną remizę ludzi widziałem, jak tańczą, ja im gram, bo przecież nie znałem innych sal, prócz strażackich remiz.
Ale to przeważnie gdy nie mogłem zasnąć. W dzień nie było nigdy czasu, żeby sobie cokolwiek wyobrażać. Czy był człowiek tak robotą umachany, że tylko wódka, jedna wódka była zdolna przywrócić mu chęć do życia. Goniło się, goniło, nieraz w nocy schodziło się z roboty, bo, jak panu mówiłem, z planem było wciąż do tyłu, to jeszcze tylko wódka.
Nie liczyłem, że mnie przyjmą. Ale pomyślałem, spróbuję. Bo wszystkiego próbowałem. Próbowałem czytać, próbowałem nie pić, próbowałem wierzyć w nowy, lepszy świat, próbowałem się zakochać. Może to byłoby najlepsze. Tylko żeby się zakochać, nie można od rana do nocy pracować, bo potem już tylko spać się chce. Trzeba raz, drugi pójść na zabawę. A pójść na zabawę, to trzeba umieć tańczyć. A ja nawet tańczyć nie umiałem. Nie, w szkole nie urządzano nam zabaw i nie wolno było nigdzie chodzić na zabawy. Starsi raz gdzieś się wybrali po kryjomu, pobili się z miejscowymi chłopakami, było śledztwo, to potem sprawdzano nawet w nocy, czy wszyscy śpią.
Czasem urządzaliśmy sobie takie niby zabawy wieczorami w niedzielę, w świetlicy. Jesienią, zimą wieczory długie, nie było lekcji, zajęć, w niedzielę nie chodziło się do roboty. Stroiliśmy świetlicę, wywieszaliśmy ogłoszenie, że zabawa. Wybierano kilku do orkiestry, co młodszych wyznaczano za dziewczyny, starsi byli za kawalerów. Tylko jaka to mogła być zabawa, kiedy nie umieliśmy tańczyć, bo skąd? Może jeden, drugi coś tam umiał, ale w większości deptaliśmy sobie po nogach. Wciąż się rozlegały przekleństwa, wyzwiska. Taki owaki, wlazłeś mi na duży palec, wlazłeś mi tu, wlazłeś mi tam.
Całym buciorem wlazłeś, niech cię szlag! Gdzieś mam taką dziewczynę!
Najgorsze słowa leciały. Na palcach, skurwy… i tak dalej, tańcz. Przepraszam pana, powtarzam.
Tylko jak można było na palcach, kiedy chodziliśmy w butach podkutych gwoździami i w tych butach tańczyliśmy. Nie mieliśmy innych na zmianę. Lato, zima w tych samych. Najwyżej można było boso. Spróbowało się boso, to drzazg w stopy nawchodziło, bo podłoga była szczerbata, dziobata, pozdzierana tymi gwoździami od butów. A kopnął jeden drugiego takim butem niechcący w kostkę, to aż tamten zawył. I nawet sprał nieraz, jeśli to dziewczyna kopnęła, czyli któryś z nas, młodszych, starszego.
A niech orkiestra zagrała coś szybszego, to już nie tylko deptali się ci, co z sobą tańczyli, ale cała świetlica się deptała, jakby naumyślnie jedni o drugich się obijali, jedni drugich zwalali na podłogę. O, wtedy buchały już wulkany wyzwisk, przekleństw, dochodziło do bójek, czasem nawet ktoś nóż wyciągnął.
I czy może być zabawa, gdy nikt się do nikogo nie przytula, nikt nikomu nie szepcze do ucha czułych słówek. Najwyżej któryś z kawalerów przykazywał dziewczynie, co z nią tańczył, przytul się, ty gnoju.
Starsi, to znaczy kawalerowie, przeważnie wyżywali się w tych tańcach na nas, czyli dziewczynach. Wyżywali się i na co dzień, ale na zabawach nie mieli już żadnych hamulców. E, tam, nauczyciele. Przyszedł który, popatrzył i poszedł. Wtedy akurat wszyscy grzecznie tańczyli. Nie usłyszał pan, żeby ktoś komuś na palce nadepnął czy żeby któryś zaklął. Ledwo jednak nauczyciel poszedł, wyobraża pan sobie, co się działo. Zabawa traciła umiar, często gasili nawet światło. No, a przy zgaszonym świetle, lepiej już nie mówić.
Był wodzirej, a jakże. Taki jeden z najstarszych chłopaków. I zawsze on, na każdej zabawie. Przypinał sobie pęk wstążek u ramienia. Umiał nawet trochę tańczyć. Wygadany był, pyskaty. Trzymał jednak zawsze stronę starszych. A nawet nie wiem, czy nie był z nich najgorszy. Miły był, nigdy nie klął, nie wyzywał, gdy mu się na palec nadepnęło, kazał tylko przeprosić. Ale nim się taniec skończył, wyprowadzał taką dziewczynę na dwór, że niby przejść się pójdą, i tam robił z nią, co chciał. Nieraz do krwi pobił. Komu by się pan poskarżył? O, to by pan odpokutował potem.
Zarządzał kółka, koszyczki, para za parą i odbijanego, i białe tango. Jako dziewczyny musieliśmy prosić starszych, to znaczy kawalerów, do tego białego tanga. Jako wodzirej pilnował, wskazywał, ty tego, ty tamtego. A niechby któryś’ próbował się opierać, brał go za kark i podprowadzał, proś go, skłoń się, no, już, bo skopię. I czuł pan w karku, jak się dłoń jego zaciska.
Powiem panu, długo potem bałem się tańczyć. Taniec mnie odpychał, jakby wbrew swojej naturze, bo przecież taniec ma przyciągać ludzi. Może dlatego że przez całą szkołę byłem za dziewczynę, a to zupełnie inaczej się na wszystko patrzy, inaczej się czuje i nawet w taniec niełatwo uwierzyć. Dopiero gdy zacząłem w tej zakładowej orkiestrze grać, przełamałem się i do tańca.
Orkiestra musi umieć tańczyć, nie tylko grać do tańca. Tym bardziej saksofonista.
Wybrali nas siedmiu z tych, co się zgłosili. Przyjechał instruktor, przywiózł instrumenty, przesłuchał nas. No, i powiedział, poćwiczymy, zgramy się i jakaś tam orkiestra z nas będzie. Nie, saksofon przywiózł dopiero za następnym razem i osobno mnie przesłuchał. Spytał się nawet, gdzie się nauczyłem tak grać, młody przecież jestem. Czy grałem już w jakiejś orkiestrze? W szkolnej, powiedziałem mu. O, to musiała być na wysokim poziomie szkoła. Musiałeś mieć wspaniałych nauczycieli. Powiedziałem, tak, zwłaszcza jeden był taki.
Na każdym instrumencie wymalowali coś łamane przez coś, że to zakładowe. Jak na biurkach, maszynach, telefonach, narzędziach, ręcznikach i wszystkim, co zakładowe. Każdy musiał się na liście podpisać, że otrzymał taki to a taki instrument w użytkowanie i odpowiada za niego. Pokupowali nam też zakładowe stroje, żebyśmy jednakowo wyglądali, szare garnitury, białe nylonowe koszule, krawaty w jednym kolorze i w jednym wzorze. Wisiały w szafie w dziale socjalnym i za pokwitowaniem wydawali nam dopiero na występ. Tylko skarpetki i buty każdy miał swoje.
Ten instruktor przyjeżdżał potem przez kilka miesięcy i mieliśmy z nim próby dwa, czasem trzy razy w tygodniu. Ma się rozumieć, że po pracy, zwolnili nas tylko z godzin nadliczbowych. A żebyśmy nie stracili na tym, dopisywali nam do każdego dnia po dwie godziny za to, że ćwiczymy. Prawdę mówiąc, instruktor już po paru próbach był nam niepotrzebny, bo każdy dużo więcej umiał od niego. Jeden betoniarz, drugi spawacz, posadzkarz, dźwigowy, urzędnik czy jak ja, elektryk, a poza mną wszyscy już kiedyś grali w jakichś orkiestrach. Ten w wojskowej, inny w zdrojowej, ten w ulicznej w czasie wojny, przed wojną. Jeden miał nieukończoną wyższą szkołę muzyczną, jeden był organistą, a jednego ojciec skrzypkiem w operze i przy ojcu nauczył się grać lepiej niż ojciec, jak mówił.
Mnie wybrali dlatego, że jako jedyny zgłosiłem się na saksofon. O, saksofon to nie był wtedy taki zwykły instrument. Rzadko występował w orkiestrach. W świecie tak, ale nie u nas, w zakładowych, jeszcze na budowach. Ale to właśnie saksofon przyczynił się do naszego powodzenia. O, mają w zespole saksofon, to dawało nam przewagę nad innymi orkiestrami.
Tak że wkrótce zaczęli nas zapraszać tu, tam, na inne budowy, do różnych zakładów, fabryk, do jednostek wojskowych. Nie tylko na zabawy, także z okazji takich, innych świąt, rocznic, na akademie, żebyśmy w części artystycznej wystąpili.
Powiem panu, dla budowy większy nieraz pożytek był z naszego grania niż ze starań dyrekcji. Żeby nie być gołosłownym, graliśmy raz na akademii w cementowni. A wie pan może, jak z cementem wtedy było. Ze wszystkim, co prawda. Tylko że bez cementu na budowie ani rusz. Trzeba było nieraz wyżebrywać każdą tonę, urządzać przyjęcia dla dyrekcji cementowni, rady zakładowej, pamiętać o imieninach tego, tamtego, kto cokolwiek znaczył i od kogo cokolwiek zależało, zawozić prezenty. Czy słać telegramy, dzwonić. A gdy nic nie pomagało, skargi do władz wyższych, tylko że to najmniej pomagało.
Budowa jak stanęła, tak stała.
Poprosili mnie, żebym wystąpił solo na saksofonie specjalnie dla żony dyrektora cementowni, bo miała akurat tego dnia imieniny czy może urodziny.
I tak zapowiedzieli, że zagram dla niej solo, orkiestra miała grać tylko w tle.
Broniłem się, że jeszcze nigdy solo nie występowałem. Ale pomyślałem, ostatecznie to i dla mnie będzie sprawdzian. Siedziała w pierwszym rzędzie, obok dyrektora, dosyć przystojna kobieta, brunetka, pamiętam. Gram, widzę, że rozpromieniona, to poszedłem na całego. Skończyłem to swoje solo, a sala martwa, najcichsze oklaski się nie odezwały. Dopiero ona zerwała się w tym pierwszym rzędzie i nie oglądając się na nikogo, zaczęła bić brawo. I za nią cała sala zaczęła bić brawo, nawet niektórzy goręcej niż ona. I nie było już kłopotu z cementem. W najgorszym razie dzień, dwa opóźnili dostawę. A cała orkiestra dostała premię.
To było już potem, jak się z nim rozstałem. No, z tym magazynierem. A rozstałem się, bo mieliśmy występ u nas, na budowie, też było jakieś święto, kilka osób dostało medale, kilkanaście dyplomy. Na drugi dzień poszedłem do magazynu do niego po jakąś część, wypisuje mi kwit i jakby obrażony mówi:
– Byle jak graliście. Nie będzie z was żadnej orkiestry. Źle złożona i niewiele umiecie.
Zatargało mną, bo co mi tu jakiś magazynier. Sala aż huczała od braw, gdzie tam mocniej bili niż po przemówieniu dyrektora, wszyscy nam winszowali, ręki nie nadążyłem podawać, a tu magazynier. Pomyślałem sobie, niech mi tylko tę część wyda, to mu na odchodne powiem. Raptem złagodniał:
– Ty masz trochę iskry Bożej. Ale saksofon, o, to nie myśl sobie.
Zmarnujesz się w tej orkiestrze. Będą wam bili brawo, a jakże, bo kto tu kiedy słyszał saksofon, na tym ugorze.
Żachnąłem się, a gdzie on słyszał? I wtedy się przyznał, że był saksofonistą, przed wojną wiele lat grał, i to w wielu orkiestrach. Zdumiony słuchałem go, bo z wierzchu, jak to się mówi, pięć groszy by pan nie dał.
Zapomniałem, że po jakąś część przyszedłem, i powiem panu, do dziś nie mogę sobie przypomnieć, po jaką. Tylko biłem się z myślami, uwierzyć mu czy nie uwierzyć, uwierzyć, nie uwierzyć.
Słowa nie płynęły mu łatwo, widać było, że wymusza je na sobie. Dwa, trzy i przerwa, dwa, trzy i przerwa, a odległe od siebie, jakby nie mógł ich złączyć. Czy takie było tylko moje wrażenie, bo wciąż nie mogłem uwierzyć, że ten kwit mi wypisuje nie jakiś magazynier, lecz saksofonista. Z tego, co mówił, grał na wszystkich saksofonach, ale najczęściej na altowym. No, a gdy zaczął wyliczać, gdzie to nie grał, powiem panu, słuchałem, a jakby mi się śniło. W Wiedniu, w Berlinie, w Pradze, Budapeszcie, jeśli chodzi o stolice, i w wielu innych miastach. A ile krajów objechał. Zaczął wymieniać lokale, w których grał, to nawet pomyślałem, czy nie zmyśla. Paradise, Eldorado, Szeherezada, Arkadia, Eden, Hades, Imperial. Miałem zamiar się go spytać, co te nazwy znaczą, ale zabrakło mi odwagi. Bo a nuż pomyśli, i jak ty chcesz być saksofonistą. Aha, i na statku pasażerskim grał, który płynął do Ameryki.
Prawdę czy nieprawdę mówił, już się nie zastanawiałem, bo samo to, że saksofon może tak człowieka po świecie prowadzić, kazało mi inaczej myśleć i o saksofonie.
Wróciła do mnie myśl, czyby znów nie zacząć składać, z każdej pensji na pierwszego, a przynajmniej część z tego, co wydawałem na wódkę. Nie będę przecież całe życie grał na zakładowym saksofonie. A niech tak przejdę na inną budowę i tam nie będzie orkiestry? Któregoś dnia znów jestem po coś u niego w magazynie, a on mnie znad kwitu pyta:
– Saksofon swój masz?
– Nie, ten zakładowy tylko. Składałem kiedyś, ale przyszła wymiana pieniędzy. Myślę, czyby znów nie zacząć składać.
– To nie składaj – powiedział, wypisał mi kwit i więcej ani słowa.
Pomyślałem, pewnie uważa, że nie warto, bo może znów przyjść wymiana pieniędzy. A przed wymianą pieniędzy, jak przed śmiercią, nigdy się nie zdąży.
Musiał znać życie.
Minęło odtamtąd kilka tygodni, przechodziłem obok magazynu, a ten wyczłapuje i woła:
– Zajdź do mnie!
– Nie mam teraz czasu. Później przyjdę. – Rzeczywiście spieszyło mi się.
– Nie, teraz. Później bywa zwykle za późno.
– A co, ma pan jakąś pilną sprawę? – Widzę na jego biurku leży futerał.
– Otwórz – mówi.
Z drżeniem serca otwieram i oczom nie wierzę.
– Saksofon – mówię, ale jakbym wciąż nie wierzył.
– Saksofon – mówi. – Byłem w niedzielę u rodziny i przywiozłem. Ma leżeć daremno?
– Złoty – mówię i czuję, że drżę.
– Złoty – mówi. – Altowy. O, kawał świata ze mną objechał.
– Ile by pan chciał za niego? – zdobyłem się wreszcie na odwagę, a w myślach już zacząłem się zapożyczać u wszystkich znajomych na budowie, w biurach, w kasie zapomogowo-pożyczkowej. I gdzie by jeszcze, gdzie by jeszcze, goniłem niczym wyżeł po swoich myślach, bo byłem pewny, że to wszystko, co mógłbym gdzieś pożyczyć, nie wystarczy. On też jakby się zaczął zastanawiać, jaką cenę mi podać:
– Ile? Ile? A skąd wiesz, że chcę go sprzedać? Takie rzeczy nie są na sprzedaż. Nieraz tylko to z całego życia zostaje, czego się nie sprzeda.
I powiada mi, że gdybym chciał, mógłbym po robocie czy w niedziele przychodzić do niego, do magazynu, byśmy sobie grali. To znaczy ja bym grał, on by słuchał. Lepiej niż miałbym wódkę pić czy w karty grać. Zwłaszcza że niewiele jeszcze umiem, a saksofon ma tyle tajemnic co człowiek. Niektóre mi odkryje, inne będę musiał sam, nie żeby chciał coś przede mną zataić, tylko że i jemu nie udało się odkryć.
– A co by miesięcznie to kosztowało? – pytam.
– Nic nie będzie kosztowało. Będziesz grał, ja będę słuchał. Sam nie mogę, widzisz, grać. Z trudem na tego magazyniera się nadaję. Dzięki dobrym ludziom tylko, są jeszcze tacy. Schorowany jestem, niedługo mi już.
I tak to się zaczęło. Najpierw nabijał mi głowę, że saksofon to nie tylko narzędzie do grania. Złością, gniewem czy obrazą nic u niego nie wskórasz.
Cierpliwością i pracą. Pracą i sumiennością. Jeśli będziesz chciał, żeby saksofon się z tobą zbratał niczym dusza z ciałem, musisz się i ty otworzyć przed nim. Nie będziesz przed nim nic ukrywał, to i on nie będzie przed tobą. A na każdy twój fałsz zatnie się i nie popuści. Ani wyżej, ani niżej, choćbyś płuca wydmuchał. Nie wystarczy zresztą płucami, będzie grał, a będzie martwy.
Musisz całym sobą grać, także swoim bólem, swoim płaczem, swoim śmiechem, nadziejami, snami, wszystkim, co jest w tobie, całym swoim życiem. Bo to wszystko muzyka. Ty jesteś muzyką, nie saksofon. Ale muszę się przyłożyć, porządnie przyłożyć, powtarzał mi w kółko, jeśli chcę usłyszeć siebie w saksofonie. Bo tylko wtedy będzie to muzyka.
Powiem panu, aż się bałem tego saksofonu. A cóż to za saksofon, myślałem? Gram na zakładowym, też saksofon, a nic takiego nie czuję, o czym on mówi. I z początku grało mi się na tym jego dużo gorzej niż na zakładowym.
Trudno zresztą powiedzieć, grało mi się, bo ćwiczyliśmy przeważnie gamy. To znaczy on mi kazał, ja ćwiczyłem. I tak w kółko, gamy i gamy w całej skali saksofonu. Złościło mnie to, ale co miałem robić. Potem przywiózł kilka stron z nutami i przeszliśmy na jakieś wprawki, fragmenty, a nie dał mi w całości zagrać żadnego utworu, tylko osobne kawałki ćwiczyłem bez końca i dopiero po jakimś czasie pozwalał, żebym te kawałki zestawił. Do tego jeden dźwięk często kazał mi grać aż do wyczerpania oddechu, a jeszcze powtarzać i powtarzać, póki nie powiedział, może być.
Przychodziłem do niego po robocie, a wychodziłem, gdy już noc na budowie zalegała. Spać potem nie mogłem, przegrywałem sobie to i tamto w myślach, potem jeszcze mi się nieraz śniło. Kiedyś mi powiedział, że źle trzymam ustnik i dlatego niepotrzebnie tyle dmucham. Mam zły układ warg, za mocno przyciskam je do ustnika i powietrze wymyka mi się kącikami.
Musimy to zmienić. To znów innym razem, że za ciężko palcuję, palce mam za sztywne, a powinny być swobodne, powinienem dotykać klap aby samymi opuszkami. I opuszki muszą być czułe, że gdybym dotknął promienia, powinienem czuć. Bo nie klap mam dotykać, kiedy gram, muzyki mam dotykać. Żółwie masz te ręce, nieporadne w stawach. Ćwicz. O, tu w końcach muszą się pod kątem prostym zginać. I w robocie ćwicz. A to przecież od roboty miałem takie, bo nie tak znowu dużo ruchów wymagają od elektryka.
Nieraz nachodziły mnie wątpliwości, czy on rzeczywiście jest saksofonistą, czy tylko tak w tym magazynie siedzi i z nudów wyobraża sobie, że jest saksofonistą, jak mógłby sobie wyobrazić, że jest każdym innym, tylko nie magazynierem. Mógł się nawet kiedyś uczyć trochę grać, stąd i ten saksofon, ale cała reszta to jedynie niespełnienie. A tacy bywają nieraz piekłem dla siebie i w to piekło próbują wciągnąć innych.
Nigdy nie wziął do rąk saksofonu, żeby mi pokazać, jak powinno się to czy tamto zagrać, skoro ja zagrałem źle.
– Pokazałbym ci, ale jak? – mówił. – Tą jedną ręką? I tak ledwo kwity wypisuję. Widziałeś.
Ale w takim razie, skąd by wiedział, że coś jest źle? Żle, jeszcze raz, powtórz. O, wiedział, wiedział, po latach dopiero zrozumiałem.
Chodziłem chyba osiem miesięcy do niego, w końcu zniechęciłem się.
Zacząłem w kratkę przychodzić, a on dzień w dzień siedział do wieczora w magazynie i czekał na mnie. Czemuś wczoraj nie był, czemuś przedwczoraj nie przyszedł. Cztery dni już cię nie było. W zeszłym tygodniu ostatni raz byłeś, a ja tu wciąż czekam.
Tłumaczyłem się, że awaria, z naprawą nie mogliśmy sobie poradzić, parę dni nam jeszcze zejdzie. To znów, że nas dłużej na budowie zatrzymali, bo coś tam. Że na akord w zeszłym tygodniu robiliśmy, bo plan musimy gonić.
Wymyślałem przyczyny, a on to przyjmował jak gdyby z wyrozumiałością:
– Ano, tak to jest na budowie. Ano, tak to jest na budowie.
– I tylko po jakimś czasie spytał mi się: – Jak tam, dogoniliście plan?
– Eee – bąknąłem.
– Plan może i dogonisz, ale siebie będzie ci trudniej – jakby odcień wyrzutu zabrzmiał w jego głosie.
Aż tu kiedyś, a nie byłem tylko jeden dzień u niego, mówi:
– Widocznie pomyliłem się.
Ubodło mnie to i już mu chciałem powiedzieć, że nie będę więcej do niego przychodził, gdy znów się odezwał:
– Nie dasz tak rady długo i grać, i na budowie pracować. Jeszcze nie teraz. Ale kiedyś będziesz musiał wybrać. Teraz tylko wypiszesz się z tej orkiestry. Przynajmniej niech cię nie psują.
– Jak to mam się wypisać? – Aż mną targnęło.
Zerwał się, zaczął człapać po magazynie, nigdy go takiego złego nie widziałem.
– A to graj, graj. Tak się człowiek stacza, jak nie widzi dalej niż po czubek nosa. Graj, graj. Lubicie brawa, o, lubicie brawa, niezależnie kto wam bije i za co. A jeszcze wam do tego godziny nadliczbowe dopisują.
I tym mnie ubódł do żywego. Mówiłem panu, że dopisywali nam co dzień dwie godziny nadliczbowe. Ale nie dlatego przecież grałem w tej orkiestrze. Nie dlatego przykładałem się w szkole jak mało który z chłopaków. Nie dlatego składałem na saksofon, odejmując sobie od ust. O, ubódł mnie w najczulsze miejsce.
I przestałem w ogóle do niego przychodzić. Pomyślałem sobie, dokąd tak będę wysłuchiwał, że nie tak i nie tak. Źle i źle. Powtórz i powtórz. A żeby chociaż raz mnie pochwalił. Jeszcze każe mi się z orkiestry wypisać.
Wyszedłem bez słowa od niego, ale powiem panu, pięści aż do krwi zaciskałem. I nic mi w robocie przez kilka dni nie szło. Spaliłem transformator, ja, elektryk. Wypisać się z orkiestry mi każe, wciąż mi się to tłukło po głowie.
Wypisać z orkiestry. Kiedy ta orkiestra była moją jedyną nadzieją. Nie mówiąc, że odnosiliśmy coraz większe sukcesy. Przenieśli nas niedawno na półetaty do orkiestry i tylko półetaty mieliśmy na budowie. Do tego za kilka tygodni mieliśmy grać na balu maskowym dla jakiejś świty. Z iluś orkiestr nas wybrali.
Wszyscy uważali to za wielkie wyróżnienie. Nie tylko nas jako orkiestry, całej budowy, kierownictwa i tak dalej.
Z tej okazji dyrekcja kupiła nam nowe garnitury, ciemne, w prążki, nowe koszule, krawaty, nawet zastanawiali się, czy nie lepiej muszki, zdania były podzielone. Tym razem każdy otrzymał i pantofle, czarne, i skarpetki czarne, po chusteczce do nosa. Chcieli nam podobno także płaszcze kupić, wszystkim jednakowe, ponieważ to była jesień, ale wyczerpali już limity. Nie ma pan pojęcia, jak żeśmy przeżywali ten bal. Liczyliśmy każdy dzień, który nas do niego zbliżał. A ostatnią noc przedtem, jak mieli po nas przyjechać, prawie nie spałem.
Sobota to była. Przyjechał ciężarowy samochód z plandeką, tyle że ławki wstawili po bokach. A gdyśmy powsiadali, zakazali nam się wychylać spod plandeki. Co prawda, były dziury w plandece, ale skoro zakazali, to i przez dziury nikt nie śmiał. Zresztą dwóch wojskowych siedziało w tyle i oczy mieli cały czas na nas zwrócone. Jak tylko ruszyliśmy, plandekę opuścili i jechaliśmy jakby w ciemnym pudle.
Powiedzieli nam, że to jakieś dwie godziny jazdy. Nie musiało to być wcale tak daleko, tylko że droga góry, doły, wciąż nas podrzucało, trzęsło nami, ławki znosiło z boków na środek, musieliśmy instrumenty dobrze w rękach trzymać.
Tak że gdy zajechaliśmy na miejsce, było już dobrze ciemno. Nie wiem, co to był za budynek. Duży, rozległy i stał w lesie, a może w parku. Nic więcej nie dało się zobaczyć. Zresztą nie pozwolili nam się rozglądać po wyjściu z samochodu. Zaraz nas wprowadzili do jakiegoś korytarza w lewym skrzydle, a z tego korytarza do niewielkiej sali. Tu jeden z tych wojskowych, którzy nas przywieźli, zameldował innemu wojskowemu, z dwoma gwiazdkami na pagonach, że orkiestra przywieziona i zgłasza jej gotowość do grania. Tamten kazał nam pozdejmować okrycia, kapelusze, powiesić na wieszakach. Ja nie miałem kapelusza, tylko beret. Zamierzałem kupić, to prawda. I kupiłem. Za tę pierwszą pensję, jak mówiłem, na tej pierwszej budowie, na którą przeszedłem z elektryfikacji wsi. Tylko że teraz była to już chyba moja czwarta budowa i chodziłem w berecie.
Pozdejmowaliśmy, jak nam kazał. Wyszło zaraz dwóch cywilów z sąsiedniego pokoju, jeden z listą w ręku. Posprawdzał nam dowody, poodznaczał na tej liście. Drugi podszedł do tych naszych okryć, kapeluszy, mojego beretu, obmacał, zajrzał w każdy kapelusz, ścisnął w garści mój beret.
Potem zaczęli nas obmacywać, czy czegoś nie mamy. Nie wiem czego, nie mówili. Ale klarnecista miał scyzoryk, zwyczajny scyzoryk Wie pan przecież, jak wygląda scyzoryk. Żaden nóż, w dłoni by się zmieścił. Dwa składane ostrza, jedno większe, drugie mniejsze, korkociąg też składany, otwieracz do konserw, może pilniczek do paznokci, jakkolwiek nie pamiętam, czy już były wtedy z pilniczkami scyzoryki. I ten scyzoryk kazał zostawić, że oddadzą mu po balu.
Serce mi stanęło, bo jeden z tych cywilów spytał nagle drugiego:
– Czy saksofon miał być?
A ten drugi od razu wyszedł do sąsiedniego pokoju. Siedział tam i siedział, tak mi się przynajmniej wydawało. Co prawda, gdy strach, a nie zegar czas odmierza, nawet chwilka może się ciągnąć w nieskończoność. Wrócił, kiwnął głową, ale nie odczułem wcale ulgi, pot mnie tylko oblał. Obejrzeli dokładnie wszystkie instrumenty. Poruszali skrzypcami, czy coś w nich nie gruchocze, postukali w bęben, czy coś nie zakłóca w nim echa, mnie zajrzeli w czarę saksofonu. Potem spytali, czy przywieźliśmy spis melodii, które mamy zamiar grać. Jak moglibyśmy nie przywieźć, skoro przedtem zażądali, abyśmy taki spis przywieźli. Daliśmy im ten spis. A czy przywieźliśmy do tych melodii nuty? Czy do którejś melodii są słowa? Nie uprzedzono nas, że będzie ktoś śpiewał, toteż zdziwiliśmy się. Wyjaśnili nam, że nie o to im chodzi. Naturalnie przywieźliśmy, chociaż znaliśmy na pamięć to, cośmy mieli zwykle grać. Mimo to braliśmy nuty, ponieważ wyglądało to poważniej, gdy orkiestra z nut grała.
Najdłużej nas z tymi nutami trzymali. Przejrzał jeden, dał drugiemu. Ten drugi, wyglądało, jakby znał się na nutach, bo przeglądał dokładnie kartka po kartce i po jego oczach można było poznać, że każdą od góry do dołu. Dwie, trzy kartki nawet sobie między palcami odłożył, po czym wyszedł znów do sąsiedniego pokoju i długo nie wracał. Teraz to już rzeczywiście było długo.
Myśleliśmy, może im się coś nie podoba, mimo że dobraliśmy tylko takie melodie, które już na wielu zabawach, akademiach graliśmy.
Wreszcie wyszedł. Oddał nam te nuty. Powiedział, w porządku. Żadnej, jak się okazało, melodii nie zatrzymał. Z tym że gdyśmy potem przejrzeli, czy nam kolejności nie pomieszał, na każdej kartce u góry było odręcznie napisane, zatwierdza się i czyjś nieczytelny podpis.
Ten wojskowy z gwiazdkami powiedział, idziemy. I poprowadził nas przez jeden, drugi korytarz do sali balowej. Przed drzwiami kazał nam się zatrzymać i sam najpierw wszedł. Nie wiem czemu. Może żeby tam komuś zameldować, że orkiestra jest już pod drzwiami. Na każdym kroku jedni drugim meldowali.
Ruszyć się pan nie mógł, jeśli jeden drugiemu nie zameldował, że pan jest.
Mieliśmy do samochodu wsiadać, gdy po nas przyjechali, to jeden z tych wojskowych, którzy potem w tyle siedzieli i nas pilnowali, najpierw ustawił nas w szeregu, po czym innemu wojskowemu, który siedział przy kierowcy w szoferce, zameldował gotowość orkiestry do wyjazdu. I dopiero opuścił z tyłu klapę i kazał nam wsiadać.
Wyszedł po chwili z tej balowej sali, ustawił nas w rzędzie, według instrumentów, skrzypce, altówka, klarnet, trąbka, puzon, perkusja i ja, saksofon. Nie wiedziałem, czy dlatego że najmłodszy byłem, czy przez ten saksofon.
Na wejście mieliśmy coś zagrać, dopiero potem przejść na miejsce dla orkiestry. I teraz niech pan sobie wyobrazi, wchodzi pan do wielkiej rozjarzonej światłami sali, serpentyny, baloniki, a nie widzi pan ludzi, tylko same maski.
Ktoś zawołał:
– Brawo, jest orkiestra!
Zerwało się kilka braw, a ktoś do tych braw dorzucił dwa razy:
– Brawo! Brawo!
Okazało się, że jesteśmy spóźnieni. Ale to przecież nie z naszej winy.
Powiem panu, nie wiedziałem, jak to rozumieć. Tu na nas czekają ci, co mają się bawić, a tamci nas sprawdzają, jakby za nic tych mieli. Pomyślałem sobie, czyżby ważniejsi tamci od tych byli? Bo to przez tamtych spóźniliśmy się, oni nas tak długo trzymali. Może dlatego nie mieli masek, a ci tutaj w maskach.
Bal jak bal. Niczym by się nie różnił od zwyczajnej zabawy, gdyby nie te maski. Jedni tańczyli, inni wychodzili do sąsiedniej sali, gdzie, jak się można było domyśleć, pili, jedli. Widzieć nie widzieliśmy, przy drzwiach stał jakiś cywil i po każdym od razu drzwi zamykał. Ale gdy wracali, mało kto się nie chwiał na nogach. I tak na zmianę tańczyli, wychodzili. Czy jedli, pili też w maskach, tego panu nie powiem. Nawet na kolację nas tam nie wpuszczono.
Zaprowadzono nas do innej sali, gdzie też nas zameldowano, że przyszliśmy na kolację, w liczbie siedmiu. I siedem porcji przyniesiono.
Pierwszy raz widziałem, żeby ludzie bawili się w maskach. Nie mogłem się temu nadziwić. Jeszcze wszyscy mieli te maski jednakowe, jakby z nadziału, mężczyźni, kobiety. Zakrywały im twarze od bród do czoła, ze szparami jedynie na usta, nosy, oczy, jakby zamiast twarzy mieli tylko szpary.
Za granicą potem grałem na niejednym balu maskowym, ale każdy miał inną maskę. Nawet w masce każdy chciał się odróżnić. Nie mówiąc, że wszystkie maski skrzyły się od kolorów, od złota, srebra. I w kształtach różnych, gwiazd, księżyców, serc. Czy wąziuteńkie aby na same oczy, czy oczy, nos, usta odsłonięte, a cała reszta twarzy zakryta. Do tego stroje różne. Tu i stroje mieli wszyscy jednakowe, w każdym razie niewiele się różniące. I maski w jednym, czarnym, kolorze.
Zastanawiałem się, jak można tańczyć w takich maskach. Ani jak się uśmiechnąć do siebie, ni zdziwić, ni zrobić jakiś grymas przez te szpary. Mówić może mogli, ale to i głos przez taką szparę nigdy nie wiadomo, czyim może być głosem. I w tańcu przecież twarz do twarzy lgnie.
Może dlatego coraz częściej wychodzili do tej sali, gdzie jedli, pili. I coraz bardziej chwiali się na nogach, gdy wracali. Niektórzy już trochę się taczali.
Czasem na parkiecie ledwo zostawały dwie, trzy pary, a większość tam jadła, piła. Tam robiło się coraz głośniej, a my tu graliśmy tym dwom, trzem parom.
Bywało, że nie zostawała ani jedna para, ale graliśmy.
W czasie chyba jednej już z ostatnich przerw poszedłem do ubikacji.
Usłyszałem, że ktoś jest w kabinie obok. Nie byłoby w tym nic nadzwyczajnego, tylko usłyszałem, że coś mówił jakby do kogoś drugiego. Nadstawiłem uszu, niewyraźnie mówił, mamrotał, widocznie już jest dobrze pijany, pomyślałem.
Zdziwiło mnie tylko, że ten drugi nic nie mówi. Ścianki kabin nie dochodziły do samej posadzki, więc się pochyliłem i jeszcze bardziej mnie zdziwiło, bo zobaczyłem tylko jedną parę butów. Nie lakierki, zwyczajne trzewiki sznurowane.
– I co, zbudujemy nowy, lepszy świat, jak myślisz?
Ale do kogoż to się zwraca? Co prawda, można czasem i do siebie powiedzieć, jak myślisz. Ma pan rację, człowiek najchętniej rozmawia z samym sobą. Według mnie, nawet kiedy z kimś rozmawia, w gruncie rzeczy rozmawia z samym sobą.
W każdym razie ciekawość aż mi dech zaparła. Zwłaszcza że mówił coś o tym nowym, lepszym świecie, w który i ja wierzyłem. Nagle podniósł głos i omal krzyknął:
– Bzdury! Ani my, ani oni! Wszystko to bzdury, mój drogi.
Wyszedłem na sedes, złapałem się rękami za szczyt ścianki, podciągnąłem ostrożnie, tak że gdzieś do brody wciągnąłem się ponad ściankę i co widzę. Stoi ktoś nad sedesem, ale sam. Maskę miał ściągniętą z twarzy aż na czubek głowy, tak że z góry tylko tę maskę widziałem. Tym bardziej że stał pochylony i kołysał się, a jeszcze rękę trzymał przy rozporku i tam pod siebie patrzył, i jakby pod siebie mamrotał:
– Socjalizm, kapitalizm, wszystko to diabła warte. Ty jesteś potęgą. Na tobie świat stoi. Chociaż co ty jesteś? No, co ty jesteś? Siedzisz sobie w spodniach. Miejsce ciche, przytulne. Można by powiedzieć, przystań. Nieraz by się człowiek sam tam schował, gdyby mógł. A jest przed czym. O, jest przed czym. No, pofolguj, bo nie mogę się wyszczać.
Przepraszam pana, ale między nami, mężczyznami, to mówię. Przy kobiecie nigdy bym tego nie powiedział. Chciałem zobaczyć jego twarz, nie spojrzał jednak ani razu w górę. Nawet jakby bardziej się pochylił. To prawda, że i po twarzy bym nie poznał, kto to był. Nie wiedziałem przecież nawet, gdzie jesteśmy, gdzie gramy, dla kogo, kto ci wszyscy są, którzy się bawią, bo wszyscy w maskach. Jeszcze przywieźli nas pod plandeką i nie pozwolili się wychylać.
Dłonie, którymi trzymałem się za szczyt ścianki, zaczęły mnie piec, ręce mi osłabły. Opuściłem się więc, tak samo ostrożnie, najpierw na sedes, a z sedesu zszedłem cichuteńko na posadzkę. Zastanawiałem się, czy nie spuścić wody, niechby wiedział, że ktoś obok jest. Powstrzymała mnie jednak ciekawość. Sam pan widzi, że trudno nawet o sobie powiedzieć, jak się człowiek w takiej czy w takiej sytuacji zachowa. I postanowiłem, że tylko odkaszlnę. Odkaszlnąłem, lecz nic to nie dało. Nawet jakby podniósł o ton głos:
– Eh, ty masz życie. Cała twoja dolegliwość to najwyżej z nogawki do nogawki. A zniedołężniejesz, też cię nikt stąd nie wyrzuci. Daj nam każdemu, już nie powiem kto, takie dożywocie. A ja, widzisz, nawet jutra nie mogę być pewny. Nie mogę słów niczyich być pewny. Wszyscy pod maskami, jak zgadniesz, które słowa są czyje. Które znaczą to czy tamto. Które są wyrokiem, a które życzeniem. Strzec się trzeba każdej maski. Co, patrzysz gdzieś? W przyszłość może? Nie masz przecież oczu. Mnie chciałbyś zobaczyć? Nie warto.
O, stoję nad sedesem i nie mogę się przez ciebie wyszczać. Powiem ci, za dużo człowiek musi myśleć. Nie o wszystkim wiesz. Bo gdybyś wiedział. Czasem żyć się nie chce. Ale co tam to ciebie obchodzi. Tobie tylko jedno w głowie. Chociaż to niby moja głowa. Ale, prawdę powiedziawszy, jaka ona moja? Jaka? Ze na swoim karku ją noszę? O, to jeszcze nie dowód, że moja. Ciebie też noszę w swoich spodniach, a czy jesteś mój? Jakoś tego nie odczułem. Prędzej ja twój.
Uwieszony u ciebie, żeby miał cię kto nosić, przekładać, wyjmować, podtrzymywać, chować i tak dalej. To może lepiej by było, gdybyśmy byli osobno.
Jak myślisz? A tylko od czasu do czasu razem. Może wtedy chciałoby mi się coś jeszcze poza tym. Bo nie taka to przyjemność być od rana do wieczora mężczyzną, jak ci się wydaje. Może dla ciebie. Ale co tam tobie. Tryśniesz sobie i szczęśliwy jesteś, a resztę ja muszę, potem wszystko na mnie. Nie mówiąc, że mam i inne obowiązki. Konferencje, posiedzenia, zebrania, narady. I wciąż z jednego na drugie, z drugiego na trzecie, czwarte, jak dzień długi, a bywa, i noc. Ze nieraz i o tobie nie pamiętam, takie jest to moje życie. Sprzeczność sama w sobie, powiedziałoby się. Wiesz, co to sprzeczność sama w sobie? Ze niby ty i ja to jedność. A to bujda na resorach. Gdyby i ten nowy, lepszy świat miał tak wyglądać, to mnie na nim nie ma. A może już mnie na nim nie ma, jak myślisz? Cóż z tego, że szczę? To nie dowód na istnienie. I jak widzisz, bez twojego przyzwolenia nawet tego nie mogę. No, pofolguj. Eh, ty, ty… Wiem, czego ci się zachciało. I nawet cię rozumiem. Ale opamiętaj się. Z jakąś maską?
A wiesz, kto może być pod tą maską? Nie wiesz. I ja nie wiem. Wstrzymaj się.
Musimy ten bal jakoś przeżyć.
Spuściłem w końcu wodę i wyszedłem z kabiny. Wyszedł zaraz za mną, ale już z maską na twarzy.
9
Pan pierwszy raz jest na tym świecie? Bo tak wszystkiemu się pan dziwi.
Dziwi się pan, dziwi. Nic panu nie przypisuję. Słucham tylko, co pan mówi. O, nawet pańskie ręce, widzę, dziwią się fasoli. Brzytwą nie mógłby się pan golić.
Brzytwa wymaga ręki zimnej, obojętnej na to, co się w panu dzieje. Czy ktoś by coś powiedział, czego pan się nie spodziewał, i już by się pan zaciął. Golił się pan kiedyś brzytwą? Nigdy? Pewnie maszynką elektryczną się pan goli. W ogóle pan się nie goli? Jak to jest możliwe? Teraz, widzi pan, ja się dziwię. Ale to jest właśnie to, czemu można się jeszcze na tym świecie dziwić. Prawda, nie jest pan zarośnięty. Twarz ma pan, widzę, gładką. Chyba że jest teraz jakiś inny sposób na brodę. W takim razie nie wie pan pewnie, co. to brzytwa. Mam tu, w szufladzie. Mam gdzieś i pędzelek, i krem do golenia, i po goleniu jakiś płyn. Mógłbym pana ogolić. Nie szkodzi, że nie ma pan brody, ale przekonałby się pan, jak się przyjemnie brzytwą golić. Jedynie na swojej twarzy można się przekonać. Boi się pan? Czego? Nie rozumiem.
Nie, ja nie golę się już brzytwą. Już bym tymi rękami nie potrafił. Ale goliłem się przez wiele lat, dopóki reumatyzm mnie nie dopadł. Nie taka to znów sztuka. Sam się nauczyłem. Napatrzyłem się w dzieciństwie, jak się golił ojciec, dziadek, stryj Jan. Stryj Jan najdokładniej się golił. Zawsze dwa razy.
Ogolił się, znów się namydlił i znów się ogolił. Kanciastą, jak mówił, miał twarz, to żeby wszystkie zagłębienia, wzgórki dobrze wygolić, musiał dwa razy.
Ręce mu już drżały, ale zawsze brzytwą. Pozacinał się nieraz, krew mu po twarzy spływała, najwięcej pod grdyką, ale dwa razy. I co dzień z rana się golił.
Ale gdy się miał nazajutrz powiesić, to pamiętam jakby dzisiaj, wieczorem się ogolił. Nikt nie zwrócił na to uwagi, chociaż nigdy wieczorem się nie golił. Też się wtedy pozacinał, aż musiał ałunem krew tamować.
Nie dlatego że brzytwa była tępa, przed każdym goleniem ostrzył. I na gładziku, i potem na pasku. I po naostrzeniu sprawdzał, czy dobrze naostrzona. Nie za dobrze, to dalej ostrzył. A wie pan, jak najlepiej brzytwę sprawdzić, czy naostrzona? Wyrwać sobie włos z głowy, o, i trzymając go w tych dwóch palcach, pociągnąć po nim brzytwą.
Zaraz. Wezmę brzytwę, pokażę panu. Dobra brzytwa, ze szwedzkiej stali.
Najlepsze zawsze były ze szwedzkiej stali. Przywiozłem ją sobie z zagranicy.
Trzymam na pamiątkę, że kiedyś brzytwą się goliłem, takie miałem sprawne ręce. Od czasu do czasu wyjmę, pociągnę na pasku, tak że naostrzona.
Brzytwę należy dobrać do swojej brody, wtedy najlepiej się goli. Twarda broda lubi miękką stal, miękka twardą. No, i twarz pan musi swoją znać. Wtedy nie pozacina się pan. Twarz najlepiej przy goleniu brzytwą się poznaje. Nigdy pan nie jest bliższy swojej twarzy, niż gdy się pan brzytwą goli. Niech pan mi wierzy. Maszynką to tu się pan goli, a o czym innym pan myśli. Brzytwą nie da się tak. Nawet gdy się człowiek nazacina, krwi napuszcza, wie, że to jego twarz.
Dotkliwiej niż widzi to w lusterku.
Niech pan teraz popatrzy. Wyrywam sobie włos z głowy. I w powietrzu, najlepiej pod światło, brzytwą po nim tnę. Nie nagle. Lekko. Za nagle, to i tępa brzytwa zerwie włos. Zerwie, lecz nie utnie. Tak się zawsze sprawdzało. Teraz niech pan sobie wyrwie z głowy włos. Spróbujemy na pańskim, przekona się pan. Co, szkoda panu włosa? Jeden włos. Ile to rano przy czesaniu się wyrwie.
Ile przy myciu wypadnie. Jeden włos nawet nie zaboli pana. To pozwoli pan, ja panu wyrwę. Boi się pan, nawet włosa żebym panu wyrwał z głowy? To już nic nie rozumiem. Nie ma pan do mnie zaufania? No, a przyszedł pan do mnie po fasolę!
Ja zacząłem się golić jeszcze w szkole. Ale to raz na jakiś czas. Mech dopiero mi się kłuł na brodzie. Ale ponieważ starsi już się golili, to i my, młodzi, chcieliśmy im dorównać. Jeden drugiego golił, a brzytwę pożyczaliśmy od woźnego. Nie za darmo, ma się rozumieć. Musieliśmy co sobotę podwórko mu zamiatać i ulicę przed domem, a zimą śnieg odwalać. Brzytwę to sobie dopiero kupiłem, kiedy przeszedłem na budowę pracować. Przy elektryfikacji wsi też jeszcze pożyczałem od tych, z którymi na kwaterach mieszkałem.
Składałem na saksofon, szkoda mi było wydawać na brzytwę.
Tak się nawet złożyło, że robił taki jeden kowal, w sąsiedniej wsi, brzytwy z łożysk od czołgów. Nie ma pan pojęcia, co to były za brzytwy. Tylko ze szwedzkiej stali mogły się z nimi równać, a i to nie wiem. Stały jeszcze na polach rozbite czołgi od wojny, wyjmował z nich łożyska i robił brzytwy.
Toporne były, co prawda, okładki nieporęczne, grube, z wiązu czy akacji, ale ostrze samo panu brodę zbierało. Kupiłem dwie, jedną się goliłem, a drugą trzymałem w zapasie i dałem potem w prezencie temu magazynierowi, który mnie na saksofonie uczył. Nie chciał pieniędzy za naukę, jak panu mówiłem, to pomyślałem, dam mu chociaż brzytwę. Chciał mi ją zwrócić, kiedy przestałem chodzić do niego.
Nie, odtamtąd to nawet po jakąś część prosiłem kogoś z elektryków, żeby poszedł i mi przyniósł. Nie pamiętam, jak długo to trwało. Aż któregoś dnia przechodziłem obok magazynu, zobaczył mnie chyba przez okno, zaczął w szybę walić, udałem jednak, że nie słyszę. Pomyślałem, pewnie chce mi znów powiedzieć, że źle graliśmy. Tydzień wcześniej był Dzień Kobiet. Akademia, graliśmy w części artystycznej. Przyszedł, widziałem go, siedział w samym końcu. Były przemówienia, kwiatki, czekoladki, pończochy dla kobiet. Budowa wciąż się ciągnęła, plany w łeb brały, ale zawsze w roku było kilka akademii. Z tym że Dzień Kobiet był najprzyjemniejszy.
Minąłem już magazyn, a ten woła za mną. Stoi w drzwiach i woła:
– Co udajesz, że nie słyszysz?! To jak ty chcesz być saksofonistą?! Chodź no tutaj!
Zawróciłem, podchodzę.
– Czego pan chce?
– Odkupię od ciebie ten saksofon – mówi.
– Jaki saksofon? – nie zrozumiałem, bo nie miałem żadnego saksofonu.
Nie kazał mi składać, to nie składałem. Ten, na którym grałem w orkiestrze, był własnością zakładu. A ten jego, na którym wieczorami mnie uczył, znajdował się u niego.
– Ten, co był przedtem mój – powiada.
– To dalej jest pański – mówię. – I ma pan go przecież u siebie.
– Mam, ale twój jest – powiada.
– Jak mój? – wciąż nie wiedziałem, o co mu chodzi.
– Twój. Dałem ci go. Miałem ci już dawno powiedzieć, ale jakoś tak schodziło. A teraz chciałbym go od ciebie odkupić. Weź to na zaliczkę. – I wciska mi w rękę zwitek banknotów. Cofnąłem tę rękę, ale złapał ją, włożył, jeszcze mi zacisnął palce na tych banknotach. – Weź.
Powiem panu, jakby wola z tej mojej ręki odeszła, krew odeszła. Stałem i nie wiedziałem, co mam zrobić, co powiedzieć. Jeden banknot mi wyleciał, schylił się, podniósł go.
– Zgubiłbyś. Policz, czy się zgadza. Powinno być tyle a tyle.
Nie dosłyszałem nawet ile. Słyszałem tylko, jak mi serce wali.
W gardle mnie coś ścisnęło.
– Resztę będę ci po trochu spłacał. Każdego miesiąca po wypłacie. Nie bój się, spłacę ci co do grosza. Tyle, ile wart. Nie chcę nic taniej. Nie oszukam cię.
Nikogo w życiu nie oszukałem. Tyle, ile wart. A niemało wart. Każdego miesiąca po wypłacie. Nie wierzysz mi, to stawaj sobie każdego miesiąca w kolejce do kasy za mną. I od razu przy kasie, jak wezmę. Każdego miesiąca.
Nie mogę za dużo naraz, pensji nie mam wielkiej, jak wiesz, i muszę na życie coś sobie zostawić. Ale miesiąc w miesiąc. Budowa jeszcze będzie się ciągnęła, przy takiej robocie będzie się jeszcze, o, ciągnęła, zdążę ci wszystko spłacić. A skończyliby wcześniej, to magazyn dalej będzie. Jak bez magazynu? Obiecali, że zostawią mnie do emerytury. Czy nie zdążyłbym przed emeryturą, też się nie bój. Przemyślałem wszystko. Napisałbyś mi, gdzie jesteś, i odsyłałbym ci miesiąc w miesiąc. Nawet za przekaz bym płacił, żeby nie z twojego. Myślałem, czyby nie wziąć w kasie pożyczki, ale wolałbym co miesiąc, jakbyś zgodził się.
Jednego długu drugim długiem nie lubię spłacać. Masz wtedy dwa długi na głowie. A nie ma gorszej rzeczy, niż w długi się zaplątać. Życie i tak jest długiem, choćbyś nikomu nie był nic winien, od nikogo nic nie pożyczał.
Naturalnie, że nie wziąłem tych pieniędzy. Jakżeż? Swój saksofon chciał odkupić ode mnie? Umarł w jakieś półtora roku od tego zdarzenia. Budowa nie była jeszcze skończona. Poszedł ktoś po coś do magazynu, wypisywał mu kwit, miał tylko na tym kwicie się podpisać, nagle głowa mu opadła. I to był koniec.
Ale ołówka z ręki nie wypuścił, wyobraża pan sobie. Jakby chciał się pod swoją śmiercią podpisać, że zgadza się.
O, podpis ważna rzecz. Zwłaszcza pod własną śmiercią. Dlaczego miałby się człowiek pod śmiercią nie podpisywać. Przez całe życie pod byle głupstwami się podpisuje. Potrzeba, nie potrzeba. Przeważnie nie potrzeba. By tak zliczyć, ile to się każdy w swoim życiu podpisał. Jakby musiał wciąż potwierdzać, że to on, nie kto inny za niego. Jakby w ogóle mógł kto inny być, powiedzmy, za pana czy za mnie. To dlaczego miałby się pod śmiercią nie podpisywać. W końcu to jego śmierć. Według mnie nie powinna mu już tej ręki zatrzymywać.
Powinno i śmierci zależeć, żeby się podpisał.
Mówi pan, rodzi się człowiek i nie podpisuje, że chce się urodzić. O, to zrozumiałe. Mało kto by wtedy chciał, gdyby to od jego podpisu zależało. Co innego śmierć. Wobec śmierci przynajmniej powinien być człowiek wolny. W każdym razie co by jej szkodziło tę chwilę zaczekać. Cóż to chwila dla śmierci.
Pan tak mówi, jakbym miał na myśli jedynie pozory. To powiem panu, jeśli nawet, nie należy gardzić i pozorami. Gdy prawda nam nie sprzyja, zostają, na szczęście, pozory. Nieraz po całym życiu zostają jedynie pozory, że się żyło.
Chodziłem jeszcze przez te półtora roku do niego. Nawet tak jakbyśmy dzisiaj jeszcze ćwiczyli, a jutro umarł. I dużo pilniej się przykładałem niż przedtem. Każdego niemal dnia, jeśli nas dłużej nie zatrzymali na budowie, zaraz po robocie, aby się umyłem, przebrałem, coś zjadłem albo i nie zjadłem, i szedłem do niego. Czekał zawsze na mnie, niekiedy podsypiając z głową złożoną na biurku. Ledwo jednak wszedłem, od razu tę głowę podrywał.
– A, to ty. Już myślałem, że nie przyjdziesz, a każdego dnia szkoda.
Narysował mi kredą na posadzce kółko, w którym miałem stać. Drugie takie samo dla siebie, w odpowiedniej odległości, w którym on siadał na krzesełku.
– Wymierzyłem, że stąd dotąd będzie najlepsze brzmienie. Będę cię najlepiej słyszał. Magazyn to nie sala koncertowa. Nawet nie lokal. Nazwożą rur, blach, przewodów, opon i Bóg wie czego. I każdy dźwięk od razu się zmienia.
Przyniósł już więcej nut. Zrobił mi też pulpit na te nuty. Przychodziłem, to pulpit już stał w tym moim kółku, na nim rozłożone nuty.
– Od tego, co tam masz rozłożone, zaczniemy – uprzedzał mnie, abym czasem tych nut nie chciał przewracać. Po czym wstawiał krzesełko w swoje kółko, a mnie kazał w moim stanąć.
– Tylko prosto się trzymaj. Nie tak jak w tej waszej orkiestrze, wszyscyście pokrzywieni.
Zawsze musiał przyciąć naszej orkiestrze. Podejrzewałem, że to jego nowy sposób odzwyczajania mnie od niej. Jakby mimowolny, łagodniejszy, bo nigdy już ode mnie nie żądał, żebym się wypisał.
Nogi nieraz pode mną dygotały ze zmęczenia, bo przecież przez cały dzień na budowie robiło się na stojąco, a nigdy nie dał mi choć na chwilę usiąść.
Było drugie krzesełko w magazynie, wypisywał kwit, to zapraszał, żeby usiąść.
Ale kiedy przychodziłem do niego na naukę, to krzesełko było zawsze odstawione w drugi koniec magazynu.
– Stój, stój – powtarzał. – Na stojąco przepona lepiej działa, powietrza więcej bierzesz w płuca. Oddychanie, o, to ważna rzecz przy saksofonie, a ty za płytko oddychasz, stąd i wydech do saksofonu masz niedobry. Nie mówiąc, że saksofonista musi być i w nogach silny, w karku silny, w całym kręgosłupie, wtedy i swobodniej gra. Przyjdzie ci do rana grać, gdy będą się chcieli bawić, to nie powiesz, że cię nogi bolą.
Toteż powiem panu, w nogach nigdy nie czuję zmęczenia. A nieraz trzeba się tu nachodzić. Jeszcze tak jak teraz, po sezonie. W dzień, mówiłem panu, obowiązkowo trzy razy muszę obejść wszystkie domki, z tej, z tamtej strony zalewu. I przynajmniej raz w nocy. Kiedy chodzę, wiem, że pilnuję.
Przepraszam pana, muszę się wody napić, w gardle mi zaschło. Gdy się łuska fasolę, trochę się kurzy i stąd. Pan może by się napił? Mam dobrą wodę, ze swojej studni. Nie, była. Kazałem tylko pogłębić, wyczyścić. Zainstalowałem pompę. Przeciągnąłem rury do domu. O, i widzi pan, wystarczy kran odkręcić.
Może pan jednak spróbuje? Proszę. No, co, dobra? Źródlana. Dobili się do źródła. Nic tak, powiem panu, nie gasi pragnienia. Nawet gdy się kawy czy herbaty napiję, muszę się napić szklankę wody dla smaku.
Kiedy bili tę studnię, ojciec sprowadził różdżkarza. Nie wiem skąd, przywiózł go furmanką. Szukał, szukał, wciąż mu tę różdżkę przyciągało do ziemi, a on wciąż był niezadowolony. Wreszcie powiedział, że mu zimno się zrobiło i tu bić.
Wiele osób z domków przychodzi do mnie po tę wodę. Nie mogą się nachwalić, co za woda, co za woda. Kto kiedyś chwalił wodę, niech pan sam powie. Mówiło się najwyżej, twarda, miękka. Źródlana zawsze jest twarda. Na włosy czy kąpanie łapało się deszczówkę. Zwierzęta poiło się w Rutce. W Rutce się prało. Woda rzeczna jest też miękka. Kiedy wyjeżdżają, to z baniakami przychodzą, żeby przynajmniej na kawę czy herbatę nabrać sobie tej wody. Po kilka baniaków. Ustawi się kolejka do studni, to muszę wyjść i porządku pilnować, żeby jeden przed drugiego się nie wpychał i żeby po równo wszyscy.
Bo niektórzy i dla sąsiadów w mieście biorą w prezencie. Do czego to doszło, woda w prezencie. Zwyczajna woda. Pomyślałby pan, że się kiedyś z wodą coś takiego stanie? Powiem panu, to najdokładniejsza miara, co się stało ze światem. Muszę nieraz wyznaczać po dwa, trzy baniaki najwyżej, bo źródło nie jest bez dna. Zacznie pompa piasek ssać i trzeba ją potem czyścić. A nim źródło znów nabije, musi minąć co najmniej doba.
O, dobra woda, przyzna pan. Może jeszcze jedną szklankę? A ja się napiję. Tu, gdzie stoję, stały zawsze wiadra z wodą, nad nimi wisiała makatka „Dobra woda zdrowia doda”. Tak mniej więcej, gdzie pan siedzi, jakby on tam siedział w swoim kółku, a tu gdzie stoję, ja stałem w swoim. Powiem panu, nie bardzo mnie te kółka przekonywały, wydawało mi się, że to jakieś jego fanaberie, i kiedyś mu powiedziałem.
– Moglibyśmy bez kółek. Śmieją się na budowie ze mnie. I co ma kółko do grania?
– Ma, ma. Kiedyś dowiesz się, co ma – powiedział. – Stój. Przyzwyczajaj się. Myślisz, że będziesz miał więcej miejsca? Nie wszerz się żyje, w głąb. Tak samo nie wszerz się grać powinno, w głąb.
Na akordeonie, mówił, gdybym grał, mógłbym siedzieć, na wiolonczeli, mógłbym siedzieć, i na paru jeszcze instrumentach. Ale nie na saksofonie. Na saksofonie gra się od nóg i wyżej niż głowa. Powietrze wtedy samo przepływa do saksofonu, nie musi się wiele dmuchać. Nie musi się policzków nadymać, żuchw napinać. A ty wciąż jeszcze napinasz. Wargami aby dźwięki układaj, językiem po nich przebieraj. A saksofon stanie się czuły jak ból. Między nim a tobą powinien być ból. Inaczej będziecie sobie zawsze obcy. On saksofon, a ty kto?
I powiem panu, dużo złagodniał. Już mnie tak często nie poprawiał, więcej słuchał. Bywało, skończyłem, a on dalej jakby słuchał. Dopiero kiedy wychodziłem od niego, powiedział czasem, że muszę to czy tamto poprawić, na to czy na tamto zwrócić uwagę.
Co prawda, przykładałem się jak nigdy przedtem. Jakaś zawziętość we mnie wstąpiła, zachłanność na to granie. On mówił, koniec na dzisiaj, a ja prosiłem, żeby jeszcze posłuchał tego czy tamtego, zagram to tak teraz, niech posłucha. Przymykał to jedno widzące oko, mógł pan pomyśleć, śpi. A tu raptem wytrzeszcza je:
– Zagraj to jeszcze raz, bo coś mi tu umknęło.
Nieraz strażnicy przychodzili i kazali nam kończyć, bo nie może być magazyn dotąd niezamknięty. Muszą go opieczętować.
I tak patrzą przez palce. Wychodziłem od niego, noc, cisza na budowie, aż nie chciało mi się nieraz wierzyć, że to ta sama budowa, co za dnia.
Na każdą niedzielę dawał mi saksofon, żebym poćwiczył sobie, kiedy ze mszy wrócę. Nie, nigdy mnie nie pytał, czy byłem. Pytał mnie tylko, jak tam, udało ci się poćwiczyć? Na kwaterze nie udało się nigdy. Od rana grali w karty, pili wódkę. Nawet jak na mszę czy sumę któryś poszedł, to wracał i od razu siadał do tej wódki, kart.
Jeśli była pogoda, chodziłem w pola czy na łąki. W niedzielę w polach pusto, na łąkach najwyżej krowy. W pustych polach niedobrze się gra. Gra pan, a jakby się to pańskie granie rozpływało. Już lepiej na łąkach. Na łąkach wchodziłem między krowy. I powiem panu, saksofon nabierał takiego brzmienia, jak nigdzie już potem, nie mówiąc, w magazynie, ale w żadnym lokalu, nawet w sali koncertowej. Nie uwierzy pan, krowy przestawały drzeć trawę, unosiły łby, zastygały i słuchały.
Próbowałem w różnych miejscach grać, żeby się przekonać, jak się zmienia brzmienie w zależności od miejsca. Nie wiem, jak by tu brzmiało, nad zalewem, w lesie czy kiedy jeszcze Rutka płynęła, nad Rutką, we wsi, gdy i wieś jeszcze była. O, dużo mi to dało. Ten sam saksofon, ten sam ustnik, stroik, no, i ja ten sam, a tu i tu inaczej. Na przykład stawałem nad rzeką, to gdzie szybszy był nurt, inaczej, a gdzie leniwie płynęła, inaczej.
Gorzej było, kiedy deszcz padał czy w zimie. Co wtedy? Chodziłem na budowę, stawałem pod wiatą. Strażnicy mnie wpuszczali. Coś się temu czy tamtemu nieraz naprawiło. Kiedy budowa została zadaszona, lżej już było.
Szedłem do którejś z hal. Z tym że w zimie, zwłaszcza przy większym mrozie, nie dało się długo ćwiczyć. Miałem takie rękawiczki, poobcinałem końce palców, gdzieś tak dotąd, żeby opuszki tylko wystawały. Musiałem jednak co trochę chuchać, bo mi grabiały.
Nie wiem, skąd się brała ta moja zawziętość. Nie będę twierdził, jakobym przeczuwał, że on niedługo umrze. Może ten saksofon tak we mnie coś pobudził, że jest mój. I bez ciułania, bez wieszania się. Powiedział mi któregoś dnia:
– Tak sobie nieraz myślałem, po co ja trzymam ten saksofon. Nie gram, leży w futerale. Mam wnuczka, ale w kryminale siedzi. Wyjdzie, to za bezcen sprzeda, kiedy umrę. W twoim wieku jest. No, stań w tym swoim kółku.
Stanąłem, jak mi kazał. On w tym swoim siedział. Miał przymknięte oczy, słuchał, ja grałem. Wtem otwarło mu się jedno oko, to niewidzące. Dałbym rękę sobie uciąć, że zobaczył mnie tym okiem. Nawet coś w nim błysnęło, aż przestałem grać.
– Pójdziesz na mszę w niedzielę, popytaj księdza. Kościół większość dnia stoi pusty, może by ci pozwolił w kościele. W magazynie, prawdę mówiąc, żadne granie. Przydałaby się jakaś prawdziwa sala. A co tu masz? Remizę? No, to jeszcze gorsza.
Umarł, skończyła się budowa, przeniosłem się na inną, potem znów na inną. Fabrykę kabli, pamiętam, budowaliśmy. I razu jednego poszedłem po chleb do sklepu, i usłyszałem, że w okolicy jest zburzony kościół, jeszcze od wojny, a nabożeństwa odbywają się w baraku. Przywożono po wojnie barakowe płyty z rozbieranych obozów, koszar, stawiano z nich domy, stodoły, chlewy, urzędy, świetlice, szkoły na zniszczonych przez wojnę terenach. Tak i ten kościół postawiono z takich płyt. Stał w końcu wsi, a ten zburzony w drugim końcu.
Którejś niedzieli wybrałem się, wziąłem na wszelki wypadek futerał z saksofonem. Nie całkiem był zburzony, to znaczy nie do fundamentów. Wojnę jednak było po nim widać. Nie miał wieży. Na połowie dach zerwany. Druga połowa też podziurawiona przez pociski. W murach wyrwy na przestrzał. W oknach ani jednej szyby, a kiedyś musiały być witraże, bo po brzegach jeszcze można było dostrzec kolorowe resztki. Główne drzwi wyrwane. A chór zawalony jak gdyby od bomby. Wchodziło się przez gruzy. Z tych gruzów wystawały fragmenty przywalonych organów. Nieopatrznie stąpnąłem i doleciał mnie jęk, aż się przestraszyłem. Nie było jednak którędy wejść, jedynie przez te gruzy.
Ani jednej ławki, śladu po konfesjonałach, gdzie ołtarze, główny, boczne, puste miejsca. Na posadzkach ślady palenisk. Widocznie żołnierze palili tymi ławkami, konfesjonałami, ołtarzami, żeby sobie coś ugotować czy się ogrzać.
Wszystkie ściany poobstrzeliwane jakby z karabinów maszynowych, a figury świętych w kawałkach. Tu część głowy, tam łokieć, stopa obuta w jakiś dziwny sandał. Podniosłem jakąś dłoń, o, nie miała tego kciuka. Zacząłem się rozglądać, czy go gdzieś nie znajdę. Znalazłem drugą dłoń, miała wszystkie palce z kawałkiem zaciśniętego w nich różańca. Okazało się jednak, że z tamtą dłonią nie są od pary, mimo że ta lewa, a ta prawa była. O innych śladach nie będę już mówił, domyśla się pan chyba. Trzeba było uważać, gdzie się stopę stawia. Słowem, gruzy i ruina wszędzie. Jeszcze się na to deszcze lały przez te wszystkie lata, jakie minęły od wojny, śnieg zawiewał, mróz ścinał, a nie widać było, żeby ktoś próbował zabezpieczyć przed dalszą ruiną.
Jedne stacje Męki Pańskiej były w jakim takim stanie. Postrzelane, poczerniałe, z niektórych prawie farba zeszła, że nie zgadłby pan, czy to Chrystus krzyż niesie, czy krzyż sam idzie. No, i ambona. Dziwne aż, powiem panu, że ocalała. Też podziurawiona od kul. Ale nawet jednego schodka w niej nie brakowało. Tak, drewniana. Może przemówienia z niej wygłaszali, żeby ducha w żołnierzach podtrzymać. Czy mogła być jakaś rocznica. Święta i na wojnie się czci.
Wszedłem na tę ambonę. Nie miałem zamiaru grać, tak mnie te ruiny przywaliły. Chciałem jedynie popatrzyć z góry na to wszystko. Nigdy nie byłem jeszcze na ambonie. W dzieciństwie zawsze mi się wydawało, że ksiądz z ambony widzi wszystko w ludzkich głowach. Nawet jeśli ktoś miał bujne włosy, a kobiety zimowymi chustkami owinięte głowy, widzi wszystko poprzez włosy, poprzez chustki. I podczas kazania kryłem się za ojca, matkę, żeby nie wypomniał mnie na cały kościół, że, o tam, w tej małej, płowej główce, już się zło czai, a zło wraz z człowiekiem rośnie, pamiętajcie, bracia i siostry. Bo we wszystkich kazaniach było zło i zło. Nieraz wykrzykiwał z imienia i nazwiska na tego lub tamtego czy tamtą.
Stoję teraz ja na ambonie i patrzę na te ruiny z wysokości. I po chwili jakby coś mi podszepnęło, żeby zagrać. Może to nawet te ruiny. Otworzyłem futerał, wyjąłem saksofon, włożyłem ustnik w usta, ale wciąż mam wątpliwości. I nagle ten mój saksofon jakby sam zaczyna grać. Gra, gra, a ja tylko jakbym nasłuchiwał, jak to moje granie brzmi w tych ruinach. Wtem widzę, ktoś przeciska się ode drzwi przez gruzy. Włos siwy, rozwiany, uniesioną laską potrząsa w moją stronę, coś krzyczy. Szarpie się, jakby chciał podfrunąć. Prawa noga mu jednak nie daje, co krok spada na nią, i to tak głęboko, że wydawało się, nim dojdzie, padnie. Miałem wrażenie, że to ktoś z tych gruzów się wyłonił. Zziajany, spocony, dokuśtykał wreszcie do ambony i jakby ostatnim tchnieniem krzyknął:
– Złaź! Nie hałasuj! Złaź! Słyszałeś?! – Wlazł pod ambonę i zaczął laską stukać od spodu. – Złaź! Złaź!
Nie przestawałem grać. Wyszedł spod ambony, stanął, zadarł głowę ku mnie i jakby zaczął słuchać. Nie mógł widocznie długo tak utrzymać głowy w zadarciu, bo wsparł się obiema rękami na lasce i opuścił na te ręce głowę. I stał nieruchomo, słuchał. W pewnej chwili znów spojrzał do góry.
– Go to masz za rurę? – spytał. – No, na której grasz?
– Saksofon.
– Nie słyszałem o takim instrumencie. Myślisz, że podobałoby się Bogu?
Słuchał zawsze organów. Ale organy, widzisz, w gruzach. Pomógłbyś mi, wyciągnęlibyśmy. Sam nie daję rady. Stary jestem. I jak odłożę laskę, nie mogę utrzymać się na nogach. Organistą tu przez całe życie byłem. Co to były za organy! Tam, w baraku, niepotrzebny im jestem. Nawet fisharmonii nie mają, to zostałem tu. Bóg też tu ze mną został. Nie przeniósłby się tam, gdzie nie ma muzyki.
Podszedł do gruzów, zaczął stukać po nich laską.
– O, słyszysz? Zejdź, odwaliłbyś mi ten kawałek muru, będzie lepiej słychać.
– Co będzie lepiej słychać?
– E, nic nie rozumiesz. Przychodzę tu czasem, siądę na tych gruzach i słucham. O, słyszysz? Gdybyś mi tak jeszcze ten kawałek muru. Zejdź. Młody jesteś, dasz radę.
Przychodziłem prawie w każdą niedzielę i pomagałem mu odwalać te organy. To znaczy on siedział przy mnie, a ja odwalałem. Czasem wstawał, próbował podnieść jakiś kawałeczek, ale co się schylił, od razu tracił równowagę. Tak że w końcu kazałem mu siedzieć, że sam odwalę. Prawie nic nie mówił, o nic mnie nie pytał, może słuchał. Bo gdy odwaliłem jakiś większy kawał gruzu, za każdym razem powtarzał:
– O, już lepiej słychać. Odwal teraz tu.
Raz tak odwalałem, odwalałem, aż dostałem się do klawiatury, zmęczony siadłem, a on mówi:
– O, teraz już blisko. Posłuchaj.
Nic nie słyszałem, daję panu słowo, i pytam:
– Co jest blisko?
– Bóg – powiedział – blisko. – Bóg jest muzyką, a dopiero potem wszechmocą.
Którejś niedzieli przyszedłem jak zwykle, rozglądam się, nie widzę go. A zawsze przychodził przede mną, siedział już na tych gruzach i czekał.
Następnej niedzieli też go nie zastałem. Podobnie następnej. Odwaliłem całe te organy. Było to, jak się pan domyśla, rumowisko. Wyzbierałem najdrobniejsze kawałki. Ale już nie zjawił się. Może szczęśliwie umarł, nim te organy odwaliłem. Bo gdyby zobaczył…
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Co potem? Potem spadł śnieg. To pan przecież wie. No, a skąd pan wiedział, że ukryłem się w dole na kartofle? Nie ukryłem się, wysłała mnie matka rano z opałką, żebym przyniósł kartofli. Żur już się gotował, kartofle wstawiła i na pewno by wystarczyło tych, co w garnku były. Nagle wydało jej się, że będzie za mało. Pójdź, synku, weź opałkę, przynieś jeszcze, to dostrugam. Lubiła pełne garnki wszystkiego gotować, bo a nuż ktoś głodny a niespodziewany przyjdzie. A nie, to i tak się zje.
Zanim nabrałem tę opałkę, zanim wygramoliłem się z nią pod drzwiczki, dół był głęboki, a nie miałem jeszcze tyle siły, musiałem schodek po schodku, najpierw opałkę wydźwignąć na wyższy schodek i dopiero ja za nią. Byłem już prawie pod drzwiczkami, został mi ostatni schodek, gdy nagle usłyszałem strzały. Przywarłem okiem do szpary w drzwiczkach i zobaczyłem żołnierzy, biegali, krzyczeli, oblewali z kanistrów dom, stodołę, chlewy. Wypuściłem z rąk opałkę, poleciała na dno z hurgotem. A ja zamiast wyskoczyć i pobiec do domu, przykuliłem się aż do kolan, przymknąłem oczy, przycisnąłem dłońmi uszy i tak siedziałem, nie słysząc, nie widząc.
Powiem panu, do dziś nie mogę swojego zachowania zrozumieć. Nie mogę sobie darować. Nie, to nie strach, jak pan myśli. Strach wypchnąłby mnie z dołu. Ze strachu słyszałbym swoje serce, a mnie serce stanęło. Nie czułem, żeby mi nawet w tych zatkanych dłońmi uszach szemrało. Zdrętwiałem cały.
Nie wiem, jak długo tak siedziałem, jakby zastygły już na zawsze w tej pozycji, przykulony do kolan, z zamkniętymi oczami, z dłońmi przyciśniętymi do uszu. I nie wiem nawet, kiedy zasnąłem. Wyobraża pan sobie, zasnąłem.
Czy to normalne? Co prawda, nigdy nie lubiłem wczesnego wstawania, z trudem się budziłem. Nawet gdy słyszałem, jak matka, nachylona nade mną, prosi, wstań, synku, wstań, bo już pora, nie mogłem się obudzić. Toteż częściej ojciec przychodził mnie budzić. Ściągał ze mnie pierzynę i wołał, wstań, no, już, bo cię zimną wodą poleję! Chodziłem potem długo senny. Myłem się, ubierałem senny. Jedliśmy śniadanie, a wciąż czułem się senny. Musieli mnie napominać, żebym jadł, nie spał. Do szkoły szedłem jeszcze senny. Na pierwszej lekcji nieraz nauczycielka mnie dopiero budziła. Czy gdy w wakacje krowy na pastwisko wyganiałem, to właściwie one mnie prowadziły, a ja senny się za nimi wlokłem.
No, a gdy się potem zbudziłem, śnieg już wszystko przysypał. Takiego śniegu nigdy dotąd nie widziałem. Nie wyobraża pan sobie. Drzewa gdzieś tak do jednej trzeciej stały w śniegu. Był niedaleko w sadzie stary ul, pszczoły się z niego wyniosły, miał ojciec od nowa pasiekę założyć, ciągle obiecywał sobie, całkiem zasypany. Wielkimi płatami, gęsty, że mało co było widać. I wciąż padał. Musiał się pan wzrokiem przez ten śnieg przedzierać jak przez mgłę. Całą zimę nie było śniegu. Mróz, ale śniegu na lekarstwo. Kiedy zaczął padać, tego panu nie powiem. Ale dopiero gdy przestał, można było zobaczyć, jak grubo pokrył ziemię. Drzwiczki od dołu dużo powyżej połowy zasypało. Na szczęście ta szpara, przez którą był widok, u samej góry się znajdowała. Aż trudno było patrzeć, gdy się oko do niej przystawiło, tak ten śnieg raził.
Taki śnieg zmienia świat. W lesie na przykład idzie pan między drzewami obwieszonymi śniegiem, to aż chce się panu pod którymś z tych drzew nieraz położyć. A jeszcze gdy tak wielkimi płatami pada, to niechby pana nawet zasypało, położyłby się pan. A dlaczego nie? Czy tak trudno sobie wyobrazić, że się leży w łóżku, w pościeli, pod puchatą pierzyną, w dodatku nikt pana nie budzi, a tu jeszcze nad panem, dajmy na to, jodła szczęśliwa. O, drzewa też potrafią być szczęśliwe czy nieszczęśliwe, bo i tak bywa. Podobnie jak człowiek, nie ma znów tak wielkiej różnicy. Widzę, nie wierzy pan. To powiem panu, w dzieciństwie na pierwszy rzut oka rozpoznawałem, które drzewo jest szczęśliwe, które nie. Poszedłem z matką na jagody czy grzyby, ona wypatrywała jagód czy grzybów, a ja drzew, które szczęśliwe, nieszczęśliwe. Nieraz wołałem ją, żeby przyszła zobaczyć, niech koniecznie przyjdzie zobaczyć. Odrywała się od jagód czy grzybów, myśląc, że coś się stało. Ale nigdy mi nie powiedziała, że głupstwa mi po głowie chodzą, że daremnie ją od tych jagód czy grzybów odrywam. Niech pan sobie spróbuje wyobrazić, dwa dęby obok siebie, jeden dąb i drugi dąb, a jeden szczęśliwy, drugi jakby w zmartwieniu zastygły, na jednym aż liście drżą z radości, że żyją, a na drugim jakby chciały oblecieć.
Dzisiaj nie potrafię już odróżnić, które jest jakie. Zejdę nieraz kawał lasu, a nie udaje mi się. Wszystkie wydają mi się takie same, ale czy szczęśliwe, nieszczęśliwe, nie wiem. Z psami nieraz się wybiorę, śledzę, czy może im się uda. Ale żeby któryś kiedy przynajmniej obwąchał jakieś drzewo. A jak mam ich zachęcić, co mają obwąchiwać? Które drzewo jest szczęśliwe, nieszczęśliwe, mają obwąchiwać? To trzeba by im wytłumaczyć, co to znaczy. A tego przecież nikt nie wie. Zresztą las dla psów też może co innego znaczyć. Dla mnie w każdym razie to już nie ten las.
Kiedy zmarzłem przy tej szparze, schodziłem na dno dołu. Na dnie było dużo cieplej. Tam spałem, tam jadłem. O, było co jeść. Nie tylko kartofle.
Marchew, buraki, kapusta, rzepa. Pić, śnieg piłem. Udało mi się ciut odepchnąć drzwiczki, tyle że mogłem wyciągnąć rękę i nabrać śniegu w garstkę.
Nie liczyłem, że ktoś mnie tu znajdzie. A nawet, powiem panu, nie chciałem, żeby mnie znalazł. Zresztą kto? Pusto, głucho, tylko ten śnieg. Poza tym, może pan nie uwierzy, zaczęło mi być dobrze. Czułem się podobnie, jak gdy w łódce leżałem w szuwarach, tam mnie gdzieś wołali, ojciec, matka, siostry, a ja udawałem, że nie słyszę. I wyobrażałem sobie, jak mnie później będą karcić, a gdzieś ty był chłopak? Skaranie boskie z tobą. Wołamy i wołamy.
Żadna zwierzyna się nie pojawiła, żaden ptak nie przeleciał, nie siadł gdzieś na drzewie. Dopiero za jakiś czas zobaczyłem zająca, ale tylko mignął mi jakby ponad tym śniegiem. Znów za jakiś czas, nie wiem, ile mogło od tego zająca minąć, nie liczyłem dni. Naturalnie mógłbym chociażby jednego kartofla za dzień odkładać, ale po co? Kiedy człowiek liczy, to znaczy, że na coś liczy. A ja na nic nie liczyłem, jak już panu powiedziałem. Za jakiś czas pojawiła się sarna. Nie wierzyłem, że prawdziwa. Patrzyłem i nie wierzyłem. Pomyślałem, może mi się śni, bo gdzieś tak w tym miejscu, jak kuchnia była. W dodatku spokojna, ufna, rzadko takie spokojne, ufne sarny się widzi. Stała, jakby nic jej nie było w stanie spłoszyć. Musiała być głodna, zaczęła pyskiem w śniegu grzebać. Myślałem, czyby jej kartofli nie wyrzucić, może by przyszła bliżej do mnie. Ale nie dałem rady odepchnąć więcej drzwiczek. I nagle, nic jej nie spłoszyło, po prostu zniknęła. Wie pan, gdy człowiek patrzy tak tylko na śnieg, jeszcze przez szparę, inaczej się wszystko dzieje. A nawet co innego się zazwyczaj dzieje, niż gdy śniegu nie ma.
Miałem oko wetknięte w tę szparę i niczym w fotoplastikonie pokazywały mi się jak gdyby bożonarodzeniowe pocztówki. Na przykład tam, gdzie był pokój, pokazała mi się raz choinka, obwieszona świeczkami. A tak jasno się paliły, że aż dookoła noc się robiła, mimo że był dzień. Albo nagle gwiazda gdzieś za las zaczęła spadać z nieba, wielka, rozjarzona, ze świetlistym ogonem. Musiałem oko wyjąć ze szpary, bo nie dało się długo na nią patrzeć.
To znów któregoś dnia, widzę, idą trzej królowie. Jak poznałem, że królowie?
Mieli korony na głowach. Wyglądało, że zabłądzili, bo co uszli kawałek, zawracali i szli w inną stronę.
Raz z ojcem pojechałem na jarmark i weszliśmy do sklepu po zeszyty.
Leżały pod szkłem takie pocztówki, między innymi trzej królowie, jak przez śnieg idą, a ktoś ich kieruje, że nie tam, ale tam. Nie mogłem oczu oderwać.
Pierwszy raz widziałem, że są takie pocztówki. Odważyłem się nawet spytać sprzedawcy, co się z nimi robi.
– Wysyła się – powiedział.
Zacząłem męczyć ojca:
– Tata, kupmy jedną, wyślemy.
– A do kogo? – Pociągnął mnie ze złością za rękę. Nie mamy do kogo.
Wszyscy są na miejscu.
Kiedyś dzwonek u sań zadźwięczał, przywarłem okiem do szpary. Coraz głośniejszy, głośniejszy, najwyraźniej zbliżał się w moją stronę. Nagle zaczął się oddalać, aż całkiem ucichł. I nie zobaczyłem ani sań, ani kto na saniach jechał. Raz znów pojawili się kolędnicy. Szli gęsiego, jeden za drugim, ledwo nogi wyciągali z tego śniegu. Na przedzie szła gwiazda, za nią król Herod, marszałek, Żyd, straż, na końcu diabeł. Zdziwiło mnie, że śmierci nie ma.
Pomyślałem, kto będzie ścinał Herodowi głowę? Ale może była, tylko ona biała, śnieg biały i nie odróżniała się. Jak nie odróżnia się nieraz snu od jawy.
Pan Robert, odkąd poznaliśmy się, przysyłał mi na każde Boże Narodzenie jedną z takich pocztówek, a ja jemu. Wybieraliśmy takie właśnie, z choinkami, kolędnikami, trzema królami i tym podobne. On mi wybierał nieraz takie, że w życzeniach jednocześnie podkpiwał sobie z nich. Przesyłam panu, co jeszcze zostało z naszej naiwności, jak pan zobaczy na odwrocie.
Na któreś Boże Narodzenie wybierałem dla niego pocztówkę, nagle zobaczyłem taką samą, jak wtedy, przez tę szparę w drzwiczkach. Dosłownie taką samą. Gwiazda za las spadała i świat przykryty był śniegiem. Kupiłem, kupiłem od razu znaczek, niemal w odruchu zaadresowałem i wysłałem. Nie do pana Roberta. Tutaj. Bez życzeń. Jakież mógłbym posyłać życzenia? Odtamtąd na każde Boże Narodzenie wysyłałem. Bez życzeń. Raz tylko się zawahałem, czyby nie podpisać: Wasz. Ale to znaczy czyj? Nie wracały. Jak mogłyby wracać, skoro nie podawałem swojego adresu. Bez sensu, uważa pan? Też tak uważałem. Ale nadchodziło kolejne Boże Narodzenie i znów wysyłałem. Może się pan ze mną nie zgodzić, ale, według mnie, jeszcze tylko na pocztówkach świat jest taki, jaki by się chciało, żeby był. Dlatego wysyłamy je sobie.
Nie, nie myślałem, co będzie, kiedy śnieg stopnieje. Jadłem, spałem, patrzyłem przez tę szparę w drzwiczkach i na dobrą sprawę nie byłem pewny, czy żyję. I może już tylko czekałem, że razem z nim stopnieję. A dlaczego miałbym nie stopnieć wraz ze śniegiem? Gdy człowiek nie ma poczucia, czy żyje, chciałby i ze śniegiem stopnieć.
Aż tu nieoczekiwanie któregoś dnia pojawili się partyzanci. Słońce świeciło tego ranka ostro, las zrobił się przezroczysty, drzewa jakby się porozstępowały, tak że już z daleka widziałem ich, że idą. Może pan nie uwierzy, ale zapragnąłem, żeby mnie minęli. Krzyczeć, że tu jestem? O, nie.
Powiem panu więcej, dopiero wtedy ogarnął mnie strach. Zszedłem na samo dno dołu, a tam jeszcze wdrapałem się na grąbę kartofli usypaną pod bokiem.
Pod jednym bokiem były kartofle, pod drugim marchew, buraki, kapusta, rzepa. W środku wolne miejsce, żeby można było gdzie stanąć, postawić opałkę, nabrać.
Nie o to mi chodziło, że przez nich się to wszystko stało. Ktokolwiek by to był, nie chciałem, żeby mnie znalazł. Często przychodzili do wsi. Latem, zimą i o każdej porze. Zimą zwykle najdłużej siedzieli. Nie było domu, gdzie by się nie rozgościli. Nieraz więcej ich u kogoś było niż domowników. Spali na strychach, w stodołach, w izbach też, jeśli ktoś miał więcej niż jedną. Oficerowie to zawsze w izbach. Musiało się ich żywić, leczyli się z ran. Nieraz trzeba było lekarza im przywozić, chociaż nie pamiętam, żeby ktoś ze wsi przywoził do siebie kiedykolwiek lekarza. Ludzie sami się leczyli, ziołami, maściami, pili wywary, nacierali się, stawiali bańki, a gdy nie pomagało, umierali. Różne były sposoby na choroby. Na przykład wie pan, co to skroń zajęcza? Nie, tłuszcz. Najlepszy na ropiejące rany. Na oparzenia aloes. Na reumatyzm pokrzywami bolące miejsca się parzyło. Też czasem pójdę i włożę sobie ręce w pokrzywy. Czy pszczołami się okładało. Nawet najgorsze złamania, byli tacy, co umieli składać. Bez gipsu, w łupki. Albo czy wie pan, co to schnięte dziecko? Ze zwichniętym biodrem kiedy się urodzi. Wszystkie takie biodra babka naprawiała. Przynosili jej dziecko, że płacze i plącze. To najpierw przystawiała mu nóżki jedną do drugiej, czy się fałdki zgadzają. Nie zgadzały się, to znaczy było schnięte. Wtedy trzeba było z domu uciekać, tak darło się w jej rękach.
Ale nikt we wsi nie kulał. Nie na wszystkie choroby była rada. Przecież nie na tym leczenie polega, żeby zawsze była rada. Wystarczy, żeby człowiek wiedział, że już nie ma rady i dlatego musi umrzeć.
O, przywieźć wtedy lekarza nie była prosta sprawa. Ponieważ i daleko, i nie każdy lekarz chciał się narażać. Kiedyś ojcu kazali pojechać, to modliliśmy się wszyscy, dopóki nie wrócił. Później musiał go odwieźć i znów modliliśmy się, żeby wrócił. Tak że czasem ludzie mieli ich już dość. Zwłaszcza że do tego wszystkiego jeszcze pili i musiało się im bimber szykować. Nawet potańcówki sobie urządzali. Kilku umiało na organkach grać, mieli organki, zbierali wszystkie panny, a panny aż się rwały. Potem jedna czy druga ciążę od tej potańcówki liczyła.
Za każdym razem, kiedy do wsi przychodzili, znowu kilku z nich nie żyło.
Nie przeszkadzało im to pić, bawić się. Popili, to nieraz strzelali na wiwat. Wieś w lesie, z dala od traktów, kolei, wydawało im się, że kto tam usłyszy. Ale powiem panu, że i wesoło się robiło, kiedy przyszli. Wieś jakby się odmieniała.
Nie od razu. Przychodzili, to twarze zapadłe, wychudłe, poczerniałe. Oczy niedospane, krwią nabiegłe, wydawało się, że nie tyle patrzą, co nie ufają.
Uśmiechnął się któryś, to nie przypominało to ludzkiego uśmiechu. Zarośnięci, jakby się od ostatniego pobytu nie golili. Niektórzy mieli pobandażowane głowy, nieraz krew przez te bandaże jeszcze przeciekała. Niektórzy ręce na temblakach. Ten czy tamten kulał. Któryś szedł w jednym bucie tylko, drugą nogę miał poobwiązywaną w jakieś krwawe szmaty. Niektórych nieśli. Do tych przeważnie przywoziło się lekarza. A śmierdzieli, mówię panu.
Pierwsze, od czego zaczynali, to ¡skali się. Może dlatego że brud tak nie swędzi jak wszy. Rany tak nie dokuczają, jak wszy, kiedy gryzą. Nie było u nas wszy, matka o to dbała. Pojawiła się choćby jedna, zaraz wszystko prała. A prasowała takim gorącym żelazkiem, że aż syczało. Zwłaszcza w szwach. W szwach najchętniej się wszy gnieżdżą. Wszyscyśmy musieli się kąpać, myć włosy, czesać najgęstszym grzebieniem. Były takie grzebienie tylko do wszy.
Gęste, że powietrze przez zęby ledwo przechodziło. No, i zlewała nas sabadylem. Nie wie pan, co to sabadyl? Wtedy był to najskuteczniejszy środek na wszy. Chodzili tacy po wsiach z guzikami, agrafkami, zatrzaskami, igłami, szpilkami, nićmi. Mieli i klamry do włosów, tasiemki do podszycia, wstążki na kokardy dla dziewczyn. Co jeszcze mieli? Różne rzeczy mieli. Sznurowadła, pastę do butów, maść na odciski, kogutki od bólu głowy. Tak się mówiło na proszki, ale tylko od bólu głowy. Kogutki. Prawie wszystko mieli, co się mogło w domu przydać. Gospodynie ich wyczekiwały. Do miasta na jarmarki rzadko się jeździło, tylko wtedy, gdy więcej się uszykowało do sprzedania. A taki sabadyl był zawsze potrzebny. Niemal jak święcona woda.
Wraz z partyzantami to już zawsze się pojawiały, kiedy tylko przyszli.
Jeszcze nie umieli się iskać. Nie wszyscy, niektórym matka, babka musiały pokazywać, jak się iska. Bo łapali i wyrzucali. Nie miał pan nigdy wszy? To powiem panu, kto nie miał wszy, nie może być z tego świata. Wojna za wojną, a pan nie miał wszy, dziwne. Tak w ogóle mówię, nie do pana. Na tym świecie musi się mieć choć raz wszy i musi się umieć iskać. Dziadek to nawet się dziwił, jak oni walczą, skoro wszów iskać nie umieją. Pierwsza powinność żołnierza, mówił, to radzić sobie z wszami, potem z głodem, potem z domem, który się zostawiło, wtedy dopiero żołnierz nadaje się do zabijania czy żołnierzy, czy cywilów. Nie przeszkadzało to jednak dziadkowi siedzieć z nimi i patrzeć, jak się iskają. Jeszcze im podpowiadał, o, tam wsza, tam druga. Nic dziwnego, że potem przynosił te wszy do domu.
Potem się kąpali, golili, strzygli, myli głowy, przepierali, opatrywali, aż stawali się zupełnie niepodobni do tych, którzy przyszli. Przychodzili starzy, i stawali się młodzi. Niektórzy nieomal jeszcze dzieci. Trudno było nieraz uwierzyć, że ten czy tamten to ten sam. Przychodzili, to ledwo nogami powłóczyli, a potem tańczyć się im chciało.
Nagle śnieg u góry zachrzęścił, zaskrzypiały drzwiczki i smuga światła wpadła aż na dno. Nie było mnie w niej widać, bo, jak powiedziałem, siedziałem pod bokiem na grąbie kartofli. Usłyszałem tylko głos dziewczęcy, piskliwy:
– Hej! Jest tam kto?!
W pierwszej chwili pomyślałem, czyżby Jagoda, Leonka? Też miały dziewczęce głosy.
– Hej! Jest tam kto?!
I dopiero poznałem, że to żadna z nich. Pewnie po tym śniegu, który wybierałem do picia sprzed drzwiczek, domyślili się, że ktoś jest w dole. Zeszła chyba jeden schodek niżej, ten głos jej stał się donośniejszy, chociaż dalej dziewczęcy, z lekka nawet jakby zatrwożony:
– Jest tam kto?! Niech się odezwie!
Nie wyszedłem, słowo panu daję. Wtem stało się coś, co trudno byłoby przewidzieć. Ta grąba kartofli, na której siedziałem, z hurgotem osunęła się, a ja wraz z nią. Jakie tam przeznaczenie. Po prostu podbierało się i podbierało, i kiedyś musiała się osunąć. Wystarczyło, że był jeden kartofel za dużo podebrany. I nie wytrzymała. Daje jedynie do myślenia to, dlaczego w tej, nie w innej chwili. Konar sam z siebie się oberwie, gdy ktoś akurat przechodzi, i co, przeznaczenie? Usłyszałem w górze jej krzyk:
– O, Boże! – Wyskoczyła na zewnątrz i zaczęła wołać: – Tu ktoś żywy jest!
Tu ktoś żywy jest!
I nie było rady, musiałem okazać się żywy. Usłyszeć nad sobą nieomal anielski głos, gdy wydaje się, że już nie ma świata, nie ma pana na nim, to jakby ten głos powoływał i świat, i pana do życia. Co miałem więc robić, odkrzyknąć, że mnie nie ma? Zacząłem się gramolić w górę ku niej, światło mi oczy zalewało, tak że najpierw zobaczyłem opaskę z czerwonym krzyżem na jej rękawie, zanim ją całą po chwili zobaczyłem. Nagle się zdziwiła:
– Boże, to ty dziecko jeszcze jesteś?
Powiem panu, dotknęła mnie tym dzieckiem do żywego. Pomyślałem, gówniara. I okazało się, że miałem rację. Młodziutka była, jaśniuteńka, chociaż w wojskowym płaszczu, w furażerce mogła wydawać się dużo starsza, niż była.
Tym bardziej że płaszcz był dużo za duży na nią, a rękawy miała, o, z tyle podwinięte, furażerka też pewnie byłaby za duża, gdyby nie włosy. Głos jedynie wskazywał, ile może mieć lat. Jak pan wie, wygląd może mylić, głos nigdy. Tym bardziej w mundurze. W mundurze najmłodszy żołnierz wydaje się zawsze dużo starszy, niż jest. Nawet dzieci w mundurach wyglądają jakby żadną sprawą było dla nich zabijać, mordować, palić. Niezależnie zresztą od munduru, kiedy ma się tyle lat, co ja wtedy miałem, nawet o te kilka lat ktoś starszy wydaje się omal stary. Potem to się zmienia, lata do lat się zbliżają, a im bliżej śmierci, wszystko się wyrównuje. Zwłaszcza że nie według lat śmierć nas sobie wybiera. Nie powiedziałbym, na chybił trafił. Jest w tym mądrość śmierci.
Sanitariuszką była, jak wskazywała ta opaska na jej rękawie, z czerwonym krzyżem. A gdy wyszedłem już z tego dołu, zobaczyłem, że ma jeszcze torbę przewieszoną przez ramię, też ze znaczkiem czerwonego krzyża.
Za ciężka ta torba dla niej była, bo aż się jej ramię uginało. Całą aptekę w niej nosiła. Zresztą nie tylko z torbą było jej za ciężko. Sama jedna na cały oddział, wyobraża pan sobie. Nigdy się nie skarżyła, ale nietrudno było się domyśleć, że to wszystko jest ponad jej siły. Wciąż prała bandaże, opatrywała rany, wciąż jakieś pigułki podawała na bóle, na gorączki, ocierała poty, obmywała z krwi, z brudu, nieraz od stóp do głów, gdy któryś nie miał siły sam wstać, i wciąż ją tu wołali, tam wołali w dzień, w nocy.
Nawet dzisiaj gdy o niej myślę, nie chce mi się wierzyć, że można mieć tak niewiele lat i bez żadnej ulgi, która przecież każdemu się należy, gdy ma się tyle lat, co ona miała. Nie powiem panu, ile miała, nigdy o swoich latach nie wspomniała, może się wstydziła, ale znosiła to wszystko, jakby była dużo, dużo starsza.
W skrytości ducha nawet pragnąłem, aby była dużo, dużo starsza. Nie dlatego, jak pan myśli. Tylko do pewnego wieku tak się pragnie, potem to pragnienie zaczyna się odwracać. Sądzi pan, że odtąd stajemy się gorsi? Nie zgodziłbym się z panem. Gorsi już jesteśmy w piaskownicach.
Bawił się pan jako dziecko w piaskownicy? Ja też nie. Po co na wsi by ktoś robił dla dzieci piaskownicę? Piasku było wszędzie pełno. Gdzie tylko Rutka wpadała w zakola, tam jeden brzeg był piaszczysty. Mógł się pan tarzać w piasku, obsypywać piaskiem, budować z piasku, co tylko pan chciał. I nie tylko nad Rutką. Na wsi zresztą nie ciągnie tak do piasku jak w mieście. Pola, łąki, las, ze wszystkich stron otwarte, otwarte nad panem, otwarte w głąb, kto by się tam bawił w piasku. Wszędzie można się było bawić. Tak jak i mieszkać, mieszkało się wszędzie. Niepotrzebne były duże domy, nikt nie musiał się rozdzielać. Mieszkało się i na podwórzach, i w stodołach, w chlewach, w sadach, w polach, na łąkach, pod niebem, nad Rutką. Cały świat był domem, a dom służył jedynie, żeby się mogli wszyscy po całym dniu znów razem znaleźć. To każdy chciał jak najbliżej drugiego. W niektórych domach nie było nawet pokoju, tylko jedna izba, wtedy było już najbliżej. Dopiero w ciasnocie można tak naprawdę poczuć, że się jest razem. Kto by więc robił dla dzieci piaskownice, kiedy i dzieci chciały się czuć razem ze wszystkimi. Gdyby przyszło komuś do głowy wybudować taką piaskownicę, jak w miastach się widzi, myśli pan, żeby jakieś dziecko chciało się w niej bawić? Choćby je przywiązali na łańcuchu, zerwałoby się. A w piaskownicy zagnieździłyby się kury, gęsi, kaczki, też się lubią w piasku tarzać, napaprałyby, o, i byłoby po piaskownicy.
Za granicą napatrzyłem się na piaskownice. Gdziekolwiek mieszkałem, wszędzie znajdowały się wśród domów piaskownice dla dzieci. Lubię dzieci, mówiłem panu, to gdy miałem trochę czasu, siadałem sobie na ławeczce w pobliżu takiej piaskownicy, między nianiami, mamami, babciami. I powiem panu, gdy tak patrzyłem na te bawiące się w piaskownicy dzieci, nawiedzało mnie czasem wzruszenie, ale czasem i lęk.
O, piaskownica to już świat, niech pan mi wierzy. Parę metrów na parę, a świat, ludzkość, przyszłe wojny. Buzie miłe, rumiane, wydawałoby się, niewinne, a już mógłby pan wskazać, które by które w piasku zagrzebało, a które by się przed którym w tym piasku schowało. Któremu tej piaskownicy będzie kiedyś za mało, a które się w niej kiedyś zgubi. Czyżby winna była piaskownica? Niektórzy tak myślą. Ale gdy się nad tym zastanawiam, czasem mi się wydaje, jakbyśmy wszyscy byli wygnańcami z piaskownicy, niezależnie od wieku. Ja również, jakkolwiek nigdy nie bawiłem się w piaskownicy.
A wie pan, naturalnie spotykałem za granicą piaskownice z kolorowym piaskiem. Zielonkawym, niebieskawym, różowym. Myślę, że farbowany.
Gdzieżby piasek był w takich kolorach. Tylko czy od kolorowego piasku możemy stać się inni? To prawda, że zależymy od kolorów także. Ale przecież nie wszyscy w równym stopniu od tych samych. A kto od którego bardziej, nie wiemy. Jaki kolor w kim płowieje, a jaki w kim jaskrawszy się robi, nie wiemy. I czy te kolory, które widzimy, są te same w nas? A zresztą czy można mądrzejszy kolor dla piasku wymyślić niż kolor słońca, niech pan powie. Dla liści mądrzejszy niż zielony?
Dla nieba niż niebieski? Dla śniegu niż biały? Oczywiście, że kolory są mądre.
Nie wiedział pan? Gdyby nie ten biały śnieg wtedy, to przecież…
Jaki kolor najbardziej lubię? Pyta mnie pan, jakby pan był dziennikarzem. A przecież nie jest pan. To jedno na pewno wiem. Nawet nie wygląda pan na dziennikarza. Jaki kolor? No, nie wiem. Zaskoczył mnie pan.
Nie mam ulubionego kolom. I czyby to cokolwiek znaczyło, gdybym powiedział na przykład zielony? Bo jakiż to jest zielony? Każde drzewo w lesie, każdy krzak, każdy listek, nawet mech są inaczej zielone. I to wszystko przemienia się i w panu w jeszcze inną zieloność. Czy można więc powiedzieć, że coś jest zielone? Zielone to nieskończoność. Każdy kolor nieskończoność.
Gdy patrzyłem przez tę szparę w drzwiczkach, zdumiewało mnie, jak jedna białość przemienia się w inną białość, po chwili w inną i nigdy już do poprzedniej nie wraca. Jakby fale białości napływały na ten biały śnieg. To jaki, według pana, byłby kolor biały? Bawi się pan ze mną. Chciałby mnie pan całe życie widzieć w piaskownicy. Też bym wolał. Tylko że żaden kolor nie jest raz na zawsze. Kolor to ruch, jak wszystko.
Za granicą odwiedzałem czasem galerie, muzea. Też pan odwiedzał? To musiał pan zauważyć, że u każdego malarza najtrudniejszym kolorem jest ciało kobiety. Nawet u tego samego na tym i na tym obrazie. Nie chodzi mi o to, że kolor się zmieniał, tyjko jakby bezradność wobec tego koloru się ujawniała. Czy można zatem powiedzieć, że ciało kobiety ma taki czy taki kolor? Skoro ten kolor może zależeć, dajmy na to, od zwątpienia malarza w siebie? Czy od jego lęku, cierpienia, rozpaczy. Tak, także pożądania. Patrząc na te obrazy, miałem nieraz wrażenie, jakby wszystkie te kolory nie były w stanie czemuś sprostać.
Nie, nie modelowi, jak pan myśli. Czemu? To musi pan już sam sobie dopowiedzieć, jeśli miał pan kobiety.
Siostra wcale się mnie nie wstydziła, kąpała się przy mnie nago. Siostra, tak wszyscy na nią mówili i ja mówiłem. To było zresztą pierwsze słowo, które wymówiłem. Siostra. Bo długo, długo nie mówiłem. Zwyczajnie nie mówiłem.
Jakbym nie umiał. Jakbym nie znał słów. Po prostu byłem niemową. Ona mnie zresztą nauczyła tego pierwszego słowa. Mów do mnie siostra, powiedziała. Tak wszyscy na mnie mówią. No, powiedz siostra. Powiedz, siostra. Sio-stra.
Stawiała mnie zawsze na straży, kiedy się kąpała.
– Ty możesz na mnie patrzeć – mówiła. – Pilnuj, żeby oni mnie nie podglądali.
Gdziekolwiek był jakiś strumyk, ruczaj, źródełko, zawsze się kąpała.
Zatrzymywaliśmy się zresztą tylko tam, gdzie była woda. Trzeba było przecież coś pić, w czymś się umyć i do przeprania było zawsze sporo. Chociażby bandaże. Pomagałem jej we wszystkim. Co miała do uprania, zanosiłem do wody, potem na gałęziach rozwieszałem. Nie mówiłem, ale rozumiałem, co do mnie mówiła, ona, inni. Czy opatrywała któregoś rannego, zawsze coś potrzymałem, z torby wyjąłem, uciąłem, pomogłem jej zawiązać. Musiała któregoś obmyć, bo leżał jak zewłok, to mu głowę podtrzymałem czy na bok trzeba było go przekręcić, to bok. Buty mu zdejmowałem, bo i nogi mu zawsze obmyła, mimo że nie był ranny w nogi, ale mówiła, że z czystymi nogami lżej mu będzie. Nie ma pan pojęcia, jak mieli nogi schodzone, całe w bąblach, obtarciach, strupach, do krwi nieraz starte, zaropiałe.
Razu jednego trafiliśmy w lesie na jeziorko, nawet spore. Wtedy już na dłużej zatrzymaliśmy się. Mówili, że tu jeszcze stopa ludzka nie stanęła, to nas nikt nie znajdzie. Rzeczywiście nawet po drzewach było widać, ze starości same się waliły. A grzybów, jeżyn, poziomek, jagód, tylko zbierać. Ptaków, mówię panu, zatrzęsienie. I jakie pan chciał. Od świtu las rozbrzmiewał śpiewem. Po jeziorku pływały kurki wodne, kaczki, łabędzie. Miejsce wymarzone, żeby wypocząć po tym ciągłym chodzeniu, wyspać się nareszcie, wylizać z ran, a nawet na ten czas o wojnie zapomnieć. Prawdę mówiąc, nie wiedziałem, czy dalej trwa, czy może już się skończyła. Nikt nic nie mówił. Wciąż krążyliśmy po lasach, wsie omijaliśmy. Raz, pamiętam, przez tory kolejowe przechodziliśmy, raz przez jakiś most, a raz we młynie byliśmy, nocą. Widziałem tylko, że pełne worki czegoś wynoszą i kładą na furmankę. Kazali mi usiąść na tych workach.
I oni szli, a ja jechałem. W końcu usnąłem i kiedy ktoś mnie zdjął z tych worków, to już byliśmy w lesie. Raz znów w jakimś dworze byliśmy, ale tylko w parku. Wynieśli nam coś do jedzenia, zjedliśmy i ruszyliśmy dalej.
Mnie zawsze siostra za rękę prowadziła. I pytała się co trochę, czy nie jestem zmęczony. Czasem któryś mnie wziął na barana i poniósł trochę. Zimą wykopywali ziemianki, w tych ziemiankach mieszkaliśmy, tak że wojna mogła się już skończyć. W domu wciąż się mówiło, że na Boże Narodzenie się skończy albo na Wielkanoc. Tu nikt nic nie mówił. W każdym razie przy mnie. Gdy o czymś rozmawiali, a zbliżałem się, milkli. Kiedyś mnie nie zauważyli, wieczór był, siedziało ich kilku przy ognisku i udało mi się jedynie usłyszeć, aż do zwycięskiego końca. Byłbym może więcej usłyszał, tylko że nadepnąłem na suchą gałązkę i umilkli.
Prawdę mówiąc, nie zależało mi na tym, żeby się skończyła. Dobrze mi z nimi było. Siostra była dla mnie jak prawdziwa siostra, przywiązałem się do niej, nie wyobrażałem sobie, że moglibyśmy się rozstać. Mogłem się tego czy owego domyśleć, ale nie chciałem się domyślać. Zdarzało się na przykład, że kilku czy kilkunastu zrywało się nagle, brali broń i gdzieś szli. Wracali nad ranem czy na drugą noc, kiedy jeszcze spałem. Gdzie byli, nie wiem. Jak miałem się zapytać, kiedy nie mówiłem? Zawsze się lepiej jadło po takiej ich wyprawie. Był chleb i słonina, czasem kawałek mięsa w zupie. I zupa nie ciągle ta sama, jakby ze wszystkiego, tylko na przykład grochówka. Grochówka, to aż wszyscy ręce zacierali. Lepiej się też jadło, gdy we wnyki czy sidła udało im się coś złapać. Strzelać było zakazane. A tak, to się przeważnie kaszę jaglaną jadło. Wie pan, co to kasza jaglana? Z prosa. Nie wie pan, co to proso? To nie będę już panu tłumaczył, bo odtamtąd nie znoszę kaszy jaglanej. Skąd mieli tę kaszę, nie wiem. Tak jak nie wiem, gdzie się wyprawiali, gdy brali z sobą broń.
Raz mi z takiej wyprawy przynieśli pudło landrynek, raz piłkę, to znów kiedyś warcaby i jeden z nich nauczył mnie grać. Potem zawsze z nim grałem.
A kiedyś książkę. Baśnie Andersena. Zna pan? Powiedzieli, że jeśli zacznę czytać, to może zacznę i mówić. Ale przecież nie po te landrynki, piłkę, warcaby czy Baśnie zabierali z sobą broń. Próbowałem w myślach czytać, bo ustami nic mi nie szło. Przebrnąłem ledwo stronę, a namozoliłem się, że wolałbym już fasolę łuskać. Chociaż, jak panu wspominałem, nie znosiłem łuskania fasoli.
Po prostu nie umiałem czytać, jakkolwiek w szkole najlepiej ze wszystkich czytałem. Prawie płynnie czytałem. Lubiłem czytać. W domu wieczorami nieraz na głos wszystkim czytałem. Jagoda, Leonka starsze ode mnie, jedna dwie klasy wyżej, druga trzy, a gorzej ode mnie czytały. Siostra raz zauważyła, że się męczę.
– Daj, ja ci będę czytać – powiedziała.
I odtamtąd, nie co dzień, bo nie co dzień miała za dnia czas, a wieczorami nie świeciło się, czytała mi. Przynajmniej tę stronę, dwie. Chociaż nieraz oczy kleiły jej się ze zmęczenia. Czasem ten czy tamten się do nas przyłączył, czasem kilku. Stare konie, a słuchali baśni, wyobraża pan sobie. I to byli partyzanci.
Zawsze zakładała zasuszonym liściem w miejscu, gdzie przerwała. Potem tego liścia już nie wyrzucała, bo mówiła, że żal jej takiego pięknego liścia wyrzucić. I zakładała nowym w miejscu, gdzie znów przerwała. Zbierałem te liście, wyszukując najładniejsze. Nieraz kawałek lasu zszedłem. A potem oboje z tych najładniejszych przeze mnie zebranych wybieraliśmy najładniejszy.
– Tym założymy, chcesz?
I ja zawsze tym chciałem.
– Gdzie ty takie piękne liście znajdujesz? – dziwiła się za każdym razem.
Powiem panu, dla tego jej zdziwienia gotów byłbym na drzewa się wspinać, nie tylko pod drzewami wśród opadłych szukać. Dęby, buki, klony, wiązy, jawory, różne drzewa rosły. Całą prawie książkę tymi liśćmi założyła.
Zostało nam jeszcze kilka baśni do przeczytania, ale już nie zdążyła. Przyniosę potem książkę, pokażę panu których. W pokoju mam. Niech się pan nie obawia, nie będę panu czytał. Które nieprzeczytane, niech już tak zostaną. Nie, tamta liśćmi założona zginęła. Tę sam kupiłem.
Zaszedłem raz po nuty do sklepu, mieli też książki. Kupiłem już nuty i tak od niechcenia rozglądam się po półkach z książkami. Nagle widzę – Andersen, Baśnie. Serce mi mocniej zabiło. Kupiłem, przyniosłem do domu, położyłem na nocnej szafce przy łóżku. Mieszkałem sam, żona mnie niedawno odeszła. Zawsze przed zaśnięciem czytałem. Zmęczony, niezmęczony, zawsze musiałem choć tę stronę, dwie przeczytać. Już po tej jednej stronie czułem, jak spokój na mnie spływa i wszystko wraca na swoje miejsce, a po kilku, kilkunastu oczy zaczynały dawać znać, że wkrótce się zamkną. Nie musiałem proszku brać. Ale reszty tych baśni, których mi nie przeczytała, nie mogłem jakoś przeczytać.
Teraz niby czasu mam dużo więcej, jak to po sezonie. Spać nie muszę, bo i wstawać rano wyspany nie muszę, a też nigdy po te baśnie nie sięgnąłem.
Czytam, owszem, ale już nie tyle. Już mnie nawet książki nie są w stanie zmusić do spania. Poza tym wydaje mi się, że już mi książki nie pomogą zrozumieć tego, co chciałbym jeszcze na koniec zrozumieć.
Przy elektryfikacji wsi kiedy pracowałem, w jednym domu, gdzie zakładaliśmy instalację, patrzę kiedyś, leżą na oknie Baśnie Andersena. Pytam się gospodarza, czy mógłbym pożyczyć. A on:
– Weźcie sobie. Nam niepotrzebna. To chłopaka naszego. Zabiło go. Wlazł na minę.
Przyniosłem na kwaterę, w czterech mieszkaliśmy, i wieczorem w łóżku miałem zamiar poczytać. Zobaczył to jeden, z sąsiedniego łóżka, i zaczął się śmiać:
– Co ty, baśnie czytasz?
A drugi z drugiego łóżka:
– Tobie to by się dziewucha przydała. I to taka, co i tu, i tu, i wagę ma.
I zawstydziłem się, wyciągnąłem walizkę spod łóżka i schowałem pod koszulę, skarpetki, inne rzeczy, na samo dno. Potem na budowę przeszedłem, ale już nigdy nie sięgnąłem do walizki, żeby wyjąć i przeczytać. W końcu dałem jednemu dla dziecka w prezencie. Jechał na niedzielę do domu i martwił się, że nic swojemu chłopakowi nie kupił. Spytałem:
– A ile ma lat? – I wyciągnąłem te Baśnie. – Weź mu. W sam raz na jego wiek. Tyle samo miałem.
Ale dlaczego siostra się mnie nie wstydziła, nie wiem? Czy że nie mówiłem? Czy z innego powodu?
Raz tak pilnowałem, żeby jej nie podglądali, i stałem tyłem do jeziorka, a ona nad brzegiem się rozbierała. Nagle woła:
– Odwróć się! Wstydzisz się mnie?! Chodź no tutaj! Kiedyś się ostatni raz kąpał? – Nie wiedziałem, jak jej powiedzieć, że niedawno się kąpałem. – Pewnie dawno – powiedziała. – Wszyscy tu brud lubicie. Rozbieraj się. Wykąpiesz się razem ze mną. – Stałem jak zamurowany. – Co tak na mnie patrzysz? Nie napatrzyłeś się jeszcze? – Uciekłem oczami w bok. – Nie stój. Rozbieraj się. Daj, pomogę ci. – Sam bym chyba guzika nie dał rady odpiąć przy koszuli. – Wyprostuj głowę. Daj tu rękę. Unieś nogę. Patrz sobie, patrz. W twoim wieku co ty wiesz. O, włosków nawet jeszcze nie masz. Co, pręży ci się już? Ale to jeszcze, to jeszcze. Może nie będziemy już żyli. W każdym razie ja na pewno.
No, skacz za mną.
I skoczyła do wody. Jakby jakaś kolorowa smuga, taką ją zapamiętałem.
Wszystkie kolory w niej były. Na żadnym obrazie już nigdy jej nie odnalazłem.
Twarz mi się jej zamazała, a tę smugę jej ciała wciąż widzę.
– No, skacz! – krzyknęła, wynurzając się z wody. – Popłyniemy na tamten brzeg! Nie bój się, będę płynęła przy tobie!
Nie bałem się, umiałem nie najgorzej pływać. Rutką nieraz płynąłem i płynąłem, z biegiem, pod prąd. Tuż przy mnie płynęła, a gdy podpłynęliśmy pod tamten brzeg, spytała:
– Zmęczyłeś się? Wyjdźmy, siądziemy na trochę.
Wyszliśmy, siedliśmy na brzegu i patrzyliśmy na to jeziorko z tamtej strony.
– To jeziorko jest jeszcze piękniejsze z tego brzegu – powiedziała. – Piękna byłaby i śmierć w nim. – Zamyśliła się, a po chwili znów powiedziała: – Spójrz na mnie. Nie uciekaj wzrokiem. Chcę, żebyś mnie zapamiętał. Zapamiętasz mnie? Powiedz, że mnie zapamiętasz. Ty na pewno przeżyjesz. Bo my… – urwała. Spojrzałem na nią. Myślałem, że mi się wydaje, ale nie, po jej policzkach płynęły łzy. – Nie płaczę – zaprzeczyła, chociaż nic nie powiedziałem. – Wyszliśmy tylko z wody i mamy mokre twarze. Ty też, mogłabym powiedzieć, że płaczesz.
Ale ja właśnie płakałem. Nie po wierzchu. Czułem coś takiego, jakby z drugiej strony moich oczu łzy do wewnątrz mnie spływały. Doświadczył pan może takiego płaczu? Ja tylko ten jeden raz, wtedy. I po raz pierwszy, odkąd mnie w tym dole znalazła, poczułem w ustach słowa.
– Ja… – powiedziałem. Zaciąłem się. Potem: – zawsze… potem: – siostrę…
Nie dała mi dokończyć. Wybuchnęła radością:
– Ty mówisz! Ty mówisz! – Otarła łzy z policzków. – Płyniemy z powrotem!
Powiemy wszystkim, że mówisz!
Co chciałem wtedy powiedzieć? Nie pamiętam. Może nic ważnego. Ale dla mnie to były najważniejsze słowa w moim życiu, jakie chciałem powiedzieć, a których nie powiedziałem. Tak zastanowić się, to ile takich niewypowiedzianych słów przepadło na zawsze. A może ważniejsze były od tych wszystkich wypowiedzianych. Nie sądzi pan?
Nie mogłem zrozumieć tylko jednego, dlaczego nie chciała się przyznać, że płacze. A płakała, mógłbym przysiąc, że płakała. W tym wieku może się i wielu rzeczy nie rozumie, za to czuje się głębiej, niżby się rozumiało. Nie mówiąc, że widzi się wszystko, widzi na przestrzał. Życia nie da się przed nikim zasłonić, a tym bardziej przed dzieckiem. Nie ma takiej kurtyny, żeby można zasłonić.
Dziecko nawet przez kurtynę widzi. Czasem sobie myślę, czy to nie dzieci są naszym sumieniem. Potem coraz mniej się widzi. Świat już nie chce się tak w oczach odbijać. A dziecko nie musi nawet patrzeć. Świat mu sam się pod powieki wciska. Świat jest jeszcze wtedy przezroczysty. Niestety, wyrasta się z tego. Dzisiaj trudno mi uwierzyć, że byłem kiedyś i ja dzieckiem. Pasłem krowy, ale jakiż to dowód. Przedtem pasłem gęsi. Potem gęsi przejął po mnie dziadek, a ja po dziadku krowy. I wyobrażałem sobie, że już tak będziemy się z dziadkiem ciągle zmieniać. Dziadek znów przejmie po mnie krowy, a ja znów po dziadku gęsi. Potem znów dziadek gęsi, ja krowy. I tak od krów do gęsi, od gęsi do krów będzie zawsze. Byłem święcie przekonany, że dziadek był od początku zawsze dziadkiem, to i ja będę zawsze dzieckiem.
Jakkolwiek według mnie, gęsi trudniej paść, powiem panu. Zmieszają się pańskie z czyimiś, wszystko to białe, i rozpoznaj potem które twoje, nie twoje.
Nie mówiąc, że i pobiją się nieraz, pokrwawią, wczepi się jedna w drugą, że nie można ich rozerwać, zwłaszcza gąsiory.
U nas chowało się dużo gęsi, z przeznaczeniem na pierzyny, poduszki dla Jagody, Leonki, kiedy będą za mąż wychodziły. Do tego matka chciała, żeby miały puchowe, a na to trzeba gęsi a gęsi. I nie jeden rok skubać, nie dwa. Na taką pierzynę puchu dużo idzie, a na gęsi nie ma tak dużo.
Tak że wolałem już krowy paść. Tylko nie wiem, czy pan wie, co to jest pastwisko? Tak, łąki przeznaczone do pasienia krów. Tylko że to nie wszystko.
Żeby długo nie mówić, powiem panu jedno. Matka nieraz ręce nade mną załamywała:
– Takie byłeś dobre dziecko, kiedyś gęsi pasł.
Przez pastwisko wchodziło się od razu w dorosłość. Kto skończył pastwisko, choćby mu mówili, że jest jeszcze dzieckiem, nie był dzieckiem. A siostra traktowała mnie cały czas jak dziecko. Od pierwszego zdziwienia wtedy, gdy z dołu wyszedłem. Boże, to ty dziecko jeszcze jesteś?! I tak już do końca.
Może dlatego pozwalała mi na siebie patrzeć, kiedy się kąpała, a wszystkich innych bała się? Nie wiem, tego właśnie nie mogę zrozumieć, zwłaszcza po tym, co się którejś nocy stało. No, więc stałem i pilnowałem, żeby jej nie podglądali.
O, tak, prawie wszyscy. Zauważył któryś, że idzie do jeziora, od razu gdzieś tam bokiem podkradał się za nią, przyczajał za krzakiem, za drzewem czy nawet na drzewo wychodził, jeśli stało tuż nad brzegiem. Czasem i ranni zwlekali się i czołgali nad jeziorko. Niektórzy się płoszyli, gdy zobaczyli, że stoję na straży. Ale nie wszyscy. Niejeden za nic sobie miał, że stoję. Niejeden mnie zwymyślał. Czy kazał mi gębę na kłódkę i siedzieć cicho. A był taki jeden, miał lornetkę, to kładł się nawet tuż przy mnie, przy krzaku czy przy drzewie, a ja byłem dla niego powietrzem. Poruszyłem się, to mówił, cicho, bo zastrzelę.
Wielkie było chłopisko, a zły w oczach, jakby nawet siebie nie lubił. To dla takiego zastrzelić kogoś, kromkę chleba zjeść. Strasznie się go bałem. Stałem więc jak słup, gdy on przychodził podglądać.
Raz tak kazał mi stać i ani mru-mru, a ona tam, na brzegu rozebrana, jakby nie miała zamiaru wchodzić do wody, tylko wystawiła się ku słońcu.
Położył się, przystawił lornetkę do oczu i patrzył, patrzył, serce mi tak biło, jak mi jeszcze nigdy nie bito, wtem walnął pięścią w ziemię, przytulił głowę do tej ziemi i jęknął:
– Chryste Panie. Chryste Panie. – Odwrócił się twarzą ku górze. – Znaleźć się tak między jej nogami. Wiedziałby człowiek, za co walczy. – Przetarł oczy po tej lornetce. – I tak nas wszystkich wybiją, co by jej szkodziło. – Wyciągnął ku mnie tę lornetkę. – Chcesz popatrzyć? – Wzruszyłem ramionami. – A to może i lepiej.
I tak się złożyło, że w kilka dni potem, w środku nocy zbiórka w dwuszeregu, odlicz, wszyscy pod bronią i gdzieś pomaszerowali. Z nimi siostra.
Zostali ranni, warty i ja. Tamci wrócili aż dopiero na trzeci dzień nad ranem.
Wyglądali jak zgonione wilki. Kilku rannych, dwóch nieśli na noszach uplecionych z gałęzi. A ten, którego się tak bałem, niósł siostrę na rękach. Nie żyła. Sam był ranny w głowę, włosy miał krwią pozlepiane, krew spływała mu za kołnierz. Nie chciał jej przez drogę nikomu oddać. Chcieli zrobić nosze i nieść siostrę na noszach, nie oddał. Zginęło jeszcze czterech, ale tamci zostali.
On tylko rzucił się pod kule i zabrał siostrę. Wtedy został ranny. Siostra zginęła, gdy opatrywała któregoś z tych zabitych. Niepotrzebnie. Bo tamten zdążył tylko oczy otworzyć i powiedział, niepotrzebnie, siostro. I nie żył. Kto słyszał? Pyta pan, jakby pan nie wiedział, że zawsze ktoś usłyszy. Nie ma sytuacji, żeby nie znalazł się ktoś, kto usłyszy.
Powiem panu, przeczuwała, że zginie. Czy może tylko nie chciała żyć?
Kiedyś pomogłem jej zanieść pranie do jeziorka. Dużo tego było. Co uprała, wypłukała, rozwieszałem na gałęziach. Dzień był, jakich mało. Niebo niebieściuckie, bez najmniejszej chmurki. Kwitły lipy, miód było czuć w powietrzu, brzęczały pszczoły, gorąco tężało, pogoda wymarzona do prania, suszenia. Nagle zostawiła szmaty, siadła sobie przy brzegu, podkuliła nogi pod brodę, objęła się rękami, patrzyła, patrzyła w to jeziorko.
– Tak mi się nie chce dzisiaj prać – powiedziała. – Najchętniej bym się na tym jeziorku położyła, wiesz. I leżałabym tak. Jak myślisz, utonęłabym?
Zerwała się, zaczęła się rozbierać.
– Pójdę, się wykąpię. A ty popilnuj. O, tam stań.
I skoczyła do wody. Patrzyłem, jak płynie, a strach mnie aż w gardle zaczął dusić, że za chwilę położy się na wodzie i nie zrobi już żadnego ruchu.
Na szczęście popływała trochę i wróciła. Ubrała się.
– No, a teraz bierz się, siostro, za pranie – skarciła się. I między jedną szmatą a drugą, gdy mi podawała, żebym rozwiesił, powiedziała: – Wiesz co, przeniesiesz się do mnie mieszkać, chcesz? Boże, czy tu się mieszka, w tych szałasach, norach? – A gdy następną szmatę brałem od niej, żeby rozwiesić: – A nie dobierał się już któryś do ciebie? – Nie zrozumiałem, o co jej chodzi. – No, co tak patrzysz? Dlatego będziesz ze mną mieszkał. Szkoda, że wcześniej o tym nie pomyślałam. Może i ja się będę mogła wyspać. – Tak samo nie zrozumiałem, dlaczego nie może się wyspać.
Naznosiła ściółki, zrobiła mi posłanie naprzeciwko swojego. Swoje musiała trochę ścieśnić, żeby i moje się zmieściło. Z tej ściółki wybrała wszystkie szyszki, żołędzie, patyki, nakładła na to suchej trawy, żebyś miękko miał, powiedziała, a na to położyła jakieś łachy. Czasem, gdy noc była chłodniejsza, pytała się, czy nie zimno mi, i na koc, którym się nakrywałem, kładła jeszcze swój płaszcz. Nie spało mi się jednak lepiej u niej. Mimo że nikt nie chrapał, nie palił papierosów, nie klął, nie krzyczał przez sen. Spała cichutko, że nieraz jej w ogóle nie słyszałem. Tylko że ta cisza była trudna dla mnie do zniesienia. Właśnie ta cisza mnie nieraz po kilka razy w nocy budziła.
Zrywałem się, nasłuchując z lękiem, czy śpi. Gdy nie usłyszałem jej oddechu, podnosiłem się z posłania i nadstawiałem ucho na nią. I chociaż uspokojony, że śpi, nie mogłem często potem zasnąć.
Którejś nocy, nie wiem czemu, zbudziłem się przerażony, podniosłem się i dotknąłem delikatnie jej czoła, czy ciepłe. Zerwała się równie przerażona:
– Ach, to ty. Boże, jak się zlękłam. Nie dotykaj mnie nigdy, kiedy śpię.
Pamiętaj, nie dotykaj.
– Chciałem tylko…
– Wiem – powiedziała. – Połóż się, śpij.
Bywało, że i ona podnosiła się z posłania i wstrzymując oddech, nasłuchiwała, czy ja śpię. A przekonana, że śpię, chociaż udawałem, brała płaszcz, jeśli mnie nim nie nakryła, i gdzieś wychodziła. Najprzeróżniejsze myśli tłukły mi się wtedy po głowie i czekałem na nią, dopóki nie wróci. A gdy wróciła, czasem udawałem, że się dopiero zbudziłem.
– Zbudziłam cię? Przepraszam. Poszłam się wykąpać. W nocy przynajmniej nikt nie podgląda – usprawiedliwiała się. – Woda taka ciepła.
Księżyc w pełni. Jeszcze piękniejsze to jeziorko niż za dnia.
I tak za każdym razem było. Toteż postanowiłem sobie, że już nie będę się więcej budził, gdy wróci. Ale kiedyś wróciła, udałem, że śpię, położyła się, nagle słyszę, że płacze.
– Wiem, że nie śpisz – powiedziała. – Już nie wytrzymuję. Tacy biedni są.
Ale już nie wytrzymuję.
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Zamyślił się pan, tak? I nad czym, jeśli wolno spytać? Prawda, jest się nad czym zamyślić. I nie musi być zaraz powód. Tak w ogóle jest nad czym. Za granicą widziałem kiedyś rzeźbę. Zamyślony. Widział pan? No, właśnie.
Stanąłem przed nią i zacząłem się zastanawiać. Byłbym ją najchętniej spytał, nad czym się tak zamyśliła. Ale jak spytać rzeźbę? Gdyby człowiek chciał się tak nad sobą zamyślić, też stałby się pewnie rzeźbą. Tylko w takim razie niech pan powie, czyżby tylko rzeźby, obrazy, książki, muzyka były w stanie nad nami się zamyślić, a my sami już nie?
O nic mi nie chodzi. Tak się pana spytałem, jakbym tej rzeźby pytał.
Wiem przecież, że jak ona, i pan mi nie odpowie. Człowiek tak czasem o coś spyta, ale nie oczekuje odpowiedzi. Są przecież pytania, zgodzi się pan, które same sobie wystarczą. Zwłaszcza że żadna odpowiedź i tak by ich nie zadowoliła. I, według mnie, wcale to nie zależy od tego, o co się pytamy. Tylko kto kogo. Nawet gdy sami siebie pytamy, zawsze jest, kto kogo. To może jedynie tak się wydawać, że ten, kto pyta, ten sobie i odpowiada. Jeśli się jednak nad tym zastanowić, zawsze kto inny pyta, a kto inny odpowiada. Czy nie odpowiada, bo może się, dajmy na to, zamyślił. Każde pytanie wybiera sobie w nas kogoś odpowiedniego. I nawet najbłahsze pytanie kogoś innego. A nie tylko tego, który ma na nie odpowiedzieć, także tego, który ma je zadać. I za każdym pytaniem i ten, i ten będzie to kto inny. Jest w nas przecież i dziecko, i starzec, i młodzieniec, i ktoś, kto umrze, i kto wątpi, i kto ma nadzieję, i kto nie ma już żadnej. I tak dalej, i tak dalej.
Gdyby było inaczej, nikt nie musiałby siebie o nic pytać, nie musiałby sobie na nic odpowiadać. Tymczasem nikt nie może o sobie powiedzieć, że to on, jak był on i będzie on. Nikt nie może sam sobie zakreślić granic ani ustanowić siebie jako siebie. Dlatego wciąż musimy zadawać sobie pytania, raz przez tego, raz przez tamtego, to znów przez kogoś innego, zadawane raz temu, raz tamtemu, raz komuś innemu, mimo że i tak wszystkie pozostaną bez odpowiedzi.
O, łuskamy fasolę, można by powiedzieć, pan jest, ja jestem, a przecież czujemy w rękach każdego strąka, każde ziarnko, które z tego strąka wyłuskamy. Mimo to ważniejsze jest, jak pan mnie, a ja pana wyobrażamy sobie, jak ja siebie wobec pana sobie wyobrażam, a pan siebie wobec mnie. To, że się widzimy, że łuskamy, nie jest niczego dowodem. Za mało byłoby, gdybyśmy tylko łuskali, abyśmy mogli doznawać tego, że łuskamy. Nasze wzajemne wyobrażenia siebie nadają dopiero wymiar temu, że łuskamy. Jak nadają wszystkiemu. Nawet powiem panu, według mnie, dopiero to, co wyobrażone, jest prawdziwe.
Dlaczego się pan dziwi? W takim razie nie rozumiem, że to do mnie pan przyszedł po fasolę. Nie mógł pan przecież wiedzieć, że sadzę fasolę. Niewiele, tyle, co dla siebie, jak mówiłem. Więc tym bardziej nie mógł się pan spodziewać, że mam na sprzedaż. I o tej porze kto tu mógłby do mnie przyjść?
Najwyżej ktoś z umarłych. Toteż i ja nie mogłem się pana spodziewać. Zresztą miałem niedługo już iść spać. Domki bym tylko jeszcze obszedł. Tak mniej więcej się kładę. Wcześnie, bo i noc robi się teraz wcześnie. Z tym że w łóżku jeszcze czytam, słucham muzyki, zanim zasnę czy nie zasnę, różnie bywa. Zasnę, to po godzinie, dwóch się budzę, znowu czytam, słucham muzyki, dopóki znów nie zasnę. A znów się zbudzę, wstaję i obchodzę domki. Czasem jednak przyjdzie noc jak dzień, położę się, a wiem, że nie zasnę. Wtedy wstaję i odmalowuję te tabliczki. Wolno mi to idzie, widział pan, ale mam nadzieję, że zdążę. Gdybym miał dawniejsze ręce, kiedy jeszcze grałem…
Puk, puk do drzwi, a kogóż to niesie, pomyślałem. Do mnie? A to pan i o fasolę pan pyta. Rozumiem, gdyby pan o drogę pytał, jak wyjechać stąd i w którym kierunku. Czy który to domek pana Roberta, bo chciałby się pan tam zatrzymać, no, tobym panu powiedział, ten tam i gdzie klucz jest. Ale że fasoli chce pan kupić, przyzna pan, mogło to wzbudzić we mnie podejrzenie. No, a gdybym tak nie miał? Był pan zresztą przekonany, że nie mam. Sądził pan, że niedługo zabawi. Niech pan nie zaprzecza. Nawet się zastanawiałem, mam, nie mam, bo może wystarczyłoby już tego życia. Tylko zwróciło moją uwagę, że kogoś mi pan przypomina. Jeszcze w tym płaszczu, kapeluszu, gdzieś musieliśmy się już spotkać, chociażby przypadkiem. Mam, nie mam, mam, nie mam, grzebałem naprędce w pamięci, gdzie, kiedy? Lecz pamięć jest jak studnia, im głębiej, tym ciemniej.
A przepraszam, że zapytam, jakby pan określił, co to jest przypadek?
Dlaczego pytam? Bo kiedyś za granicą szedłem przed południem na próbę, a z naprzeciwka, widzę, idzie ktoś trochę podobny do pana, gdy tak na pana teraz patrzę. Nie zrównaliśmy się jeszcze, brakowało nam kilkunastu kroków do siebie. Może nie zwróciłbym na niego uwagi, gdy wtem, uchylając kapelusza, ukłonił mi się. Czy może ja mu się pierwszy ukłoniłem, chcąc uprzedzić go, bo dostrzegłem, że uśmiechając się do mnie, uniósł rękę nad kapelusz, aby go uchylić. On czy ja, nie ma to zresztą znaczenia. I tak trzymając, on swój kapelusz nad swoją głową, ja swój nad swoją, i uśmiechając się do siebie w przekonaniu, że się znamy, minęliśmy się.
Zaraz jednak, jak tylko się minęliśmy, obejrzałem się za nim i zobaczyłem, że i on się za mną ogląda. Gdzie myśmy się spotkali i kiedy, nie mogłem sobie przypomnieć. I on widocznie nie mógł sobie przypomnieć, bo dlaczego miałby się oglądać za mną, jeśliby pamiętał, gdzie, kiedy. Uszedłem kilkanaście kroków i znów się obejrzałem. Może pan nie wierzy, ale on również obejrzał się za mną. Pomyślałem, podejdę, spytam go, skąd się znamy. I w tej samej chwili on podobnie ruszył w moją stronę, jak się okazało, z tym samym zamiarem. Podchodzimy, unosimy znów przed sobą kapelusze, lecz, widzę, on lekko zmieszany, a ja zawiedziony, bo obaj widzimy, że się nie znamy.
– Przepraszam pana najmocniej – powiedziałem. – My się chyba nie znamy?
– Rzeczywiście – on powiada. – Nie przypominam sobie i ja pana.
– Cóż, niefortunny przypadek. Zdarza się. Jeszcze raz pana najmocniej przepraszam. – I uchylając kapelusza, chciałem odejść. Lecz zatrzymał mnie.
– O, to nie przypadek, drogi panie – powiedział. – Nie ma czegoś takiego jak przypadek. Cóż to bowiem jest przypadek? To tylko usprawiedliwienie tego, czego nie jesteśmy w stanie zrozumieć. Nie powinniśmy się więc tak rozstawać.
Chodźmy przynajmniej na kawę. Zapraszam. Proszę spojrzeć, nawet stoimy przed kawiarnią. Dobrą kawę tu dają. Zachodzę tu czasem.
Rzeczywiście kawa była dobra. Rozmowa nam się jednak nie kleiła.
Zwłaszcza na początku. Ja prawie nie mówiłem, bo też o czym miałem mówić z kimś, kogo pomyliłem. Toteż rozglądałem się po kawiarni, chociaż nie było tak znów na co patrzeć. Kawiarnia jak kawiarnia. Nie za duża, ledwie kilkanaście stolików, dosyć ciemna. Nie lubiłem ciemnych kawiarni. Ciemną boazerią do połowy ścian obita, od połowy w górę ciemnozłocistymi tapetami wyłożona.
Stoliki jak na kawiarnię wydawały mi się zbyt masywne. Oparcia u krzeseł pod głowę prawie sięgały, a w ogóle krzesła nie były za wygodne. Podobały mi się jedynie kinkiety na ścianach i świecznik u sufitu. Każdy kinkiet składał się z dwóch postaci kobiet, które w wyciągniętych rękach trzymały lichtarze, a w nich, jakby nie było jeszcze elektryczności, świece. I w każdym kinkiecie te kobiety pochodziły z innych epok. Podobnie świecznik nie był zelektryfikowany, tylko wysadzony świecami i obwieszony bogato różnych kształtów kryształkami.
Spostrzegł, że rozglądam się po kawiarni, i zaczął mi o niej opowiadać.
Prawie nic się tu od jej założenia nie zmieniło, jak mówił. Wymienił rok, nie pamiętam dokładnie, ale ponad dwa wieki sobie liczyła. Te same stoliki, krzesła, kinkiety, świecznik, boazeria, także tapety w tych samych kolorach i wzorach jak ponad dwa wieki temu. No, i podobnie o zmierzchu zapala się świece. Nie tylko z opisów to wynika, mówił, są i fotografie, i kilka obrazów jej wnętrza powstało. Jeden z malarzy zgromadził wszystkie najsławniejsze postacie, które przez ponad dwa wieki tutaj przychodziły, jakby naraz, jednego dnia i o jednej porze wszyscy zjawili się i zasiedli przy stolikach. Niektóre z nich wymienił z imienia, nazwiska, nie objaśniając mi jednak, kto kim był.
Widocznie uznał, że powinienem wiedzieć. Ale nic mi żadne wtedy nie mówiło.
Przy niektórych się zapalał, jakby się sam z nimi tu spotykał, chociaż żyli pół wieku czy wiek temu, czy wcześniej. I dużo o nich wiedział. Wiedział często, który przy którym stoliku zwykł siadywać. I czy sam, czy z kimś. Czy pił kawę, herbatę, czy w winie się lubował, jakim. Jakie ciastka najbardziej lubił czy w ogóle nie jadał ciastek.
I także przy naszym stoliku kto siadywał, przy którym myśmy właśnie siedzieli. Pierwszy raz usłyszałem to nazwisko. Pan go znał? To wie pan, czym się zajmował. To jedno nazwisko utkwiło wtedy mi w pamięci z tych wszystkich, jakie wymienił. I może właśnie dlatego, że jak pan przed chwilą powiedział, zajmował się również snami.
Kupiłem sobie potem książkę z tymi jego snami. Moglibyśmy się i my w nich odnaleźć. Pan, ja. I każdy. Niby to jego sny, ale tak naprawdę to sny o człowieku. Podobno przychodził co dzień do tej kawiarni. I zawsze o tej samej godzinie. Minutę wcześniej, minutę później. Można było zegarki regulować, gdy wchodził. Wyciągał i on zawsze zegarek z kieszonki i sprawdzał, czy przyszedł punktualnie. I wszyscy w kawiarni wyciągali swoje zegarki, i sprawdzali, czy punktualnie idą. Czasem pił kawę za kawą, zwłaszcza kiedy coś pisał na serwetce. Czasem tylko o szklankę wody poprosił, gdy zamyślił się, i tak siedział.
– Czekał może na kogoś? – spytałem, chcąc dać dowód, że słucham.
Bo zgodzi się pan chyba, że gdy ktoś się z kimś nie umówi, a chciałby się z nim spotkać, będzie przychodził każdego dnia, o tej samej godzinie, w miejsce, w którym się kiedyś spotykali. Jakby samo miejsce było w stanie sprawić, że ten ktoś przyjdzie. To jest złudna wiara, że miejsca są trwalsze od czasu i śmierci.
– Tego nie wiem – powiedział. – Czekanie jest w nas czymś stałym. Często, wie pan, nie uświadamiamy sobie tego, że od urodzenia do śmierci żyjemy w stanie oczekiwania. A on prawdopodobnie przywiązał się do tej kawiarni, do tego stolika. To są nieraz silniejsze przywiązania niż do drugiej osoby.
Nic nie powiedziałem. Po prostu nie rozumiałem, że można się przywiązać do kawiarni, nie mówiąc już – do stolika.
Toteż niechby zobaczył, kiedy wszedł, że ten stolik jego jest zajęty, od razu wychodził, choćby inne stoliki były wolne. Musiał właściciel kawiarni przeprosiny słać do niego z zapewnieniem, że nigdy już się to nie powtórzy.
Zdarzało się nawet, że potrafił awanturę zrobić temu, kto zajął jego stolik. Raz aż laskę o ten stolik potrzaskał. Siedziało przy nim jakichś dwoje młodych, którzy nie wiedzieli, że to jego stolik, może pierwszy raz byli w tej kawiarni. A poza tym jak to młodzi, świat jeszcze do nich należy, to tym bardziej jakiś stolik w tej czy innej kawiarni. I nie zgodzili się przesiąść do innego, bo niby dlaczego. Kawiarnia, wiadomo, jest dla wszystkich i wszystkie stoliki są dla wszystkich. Kto pierwszy siądzie, tego stolik. A tu przychodzi ktoś i mówi, że zajęli jego stolik. Też bym się nie przesiadł. Może gdyby grzecznie poprosił, powiedział, że nie może przy innym stoliku, bo nawet kawa czy herbata będą miały już inny smak. Tak, to bym zrozumiał. Ale on ich, jak z własnego mieszkania, wyprosił.
Raz podobno w twarz kogoś uderzył rękawiczką, że ktoś śmiał zająć jego stolik Skończyłoby się niechybnie pojedynkiem, bo tamten w odpowiedzi rzucił mu swoją rękawiczkę, co znaczyło, że żąda krwawej satysfakcji. Na szczęście właściciel kawiarni podniósł tę rękawiczkę i jakoś to załagodził.
Po tym zdarzeniu wstawiono w podstawkę na serwetki kartkę, że stolik zarezerwowany. Ale nigdy już nie przyszedł.
I nagle powiedział coś, co mnie zastanowiło:
– Umarł właściciel kawiarni. Po nim kawiarnię przejął jego syn. Potem syna syn. A na tym stoliku, w podstawce na serwetki, wciąż widniała karteczka, że zarezerwowany. Może gdyby wiedział, że zarezerwowany, że czeka na niego… Potem wybuchła wojna, a jeszcze wojna się nie skończyła, jak kawiarnią zawładnęli żołnierze. A dla nich nie było, czyj stolik jest czyj, zarezerwowany, niezarezerwowany, bo wszystkie stoliki były ich. Siadali, gdzie który się zwalił, jeszcze na tych stolikach wyciągali nogi.
Nieoczekiwanie spytał mnie, czy zjem może ciastko.
– Chętnie – powiedziałem, chociaż unikałem ciastek, podobnie kawy nie powinienem pić. Chory byłem wtedy na owrzodzenie dwunastnicy. Skinął na kelnerkę. Podeszła do nas z tacą różnych ciastek, uśmiechnęła się do niego, widocznie znała go, bo nie był to kelnerski uśmiech. Rozejrzał się po tej tacy i powiedział:
– Proszę wziąć to. Jedynie tutaj mają takie ciastka.
Kiwnąłem głową, że niech będzie. I on o to samo poprosił. A gdy kelnerka ujęła szczypcami ciastko i zamierzała najpierw na jego talerzyk nałożyć, skierował jej rękę na mój i dopiero na swój pozwolił.
– Prawda, że wyśmienite?
– Rzeczywiście – potwierdziłem, chociaż nie bardzo mi smakowało, za dużo było kremu.
Cóż jednak można więcej o ciastku. Tak że zapadliśmy w milczenie.
Wypadało teraz, żebym ja coś powiedział. On mi tyle o tej kawiarni, a ja nic.
Nie wiedziałem jednak co. Nie byłem zbyt usposobiony do rozmowy. Może to mnie obezwładniło, że kłaniając się sobie przez pomyłkę na ulicy, siedzieliśmy oto teraz niczym dobrzy znajomi, a nie znaliśmy się. Poza tym zaczęło mnie z lekka pobolewać z prawej strony, niżej żeber, wyraźny skutek wypitej kawy, a może już i tego ciastka. Bałem się, żeby ten ból na dobre się nie rozognił, bo wtedy nie byłbym nawet zdolny pomyśleć, co by tu powiedzieć. Zwykle kiedy ból robił się coraz nieznośniejszy, zdolny byłem jedynie milczeć. Jakkolwiek wtedy i to milczenie wiele mnie kosztowało. Co prawda, miałem przy sobie pastylki, ale nie będę przecież przy nieznajomym zażywał pastylek. Mógłby się spytać, co mi dolega. I rozmowa mogłaby się przenieść na to owrzodzenie dwunastnicy. A jeśli i jemu coś dolegało, moglibyśmy już do końca rozmawiać o chorobach. Choroby, jak pan wie, wyręczą każdą rozmowę. Tylko czy po to ukłoniliśmy się jeden drugiemu przez pomyłkę na ulicy, żeby rozmawiać o chorobach? Jeszcze on uznał, że to nie był przypadek. Wolałem już nic nie mówić. Od czasu do czasu wtrąciłem jakieś słowo, ale to raczej dla potwierdzenia jego słów, jak przy tym ciastku, gdy powiedział, że wyśmienite, a ja powiedziałem, rzeczywiście.
– A wie pan – powiedział, przerywając w końcu milczenie – że ciastka robią tutaj według równie starych receptur, jak stara jest ta kawiarnia?
Podobnie kawę parzą. Nie czuje pan, że kawa ma tutaj inny smak niż gdzie indziej?
– Rzeczywiście – potwierdziłem.
– O, dawny smak kawy – jakby dał upust jakiejś tęsknocie.
Nie wiedziałem, co to znaczy dawny smak kawy, bo z dzieciństwa pamiętałem tylko kawę zbożową z mlekiem. No, i potem z tej szkoły po wojnie, bez mleka, bez cukru, miała smak gorzkiej wody.
– Dlatego czasem tu zachodzę – powiedział. – Ciekawe, jak oni ją parzą?
Spytałem kiedyś właściciela, odpowiedział mi jedynie, że cieszy się, że mi smakuje. Pomyśleć, że i kawiarnie mają swoje tajemnice. Dawny smak kawy…
– Zamyślił się. I naraz wyrywając się z tego zamyślenia: – Czy zastanawiał się pan kiedyś, jak silnie związani jesteśmy z przeszłością? Niekoniecznie naszą.
Zresztą cóż to jest nasza przeszłość? Gdzie są jej granice? To jest coś w rodzaju bliżej nieokreślonej tęsknoty, tylko za czym? Czy nie za tym, czego nigdy nie było, a co jednak minęło? Przeszłość to tylko nasza wyobraźnia, a wyobraźnia potrzebuje tęsknoty, wręcz karmi się tęsknotą. Przeszłość, drogi panie, nie ma nic wspólnego z czasem, jak się sądzi. Zresztą cóż to jest czas? Czy w ogóle coś takiego jak czas istnieje, wykluczając kalendarze i zegary? Zużywamy się tylko, ot, i wszystko. Jak wszystko wokół nas. Życie jest energią, nie trwaniem, a energia wyczerpuje się. A wracając do przeszłości, ona nigdy nie odchodzi, jako że wciąż ją od nowa tworzymy. Tworzy ją nasza wyobraźnia, ona ustanawia naszą pamięć, nadaje jej znamiona, dyktuje jej wybory, nie odwrotnie.
Wyobraźnia jest ziemią naszego istnienia. Pamięć jest tylko funkcją wyobraźni.
Wyobraźnia jest tym jedynym miejscem, z którym czujemy się związani, którego możemy być pewni, że tu właśnie żyjemy. I także umierając, w niej umieramy. Razem ze wszystkimi, którzy kiedykolwiek umarli, a którzy pomagają i nam umrzeć.
Sięgnął raptownie do wewnętrznej kieszeni marynarki i wyciągnął portfel.
– Może pozwoli pan, że ja ureguluję? – uprzedziłem go, sądząc, że zamierza zapłacić rachunek, a tym samym daje znak, że nasze spotkanie dobiegło końca.
– W żadnym razie – sprzeciwił się. – To ja pana zaprosiłem. Jest pan moim gościem. Proszę nie zapominać. Teraz jednakże chciałbym panu coś pokazać.
Zaczął szperać po przegródkach portfela, wyciągając jakieś fotografie, wizytówki, dokumenty, w pół złożone kartki, bilety. Wyrzucał to wszystko na stolik, coś wypadło mu na podłogę, lecz nim się zdążyłem schylić, jak jastrząb na ofiarę rzucił się, uprzedzając mnie.
– Czyżbym nie miał? Jak to się mogło stać? Zawsze noszę przy sobie. – Z lekka zaniepokojony robił sobie wyrzuty. – Nie mam. Jednakże nie mam. Nie rozumiem. Przepraszam pana najmocniej. – Po czym włożył portfel z powrotem do tej tu, na piersiach, kieszeni. – A może napiłby się pan likieru? – z nagła spytał, jakby zapominając, co mi chciał pokazać. – Mają tu znakomity migdałowy likier. To może wina? Żałuję. Sam nie. Gdybym sam był, co innego.
Chociaż nie wiem, czy wówczas miałbym chęć czegokolwiek się napić. Zawsze musi być jakiś cel, żeby odczuwało się i chęć. Dotyczy to w równym stopniu chęci do życia. Pan skąd jest? – nieoczekiwanie mnie spytał.
Zaskoczył mnie, sądziłem bowiem, że już mnie o to nie spyta, skoro dotąd nie spytał. Siedzieliśmy już dość długo, w filiżankach nie mieliśmy już kawy, a na talerzykach jedynie okruszyny po ciastkach. W podobnych sytuacjach zwykle zaraz na początku byłem pytany, skąd jestem. I to było zrozumiałe, bo po mojej mowie można się było od razu domyśleć. Narzucało się od pierwszych moich słów, żeby mnie spytać, a skąd pan jest?
– Tak myślałem – powiedział, – Nawet byłem pewny. Już tam, na ulicy, gdy pan mnie przepraszał. Ależ to ja panu się pierwszy ukłoniłem. Kto wie, czy nie byłem już tego pewny, gdy pana ujrzałem, jak sięgał pan do kapelusza.
Moja twarz nie mogła się wydać panu znajoma, pańska mnie tak. Jakby w jakimś błysku przebiła się ku mnie. Zacząłem sobie gwałtownie przypominać, gdzie, kiedy. I nagłe olśnienie, ależ tak!
– Był pan kiedyś? – spytałem, chociaż może niegrzeczne to było z mojej strony, że mu przerwałem. Wydało mi się jednak, że wypada go spytać, może nawet zmierzał do tego, żeby go o to spytać.
– Nie, nigdy – zaprzeczył gwałtownie, nieomal zrzucając z siebie moje pytanie. – Szkoda, że tu nie można palić – powiedział. – Nie palę, ale są chwile, że chce mi się zapalić. Pan pali?
– Nie – powiedziałem. – Rzuciłem. Kiedyś paliłem.
– To dobrze. To bardzo dobrze. Szkoda zdrowia. – I zapatrzył się gdzieś tam utkwionym nieruchomo wzrokiem.
Przyszło mi do głowy, że może zobaczył kogoś z tych, którzy przez te ponad dwa wieki tutaj przychodzili. Może nawet ujrzał w drzwiach tego, który siadywał przy naszym stoliku. I czekałem, że za chwilę zerwie się i powie, przepraszamy pana. Już wychodzimy. Wtem cichym, bezbarwnym głosem powiedział:
– Był mój ojciec.
– O, to mógłby pan kiedyś z ojcem – nieomal rzuciłem się z zachętą, ucieszony, że nadarzyła się i mnie możliwość, abym coś więcej powiedział.
– W czasie wojny – przerwał mi.
Dziwnie spłynęło to po mnie. Może dlatego, że byłem już zanurzony w tym, co chciałem mu jeszcze powiedzieć, skoro nadarzyła mi się okazja, i jakby ponad jego słowami powiedziałem:
– Zawsze to przyjemniej z kimś, kto już był. Jeszcze z własnym ojcem.
– Ojciec nie żyje – uciął moje zachęty.
– O, przepraszam. Nie wiedziałem. Proszę przyjąć wyrazy współczucia.
– Nie znał pan przecież mojego ojca – niemal żachnął się. – Niemniej jednak dziękuję.
Zrobiło mi się nieswojo. Pod żebrami z prawej strony poczułem lekki ucisk, ból mojej dwunastnicy znów dawał znak, że się zaczyna. Tak się zwykle zaczynał, z początku tylko lekki ucisk pod żebrami z prawej strony. Czajami się cofał, jak ten przed chwilą po kawie i ciastku. Lecz teraz wydał mi się rozleglejszy, zaczynał promieniować wokół boku do krzyża. Ogarnął mnie niepokój, że jeśli będzie w dalszym ciągu narastał, to wkrótce stanie się nie do zniesienia. Zblednę, pot mi wystąpi na czoło, a trudno, żeby on tego nie zauważył.
– Źle się pan czuje? – spyta. Cóż mu wtedy odpowiem? Że to po kawie i ciastku? Kawa znakomita, ciastko wyśmienite, sam to potwierdziłem. Nie, nie, proszę mówić dalej, też nie wypadało powiedzieć, bo w ogóle nie wypadało się przyznać, że na coś cierpię. Tym bardziej w takiej chwili, gdy on mi, że jego ojciec, a ja, że co, że na owrzodzenie dwunastnicy? Przyzna pan, byłaby to co najmniej niezręczność. Bólu z bólem nie powinno się nigdy przeciw sobie stawiać. Każdy ból jest sam w sobie, jedyny.
Myślałem, jak tu włożyć niezauważalnie rękę pod marynarkę i weprzeć się w ten narastający ból, czasem to przynosiło ulgę. Tak często w towarzystwie się ratowałem. Czy na przykład w nocy. Najgorszy ból nadchodził zwykle w nocy. Gdy nie mogłem już wytrzymać, wstawałem z łóżka i kucnąwszy wpierałem jakby w siebie ten ból ręką, a jeszcze zaciskałem go całym sobą, przykulając brodę aż do kolan. I czasem tak całą noc do rana, bo tylko tak dawał się znieść. I tak z tym żyłem. Od kiedy? Na którejś budowie się zaczęło.
Najpierw jedynie wiosną, jesienią. Nieraz miałem zamiar wybrać się do lekarza.
Ale latem, potem zimą przechodziło i zapominałem. Wychudłem na szczapę.
Każdy mi się pytał, co się z tobą dzieje, że tak źle wyglądasz? Czy chorujesz na coś? Na nic nie choruję, po prostu tak wyglądam.
Nie mogłem już znieść niczyjego współczucia. Nie bolało mnie akurat, a współczuł mi ktoś, od razu zaczynało mnie boleć. Piłem lniane siemię, a jakże.
Tak właśnie robiłem, jak pan mówi. Stołową łyżkę zalewałem na noc letnią wodą, a rano na czczo wypijałem. Trochę pomagało. Wódki już prawie nie piłem. Jeść też starałem się tylko gotowane, nietłuste. Potem przeszedłem już na ścisłą dietę. Tak mi kolega, pianista z orkiestry, doradził. On na to samo chorował. Tylko że on chodził do lekarza.
Nie uwierzy pan, gdy grałem, nigdy mnie nie bolało. Do późna w nocy się grało, do rana nieraz się grało i nie bolało. Może pan sobie wyobrazić, przy moim wzroście ważyłem dwadzieścia kilo mniej niż powinienem. O, żuchwy wystawały mi z twarzy, jakby były z ciała obrane, a zamiast policzków miałem doły, nos mi się wydłużył. Już później, dużo później, gdy wyszedłem z tego i nabrałem trochę ciała, żona mi się kiedyś przyznała, że patrząc na mnie, myślała, czy przyjdzie taki czas, że żuchwy i policzki zrównają mi się.
Szyłem sobie smoking na nasz ślub, krawiec mierzy mnie, obmierza i w pewnej chwili mówi:
– Ależ pan, przepraszam, szczupły. Nic, pozostawiam panu większe zakładki w szwach, gdyby pan chciał kiedyś go poszerzyć. Smoking się szyje nie na jeden raz.
Czułem, że miał na końcu języka chudy, ale powiedział, szczupły przez zawodową grzeczność. Jak miałem być zresztą niechudy, skoro mało co jadłem. Cokolwiek bym zjadł, zaraz bolało. Wina czy piwa już nawet nie piłem.
Na przyjęciu na przykład wszyscy jedli, pili, a ja prosiłem o szklankę mleka.
Jedynie jeszcze mleko. Nikt nie mógł zrozumieć, Niechory, na nic nie cierpi, a mleko. Namawiali mnie, radzili, dowcipkowali, przepijali do mnie, a ja do nich tym mlekiem. I pragnąłem jednego, żeby zostawili mnie w spokoju, zapomnieli, że jestem.
Przez tę szklankę mleka poznałem swoją przyszłą żonę. Obchodził urodziny kontrabasista z orkiestry, w której grałem, i poprosiłem jak zwykle o szklankę mleka. I ta szklanka mleka zwróciła jej uwagę na mnie. Nie zauważyłem jej dotąd. Zresztą gdy coś boli, nawet na urodę kobiet człowiek nie jest czuły. Inna sprawa, że gości tłum był na tych urodzinach. Stałem sobie z boku, a ona, wyłaniając się z tłumu, podeszła do mnie.
– Lubi pan mleko? Ja też lubię.
– To może poprosić o jeszcze jedną szklankę – powiedziałem.
– Nie – powiedziała. – Z pańskiej się napiję. Czy mogę? – A potem zatańczyliśmy.
Potem już chodziłem do lekarzy, w szpitalu sześć tygodni leżałem, badali mnie i w końcu orzekli, że tylko operacja. Nie zgodziłem się. No, to dawali mi zastrzyki, pastylki. Do dziś pamiętam, „robuden”. Przez rok czułem się lepiej.
Po roku jednak przyszedł nawrót, to gorzej się czułem niż przedtem. Myślałem, że już koniec ze mną. Żona popłakiwała po kryjomu, ale po jej oczach od razu można było poznać, że płakała. Są takie oczy, nie pozna pan po nich, że płakały. Wystarczy je otrzeć. A są takie, że płacz długo w nich stoi, nawet gdy dawno płakały. I ona takie miała.
Udawałem, że niczego nie dostrzegam. Ale raz wracam już późno z lokalu, ona jeszcze nie śpi. Spojrzała na mnie i coś mnie tknęło!
– Płakałaś – mówię.
– Nie. Dlaczego? Nie mam przecież powodu.
– Ze mną zawsze będziesz miała powód – mówię. – Źle wybrałaś. Zwiodła cię ta szklanka mleka.
– Nie kpij sobie. – I wybuchnęła płaczem.
A za jakiś czas zaprowadziła mnie do zielarza. Lekarz, tylko że ziołami leczył. Wtedy jeszcze lekarze nie wierzyli w zioła. Nie wiem, jak go znalazła.
Zamówiła mi wizytę, poszła ze mną. Staruszek był, pomruczał, pomruczał, gdy opowiedziałem mu, jakie mam objawy i od jak dawna. I dał mi wielką torbę ziół. Żona mi parzyła, pilnowała, żebym regularnie pił, trzy razy dziennie o tej samej porze, rano i w południe dwadzieścia minut przed jedzeniem, wieczorem dwadzieścia minut po jedzeniu. Z tym że wieczorem nalewała mi w termos, kiedy szedłem grać.
I co pan powie, po pierwszym miesiącu już się lepiej poczułem, dużo mniej mnie bolało, mogłem więcej już zjeść, zacząłem przybywać na wadze. A po czterech wróciłem całkiem do wagi. I wszystko jadłem, nawet kieliszek alkoholu od czasu do czasu wypiłem i nic. Przez cały rok te zioła piłem, a potem już tylko wiosną i jesienią. I do tej pory nic.
Chciałby pan może spisać je sobie? Tylko że musiałbym znaleźć kartkę papieru i coś do pisania. A to może później. Pamiętam, nie zapomniałem.
Gdybym tak wszystko pamiętał. Tylko czy wtedy dałoby się żyć? I czy taka pamięć byłaby prawdziwsza, wątpię.
Nie, z żoną rozeszliśmy się z innego powodu. Nie chciałem mieć dzieci, jak panu mówiłem, a ona bardzo chciała. Lubiłem i lubię dzieci, też panu mówiłem. Ale nie chciałem mieć swoich. Dlaczego? To już zostawiam pańskiej domyślności. Sam mógłbym nie powiedzieć prawdy. Czy dzisiaj żałuję? Może tak, może nie. Rozeszliśmy się, kiedy już się dobrze czułem, zapomniałem prawie, że byłem chory. Żony nie opuszczają w chorobie. Tym bardziej ona, nigdy by mnie nie opuściła z takiego powodu. Co prawda, długo jej się nie przyznawałem, że jestem chory. Kiedy to odkryła, nawet mi kiedyś powiedziała:
– Odejdę od ciebie, jeśli nie będziesz się leczył.
Nie chciałem jej dręczyć własną chorobą. Nikogo nie śmiałbym dręczyć własną chorobą, a już zwłaszcza żony. Bolało, to bolało. Człowiek się do każdego bólu przyzwyczai, jeśli już na stałe boli. Tak jak wtedy w tej kawiarni, bolało mnie, a słuchałem go. I może pod wpływem tego narastającego z prawej strony, pod żebrami, bólu spytałem:
– Czy na coś był chory?
Nie powinno się pod wpływem własnego bólu zadawać nikomu pytań.
Zaraz się o tym przekonałem.
– Nie – powiedział. – Popełnił samobójstwo. – Powiedział, mogłoby się wydawać, spokojnie, lecz jednocześnie podniósł filiżankę do ust, mimo że nie było w niej kawy. I dodał: – Tyle lat już minęło, a to dla mnie wciąż bolesna sprawa. I coraz bardziej bolesna. Dlatego dziękuję panu, że dał się pan zaprosić na kawę.
Tego, powiem panu, nie zrozumiałem. Przez pomyłkę ukłoniliśmy się sobie, a on mi dziękuje. I nieoczekiwanie spytał:
– Pan z którego jest roku? Tak przypuszczałem. Miałem wówczas mniej więcej tyle lat, co pan, gdy ojciec z wojny wrócił. Na szczęście czy nieszczęście nie dostał się do niewoli. Ukrywał się przez jakiś czas, tak że nie od razu wrócił. Nie spodziewaliśmy się go już. A tu nieoczekiwanie, przebrany w cywilne ubranie, zarośnięty, wymizerowany, wrócił. Tym bardziej można by więc sądzić, że nic bardziej radosnego nie mogło się zdarzyć. Tak na ogół się sądzi, gdy ktoś z wojny wraca… I słusznie. Każdy powrót z wojny ma tę radość wpisaną niejako w swoją naturę. Chyba że ktoś wraca do pustego domu, do ruin. Niech pan zauważy, co znaczył zawsze powrót z wojny. Ktoś wrócił, ktoś nie wrócił, już to samo wyznacza skalę naszemu doświadczeniu. Ktoś wrócił, ktoś nie wrócił, urasta do rangi naszego rozdarcia. Jakby los ludzki nieustannie się huśtał między radością a bólem. Jeśli spojrzeć na wojny z tej perspektywy, mogłoby się wydawać, że jedynie dla takich powrotów toczone są wojny. Jakby nie było wyższej miary dla radości człowieka. Czy dla większego bólu, jeśli ktoś nie wrócił. Powrót z wojny mógłby zatem stanowić najdobitniejszy dowód, że możliwy jest triumf życia nad śmiercią. Jednakże to triumf, który musimy sobie nieustannie udowadniać. Bo to jakby powrót z tamtego świata. Toteż gdy ktoś wrócił nawet kaleką, bez rąk, nóg, oczu, z samej natury powrotu wynika, że powinien być witany z radością. On wnosi tę radość w próg domu, wnosząc swoje ocalałe życie.
Niestety, nasza radość z powrotu ojca nie miała się nawet kiedy uzewnętrznić. Gdy wszedł, popatrzył na nas zimnymi oczyma. A gdy matka, wybuchając płaczem, chciała mu się rzucić w objęcia, powstrzymał ją. Tak samo mnie i mojego młodszego brata, gdyśmy przylgnęli do niego, odsunął od siebie. A przynajmniej brata powinien unieść w rękach i powiedzieć, aleś urósł, synku.
To przecież należy do pierwszej zasady powrotu. Zwłaszcza że gdy szedł na wojnę, brat dopiero uczył się chodzić. Poprosił matkę o szklankę wody.
Patrzyliśmy obaj z bratem nieomal zachłannie, jakbyśmy to my byli tak spragnieni, gdy tę wodę pił. Grdyka mu tak śmiesznie chodziła. I żeby dać upust naszej zgaszonej przez niego radości, roześmialiśmy się z tej jego grdyki.
Matka wykorzystała ten nasz śmiech, widocznie coś już przeczuwając, i powiedziała:
– Widzisz, jak się chłopcy cieszą.
Nie powiedział nic. Spojrzał tylko na nas tymi zimnymi oczyma i śmiech w nas zamarł. Oddał matce szklankę i bez słowa przeszedł do salonu. Zapadł się ciężko w fotelu. Matka zaczęła go pytać, czy nie jest zmęczony, może się położy, a może wykąpie się, przebierze. Wszystko ma przyszykowane. Wszystkie koszule, piżamy ma poprasowane, garnitury wyczyszczone. Nawet brzytwę poprosiła i sąsiad naostrzył, mógłby się ogolić. Mydełko do golenia nawet udało jej się zdobyć. A może najpierw chciałby coś zjeść. Jest parę jajek, cudem zdobyła. Wolałby smażone czy gotowane by wolał?
Nie była jednak w stanie niczym tych jego zimnych oczu naruszyć.
Siedział bez słowa, gdzieś w głąb siebie zapadnięty. A może nie wierzył, że jest w domu, wrócił. Matka, bezradna, nie wiedziała już, co robić, co mówić. Na przemian cieszyła się, płakała. Gdzieś po coś biegła, jakby sobie przypomniała, po czym bez niczego wracała. Żal mi jej się zrobiło. Pomyślałem, siądę do fortepianu, zagram mu, może to go przekona, że jest w domu, wrócił.
Zawsze kiedy usłyszał, że gram, chociażby nie wiem, jak był zajęty, przychodził do salonu, siadał i słuchał. Nigdy mnie nie prosił, żebym mu to czy tamto zagrał, słuchał. Wiedziałem, że pragnie, abym spełnił jego niespełnione pragnienie. Też chciał zostać pianistą, był podobno utalentowany, lecz wszystko się zawaliło, gdy jego ojciec a mój dziadek zginął na poprzedniej wojnie. Każde pokolenie musi mieć swoją wojnę, jak pan widzi.
Nie wiedziałem, czy oczekuje ode mnie potwierdzenia, czy innego zdania, bo urwał, zamyślił się, zapatrzył gdzieś. Mimo że przecież niczym nie przyczyniłem się do tych jego wynurzeń, czułem się, jakbym podstępnie wkradł się w jego życie. I coraz gorzej mi z tym było. Toteż uznałem, że nadarzyła się okazja, żeby spojrzeć na zegarek i powiedzieć, przepraszam pana najmocniej, ale już powinienem być na próbie, co byłoby zresztą prawdą, może następnym razem, jeśli będzie pan miał chęć. Do mnie będzie teraz należało zaproszenie pana na kawę. Możemy nawet tu, w tej kawiarni, jutro, pojutrze? O tej samej godzinie? Proszę, oto moja wizytówka.
Nieoczekiwanie uprzedził mnie:
– A pan na czym gra?
Zdumiało mnie, bo przecież nie zdążyłem mu jeszcze powiedzieć, że powinienem być już na próbie.
– Na saksofonie – powiedziałem. I korzystając, że mnie o to zapytał, miałem już zamiar powiedzieć, że muszę iść na próbę, bo i tak spóźniony już jestem. Przepraszam go najmocniej.
Gdy z odcieniem lekceważenia, tak mi się wydawało, powtórzył:
– Na saksofonie. – I znów powtórzył: – Na saksofonie. – Zamyślił się. – To obojętne, na czym się gra. Co niespełnione, pozostaje niespełnione. Toteż miałem prawo sądzić, że gdy mu zagram… Także nam. Bo i nam niełatwo było uwierzyć, że jest z nami, wrócił. Przez całą wojnę matka oczy wypłakiwała.
Przez całą wojnę modliliśmy się za niego. A nadzieja słabła, w miarę jak się wojna przeciągała. Listy coraz rzadziej od niego przychodziły, w końcu przestały przychodzić. Matka pisała, a od niego nic. Zaczęła więc nas przyzwyczajać, że będziemy musieli żyć bez ojca. Wojna się skończyła, a on wciąż nie wracał, więc i w nas nadzieja ledwo już się tliła. I oto prawie nieoczekiwany jest, wrócił. Przyzna pan, w takich sytuacjach łatwiej się już pogodzić, że ktoś nigdy nie wróci, niż uwierzyć, że oto jest, wrócił. Płacz może jest wtedy bardziej na miejscu niż radość. Płacz jakby bardziej odpowiadał sytuacji, kiedy nie wiadomo, co ze sobą zrobić. Powstrzymywaliśmy się jednak od płaczu, a w jego zimnych oczach trudno byłoby sobie wyobrazić, że mogłyby pojawić się łzy. A jeśli nie łzy, jedynie muzyka. Gdy serca pękają, jedynie muzyka.
Miałem już opuścić ręce na klawisze, gdy on, dźwigając się z fotela, powiedział:
– Pójdę się przespać.
Matka próbowała go zatrzymać, że niech poczeka, rozścieli mu łóżko, a on by przez ten czas zjadł coś, wykąpał się. Jakby jej nie słyszał. Ciężkim krokiem, omal z wysiłkiem siebie dźwigając, powlókł się do swojego gabinetu, nie do sypialni. Matka wyciągnęła pled, poduszkę i zaraz poszła za nim. Długo nie wracała. Czekaliśmy na nią z bratem tuż pod drzwiami jego gabinetu.
Wychodząc, zabrała nas stamtąd, po czym przykazała nam, abyśmy, broń Boże, nie wchodzili do ojca. Nawet nie zbliżali się tu, pod te drzwi. I w ogóle zachowywali się cicho. Mnie, abym w żadnym razie nie próbował grać.
Spał odtąd już w tym gabinecie, na kanapie. Wychodził tylko do łazienki czy do toalety. I to najpierw uchylając drzwi, a gdy spostrzegł, że ja czy brat jesteśmy gdzieś w pobliżu, natychmiast je zamykał. Zresztą matka nas pilnowała, abyśmy bez potrzeby nie przebywali w przedpokoju. Spytałem kiedyś matki, dlaczego ojciec nie chce nas widzieć.
– Na razie nie, synku – odpowiedziała. – Niech odpocznie. Zdajesz sobie sprawę, jak musi być zmęczony.
Nie jadł też z nami. Zanosiła mu matka jedzenie do gabinetu. Trzy razy na dzień. I zawsze na srebrnej tacy. Tej samej, na której kiedyś służąca podawała nam posiłki. My przez wojnę nauczyliśmy się byle jak już jeść, tak że nawet zapomnieliśmy o tej srebrnej tacy. Od dawna nie mieliśmy też służącej. I to, co jedliśmy, nie zasługiwało ani na srebrną tacę, ani na służącą. Często w ogóle nie było co jeść. Wymieniała matka różne cenne rzeczy na jedzenie.
Wahała się nawet, czy nie wymienić tej srebrnej tacy, bo jeśli ojciec nie wróci, nie będzie nam już potrzebna. Wyciągnęła raz tę tacę z kredensu z zamiarem, że ją jednak wymieni, i nagle jakby w jakimś przeczuciu powiedziała; – A jeśli wróci, na czym mu podam?
I wymieniła zamiast tacy ich ślubne obrączki.
Gdy szła do niego z jedzeniem, a przecież niosła tę tacę oburącz, nigdy nie pozwoliła, żeby któryś z nas, ja czy brat, otworzył jej drzwi. Niosła mu obiad, taca wypełniona po brzegi, bo i waza z zupą, półmisek z drugim daniem, talerz płytki, głęboki, czajniczek z herbatą, filiżanka ze spodkiem, cukiernica, sztućce. Kładła wówczas tacę na podłodze, rozglądała się, czy któregoś z nas w pobliżu nie ma, i dopiero pukała do jego drzwi. Niosąc mu jeść, pukała. Do swojego męża. Trudno sobie wyobrazić dziwniejszą sytuację. I tak nigdy nie podszedł, żeby jej otworzyć. Sama sobie otwierała. Podnosiła tę tacę z podłogi i dopiero wchodziła.
Zwykle siedziała u niego, dopóki nie zjadł. Czasem trwało to jednak znacznie dłużej. Kusiło mnie nieraz, żeby podkraść się pod drzwi i podsłuchać, o czym rozmawiają i w ogóle, czy rozmawiają, czy tak długo milczą. Jakkolwiek nauczeni byliśmy, że nie wolno podsłuchiwać. Ale jak pan wie, wojna oduczyła nas wielu rzeczy, których nas uczono. I nie to mnie powstrzymywało, raczej lęk przed tym, co mógłbym usłyszeć. Tym bardziej że gdy nie chciał jeść, bo i tak się zdarzało, matka, wychodząc od niego, miała zwykle oczy pełne łez. I tak zaczęła się rodzić we mnie nienawiść do ojca. Och, jak go czasem nienawidziłem za te łzy matki. Dzisiaj tak, dzisiaj się domyślam, co się między nimi działo.
Z każdym zaniesionym mu przez nią posiłkiem najważniejsze było dla mnie to, czy matka wyjdzie od niego znów z oczami pełnymi łez, czy może za którymś razem będzie miała twarz wypogodzoną. Kiedy nawet siedziałem w najdalszym pokoju, nasłuchiwałem, czy matka wychodzi już od niego, i biegłem jej naprzeciw, czy oczy ma w łzach, czy może uśmiech, choćby ledwo widoczny, zakwitł na jej twarzy. Próbowałem nawet zgadywać, czy stanie się to, gdy mu zaniesie śniadanie, czy może obiad albo kolację. Po raz pierwszy uświadomiłem sobie wówczas, jak bardzo kocham matkę. A ojca z każdym jej płaczem, gdy od niego wychodziła, z każdym jej przygnębieniem coraz mocniej nienawidziłem, mimo że wrócił. Odczuwałem wręcz coś takiego, jakby spoczął na mnie obowiązek bronienia matki przed nim. Wydawało mi się, że za każdym razem, gdy mu matka zanosiła jedzenie, zabiera mi ją. Ta moja miłość do matki i mnie zresztą przed nim broniła. Do dzisiaj mnie broni, wyznam panu, jakkolwiek matka też już nie żyje. Gdyby nie to, nie wiem, czyby mnie nie pociągnął za sobą. Dziedziczę bowiem po nim jego wyrzuty sumienia. Nieomal odczuwam podobną udrękę, jak zapewne on. Dziwi się pan, że wyrzuty sumienia można dziedziczyć. Jak wszystko, jak wszystko, drogi panie. Musimy dziedziczyć, w przeciwnym razie to, co się stało, będzie się wciąż powtarzać.
Nie możemy z dziedzictwa wybierać sobie jedynie tego, co nas nie obciąża.
Zakłamalibyśmy się doszczętnie. I tak grzęźniemy już w kłamstwie. Czy nie zauważył pan, że kłamstwo przybrało oblicze prawdy? Stało się chlebem powszednim. Sposobem życia. Bez mała wiarą. Kłamstwem się rozgrzeszamy, kłamstwem przekonujemy, kłamstwem uzasadniamy rzekome prawdy. Niech pan przypatrzy się światu. Ja w każdym razie dziedziczę po nim. I chcę dziedziczyć. Inaczej, być może, nie byłbym zdolny również odczuwać tej mojej niegasnącej miłości do matki.
Któregoś dnia matka wychodząc od niego i niosąc na tacy znów niezjedzony obiad, z oczami pełnymi łez rzuciła w moją stronę:
– Ojciec cię prosi do siebie.
Nie odczułem radości, proszę mi wierzyć. Nawet ulgi. Z bijącym sercem zapukałem do drzwi. Siedział na kanapie, w piżamie, w rozścielonej pościeli, w kapciach, przygarbiony, jakby samo siedzenie było dla niego męką.
– Podejdź tu – powiedział.
Głos jego wydał mi się obcy. Nie poznałbym go po głosie.
– Bliżej – powiedział. Zobaczyłem wówczas, że twarz mu jeszcze bardziej wychudła, pożółkła od dnia powrotu. Jego zimne oczy wydały mi się niemal martwe. Patrzył nimi na mnie, ale nie byłem pewny, czy mnie widzi. Serce coraz mocniej waliło mi w piersiach, mimo że stałem przed własnym ojcem. Był dobrym ojcem, proszę mi wierzyć. Był nad wyraz łagodny, nigdy nie unosił się.
Nigdy mnie choćby klapsem nie uderzył, w przeciwieństwie do matki. Zbroiłem coś nieraz, przyjmował to z wyrozumiałością. A wtedy po raz pierwszy odczułem przed nim strach.
– Chciałem się, synu, wyspowiadać przed tobą – powiedział. – Przed tobą, nie przed Bogiem. – Dreszcz mnie przeszedł, chociaż z tych pierwszych jego słów niewiele zrozumiałem. – Bóg za łatwo przebacza. – Słowa niemal wydzierał z siebie. Miałem wrażenie, że mówi nie ustami, mówi całym swoim zmęczonym wojną ciałem, ciałem tak chudym, że aż kości przebijały przez piżamę.
Wydawało mi się, że słyszę, jak się ocierają w nim przy każdym słowie. – Ojcowie powinni się przed synami spowiadać, jeśli pamięć ma trwać. Nie chcę, żebyś mi przebaczył. Chcę, żebyś pamiętał. Niech twoja pamięć będzie moją pokutą. – Zmęczył się, spuścił głowę i dłuższą chwilę tak trwaliśmy, ja stojąc przed nim, zesztywniały, niczym od rozkazu na baczność, on na tej kanapie, jakby miał za chwilę polecieć głową w dół. Z wysiłkiem podniósł na mnie oczy.
Już nie były zimne, martwe, bardziej jakby nie wierzyły, że to ja przed nim stoję. Patrzył na mnie długo. Patrzył i jakby wciąż nie wierzył, że to ja. – Dostałem rozkaz, żeby sprawdzić, czy ktoś się tam gdzieś jeszcze nie skrył. W sadzie między domem a stodołą był dół na kartofle. Kopią tam takie doły, coś w rodzaju piwnicy. Podbiegłem, szarpnąłem za drzwiczki i zobaczyłem ciebie.
Gdy stoisz tu teraz przede mną, tym bardziej jestem pewny, że to ty byłeś.
Zobaczyłem twoje przerażone oczy. Podejdź bliżej. – Patrzył, długo patrzył w moje oczy, a z tak bliska, że omal czułem, jakby się te nasze oczy dotykały. – Tak, to są te same oczy. Nie wierzyły, że ten żołnierz z dymiącą jeszcze lufą, który nie wiadomo, czy za chwilę nie naciśnie spustu, to twój ojciec.
Zawahałem się przez moment. Ten moment uświadomił mi, że nie mam prawa żyć. Ja, twój ojciec, poczułem zawód, że to ty. Z wściekłością zatrzasnąłem drzwiczki i odkrzyknąłem, że nikogo nie ma. – Zmęczył się, najwyraźniej brakowało mu powietrza, lecz po chwili ujął moją głowę w obie ręce i położył ją na swoim ramieniu. Ciało jego dygotało. – Byłoby dla nas wszystkich lepiej, gdybym zginął – usłyszałem przy uchu jego szept. – Tak bardzo chciałem was jednak przed śmiercią zobaczyć. Tak bardzo. Kocham cię, synu. Lecz to za mało, żeby żyć. A teraz idź już. – I odsunął mnie od siebie.
Siedzieliśmy obaj pogrążeni w milczeniu od tych ostatnich słów jego ojca, bo cóż po tym wszystkim powiedzieć, zdaje pan sobie sprawę. Kawiarnia powoli napełniała się ludźmi, robiło się coraz tłoczniej, coraz głośniej. W pewnej chwili komuś się ukłonił czy odkłonił. Nie spojrzałem, uznając, że nie wypada w takiej chwili nawet ciekawości objawiać. I znów się komuś kłaniając czy odkłaniając, powiedział; – Nic jednakże nie zapowiadało tego, co się stało wkrótce. I to przy goleniu, brzytwą.
Po tych słowach jakby zgasł. Czy może uznał, że to nasze spotkanie po tym, co powiedział, może już wrócić do wymiaru przypadku. I nie chciało mu się już mówić. A mnie nic takiego nie przychodziło do głowy, co by mogło podtrzymać rozmowę. Stwierdziłem jedynie ku swojemu zdumieniu, że przestało mnie boleć z prawej strony pod żebrami. Nie zauważyłem nawet, kiedy ten ból znikł. Jakby ręką odjął. Tak że chętnie zjadłbym jeszcze jedno ciastko i wypił drugą kawę. Chciałem go właśnie zapytać, czy zjadłby może jeszcze jedno ciastko, wypił drugą kawę, gdy w tej samej chwili spojrzał na zegarek i powiedział:
– O, nie sądziłem, że to już ta godzina. Niezmiernie wdzięczny panu jestem. Niestety, na mnie czas.
Sięgnął po portfel, odliczył pieniądze i podłożył je pod cukiernicę. A chowając z powrotem portfel do kieszeni, nagle się zawahał, znów go wyjął.
– Zaraz, może tu gdzieś jest.
Znów zaczął szukać w przegródkach, jak poprzednio. Myślałem, że tym razem może chce mi wręczyć swoją wizytówkę. I też sięgnąłem ręką pod marynarkę, żeby wyjąć portfel i wręczyć mu swoją.
– Nie, proszę nie szukać, u siebie pan nie znajdzie. Gdzieś tu powinienem mieć. Na pewno mam. – Coraz bardziej nerwowo przebierał w przegródkach portfela. – Chciałem panu pokazać niezwykle interesujące zdjęcie. Doprawdy niezwykłe. Ktoś, kto robił to zdjęcie, uchwycił właśnie ów moment, gdy ojciec stoi naprzeciw mnie. Gdzież ono jest? Niemożliwe, żebym nie miał. Niezwykłe na nim jest zwłaszcza to, że patrzymy oczy w oczy na siebie. Moje przerażone oczy, którymi patrzę na ojca, i twarz ojca ścięta grymasem, a jego oczy wpatrzone we mnie. I zarazem obie nasze twarze są widoczne en face. Trudno to sobie wyobrazić, lecz proszę mi wierzyć, obie nasze twarze naprzeciwko siebie i obie zarazem en face. Ów punkt, z którego zrobiono to zdjęcie, wydaje się fizycznie niemożliwy, żeby obie twarze zwrócone ku sobie i obie en face.
Próbuję, na razie daremnie, dociec, gdzie ów punkt mógł się znajdować. Bo gdzieś się znajduje, najlepszym dowodem to zdjęcie. Gdyby mi się powiodło, byłoby to odkrycie. Kto wie, czy nie nowy wymiar przestrzeni, niedostępny na razie naszym zmysłom, naszym wyobrażeniom, naszym sumieniom.
Ręce mu się trzęsły, zaczął znów wyrzucać z portfela zawartość przegródek, opróżnił je do najmniejszego świstka.
– Proszę spojrzeć. – Wręczył mi jakieś zdjęcie. Myślałem, że może to, którego szukał. – Moja matka.
– Piękna kobieta – powiedziałem. Rzeczywiście była piękna. Nie był jednak do niej podobny. Może trochę z oczu, z ust.
– Tak wyglądała, zanim ojciec wrócił z wojny – powiedział jakby mimo woli, zajęty poszukiwaniem tamtego zdjęcia. Szukał go teraz wśród tego wszystkiego, co wyrzucił z portfela na stolik.
– Być może niemożliwe jest odnaleźć ów punkt w naszej codziennej przestrzeni. Zwłaszcza że zanadto do niej przywykliśmy, staliśmy się jednym z jej wymiarów. A to przecież przestrzeń decyduje o nas, kim jesteśmy w istocie.
Tak jak o wszystkim decyduje. Nie tylko w fizycznym znaczeniu tego słowa.
Sądząc po tym zdjęciu, nie jest to, być może, fizyczna przestrzeń. Tego właśnie próbuję dociec. Czasem znaków owej przestrzeni można domniemywać u największych mistrzów, w ich najdoskonalszych płótnach. Zwykłe prawa fizyki nie zgodziłyby się na taką przestrzeń. Lecz na tym właśnie polega wielka sztuka. Mam na myśli sztukę jako świat, niestety wraz z człowiekiem. Och, gdybym odnalazł ów punkt. Niestety, nie mam tego zdjęcia – powiedział z rezygnacją, jakby sam sobą zawiedziony. – Przepraszam pana. – Zaczął zbierać i wkładać z powrotem do portfela to wszystko, co wyrzucił, machinalnie, bez zastanawiania się, co w której przegródce było przedtem. – Najmocniej przepraszam – powtórzył. – Byłem pewny.
– Niech pan się nie przejmuje – powiedziałem. – Pokaże mi pan następnym razem.
– Chciałby się pan ze mną jeszcze spotkać? – zdziwił się.
– Naturalnie. Moglibyśmy również tutaj, w tej kawiarni. A gdyby i ten stolik był wolny… – pospieszyłem z zapewnieniem, aby nie pomyślał, że mówię z uprzejmości.
– Tylko widzi pan – powiedział, chowając portfel do kieszeni – nie wiem, czy byłoby to możliwe. Raczej niemożliwe – powtórzył z naciskiem. – Musielibyśmy znów się nie znać i znów ukłonić się sobie przez pomyłkę na ulicy, w przekonaniu, że się już gdzieś, kiedyś spotkaliśmy. Tylko gdzie, kiedy?
W przeciwnym razie miałby pan rację, że to tylko niefortunny przypadek.
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A wie pan, zastanawiam się, czy on mi tego nie powiedział, czy ojciec jemu tego nie powiedział, że gdy podbiegł do tych drzwiczek, stała już przed nimi świnia. Wytoczyła się z chlewa, jak tylko chlewy zaczęły się palić. Chlewy stały trochę z boku, ale mieściły się częściowo w tej szparze, przez którą patrzyłem. Szła wolno, stara była. Takich starych świń już się nie trzyma, tylko że to była niezwyczajna świnia. Opasła, ledwo niosła się na kusych nogach.
Mało co było widać jej nóg spod obwisłych boków. Miało się wrażenie, że bokami toczy się po ziemi. Skierowała się prosto na ten dół, gdzie siedziałem.
Zaczęła pochrząkiwać, wodzić ryjem po drzwiczkach. Prawdopodobnie mnie wyczuła. Do mnie zresztą była najbardziej przywiązana. Sapała, chrząkała, a potem się przy tych drzwiczkach uwaliła. Kopnął ją, z trudem się dźwignęła. A gdy zatrzasnął już drzwiczki i gdzieś tam odkrzyknął, że nikogo tu nie ma, z wściekłości wpakował całą serię w nią. Pruł, chociaż leżała już nieżywa. Do ostatniego naboju, aż mięso bryzgało. Skąd wiem, że do ostatniego naboju?
Wymienił magazynek.
Nie ma pan pojęcia, co to była za świnia. Od maleńka Zuzia na nią wołaliśmy. I od maleńka była jak nieświnia. Nie wiem, czy pan wie, że świnie to najinteligentniejsze stworzenia. Maciorę jeszcze ssała, a już się ze wszystkich prosiąt wyróżniała. Przyszło się do chlewa, od razu się zrywała, z zadartym ryjkiem stawała przed panem, żeby wziąć ją na ręce. Najlepiej się wśród ludzi czuła. Przynosiło się ją nieraz do domu, żeby trochę z nami pobyła. Potrafiła odróżnić, to ojciec, to matka, dziadek, babka, stryj Jan, żył jeszcze, kiedy była prosięciem, to Jagoda, Leonka, a to ja. Mnie zawsze ryjkiem w nogę trącała.
Nigdy mnie z nikim nie pomyliła. Nietrudno było poznać, że mnie najbardziej lubi. Wszędzie chodziła za mną. Nieraz nie wiedziałem, jak się jej pozbyć.
Gnałem krowy na pastwisko, ta za mną. Do szkoły szedłem, oglądam się, idzie za mną. Musiałem wracać i w chlewie ją zamykać. Nieraz przez nią się spóźniłem na pierwszą lekcję. Nauczyciel pyta, dlaczego się spóźniłem, ale przecież nie powiem, że przez świnię. I od razu wpisywał mi dwóję z zachowania do dziennika. Nadostawałem tych dwój przez nią, że na koniec roku miałem najniższy stopień z zachowania w klasie.
Wysłała mnie na przykład matka po coś do sklepu. Wchodzę, próbuję drzwi za sobą zamknąć, a w drzwiach Zuzia. Sklepowa z wrzaskiem na mnie, co jej tu świnię do sklepu wprowadzam. Wynoś się! Widzieliście go! Cóż to za chłopak! Ludzie w śmiech, mnie wstyd. I nieraz nic nie kupiłem. Nie pomagały żadne prośby, groźby. Wracaj, Zuzia, wracaj, no, już. Wracaj, bo to czy tamto.
A ta uniesiony ryjek i patrzy na pana jak gdyby z wyrzutem. Czy na grzyby się szło, nie wytłumaczył jej pan w żaden sposób, że przecież nie będzie zbierała.
Nie zna się na grzybach, a jeszcze, nie daj Boże, zgubi się w lesie, co wtedy?
Trzeba było ją brać na ręce i zanosić z powrotem do chlewa.
To było jednak możliwe, dopóki za ciężka się nie zrobiła. Podrosła, to nie sposób już było brać na ręce. Pięćdziesięciokilowej, dajmy na to, świni nie weźmie pan przecież na ręce, a coraz cięższa z każdym tygodniem się robiła.
Zamknął pan ją w chlewie, potrafiła się jakoś wydostać. Jeść się zaniosło, to obok nóg i już jest na dworze. Zresztą od wiosny do jesieni chlewy w dzień stały otwarte, żeby świeże powietrze i stworzenia miały, a tym bardziej gdy nadeszły upały. Całymi dniami na dworze buszowała.
Zamknął pan za sobą furtkę, kiedy gdzieś pan szedł, a i tak zaraz za panem szła. Nie musiała przez furtkę, zawsze gdzieś w płocie była dziura.
Sama te dziury robiła. Zatkał ojciec jedną, zrobiła zaraz drugą. Nie mówiąc, że widział pan kiedy płot, żeby dziur w nim nie było? Taka już natura płotu.
Matce raz tak wydawało się, że ojciec pozatykał wszystkie dziury. Szła na majowe nabożeństwo, furtkę za sobą zaparła, założyła haczyk. Majowe nabożeństwa odbywały się przeważnie pod kapliczką, która mieściła się w wypróchniałym dębie, a dąb stał już prawie w lesie. Mówiono, że to najstarszy dąb, wszystkich ludzi pamięta, jacy kiedykolwiek tu żyli. Nie umiera, bo jest w nim ta kapliczka, każdy dąb w jego wieku już by się dawno zwalił. Tłum kobiet przy dębie, przeważnie kobiety chodziły u nas na majowe. Śpiewają, śpiewają.
Wtem matka czuje, coś jej przy spódnicy się plącze, spogląda, Zuzia. Musiała wziąć ją na ręce i całe nabożeństwo na rękach z nią prześpiewała. Mała jeszcze wtedy była.
Zalecał się jakiś z miasta do córki sąsiadów. O, niedawno tabliczkę jej odmalowałem. Przyjeżdżał zawsze w niedzielę i chodzili sobie po południu na spacer. Miał aparat fotograficzny i kiedy szli na spacer, ten aparat zawsze mu na piersiach wisiał. O, wtedy aparat fotograficzny nie był tak powszechny jak dzisiaj. Kawaler z aparatem fotograficznym, to żaden kawaler z hektarami nie mógł się z nim równać.
W którąś niedzielę niosłem Zuzię na rękach, bo gdzieś za mną szła i wracałem, żeby zanieść ją do chlewa, a oni oboje akurat przechodzili. Córka sąsiadów wybuchnęła śmiechem, a on kazał mi stanąć. Powychodzili od nas wszyscy z domu, bo córka sąsiadów aż się zanosiła od śmiechu, to wszystkich nas ustawił przed domem, matce kazał wziąć Zuzię na ręce i tak nas całą rodziną sfotografował. W jakąś następną niedzielę przywiózł nam to zdjęcie.
Stoimy na nim, ojciec, dziadek, babka, Jagoda, Leonka, ja, stryj Jan, jeszcze żył, a na przedzie matka z Zuzią na rękach jak z dzieckiem.
Możliwe, że chciał zrobić śmieszne zdjęcie. Ale to jedyne zdjęcie, na którym wszyscy jesteśmy. Nie, nie mam, ale dobrze pamiętam. Chociaż powiem panu, ile razy sobie przypomnę, wcale mnie nie śmieszy, że ze świnią.
Nawet jakiś rodzaj wdzięczności czuję wobec Zuzi. Bo to dzięki niej mamy to jedyne rodzinne zdjęcie. I co z tego, że tylko w mojej pamięci? Wszystkim się wydaje, że taka świnia to aby na rzeź. A czym my się tak znów od niej różnimy.
Mądrzejsi jesteśmy? Lepsi? Nie mówiąc, że zwierzęta mają takie samo prawo do świata, skoro na nim są. Świat i do nich należy. Noe na swoją arkę wziął nie samych ludzi. A na przykład nie zauważył pan, że zwierzęta na starość stają się podobne starym ludziom? Póki młode i człowiek młody, być może, nie widać tak podobieństw. Jednakże na starość stają się równie niedołężne jak starzy ludzie. Tak samo chorują i na te same choroby. A że nie mówią, nie skarżą się, to może dlatego, że słowa i tak by im nic nie ulżyły, jak nie są w stanie ulżyć ludziom, mimo że mówią, skarżą się. I, według mnie, tak samo jak ludzie boją się śmierci. Skąd wiem?
Przepraszam, ile pan sobie liczy lat? Ile bym panu dał? Trudno tak po samym wyglądzie. Nie wiem, no, nie wiem. Kiedy pan wszedł, wydał mi się pan gdzieś tak w moim wieku. Może dlatego że w płaszczu, w kapeluszu. Teraz natomiast jakby pan był dużo młodszy. Czy może starszy? Sam nie wiem.
Czasem ktoś tak wygląda, jakby nie miał lat. To może i pana czas zostawił w spokoju. Mam rację? To znaczy nie pomyliłem się. Mówi się trudno, wszystkich nas to czeka. Mogłem się zresztą spodziewać. Jak pan tylko powiedział, że przyszedł pan kupić fasoli, mogłem się spodziewać.
Chociaż powiem panu, lata też niewiele znaczą. Wie pan, ile taka świnia może żyć lat? Osiem, dziesięć to góra jej wieku, naturalnie, gdyby człowiek dał jej dożyć. Ale nie da. Musiało więc ją to wiele kosztować, takie przejście od chlewa pod ten dół. Nie było daleko, ale w tym wieku. ..Nie wstawała już prawie, mało co jadła. Zanosiłem jej przegotowane mleko z ospą, bo ode mnie jeszcze jako tako jadła. Chociaż też musiałem zawsze się jej naprosić, nagłaskać. No, zjedz, Zuzia, zjedz, nie będziesz jadła, to umrzesz. I dopiero raczyła ryj zanurzyć w korytku i trochę pochłeptała.
Trudno było patrzeć na jej starość. Wierzyć się nie chciało, że się ją kiedyś na rękach nosiło, do domu zabierało. Wszyscy, Zuzia, Zuzia, Zuzunia.
Dzień nieomal od Zuzi się zaczynał. Jak tam Zuzia, Zuzia to, Zuzia tamto. A Zuzia do wszystkich lgnęła, nie mówiąc, że za wszystkimi chodziła. Uciążliwa czasem była, ale mieliśmy nadzieję, że zmieni się, kiedy podrośnie. Ale podrastała i nie zmieniała się. Coraz większe tylko dziury w płocie robiła. I dalej, gdy ktoś z domowników gdzieś szedł, szła za nim. Nie tylko z domowników, bo nabrała takiego zaufania do ludzi, że ktokolwiek obok naszego domu przechodził, wydostawała się na drogę i szła za nim. Przybiegał czasem ktoś zdenerwowany, zabierzcie sobie tę Zuzuchę, tak ją w złości nazywali, bo gdzieś idzie, a ta idzie za nim. Kto to widział, żeby świnię tak rozpuścić. Zabijcie ją, najwyższa pora, i tak ma pewnie już słoninę przerośniętą.
W domu jednak nikt nigdy nie wspomniał o zabiciu Zuzi. Chociaż nie dało się nie widzieć, że dorosła do swojego przeznaczenia. Potem to przeznaczenie już nawet przerosła. A wiadomo, jakie przeznaczenie świni. Raz ojciec napomknął, zbliżało się Boże Narodzenie, że może by ją zabić. Wszyscy na to pospuszczali głowy, ojcu nieswojo się zrobiło i powiedział:
– Tak tylko wspomniałem.
Na co dziadek:
– Może wojna będzie, to lepiej zostawić.
I Zuzia dalej rosła, przybywała i za wszystkimi chodziła. A coraz ciężej. Do domu już się jej nie wpuszczało, to kładła się pod drzwiami i tak leżała.
Wyszedł ktoś, żeby ją odgonić, to z trudem wstawała. Aż zezłościł się raz ojciec i powiedział:
– Mamy jej nie zabijać, to sprzedajmy.
Pojechał do miasta, przywiózł faktora. Przeważnie Żydzi faktorowaniem się zajmowali. Miał pan świnię, krowę, cielę, gęsi czy tylko samo pierze, wystarczyło do faktora, a on znajdował kupca. Zdążył wejść w obejście, a Zuzia właśnie leżała pod domem, dźwignęła się, podeszła do niego, ryj uniosła i tak przez chwilę patrzyli na siebie. Po czym u nóg mu się położyła. I co pan powie, faktor, cóż go może prócz mięsa, słoniny w świni obchodzić, a podrapał się w głowę i powiedział:
– Wy mnie tu do świni, a czy ona świnia, to ja nie wiem. Co ona jest, ja tak samo nie wiem. Z wyglądu może ona i świnia, ale ja nie wiem. Oj, nie wiem.
I nawet nie chciał pomacać, jaką ma słoninę, szynki. A musi pan wiedzieć, każdy faktor od tego zaczynał. Zanim cenę podał, macał i macał, i zawsze narzekał:
– Słoninę to ona ma, o, na ten mój palec najwyżej. A szynki, o, sami popatrzcie, ten mój palec wchodzi, nie powiem, jak w co. Rzedzizna. Czym wyście ją karmili? Wyście ją głodzili, nie karmili. A za tak wygłodzoną świnię jaki masarz da cenę? On grosza więcej nie da. A on nie da, to ja nie zarobię. I co ja chcę zarobić, ja chcę tylko wyjść na swoje.
A ten nawet nie chciał jej pomacać.
– Ona nie na słoninę, ona nie na szynki. Ona u nóg mi leży i co? Ona może źle o mnie myśli i co?
Wydawało się, że to taki jego sposób, aby zacząć targowanie od najniższej ceny. Naprosił się go ojciec, nazaklinał, że to taka sama świnia jak każda, je, co każda, a dokąd tak będzie za każdym chodziła, za duża już na to. W końcu nierad, ale zaczął ją macać. Cała sztuka polega na tym, żeby domacać się grubości słoniny. O, niech pan spojrzy tu, na moje udo. Trzeba dłoń rozłożyć i raz koło razu każdym palcem osobno, potem dla pewności jeszcze kciukiem.
Dobry faktor dokładnie panu powie, czy świnia ma słoninę na dwa, dwa i pół, trzy palce. I tak samo czy ma gęste szynki.
– Ona ma słoninę, ona ma szynki. Tak jest wszystko w porządku – powiedział. – Ale ona chce żyć. I wy módlcie się, żeby ona chciała jak najdłużej.
Może to jest jakiś znak, ale to musiałby rebe. Ja faktor.
Powiem panu, do dziś nie mogę zrozumieć. Co mu Zuzia była winna?
Cały magazynek w nią wpakował. Myśli pan, że mu ojciec o tym nie powiedział? A dlaczego? Też nie wiem, mogę najwyżej się domyślać. Ale nie miałem go zamiaru pytać przy następnym spotkaniu. Nie spotkaliśmy się jednak. Nigdy już. Zachodziłem często do tej kawiarni i nawet o tej samej porze, o której wtedy spotkaliśmy się. Przynajmniej zajrzałem, gdy szedłem przed południem na próbę. Niekiedy posiedziałem, wypiłem kawę, zjadłem ciastko. Spytałem się kelnerki, jeśli to ta sama była, która nam wówczas podawała. Znała go, pamięta pan, uśmiechnęła się wtedy do niego i nie kelnerskim uśmiechem. Przypomniała sobie to nasze spotkanie, mnie jakby przez mgłę pamiętała, ale jego dobrze. Mówiła, że nie pomyliłaby go z nikim, ale nigdy odtamtąd się nie zjawił.
Dręczyło mnie to zdjęcie i o to zdjęcie bym go spytał. Nie dawało mi spokoju, gdzie mógł się znajdować ów punkt, z którego ktoś to zdjęcie zrobił.
Nieraz i dzisiaj się nad tym zastanawiam. Zdjęcia nie widziałem, prawda. Ale czy bez zdjęcia nie można się zastanawiać? Dajmy na to, ktoś nam tu zrobiłby takie zdjęcie, jak łuskamy fasolę. Siedzimy na tym zdjęciu jak teraz naprzeciwko siebie, a wyszlibyśmy en face. Pana twarz jakby pan na fotografa patrzył i moja jakbym na niego patrzył, a jednocześnie siedzimy twarzami do siebie. Odległość między mną a nim nie większa była niż między nami teraz.
Wylot lufy, o, jak pańskie oczy widziałem. Gdzie mógłby się zatem znajdować ów punkt? Tak, tutaj, jak pan myśli, gdzie? Gdzie mógłby tu stać fotograf? I przestrzeń niewielka, zaledwie ta izba. I nie ma wojny, psy śpią, a my łuskamy fasolę, rozmawiamy. Powinno być dużo łatwiej, nie sądzi pan?
A może byśmy na dwór wyszli? Noc, ale zapaliłbym lampę przed domem.
Pokazałbym panu, w którym to miejscu. Dół się zawalił, pokrzywy, krzaki go porosły, drzwiczek już nie ma, spróchniały, ale futryna jeszcze stoi, dębowa, dąb długo się trzyma. Może bym się jakoś wcisnął, a nie, to moglibyśmy sobie wyobrazić. Ja bym uklęknął, pan by stanął naprzeciw mnie. Musiałby pan tylko wziąć sobie jakiś kawałek kija. No, a czym by pan celował we mnie?
Dzieci tak się bawią i strzelają. Mówi pan, że to nie na naszą wyobraźnię, gdybyśmy nawet dziećmi byli. A czyją? Nikt nas przecież nie wyręczy. Nikt za nikogo nie żyje, to i wyobrazić sobie nikt za nikogo nie jest w stanie. Nie trzeba odrzucać żadnego sposobu, jeśli miałby nas prowadzić do siebie. Może w tym miejscu, gdzie to się działo, łatwiej byłoby nam znaleźć ten punkt, z którego byłoby nam najbliżej. Nie musiałby mnie pan szukać po świecie. Nie musiałby pan po fasolę do mnie przychodzić. Nie musielibyśmy się zastanawiać gdzie, kiedy. Tym bardziej że, o, fasola nam się powoli już kończy. Przy nodze ma pan jeszcze strąka. I tam jeszcze jeden, o, tam drugi. I tu, proszę. Niech pan przetrząśnie, na pewno jeszcze się trochę znajdzie.
A może chciałby pan więcej tej fasoli? Zostawiłem trochę dla siebie, ale przyniósłbym jeszcze dwie, trzy wiązki. Jest pan przecież samochodem, dla samochodu nie zrobi różnicy, gdy będzie trochę więcej. I chyba nie odjeżdża pan jeszcze. Zresztą gdzie pan po nocy będzie jechał? Radziłbym już do rana zostać. Napijemy się potem herbaty czy kawy. Spieszy się tak panu? Następnym razem może mnie pan już nie zastać. Gdyby nie po fasolę, nie wiem, czy i teraz pan by mnie zastał. Dlaczego? A czy człowiek może być pewny, gdzie i kiedy jest na tym świecie? Mówi pan, zawsze teraz i tu. Tylko że to nic nie znaczy. Można by powiedzieć, teraz nie ma granic, podobnie jak tu jest gdziekolwiek. Według mnie każdy świat jest przeszły, każdy człowiek przeszły, bo czas jest tylko przeszły. Teraz, tu to tylko słowa, jedno, drugie bezcielesne, jak te wszystkie, o których mówiliśmy. Teraz to nie umiałbym panu nawet powiedzieć, jaki ten świat jest. I czy w ogóle jest. Czy może tylko wyobrażamy sobie, że jest. Dla pana to pewnie nie ma znaczenia, bo skoro pan przyszedł do mnie po fasolę…
A może by pan kupił tu sobie jakiś domek? Po co? No, nie wiem.
Pomyślałem tylko, że może też pan szuka jakiegoś miejsca. Nie musiałby pan na każdą sobotę, niedzielę przyjeżdżać. Nawet bym panu nie radził. Tym bardziej spędzać tu urlopów. Raz, dwa razy do roku najwyżej. I to tak jak teraz, po sezonie, najlepiej. Pilnowałbym panu jak tu wszystkim. Nie musiałby się pan o nic martwić.
Jest kilka domków do sprzedania. Dwadzieścia dwa, trzydzieści jeden i chyba czterdzieści sześć czy siedem, już nie pamiętam. Są pewnie i inne, musiałbym się upewnić. O, sporo osób już sprzedało swoje domki, odkąd jestem. Ostatnio nie ma tak wielu chętnych do kupowania. Raz na jakiś czas ktoś się zjawi, poogląda, poogląda i nie wie, czy chce kupić, czy tylko pooglądać przyjechał. Na początku często do mnie przychodzili, zostawiali mi adresy, telefony na wypadek, gdyby ktoś miał zamiar sprzedać domek. Nowych też już nikt nie stawia. Chociaż miejsce, jak pan widział, zalew, las, powietrze.
Zwierzyna już się tak tu do ludzi przyzwyczaiła, że sarny czasem pod domki podchodzą. Nie po jedzenie. Jedzenia mają w lesie w bród. A wiewiórki to po tarasach skaczą, do domków zaglądają. Inna sprawa, że ludzie je rozpaskudzają. Całe torby orzechów im przywożą. Więcej niż te przejeść mogą czy zakopać w ziemię. Idzie pan, to orzechy panu pod stopami trzeszczą. Myślę nawet, czyby nie dopisać na tablicach, zabrania się karmić wiewiórek. Bo co z tego, że w sezonie ludziom z rąk jedzą? Sezon nie trwa wiecznie. Czasem i dzik się tu zapuści. Czasem zając między domkami przeleci. Może pan łasicę, kunę spotkać. W lesie nieraz trudniej spotkać.
A raz pojawił się łoś. I nie żeby gdzieś nad brzegiem zbocza stanął.
Przeszedł się między domkami. Tu trochę postał, tam trochę postał. Podniósł się wrzask, wszczął się popłoch. Jedni do domków uciekali, inni wskakiwali na łódki, kajaki, rzucali się do wody, ktoś się o mało nie utopił, bo nie umiał pływać, ktoś zasłabł, na szczęście mają tu domki i lekarze. Podszedł do zalewu, napił się wody, zaryczał i spokojnie odszedł. Czasem i łoś zatęskni za ludźmi.
Albo gdyby pan tak wstał przed słonkiem, kiedy ptaki się budzą. Czy zaciągnąłby się pan tak rankiem tutejszym powietrzem. Poczułby pan, jak się w panu płuca otwierają i co to jest powietrze. Gdzie indziej często nie wie się, że się oddycha i czym. Gdyby się tak nad tym zastanowić, może w ogóle nie chciałoby się oddychać. O grzybach, jagodach, poziomkach, żurawinach już panu mówiłem. Ale najlepiej tak w las pójść i niczego nie zbierać, o niczym nie myśleć. Pan i las.
Ja to nawet z psami nie za bardzo lubię chodzić. Zwabi ich byle szelest i od razu lecą. Potem wołaj ich, Reks! Łaps! Raz tak za sarną poleciały.
Nawołałem ich się, naszukałem. W lesie głos drzewa tłumią. W końcu zezłościłem się i wróciłem sam, bez nich. Pod wieczór dopiero się zjawiły. Pyski w krwi unurzane. O, i mam sarnę na sumieniu. Pan widział sarnie oczy, kiedy umierają? No, na przykład we wnyku, w potrzasku. Takiego przerażenia w żadnych oczach pan nie zobaczy.
Powiem panu, że gdy się tak nazjeżdża tu ludzi w sezonie, czasem mam wrażenie, że nie na tym samym świecie żyję, co oni. Nie powiem, przyjemny, wesoły ten ich świat, może i szczęśliwy, tego nie wiem, ale żyć bym na nim chyba nie potrafił. Jest pan przekonany, że na nim żyję? Tylko jak się ja mam przekonać? Przecież nawet takie słońce każdy musi mieć swoje, swoje wschody, zachody. Byłem tyle lat za granicą, a gdziekolwiek mieszkałem, kiedy chciałem wschód, zachód odnaleźć, musiałem według tutejszych wschodów, zachodów odnajdywać. I zawsze była to miara wszystkich wschodów, zachodów. Wszędzie była to jedyna miara.
Inna sprawa, tym bardziej w wielkich miastach, że można całe życie przeżyć i nie zobaczyć ani wschodu, ani zachodu. Jak dzień nastaje? Widno po prostu się robi. A noc zapada, zapala ją się miliony lamp. To cóż to za noc?
Mówi się tylko noc. Teraz, co prawda, to i tu nie wiem, gdzie słońce wschodziło, gdzie zachodziło. Ani nie wschodzi już w tym samym miejscu, ani nie zachodzi. Wstanę wraz z nim, a nie mam pewności, nie tu przecież wschodziło. Dlatego nie wiem, jak pan mnie tu znalazł, skoro ja sam siebie nie potrafię. To prawda, że znaleźć siebie to nieprosta sprawa. Kto wie, czy nie najtrudniejsza ze wszystkich spraw, jakie człowiek ma do załatwienia na tym świecie.
Nie, domek pana Roberta nie jest do sprzedania, już panu mówiłem. W każdym razie dopóki pan Robert nie da mi znać. Radziłbym panu trzydzieści jeden. Mało który domek mógłby się z tym trzydzieści jeden równać. Kominek, elektryczne ogrzewanie, podwójne szyby w oknach, ściany ocieplane, można i w zimie mieszkać. Dwie łazienki, na górze, na dole, w łazienkach bojlery, kafelki. Poza tym wszystko w dębie. Na podłogach dywany. Były jeszcze poroża, ale zabrał, na szczęście.
Z porożami bym panu nie radził. Nie mógłby pan mieszkać. Wszystkie ściany były obwieszone tymi porożami. Gdzie pan się obrócił, wszędzie poroża.
W pokojach, w kuchni, w łazienkach. Nad wejściem wisiała głowa dzika, o, z takimi kłami. Nie było jednej wolnej ściany. Wchodziłem sprawdzić, czy wszystko w porządku, to musiałem uważać, żeby na jakiś róg się nie nadziać, bo co bardziej rozrośnięte aż na środek wystawały. Nieraz, powiem panu, siadłem sobie w fotelu, bo lubię tak czasem w tym czy w innym domku choć chwilę posiedzieć, miał wielkie skórzane fotele, ale coś mnie zaraz wypędzało.
Dla tych poroży wybudował ten domek. Żona go podobno z mieszkania przepędziła, bo nie było już gdzie co powiesić. Nie, ona nigdy tu nie przyjechała. On za to na każdą sobotę, niedzielę. Nie opalał się, nie pływał, nawet rzadko na spacer wychodził, siedział całymi dniami w domku. Często i zimą przyjeżdżał. A najdziwniejsze, może pan sobie wyobrazić, że w ogóle nie polował. I to nie były trofea jego myśliwskich sukcesów. Miał natomiast fuzję.
Do czego była mu potrzebna, nie wiem. A jak trafić przez poroża do czyjejś duszy?
I nagle, trudno mi powiedzieć, co się stało, któregoś dnia przyjechał ciężarowym samochodem z dwoma robotnikami i zabrał te poroża, a domek wystawił do sprzedania. Niektórzy mówili, że jakiegoś dobrego kupca na te poroża znalazł, a inni, że wywiózł na śmieci. Ale prawda mogła być jeszcze inna, chociaż nie domyślam się.
Namawiałbym pana. Nie chce dużo. Jak za taki domek, to prawie pół ceny. Co by pan tu robił? No, a co ja robię? Jeszcze jakby pan przyjeżdżał raz czy dwa razy do roku, i to po sezonie. Mógłbym nawet więcej sadzić fasoli. A nie chciałoby nam się łuskać, moglibyśmy pójść na spacer do lasu.
Moglibyśmy posłuchać muzyki, przywiozłem sporo płyt. Nie, w szachy nie gram. A chciałby pan zagrać? Jakoś się nie nauczyłem. Nie miałem cierpliwości do szachów. Za granicą grywałem czasem w brydża, tylko że do brydża trzeba by czterech. Na budowach, kiedy pracowałem, jeśli nie piło się wódki, zdarzało się, ale to rzadko, że grywaliśmy w karty. W tysiąca, w durnia, w sześćdziesiąt sześć, także w oczko czy w pokera.
A wcześniej w szkole w pudełka zapałek. Nigdy nie grał pan? Nawet pan nie słyszał o takiej grze? Prosta gra. Kładzie się pudełko zapałek, musi być tylko pełne, na brzegu stołu, na płask i żeby nie całą połową poza brzeg wystawało, bo spadnie. I podbija się, o, tym wskazującym palcem. W zależności jak upadnie na stół, tyle punktów się otrzymuje. Na sztorc, czyli na najkrótszy bok, gdzie zapałki się wyjmuje, najwięcej. Myśmy się umawiali na dziesięć punktów. Ale można się inaczej umówić. Na draskę jedną czy drugą stroną, wie pan, co to draska? Gdzie się zapałki pociera, pięć. Na płask, zero.
O, to nie była taka niewinna gra, jak pan myśli. Nie ma gier niewinnych.
Wszystko zależy nie w co się gra, lecz o co. Niewinnie graliśmy, kiedy przychodził wychowawca. Wtedy i punktów nie zapisywaliśmy. Zbierał pudełka od zapałek i prawie każdego wieczora przychodził, czyśmy wypalili już zapałki z wczorajszego pudełka. Potem panu powiem, po co zbierał. Siedział nieraz i siedział. Tak że bywało, musieliśmy udawać, że niby do spania się szykujemy, inaczej by nie wyszedł. Ten odpinał guziki u koszuli, ten rozsznurowywał buty, ten rozścielał łóżko. A gdy wreszcie wyszedł, przekonany pewnie, że zaraz będziemy w łóżkach leżeć, sprawdziło się jeszcze na korytarzu, czy i z baraku wyszedł, wtedy dopiero zaczynaliśmy naprawdę grać.
Nie na pieniądze. Nie mieliśmy pieniędzy. Czasami mieli ci, co potrafili portfele z kieszeni wyciągać. Nie na papierosy. Paliliśmy wiśniowe liście, koniczynę, inne świństwa. Była to gra o to, żeby nie znaleźć się na końcu.
Dziwi się pan, że tylko o to. To powiem panu, aż o to. Kto przegrywał, a niezależnie ilu nas grało, przegrywał tylko jeden, który zdobył najmniej punktów. I on stawał się wszystkich grających ofiarą. Mogliśmy z nim robić, co nam się podobało, i on musiał robić, cośmy mu kazali. Czyli gra szła nie o to, żeby wygrać, jak we wszystkich innych grach i co stanowi każdej gry zasadę.
Gra szła o to, żeby, jak już powiedziałem, nie znaleźć się na końcu. A co znaczyło znaleźć się na końcu, to najlepszy dowód, że niektórzy od razu w płacz. Niektórzy próbowali uciekać, ale jak ucieknie, gdy tylu wygranych. Niektórzy próbowali przekupywać pozostałych różnymi obietnicami. Nie dało się jednak nikogo przekupić. Niektórzy sięgali nawet po noże. Ale i to nie na wiele się zdało. Gdy za dużo wygranych, ani płacz, ani nóż nie pomogą. Raz tylko jednemu udało się uciec. Ale też nigdy już do szkoły nie wrócił. Spodziewał się, że będzie na końcu, i nim się jeszcze gra skończyła, rzucił się do okna, okno było zamknięte, skoczył jakby do wody, głową wybijając szybę.
Muszę jednak powiedzieć, że wszystko odbywało się sprawiedliwie. Nawet punktów nie zapisywał nikt z grających. Wyznaczało się jednego z chłopaków, dostawał kartkę, ołówek i nikt mu nie mógł w tę kartkę zaglądnąć. Toteż może pan sobie wyobrazić, jakie panowało podniecenie, gdy się gra skończyła. Nie kto wygrał, tylko kto jest na końcu.
A raz któryś wypadł na końcu, przyjął to spokojnie, tylko że musi przedtem do latryny iść. Jeśli mu nie wierzymy, możemy z nim iść. Poszliśmy.
Latryna znajdowała się w rogu placu, kawałek już za barakami. Nie wiem, czy pan wie, jak taka latryna wyglądała. Dół głęboki na człowieka, może głębszy.
Nie pamiętam, żeby z niego kiedyś wybierali, to mógł być i głębszy. Szeroki, o, jak gdzieś od pana do ściany, a długi, że mogło kilkunastu naraz siąść. Dwa drążki wzdłuż, na niższym siadało się, o wyższy plecami opierało. Grube, na podpórkach, żeby się nie załamały. Dookoła latryny ogrodzenie z desek szczelne, wysokie. Na palcach stanąłem, wyciągnąłem rękę, to nie dostawałem do szczytu. Naturalnie, byłem sporo niższy wtedy. Gdzieś tak z pół metra ponad ogrodzeniem dach, żeby przewiew był. Z tym że kiedy deszcz padał, trudno było znaleźć na drążku miejsce, gdzie by nie przeciekało. A porządnie lało, to niechby, jak to mówi się, w biegu się człowiek załatwiał, i tak zmókł.
Ta sama latryna była jedynym miejscem, gdzie można było przyjść porozmawiać, ponarzekać, nazłorzeczyć, zwierzyć się jeden drugiemu, wyżalić, a nieraz i popłakać. Wszędzie indziej gdy się kilku zeszło, a niechby jeszcze mówili ściszonymi glosami czy, broń Boże, szeptali, od razu donieśli. Szepty były najbardziej podejrzane. I zaraz wzywali.
– No, co za sekrety macie? Tu nie wolno mieć sekretów. Sekret to egoistyczny przeżytek A szkoła ma was nie tylko nauczyć zawodu, ale i wychować. Mówcie.
I trzeba było naprędce coś zmyślać. Naturalnie, że to między nami znajdowali się tacy, co donosili. Tylko że jak ich było rozpoznać? Nie mieli przecież na czołach wypisane, że donoszą. Jeśli nawet tego czy tamtego się podejrzewało, mógł być akurat niewinny. Natomiast w najśmielszych przypuszczeniach nie przyszłoby panu do głowy, że to ten, który nad panem czy pod panem śpi. A jeszcze gdy się żegna, kocem z głową się nakrywa.
Naturalnie, trzeba było się pilnować i w latrynie. Każdy spuszczał spodnie, chciało mu się, nie chciało, siadaliśmy wszyscy na drążku, a jeden stawał przed latryną na straży z niezapiętym rozporkiem, jakby co dopiero zszedł z drążka. Rozporki, musiał pan wiedzieć, były wtedy na guziki, a zapiąć trzy, cztery guziki nie szło tak szybko, jak dzisiaj suwak. Nadchodził ktoś niepożądany, a ten wtedy dawał nam znać podgwizdywaniem czy kasłaniem i zaczynał się dopiero zapinać. Tak że gdy ktoś taki wszedł do latryny, nic nie poznał, bo wszyscy siedzieli na drążku i stękali, często ponad potrzebę.
No, i ten, że chce do latryny. Poszliśmy z nim. Rozpiął spodnie, siadł na drążku, to kto mógł się spodziewać, że to tylko wybieg. Raptem zsunął się z drążka i zaczął się zapadać. Nie krzyczał, żeby go ratować, bo nie miał zamiaru się utopić. Chciał się tylko unurzać, żeby śmierdzieć. Słusznie liczył, że od takiego śmierdzącego wszyscy będą się odsuwać i nikt z wygranych nic mu już nie każe. Nawet gdy się wykąpie. Nie tak łatwo po czymś takim nie śmierdzieć, choćby co dzień się kąpał. Do tego był w ubraniu, w butach. O, musi długi czas zejść.
Tylko nie przypuszczał, że dół jest aż tak głęboki. Już mu do piersi dostawało, a nogami jeszcze dna nie dosięgnął. Wtedy zaczął prosić, błagać, żebyśmy go ratowali, a zgodzi się na wszystko, co mu każemy. Co mu mogliśmy kazać? Co tylko można sobie w tym wieku i w takiej szkole wyobrazić. Nie będę panu nawet mówił co. Ja z kolegą wyłamaliśmy drążek z oparcia i chcieliśmy mu podać. Starsi nam nie pozwolili. Hola! Stać! Niech do szyi mu dojdzie! Potem do brody niech mu dojdzie. Niech się nażre taki owaki.
Jeszcze się naigrawali. Myślałeś, że się w gównie uratujesz. W końcu pogrążył się aż do czoła i trzeba było go za włosy wyciągać. Taka to była gra.
Niby podbijało się pudełko z zapałkami, na sztorc, na draskę, na płask. A kto znalazł się na końcu, można by powiedzieć, przegrywał siebie. Też znalazłem się nieraz na końcu. Nie było takiego, który by przez ten koniec nie przeszedł. Dlatego może zatraciło się miarę, gdzie jest granica przegranej.
Przegrał któryś ze starszych, to i my najmłodsi nie byliśmy lepsi. Kazaliśmy mu robić takie rzeczy, że nie chcę pamiętać.
Dlaczegośmy więc grali? A kto zaczyna grę z myślą, że przegra? Jeszcze w tej przegrywał tylko jeden, ten, co znalazł się na końcu. W każdej innej na ogół wszyscy przegrywają do jednego. W tej wszyscy wygrywali prócz tego jednego.
Niech pan sam powie, czy zna pan łaskawszą grę? I prostszą? No, właśnie.
Pudełko na sztorc, na draskę, na płask.
A może byśmy odpoczęli trochę od tego łuskania, pokazałbym panu?
Gdzieś tu powinny być zapałki. O, są, nawet pełna paczka. Powiem panu, zdarza mi się, że sam z sobą czasem gram. Biorę pudełko zapałek, musi być tylko pełna paczka, czterdzieści osiem, tak przynajmniej wtedy było w paczce, siadam, o, tu, przy stole, i podbijam sobie. Na sztorc, na draskę, na płask.
Punktów nie zapisuję, bo po co? O nic nie gram. O co mógłbym jeszcze grać, i sam z sobą? Chyba że pan chciałby o coś. To proszę, niech pan powie. W naszym wieku trudno grać o to, o co się w szkole grało. No, nie wiem, nie wiem. Pan tu jest gościem, do pana należy wybór. Ja się dostosuję.
Tak, pudełko jest pełne. Nie używam zapałek. Kupuję czasem jedynie, żeby sobie pograć. Mam zapalniczki. Poza tym wszystko u mnie na prąd.
Jestem przecież elektrykiem. Kuchnia też jest elektryczna. To siądźmy przy stole. Pan może z tamtej strony, ja z tej. Czy woli pan odwrotnie? O, tak się pudełko ustawia, nie więcej poza brzeg stołu, bo panu spadnie. I tak się podbija, tym palcem, tylko trochę zgiętym.
Proszę, pan pierwszy. No, i widzi pan, już za pierwszym razem od razu na sztorc. Byłoby dziesięć punktów według tego, jak umawialiśmy się w szkole.
Teraz ja. A mnie, niech pan spojrzy, na płask. Nie mam już tej wprawy w palcach. Reumatyzm, gdy raz człowieka dopadnie, już go nie opuści. Teraz i tak jest dużo lepiej, jak panu mówiłem. Przy łuskaniu fasoli mało co już czuję.
Ten palec, którym akurat się podbija, widzi pan, jak mi wykrzywiło. Nie, nie wróci już do dawnego wyglądu. Trzeba by robić operację. A to już się nie opłaci. Teraz pan. Znów na sztorc. No, no. I co, widzę, że pana wciągnęło. A dziwił się pan, dlaczegośmy grali. Każda gra ma to do siebie, że wciąga, inaczej by się nie grało. A mnie znów na płask, widzi pan. Może jednak chciałby pan, żebyśmy zapisywali. Nawet gdy się o nic nie gra, może się okazać, że się jednak o coś grało, tylko się nie wiedziało o tym. Zwłaszcza kiedy się wygrało. Będzie pan pamiętał? W porządku. Nie chciałbym, żeby pan miał potem do mnie pretensję, że wygrał pan, a graliśmy o nic. I panu znów padło na sztorc. Musiał pan już kiedyś grać. Nie wierzę. Widać choćby po tym, jak pan pudełko podbija. Robi aby pół obrotu w powietrzu, a tak zawsze padnie na sztorc. Nie chce się pan tylko przyznać.
Był taki jeden w szkole, pamiętam, za każdym prawie podbiciem pudełko padało mu na sztorc. Nikt nie chciał z nim grać. Z góry było wiadomo, że nie znajdzie się nigdy na końcu. To jak z takim grać, przyzna pan. Człowiek musi mieć tyleż obawy, co nadziei, gdy nawet do takiej gry, jak ta w pudełka zapałek, przystępuje.
Pan nie chciałby być w takiej szkole. Rozumiem. Tylko że to nie zależało od tego, czy kto chciał. Teraz pan. I znów na sztorc. Teraz ja. I znów, widzi pan. A w szkole nie zaliczałem się wcale do najgorszych. Przeciwnie. Inna sprawa, że ćwiczyłem to podbijanie prawie każdego wieczora, gdy zostawałem dłużej w świetlicy. Przerywałem często ćwiczenie na saksofonie czy innym instrumencie i przynajmniej te parę podbić wykonałem. Tak, prawie wieczór w wieczór chodziłem do świetlicy. I to późno przeważnie, gdy nikogo już nie było.
Czasem tylko przyszedł nauczyciel od muzyki. Nie przeszkadzało mi, że pijany.
Siadł sobie, to wiedziałem, że mnie słucha. Pan znów, widzę, na sztorc.
Powinien pan tylko w te pudełka grać. Gdyby tak na pieniądze, zrobiłby pan majątek.
Jak trafiłem do tej szkoły? Pamięta pan, że siostra zginęła, mówiłem.
Niedługo potem rozchorowałem się. Dostałem wysokiej gorączki, dawali mi jakieś proszki, pociłem się, ale co gorączka spadła, znów szła w górę.
Zmizerniałem przy tym, schudłem. Nawet wstałem, ale nie byłem w stanie na własnych nogach iść. A oni musieli uciekać znad tego jeziorka, bo zaczęli ich okrążać. Nieśli mnie raz jeden, raz drugi na zmianę, oddawali mnie sobie co trochę. Całą noc i cały dzień szliśmy, z przerwami na krótkie odpoczynki, to znaczy mnie nieśli. I już pod wieczór wyszli z lasu, mieli w następny las wejść, nagle zobaczyli leśniczówkę. Poczekali, aż się całkiem ściemni. W jednym oknie zapaliło się światło. Wtedy dwóch poszło na zwiady. Okazało się, że w leśniczówce jest tylko sama leśniczyna. Zanieśli mnie i pod jej opieką zostawili.
Załamała nade mną ręce. Zaczęła lamentować:
– Matko Święta, gdybym wiedziała, żeś ty taki chory. O, jakie czoło masz gorące, cały jesteś rozpalony. Matko Święta, nie umieraj mi tylko, bo dopiero co swojego pochowałam.
I takiego w gorączce wykąpała mnie w balii. A ile znów się przy tym nalamentowała:
– Aleś ty chudy, Matko Święta. Skóra i kości, Matko Święta. Nic, odkarmię cię, tylko wyjdź z tego.
Potem mi bańki postawiła. Po bańkach czymś jeszcze natarła od stóp do głów, że cały w ogniu byłem.
– Ale masz czarne te bańki. Ale masz czarne – nacierając mnie, powtarzała. – Jeszcze żem takich czarnych nie widziała. Pijawki by ci przystawić, ale nie mam pijawek. – Dała mi coś do wypicia. Pamiętam, że strasznie gorzkie było. – Pij, pij, to na zdrowie.
– Potem owinęła mnie w pierzynę.
Spałem podobno dwa dni i trzy noce. Budziła mnie tylko, żebym znów to gorzkie wypił. I dalej spałem. Zbudziłem się zupełnie bez siły, nie dawałem rady ręki spod pierzyny wydostać, ale i bez gorączki.
– Kurę ci zabiłam – powiedziała, jakby mnie witając na tym świecie – żebyś rosół miał. Po takiej chorobie najlepszy rosół. – Nie dała mi jednak wstać. – Leż, leż, musisz trochę poleżeć. Nie dam ci tak od razu. – I karmiła mnie w łóżku, łyżkę za łyżką do ust mi wlewając. Trochę rosołu, parę klusek, ździebko mięsa. – No, zjedz jeszcze trochę, zjedz. Chociaż tę łyżkę. Musisz nabrać ciała, inaczej i siły ci nie wrócą. Aleś ty chudy, Matko Święta, aleś ty chudy.
Odsłaniała pierzynę i patrzyła na mnie. Nie miałem siły nawet się wstydzić. Młoda jeszcze była, jak dzisiaj ją sobie przypominam. Wydawała mi się tylko gruba. Może i ładna, tego już nie jestem pewny. Twarz miała jakby trochę mdłą, oczy smutne, ale dobre. Włosy czarne, rozpuściła je przy czesaniu, to cała się w nich kryła. Piersi obfite, że aż nieraz jej się na wierzch wylewały spod nocnej koszuli, gdy wstawała z łóżka.
Dzieci nie miała, a leśniczy niedawno zginął. Była na partyzantów obława, świt się zaczynał, a on wypadł z domu, żeby dziki przepędzić, bo w kartoflach ryły. No, i myśleli, że ktoś z leśniczówki ucieka, posypały się strzały. Wybiegła i ona, martwy leżał tuż przy leśniczówce, na brzegu pola. Często popłakiwała za nim. Strugała kartofle, gniotła ciasto na kluski i nagle zaczynała płakać.
Pocieszałem ją, jak umiałem:
– Leśniczyna nie płacze. A może leśniczy jest teraz w niebie i widzi, że leśniczyna płacze.
– A skądś ty taki mądry? – I przestawała. – Zjesz coś? Popatrzę, czy kury nie zniosły, bym ci jajecznicy usmażyła. Musisz jeść. A do obiadu jeszcze daleko. – Dogadzała mi, że w oczach przybierałem. – O, już lepiej wyglądasz.
Chwała Bogu, lepiej. Zjesz coś? – I tak ciągle było: – Chociaż kromkę z masłem zjedz. Z serem byś może zjadł? Zrobiłam masło, zrobiłam ser.
Dwie krowy miała. Czułem się już na siłach i wyganiałem te krowy na pastwisko pod lasem. Słońce nieraz nie wzeszło na południe, a przychodziła do mnie, przynosząc mi to chleba z masłem, z serem, to dwa, trzy jajka gotowane.
– Do obiadu jeszcze trochę. Pewnie głodny jesteś. Jedz. – Czasem posiedziała chwilę ze mną. I patrząc, jak jem, powtarzała: – Jedz, jedz. O, już nawet dzisiaj wyglądasz pełniejszy niż wczoraj.
I razu jednego leżymy wieczorem już w łóżkach, ona w swoim, ja w swoim, wtedy słyszę, płacze. Cichutko, ale słuch miałem od dzieciństwa dobry.
Może śni jej się coś niedobrego, pomyślałem. Podniosłem głowę, nadstawiałem uszu, słyszę, płacze.
– Płacze leśniczyna? – pytam się. – Czemu?
– E, nic. Co ci będę mówiła. Gdybyś starszy był, gdybyś starszy był. Śpij.
Nadeszła zima. Wciąż mi w jedzeniu dogadzała, a ja we wszystkim już jej pomagałem, czy mnie o coś poprosiła, czy nie poprosiła. Nieraz mówiła, że Bóg jej mnie zesłał, bo jak by sobie dała sama radę, gdy jego już nie ma. Miała na myśli leśniczego. A na szafie w pokoju leżał kapelusz leśniczego. Zielonkawy, wąskie rondo, opasany nad rondem brązowym sznurem, zawiązanym z boku w ósemkę. Może bym nie zwrócił na ten kapelusz uwagi, ale kiedyś zdjęła go z szafy, wyczyściła szczotką i powiesiła na gwoździu nad ich ślubnym portretem.
– Niech tu wisi – powiedziała. – I żebyś nigdy nie ruszał. To świętość.
W świętości jednak, jak pan wie, tkwi większa pokusa niż w grzechu. I poszła kiedyś do wsi, do sklepu. Zdjąłem ten kapelusz, popatrzyłem na ten ich ślubny portret. Nie była dużo starsza niż na tym ślubnym portrecie, a leśniczy jak leśniczy. Pomyślałem, nie żyje, ona w sklepie, kto mnie zobaczy, jeśli przymierzę kapelusz. I przymierzyłem.
Był jeszcze jeden pokój, który zamykała na klucz. Klucz chowała za obrazem Matki Boskiej z Dzieciątkiem. Ale skoro zamykała, to znaczy nie chciała, żebym tam wchodził. I nie wchodziłem. Ale kiedyś zostawiła ten klucz w drzwiach i nie przekręciła. Coś mnie podkusiło, zajrzałem na chwilę.
Zdążyłem zobaczyć kopiate łóżko, nakryte wzorzystą kapą, obok łóżka kołyskę i wielkie lustro na ścianie. To, że lustro tam jest, wiedziałem. Umyła głowę, to zawsze kazała mi coś zrobić, czegoś popilnować, a ona pójdzie, przed lustrem uczesze się. I szła do tamtego pokoju, zamykała się na klucz i długo się czesała.
Przejrzałem się w lustrze i powiem panu, w pierwszej chwili przeląkłem się, że to ja. Jakbym pierwszy raz siebie zobaczył. Jakby przyszło mi dopiero zobaczyć, że w ogóle jestem. W domu nigdy się w lustrze nie przeglądałem, bo kto w tym wieku się przegląda. Szedłem rano do szkoły, to matka zawsze pilnowała, daj no, uczeszę cię, bobym się nawet nie czesał. Stałem i stałem przed tym lustrem, i nie mogłem uwierzyć, że to ja. Może dlatego, że w kapeluszu leśniczego, który opadał mi na uszy. Czy może, że wydawało mi się, że dużo starszy jestem, niż w lustrze ku swojemu zdumieniu zobaczyłem.
Buzia rumiana, pucołowata, odkarmiona. Pociągnąłem się dłonią po policzku, a choćby meszku nie poczułem, żeby mi się kłuł. I ten w lustrze też się pociągnął, ale on, miałem wrażenie, jakby poczuł już meszek. Stałem i stałem, i wahałem się, czy uwierzyć, że to ja. Tym bardziej że nie podobałem się sobie.
Podobał mi się tylko kapelusz leśniczego. I nawet przyszło mi do głowy, a gdybym tak był leśniczym?
Nie zauważyłem, że tymczasem leśniczyna wróciła. Zła, rozsierdzona wpadła, i jak znalazłem klucz?! Po co tu wszedłem, po co tu wszedłem, mało mam miejsca w tamtym pokoju, w kuchni, na dworze?! Zerwała mi kapelusz z głowy. Zaczęła wygadywać, że karmi mnie, dogadza, jak może, a ja taki niewdzięcznik, taki niewdzięcznik i jakiś jeszcze, i w ogóle, aż się zasapała.
Nigdy jej takiej nie widziałem. Piersi jej falowały, z trudem łapała powietrze. W końcu siadła zmęczona i trochę się uspokoiła.
– Widzisz, widzisz, coś narobił. Myślałam, że jak wojna się skończyła, to teraz…
Nie rozumiałem, o co jej chodzi, ale przynajmniej dowiedziałem się, że wojna już się skończyła.
Nieraz dawało się słyszeć, zwłaszcza gdy na deszcz się miało, jak gdzieś daleko, daleko pociąg dudni, gwiżdże. Albo gdy przyłożyło się ucho do ziemi, też dudnienie jak prąd czasem przechodziło. Spytałem jej się kiedyś:
– Gdzie tak pociąg słychać?
– Tam. – Wskazała mi ręką.
– A gdzie stacja?
– Tam. Ale to daleko stąd.
Minęła zima, wiosna, przyszło lato. I kiedyś powiedziałem, że idę do lasu na poziomki, a wybrałem się na tę stację. Tak poszedłem, bez żadnego zamiaru, po prostu zobaczyć, a może pociąg przyjedzie. Jak dzisiaj sobie przypominam, musiało być parę kilometrów. Stacja nieduża, ale nawet sporo ludzi czekało. Spytałem się kolejarza, kiedy pociąg przyjedzie.
– A w którym kierunku? – spytał.
– Wszystko jedno.
– Jak to wszystko jedno? Nie wiesz, w którym kierunku jedziesz? Ale jak nie wiesz, to zaraz przyleci.
I rzeczywiście za niedługo przyjechał. Pełny ludzi, obwieszony ludźmi, nawet na dachach ludzie siedzieli. Ci, którzy czekali, wydawało się, że już się nie zmieszczą. Tym bardziej że mieli z sobą walizki, kuferki, koszyki, różne toboły, paczki. Z wagonów ich wciągali, z peronu wpychali. Zapomniałem jeszcze powiedzieć, że gdy pociąg tylko stanął, z początku i z końca wyskoczyło jakichś dwóch chłopaków, mniej więcej w moim wieku, mieli w rękach koszyki i biegnąc wzdłuż pociągu, jeden krzyczał:
– Gruszki! Jabłka! Renklody! – A drugi: – Pomidory! Ogórki! Kalarepka!
Z okien wyciągały się do nich ręce, ludzie kupowali. Pociąg już ruszył, a oni jeszcze, biegnąc, sprzedawali. Powskakiwali w ostatniej chwili na stopnie, ledwo, ledwo sięgając poręczy. Pociąg nabrał rozpędu, odjechał, a mnie jakoś dziwnie się zrobiło, że zostałem. Poczułem się tak, jakby mnie ten pociąg wraz z wszystkimi w nim ludźmi opuścił. Kolejarz, którego pytałem, kiedy przyjedzie pociąg, niby zdziwił się:
– Czemuś nie pojechał, skoro wszystko ci jedno, w którym kierunku? – I zaśmiał się.
Wszedł do budynku stacji, a ja powlokłem się z powrotem. Szedłem wolno, różne myśli mnie dręczyły, a gdy byłem blisko leśniczówki, postanowiłem, że ucieknę od leśniczyny. Jeszcze zaczęła mi wyrzucać, gdzież tak długo byłem, o, i poziomek nie uzbierałem. I w ogóle, że byłem przedtem chętniejszy do wszystkiego, chociaż chudszy byłem i sił tyle nie miałem co teraz.
Zabrałem jej koszyk i blaszany, półkwartowy kubek, żeby mieć czym mierzyć, gdy będę sprzedawał poziomki, jagody, jeżyny czy inną drobnicę. I zanim się rano zbudziła, wydostałem się cichutko spod pierzyny i uciekłem.
Zacząłem, jak te chłopaki, jeździć po pociągach. A sprzedawałem, co się w lesie uzbierało czy u ludzi w sadach, na polach ukradło. Z początku, bo później, gdy uskładałem już trochę pieniędzy, kupowałem u gospodarzy. Nieraz litowali się nade mną i za bezcen mi sprzedawali, czasem nawet dawali za darmo. A ja sprzedawałem na sztuki czy na kubki. Na kubki, no, to musiał ktoś mieć torebkę czy przynajmniej kawałek gazety. Sypiałem na stacjach. Ale przeważnie jeździłem. Przesiadałem się z pociągu na pociąg, gdzie była mijanka, i w drogę, i dalej, i tak cały czas. Zapoznałem się z innymi chłopakami, którzy też jak ja jeździli z tym, z tamtym. Sporo mnie nauczyli, co bardziej się opłaca, co mniej, kiedy na co jest największy popyt. Co w jakich pociągach lepiej się sprzedaje, rannych, wieczornych, o, to duża różnica. W osobowych, w pospiesznych. W pospiesznych najmarniejszy był utarg. I pospieszny szedł tylko jeden na dobę. Czy na przykład co ludzie bardziej wolą w zatłoczonych, w mniej zatłoczonych, w drugiej, w trzeciej klasie. Wtedy druga klasa była jakby dzisiaj pierwsza, a trzecia jak druga. Kiedy można wyższą cenę brać, kiedy tyle nie zapłacą. Najlepiej się sprzedawało, gdy pociąg zatłoczony, upał, a ludzie spragnieni. Tyle że przecisnąć się przez taki pociąg nie było łatwo. Nawet konduktorzy często nie sprawdzali biletów. Ale w tym wieku było się jeszcze jak pół siebie i człowiek był śliski. Gdy się już wprawiłem, sprzedawałem i lemoniadę. Na lemoniadzie najlepiej wychodziłem.
Nie mówiąc, że nie psuła się.
Przechodzę kiedyś przez drugą klasę, druga klasa była zwykle mało zatłoczona, i wołam:
– Lemoniada! Lemoniada! Gruszki! Gruszki! Jabłka! Jabłka!
Przywołuje mnie jakiś starszy mężczyzna:
– Daj mi jedną gruszkę. Tylko dobrze dojrzałą. Ile sobie liczysz za tę gruszkę?
I za tę gruszkę zapłacił mi jak za trzy. Nie chciał reszty. I żebym siadł sobie na chwilę obok niego. Zaczął mnie wypytywać, skąd jestem, gdzie mieszkam, czy rodzice żyją. A ja nic, bo co miałem mu powiedzieć? Jeszcze bałem się, że karę mi wlepi, jeździłem przecież bez biletu.
– A czy chciałbyś do szkoły chodzić? – pyta mnie.
Też nic nie powiedziałem, bo nie wiedziałem, czy chciałbym.
– Wyuczyłbyś się jakiegoś zawodu – mówi. – Nie będziesz przecież ciągle po pociągach jeździł. Co będziesz na przykład zimą sprzedawał? Owoców nie ma. Lemoniadę? Pociągi najczęściej nieogrzewane, komu będzie chciało się pić twoją lemoniadę?
Tą zimą, powiem panu, mnie przestraszył. Nie wiedziałem, że zimą w pociągach ludziom nie chce się pić. A jeszcze bardziej zdumiał mnie, gdy powiedział, że dużo jest teraz takich jak ja, po wojnie. Pociąg zatrzymał się na jakiejś stacji i nie pytając mnie więcej, chcę, nie chcę, rzucił:
– Wysiadamy.
I wysiadłem z nim. Przed stacją stały dorożki. Podeszliśmy do jednej.
Dorożkarz widocznie znał go, bo ucieszył się:
– O, pan mecenas. Powitać, powitać. Dawno już pana mecenasa nie wiozłem. – I spytał: – Gdzie zawsze?
Jechaliśmy dość długo, aż zatrzymaliśmy się pod jakimś budynkiem z zakratowanymi na parterze oknami. Tam mnie komuś oddał. Wzięli mnie i najpierw ostrzygli po gołej skórze. Potem dali ręcznik, mydło i zaprowadzili pod prysznic, kazali mi się dobrze wyszorować. Dali mi jakieś ubranie, buty. Buty, pamiętam, były dużo za duże. Swoje zostawiłem u leśniczyny, nie chciałem jej budzić, kiedy uciekałem. Chodziłem boso, a już lato miało się ku końcowi.
Sfotografowali mnie, z przodu, z boku, z jednego, drugiego. Potem zaprowadzili do stołówki. Jadło już tam kilku chłopaków. Chleb z marmoladą i czarna kawa zbożowa nie smakowały mi, pamiętam, mimo że byłem głodny. A potem strażnik w mundurze zaprowadził nas wszystkich do celi. Zakratowane okno, w rogu kubeł i kilka żelaznych piętrowych łóżek. Powiedział:
– Lepiej wam tu niż u matki będzie. Spać. – I zaryglował z tamtej strony drzwi.
Nikt jednakże nie spał. Ledwo zgasiliśmy światło, zaczęły nas gryźć pluskwy. Pana pogryzły kiedyś pluskwy? To nie życzę panu. Całą noc nas gryzły. Roiło się aż od nich. Biliśmy, a te wciąż skądś wyłaziły. Pierwszy raz zetknąłem się wtedy z pluskwami. I powiem panu, wszy, pchły to nic w porównaniu z pluskwami. Mieliśmy całe ciała w bąblach, do tego swędziało, żeby skórę człowiek z siebie zdarł. Do krwi się drapaliśmy. A im mocniej się drapało, tym gorzej swędziało. I tak noc w noc. Poskarżyliśmy się temu strażnikowi, który nas na noc zamykał, to powiedział:
– Trzeba mocniej spać.
Dopiero po paru dniach przyjechał po nas samochód. Nie taki zwykły ciężarowy. Blaszana buda, z zakratowanymi okienkami, i też jakiś w mundurze zaryglował za nami drzwi. Jechał przy szoferze i w czasie drogi wciąż spoglądał przez okienko z szoferki, a to okienko też było zakratowane, co robimy. A co mogliśmy robić? Trzęsło nami, to wszystko. Droga była góry, doły, tak że więcej jechaliśmy zygzakami niż prosto i jeszcze rzucało nami po ścianach. Myślałem sobie przez całą drogę, co ja właściwie takiego zrobiłem. Czy to, że uciekłem od leśniczyny? Czy to, że sprzedawałem po pociągach? Czy że jeździłem bez biletu? O, i tak znalazłem się w tej szkole.
Aha, nie umówiliśmy się, do ilu podbić gramy. Jak pan sobie życzy. W szkole zawsześmy się umawiali do tylu a do tylu. Zależało od tego, ilu nas grało. Poza tym czy wcześniej, czy później zaczynaliśmy. To z kolei zależało, kiedy ten wychowawca od nas wyszedł. Ale miałem panu powiedzieć, po co zbierał te pudełka po zapałkach. Nie zgadłby pan. Otóż niech pan spojrzy na to pudełko, którym gramy. Co pan widzi? Tak, tu draski, tędy się zapałki wyjmuje, z jednej czy drugiej strony, a tu etykietka. Na tej jest akurat dokarmiajmy głodne dzieci. Jakiś fundusz. Wtedy były inne. I co trochę się zmieniały. Wypaliło się zapałki, poszedł któryś nowe kupić czy komuś z kieszeni wyciągnął, a na pudełku już nowa etykietka. Było na poprzedniej myj zęby, a tu już jest niech żyje pierwszy maja albo naprzód młodzieży świata czy cały naród odbudowuje swoją stolicę. Gdyby pan nie wiedział, w jakich czasach pan żyje, to z tych etykietek mógł się pan dowiedzieć. Nie wiem, z jakich na jakie teraz się zmienia. Mówiłem panu, prawie nie używam zapałek, wszystko mam na elektryczność. Papierosów też nie palę. Ale, według mnie, każde czasy dałoby się z takich etykietek ułożyć. I układa się, odkąd są zapałki.
I ten nasz wychowawca właśnie tak uważał. Kazał zrobić w stolarni z dykty tablicę. Jak dużą? No, żeby nie przesadzić, niedużo mniejszą niż szkolna tablica. I na niej przypinał w rządkach pudełka. Było jeszcze sporo wolnego miejsca, dlatego każdego wieczora przychodził do nas i przypominał nam o tych pudełkach, gdy wypalimy zapałki. Na każdą lekcję wychowania przynosiliśmy tę tablicę do klasy. Szło dwóch, trzech chłopaków, dosyć ciężka była, on szedł za nimi i wołał:
– Ostrożnie! Ostrożnie!
Słabo były widocznie poprzypinane, bo nieraz jakieś pudełko odpadło po drodze. O, wtedy złościł się, chłopaków, którzy nieśli tablicę, nawyzywał od osłów, durniów, gamoniów. I według tej tablicy wychowywał nas, pudełko po pudełku. Pewnie uznał, że skoro ciągle gramy w te pudełka, będzie nam i do głów łatwiej wychowanie wchodziło.
Wołał pana do tej tablicy, wskazywał kijkiem to czy tamto pudełko i co na nim widzisz, pytał. Ale to nie wszystko, co się widziało, bo potem jeszcze, rozwiń to. Z rozwijaniem było dużo gorzej. Nawet gdy któremuś udało się coś tam rozwinąć, dalej go męczył. No, a może trochę głębiej, pomyśl, jakby to należało prawidłowo rozumieć. A niechby tak komuś przyszło do głowy rozumieć nieprawidłowo, to aż pienił się, wrzeszczał, że gramy całymi wieczorami w pudełka, nawet gdy już od nas wyjdzie, myślimy, że nie wie, wszystko wie.
Wie, co to za gra. I o co gramy.
Powiem panu, według mnie, nie było to wcale takie głupie, gdy tak się zastanowić. Bo niech pan sam powie, jak wychować człowieka, żeby nie miał wątpliwości, w jakich czasach żyje. Człowieka jedynie obchodzi, że żyje od urodzenia do śmierci. A komu potrzebny taki człowiek, co aby żyje od urodzenia do śmierci. I nieraz jeszcze mu się wydaje, że to i tak za dużo. Przy tym jeśli mógłby sam decydować, w jakich czasach chciałby żyć, pewnie mało kto by chciał w swoich. W swoich czasach żyć najtrudniej, przyzna pan. Dużo łatwiej dawniej, później, aby nie w swoich. O, wychować człowieka to nieprosta sprawa. I nigdy nie wiadomo, jaki sposób może okazać się lepszy. To dlaczego pudełka od zapałek miałyby być gorsze?
No, teraz pan.
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Nie opowiadałem panu? Wydawało mi się, że opowiadałem. Pojechałem i kupiłem. Nie do najbliższego. Najbliższe miasta to były dziury i mogłoby nie być takiego. Chciałem brązowy, pilśniowy. Nachodziłem się, zanim znalazłem sklep z kapeluszami. Może bym nawet przeoczył, bo okno wystawowe nie większe było niż to moje, a na nim same czapki, berety i jakiś jeden szarobury kapelusz. Na szczęście trochę w tyle, za tymi czapkami, beretami, jakby schowany, zobaczyłem i brązowy, pilśniowy. Ucieszyłem się, wszedłem. Sklep ciemny, długi niczym korytarz, światła tyle, co od tej wystawy, a w samym końcu, za ladą, sprzedawca. Chyba drzemał, bo kiedy wszedłem, podniósł głowę z lady i ziewając, rzucił:
– Słucham.
– Chciałem kapelusz – powiedziałem jakby przepraszającym tonem, że go zbudziłem.
– Jaki?
– Brązowy, pilśniowy.
– Nie ma brązowych, pilśniowych. Nie ma żadnych w brązowych odcieniach. W ogóle to wszystko, co pan widzi, młody człowieku. – I wskazał na półki za swoimi plecami. Leżały tam kaszkiety, berety, jakieś inne czapki, a kapeluszy zaledwie kilka i w większości w takich samych szaroburych kolorach, jak ten na wystawie, i jakieś dwa, trzy zielonkawe, na ile można było dojrzeć w półmroku, który w tym końcu zalegał. – Panu się wydaje, że pan przyszedł do sklepu, młody człowieku, tak?! – I aż go uniosło z krzesła. Był niedużego wzrostu, a wydał mi się nagle dużo większy. – Tylko że to nie jest sklep. A już na pewno nie z kapeluszami. Przed wojną miałem sklep z kapeluszami. O, gdyby pan tak przyszedł do mnie przed wojną…
Przerwałem mu:
– A ten na wystawie?
– Z wystawy nie mogę zdjąć.
– Dlaczego?
– Z wystawy wolno mi zdjąć dopiero, kiedy będzie zmiana wystawy.
– A kiedy będzie?
– A któż to może wiedzieć. Któż to może wiedzieć, młody człowieku. Musi towar przyjść, żeby było co zmieniać. – I jakby nie mógł mi widocznie darować, że mu przerwałem drzemkę: – Zresztą ten na wystawie na pana za duży. Na pana trzeba numer mniejszy, widzę przecież. Albo i dwa, gdyby pan się ostrzygł. Skąd ta moda na takie czupryny? Wszystko, widać, nie tak. Wszystko na przekór.
Pomyślałem, że widocznie moja czupryna tak go niechętnie do mnie nastawiała, bo sam był łysy. A nosiłem wtedy strzechę na głowie i aż głupio mi się zrobiło wobec tej jego łysiny.
– Zresztą żeby pana przekonać – nieoczekiwanie powiedział łagodniejszym tonem. Wziął centymetr, wyszedł zza lady, kazał mi przyklęknąć i obmierzył mi głowę. – Jak powiedziałem, za duży. Tyle lat w zawodzie, nie muszę nawet mierzyć. Spojrzę na klienta i od razu wiem. Rozmiar taki a taki będzie odpowiedni. Także jaki fason będzie odpowiedni. Jaki kolor odpowiedni. Zanim klient przymierzy, wszystko wiem. Żeby móc doradzić, trzeba wszystko wiedzieć. Nieraz fason czy kolor mógłby być inny odpowiedni, ale spojrzę i wiem, w jakim klient będzie się sobie najbardziej podobał, i doradzam odpowiedni. A w jakim kto się będzie sobie podobał, o, to trzeba dużo więcej wiedzieć niż rozmiar, fason czy kolor. Każdy klient, żeby tak porównać, to góra, a na szczycie tej góry trzeba umieć dojrzeć odpowiedni kapelusz. Po co ja to zresztą panu mówię. Kapeluszy, o, jest, co jest, a klientów też już nie ma.
Wszyscyśmy lud pracujący miast i wsi. A już brązowe, pilśniowe, nie pamiętam, kiedy były.
– A będą, spodziewa się pan?
– A czy to wiadomo, panie. Co dzisiaj wiadomo? Ze słońce jutro wstanie, to jeszcze wiadomo. Złożyłem zamówienie. I kiedy tam. Na brązowe, pilśniowe również. Sam lubię najbardziej brązowe, pilśniowe. Mam jeszcze przedwojenny, to jakoś dochodzę. Zamówienie dzisiaj tyle znaczy, że wyśle pan i czeka jak na zmiłowanie. A jak nawet w końcu przywiozą, to nie te fasony, nie te kolory, nie te rozmiary. Dobrze, jeśli sztuki się zgadzają. Sztuki się jeszcze trochę liczą.
Sztuki, żeby tak powiedzieć, plan wyrabiają, nie fasony, kolory, rozmiary. Inna sprawa, że kapelusze tak dzisiaj nie idą. Czasy nie za dobre są dla kapeluszy.
Jakby ludzie bali się być za wysocy. Bo kapelusz podwyższa. Te pięć, dziesięć centymetrów, zależy od fasonu, dodaje do wzrostu. Kiedyś każdy chciał być wyższy. Były nawet specjalne fasony dla niższych klientów. Całe życie przepracowałem w kapeluszach i na starość nic z tego nie rozumiem. A wydawałoby się, że ktoś taki jak ja, kto miał sklep przed wojną, i to jaki sklep, sprowadzałem kapelusze nawet z zagranicy, powinien umieć czytać z kapeluszy jak z księgi mądrości. Widocznie jednak ta księga nie obejmuje już dzisiejszych czasów. O, przed wojną gdyby pan do mnie przyszedł, miałbym w odpowiednim fasonie, kolorze, gatunku i na pańską miarę. Przepraszam, pan jaki sobie życzył?
– Brązowy, pilśniowy.
– Miałbym brązowy, pilśniowy, a jakże. Ciemniejszy, jaśniejszy by pan sobie życzył? Z węższym, szerszym rondem? Proszę bardzo. Wyższy, niższy?
Pan jest dość wysoki, radziłbym trochę niższy. Proszę bardzo. Klient to był klient. A kapelusz, o, proszę pana. Człowieka poznawało się po kapeluszu. A dzisiaj przemysł ciężki jest na pierwszym miejscu, kapelusze produkcja uboczna. O, weź pan może ten. Pański rozmiar. – I wydostał z półki za swoimi plecami jeden z tych szaroburych kapeluszy. I Niech pan założy i podejdzie, przymierzy, do lustra.
– Nie, dziękuję – powiedziałem.
– To może ten zielonkawy. – I wydostał jeden z tych zielonkawych. – Do młodej twarzy nawet bardziej odpowiedni. I też pański rozmiar. Odradzałbym brązowy. Brązowy postarza. Tym bardziej pilśniowy. A nie ma się co tak do starości spieszyć, nawet w takich czasach. Sama przyjdzie. Ho, ho, na skrzydłach przyleci. Spodziewa się jej człowiek, a mimo to czuje się zaskoczony. Nie ma w człowieku zgody na starość. Pan młody, nie musi pan jeszcze rozumieć, jak starość uwiera. Jakkolwiek i młodość czasem uwiera.
Takie już jest życie, że w każdym wieku coś uwiera. Sam siebie człowiek najbardziej uwiera. Taki jeden klient, sprowadzałem mu przed wojną w najwyższym gatunku kapelusze… O, takiego klienta już nie będę miał. – I nagle jakby sobie coś przypomniał. – Zaraz, mam tu coś w sam raz dla pana. Z pewnością będzie odpowiedni. – Zaczął przerzucać na półce te wszystkie czapki, berety, kapelusze i wyciągnął, jakby skądś z dna, kapelusz w kolorze kremowym. Przywrócił mu fason i z dumą w głosie rzekł: – Z mojego sklepu jeszcze. Niech pan przymierzy. – A gdy mu podziękowałem, że nie, nie taki chcę, zaczął mnie wręcz prosić: – Co panu szkodzi. Proszę przymierzyć. Być może na pana właśnie czekał. Bywa tak nieraz, że kapelusz na klienta czeka. A gdy się klient w końcu zdarzy, spełnia się, żeby tak powiedzieć, przeznaczenie.
I nie tylko kapelusza. Niestety, tamtego klienta już się prawdopodobnie nie doczeka. Ach, cóż to był za klient. Życie wprost tryskało z niego. Zmieniał kapelusze podobnie jak kobiety, żeby tak powiedzieć. Zawsze wiedziałem, że zmienił kobietę, gdy przychodził po nowy kapelusz. I właśnie zażyczył sobie ostatnim razem jakiś młodzieńczy, kremowy. W kolorze piasku na pustyni w pełnym słońcu, powiedział. A szeptem dodał, wojna będzie. Trzeba korzystać z życia, nim wybuchnie, nawet w ostatniej chwili, bo może to ostatni już raz.
Obiecałem mu za miesiąc, zapraszam, niech przyjdzie. Nigdy jednak już nie przyszedł. I to jest właśnie ten kapelusz. W kolorze piasku na pustyni w pełnym słońcu. Proszę, niech pan przymierzy. Nie musiałbym już dłużej…
Zwłaszcza że pod innymi nakryciami go chowam. Sklep państwowy, a ja własny towar sprzedaję. I to przedwojenny. Niechby tak odkryła to kontrola.
Na szczęście nie mają tu co kontrolować. Zwykle każą tylko protokół podpisać, że kontrola się odbyła, stan taki a taki, uchybień nie stwierdzono. Niekiedy aby wytkną mi, że widocznie za małe zamówienia składam i nie na wszystkie rodzaje nakryć, bo plany są we wszystkich rodzajach, i więcej towaru powinienem mieć. Czasem zapytają, jakie miałbym życzenia. A jakież człowiek może mieć w państwowym sklepie życzenia, na państwowej posadzie i w ogóle, żeby tak powiedzieć, gdy również i życzenia są upaństwowione. Wspomniałem im, że przydałoby się więcej kapeluszy. A jakże, zapisali. Żeby podać im, jakich więcej fasonów, kolorów, rozmiarów, zapisali. I teraz czekam, żeby się te moje życzenia ziściły. O, miałem życzenie, aby mi światło naprawili. Od miesiąca zmierzch nadejdzie, muszę świeczką świecić, bo nie mogę przecież wcześniej zamknąć sklepu. Do tej a do tej godziny napisane na drzwiach, że otwarte, i musi być otwarte. Wejdzie klient, to muszę ze świeczką do niego podchodzić, czego sobie życzy, bo nie wiem, czy mnie widzi tu, za ladą.
– A co się stało ze światłem? – spytałem, zmierzając już do wyjścia.
Zwłaszcza że nie dawał mi nadziei, że zdejmie ten kapelusz z wystawy, abym przynajmniej przymierzył, czy rzeczywiście jest za duży.
– A cóż się mogło stać? Zgasło i nie świeci. Sprawdziłem żarówkę, korki.
W porządku. Więcej nie umiem.
– U pana tylko?
– Jak na złość w sąsiednich sklepach jest. Nade mną jest. Na wyższych piętrach jest. W całej kamienicy jest. Tylko u mnie.
– A ma pan jakieś narzędzia? Przynajmniej śrubokręt, klapcążki?
Popatrzyłbym. Może dałoby się coś zrobić.
– Pan? – zdumiał się.
– Elektrykiem jestem.
– Elektrykiem? – jeszcze bardziej zdumiał się. – I kto by przypuszczał? Kto by przypuszczał? A byłem przekonany, że każdego klienta potrafię i z zawodu rozpoznać. Każdy zawód to charakter, a charakter każdy ma na twarzy wypisany. W ruchach wypisany, w chodzie, w postawie, w obejściu. Byłem przekonany… Widzi pan, co się robi z człowiekiem, gdy w państwowym sklepie pracuje. O, coraz trudniej dzisiaj kogoś rozpoznać.
– Ma pan przynajmniej klapcążki? – przypomniałem mu. – Mogą być i zwykłe obcęgi od biedy.
– Niestety. – Rozłożył bezradnie ręce, jakby się do jakiejś winy przyznawał. – Ale zaraz, jest tu niedaleko sklep z różnymi narzędziami.
Wybiegł pędem nieomal. A nim się po sklepie rozejrzałem, chociaż nie bardzo było po czym, no, może lustro tylko narzucało się uwadze, od ponad połowy ściany do samej podłogi sięgało, wrócił, niosąc pełne ręce różnych narzędzi. Śrubokręty, gwiazdkowy, płaski, obcęgi mniejsze, większe, klapcążki, nożyce do drutu, pilnik, młotek, jakiś klucz, krążek taśmy izolacyjnej, nawet rękawice gumowe.
– Po co pan tyle tego przyniósł? – roześmiałem się. – Nie będzie potrzebne.
Najpierw muszę sprawdzić.
– Na wszelki wypadek – powiedział, wyraźnie podniecony. – W sklepie mówili, że z prądem nie ma żartów.
– To na szczęście wiem – powiedziałem.
Położył to wszystko na ladzie, zabierając kapelusze, na które mnie namawiał, i aż zatarł ręce.
– No, i kto by przypuszczał. Jak nie wierzyć w układ przypadków. A układ przypadków to właśnie przeznaczenie. Nawet w sklepie państwowym. No, bo gdybym miał brązowy, pilśniowy kapelusz i w pańskim rozmiarze, to nie miałbym dalej światła.
– To się jeszcze okaże – próbowałem go ostudzić. Ale nie brał tego pod uwagę.
– Pan by przymierzył, kupił, a ja siedziałbym dalej przy świeczce.
– Ten kontakt w porządku – powiedziałem, przykręcając łapki, które go trzymały w ścianie. – Ale dobrze byłoby go już wymienić. Jeszcze przedwojenny. Puszka już sparciała. Sprawdzę teraz lampę. Musimy tylko ladę na środek przesunąć, z krzesełka nie dostanę.
– Oczywiście, oczywiście. Proszę rozporządzać, jak pan uważa.
Wyszedłem na tę ladę, zdjąłem klosz, wykręciłem żarówkę.
Żarówka nie była przepalona, za to oprawka ledwo się trzymała, nie mówiąc, że wisiała na jednym tylko drucie, drugi aż gdzieś głęboko w przewodzie był ukruszony. Oprawkę okręciłem taśmą izolacyjną, żeby się całkiem nie rozpadła, kawałek przewodu uciąłem. Tak samo musiałem uciąć kawałek przy rozecie pod sufitem, bo tu izolacja przewodu za dotknięciem odpadła. Dłubanina to była i wolno mi szło. On tymczasem jakby miejsca nie mógł sobie znaleźć. Siadł na krzesełku, lecz chwili nie posiedział, zerwał się zaraz. Zadarł głowę, patrzył, jak naprawiam. Nagle wątpliwości go naszły:
– Może za wcześnie się cieszę?
– No, nie, coś poradzimy – powiedziałem – jeśli tylko przewody w ścianach okażą się dobre. Ale to wszystko jest do wymiany. I nie należy zwlekać.
Znów siadł, znów się zerwał, wyszedł na zaplecze, wrócił. Zaczął przekładać na półkach te wszystkie czapki, berety, kapelusze.
– Szukam miejsca, gdzie by ten kapelusz schować, skoro pan nie reflektuje. A żeby tak powiedzieć, już pana w nim widziałem. Na ulicy, w parku, szedł pan z damą serca. Kłaniał się pan, uśmiechał. Wszyscy się za panem oglądali, skąd ma pan taki kapelusz. W kolorze piasku na pustyni w pełnym słońcu. A to z mojego przedwojennego sklepu. Czy można głębiej określić kolor kapelusza? W kolorze piasku na pustyni. I w sam raz pański rozmiar. Miara, żeby tak powiedzieć, zdjęta z pańskiej głowy. I trzymałby się głowy, gwarantuję. Bo kapelusz powinien trzymać się głowy niczym dusza ciała. Ani nie przylegać za bardzo, po zdjęciu zostaje na czole wtedy odciśnięta pręga. Ani nie odstawać, bo to jeszcze gorzej, kapelusz sobie i głowa wówczas sobie. Kapelusz powinien być posłuszny głowie, że kiedy ją pan skręci w lewo, w prawo, kapelusz wraz z nią w lewo, prawo. Uniesie pan ku słońcu, nie obsunie się panu, pochyli się pan, nie spadnie. I w ogóle nie powinien pan czuć, że pan ma coś na głowie. Oto co znaczy właściwy rozmiar. Na kapeluszach, żeby tak powiedzieć, zęby zjadłem. Na kapeluszach zeszło mi życie. Niech pan uwierzy staremu kapelusznikowi. Komu pan będzie mógł uwierzyć, kapeluszy, o, jest, co jest, a może niedługo całkiem znikną. I nikt już panu nie powie, czym był kiedyś kapelusz. A to wielka wiedza. W innych nakryciach głowy człowiek maleje, chowa się, zatraca swoją niepowtarzalność.
Wyszedłem, żeby tak powiedzieć, w niedzielę na miasto, to gdzie nie spojrzałem, z mojego sklepu kapelusze. Miałem naturalnie do kapeluszy odpowiednie dodatki, szaliki, krawaty, muszki, rękawiczki, nawet parasole. A jak doradziłem klientowi, tak wybierał. Ma się rozumieć, delikatnie, taktownie, aby nie miał wątpliwości, że to jego gust zadecydował. Nie każdy ma przecież najlepszy gust, wiadomo. A gust ważna rzecz. Gust, żeby tak powiedzieć, to coś więcej niż gust. Jaki kto ma gust, tak myśli, czuje, tak sobie wyobraża, postępuje.
Pomyślałem, że muszę go jednak czymś zająć, bo mi ręce zaczęły się już trząść. Nawet z tej lady ledwo dostawałem do rozety u sufitu, kamienica przedwojenna, sufit wysoko i na wyciągniętych bez przerwy rękach robota nie szła mi, jakbym chciał. Jeszcze to jego w dole gadanie. Widocznie nadzieja tak go niosła, że będzie miał światło, i może z wdzięczności dla mnie prawie nie przerywał sobie.
– A czy życie, żeby tak powiedzieć, to nie rzecz gustu? Myślałem, że się do mnie zwraca, i powiedziałem: i Niech pan mi poda tamten płaski śrubokręt.
Machinalnie mi podał, nawet na oddech nie zrobił przerwy.
– Jednym się podoba i chętnie żyją, a drudzy muszą. Nigdy bym tak nie znał ludzi, gdyby nie byli moimi klientami. Po prawdzie to każdy z nas ma duszę klienta. W tym są wszystkie dusze do siebie podobne. I nie ma znaczenia, kto kupuje, nie kupuje. Czy jest, co by sobie życzył kupić, czy nie ma. Nadmiar czy niedostatek w taki sam sposób klienta w człowieku odsłaniają. Niestety, niewiele poza tym.
Kazałem mu wziąć klosz i żeby poszedł go umyć, bo chyba od przedwojny niemyty, światło zatrzymuje. Wziął, ale nie zaraz poszedł. Obracał ten klosz w rękach niczym kapelusz. Musiałem mu przypomnieć, że to nie kapelusz, stłucze. Wtedy dopiero ruszył na zaplecze. A gdy wrócił, pochwaliłem go:
– No, i widzi pan, nie ten sam klosz. – I zacząłem mówić o kloszach, że dzisiaj już takich kloszy, jak ten u niego w sklepie, nie ma i jakie się teraz zakłada. Ale skorzystał, że musiałem sobie śrubkę w wargach potrzymać, i zaczął swoje ciągnąć:
– W ogólności, żeby tak powiedzieć, kapelusz nakrycie głowy. Ale co innego na głowie konkretnego klienta. I niech ten klient stanie w nim przed lustrem, o, to zupełnie co innego. Bo kto tak naprawdę widzi wtedy siebie w tym kapeluszu. Nikt, powiadam panu, nikt. A kogo widzi, pan spyta? Właśnie, kogo widzi? Może on sam nie wie, kogo widzi, jakkolwiek stoi naprzeciw siebie.
I to jest, żeby tak powiedzieć, ta fascynująca tajemnica, dla której warto przez całe życie sprzedawać kapelusze, żeby mieć to szczęście z nią obcować.
– Niech pan mi poda pilnik – powiedziałem. – Nie mogę się schylić, muszę tu trzymać.
Zaczął szukać po ladzie, przebierać między narzędziami.
– No, ma pan go przecież w ręku – powiedziałem.
Podał mi bezwiednie.
– Niech pan mi poda teraz te klapcążki. – Wziąłem się na sposób, że go zatrudnię, aby mi podał to czy tamto, a może przestanie mówić. – Niech pan weźmie ode mnie ten śrubokręt. Niech pan mi poda teraz. Niech pan weźmie.
Poda, weźmie. Weźmie, poda. Ale i ja zamiast naprawiać, jakbym mu uległ, i powtarzałem w kółko: Weźmie, poda, poda, weźmie.
W końcu kazałem mu, żeby wyszedł na ladę, stanął przy mnie i podawał mi narzędzia czy brał ode mnie, bo z trudem dostawałem do jego wyciągniętej ręki, gdy stał na podłodze, a nie zawsze mogłem się schylić. Podstawił sobie krzesełko, wszedł, stanął przy mnie, ale i to go nie powstrzymało od dalszego mówienia.
– Nieraz od pierwszego wejrzenia było oczywiste, że kapelusz rozmija się z twarzą, lecz klient stwierdza, w tym mi jest chyba najlepiej. Zachodzi więc pan w głowę, kogo on zobaczył, że właśnie ten. A niestety, nie powie pan mu, przeciwnie, w tym panu nie do twarzy, bo to mogłoby zabrzmieć, jakby pan nie kapelusz, lecz twarz zakwestionował. Co ja mówię, twarz, jakby pan zakwestionował jego własny obraz w nim. A przecież każdy ma do tego święte prawo, każdy nosi własny obraz w sobie…
– O, śrubka mi wypadła. Niech pan zejdzie i poszuka – próbowałem mu już po raz któryś przerwać.
Niemal jak sprężyna zszedł, zwinny był mimo swoich lat. I nie uwierzy pan, od razu ją znalazł. Ja czy pan musielibyśmy szukać po podłodze. A on tylko zszedł z krzesełka, pochylił się i miał śrubkę w palcach. I tak samo szybko wyszedł na ladę.
– Jakby pan zakwestionował w nim, być może, jego niedosyt siebie, jego pragnienie siebie, jego tęsknotę za sobą, bo każdy czymś takim siebie darzy, to nam pomaga żyć. A już w kliencie nie może pan tego nie uszanować. Nie zysk jest najważniejszy, kiedy człowiek zajmuje się kapeluszami, i to tak długo jak ja. Z namiętności zysku zresztą się wyrasta, zwłaszcza gdy ma się bliżej niż dalej do tej nieskończoności, gdzie żaden zysk już się nie liczy. Gdy zaczyna człowiek mierzyć swoje życie tymi wszystkimi kapeluszami, które sprzedał.
Gdy coraz częściej nawiedza go wątpliwość, czy aby wszyscy z tych kapeluszy byli zadowoleni. Jeśli byłbym tego pewny, powiedziałbym, chwała kapeluszowi.
Niestety, nie jestem. Mimo że jeszcze przed tamtą wojną, będąc mniej więcej w pańskim wieku, pracowałem jako subiekt w sklepie z kapeluszami. Od kapeluszy, żeby tak powiedzieć, zaczynałem życie i na kapeluszach kończę. W tym dwie wojny światowe. Wydawać by się więc modo, że co do kapeluszy, wiem wszystko. Otóż okazało się, że nie wiem. I niech pan mi uwierzy, młody człowieku, tę mądrą lekcję niewiedzy zacząłem pobierać dopiero, kiedy mi sklep upaństwowili. Jakkolwiek jest, o, co jest, jak pan widzi. Zostałem w ten sposób ukarany, iż śmiałem uwierzyć, że wiem. A zaprawdę cóż ja wiem, jak się okazało. Tym bardziej jeśli przyjmie się tę najwyższą miarę wiedzy, że nie wie się nawet tego, że się nie wie, jakoby się nie wiedziało.
Tym razem oszukałem go, że mi znów śrubka wypadła. I co pan powie, zszedł, podniósł, wyszedł i podał mi. I dałem sobie spokój.
– Niech pan poda mi żarówkę, klosz i niech pan zejdzie już.
Założyłem klosz, wkręciłem żarówkę.
– Nic się tu już więcej nie da zrobić – powiedziałem. – Wszystko teraz zależy od przewodów w ścianach. Niech pan przekręci kontakt.
Przekręcił, zaświeciło się. Nie, nie wybuchł radością. Powiedział tylko:
– O, jest światło. – I przekręcił jeszcze raz, gasząc. Znów zaświecił, zgasił, zaświecił, zgasił. I jakby niepokój go jakiś ogarnął:
– A czy gdy pan pójdzie, też będzie?
– Będzie, będzie – zapewniłem go. – Ale to wszystko jest na tymczasem.
Trzeba całą instalację wymienić, przewody w ścianach, wszystko. I nie odkładać.
– Ile jestem panu winien? I spytał, zatrzymując mnie, bo zbierałem się już do wyjścia.
– Nic.
– Ale przecież muszę się panu jakoś odwdzięczyć? Zaraz, zaraz – zaczął się zastanawiać. Nagle podszedł do wystawy i zdjął ten brązowy, pilśniowy kapelusz. – Sprzedać z wystawy panu nie mogę. Ale niech pan przynajmniej przymierzy. Niech pan sam się przekona, że jest na pana za duży. Nie chciałbym, aby pan wyszedł nieprzekonany.
Włożyłem, stanąłem przed lustrem, a on położył na wystawę jeden z tych szaroburych.
– I co? Za duży, mówiłem. Jeszcze brązowy, pilśniowy, tym bardziej wygląda za duży przy pańskiej młodej twarzy.
Kapelusz opadał mi aż na uszy. Poza tym patrząc na swoje odbicie w lustrze, zacząłem mieć wątpliwości, czy to ja w tym kapeluszu na głowie tam.
Pana może nawiedza czasem taka niepewność, czy pan to pan? Mnie przez całe życie nawiedzała. Miałem poczucie, jakbym się rozdwajał w sobie na tego, który wie, że to on, i tego, który nie doznaje żadnej z sobą bliskości. Na tego, dajmy na to, który wie, że umrze, i tego, który nie dopuszcza myśli, że to on, tylko jakby ktoś drugi miał umrzeć za niego. I nigdy nie udaje mi się choćby na tyle być razem, aby przynajmniej w jedności sobie współczuć. Powiem panu, człowiek nie powinien nad sobą rozmyślać, a tym bardziej w sobie drążyć. Jest, jaki jest, i powinno mu wystarczyć. A czy on, nie on, niech się samo rozstrzyga.
I właśnie wtedy przed lustrem, w tym za dużym kapeluszu na głowie, kiedy patrzyłem na swoje odbicie, doznałem aż boleśnie tego rozdwojenia w sobie.
– Pan się goli już? – nieoczekiwanie rzucił. Aż mnie ścięło, a tam, w lustrze, zrobiłem się jak burak czerwony.
– Oczywiście – powiedziałem, ale chyba nie wypadło to zbyt pewnie.
– Ile razy w tygodniu? – nie dawał za wygraną, jakby miał w tym jakiś cel.
– To zależy.
– Niech pan się nie obraża, młody człowieku. Moim zdaniem, najwyżej raz, na niedzielę. Pytam dlatego, że do twarzy, która się dopiero raz na tydzień goli, brązowy, pilśniowy nie jest odpowiedni. Powiem nawet, jest najmniej odpowiedni. Pomijam już, że ten jest ponadto za duży.
Jakby mnie tym spłoszył i nasunąłem kapelusz bardziej na czoło, że może tak nie będzie wyglądał aż tak za duży.
– Tak nie. Po co zasłania pan twarz. – Podszedł i odchylił mi kapelusz do tyłu. – Póki twarz młoda, należy ją odsłaniać, niech jaśnieje młodością. Kiedy będzie jaśnieć, gdy ją bruzdy poorają? Przed wojną brązowe, pilśniowe kupowali u mnie najczęściej urzędnicy. Pod tym względem i dzisiaj się nie zmieniło. Ilekroć przyjdą robić mi remanent, zawsze mnie ten czy ów nie omieszka zapytać, czy nie mam brązowego, pilśniowego kapelusza. Nie mam, bo skąd? Nie szkodzi, wybierze sobie inny czy jakąś czapkę, zapominając zazwyczaj zapłacić. I na tym polega różnica. Nie upomnę się przecież. Muszę z własnej kieszeni. A z czego, jeśli za miesiąc pracy na miesiąc życia nie starcza.
I nie zważa taki jeden z drugim, że to państwowe, a ja nie mam nic na sumieniu. Co tu zresztą można mieć na sumieniu, sam pan widzi. O, jest, co jest. Tylko że, niestety, to od nich zależy, czy ma pan coś na sumieniu.
Sumienie też upaństwowili. Nie musi nam już Bóg przypominać o sumieniu.
Chwileczkę, może jeszcze bardziej do tyłu, żeby włosy z przodu trochę wystawały.
Przesunął mi ten kapelusz, że aż rondo w górę poszło. A chociaż nie wydało mi się, abym tak mógł nosić, powiedział:
– O, tak. Tak jest lepiej. Znacznie lepiej. Niech pan bliżej podejdzie do lustra. – Nasunął z powrotem troszeczkę do przodu. – Jednak za duży. Za duży. Nie da się go w żaden sposób ułożyć, aby nie było to widoczne. – I odstępując ode mnie, nawet jakby zawiedziony: – A w ogóle, co się panu tak spieszy do kapelusza. Jeszcze pan się nachodzi w kapeluszach. Młody pan, może pan doczeka, że będą kiedyś w różnych rozmiarach, fasonach, kolorach.
Ktoś musi mieć nadzieję, żeby ktoś doczekał. A któż ją może mieć, jeśli nie wy, młodzi. Ja już za stary jestem na nadzieję, za stary na ten nowy świat. Tak mi powiedzieli w urzędzie, że to nowy świat i że ja nic nie rozumiem, bo za stary jestem. Poszedłem, dlaczego chcą mi upaństwowić sklep, niech odkupią ode mnie. Niechętnie, ale sprzedam. To mi taki jeden powiedział, że nic nie rozumiem. Rewolucja, obywatelu. Spytałem go, a co to takiego? Rewolucja to rewolucja, polega na tym, że trzeba mieć do niej zaufanie. I niech obywatel więcej nie pyta. Niech obywatel tu podpisze. Nie musicie czytać. Naturalnie, podpisałem. I nawet mu podziękowałem, że był łaskaw mi uświadomić, że nie rozumiem. A może kaszkiet by pan sobie kupił? – Wszedł za ladę, zaczął wyjmować z półek kaszkiety, jeden, drugi, trzeci. – O, może ten. Pański rozmiar nawet. Czy ten. Albo ten. Ten nawet bardziej odpowiedni do pańskiej twarzy. Kaszkiet ze wszystkich nakryć głowy najbardziej uwypukla młodość. A może pan nie chce być młody? W takim razie kiedy pan będzie? W pańskim wieku to jedyna szansa, żeby być młodym. Dużo tej młodości tak znów nie ma jak na ludzkie życie. Zwłaszcza gdy się to życie ciągnie i ciągnie. Odłożyć też się nie da jej na potem. Inna sprawa, że obecny czas nie jest za dobry na młodość. Nawet młodzi nie wiedzą dzisiaj, że są młodzi.
– E, tak źle nie jest – ośmieliłem się zaprzeczyć, bo przecież stojąc przed tym lustrem, nie miałem wątpliwości, że przynajmniej na zewnątrz jestem młody.
– Pozory, pozory, młody człowieku. Nie powinien pan tak łatwo ufać sobie, zwłaszcza gdy pan się widzi tylko w lustrze. Ten brązowy, pilśniowy kapelusz powinien pana zastanowić, tym bardziej że jest za duży. Jak pan tylko wszedł, od razu coś mnie w pańskiej twarzy zaniepokoiło. Znam się przecież na twarzach. Całe życie dobierałem do tych twarzy kapelusze. A to wymaga tyleż doświadczenia, co nieufności. Każdą twarz, nie bacząc na jej bezbronność, trzeba najpierw odsłonić w osobności jej oczu, czoła, brwi, nosa, ust, policzków i w ogóle, żeby tak powiedzieć, w najmniejszym drobiazgu. Po czym znów ją scalić w całym jej niedookreśleniu czy przerysowaniu, sprowadzić wręcz do nijakości, aby nic nie przeszkadzało dojrzeć to jej ukryte znamię, to najgłębiej ukryte znamię, jako że w każdej twarzy coś takiego jest. O, twarz sięga głęboko w człowieka. A każda pod inny kapelusz się nadaje. I wtedy dużo łatwiej dobrać kapelusz. Nie należy jednakże przy tym zapominać, że mamy w tym doborze i z drugą stroną do czynienia, ponieważ kapelusze także bywają kapryśne, niektóre wręcz krnąbrne. Nieraz potrafią tak zwieść, że traci się poczucie, co do czego się dobiera, kapelusz do twarzy czy twarz do kapelusza.
Powiem panu, przeżywałem to, jeśli kapelusz odrzucał jakąś twarz, a klient się w tym kapeluszu akurat sobie podobał. Żal mi było każdej odrzuconej twarzy, jakkolwiek powinienem być za kapeluszem. Nie tylko dlatego że całe moje życie z kapeluszy, że wszystko krążyło wokół nich. Każdy mój dzień, żeby tak powiedzieć, wstawał zza kapeluszy i za kapelusze zachodził. Kapelusze kłębiły się w moich myślach, pragnieniach, tęsknotach, wyobrażeniach. Tak że gdy próbowałem sobie wyobrazić ludzkość, to jako nieskończoność kapeluszy.
Czasem wręcz traciłem pewność, czy aby sam nie jestem kapeluszem. Tylko na czyjej głowie? Na czyjej głowie? Toteż wyznam panu, młody człowieku, że kiedy mi upaństwowili sklep, poczułem ulgę. Jakby ktoś mnie z jakiejś konieczności zwolnił. Ba, wyzwolił. Nie przeczę, także żal, może i rozpacz, nade wszystko jednak ulgę. Niech pan zdejmie na chwilę ten kapelusz.
Zdjąłem, wziął go z moich rąk i poszedł z nim za ladę. Schylił się, znikł, jakby czegoś tam głęboko szukał. Usłyszałem tylko spod lady jego głos:
– Gdzieś tu powinna być gazeta. Kiedyś klient zostawił. Ja nie czytam gazet. O, jest. – Wychynął spod lady. – Proszę tu podejść. Niech pan uważnie popatrzy. Składamy gazetę, mniej więcej na taką szerokość jak tu ta wyściółka wewnątrz. Nie za grubo, bo wtedy byłby za mały na pana. – Włożył tę gazetę za wyściółkę wokół kapelusza, pougniatał raz koło razu na całym obwodzie. – Proszę, niech pan teraz założy. Nie będzie się panu przynajmniej chybotał na głowie. No, i nie opadnie panu na uszy. Tylko jeśliby pan go zdejmował, proszę go nigdy nie kłaść dnem do góry. Podobnie na wieszaku, proszę tak wieszać, aby nie było widać wnętrza kapelusza. A najważniejsze, kiedy pan się będzie kłaniał. Proszę nigdy nie kłaniać się zbyt z daleka. Gazeta może wypaść panu, zanim pan tego kogoś minie. A już, broń Boże, proszę nie unosić kapelusza zbyt wysoko. Wystarczy tuż nad głowę lub nieznacznie uchylić. Gest może być szeroki, lecz kapelusz aby, aby uchylony. Spróbujmy. Dam panu jakiś kapelusz, a ja w tym, pokażę panu.
Dał mi jeden z tych szaroburych i kazał się cofnąć pod wystawę. Sam założył brązowy, pilśniowy i cofnął się do lady.
– Aha, zapalimy światło, skoro mamy już światło. Będzie widniej. Proszę, teraz idziemy ku sobie. Wolniutko, jak gdyby na zwolnionym filmie. Nie musimy się spieszyć. Pan ku mnie, ja ku panu. Pan jest tym, któremu mam się pierwszy ukłonić, pan mi się natomiast odkłania. To znaczy nie jest pan sobą, ja jestem panem, ponieważ mam ten kapelusz gazetą wyłożony. Dlatego proszę uważnie na mnie patrzeć. Idziemy. Jeszcze się panu nie kłaniam, jeszcze za daleko. Dopiero teraz, gdy się, o, prawie mijamy. Nie pan mnie, lecz ja panu. Pan mi się ma odkłonić. Niech pan nie zrywa tak gwałtownie kapelusza, gazeta może wypaść. Nie szkodzi, że mam ją na swojej głowie w tym brązowym, pilśniowym, lecz pan się uczy. Unosi pan rękę nad kapelusz, o, tak.
Spokojnie. Czy tak, w szerokim, zamaszystym geście, w zależności komu się pan kłania. Jakby pan chciał go nieomal unieść na wysokość wyciągniętej ręki, a w tym czasie mijacie się i w ogóle pan nie zdejmuje lub najwyżej nieznacznie uchyla. Sam gest wystarcza niekiedy za ukłon. Niech pan nie zapomni jednak na wszelki wypadek się obejrzeć, gdy już się miniecie. Bo gdyby się okazało, że i ten ktoś się obejrzał, można jeszcze zrobić ruch ręką, jakby się właśnie kapelusz wkładało po ukłonie. Spróbujmy jeszcze raz. Pan teraz weźmie ten z gazetą, a ja pański. I zmieniamy się rolami. Zobaczymy, jak pan będzie sobie radził w swojej roli. I proszę przejść tu, na moje miejsce, a ja pójdę pod wystawę.
Przeszliśmy tak kilka razy i za każdym razem coś poprawiał w moim ukłonie. Aż przy którymś razie, nim się sobie ukłoniliśmy, nagle jakby ocknął się, zatrzymał w pół drogi, popatrzył na mnie nieomal zawstydzony i powiedział:
– Niech pan da ten kapelusz. – Wyrzucił ze środka gazetę. – Boże, czego to ja pana uczę! – I wstawił go z powrotem na wystawę, zabierając tamten szarobury, który położył w zastępstwie.
– Na psy zszedłem. Nie poznaję siebie. Wstyd mi nawet powiedzieć, czego to ja pana uczę. Kapelusz gazetą wyłożony. Nie do pomyślenia kiedyś. Ukłon to był ukłon, żeby tak powiedzieć, ceremoniał. Jakbym chciał pana pozbawić całej przyjemności noszenia kapelusza. A już trudno mi sobie wyobrazić, że mógłby się pan damie ukłonić kapeluszem wyłożonym gazetą. Inna sprawa, że i dam już nie ma. Odleciały czy powymierały. Żeby tak powiedzieć, niedobry czas i na damy. Idzie pan ulicą, to pan widzi, co się i z ulicą stało. Boki panu obijają, depczą niemal po panu, a nikt nawet nie przeprosi. Ja prawie nie wychodzę. Tyle co do sklepu, ze sklepu. Nie mówiąc już, co na głowach.
Staram się nie patrzeć. Czy pan zauważył, jak świat zbrzydł? Cóż z tego, że jest? Zawsze mnie pociągała uroda, nie samo istnienie świata. Za duży na pana, za duży. Nie mówiąc, że odrzuca pańską twarz.
Otworzył znajdującą się pod ladą szufladę, wyciągnął jakiś sporej grubości brulion i niemal rzucił ku mnie na koniec lady.
– Proszę, może pan wpisać, że życzy pan sobie brązowy, pilśniowy i w pańskim rozmiarze.
– Co to jest?
– Książka życzeń i zażaleń. Radziłbym tylko nie podpisywać własnym nazwiskiem. Niech pan podpisze: klient. Wszystkim tak radzę. – Wziął znów ten brulion, zaczął nerwowo przerzucać kartki. – Prawie cała zapisana. Czego tu nie nawpisywano. O, jakiś wiersz. A tu rysunek, lecz bardzo brzydki, bardzo brzydki, proszę na tę stronę nie zaglądać. O, tu jest jeszcze czysta strona.
Proszę. Proszę. Nawet koniecznie.
– Co miałbym wpisać?
– Co pan sobie życzy. Jeśli pan nie życzy sobie kapelusza, to cokolwiek pan sobie życzy. Klienci o wszystkim tu piszą. Nie tylko o kapeluszach. Ja nikomu nie mówię, co kto ma wpisać. I tak nie pokażę tego kontroli. Dla kontroli mam inną. O, tę. – I wyciągnął z drugiej szuflady inny brulion.
Przekartkował, podsunął mi pod oczy. – Ten jest czysty, jak pan widzi. Aby jedynie pieczątki i podpisy, że sprawdzono. W tej natomiast każdy może napisać, co tylko chce. Bo gdzież mają klienci pisać? Do Boga? A jeśli Bóg nie zna naszego języka? Bo gdyby znał, gdyby znał… – Wyciągnął z kieszeni chusteczkę, przetarł oczy, przetarł nos, czoło. I Przepraszam najmocniej.
Zapomniałem z tego wszystkiego, że to panu zawdzięczam światło. – Wrzucił jeden brulion do jednej, drugi do drugiej szuflady. – Tak myślę… Lecz nie, nie.
Za duży, stanowczo za duży. Od razu wiedziałem, jak pan tylko wszedł, że nie pański rozmiar. I nawet się zmartwiłem, bo nie dość, że na wystawie, to pan właśnie ten sobie zażyczy, brązowy, pilśniowy, od razu wiedziałem. Żeby tak powiedzieć, od pierwszego wejrzenia. Od pierwszego wejrzenia zwykle dowiadujemy się o kimś najwięcej. Kiedy tego kogoś twarz uderzona znienacka przez to nasze pierwsze wejrzenie staje się przez ułamek chwili jakby oślepiona, otwarta na całą szerokość, żeby tak powiedzieć. Tak że gdy pan tylko wszedł, to moje pierwsze wejrzenie powiedziało mi wszystko o panu. Cóż mi takiego powiedziało, spyta pan? Otóż powiedziało mi, że pańskie przyjście to taki przypadek, który niekiedy złośliwieje, przeistaczając się w przeznaczenie.
Tak, tak, młody człowieku, przeznaczenie to nic innego jak właśnie wyjątkowo złośliwy przypadek, od którego nie ma już odwrotu. Pan przyszedł, mimo że nie mam brązowego, pilśniowego kapelusza w pańskim rozmiarze. Pan mógł nie wiedzieć, to prawda, że nie mam. Tylko że pan nie zdaje sobie sprawy, dlaczego chce pan koniecznie brązowy, pilśniowy. I nie o to chodzi, że pan chce, czego nie ma. Młodość ma prawo chcieć, czego nie ma, a nawet, co jest niemożliwe. I nie ma też znaczenia, że do pańskiej młodej twarzy brązowy, pilśniowy nie jest odpowiedni. Rzecz nie w tym. Rzecz w tym, że pan się mija z sobą, żeby tak powiedzieć. Pan przechodzi obok siebie i nie poznaje się pan, że to pan. Miałem jeszcze nadzieję, że może chociaż ten kremowy. Pan jednakże wzgardził. Na przekór sobie. W niezgodzie z sobą. Kim pan zatem jest? Powiada pan, elektryk. Pracuje pan na budowie. Naprawił mi pan zresztą światło, co by potwierdzało. I niech tak zostanie. Widzę, ma pan młodą twarz, żeby tak powiedzieć, nawet nie całkiem wyklutą. I niech tak zostanie. Co prawda, z młodymi twarzami najtrudniej zazwyczaj. Jako że młoda twarz niejako z natury jest jeszcze nieustana. Coś w niej ciągle przypływa, odpływa, jaśnieje, przygasa. Już się człowiekowi wydaje, że zdołał w niej coś trwałego uchwycić, a tu nagle umyka mu, ginie, zapada się, widzi pan przed sobą wciąż inną twarz.
Lecz w pańskiej twarzy, jestem o tym głęboko przekonany, udało mi się to coś uchwycić. Mianowicie, że w panu wszystko jest nie na miarę, żeby tak powiedzieć. Że sam dla siebie, ba, sam w sobie jest pan nie na miarę. I nie na miarę jest pan wobec tego jedynego brązowego, pilśniowego kapelusza w tym sklepie, bo nie odwrotnie. Nie na miarę jest pańskim powołaniem, żeby tak powiedzieć, znamieniem pańskiego istnienia, co się ujawniło w tym jakże złośliwym przypadku, że jest tylko ten jeden brązowy, pilśniowy kapelusz, i to na wystawie, a z wystawy nie mogę go zdjąć. W dodatku za duży na pana.
Wszystko, wszystko jest w panu nie na miarę, co tylko może być nie na miarę w człowieku. Czyli za duże. Pan się po prostu obco w sobie czuje, pan się w sobie obija o siebie, żeby tak powiedzieć, nie przystaje do siebie. Tylko że siebie, młody człowieku, nie da się wyłożyć gazetą. Jakkolwiek kto wie, kto wie, dzisiaj niemożliwe staje się możliwe. Mówiąc najkrócej, pan się podobnie w sobie czuje jak ten kapelusz na pańskiej głowie, tylko że odwrotnie. Pana jakby coś niosło i nadawało panu wciąż inny kształt, a czasem jakby całkiem pana rozwiewało. Nie wiem, dlaczego ja to panu mówię. Zawsze wzruszali mnie młodzi klienci. A zwłaszcza odkąd mi upaństwowili sklep i mam dużo więcej czasu na rozmyślania. Niech pan mi wierzy, w młodą twarz potrafię wpatrywać się jak w obraz. I nawet gdy nikt tu młody przez tygodnie nie przyjdzie, bo też po co, potrafię ją sobie wyobrazić. Te ledwo zaznaczone rysy, które nie chcą chociażby na tyle zakrzepnąć, aby dało się w nich uchwycić ten daleki, daleki jeszcze cień śmierci. Bo właśnie śmierć jest najdokładniejszą młodości miarą, starość nie potrzebuje już żadnej miary. Młodość, żeby tak powiedzieć, to stan nieważkości, jedyny w całym życiu. Czym więc można by go mierzyć, jeśli nie śmiercią. Nie ma innej miary, jako że człowiek nie musi być nawet świadom, że jest młody. Świadomość, co prawda, zawsze przychodzi poniewczasie, niezależnie od wieku. Na tym polega nasz ludzki los, że zawsze poniewczasie.
Zawsze już po wszystkim. Bo też świadomość jest naszym losem, nie życie. Czy życie nasze było warte życia, czy niekoniecznie, niekoniecznie, rozstrzyga dopiero los. Zycie jest tym, co toczy się bez związku, bez celu, dzień za dniem, najczęściej z woli przypadku, jako że skoro jesteśmy, musimy być. Los natomiast ustanowił człowiek jako rodzaj uznania dla życia. I jedynie ten krótki czas młodości uzmysławia nam, jak mogłaby wyglądać szczęśliwa wieczność.
Tyle lat, tyle lat w tych kapeluszach, a młodość wciąż mnie onieśmiela, mnie, starego kapelusznika. Zwłaszcza gdy ktoś młody kupuje swój pierwszy w życiu kapelusz. Pana też pierwszy, nieprawdaż? Tak myślałem. Od razu tak pomyślałem, gdy pan tylko wszedł. A przepraszam, że spytam, długo pan już jest elektrykiem?
– Zaraz po szkole, jak skończyłem. Najpierw przy elektryfikacji wsi. – Zbierałem się już do wyjścia, położyłem już nawet rękę na klamce, lecz powstrzymało mnie to jego pytanie.
– Tak, rozumiem – powiedział.
Nie śmiałem go spytać, co rozumie, bo, według mnie, nic tu nie było do rozumienia.
– A dlaczego pan odszedł? – znów spytał.
– Słabo płacili – powiedziałem. Ale w tym jego pytaniu coś się kryło.
Jakby wiedział, że odszedłem przez ten saksofon. I żeby go zmylić, zacząłem dalej mówić: – Deszcz, nie deszcz, mróz, nie mróz, trzeba było siedzieć na słupach…
Nie dał mi jednak dokończyć:
– A długo pan już na tej budowie?
– Wziąłem pierwszą pensję.
– Tak, teraz wszystko rozumiem – głos jego zabrzmiał wyraźnie przygnębieniem. – W tak młodym wieku, w tak młodym wieku brązowy, pilśniowy.., – Podszedł do wystawy, zdjął kapelusz i podając mi go, powiedział:
– Niech pan jeszcze przymierzy, i Po czym wszedł za ladę, siadł sobie, wsparł głowę na dłoniach i nie powiedział już ani słowa.
Kapelusz był wyraźnie za duży. Nawet teraz jakby jeszcze bardziej opadał mi na uszy, niż gdy przedtem przymierzałem. Poruszyłem głową, kolebał się.
Przysunąłem się bliżej lustra, za duży. Oddaliłem się, za duży. Mimo to stałem przed lustrem i czekałem, aż on na potwierdzenie powie: – No, i widzi pan, za duży. Za duży. Chyba przekonał się pan ostatecznie.
Nie mogąc się jednak ani słowa z jego strony doczekać, zdjąłem i położyłem kapelusz tuż przed nim na ladzie. Wtedy nieoczekiwanie spytał:
– Włoży pan czy zapakować?
Nie, nie ucieszyłem się, jak pan może myśli. Zrozumiałem, że nie mam wyboru. I powiedziałem:
– Proszę zapakować.
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Powiem panu, to była najdłuższa moja podróż. No, po ten kapelusz.
Biorąc łącznie w tę i z powrotem. Nieraz mam wrażenie, jakby dotąd trwała.
Podróżowałem potem samolotami, statkami, ekspresami, raz helikopterem leciałem, a wydaje mi się, że nigdy tak długo nie jechałem. Co prawda, zwykłym osobowym pociągiem, a nie wiem, czy pan wie, jak się takim pociągiem w tamtych czasach jechało. Nie dość, że przystawał na każdej stacji, na każdym przystanku, gdzie nawet budki nie było, że to stacja, ale często i przed semaforami, i w szczerym polu nie wiadomo czemu nagle przystanął.
Nieraz się dobrze jeszcze nie rozpędził, a już przystawał.
Ile to mogło być kilometrów? Nie tak dużo pewnie. Wszystko zresztą zależy, czym się mierzy. Ja mierzyłem tym kapeluszem, po który jechałem.
Wyjechałem o świcie, a jeszcze poprzedniego dnia piliśmy do późna, bo musiałem się wkupić w nową pracę, w nowych kolegów, zwłaszcza majstrów, brygadzistów. Tak że niewyspany byłem i miałem nadzieję, że w pociągu się prześpię. Jednakże myśl o tym kapeluszu, czy uda mi się kupić taki, jaki chciałem, nie dała mi oka zmrużyć. Liczyłem więc, że w powrotnej drodze uda mi się przespać.
Doradził mi on w sklepie, żebym poszedł na podstację, gdzie pociąg podstawiano, a na pewno znajdę wolne miejsce. Udało mi się znaleźć cały pusty przedział. Umościłem się w rogu przy oknie, kapelusz położyłem nad sobą na półce. I od razu sen mnie zaczął morzyć. Nie wiem, czy spałem.
Czułem się jakby przywalony tym wszystkim, co usłyszałem w sklepie od niego. Najbardziej mnie zastanowiło, dlaczego gdy mi podał tę śrubkę, która mi wcale nie wypadła, jak panu mówiłem, nieoczekiwanie mnie spytał:
– Pan gra na czymś?
– Nie – powiedziałem.
– To nie jest pan w stanie tego wszystkiego zrozumieć. Ja uczyłem się trochę za młodu na wiolonczeli. Później założyłem swój sklep i kapelusze mnie pochłonęły. Dopiero gdy umarła mi żona, wróciłem do grania. Dzisiaj bym nie umiał przeżyć dnia, gdybym nie miał nadziei, że wieczorem przyjdę do domu, wezmę tę moją wiolonczelę. Trudno powiedzieć, że gram, pogrywam sobie. O, wiolonczela – westchnął. – Potrafi się dobrać do najczulszych strun w człowieku. Jakby to, co najgłębsze, nieodgadnione, kryło się w dźwiękach.
Każdego wieczora, jeśli, ma się rozumieć, coś mi nie przeszkodzi. Chociaż, żeby tak powiedzieć, nie ma mi już co przeszkadzać. Żyję jedynie jakby dla tych wieczorów. Przychodzę tutaj, siedzę, niby sprzedaję, a co trochę wyciągam zegarek i odliczam, ile jeszcze godzin do wieczora. – I nawet wyciągnął z kieszonki kamizelki wielką „cebulę” na dewizce. Pamięta pan, tak się mówiło na kieszonkowe zegarki, „cebula”. – O, sporo jeszcze, sporo – powiedział zawiedziony. – Najgorzej jest zimą. Za każdym oddechem kłąb pary pan wychuchuje. Bo też jakie są te przydziały węgla. Nie narzekam jednak.
Zakładam wełniane rękawiczki, końce palców w nich poobcinałem, nogi w koc owijam, na głowę wełnianą pilotkę, chociaż nie wypada w mieszkaniu w nakryciu głowy, na to kapelusz i gram. Żadnego wieczora staram się nie przepuścić. Nie darowałbym sobie. Gdy słowa już daremne, myśli daremne, a wyobraźni nie chce się już wyobrażać, jeszcze tylko muzyka. Jeszcze tylko muzyka na ten świat, na to życie.
I tak spałem, i nie spałem między tym niewyspaniem po pijackiej nocy a tym jego pytaniem, czy na czymś gram. A to żadne spanie, jak pan się domyśla. Ledwie oczy panu głębiej wpadną, już się pan budzi.
Po kilkunastu minutach tego spania, niespania pociąg dotoczył się do głównej stacji, skąd zaczynał dopiero swój bieg. Tłum ludzi rzucił się do wsiadania, a wie pan chyba, że wtedy do każdego przedziału prowadziły drzwi z jednej i drugiej strony wagonu. Nie było mowy już o spaniu. Nie tylko o spaniu. Nawet myśleć o czymkolwiek już się nie dało. W dodatku musiałem teraz pilnować kapelusza. Poza tym wie pan, jak to jest z myślami w pociągu.
Rwą się od stukotu kół. A gdy pociąg wlatuje na rozjazdy, każdą myśl na strzępy w panu porozrywa. Rwą się i na stacjach, bo czy spojrzy pan w okno, czy ktoś się spyta, jaka to stacja. Nie mówiąc, że mało kiedy tak jest, aby ludzie w pociągu nie gadali.
Ludzi tymczasem przybywało i przybywało, mało kto wysiadał. Na każdej stacji jakby tylko wsiadali. Wsiadali, to można by dzisiaj tak powiedzieć. Pchali się, tłoczyli jeden przez drugiego i wszyscy naraz. Do tego z tobołami, tobołkami, walizkami, koszykami, paczkami, torbami, że o mało przedziału nie rozsadzili. Musieli konduktorzy drzwiami ludzi dopychać, żeby dały się zamknąć. I tak na każdej stacji. Wydawało się, że pociąg nie ma siły na taki tłum i dlatego się tak wlecze, przystaje, nieraz w szczerym polu. A na stacjach to już stał i stał, toteż coraz bardziej był spóźniony. Nieraz musiał czekać, dopóki z naprzeciwka nie nadjedzie inny pociąg i nie zwolni mu toru. Powiem panu, czułem nawet coś w rodzaju współczucia dla tego pociągu, że musi takie ciężary wieźć, jakby ponad swoje siły.
Tylko w tamtą stronę, gdy jechałem po ten kapelusz i dręczyła mnie niepewność, czy uda mi się kupić taki, jaki chciałem, brązowy, pilśniowy, złość mnie brała, nawet gdy się na stacjach zatrzymywał. Teraz kapelusz leżał nade mną na półce, to czy wolniej, czy szybciej, było mi wszystko jedno. Czułem się trochę, jakbym nigdzie nie jechał i nigdzie nie musiał dojechać. Chwilami nawet traciłem poczucie, że jadę pociągiem. Patrzyłem przez okno, a mijane pola, lasy, rzeki, wzgórza, doliny, zabudowania, furmanki, konie, krowy, ludzie, wszystko to zlewało mi się w jednostajną szarość i jedynie wznoszące się i opadające, wznoszące i opadające druty, rozwieszone na słupach wzdłuż biegu pociągu, nadawały tej szarości rytm, poświadczając, że to żyjący świat.
Byłem w ogóle jakby poza sobą. Mówi pan, to niemożliwe być poza sobą. A czy przynajmniej nie na długo człowiek nie może opuścić siebie? Dlaczego? Gdzie by wtedy przebywał? No, nie wiem. Ale może ma pan rację. Zwłaszcza że jak opuścić siebie, gdy kapelusz na półce nad panem.
Na którejś stacji przeniosłem kapelusz na przeciwległą półkę, żeby mieć go na widoku. I dobrze zrobiłem. Za niedługo napchało się do przedziału ludzi, że i stali już ciasno jeden przy drugim między ławkami. Powietrze prawie nie dochodziło, gdy tak siedziałem w kącie. Przy mnie tuż stała ogromna kobieta, a właściwie nade mną, że musiałem się w ławkę wcisnąć, tak mnie dogniotła. W żaden sposób nie byłbym w stanie unieść spod niej głowy, gdybym chciał sprawdzić, czy kapelusz jest nade mną. A naprzeciwko jakoś się przez szpary między ciałami widziało, że jest.
Pociąg już tak był zapchany, wydawało się, że nikt się więcej nie zmieści.
A tu na kolejnej stacji nowe toboły, tobołki, walizki, koszyki i tak dalej. No, i ludzie z nimi. Panu może trudno to zrozumieć, jeśli nie jechał pan nigdy takim pociągiem. Czy to pociągi tak się rozciągały, czy ludzie tak maleli. O, człowiek potrafi być i Bóg wie czym, i okruszkiem, jeśli musi. Musiałem się rękami bronić przed tymi, którzy wsiadali. W ławkę już nie dało mi się głębiej wcisnąć.
Po nogach, mimo że jak najgłębiej je podkulałem, deptali mi, że aż nieraz syknąłem. A jeszcze wszystkie złorzeczenia, które wraz z ludźmi wdzierały się do pociągu, jakby na mnie spadały, ponieważ siedziałem przy drzwiach. Do tego pociąg, jakby na złość, najczęściej tą moją stroną stawał przy peronach.
– A niechby w to wszystko wreszcie jakiś piorun trząsł! – już pierwszy, który drzwi otworzył, rzucił w moją stronę.
Za nim następni bez wyjątku, kobiety, mężczyźni, od razu od drzwi w moją stronę:
– Chryste Miłosierny, żeby tak ludzi umęczyć! Nie dość, że nas wojna umęczyła, to teraz pociągi!
– Ależ to nam się kazał na siebie naczekać! Ależ to nam!…
– Na wszystko czekamy, na wszystko, dlaczegóż by nie na pociągi!?
– I czemuż, zaraz, aż tyle spóźniony?!
– Bo przyjechał kiedy o czasie? Co dzień prawie jeżdżę i ani razu, ani razu. Kurewska mać!
– Nie kląć, Bóg wszystko słyszy. Jakby on nas jeszcze opuścił.
– A co tu Bóg ma do rzeczy? Bóg nie zawiadowca ani dyżurny ruchu. To te skurwysyny w czerwonych czapeczkach, z łopatkami!
I to wszystko odbierałem, jakby do mnie skierowane, bo ja nie miałem pretensji do pociągu. Kapelusz na półce, nie spieszyło mi się, o co mógłbym mieć pretensję? Nie tylko zresztą złorzeczyli ci, którzy dopiero co wsiedli, także zachęcali do złorzeczeń tych, którzy wsiedli na poprzednich stacjach i zdawali się pogodzeni już z pociągiem.
Na którejś stacji niedużego wzrostu mężczyzna i z niedużą walizeczką, pomogłem mu wsiąść, bo wgniatał się i wgniatał w nabity już przedział, nagle mnie zapytał:
– Pan nie wie, czy stało się coś? – Wzruszyłem ramionami. – A państwo nie wiecie? – Lecz nikt mu nie odpowiedział, wtedy znów zwrócił się do mnie: – Pan najmłodszy tu, nieprawdaż?
– Zostaw pan – skarciła go ta ogromna kobieta nade mną. – Co pan mi tu głowę wsadzasz?
– Nie, nic, ja przepraszam. Chodzi mi tylko o to, czy gdzieś nie naprawiali torów – zaczął się tłumaczyć. – Lub może mostu.
– Nic nie naprawiali, cały czas jedzie.
– Jedzie i taki spóźniony? – nie chciał dać wiary. – To nawet w czasie wojny pociągi…
– Trzeba by spytać tego, kto tu od początku jedzie – ktoś mu przerwał.
Podchwycił to:
– Kto z szanownych państwa od początku jedzie?
Ludzie zaczęli spoglądać po sobie, jakby szukając winnego. Nie przyznawałem się. Próbowali więc sobie przypominać, kto na której stacji wsiadł i kto już był w przedziale. Pan? Pani? Głowę bym dał, że ten pan. Chyba ta pani. Jak to nie pan? Zapamiętałam pana. A pani, o, tu siedziała, gdzie pani siedzi. Nie, ten pan już tu stał. Weszłam, to stał. O, tamta pani też była. Ja?
Bezczelny. To pan już był. Zastanawiałem się nawet, czy pan mi ustąpi miejsca. Lecz kto dzisiaj ustąpi komu miejsca, nawet kobiecie. Boże, co się zrobiło z ludźmi po tej wojnie. Boże, co się zrobiło.
Zanosiło się na awanturę.
Na szczęście pociąg zatrzymał się na kolejnej stacji i do przedziału wtoczył się, co prawda, tylko jeden pasażer, za to objuczony tobołami za kilku.
Wrzucił najpierw te toboły wprost na ludzi i dopiero za tymi tobołami wsiadł.
Właściwie przepchnął wszystkich stojących na drugą stronę przedziału, boby się już nie zmieścił. Nie klął, nie złorzeczył, obrzucił tylko przedział złym wzrokiem, jakby wszystkich jadących obciążał winą, że pociąg się spóźnił. Mimo że półki były zawalone pod dach bagażami, nie przejmując się, zaczął kłaść na nich swoje bagaże, tamte ścieśniając, przesuwając, zarzucając jedne na drugie. Przy tym aż targał przedziałem. Nikt mu jednak nie zwrócił uwagi, nikt choćby nie powiedział, że tego na tym kłaść nie można. Wszyscy spokornieli i, ma się rozumieć, przestali się podejrzewać, kto przed kim wsiadł, i nikt do nikogo nie powiedział choćby szeptem słowa. Może znali go z tej trasy. Trudno mi powiedzieć. Nie wiem, w jaki sposób się domyślił, że zawinięty w papier i obwiązany sznurkiem pakunek to kapelusz.
– Czyj to kapelusz? – spytał groźnie.
– Mój – przyznałem się po chwili.
– To czemu tu leży? Przełoży na swoją stronę. Gdzie siedzi, tam i miejsce ma na bagaż przypisane.
Przełożył ten kapelusz na moją stronę, kładąc go tuż pod dachem na czyjejś walizce. Pozarzucał wreszcie te swoje toboły, kazał się ludziom na ławce ścieśnić, bo nie ma zamiaru całą drogę stać. I z trudem, bo z trudem, ludzie się ścieśnili bez jednego słowa. A gdy siadł już, bokami jeszcze poszerzył sobie miejsce. Wgniótł sąsiadkę z prawej, wgniótł sąsiada z lewej, oni powgniatali swoich sąsiadów, a w dalszym ciągu nikt nie powiedział słowa. W tej samej chwili pociąg ruszył.
– To jedziemy i powiedział. – A jak jedziemy, to i zajedziemy. – Po czym wparł się mocniej w ławkę i jakby sam do siebie znów powiedział: – Miałem i ja przed wojną kapelusz. Brązowy, pilśniowy. O, kosztował. Poszedłem w partyzantkę i zdmuchnął mi go cekaem. My do nich, oni do nas i po kapeluszu. – I powiódł nieco łagodniejszym wzrokiem po przedziale, jakby wszystkich zwalniał z winy za ten spóźniony pociąg.
Położył głowę na oparciu ławki, przymknął oczy i po chwili oddech tylko zrobił mu się trochę głębszy. Pociąg trząsł, trzeszczał, postukiwał na złączach szyn niczym na wybojach, wpadał z hurgotem na rozjazdy, tak że można było tego jego oddechu jeszcze nie zauważyć. Jeszcze wargi mu się nie rozeszły, a jedynie napierane przez wydychane powietrze, jakby mu się tylko z każdym oddechem pruły. Ja jednak wiedziałem, na co się zanosi. Każde wielkie chrapanie tak się właśnie niewinnie zaczyna. I aż skuliłem się w sobie.
Chrapania, wspominałem panu, od dzieciństwa nie znosiłem. Prawda, każdy nie znosi. Tylko nie znosić a nie znosić, o, to różnica. Można nie znosić, ponieważ nie udaje się panu zasnąć, gdy ktoś chrapie. Czy, dajmy na to, zaśnie pan, a niech w środku nocy czyjeś chrapanie wybije pana ze snu, do rana można już nie zasnąć. To są normalne dolegliwości spania z kimś razem w jednym pomieszczeniu. Mężowie, żony całe życie to znoszą, ma się rozumieć, jeśli całe życie z sobą wytrwają. Zresztą zmiana męża czy żony też nie jest rozwiązaniem, jeśli o to chodzi. Nie wiadomo przecież, na kogo znów się trafi.
Ale dla mnie to nie było tylko to, że nie mogłem zasnąć, gdy ktoś chrapał. Czy gdy zbudziłem się, już do rana oka nie zmrużyłem. Kiedy ktoś chrapał, odczuwałem to tak, jakby ból z całego życia podchodził mu do gardła, a on nie mógł wykrzyczeć, co go boli. Może pan się nie zgodzi, ale według mnie są bóle, co się jedynie w chrapaniu ujawniają. O, bólów w człowieku jest co niemiara i różnych rodzajów. Ja w każdym razie odczuwałem tę jego niemoc jako własną niemoc. I wraz z nim jakbym się dławił tą niemocą, że nie mogę z siebie tego bólu wykrzyczeć. Jakbym się nie mógł wyrwać z jego snu, a zarazem bronił się przed własną jawą. Własnego chrapania się przecież nie słyszy, toteż z własnym chrapaniem nie ma sprawy. Nieraz od tego czyjegoś chrapania aż się dusiłem, tak że musiałem wstać i wyjść na dwór złapać powietrza.
Już w szkole, jakkolwiek w szkole dopiero niektórzy, i to z lekka, zaczynali pochrapywać. I nawet jak któregoś życie już bolało, to ból jeszcze rozchodził się po śnie, nie pchał się tak do gardeł. I sen miało się dużo twardszy, powstrzymywał jeszcze każdy ból. Chociaż też się nieraz budziłem, nawet gdy ktoś lekko pochrapywał.
Potem, gdy już zacząłem pracować i mieszkałem przeważnie z dużo starszymi, o, to chrapanie stało się moją conocną udręką. Niech pan mi wierzy, bałem się każdej nadchodzącej nocy. Szykowaliśmy się do spania, a mnie zamiast sen morzyć, strach ogarniał. Naturalnie, mogłem tego czy tamtego zbudzić, gdy chrapał już nie do wytrzymania. Ale to przewrócił się ze wznaku na bok czy z jednego boku na drugi i po niedługim czasie znów chrapał. Próbowałem o czymś myśleć, że może nie będę tak słyszał, lecz wszystkie myśli uciekały. I leżałem niczym na torturach. Piekło mogłoby tak wyglądać, żadnych tam takich, czym księża straszą, tylko pan leży, a nad panem pastwi się czyjeś chrapanie. W pańskich uszach, płucach, w pańskim gardle, w tej pańskiej niemocy, która nie daje panu słowa z siebie wykrzyczeć.
W dodatku jakby to pan sam chrapał, chociaż nie pan chrapie. Tak to jest, że ból innych nieraz gorzej boli niż własny.
Jeszcze, można by powiedzieć, mieszkałem nieraz z prawdziwymi mocarzami w chrapaniu. Na jawie człowieczek jak wyschnięta gruszka, co cięższe trzeba było podnieść, przynieść za niego. Śruba się zapiekła, trzeba było odkręcać za niego, bo nie dawał rady, a w chrapaniu mocarz. Wydawało się, że sufit podnosi, ściany rozwala, że za chwilę wszystko to runie na nas, śpiących. Znów w innych jakby się kipiel gotowała, a w tej kipieli gotowałem się i ja. Różnie zresztą chrapali. Zawodzili, piali, gulgotali, dudnili, a czasem któryś raz po raz wybuchał jak pocisk. Zrywał się pan ze snu, że może znowu wojna.
Na wszystkich kwaterach, jak mówiłem, zawsze starsi ode mnie. Nieraz dużo starsi, niedospani przez wojnę, przepełnieni jeszcze wojną, to nie ma się co dziwić. Nieraz któryś opowiadał coś przy wódce, to od tego samego nie dawało się zasnąć, a tu jeszcze chrapali. Próbowałem zatykać sobie uszy watą, plasteliną czy zamiast głowę na poduszkę, poduszkę kładłem na głowę. Nie na wiele to się zdało, jakby nie przez uszy przepływało do mnie to chrapanie, lecz z czyjegoś snu w mój sen bezpośrednio. Jakby rytm czyjegoś snu zmieniał rytm mojego na swój. To nie wiedział pan o tym, że sny mają swój rytm? U każdego inny. Wszyscy jednak śpimy w rytmie, jak żyjemy w rytmie. Nie da się oddzielić snu od życia. O, byłoby dużo lżej, gdyby tak się dało, tu życie, tu sen.
Tu życie, tu sen.
Pan, przepraszam, chrapie? Nie wie pan? Nigdy pan z nikim nie spał, żeby panu powiedział. Niech pan mi wybaczy, że o takie rzeczy pytam, ale to normalne, ludzkie. Najszczerzej powiedziałaby panu kobieta. Kobiety śpią inaczej, inne mają sny. Nie mówiąc, że i przez sen słyszą.
Raz z takimi czterema starszymi mieszkałem u jednej wdowy, mnie na piątego dokwaterowali do nich. Najstarszy mógł mieć więcej niż trzy razy tyle lat co ja, tak mi się przynajmniej wtedy wydawało. Siwy niczym gołąb. Co prawda, dużo młodsi wychodzili z wojny siwi, posiwiali. Nieraz na zebraniu załogi popatrzyłem tak po ludzkich głowach, to jakbym widział pole zwarzonej przez przymrozki kapusty. Niech pan mi powie, dlaczego włosy najczęściej dają znać, co kto przeszedł. Patrzę tak na pana, ale nie widzę u pana choćby jednego siwego włosa. Ciekawe, jak pan to swoje życie przeżył. Niech pan zobaczy, co u mnie. Teraz za to łysieją. I też nie wiadomo dlaczego. I to całkiem młodzi. Tu, w domkach, nie ma pan pojęcia, ilu młodych, a już łysych czy podłysiałych. I wojny od dawna nie ma, a o tamtej mało kto pamięta.
U tej wdowy wszyscy czterej mieli włosy, ale wszyscy byli posiwiali, najstarszy całkiem siwy. I wszyscy czterej chrapali na potęgę, a gdy zgrali się, że wszyscy naraz, to aż wdowa waliła pięścią w ścianę ze swojego pokoju.
Zwłaszcza gdy popili.
Raz to aż tak mnie roztrzęsło, że pomyślałem, nic, tylko wydusić. Ale wstałem i wyszedłem na dwór. Siadłem na progu, zapaliłem papierosa. Lato, ciepło, świt zaczynał się przecierać. Miałem zamiar już tak posiedzieć, póki nie będzie czas do pracy się zbierać. Wyszła za mną wdowa. Też nie mogła spać, mimo że ściana między jej pokojem a naszym była gruba, nie działowa, i otynkowana z obu stron.
– Co, chrapią? – spytała. – Tak samo, widzisz, i mnie zbudzili. I kilim mam na tej ścianie od was. W wojnę bomby leciały, a spałam. Ale na chrapanie wrażliwa jestem. Ty chrapiesz?
– Nie wiem – powiedziałem. – Nikt mi jeszcze nie mówił.
– E, młodziak jesteś, to tam może z lekka, jak ci się coś przyśni. Poczęstuj mnie papierosem. Nie palę, ale jakoś tak mnie naszło.
– Zostawiłem papierosy.
– Szkoda. Jakaś taka ta noc parna, że naszło mnie. – I zawachlowała się koszulą, bo w nocnej koszuli była i w jakiejś narzutce.
– To może mojego pani dopali? – powiedziałem. – Powinno być ze trzy sztachy. Jeśli się pani nie brzydzi.
– A czemuż miałabym się brzydzić? – obruszyła się. – Całuje się człowiek z mężczyzną i nie brzydzi się. – Pociągnęła, zakasłała się, aż jej omal piersi zza koszuli nie powypadały. – E, wstrętne te papierosiska. Jak ty możesz to palić?
Nie szkoda ci zdrowia? Nie taki znów chłop jeszcze jesteś. I za dużo pracujesz.
Widzę przecież, kiedy do roboty idziesz, kiedy wracasz. Jeszcze nigdy się nie wyśpisz, jak należy, przez to ich chrapanie. W twoich latach potrzeba więcej snu. Później już nie tyle. Dzisiaj, widzę, tak samo pójdziesz do roboty niewyspany. A przy prądzie robisz. Uważaj chociaż, żeby cię nie złapało. Nie powiem, wygoda jest z tym prądem, ale włączam, to się zawsze boję.
– Nie trzeba się bać – powiedziałem.
– Pewnie tak – powiedziała.
Przydeptałem niedopałka i miałem zamiar wstać, gdy z wysokości, jak nade mną stała, pogłaskała mnie po włosach.
– Chodź, prześpisz się u mnie. Gdzie będziesz szedł do nich. Ja nie chrapię. I tak musisz niedługo wstawać do roboty, ale dobrze i tę godzinę, dwie. Łóżko mam szerokie. Z mężami się mieściłam, a nie chcieliśmy, tośmy się nawet nie otarli. Nie będziesz tu do rana sterczał. Nie bój się, nie spóźnisz się. Zbudzę cię.
Wzięła mnie za rękę, pomogła wstać z progu. Może te wszystkie niedospane noce tak mnie obezwładniły nagle, że nie opierałem się. Póki paliłem tego papierosa, jakoś się trzymałem, ale gdy skończyłem, oczy mi się same zaczęły zamykać. Może gdybym miał jeszcze jednego, zapalił…
O, widzę, oczy ci się kleją – powiedziała. – Niedospany jesteś, niedospany.
Tak że dobrze tę godzinę, dwie, jak się prześpisz.
Była sporo starsza ode mnie, ale dzisiaj bym powiedział, jeszcze całkiem młoda. Wie pan, jak to jest. W miarę jak się człowiek starzeje, wszystko wokół młodnieje. Tym bardziej w pamięci. Łapie się pan nieraz na tym, że ktoś kiedyś wydawał się panu stary, a on był wtedy dużo młodszy niż pan teraz. Czy może dlatego wydawała mi się wtedy dużo starsza, że dwóch mężów już miała.
Jednego w niedługi czas po ślubie wypędziła, bo pił, a drugi, bo pił, umarł. I zastanawiała się właśnie, czy nie wyjść za trzeciego. Też pił, lecz wdowiec był jak ona, dwoje małych dzieci miał, to przynajmniej miałaby dzieci, mówiła. Bo martwiłaby się, gdyby tak z pijanym, nie daj Boże, w ciążę zaszła. Z pijanym nigdy, postanowiła sobie. Nie zniosłaby tego, gdyby rodziły się na swoje nieszczęście. Widziała już takie. Miałaby cel w życiu, bo trudno żyć z myślami, że na człowieku się życie kończy. A swoje, obce, ani z tego, ani z tego i tak nie wiadomo, co wyrośnie. Obce może być nawet troskliwsze potem, że mu się serce okazało, kiedy go serce własnej matki odumarło. Kto wie, może byłby dobry mąż? Rozpił się dopiero, gdy go żona z tym dwojgiem dzieci zostawiła. I nie wiedział, co robić. Mężczyznę zawsze wtedy pcha do wódki. Ale upije się, to nieraz płacze przed nią, że się upił. I prosi, pomóż mi, pomóż. Tak że, bywa, popłacze się razem z nim.
Całkiem niepodobny w tym pijaństwie do tamtych dwóch. Pierwszy upił się, to spał jak kamień. A co dzień prawie pił, to co dzień miała kamień w łóżku, a właściwie co noc. Drugi, kiedy przychodził pijany, najpierw bił ją.
Dopiero gdy ją pobił, zabierał się do niej. Lubił się z nią taką pobitą, płaczącą kochać. A ten trzeci… wyjść, nie wyjść.
– Jak myślisz? – zastanawiała się, kiedyśmy w łóżku już leżeli. – Zresztą, śpij. Ja już spać nie będę. Nie chcę, żebyś się przeze mnie do roboty spóźnił.
Sama nie wiem i tak biję się co noc z myślami. Dla czwartego mogłabym być już za stara, gdyby i ten trzeci. A im kobieta starsza, coraz gorsi się nastręczają. I może tego czwartego musiałabym na odwyk już oddać. Albobym zabiła. A co ty myślisz, czasem nie ma innej rady. Nie powiem, zdarzy się i w starszym wieku ktoś zacny, niepijący. Ale to mógłby się po ślubie rozpić czy jakby mu do umierania było coraz bliżej, a mnie z nim. I umieraj z pijakiem.
Cierp potem za to jego pijaństwo. A za późno już o nowym mężu wtedy myśleć.
O, i widzisz tak to jest, za kogo innego wychodzisz, a z kim innym musisz potem żyć. – Westchnęła, aż fala gorąca buchnęła z niej na mnie. – Ale śpij, śpij.
Musisz do roboty wstać niedługo.
Spać mi się chciało, tak że nie wiem, czy w połowie już nie spałem. Mimo to słuchałem jej, zwłaszcza że jakby czekała, co na te jej strapienia powiem.
Ale cóż mogłem powiedzieć, przerażała mnie tą swoją chęcią życia. Tymi swoimi mężami, z których dwóch miała już za sobą, a sięgała wyobraźnią nie tylko po czwartego, gdyby i ten trzeci okazał się po ślubie pijak, lecz po iluś tam jeszcze aż do śmierci i może poza śmierć. Nie wiedziałem przecież, bo skąd, jak to jest być trzecim mężem ani jak kobiecie z takim trzecim.
– Nie wiem, co pani powiedzieć – powiedziałem.
– Co mi mówisz pani? – żachnęła się, aż fala gorąca znów buchnęła z niej na mnie. – W łóżku ze mną leżysz i pani. Przy nich tylko mów mi pani. I o nic cię nie pytałam. Sama muszę. Co ty możesz wiedzieć. ~ I podsunęła mi rękę pod głowę, przytulając do siebie. – Ty pierwszy raz z kobietą? Tak myślałam, bo leżysz jak trusia, a spięty jesteś. Ale śpij, śpij. Dzisiaj i tak by nic z tego nie było. Musisz się choć trochę przespać, zanim do roboty pójdziesz. O, świtać zaczyna. Daleko do rana? Śpij. Mój Boże, żeby tak noc w noc nie spać. I tak zawsze byłeś na chrapanie wrażliwy? Tak jak ja. Mój Boże. Zechcesz, to ci rozłożę siennik w kuchni i będziesz na noc wynosił się od nich, że nie możesz spać, bo chrapią. A czasem będziesz mógł przyjść do mnie. Jeszczem takiego młodziutkiego nie miała. Eh, ty gołąbeczku. – Potrząsnęła mną, a już zasypiałem. Nagle zaniepokojona uniosła głowę, nachylając się nade mną. – Prawdę mówisz, że pierwszy raz? – I opadła z ulgą na poduszkę. – O, to mi się trafiło. Widać za tych moich pijaków Bóg mi wynagrodził. – I gwałtownie docisnęła moją głowę do piersi. – Nie wiem nawet, jak to z takim, co pierwszy raz. Z sobą wiem, przeżywałam. Ale niedobrze wspominam. Nic pewnie nie umiesz. Ale nie martw się, wszystkiego cię nauczę. Tylko nie daj im się, broń Boże, do picia namawiać. Tam jednego, dwa możesz. Jeden, dwa ci nie zaszkodzi. Ale nie więcej. Za dużo nie służy mężczyźnie. Nie służy i kobiecie.
Chociaż kobiecie nie tak. Miałam tych swoich pijaków, to wiem. Gdzie ci ten siennik położyć, tak myślę. Stół chyba przesunę pod ścianę. Nareszcie się wyśpisz. Nie musisz co noc tu do mnie. Jak nie będziesz spracowany. Mnie też nie co noc kusi. Ale teraz śpij. Dzisiaj jak w rodzinie. Brat z siostrą. Mogłabym być twoją starszą siostrą. Czemu nie? Nie takie różnice się zdarzają. Chociaż nieraz słyszy się, że i brat z siostrą. Nic już nie ma świętego na tym świecie. – Pogłaskała mnie, pocałowała w czoło, przycisnęła do siebie, aż mi się nos wgniótł w jej puchatą pierś. – Eh ty, ty.
Powiem panu, zacząłem się jej bać. Może dlatego, że cóż ja wiedziałem wtedy o kobietach. I gdybym nie był taki śpiący, może wstałbym, że zachciało mi się zapalić, pójdę, przyniosę papierosy. Tylko że nie miałem odwagi i wstać.
– Śpij, śpij. – Znów mnie do siebie przycisnęła. H Nie ta jedna noc przed nami. Będziemy mieli jeszcze nocy! Pytałam się waszego kierownika, mówił, że długo wam tu jeszcze zejdzie. To się nawierzymy sobie. Drzwi z kuchni tu do mnie będę aby przypierać, żebyś nie musiał ruszać klamką. I powiem jutro, niech zawiasy w nich nasmarują. A teraz śpij. Nie będę się odwracać, posłucham, jak śpisz. Jak kto śpi, można nieraz poznać, co jest. Jeden jak dziecko, a drugi nie daj Boże. W snach już wychodzi z niego. Czy przewraca się z boku na bok, czy na jednym całą noc śpi, czy na tym do ciebie, można poznać. Czy w kłębek zwinięty, jakby do mamusi lgnął. Najgorsi są na wznak, jak te moje pijaki. I jeden, i drugi na wznak. Musiałam ich przewalać na boki, żeby mi tak nie chrapali. Pomyślę sobie o nich, to mi się od razu odechciewa spać, żebym nie wiem jak śpiąca była. Powinno się o czymś miłym myśleć, kiedy chce się zasnąć. Tylko skąd brać tyle miłego, żeby na każde zasypianie starczyło.
Przeważnie niemiłe do głowy się ciśnie, bo tego nigdy nie brak. O, słonko chyba wstaje. Zasłonka w oknie pojaśniała. I Pana Jezusa zaczyna być widać.
Zawsze go pierwszego widać, kiedy słonko wstaje. Ale zdążysz się choć trochę przespać. Zbudzę cię tak, żebyś tuż przed nimi wstał. Pójdziesz się ubrać, to jakbyś za potrzebą tylko wyszedł i wrócił. Spij. Długo i tak się już nie naśpisz, ale nie będziesz tak zmarnowany, jakbyś w ogóle nie spał. Jeszcze przy tym prądzie robisz. Matko Święta, jakby cię tak złapało. Matko Święta. Mnie tak żelazko kiedyś złapało. Dotknęłam aby, czy gorące. A tu ciarki aż do ramienia.
Co się strachu najadłam. Poszwę przypaliłam. Słyszy się, że choroby z tego prądu będą. Prawda to?
Nie wiem jednak, czy zaprzeczyłem, że nieprawda, czy mi się już śniło, że zaprzeczyłem.
– Nie powiem, jest z takim żelazkiem wygoda. Ile to się człowiek przedtem namachał, żeby węgle rozpalić, a nachuchał. Kiedyś brwi sobie przypaliłam, musiałam potem czernić. Odtąd już czernię. Na duszę też nie były lepsze.
Ciężkie i dusza co trochę stygła. Wciąż ją trzeba było w ogień wkładać, wyjmować. Wciąż paliło się pod kuchnią. Raz mi na nogę rozżarzona spadła. Szczęście, że byłam w trzewikach. Teraz aby się włączy. O, jest wygoda. Tylko jakby tak choroby…
Nie daj, Panie. Ale co myśleć zawczasu o chorobach. Przyjdą, to się będzie znosiło, lepiej, gorzej czy od razu się umrze. Dobrze byłoby od razu. Bez prądu też przychodzi czas na choroby. Tak już to życie ułożone. Póki co, wolę sobie myśleć, jak mi z tobą będzie. Pierwszy raz. Matko Święta. Aż się boję. Czy to łóżko by się kiedyś spodziewało. Muszę tylko pościel oblec. W haftowane nam oblekę. I pierzynę, i poduszki. Sama haftowałam. Czekałam wieczorami na tych moich pijaków, to co miałam robić? Haftowałam. Ale przecież nie dla nich.
Jeszcze czego. W haftowane bym takich wpuściła. I prześcieradło nam kupię nowe. Wykąp się tylko. Mówił mi wasz kierownik, że macie tam prysznic. Nie mówię do ciebie, ale wiem, jak się chłopy myją. Trzeba was pilnować. Też się cała wykąpię. Wyleżę się w balii. Piany sobie narobię, może perfum wieję.
Zrobisz mi tu gniazdko przy łóżku? Chciałabym sobie nocną lampkę kupić.
Moglibyśmy sobie czasem zapalić. Zawsze tylko po ciemku i po ciemku.
Chciałabym z raz, żeby widno było. Czytałam gdzieś, że dużo przyjemniej.
Lubię czasem poczytać. Jak cię już nie będzie, będę mogła sobie w łóżku Czytać. Czy pomyśleć przy lampce, pewnie milsze myśli. A ty nie myśl, śpij.
Wiem, o czym myślisz, ale niewiele już czasu zostało. Nie starczyłoby go. To lepiej nie zaczynać. Wstałbyś gorzej zmarnowany niż od niewyspania. Nieraz nogi ledwo chcą nieść, a w głowie mętlik. Tu dzień, a z ciebie jakby noc nie chciała ustąpić. Gotujesz, pierzesz, a noc. Wszystko robisz jakby po omacku. I byłbyś na mnie zły. A nie chcę, żebyś był zły. Zły, to ktoś musi być winny. A tak to już jest, że zawsze winna jest kobieta. Czy nie zdążyłbyś i też bym była winna ja. Ale nie martw się, nauczę cię, przekonasz się. Zawsze kiedyś jest ten pierwszy raz. Nic nie umiesz, to by było aby raz, dwa, a nie chcę tak raz, dwa.
Dość miałam takich raz, dwa. Gwałcili mnie żołnierze, to wiem, co to raz, dwa.
Tylko medale nade mną fruwały, a pięciu ich było. Nawet mi się płakać nie chciało. Co ci zresztą będę mówić. Nie musisz wiedzieć, jaki świat był jeszcze wczoraj. Może ty na lepszy przyszedłeś. Chciej być na lepszym. Jak chcą chłopy, niechby się i bili, ale żeby kobiety z dziećmi za ich wojny nie płaciły.
Chociaż te moje pijaki nieżołnierze, a też nie były lepsze. Przychodziło to pijane, bez czucia, to tak samo aby raz, dwa i już spało. A raz, dwa, to jakby się na tobie taki mścił. Czy żołnierz, czy mąż. I za co? Ze świat tak stworzony, że musi być dwoje? A przecież do kochania stworzony. Bez kochania nie byłoby po co żyć. Samo spanie, jedzenie po co? Robić, po co? Komu by się chciało wtedy robić? Czytałam kiedyś taką książkę, że ktoś przy kochaniu na kobiecie umarł. Serce mu nie wytrzymało. Uwierzyłbyś, serce. Wszystko w sercu się zbiera. Za dużo się nazbiera i nie wytrzymuje. Nie śpisz?
Już spałem, zbudziła mnie. Widocznie spałem nie za głęboko, jak to mówi się, niczym zając pod miedzą. Bo wcale nie byłem taki pewny, czy mnie zbudzi w porę do pracy. Może kiedy trzeba będzie wstawać, to ona zaśnie. I niby spałem, ale czuwałem.
– Daj, zobaczę, jak ci serce bije. – I położyła mi rękę na sercu, to kto by się nie zbudził. – Trochę niecierpliwe, jakby się spieszyło. A teraz ty połóż na moim. – I wzięła mi rękę, położyła na swojej piersi, to kamień by się tylko nie zbudził. – Czujesz, ile się nazbierało? Ale czy kobieta też tak może umrzeć, nie wiesz? Skąd ty zresztą możesz wiedzieć. Świat nie jest sprawiedliwy dla kobiet.
Weź ze mnie tę rękę. – I sama mi tę rękę odłożyła. – Powiedziałam, dzisiaj nie.
Za późno i musisz się choć trochę przespać. Powinno się zaczynać, kiedy noc się zaczyna, i nawet nie myśleć, że jutro trzeba wstać. Jakby noc miała się ciągnąć i ciągnąć, a dzień nigdy nie nadejść. I ciała muszą dłużej poleżeć przy sobie, zanim… Muszą poczuć jedno drugie jakby swoje, zanim… Przyzwyczaić się, oswoić. Bo i strachu pełno w nich. Myślisz, że w moim nie? O, może więcej niż w twoim. Po tych żołnierzach, tych moich pijakach za każdym razem się boję. Myślałam, że już nie będę nigdy kobietą. Nawet chciałam nie być.
Myślałam, będę haftować, czytać, śpiewać, czasem sobie zapłaczę. Radio chcę kupić, mówiłam ci? Zapisałam się w sklepie. Mają dać mi znać, jak przyjdą.
Bym sobie słuchała. Ale człowiek tylko człowiek. Żałoba jeszcze nie minęła po tym moim drugim. W czarnym jeszcze chodziłam, a tu czuję, serce znów zaczyna mi wzbierać. Poszłam do kościoła, widzę, mężczyźni oglądają się na mnie, nie sami starsi, i młodsi ode mnie. Tu się modlę, a tu czuję, jak mnie oczami rozbierają. Wstyd mi, bo gdzież to w kościele, Bóg patrzy, ale miło mi.
Jeden piekarz, chleb co dzień u niego kupuję, ale w piekarni jakoś nie zauważyłam nigdy, a tu, widzę, śpiewa i co rusz na mnie popatruje, a po mnie ciarki. I serce buch, buch, czuję. Daruj, Panie Boże, ale to ty mi dałeś ciało.
Ładnie mi zresztą w czarnym było. Wszyscy mi mówili, że powinnam w żałobie tylko chodzić. Aż na mszę dałam za tego mojego pijaka. Niech mu będzie. Coś mi tam zostawił i ten dom. Nie wszystko przepił. Może nie powinnam książek czytać, jak myślisz? Tak się nieraz naczytam, a potem myślę sobie, żeby i moje życie… Bo nawet gdy smutniejsze od twojego, nieraz by się człowiek zamienił.
O, jak mi to bije. Jakby też chciało nie wytrzymać. Nie śpisz? Bobyś może zobaczył, czy mi się tylko zdaje. O, jakby chciało przeskoczyć do następnej nocy czy może do ciebie już teraz. Ale dzisiaj nie, nie. Noc się prawie kończy.
Musisz się trochę przespać Tak raz, dwa, mogłabym ci jeszcze zbrzydnąć.
Myślałam sobie nieraz, tak strasznie chrapią, pewnie nie śpisz. Ale jakoś nie śmiałam cię spytać, czy w kuchni nie wolałbyś spać. I męczyłam się razem z tobą, bo też mnie budzili. Jakoś teraz ich nie słychać, słyszysz? Jak się tylko wprowadziłeś, od razu poznałam, że nie byłeś jeszcze z kobietą. W rękę mnie pocałowałeś, pamiętasz? Aż mi miękko się w sercu zrobiło. Że też takie niewinne gdzieś się uchowało, pomyślałam. To ten pierwszy raz nie może być tak raz, dwa. Pierwszy raz, to potem wszystko jest jak ten pierwszy raz. Prócz śmierci. Bo po niej nie ma już wspomnień. Ale póki życia, mógłbyś mnie źle wspominać. I wszystkie inne już byś źle wspominał. Bo ze wszystkimi byłoby ci źle. Zacząłbyś może pić i dalej byłoby ci źle. Z samym sobą byłoby ci źle. Przez całe życie byłoby ci źle. Ostygłbyś, a byłoby ci źle. I ja byłabym winna. To dla całego życia warto tę jedną noc się wstrzymać. Nie pożałujesz. Wynagrodzę ci.
O, już dnieje. Śpij, śpij.
I chyba w końcu na dobre zasnąłem, bo nagle poczułem, że mnie szarpie.
– Wstawaj. Do roboty się spóźnisz. Wstawaj. Aleś śpioch.
Najbardziej mnie zdziwiło, gdy powiedziała:
– Tak samo chrapiesz. Ale miło cię posłuchać. Nazbierało się widać i w tobie. I kiedyż? Matko Święta, kiedyż?
A wracając do tej podróży, bo nie dokończyłem panu. Pociąg jechał, ja w pociągu, a kapelusz leżał na przeciwległej półce, tak że miałem go na widoku.
Już nie leżał tam, mówi pan? Rzeczywiście, przeniósł go na moją stronę na półkę. Na jakiejś stacji pociąg znów zatrzymał się, nikt nie wsiadł, zajrzał tylko ktoś do przedziału, zobaczył, że nabity, i trzasnął drzwiami, aż tamtemu otworzyły się oczy. Zdjął głowę z oparcia, rozejrzał się po ludziach, czy ci sami, po bagażach, czy są, wyciągnął głowę ku oknu i powiedział:
– O, to już tu jesteśmy.
Wydawać by się więc mogło, że senność mu przeszła. Pociąg jednak ledwo ruszył, a oczy znów zaczęły mu mięknąć, ale jeszcze jakby był niezdecydowany, spać, nie spać. I dopiero kiedy pociąg, nabrawszy prędkości, rozkołysał się, i jemu głowa jakby sama opadła na oparcie, usta mu się otwarły, a z tych ust zaczął wydobywać się ni mniej, ni więcej, tylko pogłos toczącego się gdzieś daleko jeszcze wozu na żelaznych obręczach po grudzie.
W pewnej chwili głowa mu się obsunęła z oparcia na ramię sąsiada z lewej strony. Mimo że sąsiad bez sprzeciwu podtrzymywał jego głowę na swoim ramieniu, to gdy pociąg wpadł na rozjazd i zatrząsł przedziałem, sam głowę przełożył z ramienia sąsiada na ramię sąsiadki z prawej strony, nie przerywając sobie spania. Sąsiadka równie potulnie przyjęła ją na swoje ramię.
Kołyszący się niczym kolebka pociąg tak go jednak głęboko musiał uśpić, że głowa obsunęła mu się z ramienia na jej piersi. Miała te piersi bez mała jak dwie jego głowy. Nie tylko że wielkie, lecz jakby samodzielne, niezależne od całej reszty. Zdarzają się takie kobiety, które jakby stworzone zostały jedynie do noszenia swoich piersi. Mogło się nawet wydawać, że to jej piersi kołyszą pociągiem, a już zwłaszcza gdy pociąg wpadał na rozjazdy. Cóż by się więc stało, gdyby się na tych piersiach przespał? Kobieta nabrała jednak w siebie powietrza, ile tylko mogła, i wytchnęła, znów nabrała, wytchnęła, myśląc pewnie, że od samego wznoszenia się i opadania jej piersi i jego głowa się obudzi. Ale, widać, mocno spał, toteż jakby spłoszona, wyrzuciła nagle z siebie:
– Panie, coś pan?
Chyba usłyszał. Co prawda nie odemknął oczu i usta miał dalej otwarte, lecz samą siłą snu przełożył głowę z jej piersi na oparcie ławki. I wtedy się zaczęło. Nie od razu. Najpierw jakby stracił oddech. Oczy miał dalej zamknięte, za to usta jeszcze szerzej rozwarł, lecz z tych ust ani szmerek. Nic innego, umarł, pomyślałby pan. Ludzie w przedziale zaczęli popatrywać na niego, na siebie, lecz każdy bał się cokolwiek powiedzieć. W końcu półszeptem ktoś się jednak odważył, może chcąc zażegnać własny niepokój:
– O, kto tak śpi, ma niejedną noc do odespania.
Więc i ktoś drugi się odważył:
– W partyzantce był, słyszał pan. Nie po to, wiadomo, żeby się wyspać.
A ktoś inny za słowami tamtego już dużo odważniej:
– Cekaem kapelusz mu przestrzelił. O, dzielny musiał być.
Na swoje nieszczęście odezwała się i ta kobieta, na której piersiach próbował się przespać:
– Mój jak się upije, też tak śpi.
Ktoś na to się oburzył:
– A tu człowiek trzeźwy, widzi pani. Tylko śpiący, śpiący, po wielu nocach, a może i latach nieprzespanych.
Przedział zamilkł. Wszystkich jakby zamurowało. Przez dłuższy czas tylko pociąg było słychać i coraz głośniejsze chrapanie tamtego. Minęła jedna stacja, druga i dopiero ktoś, widocznie chcąc zatrzeć ślad po tamtej rozmowie, powiedział:
– Może tak natyrany, to nie dziwota, że gdzie głowę przyłoży, śpi, jakby umarł.
– Kto dzisiaj nienatyrany, panie? – Kimś aż rzuciło. – Kto nienatyrany?!
Niczyje życie nie chce być za darmo. O, te trzy worki to moje, a nie mam już tych sił co dawniej.
Ktoś zaklął:
– Natyrany, mać jego!
I zaczęli się sprzeczać, kto bardziej natyrany.
– Posłużę się państwu własnym przykładem… – ktoś już w słowach się mościł do dłuższej opowieści, gdy raptem w gardle tamtego zagulgotało. Na szczęście pociąg rozdygotał się, wpadając na rozjazd, i przerwał mu to gulgotanie. Nie na długo. Gdy znów odzyskał swój kołyszący rytm, z ust tamtego, jakby z głębi duszy, wydobyło się wielkie westchnienie. Po czym przez sen osadził mocniej głowę na oparciu i zaczął ni to pogwizdywać, ni posapywać, ale już dało się w tym usłyszeć jakiś daleki poszum, który niemal z każdym jego oddechem narastał, i coraz szybszy, coraz bliższy, coraz głośniejszy. Tak że i ten wlokący się dotąd pociąg jakby nabierał prędkości z każdym jego oddechem. A po kilkunastu takich oddechach wydawało się, że goni już, pędzi, że przestał nawet stukać na złączach szyn, a ponad rozjazdami omalże przeskakuje, jakbyśmy zmierzali wprost na jakiś wodospad, z którego za chwilę runiemy w przepaść.
Strach mnie ścisnął, w piersiach aż ból poczułem. Niech pan mi wierzy, nigdy przedtem ani nigdy potem nie słyszałem takiego chrapania.
Ten hurgoczący wodospad, do którego zbliżaliśmy się, rozsadzał mi głowę, uciskał w piersiach, nogi zaczęły mi skakać, a nie byłem w stanie ich opanować. Czułem, jak z tym jego chrapaniem i ze mnie się wydobywa coś jakby z głębokości istnienia. I może wszyscy w przedziale to czuli, bo nikt nie śmiał go chociażby trącić ani przynajmniej powiedzieć, panie, nie chrap pan.
Przypiąłem się do okna, że może stamtąd jakiś ratunek dla mnie nadejdzie. I na szczęście po niedługim czasie tej męki pociąg wjechał na moją stację. Nie czekając, aż się zatrzyma, pchnąłem drzwi i jeszcze w biegu wyskoczyłem.
– Hej! Co taki niecierpliwy?! – obrugał mnie dyżurny ruchu, stojący niedaleko na peronie. – Połamie ręce, nogi i kolej będzie odpowiadać! A może jeszcze bez biletu?! Przyjdzie tu, pokaże bilet!
Podszedłem, wciąż roztrzęsiony od chrapania tamtego, sięgnąłem do kieszeni, a biletu nie mam.
– No, nie mówiłem – dyżurny ruchu niemal zatriumfował. – Bez biletu i przed stacją wyskakuje.
Zacząłem szukać po innych kieszeniach, a tymczasem dał znak do odjazdu pociągu, tak że gdy znalazłem wreszcie bilet, pociąg nabierał już rozpędu.
– Mam – powiedziałem. – O, proszę.
– Zaraz sprawdzimy, czy ważny. – I komuś tam w odjeżdżającym pociągu zaczął kiwać ręką.
Mimo woli spojrzałem za tą jego kiwającą ręką, z okna w pociągu też mu ktoś kiwnął i nagle serce mi stanęło. W pociągu odjeżdżał mój kapelusz.
Chryste Panie! A właśnie mijał nas ostatni wagon. Rzuciłem się za nim, ile sił w nogach. Już, już dosięgałem poręczy przy ostatnich drzwiach, gdy ta poręcz szarpnięta przez przyspieszający pociąg, wyrwała mi się z ręki. Biegłem jednak dalej, niesiony już nie tyle nogami, co rozpaczą, że tam mój kapelusz. Udało mi się znów dopaść ostatniego wagonu i znów wyciągając rękę, próbowałem uchwycić się poręczy i już, już, wydawało mi się, że się jej trzymam, tylko odbić się od peronu i wskoczyć na stopień, lecz pociąg szarpnął mocno, aż mnie na peron odrzuciło. Biegłem jednak dalej, dopóki się ostami wagon nie oddalił, coraz dalszy i dalszy.
Tchu mi brakowało, nogi gięły się pode mną, ale tak samo biegiem rzuciłem się ku dyżurnemu ruchu. Stał jeszcze na peronie. Być może zatrzymała go ciekawość, czy uda mi się wskoczyć do pociągu. Chyba jednak przewidywał, że nie, bo przywitał mnie groźnie:
– Co, bilet miał pewnie dotąd, a dalej chciał na gapę, tak?
– Nie, tam mój kapelusz – wyrzuciłem zadyszany.
– Jaki kapelusz?
– Brązowy, pilśniowy. Niech pan zatrzyma pociąg.
– Zatrzymać pociąg? Zwariował! – I odwrócił się, kierując kroki w stronę budynku stacji.
Zastawiłem mu drogę.
– Niech pan zatrzyma.
– Poszedł! – Nacisnął sobie głębiej czapkę na głowie i próbował mnie odepchnąć.
Wczepiłem się w jego mundur i zacząłem nim trząść, aż mu się od tej czerwonej służbowej czapki twarz zrobiła czerwona.
– Niech pan zatrzyma! Niech pan zatrzyma! – krzyczałem mu w tę twarz.
– Puści! – ryknął, próbując mi się wyrwać. Wczepiony jednak byłem jak szponami w ten jego mundur i znów nim zatrząsłem, aż mu się czapka na głowie przekrzywiła. – Puści, do jasnej cholery! Co to, napad? Hej! – krzyknął w stronę kolejarza, który idąc z długim młotkiem, obstukiwał szyny. – Zawołaj no naszych! Jakiś wariat się przyczepił!
Zanim jednak tamten wdrapał się na peron, z budynku stacji wybiegło kilku kolejarzy.
– Nie puszczaj! Trzymaj go! – krzyczeli.
– To on mnie trzyma! – odkrzyknął wściekły dyżurny ruchu.
– O, jak mnie to nagła krew trzyma! – rzucił do nadbiegających, jakby z urażoną dumą. – O, jak mnie to trzyma!
Jeden z kolejarzy złapał mnie za ręce, próbując mi je oderwać od munduru dyżurnego ruchu. Daremnie, jakbym go szponami trzymał, nie rękami.
– Jaka to cholera silna, no. I taki gówniarz.
Na co ten z tym długim młotkiem do obstukiwania szyn:
– Walnę i od razu puści. Walnąć? – Już uniósł młotek.
– Czekaj – warknął wciąż wściekły dyżurny ruchu. – Sam puści.
Oprzytomnieje i puści. Kapelusz zostawił.
– Gdzie zostawił? – spytał któryś z kolejarzy.
– W pociągu – powiedział dyżurny ruchu. – Chciał, żeby mu I pociąg zatrzymać.
Wszyscy parsknęli śmiechem, a mnie ręce same opadły z je– I go munduru.
– Zatrzymać pociąg to jakby ziemię zatrzymać – powiedział któryś, przestając się śmiać.
– O, już by nie zatrzymał – dodał ten kolejarz z młotkiem i nawet wyciągnął głowę, spoglądając za znikającym pociągiem.
– Przejechał już budkę dróżnika.
I znów wszyscy wybuchnęli śmiechem. Ten śmiech rozniósł się po całym peronie, a nawet miałem wrażenie, że gdzieś wysoko ponade mną się przetoczył.
– I gdzie taki ma głowę?
– Może i głowę zostawił?
I śmiali się, jakby jeszcze nigdy nic zabawnego nie zdarzyło się na kolei, prócz katastrof.
Chyba jednak któremuś z nich zrobiło się żal mnie i powiedział:
– Może zadzwonić? Niechby powiedzieli konduktorowi, żeby przeszedł po wagonach.
Na co dyżurny ruchu, obciągając na sobie potargany mundur:
– A jak ci się przeciśnie? Nawet biletów nie sprawdzają.
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Zaczęło się od snu czy od śmiechu? E, nic, tak się tylko czasem zastanawiam. Dziwi to pana, widzę. I nie dziwię się, że pana dziwi, bo mnie samego dziwi, po co? Tym bardziej że nawet nie wiem, co miałoby się zacząć.
Nie szukam żadnego początku. Zresztą czy coś takiego jak początek w ogóle istnieje? Nawet to, że człowiek urodził się, nie znaczy, że to jego początek Gdyby cokolwiek miało początek, szłoby już dalej po kolei. A nic nie chce po kolei.
Dzień za dniem nie chcą po kolei, tylko ten się przed ten wpycha. Tak samo tygodnie, miesiące, lata nie drepczą za sobą gęsiego, tylko mówiąc po wojskowemu, walą tyralierą.
Nie, nie jestem wojskowym. Kiedy byłem w odpowiednim wieku, zakład mnie wybronił. To, że elektryk, byłoby za słabym powodem. Grałem wtedy w zakładowej orkiestrze, wspominałem panu. I na saksofonie. A żaden drugi saksofonista, prócz mnie, się nie zgłosił. Chcieliby przenieść kogoś z innej budowy, też nie słyszało się, żeby gdzieś był saksofonista.
Tylko, widzi pan, gdy czasem próbuję ogarnąć swoje życie, a któż tego nie próbuje… ? Ma się rozumieć, nie całe, ot, to, tamto czy owo, nikt przecież nie jest w stanie ogarnąć w całości swojego życia, choćby najmarniejszego. Nie mówiąc, że nasuwa się wątpliwość, czy jakiekolwiek życie jest całością. Każde jest mniej czy więcej potrzaskane, często i rozrzucone. A takiego życia nie da się już pozbierać, a gdyby nawet, to w jaką całość złożyć? To nie filiżanka, czy niechby i jakieś większe naczynie. Być może po śmierci można by sobie jako całość wyobrazić. Tylko kto miałby to zrobić? Jedynie człowiek sam siebie może sobie wyobrazić. Nie ze wszystkim, ma pan rację. Ale przynajmniej na tyle, na ile. Nie ma innej prawdy.
Zresztą czy ja się rzeczywiście nad tym moim życiem zastanawiam? Po co miałbym to robić? Nic mi to przecież nie pomoże, niczego nie odwróci, nie zmieni. Jeśli, to ono się nade mną zastanawia, ja nie odczuwam takiej potrzeby. A dlaczego życie miałoby się nie zastanawiać nad człowiekiem? I nie musi mieć wcale naszego przyzwolenia. To jest tak samo jak ze snem. Śni się pan sobie, mimo że nie chciałby się pan śnić. I nieraz śni się pan, jakby pan nie chciał, chociaż to pański sen. I nie ma pan także wpływu na to, jak się pan komuś śni. A czymże innym jest życie?
Co to był za sen? Jakby to panu powiedzieć najkrócej? No, nie wiem.
Nieważne. A mimo że przyśnił mi się dużo, dużo później, to jakby otwierał pamięć i tamtego śmiechu, wyłuskując go z łańcucha najprzeróżniejszych zdarzeń, inne, często ważniejsze, spychając w zapomnienie. To byłoby jeszcze zrozumiałe. Tylko że zarazem jakby to ten śmiech stanowił przyczynę tego o kilkadziesiąt lat późniejszego snu. Nie tylko, ale także tego snu. Dlaczego pan sądzi, że taka wzajemność jest niemożliwa? Przecież mówię panu, nie ja się nad tym moim życiem zastanawiam, więc nie ja układam wzajemności tego z tamtym czy tamtego z tym. Być może, samo się układa. Tym bardziej że często w najmniej odpowiedniej chwili, gdy na przykład idę przez las i wypatruję poziomek pod nogami czy wynoszę miskę z żarciem dla psów. Albo siądę sobie w oknie i patrzę na zalew. Rój ludzi na tym, na tamtym brzegu, łódki, kajaki, dmuchane materace, głów na wodzie, jak niegdyś grążeli, nenufarów w zakolu… Rzeczywiście, mówiłem już panu. Krzyki, piski, śmiechy. Tak że całą uwagę mam skierowaną na te poziomki, na te psy albo czy ktoś się tam nie topi, nie woła ratunku. Przyzna pan, że nie są to najodpowiedniejsze chwile, aby człowiek mógł się jeszcze nad czymkolwiek zastanawiać. A jednak…
Ale przepraszam, przerwałem panu. Słucham już, słucham. Tak pan sądzi? Nie, nie wraca się już nigdy w to samo miejsce. Tak naprawdę tego miejsca już nie ma i nawet takiej możliwości nie ma, aby było gdzie wrócić.
Dlaczego? Bo, według mnie, opuszczone miejsca umierają.
To się tylko tak wydaje, że za nami tęsknią. Nie trzeba w to wierzyć. Za granicą, gdy się w las wybrałem, obcy las, obce drzewa, obce krzaki, ścieżki, ptaki obce, a też mi się wydawało, że tutaj po lesie chodzę, tutejszymi ścieżkami, tutejsze drzewa mijam, tutejsze ptaki słyszę. Tak że przestałem i do lasu chodzić. Wszystkie miejsca poza człowiekiem to już nie są te miejsca.
Jedyne miejsce człowieka jest tylko w nim. Niezależnie, czy jesteśmy tu, gdzie indziej czy gdziekolwiek. Teraz czy kiedykolwiek. Wszystko, co na zewnątrz, to jedynie złudzenia, okoliczności, przypadki, pomyłki. Człowiek jest sam dla siebie zwłaszcza tym ostatnim miejscem.
Źle pana zrozumiałem? To widocznie nie o tym samym mówimy. O tym samym? W takim razie dlaczego dopiero teraz pan się zjawia? Dlaczego nie wtedy? Były i inne okazje. Nie musiałbym aż dotąd udawać. To prawda, że całe życie musimy udawać, aby żyć. Nie ma chwili, żebyśmy nie udawali. I nawet sami przed sobą udajemy. W końcu jednak przychodzi taka chwila, że nie chce nam się dłużej udawać. Stajemy się sami sobą zmęczeni. Nie światem, nie ludźmi, sami sobą. Tylko nie sądziłem, że to już.
Za kogo innego pana wziąłem? Nie wydaje mi się. Z początku może tak.
No, bo skoro pan przyszedł po fasolę, to po fasolę mógłby przyjść ten i tamten, i nie wiadomo kto. Tak że miałem prawo przypuszczać, że gdzieś się już spotkaliśmy. A dlaczego nie miałby pan przyjść w płaszczu, w kapeluszu?
Jesień, chłodno już. Tylko patrzeć, zaczną się przymrozki. I o tej porze, po sezonie, któż by tu inny mógł przyjść do mnie, a tym bardziej tak zwyczajnie, jakby w odwiedziny. Raz na jakiś czas zajrzy leśniczy. Czy ktoś z zapory przyjedzie skontrolować, to zajrzy albo i nie zajrzy. Albo listonosz przywiezie mi list z pieniędzmi od pana Roberta na pierwszego, to wpadnie i już go nie ma.
Jeszcze ostatnio mi powiedział, że chyba nie będzie mi przywoził, bo mu się rower zepsuł, będę musiał sam na pocztę przyjeżdżać. A tak to chyba już nikt.
Z domków? Przyjeżdżają, owszem. Ale do mnie też nie każdy zajrzy.
Rzadko zresztą przyjeżdżają, wiedzą, że wszystko w porządku. Nie mówię o tych, którzy tu czasem przywożą sobie jakieś. To z tych, wiadomo, nikt nigdy nie wpadnie. Przeciwnie. Starają się, żebym nic nie widział, nie słyszał, kiedy jeden czy drugi przyjedzie. Późnymi wieczorami zwykle przyjeżdżają. To taki jeden czy drugi myśli, że już śpię, bo światło mam zgaszone. A ja wszystko widzę, słyszę, tylko, jak panu mówiłem, w te sprawy się nie wtrącam. Ale przecież słyszę odgłos samochodu. W takiej ciszy jak teraz najmniejszy szmer się po zalewie niesie. Sowa huka, to przy bezwietrznej pogodzie, jakby ktoś gdzieś w lesie strzelał. Dziki z lasu wychodzą, to ziemię słychać. Zresztą psy zaraz skaczą do drzwi, no, i muszę wyjść zobaczyć, kto przyjechał. Nie podchodzę za blisko, tyle żeby móc się upewnić, kto i do którego domku, a mnie żeby nie zauważyli. Psów, ma się rozumieć, nie biorę. A wejdą do domku, odchodzę. Każdy musi przejść ten kawałek od parkingu do domku, to wystarczy mi, żeby zobaczyć, co muszę. Pod domki zabroniłem podjeżdżać. Pan wie, co by tu było? Same drogi. A widział pan, większość domków stoi na zboczach. Niechby tak samochody zaczęły się do zalewu zsuwać. Kto by odpowiadał? Ja, bo pilnuję.
Tylko taki jeden wędkarz przyjeżdża tu na kilka, kilkanaście dni o tej porze. Coś go nie było dotąd, ale może jeszcze przyjedzie. Żeby tylko zima nie za wcześnie nastała, boby się nie nawędkował. Ale też mnie unika. Nie wiem czemu. Kupił tu od jednego domek, już przy końcu, na tamtym brzegu. Kluczy mi nie zostawia, to nie wchodzę. W sezonie go pan tu nie zobaczy, domek stoi zamknięty, a tylko gdzieś tak o tej porze na ryby przyjeżdża. Ale czy łowi, głowy bym nie dał. Z rana wsiada na łódkę i wypływa na zalew, raz w ten koniec, raz w tamten. W tamtym końcu brzegi prawie niedostępne, zarośnięte szuwarami, olchami, tarninami. Zaszyje się w tych szuwarach i tak od rana do wieczora na tej łódce. Wieczorami nie zapala światła, czy spać zaraz idzie, nie wiem. Nawet nie wiem, czy już wrócił z tych ryb. A nie będę przecież chodził, pytał go się, czy coś złowił. Jeżeli nie złowił, tym bardziej nie wypada chodzić, pytać się.
Mogę tyle powiedzieć, że nie widziałem, żeby kiedyś coś złowił.
Może nie łowi? Tylko w takim razie po co by siedział cały dzień w łódce?
W deszcz nawet nie zejdzie. Owinie się w pelerynę, na głowę naciągnie kaptur i tak siedzi na tej łódce, w tym deszczu. Wędkę ma. Czasem łowi na środku zalewu, to widzę. Sterczy z łódki jak normalna wędka. Czasem z wody ją wyciągnie, coś tam poprawi na haczyku, zarzuci, to chyba wędka. Ale nie widziałem, żeby się kiedykolwiek jakaś ryba trzepotała, gdy wyciągnie.
Naturalnie, że są ryby w zalewie. Były w Rutce, dlaczego miałyby nie być w zalewie. Nie takie, ale są.
Gdyby z brzegu łowił, poszedłbym, przynajmniej zapytał, biorą czy nie biorą. Popatrzył, czy mu spławik kiedyś drgnie. Co prawda, wędkarze nie lubią, jak im się w spławik zagląda. Podobnie jak karciarze w karty. Tylko że zawsze na tej łódce. Czasem, gdy naprzeciwko moich okien łowi, to przynajmniej pójdę i posiedzę na brzegu. Porozmawiać z brzegu się nie da.
Nawet zapytać, biorą czy nie biorą, trzeba by krzyczeć, a nie chcę mu ryb płoszyć.
Nie wiem. Wiem tylko, że wędkarz. Nawet nie wiem, gdy tak siedzę na brzegu, a on na środku na łódce, czy mnie widzi. Chociaż ja go widzę. Cóż, nie ma takiej wzajemności, że skoro pan innych, to i inni pana. Tak jest ze wszystkim. Inna sprawa, że wędkarz musi być cały czas zapatrzony w spławik, bo niech tak ryba zacznie brać…
Bywa, mgła wzejdzie nad zalewem, jeszcze tak jak teraz, jesienią, stoi nieraz cały dzień, i gdzieś mi zniknie w tej mgle, to nieraz zawołam:
– Hej, jest pan tam?! – Przejdę się nawet wzdłuż brzegu, wołając: I Czy jest pan tam?! Jest pan?!
Nigdy jeszcze mi nie odpowiedział. Raz, żeby głos jego usłyszeć, wybrałem się nawet przed świtem, zanim zdążył odpłynąć, i zrobiłem mu omal awanturę, dlaczego łódki nie wciągnął na brzeg, powstała w nocy fala na zalewie i łódka szamotała się na łańcuchu, że oka nie zmrużyłem. Spał, to pewnie nie słyszał.
Powiedział mi na to:
– Przepraszam.
To wszystko.
A wie pan, gdy tak pana słucham, to głos ma pan jakby do niego podobny. O, ucho mam jeszcze czułe. Chociaż tyle mi pozostało po graniu. Nie będę się spierał. Jednak musiałem pański głos już kiedyś słyszeć. No, niech pan jeszcze coś powie. Wszystko jedno co. Ciekawe, siedzimy, łuskamy fasolę, słucham pana, słucham, a dopiero teraz to zauważyłem.
Zawsze mi się wydawało, że po głosie każdego bym poznał. Po twarzy nie, twarz się zmienia. Twarz najczęściej sama do siebie staje się niepodobna.
Nigdy nie ma się pewności, czy ktoś to ten sam, gdy się na twarz patrzy. Ale głos gdy się słyszy, nawet z zapomnianej pamięci ten ktoś się przypomina. I twarz można przyoblekać w różne miny, maski, grymasy, głosu nie da się. Jakby jeden głos nie zależał w człowieku od niego. A już przez telefon, powiem panu, jakbym wszystkie piętra głosu słyszał, od tego najwyższego po oddech, po milczenie. A jakże. Milczenie też głos. I także słowa. Tylko, żeby tak powiedzieć, słowa, które straciły wiarę w siebie. Przez telefon człowiek całym sobą mówi. Może gdybym usłyszał pański głos przez telefon, łatwiej bym sobie przypomniał.
Tak, mam telefon, tam, w pokoju, tylko że zepsuty. Nie zgłaszałem do naprawy, bo właściwie to mi niepotrzebny. Do kogo miałbym dzwonić? Nie mam do kogo. A do mnie, jeśli ma ktoś sprawę, może przyjechać. Mówi pan, komórkę powinienem mieć. Po co? O, widzę tu, w sezonie, do czego służą komórki. Wszyscy z komórkami przy uszach. Mało kto już do kogo, jak my tu do siebie, wszyscy przez komórki. Czy to bliżej, myśli pan? Człowiek coraz bardziej odstaje od człowieka. Gdyby nie to, że na te kilka jesiennych, zimowych miesięcy znów wraca tu cisza, nie wiem, czy dałoby się wytrzymać.
Zastanawiam się nawet, czyby w przyszłym sezonie nie dopisać na tablicach: komórki zostawiać lub wyłączać, gdy się z domku wychodzi. Jak w kościele, w teatrze, w filharmonii. A co tu jest? Cisza tak samo może być kościołem, teatrem, filharmonią.
Tylko cisza, bo nie wiem, co by jeszcze. O, nie ma pan pojęcia, jaka to potęga cisza. Tak wsłuchać się, naturalnie po sezonie, w to niebo, w ten zalew, w poranki, zachody, w noc, gdy księżyc w pełni, pójść w las, w te wszystkie drzewa, krzaki, zioła, w mchu się położyć. Czy gdyby pan tak mrówek posłuchał. Pochylić się nad mrowiskiem, ma się rozumieć, ostrożnie, żeby pana nie oblazły, to jakby pan się w międzygwiezdnej przestrzeni znalazł i wszechświata pan słuchał. Po co człowiek gdzieś tam jeszcze chce lecieć?
Czasem sobie myślę, gdyby tak komuś udało się zagrać tę ciszę, może to byłaby dopiero muzyka. Mnie? Co też pan mówi. Na saksofonie? Taka muzyka to nie saksofon. Nieraz żałuję, że się innemu instrumentowi nie poświęciłem.
Na przykład skrzypcom, jak mnie namawiał ten nauczyciel w szkole. Ale wybrałem saksofon. Tak się zaczęło i tak już zostało. Poza tym grałem do tańca, jak pan wie. Nie mówiąc, że nie ma o czym mówić, bo już nie gram.
Chociaż powiem panu, zastanawiam się, czy gdybym nie trafił do tej zakładowej orkiestry, w ogóle bym grał. Może na tym bym skończył, co w szkole. Nie wiem, czy byłoby mi lepiej, gorzej, ale nie musiałbym przynajmniej doświadczać, jak to jest, gdy się nie może już grać.
Cóż, młody człowiek był. A gdy się młodym jest, skąd ma się wiedzieć, co będzie lepsze, gorsze? I to nie zaraz, ale kiedyś tam, kiedyś. Nawet się nad tym nikt nie zastanawia, bo nie ma się jeszcze nad czym zastanawiać. Nie mówiąc, że była moda wtedy na młodych. Mówi pan, zawsze jest. Możliwe, tylko nigdy nie taka sama. Wtedy bez młodych nic się nie mogło obyć. Na każdym zebraniu, naradzie, akademii musiał być w prezydium zawsze ktoś młody. Tak samo w każdej delegacji przynajmniej jeden młody. No, i jedna kobieta. O młodych mówiło się, że przed nimi przyszłość, że to oni zbudują ten nowy, lepszy świat, że wszystko w ich rękach. Co prawda, zawsze się tak mówi, po czym młodzi się starzeją i zostawiają następnym młodym ten sam świat, który oni zastali. O, świat nie da się tak łatwo ruszyć z miejsca, jak nam się wydaje.
Myślę nawet, czy to nie z tych właśnie powodów uznano, że dobrze będzie, jak ktoś młody znajdzie się w orkiestrze. Bo prawdę mówiąc, niewiele jeszcze umiałem. Do tego nie czułem się wcale młody. W nowy, lepszy świat wierzyłem, bo stary, przyzna pan, to były same gruzy po wojnie. A właśnie dopiero po wojnie okazało się, czym była ta wojna, jak wielką przegraną nie tylko człowieka, także Boga. Wydawało się, że człowiek już się nie podniesie, że przekroczył swoją miarę, a Bóg nie potwierdził swojego istnienia. Nie musiałem niczego rozumieć. Sam byłem tego przykładem.
Z czymś się, widzę, pan nie zgadza. To dlaczego pan nic nie mówi? Niech pan powie, co chciałby pan powiedzieć. Proszę, słucham. O, nie. Nie tylko mnie się wydawało, że czas Boga minął. Może nawet tak nie myślałem, ale nie mogłem się już modlić. Czasem jedynie, gdy mnie nikt nie widział, ni stąd, ni zowąd rozpłakałem się. Toteż byłem gotów w cokolwiek uwierzyć, abym mógł tylko uwierzyć. A cóż się bardziej do uwierzenia nadaje niż nowy, lepszy świat?
Zwłaszcza że gdy potem na budowach pracowałem, każda taka budowa była jakby cząstką tej wiary. Budowało się przecież, nie zaprzeczy pan. Z przestojami, długo, często byle jak, materiałów brakowało, tego brakowało, tamtego brakowało, rozkradali, ale budowało się.
Nie będę się zresztą z panem sprzeczał. Jest pan moim gościem, niech racja zostanie przy panu. Mnie i tak już mało co to obchodzi. Zaraz, a czy ja pana nie widziałem już kiedyś na zdjęciu? I to właśnie w tamtych czasach, gdy byliśmy młodzi. Nie wychodzi pan na zdjęciach? Jak to jest możliwe? Nawet jako cień? A choćby prześwietlenia w tym miejscu, gdzie pan stoi czy siedzi?
Też nie ma? Tak nic w ogóle? To tym bardziej nie rozumiem. Ale to by psy… A one śpią spokojnie. Widzi pan. O, zbudziły się. I co, Reks? Co, Łaps? Śniło wam się coś? A my tu z panem łuskamy fasolę. Spijcie, śpijcie. Zbudzę was, gdy przyjdzie pora.
Mam takie jedno zdjęcie. Ale nie pamiętam, czy pan na nim jest. Pokażę panu potem. Co to za zdjęcie? Wspominałem panu o tym śnie. Wspominałem, wspominałem. Dziwił się pan nawet, że nie mam się już nad czym zastanawiać. To było jeszcze za granicą. Mało kiedy mi się coś śniło. Jak i teraz zresztą. Grałem, to wracałem nieraz w środku nocy, zmęczony, nie miałem już siły na sen. A gdy nawet mi się coś przyśniło, zbudziłem się rano i nie pamiętałem. A tu którejś nocy śni mi się i ten sen mój wyświetla się jakby na ekranie. Nie pamiętam, ale chyba jeszcze się nie skończył, gdy zerwałem się, siadłem na brzegu łóżka. Przyznam się, nie spałem sam, i ona też się zbudziła. Zaniepokojona pyta, co się stało.
– Miałem sen – mówię.
– To opowiedz – mówi.
Ale co jej miałem opowiedzieć, gdy nie byłem jeszcze pewny, czy śni mi się to, że na brzegu łóżka siedzę, a ten sen jest jawą, czy odwrotnie.
– Ciebie w każdym razie tam nie było – mówię, żeby ją uspokoić. – Śpij, noc jeszcze.
– A jakieś kobiety były?
– Były.
– Wam się zawsze śnią inne kobiety. – I zaraz zasnęła.
A ja dalej siedziałem na brzegu łóżka i biłem się z myślami, czy to mój sen. I czy mógłbym uwierzyć, że nie mój.
Była tak jak teraz jesień, szedłem przez łąki i miałem na głowie kapelusz.
Nie uwierzyłby pan, ten sam brązowy, pilśniowy, który zostawiłem wtedy w pociągu. Tyle lat minęło, mógłbym powiedzieć, że już zapomniałem o nim. Nie, przeciwnie, chodziłem potem w kapeluszach. Całe życie chodziłem w kapeluszach. Nie wyobrażałem sobie innego nakrycia głowy. Żywiłem nawet jakiś rodzaj szacunku dla kapelusza. Ktoś w kapeluszu budził zwykle we mnie ciekawość, w każdym razie większą niż w innym nakryciu głowy. Nie mówiąc już o kobietach. Kobiety w kapeluszach najtrwalej zapadały mi w pamięć. I sam w kapeluszu czułem się najlepiej. Jakbym był kimś innym, kimś ponad sobą, kimś, dla kogo wszystko stawało się tłem. Nie znaczy to, że tak się ceniłem. Przeciwnie. Bałem się żyć. Miałem poczucie, jakbym się co dopiero ze skorupki wykluł i wszystko mnie jeszcze bolało. O, długo bałem się żyć. I nie uwierzy pan, ale właśnie kapelusz dużo mi pomógł. Zacząłem i ludziom patrzeć w oczy, i prawdom żadnym nie ufać. I pamięć moja pod kapeluszem stawała się nie tak dręcząca.
A co panu jeszcze powiem, lubiłem się kłaniać kapeluszem. Sprawiało mi to prawdziwą przyjemność. Nie ma zresztą pełniejszego ukłonu niż kapeluszem. A już nie wyobraża pan sobie, jak lubiłem, kiedy podmuch wiatru próbował mi zerwać kapelusz z głowy. Przytrzymując go za brzeg ronda, czułem niemal jedność z nim. Co więcej, czułem coś takiego, jakbym to ja się trzymał tego kapelusza, a nieraz obiema rękami. Niechby nawet wichura szalała, wiedziałem, że nie mogę dopuścić, aby mi go zerwała.
O, miałem wiele kapeluszy w życiu, w różnych kolorach, fasonach, różnych gatunków, marek. Na kapelusze nie żałowałem pieniędzy. Pieniędzy, czasu. Potrafiłem naodwiedzać się sklepów, magazynów, naprzymierzać się, póki nie trafiłem na taki, który wydał mi się odpowiedni. W żadnym jednak nie chodziłem długo. Zmieniałem nie tylko, gdy się moda zmieniała. Nie wyrzucałem jednak. Życie mnie nauczyło, że wszystko kręci się w kółko, jak kręci się świat. Moda również. I niemodny stawał się potem najbardziej modny.
Tak, to prawda. Ale to mnie nie obchodziło, czy jest moda na kapelusze, czy inne nakrycia głowy są w modzie. Zresztą nigdy nie było tak, żeby kapelusz całkiem wyszedł z mody. Dzisiaj też spotyka się kobiety, mężczyzn w kapeluszach. Tak że może jeszcze tylko kapelusz świadczy o stałości świata.
Nie sądzi pan? Ile rzeczy znikło, ile przybyło, a kapelusz nie daje się jednak wyprzeć.
Całe mieszkanie miałem zawalone kapeluszami. Nie mieściły się już w szafie. Leżały na półkach z książkami, na książkach, na komodzie, na parapetach przy oknach, w ogóle wszędzie. Miałem taki stojący zabytkowy wieszak w przedpokoju, u góry rozkraczony niczym kilka poroży zestawionych razem, żeliwny, z mosiężnymi gałkami na końcach, cały był kapeluszami obwieszony.
Tak, dobrze zarabiałem. Nie od razu, ma się rozumieć. W orkiestrach tanecznych na ogół dobrze się zarabia. Naturalnie w zależności od lokalu. Jak pan wie, muzyki poważnej mało ludzi słucha, a tańczyć tańczą wszyscy. I powiem panu, według mnie taniec to nie tylko taniec, jakby mogło się wydawać. Dopiero w tańcu najlepiej widać, kto jest kim. Nie w czasie rozmowy, w tańcu. Nie przy stole, w tańcu. Nie na ulicy. Nie na wojnie nawet. W tańcu.
Gdybym nie grał do tańca, nie znałbym tak ludzi.
Często nawet w tej czy w innej orkiestrze grywałem w kapeluszu.
Saksofoniście to wypada. Nawet jest w tym jakiś styl. Reszta orkiestry z gołymi głowami, a ja jeden w kapeluszu. Chociaż nie raz i całą orkiestrą grywaliśmy w kapeluszach. Nie pamiętam już, w której to orkiestrze, ale mieliśmy afisz, cała orkiestra w kapeluszach. No, a wtedy przyśnił mi się ten brązowy, pilśniowy, który miałem tyle na głowie, co w tym sklepie, kiedy przymierzałem. Jakby pan to wytłumaczył? Nie, na pewno ten, brązowy, pilśniowy i opadał mi tak samo na uszy.
Z daleka było widać, że jest za duży. Bo zarazem i szedłem, i jakbym patrzył na siebie, idącego, z jakiegoś nieokreślonego punktu. To się w snach zdarza. I nie tylko w snach. Najwyraźniej kolebał mi się na głowie na nierównościach łąki za każdym krokiem. Gdy się tak patrzy na siebie, a w dodatku wie się o tym, to nawet dokładniej to widać, niż się czuje na swojej głowie. Miałem na sobie płaszcz podobny do pańskiego. Pod płaszczem garnitur, chyba także krawat, koloru, wzoru jednak nie pamiętam. Zasłaniał mi go zresztą szalik, też jakby podobny do pańskiego. Natomiast buty, związane sznurówkami, niosłem przerzucone przez ramię i szedłem boso.
Dlaczego boso? Tego właśnie nie umiem sobie wytłumaczyć. Powodziło mi się przecież dobrze. Nogawki u spodni miałem podwinięte powyżej kostek, chyba jednak za mało, spojrzałem, to aż po kolana miałem uroszone. Trawy zalegały wysokie, jakby dawno nikt nie kosił. Do tego mgła, a tak gęsta, że raz się widziałem, raz znikałem w niej, a nawet traciłem poczucie, czy to ja idę przez te łąki, przez tę mgłę. Jedynie kapelusz upewniał mnie, że to nie mógł być kto inny. Zwłaszcza że czułem ostry chłód w bosych stopach, jakby trawy co dopiero odtajały po nocnym przymrozku.
Szedłem dość raźno, jakkolwiek nigdzie mi się nie spieszyło. Mgła mnie wciąż rozmazywała, wciąż nie mogłem osiągnąć tego dotkliwego poczucia, że to ja. Jeśli takie poczucie jest w ogóle możliwe. Wydawałem się raczej domyślnością siebie, patrząc z tego bliżej nieokreślonego punktu, jak idę przez tę mgłę, przez te łąki. I jedynie kapelusz, może dlatego że brązowy, pilśniowy i za duży, przebijał się w takich momentach do mojego widzenia. Czułem w ustach wilgotny, chłodny smak mgły, czułem się cały tą mgłą przesiąknięty.
W pewnej chwili przystanąłem, otarłem chusteczką tę mgłę z czoła, po czym pochyliłem się, żeby podwinąć wyżej nogawki spodni, a wtedy kapelusz spadł mi z głowy. Zacząłem go szukać w trawie i w tym momencie może bym się zbudził, bo bez kapelusza poczułem się jakby jedną nogą na jawie. Byłoby to najlepsze dla mnie, nie musiałbym dalej iść przez tę mgłę, przez te łąki, nie musiałbym tego snu po przebudzeniu pamiętać. Sen jak sen, łąki jak łąki, mgła jak mgła, niewarte byłyby przenoszenia na jawę.
Wtem słońce przetarło się nieco, bo dotąd i słońce było mgłą zasłonięte.
Mgła się rozpościerała szeroko, ale i wysoko. Bywają takie mgły. I wtedy zobaczyłem mój kapelusz, krok ode mnie, w trawie. A przy kapeluszu pysk krowy, jakby go wąchała. Schyliłem się, delikatnie podebrałem spod jej pyska, a wtedy wyłoniła się cała z mgły. I w tej samej chwili i z tej, i z tej strony, jakby ze ścian mgły, zaczęły wychodzić inne krowy. Słońce nieomal w oczach rozrzedzało mgłę, łąki się rozprzestrzeniały i coraz więcej krów się pojawiało, jakby ktoś je z tej mgły wyganiał na mnie. Niektóre unosiły łby i patrzyły, najwyraźniej zdziwione moją obecnością. Niektóre podchodziły bliżej, tak że widziałem ich nieme, wielkie oczy.
Strach mnie przed nimi ogarnął. Ruszyłem przyspieszonym krokiem, co chwila oglądając się, czy nie idą za mną. A przecież krowy to najłagodniejsze stworzenia pod słońcem. Ze wszystkich stworzeń, nie wyłączając człowieka.
Pasłem, to wiem. Nie szły, stały i patrzyły, jakby nie rozumiejąc, czemu od nich uciekam.
O mało się nie przewróciłem na krecim kopczyku. Myślałem, że może dziadek czatuje z łopatą na kreta. Ale nie. To dlatego, że się znów obejrzałem, czy te krowy idą za mną.
I tak raz po raz oglądając się za siebie, wpadłem na gromadkę kobiet stojących nad kupką chrustu. Wie pan, co to chrust? Łęty kartoflane, podeschnięte, gdy się kopie kartofle. Ogniska się wtedy takim chrustem pali, piecze się kartofle, dymy się snują. Gdy się jedzie jesienią samochodem, tylko wcześniej niż teraz, widzi się takie snujące się dymy po polach.
Tych kupek chrustu przybywało, w miarę jak mgła ustępowała. I przy każdej stały takie same gromadki kobiet, wszystkie ubrane na czarno.
Chciałem już uchylić kapelusza i przeprosić za najście, gdy jedna z tych kobiet odwróciła się ku mnie z palcem na ustach, nakazując milczenie. Trwało to ułamek, lecz zdążyłem wychwycić w jej twarzy bezbrzeżny smutek. Miała na głowie czarny kapelusz z ogromnym rondem i oczy wielkie, czarne, tak że ten smutek jej aż mnie przeszył.
Rozsunęły się trochę, a inna, też w czarnym kapeluszu z trochę mniejszym rondem, zapraszającym gestem kazała mi stanąć między nimi.
Pomyślałem, że widocznie chcą rozpalić ognisko, lecz nie mają zapałek.
Chrust, jesień, łąki, krowy, mgła, wszystko na to wskazywało. Może mają nawet zamiar piec kartofle? I sięgnąłem do kieszeni po zapałki, gdy najbliższa, tuż przy mnie stojąca, zatrzymała moją rękę i spojrzała z wyrzutem.
Nie wiem, ile ich stało przy tej kupce. Nie liczyłem. Poza tym wie pan, jak to w śnie. Sny nie lubią liczb. W większości były bogato ubrane, w czarnych płaszczach, w czarnych futrach, w czarnych kapeluszach, szalach, rękawiczkach. A czerń stroju każdej była inna od innych czerni.
Jedna miała okręcony wokół kapelusza czarny welon z tiulu. Inna ogromny kapelusz ozdobiony czarnymi różami, chyba ta, która odwróciła się do mnie z palcem na ustach, milczenie mi nakazując. Tylko wtedy nie zauważyłem tych róż. Inna nieduziutki kapelusik, za to z wetkniętą nad czołem szpilą z czarną perłą wielkości makówki. Wiem, że nie ma takich pereł, ale w snach, jak pan widzi, są. Jedna nie miała kapelusza, tylko czarny szal na głowie, czarne okulary w złoconych oprawkach i czarne, błyszczące od mgły futro. A innej z kapelusza spływała na twarz woalka, a tak gęsta, że nie dało się rąbka twarzy dojrzeć. I tej smutek wydał mi się najboleśniejszy.
Między nimi stało kilka wiejskich kobiet. Zakutane w chusty, w serdakach, w znoszonych paletkach, w powykoślawianych trzewikach, przygarbione, czy od smutku, czy od znoju życia. Musiało być zimniej, niż to czułem, bo pochuchiwały w zgrabiałe, sine ręce. Przyszło mi do głowy, że może te w bogatych strojach to ich córki, synowe, kuzynki, które przyjechały ze świata na pieczenie kartofli. Cóż by takim damom mogło brakować oprócz smaku pieczonych w ognisku kartofli.
– Są już kartofle w chruście? – spytałem półszeptem.
– Jakie kartofle? – obruszyła się ta z perłą wielkości makówki.
– A co?
– Umierają – powiedziała pełnym żalu głosem któraś z tych wiejskich kobiet, chuchając sobie w ręce.
– Kto? Gdzie? – nie rozumiałem.
– Starzy chłopi tu, w tych kupkach chrustu, umierają – szepnęła mi do ucha ta w tym kapeluszu z czarnymi różami.
– Panie Miłosierny – westchnęła któraś z wiejskich kobiet i płacz nie dał jej dalej mówić.
– Jak to umierają? – wciąż nie rozumiałem.
Wtedy ta w ciemnych okularach skarciła mnie:
– Proszę nic nie mówić. Proszę zachować dyskrecję.
Mimo to pochyliłem się nad tą kupką, że może poznam kogoś z naszej wsi. Przez niewielką szparkę, zrobioną jakby na ostatnie westchnienie, nie udało mi się jednak nic zobaczyć. Chciałem tę szparkę trochę poszerzyć, lecz usłyszałem nad sobą czyjś półszept:
– Proszę tego nie robić.
Spojrzałem, która to, i stwierdziłem, że żadnej nie znam, ani z tych dam, ani z wiejskich kobiet. No, może jedynie tę w woalce jakbym przelotnie kiedyś już widział. Tylko jak przedrzeć się przez tę jej woalkę, żeby się upewnić.
Woalka jak noc, jeszcze gęsto na niej supełków niczym muszek. Pomyślałem, będę patrzył cały czas na nią, może zechce otrzeć łzy, wtedy musi unieść woalkę. Wtem doszedł mnie spod tej woalki głos:
– Proszę tak na mnie nie patrzeć. Zwłaszcza że to nie ja, jak pan sądzi.
– O, ksiądz wreszcie do nas idzie – powiedziała któraś z wiejskich kobiet.
I rzeczywiście zobaczyłem księdza. Wstał z kolan przy niedalekiej kupce i zmierzał w naszą stronę. W komży, z przewieszoną stułą, z Ewangelią w ręku.
Miałem już krzyknąć:
– Hej, Ksiądz! Poznajesz mnie?!
Ja go od razu poznałem. Tylko że kiedy zbliżył się do nas, okazało się, że to nie ten spawacz z budowy, lecz fotograf. Nie pytając nawet, zrobił nam od razu zdjęcie. Stoję wśród tych kobiet nad kupką chrustu, w brązowym, pilśniowym kapeluszu. Wyobraża pan sobie, tyle miałem w życiu kapeluszy, a na zdjęciu jestem w tym brązowym, pilśniowym.
Pstryknął i zaraz wyjął z aparatu gotowe już zdjęcie. Kolorowe, naturalnie. Mój kapelusz jest brązowy, łąka jest zielona, kupka chrustu, nad którą stoimy, szarawa, a czerń strojów tych dam każda inna. Chyba powiedział, z jakiego jest pisma, ale nie zapamiętałem. I właśnie dowiedział się, że tu, na łąkach, w kupkach chrustu umierają starzy chłopi, i przyjechał.
– Numer pójdzie jak woda – aż zapiał z zachwytu. Musi się tylko dostać do środka tej kupki.
Zmienił obiektyw na długą rurę. Przyklęknął przy kupce. Obiektyw wsadził w szparę, rozchyloną jakby na ostatnie westchnienie. Pstrykał, pstrykał podniecony, o, świetne, o, znakomite, o, jeszcze lepsze. Tylko kiedy już skończył, ktoś jakby go w tę kupkę chrustu zaczął wciągać. Szarpał się, szarpał, wołał, pomóżcie, państwo, aż w końcu musiał puścić aparat. O, i tak go stracił.
Powiem panu, że gdy patrzę nieraz na to zdjęcie, też mnie kusi, żeby zajrzeć do środka tej kupki chrustu, kto tam umiera. I kiedyś zajrzę. Będę musiał. Powstrzymują mnie tylko te stojące obok kobiety, mimo że żadnej z nich nie znam. Zwłaszcza ta w kapeluszu z czarnymi różami. Nie wie pan, co znaczą czarne róże? Bo może dałoby się wytłumaczyć, co znaczy i ten sen. A nie powiedziałem panu, że kiedy zatrzymała moją rękę, jak chciałem wyciągnąć z kieszeni zapałki, i spojrzała na mnie z wyrzutem, jedna z tych róż oderwała się jej od kapelusza i spadła mi pod nogi. Już się miałem schylić i podnieść ją, lecz mój kapelusz ostrzegł mnie, że też spadnie, gdy się schylę.
Czarne róże muszą coś znaczyć, nie spotyka się takich róż w ogrodach.
Kiedyś za granicą zwiedzałem wystawę róż, mówię panu, od kształtów, kolorów aż się w oczach mieniło. Chyba wszystkie róże świata były, lecz czarnych nie było.
Pan wierzy w sny? A ja nie wierzyłem, dopóki mi się ten sen nie przyśnił.
Nie przywiązywałem żadnej wagi do snów. Natomiast teraz gdy patrzę czasem na to zdjęcie, mam wrażenie, jakbym się jedynie prześnił z tego snu na ten świat, tu, i jak to na tym świecie, muszę żyć. Ciekawe, czy mnie pan rozpozna.
Trochę młodszy jestem, ale nie tak dużo. A może i którąś z tych kobiet pan rozpozna. Któraś może się okaże pana dobrą znajomą.
To co, napijemy się teraz herbaty? Czy kawy by pan wolał. A herbatę woli pan zieloną czy zwykłą? Bo ja tylko zieloną. Słodzi pan? Zaraz, gdzieś tu powinna być cukiernica. Bo ja bez cukru. Zieloną zawsze bez cukru. W ogóle cukru prawie nie używam. O, jest. Wstawię tu między nami taboret, jeśli nie ma pan nic przeciwko, tu sobie wypijemy. Tak, srebrna. Kupiłem cukiernicę w tym samym sklepie co lichtarze. Wtedy mi się najlepiej powodziło, to był złoty mój okres. Grałem w pięciogwiazdkowym hotelu. Graliśmy, pamiętam, w białych smokingach z zielonymi wyłogami. No, nie co wieczór. Zmieniało się stroje. Zmieniało się także instrumenty w zależności od wieczoru, gości. Nieraz tego samego wieczora się zmieniało, w zależności co się grało. Saksofon tylko był zawsze, najwyżej zmieniałem z altu na tenorowy czy sopranowy.
Proszę, jest herbata. W filiżankach się napijemy. Podobają się panu?
Cieszę się. Dostałem w prezencie na urodziny od orkiestry. Dwie tylko zostały z całego kompletu. Jakby spodziewały się, że pan kiedyś przyjedzie i napijemy się z nich herbaty. Sam nigdy w nich nie piję. Herbatę, kawę, tak jak mleko, w kubku. A poczęstować kogoś herbatą jakoś nie miałem tu okazji dotąd. Mam też takie same dwie, mniejsze, do kawy. Gdyby pan życzył sobie kawy, dałbym panu zamiast cukru miodu. Skosztowałby pan z miodem. Pił pan kiedyś kawę z miodem? To później zaparzę, żeby pan spróbował. Ja kawę tylko z miodem.
Kawa z miodem ma zupełnie inny smak niż z cukrem. Nie traci smaku kawy, a łagodniejsza nawet niż ze śmietanką. Śmietanki, niestety, nie mam, gdyby pan życzył sobie ze śmietanką. Za późno, bo pojechałbym do sklepu, kupił. Sklep jest parę kilometrów stąd, ale samochodem raz dwa by było. Jak przejść z tej strony zalewu na tamten, nie dłużej.
Gdybym wiedział, że pan przyjdzie, miałbym i śmietankę. Przygotowałbym się. Szkoda, że mnie pan nie uprzedził. Dzwonił pan? I co, nie było sygnału?
Niech się pan nie obrazi, ale powiem szczerze, dobrze, że się pan do mnie nie dodzwonił, bo przez telefon powiedziałbym panu, że nie mam fasoli. Pomyślałbym, ktoś żarty sobie stroi. Czy że mi telefon naprawiają i sprawdzają, jak działa. Nawet gdyby mi się pan przedstawił, to przez telefon nie uwierzyłbym panu. Pomyślałbym, że za kogo innego pan się podaje. A tak przynajmniej, gdy pana widzę, jednego jestem pewny, że musieliśmy się już kiedyś spotkać, tylko gdzie, kiedy? Nie mogliśmy, ot, tak przejść przez życie i nigdy się nie spotkać.
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Może jednak zapalić świece? Przyniósłbym lichtarze. Łuskamy, łuskamy tę fasolę, to moglibyśmy już być dobrymi znajomymi. Tym bardziej że jestem prawie pewny, że już kiedyś… No, a gdy się po długim niewidzeniu człowiek z człowiekiem znów spotka, powinno być uroczyście, nie sądzi pan?
Zgodzi się pan ze mną, że gdzieś tak mniej więcej do połowy życia znajomych nam przybywa i przybywa, trudno nawet wszystkich zapamiętać, a od połowy zaczynają ubywać, tak że przy końcu człowiek jest już sam dla siebie jedynym znajomym. Nie tylko że odumierają nas. Życie po prostu daje nam w ten sposób znać, ile go mamy za sobą, ile przed sobą. Za sobą prawie całe, przed sobą resztkę. Tak że gdy ktoś, jak pan, przyjdzie choćby kupić fasoli, a wydaje się przy tym jeszcze znajomym, należałoby przynajmniej zapalić świecę. Każdy znajomy jest wówczas jakby za wszystkich znajomych.
Gdybym grał, zagrałbym z tej okazji. Ale cóż. Ma się rozumieć, że mnie kusi. O, nieraz mnie kusi. Zdarza się nawet, wyjmę saksofon z futerału, zawieszę sobie u szyi, wsadzę ustnik w usta, obejmę rękami korpus, ale przejechać po klapach już nie mam odwagi. Do łuskania fasoli, jak pan widzi, te moje ręce jeszcze jako tako się nadają. I do innych robót. Chociaż odmalowywanie tych tabliczek to męka. A cóż mówić o saksofonie. Od razu palce mi sztywnieją. I nawet w ustnik wtedy dmuchnąć się boję. Ale słyszę się.
Może pan nie uwierzy, nie gram, ale słyszę się. I te psy moje mnie słyszą.
Widzę, leżą wtedy jakby w słuch zamienione. Sierść na nich spokojna, ani drżenie żadnego po skórze nie przejdzie, pyski wyciągnięte, a uszy w sztorc, jakby nie chciały niczego uronić. Nie wydaje mi się, gram. One słyszą, ja słyszę. Moimi ustami, moim wydechem, tymi rękami, które boją się dotknąć klap, całym sobą gram. Swojego grania bym nie poznał? Nasłuchany siebie jestem, nasłuchana moja dusza, jakbym mógł nie poznać, że to ja?
I co panu powiem, dopiero teraz, gdy już od lat nie gram, zrozumiałem, co to za instrument saksofon. W takim graniu, że tylko sam siebie pan słyszy, coś więcej pan słyszy niż tylko muzykę. Jakby pan przekroczył jakąś granicę w sobie. Może ze wszystkimi instrumentami jest podobnie, ale grałem na saksofonie, mogę więc o saksofonie tylko mówić. Niby wie się, co potrafi, do czego się nadaje, do czego nie, zna się wszystkie jego części, o, jak te swoje ręce, oczy, usta, nos, wie się, co od której zależy, a okazuje się, że niewiele się wiedziało. Dopiero kiedy się już nie gra…
Nowy ustnik dobierałem, to wypróbowywałem i wypróbowywałem, sprzedawca mi podawał i podawał, zanim któryś mnie zadowolił. To mogłoby się wydawać, że wie się już wszystko. Raz w jednym sklepie nawet usłyszałem, przychodzą tu do nas z różnych orkiestr, ale żeby ktoś tak grymasił. Tylko że nawet takie same dwa ustniki, dajmy na to, z ebonitu, a każdy będzie miał inne brzmienie. Nie dlatego że z ebonitu. Mogą być mosiężne, srebrne czy pozłacane. Takie same dwa, a nie takie samo brzmienie. I nie wiadomo, co ma na to wpływ. Podobnie ze stroikiem, musi być z odpowiedniego bambusa zrobiony. Tylko jak określić odpowiedni bambus? Co znaczy odpowiedni bambus? Otóż wszystko może znaczyć. Na jakiej ziemi rósł, jaki rok był, tam gdzie rósł, czy słońca miał nie za mało, deszczów nie za dużo lub odwrotnie.
Czy dobrze był ścinany, suszony na obie strony równomiernie. A przede wszystkim miękki, twardy. Wszystko to potem w brzmieniu się odbija. Nawet ludzkie ręce, które ten stroik przygotowywały, odbijają się pewnie w jego brzmieniu. Toteż każdy stroik jeszcze potem sam docierałem, aż zabrzmiał mi, że pełniej już nie mógł. Bo musi pan wiedzieć, ustnik i stroik są najważniejsze w saksofonie. Ma się rozumieć, każda część jest ważna, szyjka, klapy, zwłaszcza szczelność poduszek, czara głosowa, od każdej coś zależy, dużo zależy i od korka przy ustniku, od tak zwanej maszynki, która utrzymuje stroik, żeby drgał na całej długości.
Ale ustnik i stroik najważniejsze. Nie tylko dlatego że pański oddech zamieniają w muzykę. Ale jakby całe życie otwierały w człowieku, wszystką pamięć, choćby i niepamiętaną, wszystkie nadzieje, jakie w panu tylko są, żal do ludzi, do świata czy nawet do Boga.
Myśli pan, że miałbym szansę? Tylko że saksofon rzadko w takich orkiestrach, o jakich pan mówi. Gdybym może nie tylko do tańca… Albo jakąś wyższą szkołę skończył, miał papier, co umiem. Wie pan, jak to jest. Człowiek musi mieć nawet papier, że urodził się. Bez tego by się nie urodził. Musi mieć, że umarł, boby nie umarł. Tak ten świat ułożony, co mam panu tłumaczyć.
Obaj na nim jesteśmy. Chyba nie ma pan wątpliwości? O, łuskamy fasolę, więc jesteśmy. Ktoś już coś takiego powiedział, co prawda. Tylko że to nie wystarczy. Każdego musi jeszcze coś potwierdzać. Albo ktoś. Ale dopóki łuskamy fasolę, nie musimy się potwierdzać.
Nie to chciałem powiedzieć. Chciałem powiedzieć, że samo istnienie nie jest żadnym dowodem. Istnienie obdarza nas samymi zwątpieniami. Proszę mnie źle nie zrozumieć. Chodzi mi w ogóle, nie o pana czy o mnie. Nie znam przecież pana. Mogę się tego czy owego domyślać, lecz nie znam. O, łuskamy fasolę, to wszystko. Ale kiedyś skończymy, pan odjedzie i co wtedy? Ja sobie pana nie przypomnę, a pan tym bardziej mnie. Cóż, nie byłem kimś takim, kto wart byłby pamiętania. Elektryk i grałem do tańca. To gdyby nawet pan kiedyś tańczył w którymś z lokali, gdzie grałem, nie zwróciłby pewnie uwagi na jakiegoś saksofonistę z orkiestry.
Niech pan sobie daruje, nie chciałbym na panu niczego wymuszać. Z uprzejmości może musiałby pan udawać, że, o, tak, ma się rozumieć, jakżeż mógł pan zapomnieć, nie ma pan już wątpliwości, czy nie tu albo tam, naturalnie tu, tam, ależ oczywiście tak, wtedy a wtedy. Tu, tam, wtedy a wtedy i po co?
Co prawda, nieraz musi się udawać, gdy spotka się po latach kogoś, a najmniejszy ślad nie wstawia się za nim, że to on, co niegdyś. Czy niech nawet jakiś ślad jest, tylko co z tego, kiedy bij, zabij, nie pamięta się, czy ktoś taki w ogóle był. Tak, wtedy musi się udawać, że pamięta się, był. Zastanawiam się nawet, czy bez udawania ktokolwiek by był. Czy w ogóle możliwe byłoby być.
Zresztą czymże jest pamięć, jeśli nie udawaniem, że pamięta się. A to przecież jedyny nasz świadek, że byliśmy. Zależymy od pamięci jak las od drzew, a rzeka od brzegów. Powiem więcej, według mnie, stworzeni jesteśmy przez pamięć. Nie tylko my, świat w ogóle.
Toteż tak długo powinniśmy żyć, na ile pamięć nam pozwala. Nie dłużej.
Człowiek za długo żyje, powiem panu, jakkolwiek wszyscy uważają, że za krótko. Tak pan sądzi? To w takim razie co mają powiedzieć te moje psy czy inne stworzenia? Za długo. Jak pomyślę, że one mogą przede mną umrzeć, to choćby o tyle za długo. Człowiek pamięć ma na krótsze życie. Niczyja pamięć nie jest w stanie aż tak długiego ogarnąć. Całe szczęście, mówi pan? Dlaczego?
Że człowiek by nie zniósł aż takiej pamięci, mówi pan? Że świat by się rozpadł od takiej pamięci? Możliwe. Chociaż czego pamięć nie ogarnie, to i tak czyha na nas. Dlatego, według mnie, za długo. Jak mówię, powinno się żyć tyle, na ile pamięć nam pozwala i jakie wyznacza nam granice. A zna pan inną miarę życia?
Przepraszam, że spytam, pan nigdy nie miał takiego poczucia, że za długo pan żyje? Świadczyłoby to, że lubi pan żyć, jak większość ludzi. I mogę to zrozumieć, zwłaszcza jeśli ktoś uważa, że żyje w porządku przeznaczenia. O, tak, w porządku przeznaczenia dużo łatwiej żyć. Tylko że ja nie wierzę w przeznaczenie. Ot, przypadki, same przypadki, wszystko przypadki. I tak ten świat wygląda, tak życie wygląda, jeśli chciał się pan przekonać, jak to wszystko tutaj wygląda. I co, warto było przychodzić? Tym bardziej że ja pana od razu do łuskania fasoli. Ale chciał pan kupić fasoli, pamięta pan? A miałem niełuskaną. No, i widzi pan, mówiłem za długo. Na tyle, na ile pamięć, mówiłem. Chyba że się w sny wierzy. O, sny to też pamięć.
Może bym sobie nigdy tego kapelusza nie przypomniał, gdyby mi się nie przyśnił. Kiedy tak stałem wśród tych kobiet nad kupką chrustu, powinienem już wtedy się domyślić, co ten kapelusz znaczy. Tylko, jak panu mówiłem, nie wierzyłem dotąd w sny. No, i dopiero gdy mnie w niedługi czas potem dopadł reumatyzm. Sam reumatyzm nie byłby jeszcze taki straszny, wiadomo, choroby są dla ludzi i trzeba je jakoś znosić. Ale do tego okazało się, że nie będę mógł już grać. A granie było dla mnie wszystkim. Mógłbym powiedzieć, sam siebie mało obchodziłem, jedynie to granie. Poza graniem jakbym nie istniał. Kto wie, może nawet nie istniałem i dopiero to granie, jakby wydobywając mnie z nieistnienia, kazało mi żyć.
Dla tego grania zresztą wyjechałem. Nie było wtedy łatwo, jak pan wie.
Ale przedsiębiorstwo, w którym pracowałem, otrzymało zagraniczny kontrakt na budowę cementowni. I już nie wróciłem. Nie miałem innego powodu.
Mogłem dalej grać w tej czy innej zakładowej orkiestrze. Tylko wciąż miałem w pamięci, co mi opowiadał ten magazynier, jak jego saksofon prowadził przez świat. Nie mówiąc już, że chciałem się oderwać od swojej pamięci, która, tak to czułem, jakby mnie wciąż gdzieś zawracała. Myślałem, ta pamięć tu zostanie, a ja tam będę grał.
I nieoczekiwanie ten reumatyzm. Wszystko wróciło jakby ze zdwojoną siłą. Całe moje życie nagle się upomniało. Nie wiedziałem nawet, że je w sobie noszę. Gdyby nie to granie, mało by mnie obchodziło, żyję czy nie żyję i od kiedy. Bo właściwie dlaczego miałbym żyć? Że jakiś łaskawy przypadek? Tylko czy łaskawy? Może zadrwił tylko ze mnie? Albo wystawił mnie na próbę? Jaką?
Nie wiem.
I tak jest teraz z tymi moimi rękami lepiej. Wszedł pan, to pan widział, odmalowywałem te tabliczki. A to nie takie proste. Ręka panu zadrży, to i zadrży pędzelek. A farby teraz dużo lepsze, nie dają się tak łatwo zmywać. I trzeba po tych samych śladach ciągnąć, a ślady często już poschodziły, zardzewiały, mało widoczne. I można kogoś z kimś pomylić. O, i fasolę mogę łuskać, jak pan widzi. Na saksofonie już tylko nie. Do saksofonu palce muszą być jak motyle. Muszą czuć nie tylko, że takiego czy takiego dźwięku dotykają, ale jak głęboko. O, ten palec, widzi pan, mam trochę podpuchnięty, a w lewej ręce tych dwóch nie mogę zginać. I na słotę rwą mnie. Ale jest dużo lepiej.
Prawie wszystko mogę robić. Naprawię, co trzeba, drzewa narąbię, samochodem, gdy trzeba coś załatwić czy do mechanika, pojadę.
Był jednak okres, że nie mogłem filiżanki z kawą czy herbatą unieść, wyobraża pan sobie. Wszystkie prawie palce miałem zesztywniałe. No, a gdy się palce nie zginają, jak na saksofonie? Tu w ustnik pan dmucha, a tu palce klap się boją. Koniec grania. Nie ma mowy o graniu. Grał pan, a tu rozpacz.
Całe pańskie życie, a została rozpacz. Błaga pan te palce, ściska, siłą próbuje zginać, a one jakby martwe. Niechby najgorzej bolały, niechby nie do wytrzymania bolały, niechby rwały, piekły, kłuły, ale niechby się zginały. Nie jest pan w stanie tego sobie wyobrazić. Wszystkie nadzieje, pragnienia, udręki bez znaczenia już. I jak się z tym pogodzić?
Zaraz, tego bym się po panu nie spodziewał, co pan teraz powiedział. O, to chyba z kimś pana pomyliłem. Będę musiał jednak przypomnieć sobie, gdzieśmy się spotkali i kiedy. Coś mi się tu nie zgadza. Nie przypuszczałbym.
Gdyby to ktoś inny… Nie, nie, dobrze pana zrozumiałem. Zastanawiam się nawet, że kto wie, czy nie ma pan racji. Jest to w końcu jakieś wyjście. Bo najgorzej, gdy nie ma żadnego. Tak, jest to wyjście. Jakkolwiek nie ma już teraz znaczenia. Gdyby może wtedy.
Tylko widzi pan, gdy coś się nie dzieje nagle, najpierw się nie zauważa tego. Potem się lekceważy, potem się człowiek pociesza, że może nie jest jeszcze tak źle. Zwłaszcza że i inni go pocieszają, że ktoś tam, że ten i ów tak samo czy nawet gorzej, a wszystko się dobrze skończyło.
Wróciłem którejś zimy z gór, z nart, po urlopie i poczułem, że ręce mam jakieś dziwnie zmęczone. I trochę, o, ten palec zaczął mnie boleć. Inne palce nie, zrobiły się tylko jakby niemrawe. Sądziłem, że to po nartach. Ręce naszarpane, ponadwyrężane od kijków, wyciągów, podchodzeń, upadków. Nie najgorzej jeździłem. Lecz dwa, trzy tygodnie i nie każdej zimy, to ma się wszystko zastane. Nic dziwnego, że musi się potem trochę czuć. Lecz za jakiś czas i inne palce zaczynają mnie boleć, i sztywnieją. Gram, a zdarzy mi się nie zdążyć z naciśnięciem klapy czy nacisnąć nie tak. O, niedobrze, myślę sobie.
Wybrałem się do lekarza. Ogląda jedną rękę, ogląda drugą, próbuje zginać mi i tak, i tak palce, uwiera tu, tam, pyta, czy boli.
– Boli.
– Niestety – powiada – reumatyzm. I to ostry. Musi pan zrobić badania.
Zobaczymy, a wówczas pomyślimy o kuracji. Jednakże konieczne będzie sanatorium. Byłoby wskazane nawet dwa razy do roku.
– A czy będę mógł grać – pytam – panie doktorze?
– A na czym pan gra?
– Na saksofonie.
Spojrzał na mnie jakby ze współczuciem.
– Niech pan pomyśli na razie o rękach. Zwłaszcza że na rękach może się nie skończyć. Z reumatyzmem nigdy nie wiadomo. Reumatyzm to taka choroba…
Ale już go nie słuchałem, co to za choroba, tylko myślałem, jak ja będę teraz żył bez grania. Na koniec wizyty trochę mnie pocieszył, że trudno mu cokolwiek bez badań wyrokować, więc może będę jeszcze mógł grać.
Naturalnie, jeśli zastosuję się do jego wskazań.
Badania nie wypadły zbyt pomyślnie, zastosowałem się więc do jego wskazań, zwłaszcza że nie pozbawiał mnie do końca nadziei. Zalecał, prócz leków, cierpliwość, nieupadanie na duchu, no, i sanatorium. Zacząłem więc jeździć do sanatorium. Poddałem się różnym zabiegom, masażom, brałem kąpiele. Starałem się jak najsumienniej wszystko wykonywać. Ale jaki mógł być skutek, gdy człowiek wciąż myśli, że już nie gra i może w ogóle nie będzie grał. Gdy pan myśli osobno i leczy się osobno, nie czuje pan tak skutków.
Strzegłem się nawet zawierania jakichkolwiek znajomości, dzień dobry, dzień dobry, to wszystko. Nigdzie nie chodziłem, prócz spacerów. Czasem jedynie przed czy po spacerze wstępowałem na filiżankę kawy czy herbaty do kawiarni.
A tak nigdzie. Na żadne koncerty, jakkolwiek przyjeżdżały nieraz niezłe orkiestry, śpiewacy, piosenkarze i też często dobre głosy. Park zdrojowy był rozległy, tak że było gdzie spacerować. Aleje, alejki, było gdzie i zboczyć, jeśli ktoś szedł naprzeciw, a chciał go pan ominąć. Wszędzie ławeczki, czasami przysiadłem, lecz gdy ktoś choćby na drugim końcu usiadł, zaraz odchodziłem.
Źle się czułem z ludźmi. Sam z sobą źle się czułem, powiem panu.
Jedynie gdy wiewiórki podbiegały do mnie po orzeszki, zapominałem na chwilę o sobie. Zawsze nosiłem torebkę laskowych orzeszków. I jakby już wiedziały o tym. Wystarczyło, że siadłem na chwilę, a zaraz podbiegały.
Wyobraża pan sobie? I skąd takie zaufanie wiewiórek do ludzi? Sądzi pan, że ludzie w sanatorium są inni? To by znaczyło, że wszystkich należałoby do sanatoriów. Tylko że i tam się zdarzało, ktoś psa na przykład zostawił. Błąkał się niejeden taki pies, szukając swojego pana.
Nie w tym, lecz w innym sanatorium, bo nie wiem, czy panu mówiłem, jakie były moje początki za granicą? Otóż w jednym takim sanatorium stawałem sobie przy głównej alei, na ziemi obok kładłem koszyczek i grałem. A ludzie przechodząc, rzucali w ten koszyczek pieniądze. Czasem siadali wokół na ławeczkach, żeby posłuchać. Czasem ktoś zażyczył sobie jakąś melodię, ktoś taki więcej zwykle rzucał. Nie było łatwo tak od razu, o, nie. Miałem jednak szczęście.
Raz siadł sobie obok na ławeczce jakiś kuracjusz, chodził o kulach.
Słuchał, słuchał, podniósł się i rzucił do koszyczka banknot. Potem poprosił mnie, żebym mu jeszcze coś zagrał, potem jeszcze coś, a potem żebym mu podstawił ten koszyczek, bo ma trudności ze schylaniem się, i rzucił grubszy.
Przychodził odtamtąd prawie co dzień, siadał, słuchał, prosił, abym to czy tamto zagrał, potem żebym mu podał ten koszyczek, i rzucał banknoty.
Kiedyś kazał mi siąść koło siebie, zaczął mnie wypytywać, gdzie się uczyłem grać, czy mam jakieś świadectwa. Nie, nie oszukiwałem go.
Powiedziałem wszystko zgodnie z prawdą, że do takiej szkoły chodziłem, potem że mnie uczył ten magazynier na budowie, no, i że grałem w zakładowej orkiestrze. Kiwał głową, ale wydawało mi się, jakby nie wierzył. Mało jeszcze umiałem mówić, tak że tylko piąte przez dziesiąte, ale jakby wszystko rozumiał.
Za którymś razem znów mi kazał siąść koło siebie. Już mnie o nic nie wypytywał, tylko zaczął się skarżyć, że niewiele mu sanatoria pomagają i grozi mu wózek. A był kiedyś tancerzem, kochał taniec. Teraz ma swój lokal, wymienił nazwę, wymienił gdzie i czybym nie chciał w jego lokalu grać w orkiestrze. Wyjeżdżał, przyszedł się pożegnać, podał mi dokładny adres, dał mi na podróż pieniądze, umówiliśmy się, kiedy mam przyjechać. I tak to się zaczęło.
No, więc może pan sobie wyobrazić. Kiedyś do koszyczka, ale grałem. A teraz rzucałem innym do koszyczka, a sam nie miałem już nadziei. Jeszcze on mi stał w oczach, jak posuwa się krok za krokiem o kulach i grozi mu wózek.
Tak, jeździł już na wózku, kiedy grałem w lokalu u niego. Powiem panu, czekałem jak na wyrok, zwłaszcza że długo nie było żadnej poprawy. Nawet jakbym czuł się coraz gorzej. Toteż zdaje pan sobie sprawę, że o saksofonie musiałem zapomnieć. Ma się rozumieć, do sanatorium jeździłem, jak mi lekarz kazał, ale bałem się już prowadzić samochód i jeździłem pociągiem.
Któregoś roku jadę właśnie pociągiem, pociąg zatrzymuje się na jakiejś stacji i po chwili w drzwiach staje kobieta. Jak mnie nie obchodziło, kto siedzi w przedziale, tak ona od razu przykuła moją uwagę. Zerwałem się, żeby pomóc jej włożyć walizkę na półkę, chociaż tymi swoimi bezsilnymi wtedy rękami może i nie dałbym rady. Sam brałem bagażowego. Na szczęście ktoś bliżej drzwi uprzedził mnie. Była mniej więcej w średnim wieku, chociaż, jak pan wie, średni wiek najtrudniej określić. Ubrana z gustem, zadbana.
Promieniowała dojrzałą, lecz z lekka zachodzącą już urodą. Czy może jakby przebijająca przez tę urodę dotkliwość istnienia sprawiała takie wrażenie, zarazem wydobywając głębokość tej urody. Twarze niechby młode, a tylko urodziwe, są jakby po wierzchu jedynie urodziwe, dopóki dotkliwość istnienia nie wydobędzie tego czegoś z nich. Nie to jednak zawładnęło moimi myślami, chociaż nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby tylko to. Otóż im dłużej jej się przypatrywałem, ma się rozumieć, ukradkiem, tym bardziej byłem pewny, że już gdzieś się spotkaliśmy. Tylko gdzie, kiedy, zacząłem się zastanawiać. Nawet przyszło mi do głowy, czy to nie ona była w tej czarnej woalce, pokrytej gęsto supełkami niczym muszkami, gdy staliśmy nad kupką chrustu w tym śnie. Na tym zastanawianiu się zeszła mi cała dalsza podróż.
Wysiadła na tej samej stacji co ja. Ukłoniłem jej się na peronie na pożegnanie, wkładając w ten ukłon cały mój żal, że się już nigdy pewnie nie spotkamy. Nie przypuszczam, aby mój ukłon tak odczytała. Odkiwnęła mi bowiem głową bez żadnego uśmiechu. Więc tym bardziej byłem przekonany, że się już nie spotkamy.
I otóż któregoś dnia, nie uwierzyłby pan, siedzę na ławeczce w parku, palę papierosa, nagle widzę, idzie ona. Była inaczej ubrana, bardziej już sanatoryjnie, swobodnie, ale również z gustem. Z daleka ją poznałem. Miałem ją cały czas w myślach od tej wspólnej podróży w jednym przedziale. Często nawet między zabiegami zastanawiałem się, gdzie mogliśmy się spotkać i kiedy, że tak ją od razu poznałem. Podeszła do ławeczki, na której siedziałem.
Nie uśmiechnęła się jednak, chociażby na znak, że przypomina mnie sobie.
Spytała tylko, czy może się przysiąść, bo chciałaby zapalić papierosa, a widzi, że ja palę.
– Na wszystkich ławeczkach sami niepalący – powiedziała. I gdy już odchodziła po wypaleniu papierosa, powiedziała: – Dziękuję panu.
To wszystko. Zacząłem znów się zastanawiać, skąd ją znam. Bo teraz nie miałem już najmniejszych wątpliwości, że dużo, dużo wcześniej niż w pociągu.
W parku, w słońcu wyraźniej się widzi, widzi się jakby z najdalszego czasu. Ale jak to dawno być mogło, próbuję sobie przypomnieć. Wypaliłem pod rząd kilka papierosów. Przeglądnąłem jak gdyby w albumie prawie wszystkie kobiety, które znałem, lecz nigdzie jej nie znalazłem. Może była dużo młodsza wtedy, może tak się zmieniła. Jednak ta dotkliwość istnienia musiała się już w młodości zaznaczyć w jej urodzie, stąd zapewne ją zapamiętałem.
Za kilka dni zaszedłem po spacerze do kawiarni, siedzę, piję kawę, przeglądam gazetę, gdy wtem coś mnie tknęło, żeby podnieść znad gazety wzrok. Kawiarnia zapełniona, wszystkie stoliki zajęte, a tu widzę, jak wtedy do przedziału, tak teraz do kawiarni wchodzi ona. Przeszła kilka kroków, rozglądając się, czy gdzie nie ma wolnego stolika. Poszedłem mimo woli za jej wzrokiem, ale nie zauważyłem, żeby ktoś miał zamiar zwolnić jakiś stolik. Na myśl mi nie przyszło, że przecież mógłbym ją do swojego zaprosić.
Prawdopodobnie obawiałem się, że a nuż mi odmówi, skoro na ławeczce w parku nie uznała za stosowne ani się uśmiechnąć, nie mówiąc już, zapytać, czy myśmy nie jechali w tym samym przedziale? Ach, tak, przypominam sobie pana. I zanurzyłem ponownie wzrok w gazecie. Nagle słyszę nad sobą jej głos:
– Czy pozwoli mi pan usiąść przy swoim stoliku? Wszystkie miejsca są zajęte. Może wkrótce się gdzieś zwolni, więc nie na długo.
– Proszę – powiedziałem, może zbyt oschle. Lecz czułem jakiś żal do niej, że wtedy, na ławeczce w parku, nie poznała mnie, że jechaliśmy razem w tym samym przedziale. Łatwiej byłoby nam teraz nawiązać rozmowę. A tu zupełnie nie wiedziałem, o czym z nią mówić, a gazety nie wypadało mi już czytać.
Kobiety jednak, jak pan wie, mają tę nadprzyrodzoną zdolność, że gdy się nawet głęboko coś skrywa, przenikną. Toteż nim usiadła, zawahała się i spytała:
– A może pan na kogoś czeka? W takim razie…
– Proszę, proszę – ponowiłem znacznie cieplej zaproszenie.
I dla tych kilku słów koniecznych w takich sytuacjach, które zresztą sama mi podpowiedziała, dodałem pół żartem, kiedy już usiadła: – Co prawda nie wiadomo, czy zawsze na kogoś nie czekamy, jakkolwiek nie zawsze to sobie uświadamiamy.
Najwyraźniej się spłoszyła.
– Ach, to przepraszam. – I już zamierzała poderwać się z krzesełka.
– Proszę siedzieć – powstrzymałem ją. – Tak w ogóle powiedziałem.
– W takim razie zjem tylko ciastko i sobie pójdę – powiedziała. – Czasami nie mogę sobie odmówić, chociaż nie powinnam – zaczęła się usprawiedliwiać.
Więc żeby ją całkiem uspokoić, powiedziałem:
– W każdym razie proszę nie brać do siebie tego, co powiedziałem, bo może ciastko pani nie smakować. A nie chciałbym być temu winny.
Powiedziałem, ot, tak, dla samych słów.
– Tak też zrozumiałam – powiedziała.
Wciąż jednak wydawała się spłoszona, co się ujawniało także w jakimś niespokojnym wypatrywaniu kelnerki, która przed chwilą zniknęła na zapleczu.
– Proszę się nie niepokoić, kelnerka zaraz przyjdzie.
– Nie niepokoję się – gwałtownie zaprzeczyła. – Dlaczego miałabym się…
Odniosłem wrażenie, jakbym czegoś w niej dotknął, chociaż chodziło mi tylko o kelnerkę. I może chciałem naprawić swoją niezręczność czy coś innego mną powodowało, że powiedziałem:
– Jakkolwiek w żadnej sytuacji nie możemy być pewni, czy jakiś przypadek nie posłużył się nami.
– Jaki przypadek? – żachnęła się.
– Na przykład, że gdy pani przyszła, nie było wolnych miejsc. Dzięki temu siedzimy razem przy stoliku.
– Przypadek? – jakby się zastanowiła.
– Przed laty ukłoniliśmy się z kimś sobie przez pomyłkę na ulicy, on mnie wziął za znajomego i ja jego za znajomego, a okazało się, że się nie znamy.
Przeprosiłem go, że to tylko przypadek. Ale on się z tym nie zgodził i zaprosił mnie do kawiarni.
– Czyżby kawiarnie zamieniały przypadki w przeznaczenia? To chciał pan powiedzieć? – drwina zabrzmiała w jej głosie.
– Niewykluczone – powiedziałem, również nadając głosowi odcień drwiny, chociaż nie miałem zamiaru drwić. – Wszystko zależy, co za co uznamy.
Dlaczego więc nie moglibyśmy uznać, że przyszła pani, ponieważ czekałem na nią.
– Doprawdy? – udała zdziwienie, lecz zarazem nieufność pojawiła się w jej oczach.
– Czy to byłoby niemożliwe? Sprzeczne ze zdrowym rozsądkiem? Tym bardziej że my się przecież znamy.
– Doprawdy? – Zrobiła wielkie oczy. Myślałem, że się roześmieje.
Przygasła jednak, jakby się nad czymś zastanawiając. – Pan mnie chyba z kimś pomylił – powiedziała po chwili. – Zupełnie pana sobie nie przypominam.
– Jakżeż? Jechaliśmy tym samym pociągiem, w jednym przedziale.
Wsiadła pani, zaraz, jaka to była stacja…
– To niemożliwe. Przyjechałam samochodem.
– Samochodem? – właściwie nie tyle zdziwiłem się, co zaniepokoiłem. – Przecież siedziała pani po przeciwnej stronie, tuż przy drzwiach. Miała pani dużą, czarną walizkę. Chciałem pani pomóc położyć ją na półkę, lecz ktoś mnie uprzedził.
– Przykro mi. W ogóle nie jeżdżę pociągami. Nie znoszę pociągów. Nie wytrzymałabym w pociągu. Ta uciekająca za oknami beznadziejna przestrzeń.
Mam zresztą nie najmilsze wspomnienia z pociągu.
Zachwiała cokolwiek moją pewnością. Nie wierzyłem jej jednak. Czułem, że mnie poznaje, że nie ma wątpliwości, że to ja. Może tylko prowadzi jakąś grę, której reguł nie znam. Albo przed czymś się broni. Tylko przed czym?
– A pamięta pani, przed kilkoma dniami siedziałem na ławeczce w parku i paliłem papierosa. Podeszła pani, pytając, czy może się przysiąść, bo też chciała pani zapalić.
Roześmiała się:
– Nie palę papierosów! Nigdy nie paliłam. Pan naprawdę mnie z kimś pomylił.
– Jak to? Nie pamięta pani? – nie dawałem za wygraną. – Powiedziała pani, na wszystkich ławeczkach sami niepalący. A odchodząc, podziękowała mi pani.
– Może jednak byłby pan łaskaw poprosić kelnerkę – powiedziała z lekka zniecierpliwiona. – Zjadłabym to ciastko, żeby się pan ze mną już nie męczył.
Nie dawała mi żadnej nadziei. Toteż pomyślałem, czy nie obrócić jednak tego w żart, powiedzieć, przepraszam panią, żartowałem. Lubię niekiedy sprawdzać, jak ktoś się zachowa w narzuconej mu sytuacji. Nie miałem jednak wątpliwości, że to ona. Skinąłem na kelnerkę, która właśnie wyłoniła się z zaplecza. Podeszła.
– Proszę nam zaproponować jakieś ciastko.
Wróciła po chwili z tacą pełną ciastek, a gdy nam podstawiła tę tacę pod oczy, spytałem:
– Które pani wybiera?
Jej oczy napełniły się niemal dziecinnym zachwytem na widok ciastek.
– A które pan by mi radził?
Poradziłem więc to, które sam zwykle wybierałem.
– A nie będzie pan miał nic przeciwko temu, jeśli wybiorę sobie inne?
I wybrała inne. Poprosiłem więc o to samo, co ona. I chyba zrozumiała, jakby błysk zastanowienia pojawił się w jej oczach. Uśmiechnęła się, lecz jej uśmiech wydał mi się sztuczny. Tak jak z równie sztuczną beztroską wyrzuciła, jedząc, a właściwie rozkoszując się ciastkiem:
– Ach, jak jestem panu wdzięczna, że pozwolił mi pan usiąść przy swoim stoliku. Miałam dzisiaj taką ochotę na ciastko.
– I właśnie to – dorzuciłem.
– A skąd pan wie? Nie mógł pan wiedzieć, skoro zaproponował mi pan inne.
– Z przekory – powiedziałem. – Tak jak pani z przekory nie chce sobie przypomnieć, że jechaliśmy w tym samym przedziale, że dosiadła się pani do mnie na ławeczce w parku, żeby zapalić. I gdziekolwiek byśmy się spotkali, zaprzeczyłaby pani, wiem. Nawet gdybym powiedział, że mi się pani śniła, zaprzeczyłaby pani, że to niemożliwe.
– A właśnie to możliwe, jakkolwiek banalne.
– Tylko w jaki sposób, skoro twierdzi pani, że nigdyśmy się dotąd nie spotkali?
– Ale może to jedyny sposób, abym i ja sobie pana przypomniała. – I spojrzała na mnie nieruchomymi oczyma, jakby nagle życie z nich odpłynęło.
Chwilę tak patrzyliśmy na siebie, aż znów zaczął napływać do tych jej oczu uśmiech.
– Chyba wyjątkowo nie odmówię sobie dzisiaj i zjem drugie ciastko. – I skinęła na kelnerkę. A gdy ta podeszła do nas znów z tacą pełną ciastek, kazała mnie najpierw sobie wybrać. Po czym wybrała to samo, co ja. – Widzi pan, jaka ze mnie łakomczucha? Nie powinnam, naprawdę. Nigdy sobie na więcej niż jedno… To przez pana. Okropny pan jest. Gdybym wiedziała… – I niby się dąsając, spojrzała mi w oczy i dojrzałem w tym jej spojrzeniu jakby cień lęku. Zaraz jednak powiedziała: – Zawsze potem żałuję, ilekroć nie umiem sobie czegoś odmówić. Będę musiała się ukarać za to drugie ciastko.
– Ukarać? I jakież to kary pani sobie zada?
– Jeszcze nie wiem. Coś wymyślę. O, już wiem. Jeśli przyjdę tu następnym razem, napiję się jedynie kawy lub herbaty, ciastka nie zjem. Dam sobie nauczkę, abym na przyszłość pamiętała. – I zaczęła się tą karą, którą sobie zada, niemal rozkoszować. – Albo nie, kawy czy herbaty też się nie napiję. Każę sobie podać szklankę wody. Czy jeszcze surowsza będę. Każę sobie jednak podać ciastko, lecz go nie zjem. Zostawię. Albo dwa ciastka, o, tak, dwa ciastka, jakbym na kogoś czekała. A ponieważ ten ktoś nie przyjdzie, oba zostawię. – I zaczęła się śmiać, jakby tak rozweselona karą, którą będzie sobie zadawać. – Sam pan przecież przed chwilą powiedział, że zawsze na kogoś czekamy, tylko nie zawsze to sobie uświadamiamy. Więc może w ten sposób przynajmniej sobie uświadomię. Dwa ciastka i oba zostawię.
A miałem właśnie jej powiedzieć, żeby nie zadawała sobie żadnej kary, cóż to jedno ciastko więcej, zwłaszcza że nic jej nie grozi. Szczupła jest. Gdy weszła do kawiarni i zaczęła się rozglądać za wolnym stolikiem, nasunęło mi się nawet porównanie, że wygląda jak palma wielkanocna. Pomyślałem jednak, że może nie wie, co to palma wielkanocna, i spytałem, czy nie napiłaby się kawy lub herbaty, przepraszając, że mi to wcześniej nie przyszło do głowy.
– Ach, nie, dziękuję – rzuciła, wciąż się śmiejąc. – Zepsułoby mi to smak ciastka. Nigdy nie popijam ciastka kawą czy herbatą, niczym. – I nie przestając się śmiać, sięgnęła po serwetkę, a wówczas rękaw bluzki podciągnął się jej i spod brzegu mankietu, powyżej przegubu, o, gdzieś tu, może wyżej, wyłoniło się kilka cyfr, napisanych na skórze jakby atramentem czy kopiowym ołówkiem. Trwało to mgnienie. Gwałtownie wyrwała serwetkę z podstawki i obciągnąwszy najpierw rękaw, przyłożyła dopiero serwetkę do ust.
Powinienem tego nie zauważyć, bo nie wszystko powinno się zauważać, zwłaszcza mężczyzna u kobiety. Nie wszystko człowiekowi także w nim samym jest miłe. Nie ze wszystkim i u siebie się godzimy. Niejedno chcielibyśmy także u siebie poprawić. Ale ponieważ jest to niemożliwe, to przyzna pan, że przynajmniej o tyle jest mniej dotkliwe, o ile tego nie zauważamy. Widocznie jednak spostrzegła, że zauważyłem, i jakby poczuła się w obowiązku powiedzieć:
– Ach, to z dzieciństwa jeszcze. – I zawstydziła się, czy może spłoszyła, bo uciekła na kawiarnię oczami. I dopiero po chwili powróciła do tego ciastka, nieledwie końcem łyżeczki je skubiąc. – A wie pan – powiedziała, zatrzymując łyżeczkę przy ustach – o czym w dzieciństwie najczęściej marzyłam? Żeby najeść się kiedyś ciastek.
Zaśmiałem się. Wypadło to chyba nieszczerze, bo na jej twarzy nie pojawił się choćby cień uśmiechu.
– Nie przypuszczałabym, że kiedy będzie się mogło spełnić to moje marzenie, będę musiała sobie odmawiać. – I jej oczy znów powędrowały na kawiarnię, gdzieś się tam zapatrzyła, a gdy znów zaczęła jeść ciastko, a właściwie skubać, te oczy jakby się zapadły w tym ciastku. Nagle ożywiła się i z wyraźną przekorą powiedziała: – To pierwsze ciastko, które ja wybrałam, było jednak lepsze.
I zaczęliśmy się spierać, które było lepsze, czy to, które ona wybrała, czy które ja. A wie pan, co znaczy spierać się o ciastko. Jakbyśmy się o coś najważniejszego spierali, chociaż tylko o ciastko. Jakbyśmy się jakiejś próbie poddawali, chociaż poddajemy tylko ciastko. I tak doszliśmy do wspomnień, kto z nas jakie ciastko jadł w życiu najlepsze. Przeważnie ona wspominała, gdzie, kiedy, jakie, a każde było najlepsze. Mimo że poprzednie było również najlepsze, to następne było jeszcze lepsze, a następne swoją najlepszością jak gdyby unieważniało wszystkie dotychczas najlepsze. Próbowałem ją sobie nawet wyobrazić jako dziecko, któremu oto spełnia się marzenie, bo niemal z zachłannością wszystkie te najlepsze ciastka wspominała.
Ja raczej niewiele miałem do wspominania, jeśli chodzi o ciastka. W każdym razie nie mógłbym powiedzieć, jakie jadłem najlepsze. I powiedziałem na te wszystkie jej najlepsze ciastka, że moja babka piekła na Wielkanoc babki, których smak do tej pory w ustach czuję. Jakkolwiek nie wiem, czy rzeczywiście były najlepsze. Nie ma to jednak znaczenia. Czasem kupuję sobie na Wielkanoc babkę raz w tej, raz w innej cukierni i porównuję, lecz jak dotąd nie trafiłem na taką, żeby miała ten sam smak. Nie mówiąc, że babki z cukierni po dwóch, trzech dniach wysychają. Natomiast babki, które piekła moja babka, mogły miesiącami leżeć, a gdy się taką babkę krajało, nóż masłem ociekał. Były przy tym wyrośnięte. Jadł pan kiedyś taką babkę? To nie jadł pan czegoś najlepszego. Trzeba było przyjść kiedyś w okolicy Wielkanocy. Czy zaraz po, czy trochę później. Wynosiło się na strych i tam leżały. Jadło się nie więcej niż po kawałku na dzień. Skosztowałby pan.
Kiedy byłem żonaty, żona postanowiła znaleźć przepis na taką babkę, bo nie mogła już słuchać, kiedy przychodziła Wielkanoc, że moja babka i tak dalej. Napisała nawet do znanego cukiernika. Owszem przysłał jej przepis, upiekła, lecz to nie było to. Babka zwykle piekła kilkanaście takich babek.
Ciasta miesiła pełną dzieżę. Gdzieś tak do połowy w kamionki potem nakładała, a wyrosły, to aż kipiały. Wyglądały jak grzyby. Na przedwieczerz się zwykle po kawałku jadło. A jeszcze babka tak dzieliła, żeby na jak najdłużej starczyło. Miało się dzięki temu wrażenie, że Wielkanoc trwa i trwa.
Nie, nie jadła wielkanocnej babki. Prosiła, żebym jej opowiedział. No, ale jak opowiedzieć babkę. Można opowiedzieć kształt, że karbowana, bo w takich kamionkach się piekło, u góry szersza, u dołu węższa, tylko że nic z tego nie wynika. Najważniejszy jest smak, nie kształt. A jak opowiedzieć smak? Niech pan sam powie. Jakikolwiek smak. Dajmy na to, słodko. Co to znaczy słodko?
Mogą być miliony słodkości. Tyle, ilu ludzi, może być słodkości. Jeden sypie łyżeczkę cukru do kawy i już mu słodko, a inny potrzebuje dwóch, trzech, żeby było mu słodko. W wojnę na przykład nie było cukru, gotowało się syrop z buraków cukrowych, obrzydliwy, gdyby pan spróbował, ale wszystkim było słodko jak przed wojną. O, słodko a słodko nigdy nie jest to samo. Słodko dzisiaj, słodko kiedyś, słodko tu czy tam, wszystko to inna słodkość.
Opowiedziałem jej więc, że z mąki, jajek, masła, śmietany, bo tyle wiedziałem, a resztę zabrała babka do grobu. Może całą tajemnicę tych babek zabrała. Zostało jedynie to, że w ustach się rozpływały.
Posmutniała, kiedy jej to opowiedziałem. Toteż żeby ją pocieszyć, powiedziałem, że i tak te wszystkie ciastka, o których ona mi opowiedziała, były z pewnością najlepsze. I spytałem, czy może zjadłaby jeszcze jedno. Daję jej rozgrzeszenie. Uśmiechnęła się przez ten smutek i powiedziała, że dałaby się jedynie namówić na kawałek tej wielkanocnej babki. W takim razie może wina by się napiła, spytałem. Chętnie się zgodziła. I kiedy piliśmy już to wino, przechylając raz, drugi kielich do ust, jakoś tak na mnie spojrzała, jakby wreszcie przypomniała mnie sobie. I ja też już nie miałem najmniejszych wątpliwości, że to ona. Nie o to mi chodzi, że tu czy tam, w pociągu, w parku na ławce czy gdziekolwiek. Nie miało to w tej chwili żadnego znaczenia.
Pan pewnie myśli, że człowiek musi najpierw tego kogoś spotkać, żeby mógł go sobie potem przypomnieć. A nie zastanawiał się pan, że niekiedy bywa odwrotnie? Czyli, według pana, wszystko zależałoby od pamięci, tak? Czyli najpierw coś się musi zdarzyć, aby potem, choćby i po wielu latach, pamięć mogła to przywołać? Według mnie, są jednak rzeczy, w które lepiej, żeby się pamięć nie wtrącała. Zgadzam się z panem, w takich przypadkach, o jakich pan mówi, tak. Nie zawsze jednak potrzebujemy pomocy od pamięci. Bywa, że bardziej potrzebujemy zapomnienia. Ciężko byłoby żyć tak bezustannie w niewoli pamięci. Toteż musimy ją nieraz zwodzić, mylić, uciekać przed nią.
Przecież na dobrą sprawę nie musimy nawet tego pamiętać, że jesteśmy na tym świecie. Nie wszystko, jak pan sądzi, musi się toczyć według porządku pamięci.
Dlatego kiedy weszła do kawiarni, rozglądając się za wolnym stolikiem, byłem pewny, że gdyby ktoś zwolnił właśnie stolik, i tak do mojego by podeszła i spytała:
– Czy pozwoli mi pan usiąść przy swoim stoliku? Wszystkie miejsca są zajęte.
– Proszę – powiedziałbym, jak powiedziałem.
A dalej już pan wie. Nic nie ukrywam. Co miałbym ukrywać? Nie przynosiłem szczęścia kobietom. Niewiele więcej wiem. Zresztą może pan przeczytać jakąś książkę, obejrzeć jakiś film i to samo będzie. Zawsze jest to samo. Nie ma na to słów, żeby nie było to samo. Według mnie tak, wszystko od słów zależy. Jakie słowa, takie rzeczy, zdarzenia, myśli, wyobrażenia, sny i wszystko, nawet co na samym dnie człowieka. Byle jakie słowa, to byle jaki człowiek, byle jaki świat, byle jaki nawet Bóg.
Jeśli panu powiem, że kochałem ją, to i tak to panu nic nie powie, bo mnie samemu nic nie mówi. Dzisiaj także tyle wiem, co wiedziałem wtedy. Czy lepiej byłoby powiedzieć, tyle samo nie wiem, co nie wiedziałem wtedy. Bo co to znaczy kochać? Proszę, niech pan mi powie, jeśli pan wie. I dlaczego, skoro kochałem ją jak nikogo na świecie, nie umieliśmy z sobą być? Kochałem, to zresztą jakby nic nie powiedzieć. Nieraz czułem, jakby to ona dopiero dała mi moje życie, jakby to nie ona z mojego żebra, lecz ja z jej żebra, odwrotnie niż w Piśmie. Będę umierał, a będę ją widział, jak wchodzi do tej kawiarni, rozgląda się za jakimś wolnym stolikiem, po czym podchodzi do mojego i pyta:
– Czy pozwoli pan?…
– Proszę.
Siada, lecz nie chce nam się już rozmawiać. Nie chce nam się już nawet o tych ciastkach. Nie dlatego, że wszystko powiedzieliśmy sobie, bo nie powiedzieliśmy prawie nic. To trzeba by wieczności, żeby wszystko sobie powiedzieć, a nie tej krótkiej chwili, w której żyliśmy. Nie wiem, może boimy się już słów, nawet tych o ciastkach. Może nie ma już dla nas słów. A bez słów, to i ciastko nie wiadomo które, jakie, a tym bardziej które najlepsze.
Nie było nam z sobą dobrze, jakby mógł pan sądzić. Lecz jeszcze gorzej było nam bez siebie. Rozstawaliśmy się, wracaliśmy, znów się rozstawaliśmy, znów wracaliśmy. I za każdym razem przyrzekaliśmy sobie, że już się nie rozstaniemy. Po czym znów to samo. A kiedy znów wracaliśmy, za każdym razem jakbyśmy się odnajdywali niczym w tej kawiarni wtedy.
Nie wiem, czy mówiłem panu, kiedyś się zdarzyło, pojechałem znów do sanatorium i zaszedłem po spacerze do tej kawiarni. Siedzę, piję kawę, przeglądam gazetę. W pewnej chwili unoszę znad gazety wzrok i widzę, wchodzi ona. A już na zawsze rozeszliśmy się. Były wolne stoliki, lecz podeszła do mnie i spytała:
– Czy pozwoli pan?…
– Proszę.
– O, źle wyglądają te twoje ręce.
– A jak twoje serce?
I znów postanowiliśmy już nigdy się nie rozstawać. Lecz wkrótce rozstaliśmy się. No, i niech pan mi powie, czy to była miłość? Według mnie miłość to niedosyt istnienia. A my byliśmy obolali istnieniem. Nie byliśmy oboje już młodzi. Ona, co prawda, była kilka lat ode mnie młodsza, ale upłynęło już sporo, odkąd przestała być młoda. Musiałem ją nieraz prosić, żeby nie wstydziła się swojego ciała. Zawsze z lękiem spoglądała, czy na nią patrzę, kiedy się rozbierała. Zawsze było:
– Zgaś światło.
– Dlaczego?
– Zgaś, proszę cię.
– Ale dlaczego?
– Nie rozumiesz?
Nie rozumiałem. Nie podejrzewała zapewne, że gdy patrzyłem na nią, jak się rozbierała, czułem coś takiego, jakbym stawał się bogatszy o wszystkie jej obolałości, o jej cierpienia, o jej przemijanie. Też wiele przeżyłem, lecz nie było to dla mnie takie ważne jak to, czym ona była naznaczona. Nie, nie o to chodzi, że współcierpiałem z nią. Czy zresztą miłość potrzebuje współcierpienia?
Chodzi mi o to, że odczuwałem jej istnienie jako moje istnienie. Pyta pan, co to znaczy? To, że jakby pan całe brzemię czyjegoś istnienia pragnął wziąć na siebie. Jakby pan pragnął tego kogoś w ogóle zwolnić z konieczności istnienia.
Jakby pan pragnął za tego kogoś także umrzeć, żeby on nie musiał doświadczać swojego umierania. A to coś innego niż współcierpienie, jak się je na ogół rozumie. Na samą taką, choćby wyobrażoną, możliwość czułem, że chce mi się znowu żyć. Mówi pan, że to niemożliwe. Możliwe, że niemożliwe.
Tylko wobec tego co powinno być miarą miłości? Jeśli pod tym nic nie znaczącym słowem pan i ja to samo byśmy rozumieli? Według czego mielibyśmy ją odczuwać? Według pożądania ciała? Ciało ma swój kres i dużo, dużo wcześniej, nim śmierć przyjdzie.
Nie wie pan, czy ona żyje? Zaskoczyłem pana? A któż by inny, oprócz pana, mógł mi to powiedzieć? Myślałem, że przynajmniej to jedno od pana usłyszę. Bo gdybym wiedział, że nie żyje, też bym nie chciał żyć.
Czasem sobie myślę, że gdybym może grał. A może bałem się ją wciągać w swoje życie. Albo nie miałem już siły, żeby znieść jeszcze tę miłość. Pan nie zdaje sobie sprawy, co znaczy miłość, gdy się nie jest młodym. To najtrudniejsze wyzwanie. W młodości nieistnienie nie wydaje się jeszcze tak przerażające. A ja, widzi pan, zawsze żyłem na granicy istnienia, nieistnienia. I nawet gdy mi się wydawało, że jestem, to jakbym był jedynie w przelocie, na tymczasem, w odwiedzinach u kogoś, chociaż nie wiem u kogo, bo nie mam nikogo.
Pan sądził, że dlatego tu wróciłem? Ale tu też nie jest moje miejsce. I co z tego, że pan tu przyszedł po fasolę? Mógł pan gdziekolwiek przyjść, a niekoniecznie po fasolę. Nie mnie, to kogoś zawsze by pan zastał. Cóż to za różnica? Dla pana chyba żadna. Nie pomyliłem pana z nikim. Jakkolwiek długo się zastanawiałem gdzie, kiedy. Pomyślałem nawet w pewnej chwili, jeszcze na początku, czy pan to nie on. E, nikt. Tak sobie tylko pomyślałem.
Jednak nie. Gdyby pan był on, nie przyszedłby pan przecież do mnie po fasolę.
Skąd by pan wiedział, że ktoś taki jest na świecie.
Która to godzina? O, to już na mnie czas. Muszę obejść domki. Mówiłem panu, że przynajmniej raz w nocy obchodzę, często dwa, gdy nie mogę spać. O, i psy się zbudziły. No, co jest, Reks? Co, Łaps? Siadł! Pan już obwąchany. Nie, nie są głodne. Najadły się z wieczora. Może im się coś śniło. Zostawię je panu.
Niech się pan ich nie boi. Niech pan tylko łuska fasolę.
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